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0D REDAACI

SLOWO WSTEPNE

EDWARD JAKIEL

Uniwersytet Gdanski

iniejsza publikacja jest juz czwartym numerem czasopisma gdanskiej polonistyki

nJednak Ksiazki”. Tym razem podjeto tematyke historycznoliteracka. Tom

poswiecony jest Mlodej Polsce, a dokladnie - mniej znanej, a nawet zapomniane;.
Przystepujac do realizacji niniejszego przedsigwzigcia naukowego, pragnalem zgromadzi¢ prace
na temat autoréw 1 dziel zapomnianych, a przeciez wspottworzacych epoke. Kryterium zatem
doboru materialéw do publikacji bylo to, by przedstawi¢ zapomniane, albo zgola nieznane
utwory literackie lub tez stabo dotad zinterpretowane, albo zaprezentowac autora, o ktérego
pisarstwie trudno szuka¢ informaciji w pracach poswieconych epoce. O sensownosci takich prac
badawczych nie trzeba dzisiaj nikogo chyba przekonywac. Przynies¢ one bowiem moga nie tylko
szersza wiedz¢ na temat epoki literackiej, ale tez moga da¢ poglebiona, gruntowniej
udokumentowang refleksje historycznoliteracka. Przykladem owocnosci i celowosci takich
studiow jest pokazny tom Literatura niewyczerpana. W kregu mniej nanych tworcow polskiej literatury lat
1863-1914, pod redakcja Krzysztofa Fiotka, jaki pod koniec 2014 roku ukazala si¢
w wydawnictwie Universitas. Badajac zapoznane, trafia si¢ na interesujace utwory, a nie tylko
dowody epigonstwa. Nierzadko odkrywa si¢ subtelnie skomponowane, oryginalnie
sformutowane, dotad nie spotykane idee, ujecia, tematy itd. Poszukiwania i odkrywania;

przywracania zapomnianego wydaje si¢ by¢ trzecim rodzajem, czy tez typem studiéw
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Edward Jakiel

historycznoliterackich. Obok wielkich syntez tematéw, autorodw lub zjawisk oraz gruntownych,
uszczegOlowionych studiéw analitycznych arcydziel lub wybitnych pisarzy— dopelniaja one
rzetelny trud badawczy. Takie prace historycznoliterackie maja swodj klimat, specyfike,
a 1 nierzadko prowadza do ciekawych spostrzezen. Jakkolwiek by si¢ dzialo, moga stac si¢ czym$
ozywczym, wnoszacym jakiego§ rodzaju S$wiezosci do studidw, impulsem do dalszych
poszukiwan.

W niniejszym zeszycie znajda si¢ réznorodne prace, nie tylko dotyczace malo znanych
pisarzy. Obok wigc szkicow na temat utworéw 1 autoréw stabo badanych i omawianych, albo
zapomnianych (Konar, Grossek-Korycka, Roézycki, Konczynski) 1 nieznanych (Donchin),
zamieszczone sa prace o autorach znanych (Komornicka, Niemojewski) i wybitnych (Micinski,
Zulawski). C6z wiec tu nieznanego lub zapomnianego? Odpowiedz daje lektura tego zeszytu
Jednak ksigzki”. Prezentowane tu sq bowiem wyniki badan prowadzonych z dala od gtéwnych
traktow, po jakich wiedzie historia literacka Mlodej Polski. Dzi¢ki nim nie tylko poznajemy lepiej
dobrze znane zjawiska 1 autoréw mlodopolskich, ale odkrywamy cos, o czym dotad nie pisano,
albo, jak w przypadku jednej z ,legend” Niemojewskiego — nie penetrowano gruntownie
problemu. Mamy tu tez recenzje — tak wazny w rozwoju naukowym element dyskusji.

Wypada zyczy¢, aby zeszyt ten, niewiele wszak prac przedstawiajac, dawal satysfakcje
poznawcza. Oby stal si¢ zaczynem dziela nowego — potrzebnego, periodycznego wydawnictwa,

skoncentrowanego na literaturze Mlodej Polski.

Edward Jakiel

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4
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fTUDI

W SWIECIE ZAPOMNIANYCH POWIESCI ALFREDA
KONARA

MARIA JOLANTA OLSZEWSKA

Uniwersytet Warszawski

Niechaj kazdy dagy do poprawienia samego siebie. Oto  prosty

i radykalny sposéb poprawienia catego Swiata.

A.A. Konar!

sréd wielu dzi§ juz zapomnianych powiesci, powstatych na przelomie XIX i XX
wieku, mozna odnalez¢ nieznane szerszemu gronu czytelnikoéw utwory Alfreda
Konara. Zostaly one przyémione przez dziela uznane przez krytykow i badaczy
literatury za wybitne. Pisane na gorgco, wpisane w obieg literatury popularnej, staly si¢
doskonalym dokumentem epoki rodzacej si¢ nowoczesnosci. Ich autor, Alfred Aleksander

Konar, a wlasciwie Aleksander Kinderfreund, urodzony 26 lutego 1862 roku, réwiesnik Stefana

LAA. Konar, 71000 aforyzmow, Warszawa 1936, s. 111.
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Maria Jolanta Olszewska

Zeromskiego i Wladystawa Stanistawa Reymonta, w swoim czasie byl twérca bardzo popularnym
1 za caloksztalt tworczosci, wpisujacej si¢ w trzy epoki literackie: pozytywizm, Mloda Polske
1 dwudziestolecie miedzywojenne, w roku 1935 otrzymal Zloty Wawrzyn Polskiej Akademii
Literatury?. W czasie gehenny wojennej podzielil tragiczny los swych wspotziomkéw — zmart lub
zgingl w getcie warszawskim w roku 1940 lub 19413, Konar urodzil si¢ w rodzinie
zasymilowanych Zydéw. Jego ojciec, Jézef, byt lekarzem, pracowal jako ordynator w zydowskim
szpitalu warszawskim, a matka, Stanistawa z Bauerertzéw, dama warszawska, wywodzita si¢ ze
znanej burzuazyjnej rodziny. Ich mieszkanie przy ul. Inflanckiej 4 nalezalo do jednego
z wazniejszych miejsc spotkan towarzyskich owczesnej Warszawy. Konar, po ukonczeniu
gimnazjum 1 Szkoly Handlowej im. Leopolda Kronenberga, gdzie m.in. wykladal Tadeusz
Korzon, po krétkim pobycie na studiach w Krakowie, Betlinie 1 Heidelbergu, od roku 1888 cale
swe dorosle zZycie, podobnie jak Wiodzimierz Perzynski czy Walery Przyborowski, zwiazal
z Warszawa. Dlatego jeden z jego biogratéw — Adam Grzymala-Siedlecki — nazwal go
»warszawiakiem zaprzysieglym”, pisarzem ,arcywarszawskim”, a Wincenty Kosiakiewicz
»monografista Syreniego Grodu™s, ktory ,kochal sie¢ w warszawskosci, w duchu jej zycia. [...]
Kochat Warszawe za to, czym byla, i za to, ze byta”s.

Konar posiadal wyksztalcenie praktyczne, handlowe, dzigki czemu zajal wysokie
stanowisko w Dyrekcji Kolei Warszawsko-Wiedeniskiej. Dobre uposazenie zapewnilo mu
dostatnie 1 spokojne zycie. Od dzieciistwa przebywal wsréd warszawskiej ,elity”. Byl
czlowiekiem wyksztalconym, elokwentnym, dowcipnym, obytym w towarzystwie — uchodzil za
swiatowca-intelektualiste oraz czlowieka pelnego poloru towarzyskiego, ktory, jezeli si¢ nigdy
nie ozenil, to bodaj gléwnie tez z powodu Petroniusza, by go nasladowac i by niczym nie maci¢
swojej starannie wypracowanej i pracowicie realizowanej estetyki sybarytyzmu™’. Jego wykwintnie
urzadzone mieszkanie z wygodnym gabinetem do pracy przy ulicy Zurawiej 18 slynelo ze
spotkan towarzyskich, szczegdlnie z wydawanej w niedziele po godzinie pierwszej wodki

z bigosem lub rakami. Az do wybuchu I wojny $wiatowej bywala tu $mietanka towarzyska

2P Grzegorezyk, Konar Alfred Aleksander, [w:] Polski stownik biograficzny, Wroctaw — Warszawa — Krakow 1967-1968,
t. 13, s. 446-447; Stownik wspolezesnych pisargy polskich, t. 2, Warszawa 1964; ]. Nowakowski, Biedermeierowska terapia,
[w:] tegoz, Proza Z. Bartkiewicza, |. Germana, A.A. Konara. Tradygja — dekadencja — prygoda, Rzeszéw 1976, s. 147-202.
Zob. tez ]. Nowakowski, Konar Alfred Aleksander, [w:] Stownik literatury popularngj, pod red. T. Zabskiego, Wroclaw
2000,

s. 266.

% Uaktualniong biografic A.A. Konara podaje A.Z. Makowiecki, Affred Aleksander Konar — pisary arcywarszawski,
[w:] Pisarze Mtodej Polski i Warszawa, pod red. D. Knysz-Tomaszewskiej, R. Taborskiego i J. Zacharskiej, Warszawa
1998, s. 128-133.

* A Grzymala-Siedlecki, Pisary arcywarszawski, ,,Stolica” 1966, nr 106, s. 7; przedruk [w:] tegoz, Nie pogegnani, post.
J. Krzyzanowskiego, Krakéw 1972, s. 254,

S W Kosiakiewicz, Monografista Syreniego Grodu , ,Swiat” 1908, ar 51, s. 18.

° A Grzymala-Siedlecki, dz. cyt., s. 254.

" Tamze, s. 253.
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W swiecie zapomnianych powiesci Alfreda Konara

Warszawy z Wladystawem Rabskim i Ferdynandem Hoesickiem na czele. Konara mozna byto
réwniez spotkaé na pogawedkach w cukierni Semadeniego ,,Pod Filarami” w bocznym skrzydle
Teatru Wielkiego czy w ogrodku Mleczarni Nad$widrzanskiej, na przyjeciach w Resursie
Kupieckiej, rautach, wys$cigach na Stuzewcu, koncertach, w teatrach i salonach, np. u Blocha,
hrabiny Rzyszczewskiej, pani Lewentalowej czy starego Wawelberga. Dobrze znal zycie
warszawskiej socjety 1 poczawszy od swej debiutanckiej sztuki — Hrabina Syhvia z roku 1885,
uwiecznil je w swej obfitej tworczosci. W stylu zachowania 1 postawie wobec zycia autora
Bankrutow jego biograf — Grzymala-Siedlecki, dostrzegal charakterystyczny i wyrdzniajacy go
w §rodowisku warszawskim rys stylizacji na ,dawna warszawsko$¢”, czyli $wiadome
eksponowanie ,,niedzisiejszosci”s. Tym samym jego biografia nie wpisuje si¢ we wzorce cygana
1 nedzarza (Feliks Brodowski, Ludwik Stanistaw Licifski), czlowieka-instytucji (Leo Belmont),
pedagoga i publicysty (Wiadystaw Bukowinski), konspiratora (Gustaw Danilowski, Andrzej
Strug), tradycjonalisty (Zdzistaw Degbicki), dekadenta i konspiratora (Wactaw Gasiorowski),
przesmiewcy 1 ironisty (Waclaw Perzynski), kolekcjonera 1 milos$nika przesztosci (Wiktor
Gomulicki, Walery Przyborowski, Artur Oppman), humorysty i mistyka (Jozef Jankowski), ani
warszawskiego estety (Antoni Lange, Miriam)°.

Po powrocie ze swych mlodzienczych, zagranicznych wojazy Konar, dzigki nawigzanym
kontaktom z Dionizym Henkielem, krytykiem i redaktorem ,,Gazety Polskiej”, wszedl w $wiat
literacki Warszawy'. Rozpoczal od teatru, gdzie debiutowal, ale jego domena pozostalo
powiesciopisarstwo. Przez okolo czterdziesci lat powstawaly jego liczne, bardzo poczytne w tym
czasie, nie zawsze jednak pomimo ambicji doréwnania najwybitniejszym tworcom, pozostajace
na najwyzszym poziomie artystycznym, powiesci, opowiadania i nowele oparte gléwnie na tle

zycia obyczajowego i towarzyskiego warszawskiego mieszczanstwa!l. Konar ,mial dwa wielkie

8 Tamze, s. 254.

’ Przyktadowo wybrane wzorce biograficzne réwiesnikéw A.A. Konara na podstawie pracy Pisarze Mfodej Polski
i Warszamwa...

0 M. Puchalska, Nowele Kosiakiewicza, czyli poezje codziennosci, [w:] W. Kosiakiewicz, Widmo, Warszawa 1974, s. 7. Obok
Konara do ,,Gazety Polskiej” pisywali: Wincenty Kosiakiewicz, Marian Jasieficzyk i Jan Radomski, ale nie udalo si¢
im stworzy¢ znaczacej grupy literackiej.

! Nalezy zwroci¢ uwage na wazny fakt, ze kryterium wyodrebnienia mieszczanstwa
nie jest sprawa latwa. Sa to kryteria spoleczne, kulturowe, narodowe, zawodowe, kwestia statusu. Jak stusznie pisze
J. Zacharska (Kariery dziewezat 3 miesgezariskiego domu 1w literaturze drugiey polowy XIX i pocgatkun XX wickn,
[w:] Mieszezaristwo i mieszegatiskosé w literaturze polskiej drugief potowy XIX wieku, pod red. E. Thnatowicz, Warszawa 2000,
s. 247): ,Kryteria wyodrebnienia mieszczanstwa — w ogodle niejasne i zréznicowane — nie s3 zadaniem historyka
literatury, ale do jego obowiazkéw nalezy zwrdcenie uwagi na wystepujaca takze w literaturze wieloznaczno$¢ pojecia
i ktopoty z definiowaniem przynaleznosci bohateréw do grupy mieszczan. Decyzja, ktére domy uwazaé mozna za
mieszczafiskie zalezy od tego, czy podstawa klasyfikacji ma by¢ tradycyjne pojmowanie mieszczanistwa jako stanu, czy
tez nowoczesniejsze 1 mniej precyzyjne okreslenie tym terminem po prostu mieszkancéw miast lub jeszcze inaczej
— przedstawicieli stanu trzeciego. Kryteria podzialéw sa szczegdlnie niejasne w literaturze polskiej powstajacej w fazie
modernizacji spoleczenstwa, kiedy dawne réznice stanowe pelnia coraz mniej istotna i raczej historyczna role,
a pozycje spoleczna wyznacza sytuacja materialna oraz rodzaj kultury”. Zob. tez E. Thnatowicz, Stowo wstepne,
[w:] Miesgezaristo i miesgezatiskosé.., s. 7-11.
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pragnienia zycia: na prywatny uzytek, dla siebie, dla przyjaciél(ek) by¢ Petroniuszem,
a w literaturze osiagnac technike Flauberta™2 Niestety ,,nie byl on dla literatury tym, czym byli
réwiesni mu purpuraci piora, ale byl on wzorem sumiennego wykonawcy — beletrysty, wysoce
artystycznego pracownika”. Niewatpliwie autor Jesien; mial dobre wyczucie potrzeb
czytelniczych szerszego ogdtu. Poczawszy od Bankrutiw (1892), przez Siostry Malinowskie (1894),
Jesieri (1898), Panny (1902), Oazy (1904), W Syrenim Grodzie (1909), az po Pigte koto (cz. 1 Jurek
i Pawetek, cz. 11 Szatlowski, Sgylert i S-ka, 1925) oraz  Ojcowie, my i dzieci (cz. 1 Ojcowie i my, cz. 11 My
7 dzieci, 1932-1933), aby wymieni¢ najwazniejsze tytuly sposréd wydanych przez niego 22 tekstow,
jego utwory wyrazaly w sposob charakterystyczny dla literatury popularnej wazne dylematy
swiatopogladowe II polowy wieku XIX i pierwszej XX wpisujace si¢ w owczesne przemiany
zycia obyczajowego, ktérego mechanizmy majg swe zrédla gléwnie w ludzkich namigtnos$ciach
1 interesach't. Pisarz wykreowal szereg wyrazistych postaci wywodzacych si¢ nie tylko ze
srodowisk mieszczanskich. Pomimo to Konar pozostal przede wszystkim pisarzem
mieszczanskiego $wiata 1 goérnych warstw spoleczenstwa. Promowana przez niego idea
mieszczanskosci, pod ktorej pojeciem nalezy w tym przypadku rozumie¢ okreslony §wiatopoglad,
postawe wobec zycia, mentalno$¢, styl zachowan, obyczajowos¢, moralno$¢ wpisuje si¢
w przestrzen kultury mieszczanskiej, czyli w przestrzen okreslonej egzystencji nasyconej
znaczacymi szczegdtami bytu i zachowan?s.

Sposréd warszawskiej inteligencji Konara wyrdznialo wyksztalcenie, a wlasciwie erudycja,
polor i elegancja, ktore przy swiadomie lansowanej przez pisarza staro$wieckosci staly si¢ jedng

z cech wyrdzniajacych jego ,,mieszczansky” tworczos§é, budujaca

specyficzna kronike zycia i obyczajéw Warszawy, jej wszystkich warstw spotecznych, przynosily jako akcent
dominujacy nostalgi¢ za Warszawa ,,dawniejsza”, pozytywistyczna, Warszawg dziecinstwa i mtodosci Konara
z lat osiemdziesiatych. Jesli nawet dominowal w nich obraz prowincji (jak w Siostrach Malinowskich, 1894), to

stolica, Syreni Gréd, byta w nich stale obecna jako swoisty element idealnego odniesienia®.

A. Grzymala-Siedlecki, dz. cyt., s. 253.

Tamze, s. 257.

J. Nowakowski, Béedermeierowska.. ., s. 158-159.

Na ziemiach polskich ze wzgledu na specyfike historyczng procesy modernizaciji spoteczefstwa byly znacznie
opoznione w stosunku do Europy zachodniej. Inaczej tez wygladata sprawa statusu spolecznego polskiego
mieszczafistwa. Jego stabos¢ sprawila, ze odmiennie ksztaltowal si¢ kodeks wartosci mieszczanskich budowanych na
fundamencie protestantyzmu, promujacy sukces finansowy, do ktérego dochodzi si¢ ciezka praca, wyrzeczeniem,
solidnoscia, poszanowanie dla istniejacej hierarchii spotecznej. Obszernie zagadnienie to omawia M. Micifiska, Miedgy
Krdlen Duchem a miesgezaninem. Obraz bobatera narodowego w pismiennictwie polskim przefomn XIX i XX w. (1890-1914),
Wroctaw 1995, s. 61- 83.

% AZ. Makowiecki, dz. cyt., s. 130.
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Wedlug Andrzeja Z. Makowieckiego realia warszawskie, topografia i informacje
o spolecznosci warszawskiej zawarte w utworach Konara, $wiadcza o jego uczciwosci w dazeniu
do odtworzenia prawdy, dobrym zmysle obserwacyjnym oraz rzetelnej wiedzy na temat stolicy
1 jej mieszkancow, cho¢ jednoczesnie brak jest w nich poglebionej wiedzy o uwarunkowaniach
spolecznych opisywanych zjawisk. Nic mu to nie ujmuje i tak — zdaniem tego badacza — ,,jego
»warszawskos¢« biograficzna 1 literacka jest pierwszej proby”!”. Nie oznacza to jednak, ze pisarz
w sposob nieuprawniony czy bezrefleksyjny idealizowal Warszawe, podobnie jak w prozie
Perzyniskiego czy Gawalewicza, sprowadzona gtéwnie do opiséw Srédmiescia. Umial dostrzec
brzydote architektoniczna, nedze urbanistyczng oraz czesto dwuznacznie moralnie zachowania jej
mieszkancéw — materializm, dazenie za wszelka cen¢ do kariery, majatku, sklonnos¢ do
hedonizmu 1 bezmyslnos¢.

Pierwszym, znaczacym utworem Konara byli Bankruci, ktorzy powstali prawie w tym
samym czasie co wazne dla polskiej literatury powiesci takie jak np. Nowe fajemnice Warszawy
(t. 1-2, 1887) Dygasinskiego, Lalka (1887) Prusa, Wysadzony 3 siodla (1890) Sygietyniskiego oraz
Filistry (1888), czy troche pozniejsza Warszawa (1901) Gawalewicza. Nie wchodzac w dywagacije
na temat wzajemnych wplywéw poszczegdlnych tworcow na ksztalt artystyczny i ideowy
wymienionych tekstow, w tym przypadku nalezy mowi¢ o zbieznosci w ogolnej ocenie
spoleczefistwa polskiego. Réwniez Bankruci, wyrastajacy niewatpliwie z tradycji powiesci
tendencyjnych, ukazujacy obraz rozkladu etosu tradycyjnego mieszczanstwa, propagujacego takie
wartodci jak umiar i samoograniczenie, diagnozujac upadek okreslonego tadu spolecznego,
ktérego gwarantem byla stabilna rodzina, ukazuja atrofi¢ spoleczna i podnosza zagadnienie
rozkladu wiezi migdzyludzkich, a zatem czas, kiedy dochodzi do zaniku podstawowych wartosci
budujacych fundament spoleczny. Zaréwno arystokracja, jak réwniez wzorujace si¢ na niej
mieszczanstwo (burzuazja), sa aspoleczne i bezproduktywne, snobistyczne, prozne oraz
kosmopolityczne, ufne tylko w sile pieniedzy, Zyjace w Swiecie intryg i plotek — $wiecie
spolecznego marazmu i ludzkiej malosci. W nowej ksztaltujacej si¢ rzeczywistosci spolecznej nie
ma warstwy bedacej gwarancjq patriotyzmu 1 nosnikiem tradycji duchowej 1 materialne;.
Spoteczenstwo Bankrutiw zaczyna zy¢ tylko w wymiarze materialnym i nastawione jest na szybkie,
najczesciej nieuczciwe bogacenie si¢. Zdeprecjonowaniu tym samym ulega etos mieszczanski
1 w konsekwenciji upada idea wspolistnienia réznych warstw spolecznych oparta na idei
solidaryzmu klasowego.

W kolejnej waznej i chyba najbardziej poczytnej powiesci Konara, ktéra nie poddala si¢

probie czasu — Siostrach Malinowskich autor dopuszcza do glosu antagonistow $wiata

1 Tamze, s. 133.
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mieszczanskiego, uwzgledniajac racje przeciwnikéw filisterstwa, co niewatpliwie wplynelo na
wzbogacenie i komplikacj¢ powiesciowego obrazu, cho¢ do kofca nie udalo mu si¢ uniknaé
uproszczen 1 pewnej jednostronnosci w ujeciu tematu's. W ramach powiesciowej fabuly dochodzi
do konfrontacji wzorcow mieszczanskich, inteligenckich i szlacheckich. Gtéwnym bohaterem
powiesci jest zyjacy od lat na prowincji doktor Klimowicz. Nazywa siebie niepoprawnym
romantykiem. Jego osobowos§¢ charakteryzuje egotyzm 1 egzaltacja przechodzaca
w sentymentalizm, przeczulenie i intelektualne wyrafinowanie, co ostatecznie doprowadza go do
wyalienowania z rzeczywisto$ci i zycia w S$wiecie iluzji. Za najskuteczniejszy §rodek
»zhieczulajacy” nieustannie odczuwany przez niego bdl istnienia uwaza erotyzm, ale w jego
przypadku doznania te przybierajg niezdrowe rozmiary. W omawianej powiesci wazna zatem role
odgrywaja zwiazki bohatera z kobietami. Na kazdym etapie zycia beda one inne, a wybory
doktora §wiadczg o wyborze okreslonych wartosci. Przez caly czas wytrwale szuka ideatu kobiety,
co faczy z poszukiwaniem ekscytacji erotycznych. Przykladem tego jest historia jego burzliwego
romansu z prowincjonalng Iwica, tega blondynka, zmieniajaca kochankéw jak rekawiczki, panna
Julia, o ktorej wzgledy konkurowal z domorostym Don Juanem, panem Marcinkowskim, oraz
pozniejsza fascynacja niedoszla artystka, Wanda. Kobiety w prozie Konara pozbawione sa
autonomicznego bytu 1 postrzegane zostaja oraz oceniane przez Doktora, ktéry prébuje je
scharakteryzowac¢ 1 poklasyfikowaé. W dlugim wykladzie tlumaczy on zlo wywolane brakiem
cech indywidualnych 1 méwi tez o zgubnych skutkach spolecznego przystosowania wigkszosci
ludzi do $rodowiska.

Uosobieniem zla tego $wiata, czyli zgodnie z pogladami Klimowicza — filisterstwa, jest
wedlug niego teSciowa — mama Malinowska z domu Brandbuszowna, typowa mieszczka
z Podwala, kobieta pozbawiona polotu, namigtnodci, gustéw, temperamentu i sentymentu,
o umysle zamknietym w ,marnym filisterskim schemaciku ciasnych poje¢ zZyciowych”?,
»nieodrodna wnuczka jakiej$s malomieszczki, odwazajacej w sklepiku pieprz na tuty”. Przez swoj
spryt zyciowy staje si¢ bliska kreacji pani Dulskiej (Moralnosé pani Dulskie) czy radczyni
Warchlakowskiej (Sezonowa mifosé), a zatem pelni funkcje modelowego typu matrony, czyli filistra
w wersji zenskiej. Staje si¢ w tym mieszczanskim $wiecie uosobieniem filisterstwa — pospolitosci
1 trywialno$ci. Mozna ja uznaé za prototyp mieszczanskiej matrony?!. Cale jej zycie wypelniala
domowa krzatanina. Wiedze o Swiecie zewnetrznym czerpala z plotek sasiedzkich, a gléwnie

z opowiesci pani Kogutkiewiczowej, z ktorg zreszta we wszystkim rywalizowala. Przy tym

18
19
20
21

J. Zacharska, Filister  progie fabularneg Mfodej Polski, Warszawa 1996, s. 110.

A.A. Konar, Panny Malinowskie, Warszawa 1959, s. 79; pierwodruk ,,Ateneum” 1894.
Tamze, s. 75.

J. Zacharska, Filister. .., s. 144-145.
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przekonana byla o wlasnej madrosci 1 trafnym wyborze drogi zyciowe;j: ,,tak $wiecie wierzyla, ze
nie inaczej jak ona powinno si¢ pojmowac zycie i jego cele! Kto nie poswigcal calej swej istoty dla
$wiata (pani Kogutkiewiczowa ez consortes), ten uchodzil podiug niej za pasibrzucha, letkiewicza,
nie cztowieka”?. Mama Malinowska, cenigca zyciowy pragmatyzm i praktycyzm, oszczedzajaca na
wszystkim, co tylko mozliwe, zeby nie rzec skapa, wprowadzila do domu bezwzgledna
dyscypling, dzigki temu mogla sprawowac niepodzielna, wlasciwie despotyczna wiadze w domu,
krotko trzymajac dorastajace corki, meza urzednika i szwagra-pasozyta. Nie potrafila w zaden
sposob wyjs¢ poza ,filisterski zegarek zycia”. ,,Stabostka mamy Malinowskiej byla wspdlna
choroba calego mieszczanstwa: owo nie wypada, »co powie na to §wiat« (§wiat — to znaczy: pani
Kogutkiewiczowa, sasiadka z przeciwka, 1 jeszcze kilka kumoszek)”. Przy tym obsesyjnym
zachowaniu pozoréw najwazniejsze stawalo si¢ nie to, co jesz, ale jak si¢ ubierasz, nosisz
1 mieszkasz. ,,Do zoladka — twierdzita — nikt ci nie zajrzy, a jak ci¢ widza, tak ci¢ piszg~ 2. Maz
sypial w ciasnej i niezdrowej sypialence, bo ,,dla $wiata musial by¢ duzy salon, biedny, pusty, nie
ogrzewany, z tandetnymi mebelkami, z zepsutym fortepianem”. W domu Malinowskich
oszczedzano na jedzeniu, spozywajac przyslowiowa sztuke migsa po to, aby kazda cérka miata
nowy kapelusik lub sukienke¢. Celem dzialan mamy Malinowskiej bylo zapewnienie szczgsliwej
1 spokojnej przysziosci kazdej z coérek. Za jedyna droge awansu spolecznego uznawala dobre
malzenstwo dajace szans¢ na stabilizacj¢ zyciowa. Temu byly podporzadkowane wszystkie jej
mysli, plany i1 dzialania, dlatego nawet wyksztalcenie corek traktowala jako kapital pomocny
w znalezieniu meza, a nie sposoéb na usamodzielnienie si¢ i wlasna droge do kariery2.

Fabula powiesciowa weryfikuje jednostronno$¢ ujecia tej postaci. Pomimo wad,
w odréznieniu od wiecznie zlej, niechlujnej i pozbawionej zasad moralnych pani Dulskiej, szybko
okazalo sig, ze mama Malinowska posiada réwniez cechy pozytywne. Przede wszystkim byta
schludna i czysta, porzadnie uczesana; a przy tym zawsze goscinna i rozmowna. Caly jej swiat
wypetnili najblizsi — ,,nie myslata nigdy o sobie, a zawsze o rodzinie”?. Dla niej byla w stanie
poswigci¢ wszystko, nawet zapracowac si¢ ,,na Smier¢”, o czym $wiadczyly jej wiecznie czerwone
dlonie, obolaly bok i nogi. Kochala i szanowala swego meza, ktory za swoj jedyny, domowy

obowiazek uwazal oddanie calej pensji pomocnika naczelnika. Zyciowo byl calkowicie bierny, bo

2 A.A. Konar, Panny. .., s. 58.

2 Tamze, s. 56.

24 . . . . .. . . . . .
Tamze, s. 58. W literaturze niemieckiej tego okresu prawda ta, wielokrotnie powtarzana brzmi: ,,man sieht mir auf

den Kragen aber nich in den Magen” [, Patrza mi na kolnierz, a nie do zotadka”], cyt. i thum. za: J. Zacharska,
Filister..., s. 145.

% A.A. Konar, Panny. .., s. 56.

% Obszernie zagadnienie to omawia J. Zacharska w cytowanym artykule Kariery dziewezat..., podrozdz. ,,Kariera”
przez malzenistwo, s. 250-255.

2T AA. Konar, Siostry Malinowskeie. . ., s. 54.
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jak twierdzil: ,,Ja pracuj¢ w biurze, teraz ty tam sobie glowe”%. Jego domowy $§wiat wypelniato
czytanie gazet, poobiednia drzemka, gra w szachy i palenie papierosoéw, ktére wieczorami
wyrabialy jego corki. Nigdy nie buntowal sig, ale jednoczesnie nie byl w tym tak Zalosny jak
Dulski. Dlatego mama Malinowska, zyjac w takim malzenstwie, ,,wziela na swoje barki
nieustanny przymus, tysieczne ofiary 1 t¢ wieczna komedig, ktorej poswigcata cale zycie, nie
pozostawiajac dla siebie ani jednej godziny swobodnej, ani jednej sekundy”?. W dodatku az do
konca swej ziemskiej egzystencji musiata sptaca¢ dlug, bo maz lekkomyslnie poreczyt 2000 rubli
za stryja Franka. Aby uchroni¢ rodzing przed grozaca jej nedza, zostala skazana na wieczng walke
0 ,,grosz, o szczypte masta, o tyzke maki”*. Méwita o sobie smutno: ,,Nie wiedziatam nigdy, co
to jest mlodos¢, co jest zabawa. Wieczne uzeranie si¢ o grosz, o kazdy galgan, o nauczyciela,
o stuge. Na lekarstwo dla dziecka nieraz nie bylo™'. I dodawala: ,,Zmarnowalam zycie”32.

Ta zyciowa trzezwos$¢ zgodnie z gloszonym przez nig przekonaniem, ze: ,,Na zycie trzeba
trzezwo patrzec” i konieczno$é dokonywania cudéow w celu prowadzenia domu na pewnej stopie
wyrobily w jej duszy szorstko§¢ czy wrecz opryskliwo$¢ w obyciu, ale ta kwasno§¢ wynikata nie
ze zlego charakteru, tylko z nieustannych klopotéw zyciowych i troski o byt. Zyla
w przekonaniu, ze czlowiek przede wszystkim musi mysle¢ o szczesciu innych, a nie
o zaspakajaniu wlasnych fantazji i stabostek. SzczeScie mialo dla niej charakter praktyczny.
Dlatego ,,kazde czulsze stéwko uwazala za przesade, za romans, za egzaltacj¢”. Ten model
zachowania mamy Malinowskiej dobrze wpisuje si¢ w tradycyjny etos mieszczanski. Brak
sentymentow 1 czulosdci, powsciagliwos¢ gestow 1 zachowan byly w tej sferze pozadane i $cisle
taczyly si¢ z rzetelnoscia 1 konkretami, takimi jak: pracowito$é, zapobiegliwos$¢ zyciowa,
solidnos¢, spokdj zycia rodzinnego budowany na wzajemnym szacunku i zaufaniu. ,,Gdyby byla
wyszla nie za Jana, lecz za Piotra, spetnialaby tak samo wszystkie obowiazki, co w jej pojeciu nie
uchodzito za zalete. Bo — rozumowata bardzo trzeZzwo — interesa i obowiazki w malzefstwie sa
wspolne 1 z nieszczesciem, jakie meza spotka, lub wraz z jego $miercig — zycie jego polowicy jest
skonczone.

Ostatecznie doktor Klimowicz, cho¢ poczatkowo rozczarowany faktem, ze jego mloda
zona, Maniuta, a wkrotce matka jego dzieci, okazala si¢ daleka od ideatu z jego marzen i1 po
prostu pospolita, docenil jednak warto$¢ rodzinnego zycia, ktore zaakceptowal wraz z cala jego

trudng codziennoscia. Wtedy to mama Malinowska w jego oczach urosta do postaci antycznej
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34

Tamze, s. 53.
Tamze, s. 57.
Tamze, s. 53.
Tamze.

Tamze, s. 71.
Tamze, s. 55.
Tamze.
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Kornelii, niestrudzonej matki Grakchow. Zrozumial, ze takie kobiety, heroiczne w zmaganiu si¢
z trudami zycia, sq bardziej warto§ciowe niz wymarzone kochanki — w rzeczywistosci domoroste,
prymitywne Wenus. Taka okazala si¢ niedoszta artystka, Wanda, ktéra poczatkowo buntowata si¢
przeciw filisterskiemu zyciu, aby przy pierwszej okazji wydac si¢ za producenta wody mineralne;j,
Milera i ostatecznie stac si¢ ,,karykatura karykatury” wlasnej matki. Podobnie postapila jej siostra
Janina, wychodzac za maz za bogatego, ale duzo starszego od siebie i zuzytego przez zycie
wiadciciela ziemskiego z Galicji®. Ideowa przewaga Doktora nad filisterska rodzing Malinowskich
okazala si¢ zatem pozorna. Dotyczy to réwniez szwagra Malinowskiej, stryja Franka, ktory
kultywujac styl zycia szlacheckiego, staje si¢ ,,paniskim dziadem”, a w konicu zyciowym bankrutem
1 pasozytem zyjacym na koszt spoleczefistwa, a wlasciwie brata 1 bratowej. Zapatrzony
w szlacheckie idealy zyciowe, bezmyslnie przeputal majatek, doprowadzajac do prostytuciji
przyzwyczajone do tatwego 1 dostatniego zycia zong i corke.

Dopiero oddalenie pokus egoistycznych zwigzkéw, docenienie wartosci ,,domowego
ogniska” — uznanie hierarchii warto§ci mieszczanskich, majacych swe uzasadnienie
w katechizmowo pojmowanej religii pozwolilo bohaterowi na integracje wewnetrzna oraz
akceptacj¢ zycia takim, jakie ono jest. Ze §wiatem godzi go kobieta — Zona, ale rowniez tesciowa,
owa poczatkowo ,przerazajaca” go filisterstwem, ,straszna” mama Malinowska — ,szary
cztowiek”, ktéra po wydaniu cérek za maz potrafita na staros¢ stworzy¢ mezowi przytulny dom.
Kobieta w $wiecie Konara powinna by¢ przede wszystkim dobrg Zong 1 matka, bo rodzina — jego
zdaniem — stanowi fundament spoleczenstwa 1 jest podstawowsa norma i wartoscia.
W zakoficzeniu omawiana powies¢ przez apoteozg¢ ,romantyzmu codziennosci” 1 nobilitacje
drobnomieszczaniskiej obyczajowosci niebezpiecznie zmierza w kierunku ,,malomiasteczkowej
sielanki” (okreslenie Tomasza Sobieraja) dajacej schronienie przed niegodziwoscia tego $wiata.
Nie oznacza to jednak, ze Konar, cho¢ potrafil dostrzec cechy pozytywne i dzigki temu
zaakceptowac mieszczanska aksjologie, w Siostrach Malinowskich glosit bezwarunkows apoteoze
filisterskiego sposobu zycia. W omawianej powiesci pisarz zastosowal ciekawy chwyt artystyczny
— metode ,,podwojnej gry”. Polega ona na zmyleniu oczekiwan odbiorcy. ,,To, co w ukladzie
zdarzen nacechowane bywa brakiem wartosci, w finale reprezentuje warto$¢ dodatnia. To zas, co
stanowito w toku akcji pozorna wartos$¢, w finale te warto$¢ traci”.

Jednym z najwazniejszych tekstéw zamykajacych obfitg tworczo$¢ Konara jest Pigte koto
(1925-19206) z ciekawa kreacja ,,dzielnego” filistra, wychowanego na kulturze pozytywistycznej
i ideatach drobnomieszczanstwa, Pawla Szylerta oraz dylogia Ojcowie, my i dzieci (1932-1933)

— rodzaj malej ,,sagi” poswicconej historii warszawskiej rodziny Nowikowskich, poczawszy od

3 Tamze, s. 215.

% J. Nowakowski, Biedermeierowska. . ., s. 162.
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konca lat siedemdziesiatych XIX wieki az do odzyskania niepodlegtodci w listopadzie roku 1918.
Warszawa zostala pokazana tu w dwoch epokach historycznego rozwoju. W czgsci I poswigcone;
starszemu pokoleniu Nowikowskich ojciec rodu Jézef i matka Zofia reprezentuja ubozsze
mieszczanstwo 1 charakterystyczne dla tej warstwy cechy ugruntowane w ideologii se/f-made mana
takie jak: skromnos$¢, sumienno$é, rzetelnosé, uczciwo$¢, pracowito$¢, solidnos¢, czyli
postulowany przez literature postyczniowa kult pracy wytrwalej 1 utylitaryzm. Nowikowski
wyréznia sie¢ gleboka wrazliwoscia obywatelska oraz patriotyzmem, pod ktérego pojeciem
rozumie przede wszystkim gotowos$¢ do poswigcen w imi¢ dobra ogdtu. Tym ucielesnieniem
wspolnoty, jak by powiedzial to Arnold Toynbee — jest dla niego miasto. Uczuciowo czuje si¢
silnie zwiazany z Warszawa — jak sam méwi — jego Warszawa. Pracujac dla siebie, ma poczucie, ze
jednoczesnie robi co§ dobrego dla ogélu — dla spolecznosci warszawskiej. Dlatego w jego
przypadku dzialalno$¢ gospodarcza i korzysci ekonomiczne nie zajmuja posledniego miejsca, co
odréznia go od szlachty. Natomiast jego dzieci 1 wnuki prezentuja juz inna — egoistyczna postawe
zyciowa — pragmatyzm, snobizm i hedonizm. W ich oczach jest on godnym pozalowania
dorobkiewiczem i filistrem, a w rzeczywistosci to oni sa ludzmi bez zasad 1 sumienia.

Konar w omawianej dylogii doskonale uchwycil moment kryzysu kultury i dezintegracji
akceptowanych dotad wzorcéw oraz norm, kiedy to w coraz bardziej modernizujacym si¢
spoleczenistwie ulega zdeprecjonowaniu etos tradycyjnego mieszczafstwa, a jego miejsce zajmujq
egoizm, dazenie do kariery, ekspansywnos$¢, pewnos$¢ siebie. Tym samym w zapomnienie
odchodzi tradycja Warszawy — starej, ,,wczorajszej”, ktéra ,,cho¢ pod macoszymi rzadami nie
byla juz wtedy taka pickna, jak dawnicj. Zle zbudowana, kocimi tbami brukowana, rzadkimi
latarniami naftowymi o$wietlona, z ulicami pelnymi parkanéw, zapuszczonych palacowych
ogrodéw 1 blotnistych wybojéw z ciemnymi sklepikami”, a jednak w pamigci autora pozostata
jako ta lepsza, blizsza sercu, bo trwajaca przy idealach moralnych. Tak wigc ,,wszystko co
najlepsze, lokuje pisarz w ostatnich latach wieku XIX. Nawet najci¢zsze chwile niewoli nie sa
w stanie stlamsi¢ uroku dawnej Warszawy, krajobrazow ,,sercem pisanych”, przede wszystkim za$§
tamten ,,styl” warszawskosci cechuje si¢ rzetelnoscia, szacunkiem dla tradycji, niechecia do
blichtru. Tandetne wielkomiejskie ,,dzi§” niszczy pelne uroku ,,wczoraj”.

Bohaterem swych utworéw Konar uczynil przede wszystkim warszawskie mieszczanistwo
1 inteligencje, czyli to $rodowisko, ktére wtedy nazywane bylo filisterskim®. Przypomnijmy, Ze,

podobnie jak mieszczanstwo, termin filister jest semantycznie nieostry. W literaturze znaczenie

¥ A.A. Konar, Oyecowie i my, Warszawa 1932, s. 10.

%8 A.Z. Makowiecki, dz. cyt., s. 132.
% Zagadnienie to niezwykle obszernie i wnikliwie oméwita w swej znakomitej pracy J. Zacharska, Filister...,

w rozdz. Historia nazwy w Niemezech, Recepeja terminu filister w Polsce oraz Termin filister w literaturze Mtodej Polski.
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nadawane mu bylo w zaleznosci od spotecznych i historycznych uwarunkowan, a ,,stowo filister
nie brzmialo u réznych [...] autoréow jednakowo”. Wazne jest jednak to, ze walka z filistrem
»hie miala wyraznego sensu klasowego™. Przy lekturze utworéw Konara trzeba pamigtal, ze
dokonywane przez niego obserwacje z koniecznosci zostaly zawezone do spraw rodzinnych,
gléwnie do probleméw zycia obyczajowego oraz kwestii moralnych. Dlatego sa one
fragmentaryczne i w dodatku poddane silnemu warto$ciowaniu.

Autor Sidstr Malinowskich podjal probe oderwania zagadnienia filistra od problematyki
artystowskiej, cho¢ calkowicie jej nie pominal. Tym samym, jak pisze Jadwiga Zacharska,
usytuowal swego filistra poza nurtem modernistycznym, co nie pozostato bez wplywu na sposéb
ujecia tej problematyki w jego utworach. Nacisk polozony na problematyke etyczna jest cecha
wspolna dla literatury postyczniowej silnie odczuwajacej kryzys aksjologiczny i §wiatopogladowy.
Pretekstem do ocen moralnych jest najczesciej, co réwniez dotyczy powiesci Konara,
problematyka romansowa, pozwalajaca na oceng postaw bohateréw i jednoczesnie stanowiaca
podstawe do okreslenia stosunku pisarza do najwazniejszych zagadnien zycia spolecznego,
a w szczegblnodci dla tak waznej dla niego problematyki malzenskiej i rodzinnej, budujacej
zazwyczaj powiesciowe centrum. Wokot niego koncentruje si¢ uwaga odautorskiego narratora,
ktory swymi kompetencjami kronikarza, analityka i jednoczesnie moralisty zbliza si¢ do
komentatora typu balzakowskiego®. Bez tych, czesto mocno rozbudowanych komentarzy
powiesci Konara sprowadzalyby si¢ tylko do awanturniczych historii romansowych, a tak pelnia
funkcje poznawcza, rozrywkows i dydaktyczna.

Autor Jesieni byt pisarzem, ktéry, obok takich tworcéw jak np. Artur Gruszecki czy Waclaw
Gasiorowski, potrafil doceni¢ role powiesci srodowiskowej, wpisujacej sic w obreb szeroko
rozumianej prozy o charakterze dokumentarnym, pozwalajacej na lepsze uchwycenia wzajemnie
determinujacych si¢ cech indywidualnych i zbiorowych, a zatem tego, co konkretne z tym, co
ogolne. Kategoria $rodowiska czy tez ,,Srodowiskowosci” postugiwano si¢ w trzech znaczeniach:
jako najblizszego otoczenia czlowieka sprowadzonego do rodziny, miejsca urodzenia,
wychowania, dorastania i1 zwiazanych z tym warunkéw; Srodowiska zawodowego — lub
emocjonalnego poczucia wspolnoty, przynaleznosci do danego $rodowiska czy tez do danej

grupy spolecznej oraz zwiazanych z tym konsekwencji®. Powiesci Konara dzigki wiernosci

40 M. Ossowska, Moralnosé mieszezaniska, Warszawa 1965, s. 63.

4 Tamze.

4 . Zacharska, Filister. .., s. 107. ]. Nowakowski, Biedermeierowstka. . ., s. 164-165.

B A. Zalewska (Polska powies¢ Srodowiskowa w okresie miedgywojennym, [w] tejze, Na obrgezach wielkosci. Szkice o literaturze
XIX i XX wiekn, Warszawa 2009, s. 232) pisze, ze: ,,Powies¢ srodowiskowa oprécz literackiego ,,odnotowania”
istnienia danego §rodowiska zawodowego czy spolecznego swoistego rejestru zwyczajéw, obyczajow 1 wyznaczanego
kodeksu moralnego, traktuje je zawsze w aspekcie oddzialywania na los jednostki, co prowadzi do ujec
deterministycznych. Celem kazdej powiesci srodowiskowej jest obserwacja — czgsto zamierzona [...] Srodowisk
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w odtwarzaniu zjawisk miejskiego zycia zblizaja si¢ do formuly powiesci §rodowiskowej, co
dotyczy przede wszystkim Jeszeni i Panien, cho¢ nie do konca si¢ w nig wpisuja, stad trudno
nazwac je ,,dokumentami” epoki. Konar ,,byl to naturalista, tylko Ze z odraza do zdzierania skory
z duszy ludzkiej, naturalista nie na sposéb Zoli, lecz na sposéb Turgieniewa, no 1 »comme de
raisong, jak by on sam powiedzial na sposéb Flauberta”. Pozostal pisarzem z kregu literatury
popularnej o charakterze obyczajowym i rozwojowym, konsekwentnie uprawiajacym ,krecia
dydaktyke” majaca prowadzi¢ ku rewolucji moralnej, a ta do odnowy S§wiata coraz bardziej
pograzajacego si¢ w aksjologicznym kryzysie.

Dlatego przy badaniu modelu powiesciowego Konara warto zwrécic uwage na
charakterystyczne dla literatury tego czasu wzajemne powinowactwo sztuki dramaturgicznej
1 powiesciowej, czego potwierdzenie odnajdziemy w tworczosci takich ,,mieszczanskich” pisarzy
jak np. Batucki czy Perzynski. Niewatpliwie na ksztalt tekstow epickich Konara wplynely jego
zwigzki z teatrem mieszczanskim realizujacym komercyjny ,repertuar codzienny” oparty na
popularnych wtedy piéce bien faite pidra Scribe’a, Sardou czy Augiera. W przypadku pisarstwa
Konara na diagnoze rzeczywistosci i sposob jej prezentacji niewatpliwie miata wplyw okreslona
tradycja teatralna oparta gtéwnie na zasadach pragmatyki oraz rzemieslnicza technika pisarska
1 konwencja sceniczna®. Z zalozenia pisarzowi obcy byl dramat §rodowiskowy — rodzinny,
ktérego modelowe warianty stworzyli Ibsen, Hauptmann czy Strindberg, pelniace funkcje
najbardziej typowego medium naturalistycznego, skutecznie demaskujacego wszelkie patologie
zycia rodzinnego*.

Teksty Konara mozna potraktowaé jako szczegdlny konstrukt estetyczny i ideowy. Na tle
srodowiska wielkomiejskiego lub, rzadziej, malomiasteczkowego rozgrywaja si¢ dramaty réznych,
najczesciej powiklanych stosunkéw miedzyludzkich, a dominujacy w strukturze powiesci watek
milosny nie tylko spaja calos$¢ powiesciowego Swiata, ale staje si¢ nosnikiem nadbudowanej nad
watkiem romansowym warstwy znaczen ideologicznych. Romansowo$¢ tych powiesci jest zatem
pozorna. Najwazniejsza okazuje si¢ warstwa ideologiczna tekstu dodatkowo wzmocniona przez
obszernie wprowadzony dyskurs odautorski. Ostatecznie najwazniejsze okazuja si¢ nie
komplikacje romansowe, do$¢ szablonowo zreszta zaprezentowane, ale odczytanie moralnego
sensu prezentowanych historii opartych na barwnej fabule fundowanej na matrycy teleologiczne;

1 realizujacej proste schematy awanturniczo-romansowe z elementami grzesznej ekscytacji lub

ludzkich. O ich wyodrebnieniu i literackiej penetracji decyduje o kompozycji utworu i konstrukeji bohatera. [...] losy
jednostek ustepuja [...] na dalszy plan wobec ogdélnego obrazu Zycia spolecznego”.

4 A. Grzymala-Siedlecki, dz. cyt., s. 258.

4 D. Ratajczakowa, O pogytywnym stylu tw. pogytywistyezng komedii, [w:) tejze, W krysgtale i plomienin. Studia i szkice
0 dramacie i teatrze, t.1, Wroctaw 2000, s. 284 i passim.

4 G. Matuszek, Dramaty naturalistyezne, Krakow 2001, s. 64 1 passim.
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Swigtego oburzenia. W przypadku pisarstwa Konara nalezaloby nie tyle méwi¢ o prébie
odwzorowania realnego $wiata, co o kreacji rzeczywistosci powiesciowej opartej na fabule
fikcyjnej stuzacej celom dydaktycznym. Mozna zatem powiedzied, Ze jego utwory sprzeciwiajg si¢
naturalistycznemu obiektywizmowi w przedstawianiu zjawisk i1 absolutyzacji natury. A zatem
nalezaloby raczej méwi¢ o dazeniu do naturalnosci w polaczeniu z prawda w spojrzeniu na zycie
we wszystkich jego wymiarach.

Autor Bankrutdw nigdy nie przestal by¢ pisarzem-moralista koncentrujacym swa uwage na
etycznym wymiarze literatury. Nie stracil tym samym wiary w to, ze czlowiek pomimo swej
natury jest zdolny wzia¢ odpowiedzialno$§¢ za siebie 1 $wiat. Dlatego nie zrezygnowal
z kwalifikacji moralnej czynéw ludzkich, o czym §wiadcza jego ,,zlote” mysli zebrane w tomie
1000 aforyzmow (1936) w sposob najpelniejszy ujawniajace jego $wiatopoglad. Ostatecznie to nie
weryzm, tylko aksjologia 1 moralistyka zblizona do dydaktyzmu 1 kazuistyki sumienia,
zdominowaly warstwy powiesciowe w utworach Konara. Narrator, dajacy si¢ utozsamic¢
z autorem powiedci, uobecnia si¢ w omawianych utworach jako wyraziciel pogladéw
formutowanych zgodnie z wlasnym $wiatopogladem 1 jednoczesnie docenia role narzucona mu
przez fakt spolecznego posredniczenia migdzy rzeczywistoscia kreowana a rzeczywistoscia
spoleczna, ktéra zostala, w ograniczony co prawda sposéb, ale jednak, wprowadzona w obreb
tych powiesci. Narrator, narzucajac odbiorcy okreslony poglad na temat powiesciowych zdarzen,
zachowania os6b 1 ich pogladu na $wiat, staje si¢ wyrazicielem okreslonych dyrektyw sadzenia.
Konar staral si¢ ogranicza¢ wiedz¢ narratora na rzecz wiedzy bohaterow, co niewatpliwie miato
wplyw na obiektywizm obrazu literackiego. Narrator przyjmuje wtedy perspektywe jednej
z postaci, w tym przypadku najczedciej rezonera odautorskiego, ktéry okazuje si¢ zdolny do
narzucenia swego obrazu rzeczywistosci jak np. doktor Klimowicz w Szostrach Malinowskich, Klara
d’Albani, czyli Manka Wilczek w Jesieni lub Pawelek w Pigtym kole. Tym samym wydawac by si¢
moglo, ze zyskuje on w ten sposob prawo do wyrazania wlasnego sposobu widzenia i oceny
srodowiska, a przez to interpretacji $wiata w ogole. Ale to upodmiotowienie jest pozorne, bo tak
naprawde przez caly czas jesteSmy w rzeczywistosci zdominowanej przez jeden §wiatopoglad
— odautorski.

Konar, ograniczajac si¢ w swych utworach gléwnie do obserwacji moralno-obyczajowej,
odsuwal problematyke spoteczna na plan dalszy. To tlumaczy brak epickiej pelni czy szerszej
perspektywy w jego powiesciach, pisanych w trosce o jednoznaczny odbiér. Stabosé diagnozy
spolecznej wynika tu ze stosunkowo waskiego zakresu obserwacji spoleczno-obyczajowej,

ograniczajacej si¢ do mikroprzestrzeni miejskiej 1 klasy $redniej, co w polaczeniu z brakiem

4 J. Nowakowski, Biedermeierowska.. ., s. 150 i passim.
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poglebionej perspektywy psychologicznej 1 egzystencjalnej tych tekstow, pozbawionych
najczedciej bogatej 1 uszczegélowionej fizjonomiki, epatujacych motywami romansowymi,
niebezpiecznie zblizajacymi si¢ do taniego sentymentalizmu, operujacych uproszczeniami, daje
wizje Swiata w jaki$§ sposob intelektualnie uboga 1 ideowo anachroniczna. Jézef Nowakowski
zwrocit uwage, Ze proza ta, pelna literackich brakéw i niedoskonalosci, nosi znamiona
homogenizacji, wszelkich uproszczen, a we fragmentach nawet degradacji cech i1 wartosci
literatury wysokiego obiegu artystycznego Mlodej Polski zauwazalnej na réznych poziomach
tekstu powiesciowego, charakterystycznej dla pisarstwa popularnego. Kazda z powiesci Konara,
stanowigca odmiang modernistycznej powiesci popularnej, jest co prawda tworem ztozonym pod
wzgledem  struktury, ale jednoczesnie synkretycznym, latwo przyswajajacym ustanowione
konwencje i stereotypy, laczacym w ramach swej struktury elementy dydaktyczne oraz te
zapozyczone z romansu sentymentalnego, moralnego, powiesci spoleczno-obyczajowej,
psychologicznej, dziennikarskiej, rodzinnej, malzenskiej i srodowiskowej, powiesci angielskiej
»wiktorianiskiej”, niemieckiej biedermeierowskiej 1 francuskiego romansu*.

A zatem podsumowujac te rozwazania, mozna powiedzie¢, ze pomimo ambicji pisarskich
Konara jego modelowa powies¢ oparta jest na wzorcach narracyjnych wyksztalconych z jednej
strony pod wplywem pozytywistycznego utylitaryzmu czy interwencjonizmu, co pozostawato
w zgodzie ze stuzebnymi i edukacyjnymi wzorcami literatury, a z drugiej z postulatami powiesci
realistycznej dowartosciowujacej zwigzki dziela literackiego z otaczajaca pisarza rzeczywistoscia,
oraz naturalistycznej powiesci srodowiskowej zwiazanej z konkretnymi grupami spoltecznymi
i zawodowymi¥. Calos¢ tak skonstruowanego przez Konara powiesciowego $wiata stuzyé ma
udokumentowaniu  moralnej  wartosci . filisterstwa”. Tym samym pisarz  uprawia
charakterystyczna dla literatury popularnej ,,krecia dydaktyke”. Zespalajac dyrektywy biedermeiern
z wybranymi elementami §wiatopogladu pozytywistycznego na zasadzie podobienistwa
poszczegolnych idei 1 kategorii, 1 ,,stosujac zasade »podwojnej gry«, z przestanek pozornie
antyfilisterskich, udalo mu si¢ stworzy¢é pochwale filisterstwa jako normy Zyciowej pozostajacej
w opozycji do aksjologii szlachecko-arystokratycznej. Heroizm prostych cnét to moralistyczny
podtekst powiesciowych ,,gier” A.A. Konara”. A te wartosci znajdujg dla siebie uzasadnienie

w tym wszystkim, co okreslane jest mianem skromnosci 1 mediocritas, dajacych podstawy do

8 Jacek Kolbuszewski wsrod |, klasykéw”  popularnej powiesci modernistycznej obok Konara wymienia
Gruszeckiego, Gasiorowskiego, Ludwika Stasiaka, Juliusza Germana, Zygmunta Bartkiewicza, Wand¢ Baczkowska
-Grot, Gustawa Danilowskiego, Jozefe Kisielnicka, Heleng¢ Mniszkéwne, Mieczystawa Srokowskiego, Kazimierza
Przerwe-Tetmajera. Tenze, Powiesé popularna modernistyczna, [w:] Stownik literatury popularney..., s. 479. Obszerniej na ten
temat pisze m.in. w Oswajaniu modernizmu. O poetyce powiesci  popularnych lat 1896-1905, [w:] W kregu historii i teorii
literatury, pod red. B. Zakrzewskiego i A. Bazana, Wroclaw 1987.

M Stepien, O ,malym realizmie” mtodey progy, [w:| Cgy ,,maly realizn’’?, pod red. ]. Kajtocha i J. Skérnickiego,
Warszawa 1967, s. 87.

% J. Nowakowski, Biedermeierowska. . ., s. 164.
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zbudowania mitu ,,dobrego cztowieka”, prezentujacego soba takie wartosci jak: szlachetno$é
serca, altruizm, praca i kult Zycia rodzinnegos'.

Dochodzimy zatem do wniosku, ze na ksztalt myslowy i ideologiczny oraz aksjologie
powiesci Konara, co zreszta nie bylo wyjatkiem w tym okresie, czego przykladem sa powiesci
Gawalewicza, wplyw miata ideologia biedermeiers2, udomowionego czy oswojonego romantyzmu
1 szczegdlnie interpretowanego pozytywizmu®. Polegala ona na dostosowaniu wyznacznikow
kultury wysokiej do potrzeb szerszego ogdélu odbiorcéw sztuki. Bylo to wynikiem proceséw
spolecznych zwigzanych z coraz wigksza demokratyzacja 1 umasowieniem kultury, podlegajacej
homogenizacji, uksztaltowanej na gruncie kultury polskiej w latach piecdziesiatych XIX wieku,
a nastepnie wzbogaconej o elementy ideologii pozytywistycznej, zawezonej gléwnie do idei
utylitaryzmu 1 franklinizmu. W przypadku utworéw Konara — moim zdaniem — mamy
najczedciej do czynienia z wariantem biedermeierowskiej powiesci Schicksalsdrama, czyli ,,dramatu
losu”. Co prawda Konar pomniejszyl czy nawet ograniczyl wplywy Opatrznosci na ludzkie

biografie, to jednak w wykreowanym przez niego mikrokosmosie powiesciowym nic nie dzieje si¢

! Tenze, Konar..., s. 266. Zob. M. Micifiska, dz. cyt., s. 62.
2 W. Geismeier (Biedermeier, Leipzig 1979, s. 9) tak opisuje ewolucje znaczenia i zabarwienia emocjonalnego stowa
bieder. ,,Stowo bieder [zacny, dzielny — przyp. M.J.O.] i utworzona od niego nazwa Biedermannes mialy poczatkowo
wylacznie pozytywne, a nawet heroiczne znaczenie, wystgpowaly lacznie z okresleniami takich cech, jak wiernosé,
szczero$¢, dzielnosé i szacownosé. W tym sensie slowa te uzywane byly jeszcze w pierwszej polowie XIX w. Co
prawda juz wtedy czasami w slowie Biedermann, uzywanym przez klasykéw i w literaturze korica XVIII wieku, pojawit
si¢ nickiedy podtekst ironiczny, ale nie mialo to wplywu na ogdlnie biorac pozytywne znaczenie stowa. Zostato ono
nawet podkreslone w ruchu ojczyznianym, przede wszystkim przez nawiazujacych do tradycji moralizujacych
ideologéw jak Ernst Moritz Arndt i Friedrich Ludwig Jahn, dla ktérych bieder i Biedermann oznaczaly zaréwno cnoty
patriotyczne, jak i mieszczaniska solidnos¢. Ale z powodu rozbiezno$ci miedzy tym idealem a rzeczywistoscia
mieszczafiskiego samozadowolenia, ograniczonosci i obludy moralnej stowa te stracily wiarygodnosé. W polemikach
przedstawicieli opozycji rewolucyjno-demokratycznej, np. Ludwiga Boerne’a czy Heinricha Heinego zostaly
calkowicie o$mieszone, tak ze przynajmniej do roku 1848 nie moga by¢ uzyte bez ironii. I tak juz zostalo do dzis,
bieder 1 Biedermann we wspolczesnych uzyciach maja odcient staro§wiecko-ironiczny 1 oznaczaja ukladna
ograniczono$¢, wsteczng naiwnos$é, oblude moralna, a nawet falsz i hipokryzje”[cyt. i thum. za: J. Zacharska, Filister...,
s. 21].

> Model swiatopogladu i aksjologii biedermeiern na podstawie: M. Kurkowska, Biedermeier polski? Idealy nienieckiego
mieszeganishva i ich recepeja na iemiach polskich (1859-1863), maszynopis pracy doktorskiej napisanej pod kierunkiem
prof. dr hab. M. Wawrykowej, Warszawa 2000; M. Zmigrodzka, Polska powiesé biedermeierowska, ,,Pamietnik Literacki”
1960, z. 2; B. Madra, Biedermeier, [w:| Stownik literatury polskieg XIX wieku, pod red. ]. Bachérza, A. Kowalczykowej,
Warszawa 1991, s. 102 -103.

> Wedlug T. Sobieraja $wiatopoglad biedermeieru jako sposéb zycia i stan umystu uobecnil si¢ na ziemiach polskich
najpelniej w czasach politycznego zastoju po wypadkach roku 1848 i przetrwal w mocno juz zdezaktualizowane;
formie do wydarzen styczniowych z roku 1863, a nastepnie wszedl w zwiazki z wczesnym programem
pozytywistycznym, zwlaszcza zbiezne okazaly si¢ idealy dotyczace pracy i podporzadkowania si¢ ogdtu normom
ogélnym (w przypadku pozytywizmu byly to normy spoteczne, a biedermeieru — transcendentne). Zdaniem badacza:
» Iyle ze pozytywizm potrafil je wprzac w system oparty na zachodnioeuropejskiej mysli socjologicznej, podczas gdy
biedermeier byl oferta intelektualnie i filozoficznie uboga, przykrawajaca nicktore tresci $wiatopogladu
romantycznego do potrzeb srodowisk mieszczanskich (w Niemczech przede wszystkim) lub niektérych szlacheckich
w Polsce. Znamienne, ze refleksy biedermeieru pojawialy si¢ w literaturze postyczniowej dopoty, dopoki pomijata
ona problematyke narodowa. Gdy wielcy realiSci siegneli po nia, zarzuci¢ musieli konformistyczne idealy
poprzednikow. Inaczej, oczywidcie, rzecz si¢ ma w przypadku tworczosci autoréw drugorzednych, ktérzy relikty
my$lenia biedermeierowskiego pielegnowali dltugo i pieczolowicie, jeszcze w dobie Mlodej Polski. Wéwcezas to
wystegpowaly one najczesciej jako wzorce kultury mieszczanskiej, choé¢ mogly tez przybiera¢ postac
(drobno)szlacheckiej idylli”. (T. Sobieraj, O prozie Mariana Gawalewicza, Poznan 1999, s. 100-101).
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przypadkowo. Ludzkie historie determinowane sa przez miejsce urodzenia, wplywy $rodowiska,
w ktéorym bohaterowie si¢ wychowuja, 1 nabyte dos$wiadczenia zyciowe, nie bez udzialu
wrodzonych cech charakteru. Za dobre wybory zostaja oni nagrodzeni, a za zle ukarani. Dobrze
widoczne jest to na przykladzie loséw bohaterdw Sidstr Malinowskich. Zaréwno Wanda, jak
réwniez Janina poniosly zyciows kleske, a przez zly wybor drogi zyciowej (zyciowych partnerdw)
skazane zostaly na stopniowa demoralizacje 1 wykolejenie. Sztuka Zyciowa — zdaniem Konara
— polega bowiem na umiejetnosci akceptacji tego, co otrzymujemy od losu. Owo ,,pogodzenie
si¢” z nim nalezy rozumie¢ jako umiejetnos¢ przystosowania si¢ do zastanej rzeczywistosci,
przede wszystkim w jej spolecznym wymiarze. A to, tak jak w przypadku doktora Klimowicza,
a potem Pawelka Szylerta, owocuje madrosciq zyciowa, wewnetrznym spokojem oraz
samozadowoleniem.

Gléwnym grzechom spotecznym, takim jak egoizm, snobizm, materializm, utracjuszostwo,
kastowos$¢ Konar przeciwstawia idealy umiejetnosci poprzestania na matym, zdrowia moralnego,
pracowitos$ci, wyrzeczenia, rzetelnosci, solidnosci, solidaryzmu spotecznego, ofiare serca 1 zdrowy
rozsadek. To one sa dla pisarza podstawa dla wykreowania terapeutycznego, budowanego na
fundamencie utopijnego myslenia mitu ,,dobrego czlowicka”, konsekwentnie realizowanego
w calej jego tworczodci, ze szczegdlnym nasileniem po roku 1905, a nastepnie w dwudziestoleciu
miedzywojennym. Mit ten skierowany przeciw idei rewolucji, jak réwniez przeciw ideologiom
nacjonalistycznym Konar uczynil podstawa swego programu naprawy S$wiata®. To tlumaczy,
dlaczego w swych tekstach pisarz nie unikal konwencji melodramatycznej, zgodnie z ktora $wiat
przedstawiony uksztaltowany zostal pod wplywem nieprzezwyci¢zonej potrzeby zbawienia nie
tyle jednostki, co wlasnie $§wiata®. Heroizm jego bohateréw nie polega bynajmniej na
prometeizmie 1 meczenstwie za sprawe ogolu, skladaniu z siebie ofiary, obowigzku, tylko na
realizowaniu wzorcow mediocritas, pozostajacych w opozycji do, tak chetnie kompromitowanych
przez Konara, wzorcow zycia promowanych przez kregi arystokratyczno-szlacheckie oraz przez
warstwy kosmopolitycznej burzuazji. Pomimo ze niebezpiecznie grozito to zamknigciem sig
bohaterow w waskim koétku  spraw  rodzinnych, to gléwnym przeslaniem ideowym
1 fundamentem aksjologii w omawianych powiedciach, a zwlaszcza w Pannach Malinowskich, stato
si¢ dowartosciowanie i ochrona instytucji rodziny. W ten sposob $wiat cnét mieszczanskich czy
tez drobnomieszczanskich w wersji zblizonej do katechizmowej nabiera tu szczegdlnej wartosci,
gdyz umozliwia budowanie mitéw mieszczanskich pozwalajacych tej klasie spolecznej na

stworzenie wlasnej aksjologii, a przez to na okredlenie wilasnej tozsamosci i zyskanie autonomii

5 J. Nowakowski, Biedermeierowska..., s. 200.
% Zob. P. Brooks, The Melodramatic Imagination. Balzac, Henry James, Melodram, and the Mode of Excess, New York 1985,
s. 170 1 passim.
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w spoleczenstwie’. Pisarz konsekwentnie traktuje zlo w kategoriach winy indywidualne;j
— grzechu, czyli przekraczania przyjetej spolecznie miary, co ma potwierdza¢ wazng dla
biedermeiern prawde, ze czlowiek nie moze podazac tylko za glosem namigtnosci, ale musi uznac
zobowiazania zyciowe, w ten sposob dochowujac wiernosci Bozym przykazaniom i zachowujac
spokdj sumienia. Pycha czy zachlanno$¢ prowadza czlowieka do zguby moralnej, co ma swe
konsekwencje w wymiarze indywidualnym i spolecznym. W tym pisarz dostrzega
niebezpieczenstwo demoralizacji jednostek 1 zrédla anomii spolecznej. Konar, jak widag,
w swych utworach odchodzil od gl¢boko krytycznej wizji mieszczaniskiego $wiata
charakterystycznej dla Ibsena, Zoli, Hauptmanna, czy Zapolskiej, a jego powiedci przez unikanie
ukazywania napie¢ i konfliktow spolecznych w swej warstwie ideowej skazane zostaly na
uproszczona moralistyke. Niewatpliwie zapewnialo im to poczytno§é wsrod okreslonej grupy
czytelnikow, co odgradzalo je od utworéw dojrzalego realizmu, skazujac na zamkniecie
w waskiej konwenciji biedermeierowskiej, opartej gléwnie na schematach melodramatycznych
1 sentymentalnych.

Podsumowujac calo$¢ naszych rozwazan, mozna powiedzie¢, ze autor Bankrutsw nie
unikal probleméw wspdlczesnosci — analizowal, opisywal i stawial diagnoz¢ swym czasom, ale
probujac rozwigza¢ wszelkie dylematy, dawal czytelnikowi gotowe propozycje ideologiczne.
Opowiedzenie si¢ przez niego za okreslong aksjologia prowadzilo ku nieuniknionej ideologicznej
instrumentalizacji tekstéw, a w zwiazku z tym do konwencjonalizacji intryg powiesciowych
polaczonych z uproszczeniami czy stereotypizacja fabuly i postaci, operowaniem kliszami,
schematami, w tym uproszczonymi genotypami’®. Te uproszczenia, typowos$¢ sytuacji i postaci
stuza prezentacji jednoznacznie dajacych si¢ waloryzowaé postaw moralnych i wyeksponowaniu
warstwy ideowej tekstu opartego na matrycy teleologicznej. Tak wiec $wiat powiesci
mieszczanskich Konara jest z goéry zaprojektowanym konstruktem o charakterze perswazyjnym
— mocno ideologizowanym i aksjologicznym.

Pasja pisarza-moralisty i spolecznika realizuje si¢ zatem w innym wymiarze, niz ma to
miejsce w pisarstwie wielkich realistéw — Prusa, Swictochowskiego, Orzeszkowej czy nawet
Niedzwieckiego lub Perzynskiego. Pomimo ze Konar byl czlowiekiem wyksztalconym 1 posiadat
znaczne ambicje pisarskie, to jednak jego pisarstwo nigdy nie osiagnelo poziomu tekstow
Balzaka, Flauberta, Zoli czy France‘a, a z polskich pisarzy Prusa, Zapolskiej, Zeromskiego czy
Reymonta. Nie udalo si¢ Konarowi stworzy¢ dziela wieloaspektowego na miare Zolowskiego
cyklu Rougon-Macqartéw, ani o formacie Pani Bovary Flauberta, Anny Kareniny Tolstoja,

Budenbrookdw Manna czy licznych powiesci Teodora Fontane’a z Effi Briest wlacznie. Stusznie

57 J. Nowakowski, Biedermeierowska. .., s. 186-187.
%8 Tenze, Konar..., s. 2606.
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zatem Nowakowski nazwal Konara ,phistoriozofem« klasy Sredniej i rzecznikiem bzedermeierowskies
terapii w sentymentalnym stylu”®. Tym samym trzeba przyznaé racj¢ Andrzejowi

Z.. Makowieckiemu, ze:

W ten sposéb stal si¢ Konar rejestratorem kryzysu warszawskiego mieszczafistwa w kofcu XIX i na
poczatku XX wicku. Zapatrzony w romantyczno—pozytywistyczny ideal swojej warstwy odrzucal zaréwno
wszelkie objawy wielkokapitalistycznej degrengolady cnét mieszczanskich jak i pozostalosci szlachetczyzny
objawiajacej sic w prozniaczym trybie zycia miejskiej arystokracji rodowej i ,,ztotej mlodziezy”. Pozostawal

obrodcag warszawskiego ,,heroicznego” filistra [podkr.—M.J.O.]%.

Przeklada si¢ to na slowa bohaterki Oagy Konara, Loli Boncza-Jastrzebskiej, wydanej za
maz za czlowieka ze sfery mieszczanskiej, ktéra pomimo kilku lat trudnego, malzenskiego
pozycia, wyglasza pochwale stabilizacji i codziennosci, a zwlaszcza , filisterki ziemi, rok rocznie
po mieszczansku zapladnianej sloicem” oraz natury, ,ktéra nie szuka nadzwyczajnosci, lecz jest
banalnym warsztatem ci¢zkiej, codziennej pracy i codziennych, banalnych rozkoszy istnienia”s!.

Powiesci Konara sytuuja si¢ raczej w poblizu utworéw Gustawa Freytaga (1816—-1895),
autora waznej i w swoim czasie poczytnej w literaturze niemieckiej powiesci So// und haben (1855),
w ktorej wykreowal on okreslona wizje mieszczanskiego swiata z pozytywng postacia ,,dzielnego”
filistra, ,,czlowieka zacnego”, znanego ze swej solidnosci i calkowitej lojalnosci wobec firmy,
Antona Wohlfahrta, obdarzonego znaczacym nazwiskiem, dajacym si¢ na jezyk polski
przetlumaczy¢ jako ,,Dobroczynny”. Nagroda od losu za taka solidng postawe zyciowa jest
szczesliwe malzenstwo z mlodsza siostra bezdzietnego pryncypata, Sabina, ktéra podobnie jak
Wohlfahrt obdarzona jest instynktem moralnym i w Zyciu kieruje si¢ normami moralnymi
obowigzujacymi w jej sferze spolecznej. W swej powiesci Freytag zamiescil katalog pozytywnych
cech mieszczanskich, takich jak: prawos¢, zacno$é, uczciwosé, zamitowanie do porzadku, cnota
poprzestawania na malym, optymizm zyciowy, pobozno$¢ i patriotyzm. Rodzina i kosciél to dla
niemieckiego pisarza dwie podstawowe podpory spoleczenstwa. So// und haben nalezy odczytac
jako pochwale pelnego umiaru, spokojnego, skromnego i pracowitego zycia mieszczanskiego.
Czas bezwzglednej krytyki tej warstwy spolecznej nadszedl dopiero wraz z pisarstwem Teodora
Fontane czy Tomasza Manna.

Natomiast w literaturze polskiej obok utworéw Konara za biedermeierowskie ,,z ducha”

mozna przy poczynionych zastrzezeniach uzna¢ teksty Kosiakiewicza, Gawalewicza, Grot

59 .
Tamze.

%0 A.Z. Makowiecki, dz. cyt., s. 130-131.
81 AA. Konar, Oazgy, Warszawa 1904, s. 400.
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-Baczkowskiej, Jaroszynskiego czy Stasiaka. Trudno nie zgodzi¢ sig, ze stwierdzeniem
Nowakowskiego, ze: ,literatura popularna, realizujac rozrywkowo-dydaktyczne cele, moze
niekiedy bezposrednio i posrednio wskazac i odstania¢ ciekawe procesy zachodzace w kulturze
1 w réznych dziedzinach spolecznego zycia”®, to jednoczesénie nie pozwala uznac tekstow z tego
kregu za poglebione spotecznie 1 psychologicznie studia, szeroko potraktowane epickie syntezy
zycia narodowego w dobie postyczniowej. Brak w nich typowych, reprezentatywnych przyktadéw
cech mieszczanskich, a romansowe fabuly ograniczaja si¢ do prezentacji codziennych zdarzen na
przykladzie biografii pojedynczych bohateréw, rzadziej calych rodzin, wywodzacych si¢ gtdéwnie
ze $rodowisk drobnomieszczanskich — rzemieslnikéw, nizszych urzednikow, rzadziej kupcow,
czyli tych uznawanych przez twércéw mlodopolskich za typowo filisterskie, mydlarskie,
koltuniskie. Tym samym staja si¢ one zrédlem negatywnie warto$ciowanych przez narratorow
-autorow przykltadowych postaw moralnych czy gustéw estetycznych. Ta wybidrczos¢ nie
pozwala na zbudowanie w szybko modernizujacym si¢ §wiecie portretow reprezentatywnych dla
calego polskiego mieszczanstwa. Bohaterowie Konara, ani zadnego z utworéw powyzszych
pisarzy, nie reprezentuja zatem kultury mieszczanskiej w wersji modelowej i uniwersalne;.
Rozpoznanie to potwierdza brak w literaturze polskiej dajacego si¢ wyodrebnié, osobnego,
wyrazistego nurtu, realizujacego w sposob dojrzaly i samodzielny tematyke mieszczanska®.
Mozna tylko wskazaé pojedyncze, dzi§ juz calkowicie zapomniane tytuly, obecne najcz¢sciej
w obrebie literatury popularnej, stanowiagce jednak dobry wstep do lektury dziel Zapolskiej,
Zeromskiego, Reymonta, czy Berenta, ale nie sa to przeciez z zalozenia powiesci

,mieszczanskie”.

62 J. Nowakowski, Biedermeierowska. . ., s. 202.

63 J. Zacharska, Filister..., s. 153. Warto zwréci¢ uwage na fakt, ze w Owczesnej literaturze dowartosciowanie
mieszczanstwa ma miejsce przede wszystkim w powiesciach historycznych np. Wiktora Gomulickiego (Cudna
miesgezka, Miecg i tokied), Walerego Przyborowskiego (Szwedzi w Warszawie, jego powiesciach z konca XVIII w., np.
Oblegenie Warszawy) oraz Jozefa Ignacego Kraszewskiego (np. Dzieciecin Starego Miasta) czy poezji, np. Or-Ota. Zob.
M. Micifiska, dz. cyt., s. 69-83.
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SUMMARY

In the world of forgotten novels Alfred Konar

Alfred Alexander Konar (1862-1940) created a chronicle of life in Warsaw, all its social strata,
especially the middle class as a social group. The concept of bourgeois ideas in his case shall be
understood as a certain belief, mentality, style of behavior. Simple virtues of heroism have its
justification in what is referred to as mediocrita, which gave the writer a base to build an anti
-revolutionary myth of a "good man". Each of Konat’s novel is a variation of the popular
modernist novels. It is a complex creation, combine elements of the English “Victorian” novel,
the German Biedermeier and the French romance. The weakness of the social diagnosis lays in
a narrow range of socio-moral observation, limited to urban and middle class, which, combined
with lack of in-depth psychological perspective of these texts, using motifs of romance and

didacticism, gives a vision of a world ideologically anachronistic.

32
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,HARFA ORFEUSZA” - UWAGI NA MARGINESIE
TWORCZOSCI MARII KOMORNICKIEJ

HANNA RATUSZNA

Uniwersytet Mikotaja Kopernika w Toruniu

artykule pod tytutem Do kwestiz: ,,Co mysli i czego chee nowe pokolenie?” Sprostowanie
i wyznanie, zamieszczonym w ,,Glosie” z 1900 roku, w numerze 25" Maria
Komornicka okreslita swéj stosunek do autora Confiteor, réwnoczesnie

przedstawila zarys programu artystycznego:

Od ,,szkoly krakowskiej” dzieli mnie jeszcze jedna réznica: pogarda dla thumu, ktérej nie posiadam. Wstretnie
i glupio dla mnie brzmi brutalna formutla ,mistrza”: ,masom potrzebny jest chleb, nie sztuka”. Na
najnizszym nawet stopniu zycia ludzkiego pojawia si¢ uczucie glodu. Wraz z glodem odczuwa czlowiek

strach i tesknotg, te dwie podstawy religii, wigc sztuki; réwnoczesnie znajduje ogiei i oddaje mu czesc,

U M. Komornicka, Do kwestii: ,,Co mysli i czego chee nowe pokolenie?” Sprostowanie i wyznanie, ,,Glos” 1900, nr 25, s. 396
-397. Artykul ten stanowil odpowiedZ na niepochlebne recenzje tomu Basuie. Psalmodie, m.in. Aurelego
Drogoszewskiego (,,Prawda” 1900, nr 21, 22), Wactawa Wolskiego, Piotra Chmielowskiego (,,Kurier Codzienny”
1900, nr 30). Pisze o tym m.in. K. Turkowska w przedmowie do M. Komornicka, Basuze. Psalmodie, oprac.
K. Turkowska, £.6dZ 2013, 5.120. W wydaniu tym, w Aneksie, zostal zamieszczony cytowany artykut.
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upatrujac w nim niepojeta tajemnice. Sztuka w swej najpierwotniejszej, najzywotniejszej i najwyzszej formie
— w formie religii, jest masom potrzebna na réwni z chlebem — i jak chleb zrozumiala. Biada dzietom, ktére
istnieja tylko dla wybranych: zging nie tylko bez chwaly, lecz i bez wplywu. Arcytwér zrozumieja nawet

drzewa i zwierzeta, gdyz bedzie jak harfa Orfeusza...2

Poezja miata by¢ ,harfa Orfeusza”, a zatem — or¢zem, wybawieniem, ktore przychodzi po
stracie. Tracki piesniarz stal si¢ symbolem artysty niosacego $wiatu piesni. Doswiadczenie
transgresji naznaczylo jego tworczos¢ stygmatem kleski, poczuciem braku. Orfeusz, ktérego
,»oszukali bogowie” (Platon), stal si¢ Wielkim Wtajemniczonym nie tylko w misterium $mierci
(otchtanie Hadesu pozwolily mu poznaé¢ sens $miertelnej metamorfozy), lecz takze zycia
(tworczos¢ rodzi si¢ z poczucia braku, pustki, ktorej nikt 1 nic juz nigdy nie zapelni, jest sensem
1 celem istnienia). Autorka Biesow wpisuje posta¢ Orfeusza we wlasng tworczosé, jest on

symbolem zaprzepaszczonej mocy i zwycigskiej roli piesni.

Maria Komornicka® jest nie tylko poetka przetomu wiekéw XIX i XX, artystka, przeciwstawiajaca
si¢ stereotypom, jej tworczo$¢ ma nowoczesny charakter, zapowiada obecny w XX wieku nurt
literatury egzystencjalnej.

Modernisci wprowadzili do literatury nowa optyke, perspektywe psychologicznego
spojrzenia, ktére nie ogniskuje si¢ jedynie na sferze ludzkich dazen i nami¢tnosci, ujawnia przede
wszystkim inny obraz §wiata, duchowe pejzaze, mozaike snéw 1 marzen, bogactwo doswiadczen
wewngetrznych. A zatem to juz nie — obecny przeciez takze w realizmie — psychologizm, lecz
swoista ,,fenomenologia ducha” staje si¢ podstawa tworczej aktywnosci. Komornicka realizuje
taki wlasnie obraz jednostki i $wiata. Dzieje podmiotu lirycznego, bohaterow jej utwordw

ukladaja si¢ w rytm upadkéw i wzlotow. Upadek nie inicjuje jednak destrukcji, jest sygnalem

2 M. Komornicka, Do kwestii..., s. 396-397, przedruk w: M. Komornicka, Basuie. Psalmodie... , s. 125.

3 Bibliografia prac poswigconych Marii Komornickiej jest imponujaca. Za najwazniejsze z nich uwazam: M. Podraza
-Kwiatkowska, ,,Dafes mi dziwng dusze i ciato..”, [w:] M. Komornicka, Utwory poetyckie prozq i wierszem, oprac.
M. Podraza-Kwiatkowska, Krakow 1996, A. Czabanowska-Wrébel, Powrdt Komornickiey, ,,Dekada Literacka” 1997, nr
2/3, s. 10, M. Janion, Maria Komornicka. Im memoriam, [w:] tejze, Kobiety i duch innosci, Warszawa 1996, s. 253-262,
E. Boniecki, Modernistyezny dramat ciata. Maria Komornicka, Warszawa 1998, K. Kralkowska-Gatkowska, Cieri twarsy.
Szkice o tworczosei Marii Komornickiej, Katowice 2002, 1. Filipiak, Maria Komornicka. Kreagje togsamosci, Warszawa 2004,
K. Krasuska, Ple i nardd: Trans/ lokacje. Maria Komornicka/ Piotr Odmieniec Wiast, Else Lasker-Schuler, Mina 1oy, Watrszawa
2012.
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rozpoznania, proby przekroczenia granicy, ktéra wyznacza cielesnosé, konwenanse, spoleczne
nakazy.

Bohaterowie Komornickiej przypominajg postaci z pism Serena Kierkegaarda, nosza
znaczace Imiona (czasem jednak sa bezimienni i przez to paradoksalnie — bardziej
reprezentatywni), uosabiaja tragizm istnienia; ich zycie, obecno$¢ w §wiecie wyznaczajaca bieg
przemian, ,stadia na drodze”, wioda ku samodoskonaleniu. Kierkegaard, ktérego pisma
moderniéci znali choéby z tlumaczed zamieszczanych w 1899 roku w krakowskim ,,Zyciu”,
w omowieniach Artura Goérskiego (,,Ateneum” 1900, nr II), czy ttumaczeniach Stanistawa Lacka
(Dziennike uwodziciela z 1907), doktora Maksymiliana Biennenstocka (Wybdr pism z 1914 roku), byl
postrzegany jako filozof rozpaczy (podobnie jak Pascal). Popularyzatorem jego dziet byt takze
Georg Brandes®.

Kierkegaard pojmowal cztowieka jako istote taczaca §wiat ducha i materii, ,,wyczekujaca”
wiecznodci. Sens zycia stanowil dla niego nieustanny rozwdj, ktéry dokonywal sie na
poszczegdlnych etapach, ,stadiach™: estetycznym, etycznym 1 religiijnym. Postulat rozwoju
zajmowal takze wazne miejsce w refleksji artystycznej autorki Biesdw. Komornicka akcentowala
szczegolny zwigzek czlowieka ze $wiatem, codziennoscia, ktéry jednak trudno okresli¢
w kategoriach uobecnienia, istnienia realnego. Zwiazek ten mial charakter represywny, jednostka
nie byla w stanie wyzwoli¢ si¢ od myslenia w kategoriach spotecznych, postrzegala siebie samg
w relacjach, kontekstach. Wiklala si¢ w ten sposéb w kulture, w procesualnos$¢ istnienia,
zmienno$¢ zadan, ktére narzuca cztowiekowi spoteczenistwo.

Komornicka odkryla wazng dla modernistow prawidlowos¢: ,,zycie jest ubywaniem”,
cierpieniem, ,,droga ku $mierci”. Jej tworczos¢ nie posiada jednak znamion doloryzmu. Poetka
szukala bowiem drég wyjscia, alternatywnych modeli istnienia. Dogle¢bne poznanie
mechanizméw zycia moglo przywroci¢ wiare w sens tragicznych zdarzen: przemijania i §mierci.
Komornicka akcentowala wigc (np. w poezji, w Basniach. Psalmodiach) zywiolowos$¢, potege
istnienia, zwracala jednak takze uwage na ludzka niemoc.

Bohaterowie jej utworéw niezwykle rzadko realizowali si¢ w pelni, zazwyczaj napotykali
przeszkody, ktérych nie byli w stanie pokonad, ich trudy wienczyla Smier¢ (w Basniach. Psalmodiach
tozsama z miloscia). Zyciowa droga nie prowadzila zatem, jak u Kierkegaarda, do celu, ale byla
niekiedy bladzeniem, szukaniem w ciemnosciach potwierdzajacym wszechobecno$¢ cierpienia

(,,w wiekuisto§¢™™).

4 Warto pamieta¢ o tym, ze interpretacja pism dokonywana przez pozytywiste Brandesa nie mogla by¢ zgodna
z intencjami Kierkegaarda. Filozof, ktéry krytykowat Hegla, analizowal relacje jednostki ze swiatem i Absolutem, nie
mégt liczy¢ na popularnosé.

5 Por. M. Komornicka, Biesy, ,,Chimera” 1902, nr 5 i dalsze.
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Zaréwno refleksja o czlowieku: nowoczesnym nerwowcu, ktéry probuje przezwyciezyc¢
w sobie nawyki kulturowe (pojecie indywidualnosci funkcjonuje w pismach Komornickiej
wylacznie w odniesieniu do fenomenu twoérczosci, niezwykle rzadko w kontekscie spotecznym),
jak 1 o $wiecie, prowadzi do waznych pytan o charakterze egzystencjalnym: kim jest cztowiek

1 jakie sq jego granice poznania?

Poetka prezentuje w swoich utworach projekt duchowego rozwoju. W wierszach pochodzacych
z ostatniego okresu zycia jej pragnienia przyjma posta¢ obsesji, w Xiedze poezji idylliczne,
w Hymmnach nadziei pojawia si¢ refleksja o ,,przeanieleniu” (w rysunkach tworzonych pod koniec
zycia, w zakladzie dla oséb nerwowo chorych, postaci kobiet ukazywanych najczesciej na tle
natury zawsze beda ,,przyozdobione” parg swietlistych skrzydel). My$l o nadziei w jej tworczosci
znajduje swoje uzasadnienie w pragnieniach duchowych, w tesknocie za doskonaloscia, ktore
zmieniajg istnienie w fantazmat®.

Uwiklanie w czasie, powtarzalno$¢ doznan, niemoznos¢ przekroczenia progu bolu, rodza
zwykle rozczarowanie. Jednak to nie rozczarowanie staje si¢ podstawa doswiadczenia, lecz
wladnie pustka. Co dzieje si¢ wowczas ze Swiatem wartosci? Czy jest prawomocny? Pytania te
traca swoja sensownos$¢. Bohaterowie Komornickiej (Biesy, Basnie. Psalmodie) staja bowiem
w obliczu pustki, do§wiadczaja nicosci, czujq si¢ ,,ogotoceni”, watpiacy. Pustka, ktéra nie oznacza
Hnihilistycznych dazen” (stowo ,,dazenie” sugeruje potege dziatan; w stanie odczuwania pustki
— nie ma nawet zapowiedzi dzialania) moze by¢ przezywana jako poczatek ,,czego§ nowego”,
tworczego. Ten aspekt pustki nie jest jednak w twodrczosci Komornickiej realizowany.
Bohaterowie zatrzymuja si¢ zwykle na etapie konstatacji, stanowiacej probe okreslenia Zrodet
leku. Nie jest to proba diagnozy. Czlowiek, ktory przebyl doswiadczenie pustki, traci swoja
podmiotowos¢. Na tym artystyczny ,,projekt” Komornickiej nie konczy si¢. Proces ,,powrotu”
zostaje wpisany m.in. w cykl Hymndw nadziei, ktore poetka zamieszcza w tworzonym pod koniec
zycia (calkowicie ,,do szuflady”) zbiorze pod tytulem Xigga poezji idylliczne’. Podmiot cyklu,
obdarzony niezwyklym pragnieniem osiagniecia stanu doskonalosci, czeka na proces
,»przeanielenia”. Doswiadczenie pustki ma by¢ punktem wyjscia w procesie samodoskonalenia,

dokonujacego si¢ w mysl najrézniejszych zasad, koncepciji religijnych. Komornicka sigga zaréwno

¢ Wspomina o tej ,,formie” istnienia M. Bieiczyk w pracy pt. Melancholia. O tych, co nigdy nie odnajdg straty, Warszawa
2014, s. 112.
7 Historig Xiegi rekonstruuje m.in. Matia Podraza-Kwiatkowska w tomie pt. Utwory poetyckie prozq i wierszem..., s. 51.
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po tradycje chrzescijafiska, kiedy m.in. wspomina o Bogu Ojcu, jak po gnoze, kabale oraz religie
hinduska. Proponowany przez nig projekt ,,przeanielenia” (mimo uplywu lat, poetka przywotuje
,.konteksty” z przesztosci) jest czytelnym nawiazaniem do Genesis 3 Ducha Stowackiego®, do dzieta
tworcy, ktérego  moderniSci polscy (zwlaszcza skupieni wokél  Przybyszewskiego, lub
przyjmujacy jego koncepcije sztuki’) cenili najbardziej. W zamieszczonych w tomie utworach,

pisanych w jezyku francuskim, Komornicka powtarza ide¢ ponownych narodzin:

[...] Zobaczy¢ swe narodziny, nigdy nie zniknag,
Przechodzi¢ od jednego cudu do drugiego,
I czu¢ wole zréwnania z Mistrzem,

Ktérego Duch Ojcowski czuwa nad nami!®*

Ponowne narodziny, odrodzenie staja si¢ gwarancja nowego poznania i doskonalszego
istnienia. Doskonalto$¢ jest dla poetki prawdziwym idealem. Przezycie pustki, ktére inicjowato
doswiadczenie obcosci (w Biesach bohaterka odczuwa samotnosé w ,,wigzieniu z odwréconych
plecéw”), pozwolilo wigc na ,,odbudowanie pozytywnego obrazu §wiata”. Na czym polegal ten
proces?

Kazimierz Dabrowski!! w ksiazce o doswiadczeniach wewnetrznych opisal zdarzenie, ktére
okreslil jako ,,dezintegracje pozytywna”’. Rozbicie jednosci podmiotu, poczucie ,,ogolocenia”,
braku i pustki inicjuje proces odbudowy Ja, ktére konsoliduje si¢ na wyzszym poziomie rozwoju
duchowego. ,,Ubogacenie ducha” moze wigc by¢ traktowane jako ,,ponowne” narodziny, czy
odrodzenie. W tradycji hinduskiej wedrujaca dusza przemierza siedem obszaréw (doswiadcza
siedmiu wecielen)). Jednak kolejne wcielenie nie ,,gwarantuje” wyzszosci, doskonalosci duchowej,
poniewaz dokonuje si¢ niejako w ,,odpowiedzi” na prowadzone dotychczas zycie, jest
uzaleznione od wczesniejszych doswiadczen.

W utworach Komornickiej sam proces zycia ma jednak ogromne znaczenie. Spoleczne
odrzucenie inicjuje konflikt wewnetrzny. Rozpisany obrazowo w Biesach — w  planie

skomplikowanej mandali — spektakl poszukiwan, doprowadza bohaterke do granicy, ktorej

8 Por. Wstep do M. Komornicka, Utwory poetyckie proga i wiersgem. .., dz. cyt., s. 21.

9 Na przyklad Jerzy Zulawski, Ewa Fuskina.

10 M. Komornicka, Rekompensata, [w:| Xiega. Rgeczy francuskie, oprac. B. Stetling, przekl. ]. Majewska, Warszawa 2011,
s. 55.

11 K. Dabrowski, O dezintegracji pozytywney. S3kic teorii rozwejn psychicznego cztlowieka, Warszawa 1964.
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przekroczenie stanowi zagrozenie dla zycia. Plan miasta — zmienia sig, ulice tworza wewnetrzny
labirynt, ktérego figura odzwierciedla melancholijng przestrzen!2,

Labirynt z ukrytym Minotaurem staje si¢ symbolem poznania, wyznacza ,,przestrzen
wewnetrzng’, w ktorej pograza si¢ bohaterka. Jej reakcjom, wypowiedziom czgsto towarzyszy
ironia — jedna z najbardziej znanych ,,;masek melancholii” 3.

Proba zrozumienia wlasnego istnienia, innosci moze skonczy¢ si¢ dla jednostki tragicznie,
co oczywiscie nie znaczy, ze nie nalezy pyta¢, poszukiwaé. Bohaterka poematu Biesy doswiadcza
Ieku, pustki, duchowego ogolocenia, réwnoczesnie jednak poznaje prawde, ktora jest
»zarezerwowana’” dla nielicznych. W glebinach duszy odnajduje wylacznie pustke. Czlowiek jest
wiec ,,bytem dla siebie”, uwiktanym we wlasne jestestwo, moze poszukiwac obszaréw wolnosci,
poznawaé¢ i doswiadcza¢ az do momentu, w ktérym paradoksalnie zrozumie, Ze jest
nieskonczenie wolny. Wolnos¢ stanie si¢ dla niego jednak przeklefistwem.

Problem wolnosci, procesy jej poszukiwania modyfikuja modernistyczng literature.
Bohaterowie Komornickiej, Micifiskiego, Przybyszewskiego czy Zutawskiego poszukuja wolnosci
zarowno w $wiecie, jak i w sobie samych. Nie znajduja jej jednak bezposrednio. W ich
swiadomosci funkcjonuje obraz §wiata-wigzienia. Nawet cialo bywa traktowane jako ,,wigzienie
duszy”. Wyjsciem z ,,pulapki zmystéw” jest doswiadczenie egzystencji, ktére staje si¢ udzialem
m.in. bohaterki Biesdw. Zycie ze zdobyta wlasnie w ten sposéb wiedza okaze si¢ godne sztuki.

Jednak musi dokonaé si¢ ,,samobdjstwo mentalne”4, by mozna bylo szukaé drogi ,,do

b

utraconego $wiata”. Czy powrot jest zawsze mozliwy?

Komornicka, podobnie jak inni artysci z jej pokolenia, uznala ,,problem neurozy” za wazny

takze w refleksji o sztuce. W szkicach zamieszczonych w  Forpocztach, min. w  eseju

zatytulowanym Prze/sciowi, artystka pisze:

Czy teraz zjawisko dusz ,,chorych”, niewytlumaczonych, podciagna¢ mozna pod newroze? Czyz ono raczej

nie powstaje wskutek rozdzwicku miedzy rozwinieta jednostka a barbarzyniskim spoleczenstwem; czyz ono

12 Pisze o tym m. in. Marek Bieficzyk, dz. cyt., s. 45.

13 M. Biefczyk zwraca uwage na to, ze melancholia inscenizuje spektakl, ,,maska ironii pozwala jednostce wzniesé
si¢ ponad $wiat”. Tamze, s. 73.

14 Pojecie to pojawia si¢ w ksiazce Piotra Sniedziewskiego pt. Melancholjne spojrzenie, Krakéw 2011, s. 45.
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nie jest objawem nieodpowiedniosci migdzy $rodowiskiem i duchem, objawem potegujacym spustoszenia

wywolane przez nige!®

Komornicka postrzega artyste jako osobe samotna, ktéra nieustannie doskonali swoje
umiejetnosci, doskonali sfer¢ ducha'®. Jest on takze kims, kto przemawia ,glosem negacji”.
I wlasnie ta perspektywa rodzi konflikt ze spoleczenstwem, ,masami”, ,tlumem”. Analiza
subtelnosci zachowan pokolenia schylkowcow, wybierajacych negacije, cierpienie — nie ujawnia
w artykule Komornickiej ,,istoty rzeczy”. Autorka, pozostajac pod wielkim wplywem
,»nowoczesnych” koncepcji Nietzschego, refleksji psychoanalitycznych (rozpoczynajacego swoja
karier¢ Freuda i preegzystencjalnych), czytanego przez modernistow Kierkegaarda, zatrzymuje
sic. w swoich uwagach na etapie, ktéry wyznaczaja relacje: artysta — filister, negacja
— przy$wiadczenie. Artysta jest ciagle — jak postulowali pozytywisci (np. Taine) — postrzegany na
tle spoleczenstwa, szerokich mas, mimo ze pozostaje wobec nich kims§, kto neguje rzeczywistosc,
przeciwstawia si¢ gloszonym ,,prawdom”.

Proby psychologicznej analizy typu osobowosci artystycznej ograniczaja si¢ do sfery

obrazéw 1 ich znaczeny, symboli i alegorii. Podobnie jak w poezji Baudelaire’a'’, melancholijny

3

konflikt (jednostki ze $wiatem) wyraza si¢ w tworczos$ci Komornickiej poprzez obrazy rzeczy,

zdarzenia, ktore nagle traca swoje znaczenie:

Ach! Dzi§ mnie objal — strul smutek natury —
Chtéd $mierci plynie w kazdej mojej zyle —
7., ziemi spojonej wilgociq — z purpury
Zimnego stonca — krzewu, gdzie motyle

W wielkim kielichu $nieznej datuty,

Zabite wonia, legly w zlotym pyle...!

15 M. Komornicka, Przejscions, [w:] Utwory poetyckie proga i wiersgem..., s. 51.

16 Tamze, s. 54.

7 Por. P. Sniedziewski, dz. cyt., s. 227.

18 M. Komornicka, Nazajutrz, [w:] tejze, Utwory poetyckie prozq i wierszen..., s. 216.
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Biografia Komornickiej rozpisana na poetyckie glosy, w ostatnim niepublikowanym dotad
w calosci tomie pod tytulem Xigga poezji idylliczng (obejmujacym wiersze z lat 1917-1927),
pozwala widzie¢ w niej artystke, ktéra marzyla o ,,powrocie”, najpelniej tez zrealizowala
estetyczny postulat dotyczacy zycia nasladujacego sztuke. W liscie z 1902 roku z Zakopanego,

adresowanym do Matki, poetka pisata:

Droga moja Matko! Nie trzeba by¢ smutna. Spleen to nasza rodzinna przypadlo$é, z przyczynami w nerwach,

nie w umysle...!?

Jej wiersze z ostatniego tomu sg zapisem wielkiego kryzysu psychicznego, ktéry nadszed!
po okresie §wietnosci 1 stawy. Komornicka powraca w utworach do problemoéw, ktére pojawialy
si¢ we wczesniejszych tomach, podobnie jak czynil to Kasprowicz, gdy w cyklu O bobaterskin:

koniu i walqcym si¢ domn (1900) reinterpretowal wczesniejsze, ,,wielkie” tematy, znane chociazby

z Hymmnow. W Xiedze poegji idyllicznel, obok opiséw rzeczywistodci szpitalnej, w jakiej przebywata
artystka, pojawiaja si¢ interesujace ,,analogie” do Czarnych plomient, czy nawet Biesow. Komornicka
dostrzega ,,nieprzejrzysto$§¢” S$wiata. Jak w poezji Baudelaire’a, ILaforgue’a, poetyckq
rzeczywisto$¢ przyslania gesta, nieprzenikniona mgla?. Obecna w jej tworczosci figura lustra — to
wun mirorr ternis”. Podmiot liryczny tych wierszy, obdarzony wielkim pragnieniem poznania
$wiata (jak bohater Micifiskiego), doznaje wylacznie pustki. Jej sens jest oczywiscie metafizyczny,
nie ma bowiem w dos$wiadczeniu czlowieka takiego obszaru, ktory nie bytby ,,zagospodarowany”

przez istnienie:

...to, co ci¢ dreczy,
Niepokoi, irytuje, zasmuca,
Nostalgia ci¢ nawiedza,

To to, ze nie widzisz juz,

W aureoli Storica??

=)

Cyt. za A. Baranowska, Kraj modernistycznego cierpienia, Warszawa 1981, s. 79

20 O sensie owej mgly w tworczosci Baudelaire’a pisze Piotr Sniedziewski, dz. cyt., s. 205.

21 Pojecia tego za Ch. Baudelaire’m uzywa P. Sniedziewski, tamze.

22 M. Komornicka, Chory pegag, [w:] tejze, Xigga poezji idylliczneg. Rzecgy francuskie, oprac. B. Stelingowska, przel.
J. Majewska, Warszawa 2011, s. 81.
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Pustka staje si¢ niekiedy — jak pisze Maria Podraza-Kwiatkowska — synonimem pustyni,

»jalowego obszaru rzeczywistosci, jest symbolem ambiwalentnym”?. Bywa takze, w tradycji
biblijnej, miejscem wygnania, osamotnienia. Przebywajacy na pustyni anachoreci zmagajq si¢
wowcezas z demonami (sq to niekiedy ,,demony wyobrazni”)2. Pustka implikuje takze poczucie
braku®, ¢dy bohater czuje samotnos¢ w sensie indywidualnym i spotecznym. Odwrécone od
$wiata spojrzenie nie odnajduje pelnego bogactwa w sferze wewnetrznej. Pustka wynika
z nieadekwatnodci tego wlasnie §wiata, z jego ,,skostnienia”, ,,ciszy” czy szarosci.

Stan pustki moze takze wiazac si¢ z niespelnionymi oczekiwaniami i tesknota. W utworze
Artysta zamieszczonym w Xigdze poezji idylliczney pojawia si¢ interesujaca projekcja pustki
powiazanej z oczekiwaniami, jakie tworca rosci wobec $wiata. Kondycja artysty, mistrza stowa

1 obrazu, ktory ,,wyrasta poza czas i przestrzen” niesie ze sobg poczucie niespetnienia:

Caly drzacy zyciem, cho¢ bez pozadania,
Jak gorejacy zar, podzegany przez ukryty bursztyn,
Przeciagam sig, wyciaggam, wznoszg si¢ ku niebiosom,

Ku memu Niesmiertelnemu Celowi, w cudownym $nie.

Pamieci! Otwoérz szeroko swe §ciany w mojej czaszce!
Bacz, Pigkny tutaczu, by w Edenie, w ktorym si¢ unosisz,
Wdycha¢ wszystkie kwiaty, sledzi¢ wszystkie ptaki —

Zabra¢ na zawsze to, co zobaczysz picknego.

Lawiny akacji, dywan z pakéw ztotych,
Rézowy chaos jabtoni, co napawa swa wonia majowe powietrze,
Bez, ktérego bujne, kwiatowe kiscie nas usypiaja

W stodkim, na zawsze niepojetym $nie —

23 M. Podraza-Kwiatkowska, Pustka — otchlart — petnia, [w:| Mdtodopolski swiat wyobraini, pod red. M. Podrazy
-Kwiatkowskiej, s. 46.

24 Tamze, s. 58.

% Tamze.

26 Pustka nie posiada negatywnego znaczenia, nie jest wylacznie synonimem inercji i stagnacji (cho¢ takie znaczenia
réwniez mozna odnalezé, np. w wierszu Macieja Szukiewicza Nad polem pustem...). Czesto stanowi odpowiedz na glos
nicosci, pragnienie duchowego ogolocenia, ,,uczynienia maluczkim” - jak ma to miejsce w przypadku doswiadczen
mistykéw chrzescijaniskich. Odczucie pustki pozwala zblizy¢ si¢ do ,,Boskich Tajemnic”.
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Zabierz wszystko do swej tajemnej jaskini,
Gdzie — z pickna ziemskiego, tworzysz $wiat tam wysoko —
Gdzie plomienie sa czyste, gdzie tzy sa szczesliwe,

Gdzie Bostwa uskrzydlone strzega zrédel wod?”

Poetka eksponuje w wierszu opozycje: gora — glebia nieba i dot — otchlan. Niebo staje si¢
celem podmiotu lirycznego, ktory z tagodna rezygnacja odwraca si¢ od ziemskich ,,bogactw”.
Realny $wiat usypia w zwodniczej, skorej do bledow pamieci, poczucie pustki —stymuluje
doznanie tesknoty za wzlotem, wiecznoscia, dopelnieniem. Ziemski zywot zostaje wowczas
naznaczony brakiem.

To, za czym teskni podmiot liryczny, jest pozbawione realnych ksztaltow, jednak wiasnie
6w brak realnosci — wzmaga uczucia. Gora, niebo przypominaja chwilami chrzescijanski raj,
gnostycka Plerome, lub grecki Olimp — w istocie wskazuja na miejsce poza czasem i rzeczywista
przestrzenia.

Motywem, ktory powraca w wierszach z Xisiggi poegji idyllicne, jest znuzenie:

ZNUZENIE! Chorobo moja tajemnicza!

Tys jest rozfaldowaniem tona suchotnic —

Tys jest zbielalym turkusem oczu starcéw —

Rzezbiarzem, ktory cyzeluje meczenskie rysy picknych kobiet —
Powléczystym krokiem bladych matek —

Cichym glosem ludzi dobrze wychowanych —

Ty$ mistrzem, uczacym znikomosci sit cztowieczych...?8

Juz sama struktura wiersza ujawnia interesujacy zamyst Komornickiej (utwér ma budowe
ronda): w kolejnych wersach pojawiaja si¢ tematy, watki, ktore zaistnialy juz wczesniej. Artystka

eksponuje monotoni¢ stéw ,,roszczacych sobie prawo” — do tego, by ujawnia¢ ztozonosé stanu,

27 M. Komornicka, Artysta, [w] tejze, Xiega poezji idylliczney..., s. 51.
28 M. Komornicka, Znuzgenie, [w:] tejze, Utwory poetyckie prozq i wierszenm..., s. 369.
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niezwykto$¢ doswiadczenia. Slowa tworza ,konstrukcje”, te za$ eksponuja ,ciagi obrazowe”
1 sceny. Sens scen zaciera si¢, niknie w zlozonosci zestawien. Komornicka traktuje znuzenie jak
chorobe, ktora przede wszystkim ogarnia duszg, ale znajduje takze odniesienie wobec ciala.
Przezycia szpitalne, odrzucenie spoleczne, doswiadczenie ,,istnienia poza swiatem” (ktore
zapoczatkowala choroba) wspoéltworzyly horyzont poetyckiej refleksji obecnej w Xiedze.
W cytowanym wierszu dominuja klisze melancholii, stereotypowe obrazy, ktére wiaza si¢
z doswiadczeniem odmiennosci, innosci. Autorka przywoluje je, by zaakcentowac wielkie
pragnienie powrotu do $wiata, zmiane sytuacji egzystencjalnej. Swiadomosé ,,wydziedziczenia”
tworzy peknigcie, jest istotowym dos$wiadczeniem pustki. Przypomina ono sytuacje, ktora okresla

istnienie innego geniusza melancholicznego — Orfeusza.

Wiersze z Xsiggi poezji idylliczne nie $§wiadcza o artyzmie 1 doskonalosci kunsztu poetyckiego
autorki. Obok gnostycko-kabalistycznych Hymnow nadziei, w tomie mozna odnalez¢é m.in. wiersz-
relacjc  Po operagi. Niezwyklo$¢ poetyckich obrazéw odkrywa bogactwo doswiadczen
Komornickiej. Swiadomo$é podmiotu odzwierciedla zmienno$é rytmu istnienia: wiary
w odrodzenie (motyw anielskich skrzydel, ktére umozliwia wzlot, ,,przeanielenie”) i pragnienia
nicosci, destrukcji. Ona wlasnie (owa §wiadomos¢) jest ,,odpowiedzialna” za poczucie pustki,

samotnosci, ktére podmiot liryczny przyjmuje z godnoscia.

SUMMARY
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»Orpheus’ Harp” and the off-record remarks about ,,The Book of Idyllic Poetry” by
Maria Komornicka

Maria Komornicka is the author who evokes the figure of Orpheus. In those of her works which
were created towards the end of her life, the motif of journey, of search and that of collapse
occur. Komornicka also announces the need for resurgence (the return);still, her biography and
her corpus become the evidence of her loneliness and her being rejected. The figure of a singer,
Orpheus, symbolizes poetry, dilemmas, the misgivings of the artist performing at the beginning
of the XX century. One of the most significant problems is the loss of identity, which in turn
leads to emptiness and melancholy. Komornicka’s corpus belongs to the current of

existentialism.

KEYWORDS
46
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MICINSKIEGO ZAINTERESOWANIE KASZUBAMI,
CZYLI JAK REGIONALNE PRZYDAZLO SIE
OGOLNOPOLSKIEMU

TADEUSZ LINKNER

Uniwersytet Gdanski

ajmuje¢ si¢ przede wszystkim literatura Mlodej Polski, a szczegdlnie twodrczoscig
Tadeusza Micinskiego, o ktérym mowi¢ nieraz na wykladach w gdanskiej Uczelni, ale
ze mieszkam w kaszubskiej KoScierzynie, ktora miata niegdys ciekawe dzieje i z ktorej
wyszedl taki pisarz jak Aleksander Majkowski, wigc jakze nie zajmowac si¢ przy tym jego
tworczoscia 1 w ogole literatura kaszubska. Tak chcial los i jest mi z tym lepiej, kiedy pisze
o Mtodej Polsce i literaturze regionalnej. A poniewaz Micinski i Majkowski byli z tego samego
czasu, to chociaz tego ostatniego Mloda Polska nie odnotowala, to pomimo wszystko czas
zechcial ich ze sobg skojarzy¢. Z tego jednak ani Majkowski, ani Micifiski nie zdradzili si¢ Zzadnym
stowem, czyniac to jedynie posrednio. Pierwszy interesujac si¢ w podobnym czasie co Micifski

Pomorzem Zachodnim w swoim dramacie, a drugi wspominajac koscierskie pismo
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Majkowskiego w swoim wierszu. Przy czym zaréwno na wspomniany dramat, jak i wiersz
zwrocitem juz kiedys$ uwagg, 1 to chyba jako pierwszy. Jezeli jeste$my juz przy takich spotkaniach,
to trzeba jeszcze powiedzieé, ze pewnie Majkowski nie mial takiego szczescia, by spotkac si¢
osobiscie z Przybyszewskim, ktéry mieszkal w Sopocie 1 pracowal w Gdansku w latach 1920
-1924, bo gdyby tak bylo, najpewniej ktéry§ z nich by to odnotowal, i to tym bardziej
Przybyszewski piszacy tak wiele listow, ktory o tym na pewno by nie zapomnial, 1 to darzac takq
atencja Kaszubow. Ale moze tego juz dosy¢, bo czas zajac si¢ danym w tytule tematem.

Czytajac ten tytul, a znajacy literatur¢ kaszubska moga sobie go skojarzy¢ ze slowami
Floriana Ceynowy, ktory co prawda nie tak pisal w Rozmowie Polaka 3 Kaszubq (1850), ale tak swoj
tekst tytulowal, podobnie zreszta jak uczynil to Hieronim Derdowski, piszac w Ameryce
o Rozmowie Kaszuba 3 Sajokiens (1897). Tu jednak nie bedzie nic o tej Rogmowie..., ale o spotkaniu
pisarza Mtodej Polski z pisarzem kaszubskim, i to zaréwno rzeczywiscie, jak i wirtualnie. Czyli
konkretnie Micifiskiego z Majkowskim i1 Micifskiego z tekstami Ceynowy, ktére zostaly potem
przez niego wykorzystane w piecioaktowym dramacie Koniec Wenety. Jezeli wiec tytul tego utworu
juz podano, to chociaz nie ukazal on si¢ caly drukiem, nazwisko dramaturga tez juz wiadome.
I to wiele moéwigce znawcom Mtodej Polski, jako naczelne w jej literaturze, i to obok
Kasprowicza, Przybyszewskiego czy Zeromskiego.

Mozna si¢ wobec tego zapytaé, dlaczego nazwisko mlodopolskiego poety, dramaturga,
prozaika 1 publicysty pojawia si¢ tutaj obok kaszubskiego pisarza, ktoérego z racji przekonan
1 czasu tworzenia z romantyzmem czy pozytywizmem nalezaloby kojarzy¢, a z ktorym Micifski
nie mial okazji nigdy si¢ spotkaé, bo mial zaledwie osiem lat, kiedy Ceynowa w 1881 roku zmarl,
a dopiero pietnadcie lat pdzniej przyszto mu wstapi¢ w poetyckie szranki, oczywiscie juz nie
moéwiac, ze gdzie Rzym, a gdzie Krym, czyli gdzie poezja modernizmu, a gdzie romantyzmu,
chociaz nigdy nie wiadomo, co wiatr przywieje. Tym bardziej ze tak naprawde nie mozna
zdecydowanie zadnej z tych epok, a tym bardziej romantyzmu od modernizmu od siebie
oddzielad, jezeli uwaga tego ostatniego tak czgsto skupiala si¢ na tej pierwszej zwanej Mloda
Polska, a za sprawg Juliana Krzyzanowskiego — neoromantyzmem.

Ze natomiast na przelomie XIX i XX wieku tylko niektérzy w sasiednich zaborach
wiedzieli cokolwick o kaszubskiej literaturze, a Mloda Polska niemal wcale nie znata Kaszubdw,
a tym bardziej pisania Floriana Ceynowy, ktére w swej ortografii bylo tak inne, ze
z najdawniejszymi czasami moglo si¢ tylko kojarzy¢, mogl $wiadczy¢ popelniony wedle jego
kaszubskiego tekstu plagiat, o ktérym wedle korespondencii z ,,Pielgrzyma” tak pisano w roku

1885 w jednej z pomorskich gazet:
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Przed dwoma przeszto dziesiatkami lat [...] jedno z czasopism warszawskich zamiescito modlitwe niby
kaszubska, bardzo niby stara, bo si¢gajaca czasow, w ktorych §w. Wojciech byl na Pomorzu i w Prusiech, tej

tresci:

Swiety Nekloszu, gweszny nasz patronie, mermoc s¢ za naju fasku do niebieskich woje, do chtdrego se przewnikatl lodze
werwech 3 orfechem o oszkaradzet mu rzetnice, a ne diugie pedroki gmeroty. Chlasnijge go nym dtugim kneplem, na chtorym
rogparty stojisy i nq diugq mucq , chtorq mosy na glowie twojej przenoswietsge), a me a to tama, wojcom nasgym

dobrodzejoszkom pore plasgaje, pore gengaje, okonkdw, rurorkdw i kapke Smierdzochy.

I jezyk i tres¢ tej tak zwanej modlitwy , z dawnych czaséw pozostalej i jedynego pomnika po
dziesigciowiekowej przesztosci tego ludu méwia przeciwko jej autentycznosci; i rzeczywiscie elaborat ten,
przedrzezniajacy modlitwe, jest bardzo §wiezej daty, bo ptéd nieboszezyka dr. C e y n o wy . A jednakze céz
si¢ dzieje? Czasopismo powazne, jakim jest Biblioteka Warszawska, wzila rzeczona
$mieszno$¢ za dobra monete, umieszczajac ja w swych famach, a p. Wiktor Czajewski w broszurce ,,Kaszubi”
odegral ja na nowo przed rokiem; to zupelnie na seriol Na widok losu niewczesnego swego zartu zmarly

lekarz z Bukowca bodaj w grobie jeszcze parsknie od $miechul.

Wracajac jednak do tematu, jak w kazdej regule jest wyjatek, tak i tutaj zdarzaly sie
przypadki osobistych zainteresowan, w ktoére trzeba takze wliczy¢ wiedze, czy moze lepiej
— znajomos$¢ pewnych tekstéw Ceynowy u Micifiskiego, czy chociazby wiedz¢ o Ceynowie
u mlodopolskiej poetki, Marceliny Kulikowskiej, ktora jeszcze przed nim zainteresowala sig
tragiczng sytuacja germanizowanych Kaszubow oraz ich literatura. Miciiskiego jednak nic
z Kulikowska nie Iaczylo, chyba ze jej fascynacja poezja autora W mrokn gwiazd. Tak wige niczego
to nie wyjasnia, a tym bardziej zainteresowania autora tak popularnego w Mlodej Polsce
poetyckiego tomiku akurat poetyckimi zbiorami Ceynowy. Ich natomiast wirtualne spotkanie
zdarzylo si¢ dopiero po roku 1910, nie za§ w okolicach roku 1902, kiedy to lucyferyczne wiersze
z W mrokn gwiazd poczely tak bardzo zajmowaé wyobraznie miodopolskich poetdéw, a glownie
krakowskiej bohemy.

Micinski zapoznal si¢ z dokonaniami Ceynowy posrednio, i to podczas pobytu na Helu
w lipcu 1 sierpniu roku 1911. Pisarz wyjechal tam z rodzina na odpoczynek i mial wtenczas okazje¢
pozna¢ Kaszubow i zwiedzaé¢ Kaszuby. Nie przebywal stale w Jastarni, ale zwiedzal Gdansk, byl
na poétnocy i potudniu Kaszub, w Wejherowie 1 Koscierzynie. Poniewaz przypadek sprawil, ze
spotkal Bernarda Chrzanowskiego, wiec od niego, podobnie jak pézniej Zeromski, dowiedzial sie

najpierw o tym nadmorskim regionie. A potem, moze wladnie za jego sprawa, poznal Aleksandra

! [bal, ,,Gazeta Toruniska” 1885, nr 41.
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Majkowskiego, ktory objechal z nim 1 pokazal mu ,,Modrg Kraing”, jak w XIX wieku méwiono
o kaszubskich stronach. Co konkretnie zwiedzali i kogo odwiedzali, nie wiadomo, ale bez
watplenia nad kaszubskimi jeziorami byli, jak odnotowal to Kamil Kantak, znajacy nie tylko
Majkowskiego, ale i Przybyszewskiego, co zarazem wiedz¢ autora Remusa o Mliodej Polsce tez
zdradzalo. Zreszta wiele o tym pisalem w poswigconych mu studiach i szkicach zatytulowanych
nie przypadkiem Z [literatury Mtodokaszubow (2011), wszak Majkowski nie przypadkiem
»Mlodokaszubami” zainteresowanych tym regionem nazwal, co z mtodopolanami mialo zarazem
wiele wspolnego.

Podczas kaszubskich wakacji Micinski pisal akurat obszerny pigcioaktowy dramat Koniec
Wenety, ktorego akcja dziala si¢ na Pomorzu Zachodnim w dwunastowiecznej legendarnej
Wenecie, ktora mozna by réownie dobrze zwaé stowianska Atlantyda, bo tez miata by¢ tak samo
bogata 1 potezna, i tez zatopilo ja morze, ktadac kres jej wspanialoéci, o czym podobnie jak
o Atlantydzie ostala si¢ tylko legenda, przypominajaca réwniez t¢ o zatopionym Helu. Micifski
znal juz Rugie, gdzie dziala si¢ akcja tego dramatu, i myslal réwniez zwiedzi¢ zachodnie
Pomorze, ale wczedniej trafit do kaszubskiej Jastarni i stamtad udato mu si¢ objecha¢ — dzigki
pomocy Majkowskiego — moze nie tylko koscierskie Kaszuby, a koscierskie i kartuskie okolice na
pewno, ale takze dalsze ich regiony. Taki przewodnik, jakim byl Majkowski, okazal si¢ dla
Micifskiego bezcennym, bo nie tylko pozwalal pozna¢ wszystko, co godne uwagi w kaszubskiej
okolicy, ale takze znal historie Kaszubdéw, ich literatur¢ oraz kaszubska gware. Jakie byly tego
efekty, mozna si¢ najlepiej przekona¢ podczas lektury dwoch pomorskich dramatéw, ktérych
Micinski co prawda drukiem nie wydal, ale dzigki swoim pomorskim eskapadom napisal, ktore
w aneksie wspomnianych studiéw i szkicow o Majkowskim podatem i rowniez oméwitem.

Podobnie jak Micinskiemu w redagowaniu dramatu Koniee Wenety pomogly glownie
podréze na Rugie, tak przy pisaniu dramatu nastgpnego, ktorego akcja dziala si¢ w Jastarni
w X wieku, okazal si¢ nieobojetny nie tylko pobyt na Helu, ale takze wedrowanie po Kaszubach,
poniewaz zaowocowalo to az dwoma wierszami: Alga krila Sobieskiego 1w Rucewie 1 Znad
bursztynowego morza®. Te jednak ukazaly si¢ niemal natychmiast, za§ dramat SZoneczny krol Helu ostal
si¢ podobnie jak ten o Wenecie w rekopisie’, a musial rzeczywidcie szczegdlne zajmowac
Micinskiego, jezeli redagowal go do konca swoich dni.

Zanim jednak przyjdzie czas na rozpatrzenie wirtualnego, jak dzisiaj by powiedziano,

spotkania Polaka z Kaszuba, ktérym bedzie tutaj akurat spotkanie Micinskiego z Ceynowa,

2 Por. T. Linknet, Z mare tenebrarum na stoneczny Hel. W kregu mysli battycko-pomorskiey Tadensza Miciriskiego, Gdansk
1987, s. 212-220.

3 Odczytany, edytorsko oméwiony i zrekonstruowany wedle rekopisu znajduje si¢ w aneksie ksiazki Z mare tenebrarum
na stoneczny Hel (Tamze, s. 221-289).
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konkretnie z tekstami tego kaszubskiego pisarza, trzeba jeszcze powiedzied, ze z umyslnego czy
tez nieumyslnego spotkania Micinskiego z Majkowskim, zreszta jak je zwal, tak zwal, jezeli tak
naprawde nic nie wiadomo, jak do niego doszlo, korzy$¢ okazala si¢ obopdlna. Mozna byc
bowiem przekonanym, ze skorzystal z niego nie tylko Micinski, ale takze Majkowski, ktory
wtenczas jezeli nawet jeszcze nie pisal Historii Kaszubow, to juz o niej myslal, podobnie jak by¢
moze o wspomnianych dwoéch czy tez jednym dramacie. Micinski byl bowiem tak oczytany
w dziejach zachodniego Pomorza, czego najlepiej dowodzi tre$¢ Kosica Wenety, ze najpewniej
rozmawial o tym z Majkowskim, ktéremu ta tematyka byla tym bardziej bliska. Ze natomiast
musieli wiele o Pomorzu wiedzie¢, zdradzili si¢ w swoich utworach. Otdéz zaréwno Micinski
w Korien Wenety, jak Majkowski w jednoaktéwce lub pierwszym akcie zamierzonego dramatu Swigto
Jesieni na Arkonze interesowali si¢ nie tylko rugijska Arkona i1 organizowanym tam corocznie
w odleglych czasach stowianskim obrzedem, ale takze rzadzacym wtenczas krélem Krukiem
1jego fatalng zona, Stawina. Réznica jedynie w tym, ze jezeli Micifski podawal to w Kosicu Wenety
uniwersalnie, mitycznie i symbolicznie, to Majkowski staral si¢ to odtworzy¢ gléwnie wedle
historycznych prawidel.

Lecz nie tylko o historii Pomorza musieli ze soba rozmawiaé, ale takze o kaszubskiej
mowie, z ktorej Micinski wykorzystal potem tyle powiedzen w swoim SZonecznym krilu, i takze
o kaszubskiej literaturze, o ktérej mtodopolski poeta chcial si¢ tez wiele dowiedzie¢, bo przeciez
podobnie jak kaszubskiej krainy niemal wecale jej nie znal. Jezeli wigc o literaturze kaszubskiej
byla miedzy nimi mowa, to Majkowski swéj wyklad od Floriana Ceynowy musial rozpoczac,
podajac najpewniej co raz tytuly jego tekstéw, 1 to nie tylko tych kluczowych, jak Rozmowa Polaka
g Kaszuba, ale takze innych, jak chociazby wskazujac na Zbidr piesni swiatowych. . ..

A poniewaz Micinski myslal opowiedzie¢ w ostatnim akcie Kosica Wenety slowianiska
sobotke i potrzebowal piesni, ktére podczas tego obrzedu mogly by¢ Spiewane, wigc styszac
o tym wlasnie Zbiorze piesni swiatowych, ktdre lud stowiariski w krolestwie pruskim spiewal lubi, i to
jeszcze tak bogatym, bo opublikowanym w trzech zeszytach, jakze nie mial zwrdci¢ na niego
uwagl. I tak dzigki rzeczywistemu spotkaniu Micinskiego z Majkowskim, zorganizowanym albo
przez Bernarda Chrzanowskiego, a moze przez Kamila Kantaka, doszlo do kolejnego spotkania
Polaka z Kaszuba, ktére okazalo si¢ tym wazniejszym, ze na lekturze tekstow Floriana Ceynowy

si¢ spelnito.

* Por. T. Linkner, Priba historyezno-mityeznego dramatn, [w:] W kregn mitologii kasgubskies, pod red. ]. Borchmann
i B. Wiszowatego, Bolszewo 2011, s.46-63.

° Wszystkie cytacje z Floriana Ceynowy podaje si¢ tutaj spolszczone, poniewaz w oryginale ich tekst jest przedziwny.
A poniewaz nie sa to teksty kaszubskie lecz polskie, wiec taka ich prezentacja jest jak najbardziej edytorsko
usprawiedliwiona.
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Tu jednak nie ich dialog okazal si¢ wazny, jak mamy to w Ceynowy Rogmowie Polaka
g Kaszubq, ale wykorzystane przez Micinskiego w sobotkowym obrzedzie dramatu Koniec Wenety
teksty piosenek i piesni, $piewanych przez Kaszubdw, ktérych zrédla nie udalo si¢ dotad
wskazact, Kwerenda tekstow Ceynowy wykazala, ze podana w Kosicn Wenety piesn to strofka
z wiersza sygnowanego przez Ceynowe jako utwor Adama Mickiewicza My tak ludzi kochamy.
Jezeli nawet Micinski moégt ja znaé, to nie znajac kaszubskiego, ale pragnac, by brzmiata ona po
kaszubsku, przepisal ja z pierwszego zeszytu Zbiorn piesni swiatowych..., wydanego w roku 1867.
Nastepnie wzigl rowniez stamtad pierwsza zwrotke piosenki Jam Polak nany 3 niedoli. Poniewaz
nie byla to jeszcze ostateczna wersja dramatu, wiec pozostale teksty, ktoére mialy sie w nim
znalez¢, Micinski zamierzal tez przepisac z tegoz pierwszego zeszytu (chociaz Ceynowa wydal
w latach 1868 i 1878 jeszcze drugi i trzeci), zapowiadajac je w rekopisie tylko tytutami. A mialy
nimi by¢: Dagodzito si¢ memu preznaczenin, Proniak, Lipo ielona. Mozna tez przypuszczad, ze teksty
piosenek z trzeciego zeszytu Zbioru piesni swiatowych... Ceynowy mogly mu zasugerowac wpisanie
do tresci dramatu ballade Jagen stugyl prgy dworge czy Ach, Marynka s3ta do born. A nawet jezeli
nawet tak nie bylo, to tych pierwszych mial juz z Ceynowy niemato. Przy czym najwazniejsza
byla ich tres¢, ktora w relacji z tekstem tego dramatu miala si¢ okaza¢, podobnie zreszta jak
teksty Ceynowy, krytyczna przede wszystkim dla polskiego odbiorcy, bowiem zaréwno przez
Micinskiego, jak 1 Ceynowe nie byla adresowana do Kaszubow.

Gdy bowiem piosenke Jam Polak znany 3 niedoli Miciiski rozpoczynal od stow, ktorych
nadawcami byli u niego Kaszubi, chociaz u Ceynowy mialy one bardziej ogdlny wyglos
i wypowiadali je wedle tytulu Polacy, to pierwszy w tym miejscu wspélczul wlasnie doli
Kaszubdéw, chwalac zarazem ich wole przetrwania. Czynil to za$ tym trafniej, ze wskazywal
zarazem na tesknote Kaszuboéw za nacja im najblizsza, czyli za Polakami, ktérzy nimi
niespecjalnie si¢ podczas zaboréw interesowali. Kiedy Ceynowa dal wlasnie ten wiersz
z Mickiewicza jako motto dla swego pierwszego zeszytu, mialo to nie to samo znaczenie jak
u Miciniskiego. Jezeli autor tych stéw, ktérym zapewne byl Mickiewicz, chociaz nie udato si¢ tego
sprawdzi¢, mowit o doli Polakéw pod zaborami i kierowal je do innych narodéw, tak Ceynowa
1 Micinski przemysélnie adresowali ten wiersz do Polakow. Tylko ze gdy pierwszy wypowiadal sig
jako Kaszuba, a drugi jako Polak, to w tym przypadku mialo znaczy¢ to samo. Wszak Micinski
rozumial podobnie jak Ceynowa nieszczesny los kaszubskiego ludu. Ale to dopiero poczatek!

Z trescig pierwszej piosenki korespondowala nastgpna, rozpoczynajaca si¢ od wersu ,,Jam
Polak znany z niedoli”, a pochodzaca z utworu noszacego u Ceynowy moéwiacy tytul Swieré za

gezyzne. Jezeli jednak w Zbiorge piesni swiatowych... za sprawa Ceynowy posrednio opowiadali

® Por. T. Wréblewska, Komentarz do ,,Msciciela Wenety”. Nota wydawey; Omowienie i streszezenie rekopisu (...) ,,Koniec Wenety”,
[w:] T. Miciniski, Utwory dramatyczne, t. 4, wyb. i oprac. T. Wréblewska, Krakow 1984.
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o swoim losie Kaszubi i1 kierowali to domyslnie do Polakéw, chociaz wezesniej Mickiewicz
glosem Polakéw zwracal si¢ do innych nacji, to ta, nawet jezeli z woli Ceynowy miataby méwic
o sytuacji Kaszubow, na sobétce zorganizowanej przez Miciniskiego zdawala tym razem sprawe
z tragedii calego polskiego narodu. Mialo to oczywiscie swoje znaczenie, poniewaz nie tylko
kojarzyto los Kaszubéw z losem Polakow pod pruskim zaborem, ale takze pod wszystkimi
zaborami, zarazem wpisujac Kaszuby w Polske, na ktoérej tragedie zapracowaly poprzednie

pokolenia, co w sumie brzmialo tak:

Jam Polak znany z niedol,

Z grobu wyzieram istnienia;
Pokutuje z Stwércy woli,

Za mych przodkéw przewinienia.
Boze nasz, Boze nasz

Wszak niedole nasza znasz!”

Tekstu nastgpnej piosenki Miciniski tez nie podal 1 jedynie zanotowal z niej pierwszy wers
»Dogodzito si¢ memu przeznaczeniu”. Natomiast ile zwrotek zamierzal z niej wykorzystac,
nielatwo powiedzie¢. Ze natomiast zrédlem mial byé tez pierwszy zeszyt zbiorku Ceynowy,
zdradzala jak poprzednio zapisana w rekopisie strona, odpowiadajaca oczywiscie pierwotnemu
drukowi tego tekstu w pierwszym zeszycie Zbioru piesni Swiatowych.... Odczytujac wobec tego
chociazby pierwsza zwrotke, trzeba przyznaé, ze piosenka ta mogla si¢ nada¢ na tak wiele
z milo$cia majacy wspolnego sobotkowy obrzed, jezeli jej tre§é preferowala zakochanych, zdajac
sprawe z nieszczesliwej mitosci. Wszak ze swojego nieszczedcia zwierza si¢ tutaj porzucony przez
dziewczyne chlopak, nie czyniac jej jednak wyrzutéw, poniewaz zdaje sobie sprawe, ze szczgscie
nie jest wieczne. Jezeli jednak przemija, to niechaj chociaz pozostanie o nim pamigé, chociaz

1z nig przeciez jest roznie.

Dogodzito si¢ memu przeznaczeniu,

Juz jak zadalo, jestem nieszczeSliwy;

" T. Micisiski, Koniee Wenety, tkps Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza, sygn. 208. Tekst tej piesni podany w tym
dramacie, podobnie jak pozostalych, wiernie przez Micinskiego z: [F. Ceynowal, Sbjir pjesnj svjatovich, ktire nardd
stovjariskj wkrolestyje pruskim spievaey lnbj, z. 1, Gdansk 1867, s. 19.
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Cata mi folga zostala — westchnienia,
I zysk z mitosci — zal moj niecierpliwy.
Maryniu! czemuz, gdy szczgscie przeminie,

Razem i pamig¢ o nim nie zaginier®

Po milosnym przerywniku miata zaistnie¢ w tym dramaturgicznym obrzedzie sobotkowej
nocy jeszcze taka piosenka, ktéra niby to opowiadala beztroskie zycie tytulowego warszawskiego
Proézniaka, ale jednoczesnie wskazywala, ze wlasnie z takiej postawy wzigly si¢ zabory. Bowiem
czy inny byl zywot szlachty i arystokracji, ktéra tez oddawala si¢ tylko hulankom i swawolom?
Dlatego nie przypadkiem poprzedza t¢ piosenke slowo patriotycznie nastawionej bohaterki
dramatu noszacej nie przypadkiem imi¢ Stawina, o wyrugowanych z wlasnej ziemi przez
pruskiego zaborce Kaszubach. Na to odpowiada riposta jej maz, zwany w Kosicu Wenety
Mikilinburgiem, ktéry jako pruski ziemianin i polakozerca cytuje z przedostatniej zwrotki
wspomnianego tu Prigniaka dwa pierwsze wersy, przypominajac nimi zachowanie warszawskiej
1 w ogole zlotej naszej mlodziezy, ktére wiasnie taki los na Polakéw i rowniez Pomorze oraz
Kaszuby sprowadzilo (vide Zwadzki sprzedajacy swoj folwark w Zyciu i prygodach Remusa
Majkowskiego). Ze natomiast tak negatywnie obmalowany tutaj Prézniak uwaza swoja
egzystencje za wielce stuszng i poprawna, dowodzi ostatni wers, w ktérym nie siebie obwinia, ale
uczciwie pracujacych, zwac ich tym wilasnie tytulowym epitetem. Oczywiscie uderza to
rykoszetem sarkastycznej ironii w niego — rzeczywistego lenia 1 obiboka.

Tak umieje¢tne wykorzystanie popularnego w modernizmie a rebours zda si¢ wskazywaé na
powstanie tej piosenki wlasnie podczas moderny. To jednak nie jest tak wazne, jak jej tres¢
1 przede wszystkim zrédlo, majace tez swoje miejsce w pierwszym zeszycie zbiorku Floriana
Ceynowy. Oczywiscie, omawia¢ tego tekstu nie trzeba, ale warto chociazby pozna¢ jego dwie
ostatnie zwrotki, jezeli z przedostatniej Micinski zacytowal w swoim dramacie pierwsze dwa

Wersy:

By czas zabi¢ jako$ przecie,
Wtécze si¢ po Nowym — Swiecie;
Badz dla zdrowia, badZ zabawki,

Gram bilard na grube stawki.

8 T. Micisiski, Koniec Wenety, [w] [F. Ceynowal, Sbjdr pjesnj svjatovich. .., z. 1, s. 55.
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Zgrawszy tego lub owego,
Zjadam obiad u Hartego,
Potem w sofie si¢ rozwalam
I znéw cygaro zapalam
(Zawsze wyrzucajac sobie,

Ze ja wiele dzisiaj robie).

W wieczér do teatru wpadam,

Z mina znawcy w krzesle siadam;
Gwaltem szkietko wpycham w oko,
Przy tym poziewam szeroko;
Potem glaszcze sobie w czubie

Lub tez piorkiem w z¢bach dtubie.
Po teatrze znéw zabawa:

Ukochana lewa — prawa;

Tam do $witu cztowiek w pracy —

Nie tak, jak to wy, prozniacy!?

Ostatnig piesnia, ktorej powaga tresci nie pozwalataby zwac piosenka, mial by¢ w Kosicu
Wenety tekst znanego nie tylko u nas, ale w wielu stowianskich krajach utworu majacego tytul Na
lipe stowianiskq. Oczywiscie, takze jego tre$¢ Micinski zamierzal przejac ze $piewnika Ceynowy,
sygnujac w dramacie strona osiemdziesiata pierwsza, na ktorej w pierwszym zeszycie Zbioru piesni
Swiatowych... mozna go rzeczywiscie znalezé. Autorem tej piesni byl Teofil Lenartowicz,
a Ceynowa, znany ze swoich stowianofilskich przekonan, przepisal do swego zbiorku dostownie
jego tres¢. Jezeli nawet podobnie myslal Micifski, to chociazby z racji lucyferycznej maksymy
niezupelnie stowianofilstwo mu odpowiadalo. Niemniej, chociaz nie wiadomo, ile zamierzal z tej
piesni do swego dramatu przejaé, to na pewno z racji jego tematyki i problematyki z watkéw
germaniskich i pomorskich nie myslal rezygnowac. Jezeli natomiast nie zapowiadal wiersza

Lenartowicza jego tytulem a incipitem ,,Lipo zielona”, na pewno nie myslal rezygnowac z jego

° Tamze, s. 23-25.
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pierwszych wersow. Oddawaly one symbolicznie stowianofilska mysl jednosci 1 spdjnosci
stowianskich narodéw, co w naszej rzeczywistosci miato wspomodc ofensywe wobec pruskiego
zaborcy. Gdy bowiem pierwsza zwrotka, sensownie zlozona przez Ceynowe z dwdch
dwuwersowych, lipe czynila symbolicznie naszym ojczystym drzewem, co nadto mogto budzi¢

mys$l o fraszce Kochanowskiego:

Lipo zielona, drzewo ojczyste,
Co na mnie kwiaty strzasasz ztociste,
I cien daleki rzucasz dokota —

Drzewo rodzinne, ozdobo siotal,

a dwie nastgpne kojarzyly lipe ze Stowiafszczyzna, ktorej narody laczy ta sama ziemia,

z ktérej wyrasta wspolny wszystkim pien i rodzi mily wszystkim kwiat dajacy miodny nektar:

Twoich galezi mnogie ramiona,

Jako stowianskie nasze plemiona,

W jednym pniu silnym w ziemi si¢ acza,

Jeden kwiat sypia i miody sacza [...]"

to odpowiadalo to jak najbardziej dramaturgicznej koncepcji Micifskiego. Tym bardziej ze
zaraz potem mowilo si¢ w tej piedni, jak to stowianska lipe niszczy Niemiec 1 jak to ,,Nasze
Pomorze, stawne przed laty,/ Niecnota Niemiec zmienia w warsztaty”, ktdre w Kosicu Wenety
mialy mie¢ oczywiscie militarny charakter. Poniewaz odpowiadala réwniez Micinskiemu
optymistyczna wiara Lenartowicza w odrodzenie ojczyzny i Stowianszczyzny, wicc jakze mogl nie
skorzysta¢ w finale swego dramatu z tej piesni, i to nawet jezeli do§¢ dziwacznie zostala zapisana

przez Ceynowe w Zbiorze piesni Swiatowych..., o czym moze §wiadczy¢ chociazby ta probka:

V jednim pniu silnim v siemi si¢ tacza,

10 Tamze, s. 83.
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Jeden kwiat sipia i miodi sacza!!

To jednak Micifskiemu wecale nie przeszkadzalo, bo najpewniej byt przekonany, ze tak
powinno to brzmie¢ wedle kaszubskiej wymowy, ktérej nie znal. Co prawda slyszal ja na Helu,
w Rzucewie, w Kartuzach czy w okolicach Koscierzyny, ale na jej poznanie i umiejgtne z niej
korzystanie czasu mial za malo. Micinskiemu musiala si¢ jednak kaszubszczyzna podobad, jezeli
w dramacie Stoneczny krol (Heln) korzystal co raz z kaszubskiego stownictwa, a nawet jak podaje
pierwszy czytelnik jego rekopismiennej tworczosci, Czestaw Latawiec, w zaginionej wersji mialy
istnie¢ po kaszubsku cale dialogi. Moglo tak by¢, jezeli kaszubska fraza pojawila sie¢ juz w wierszu
Micinskiego Algja krdla Sobieskiego w Rucewie. Natomiast zabrzmiala ona tam tak swojsko, jakby
Micinski kaszubski znal od dziecka. Otéz, kiedy zwiedzal Rzucewo 1 ujrzal wsréd lipowej alei
pickny paltac, zapytal si¢ kaszubskiej dziewczynki o blizsze szczegdly i co od niej uslyszal,
skrupulatnie w wierszu zapisal. A uczynil to tak doskonale, ze dotad nikt lepiej nie oddal ani

w mlodopolskiej, ani w ogole w polskiej narracji tak syntetycznie kaszubskiej mowy:

Pytam dzieweczki malej — i brzmi slodka mowa

Kaszubska: ,,ta checza je magnata pruskiego — Bulowa”12,

Dlatego nie powinno budzi¢ specjalnego zdziwienia, ze kiedy Miciniski zamierzal zakonczy¢
dramat Koniec Wenety scena pomorskiej sobotki i konieczne byly $piewane podczas tego
obrzedu przez Kaszubéw piesni, wzbogacil ich repertuar tekstami ze Zbioru piesni §wiatowych...
Floriana Ceynowy, o ktérym jako kaszubskim dzialaczu i pisarzu pewnie od Majkowskiego
ustyszal. I chociaz tak naprawdg nie byly one wcale kaszubskie, to Miciiskiemu w niczym to nie
przeszkadzalo. Najpewniej mtodopolski pisarz o tym nie wiedzial, bo wystarczylo jemu, zZe
pochodzily ze zbiorku Ceynowy. Poza tym dlatego z nich skorzystal, poniewaz stusznie uwazat,
ze tre$¢ tych tekstow miala rzeczywiscie patriotyczny charakter. Wobec tego, czy byly one
kaszubskie, czy polskie nie mialo juz w tym dramacie specjalnego znaczenia. Podobnie jak
przekonania Ceynowy, ktérych zapewne nie znal, a jezeli nawet byly mu wiadome, to w tym
miejscu niespecjalnie go interesowaly. Dla Micidskiego najwazniejsza byla sprawa wolnego

Pomorza i poniewaz Ceynowa swolm Zbiorkiem piesni Swiatowych... umial si¢ w nig wpisac, a byl

u [F. Ceynowal, dz. cyt., s. 83.

Z T, Micisiski, Aleja krdla Sobieskiego w Rucewie, [w:| 'T. Linkner, Z mare tenebrarum na stoneczny Hel..., s. 213.
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przy tym Kaszuba, wiec jakze Polak nie mial si¢ wlasnie z tej racji umyslnie 1 wirtualnie zarazem
z nim spotkac.

Zreszta podobnie umyélnie spotykala si¢ z Kaszubami Marcelina Kulikowska,
mlodopolska poetka, ktora tez miala okazje pozna¢ Aleksandra Majkowskiego, ktory zapewne
o Florianie Ceynowie czy Hieronimie Derdowskim nie omieszkal jej opowiedzie¢, kiedy
czerwcowsq 1 lipcowa pora 1909 roku zwiedzata Gdansk, Wejherowo, Gdynie, Oksywie, Wielkq
Wies, bedac tez w Koscierzynie 1 Kartuzach, 1 opisujac to potem w ,,Kurierze Lwowskim” (1909,
nr 291-324) oraz w ksiazce Z wedriwek po kraju (1911). Przekazywala tam nie tylko swoje wrazenia
ze zwiedzanych na Kaszubach miejsc, ale takze dajac jako pierwsza wiersz Majkowskiego
Kaszubsko-Pomorsko mowa we wlasnym tlumaczeniu na polski. Zreszta cytatéw z Majkowskiego
1 Derdowskiego byto tam tyle, Ze dowodzito to najlepiej obeznania z kaszubska literaturg. Wéréd
tego nie byl jej oczywiscie obcy Florian Ceynowa, o ktérym to pisala, co uslyszata na Kaszubach,

by¢ moze wlasnie od Majkowskiego, z ktérym spotkata si¢ w Koscierzynie:

Literatura kaszubska pisana jest zjawiskiem pochodzacym z XIX w. Pierwszy po kaszubsku zaczal pisa¢ dr
Florian Cejnowa, rodowity Kaszub, ktéry musial stworzyé specjalna ortografie, odpowiadajaca bogatym

dZzwickom narzecza kaszubskiego.

Do postaci dr Cejnowy przywiazuja zwykle epitety oryginalnosci, tajemniczosci, a nadto spotyka si¢ ten
pierwszy dzialacz kaszubski z zarzutami moskalofilstwa, a wrogiego wzgledem bliskich Polakow

usposobienial3.

Tak bowiem si¢ zlozylo, ze zaréwno Tadeusz Micinski, jak i Marcelina Kulikowska wtasnie
od Aleksandra Majkowskiego wiedzieli o Florianie Ceynowie. Jezeli wigc doszlo do ich spotkania
z jego tworczoscia, to najpewniej tez za sprawa autora Remusa. Co prawda Kulikowska jedynie
wykazala si¢ wiedza o Ceynowie, chociaz gdyby nie zakoficzyla swego Zycia samobodjstwem,
moze tez siegnelaby do jego tekstéw i uczynilaby z nimi podobnie jak z wierszami autora Zycia
i przygdd Remmusa, cytujac je w oryginale i transliterujac na jezyk polski. Ze mogloby si¢ to

rzeczywiscie spelnic, budzi takie przekonanie jej stowo w tymze reportazu:

Pragneloby si¢ blizej zapozna¢ z Kaszubami 1 ich ziemiq niezwykla, pickna, ktéra zmywaja wody Baltyku,

zdobig malownicze jeziora, zaciemniaja bory i lasy'4.

13
14

M. Kulikowska, Z wedrdwek po kraju, Krakdw 1911, s. 37.
Tamze, s. 43.
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Miciriskiego zainteresowanie Kasgubami, cyli jak regionalne przydato sie kasgubskienn

To samo mozna by powiedzie¢ o Miciniskim, ktoéry do ostatnich chwil swego zycia
pracowal nad Stonecznym krilem (Heln), a gdyby zdecydowal si¢ ostatecznie zredagowaé Konie
Wenety, nie podaltby juz tylko incipitéw ze Zbioru piesni Swiatowych... Ceynowy, ale przepisalby
stamtad wicksze fragmenty lub ich pelne teksty. I wtenczas spelniloby sie¢ zupelnie jego umyslne
z nim spotkanie 1 okazaloby si¢ wiadome nie tylko micifskologom i znawcom literatury Mlodej
Polski, ale takze kaszubologom, jakie efekty lektury Ceynowy Zbisr piesni swiatowych. ... Zreszta
takich spotkan z Cenowsa bylo zapewne wigcej, 1 to nie tylko tych zaocznych, jak mozna by zwac
to z woli mtodopolskiego pisarza podjetych, ale naocznych, ktére organizowali znani na Pomorzu
ziemianie 1 politycy, jak chociazby Franciszek Schreder czy Franciszek Thokarski, w ktérych
moze nawet uczestniczyl jeden z gérnoslaskich poetow, ks. Konstanty Damrot. Czas jednak
strzeze zazdro$nie tych wiesci i nie wiadomo, kiedy zechce je odkry¢. Bo trzeba si¢ z tym zgodzié,

ze jak ogolnopolskie tresci przydaja si¢ nieraz regionalnym, tak regionalne — ogélnopolskim.

SUMMARY
61

Micinski interest Kaschubian literature

The title says it all. The article talks about Kashubian interest in modernist literature of Tadeusz

Micinski. In his drama “WenetaEnd” he gives fragments of poems by Florian Ceynowa.
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SEUSZNIE ZAPOMNIANY

— PROMETEUSZ ZYGMUNTA ROZYCKIEGO

MAREK KURKIEWICZ

Uniwersytet Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy

Poprzestarize mnie topic w pustych stow powodzi!

Ajschylos!

am Prometeusz przykuty do skaly...” — od takich stéw zaczyna si¢ wiersz Zygmunta
Rozyckiego, pochodzacy z jego szostej serii poezji, tomu zatytulowanego Szkarfatna wigja
(1911)2. I mimo patetycznego charakteru przekazu artysty, ktory w swym utworze przybiera
maske mitologicznego tytana, az chcialoby si¢ przywola¢ tytul jednego ze szkicow Michala
Glowinskiego i powiedzie¢ z politowaniem: ,, Ten $§mieszny Prometeusz”?. Podobnie bowiem jak
w jednym z poéznych wierszy Leopolda Staffa (Prometensy z tomu Dziewieé muz, 1957), tak
1 podczas lektury wiersza Roézyckiego grecki bohater jawi si¢ nam w iscie groteskowej postaci.

Réznica polega jednak na tym, ze stary poeta celowo polemizuje z arcypowaznym wizerunkiem

! Ajschylos, Prometensz, skowany, przel. . Kasprowicz, Krakéw 2002, s. 55.

A Roézycki, Prometensg, [w:] tegoz, Sgkartatna wigja. Poezje. Seria 6, Warszawa 1911 (w calym artykule utwor cytuje za
Polska Biblioteka Internetowa: http://www.pbi.edu.pl/book_reader.php?p=50184&s=1; dostep 12.09.2014)

3 M. Glowinski, Ten Smieszny Prometensz, [w:] tegoz, Mity przebrane: Dionigos, Narcyz, Prometensz, Marcholt, labirynt,
Krakéw 1994, s. 84.
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mitologicznego buntownika, ukazujac go z przymruzeniem oka‘, podczas gdy jego niewiele
mlodszy kolega ,,po pidrze” wpada w pulapke §miesznosci nie§wiadomie.

Piszac o Prometenszu Rézyckiego, trudno powstrzymac si¢ od negatywnych ocen. Ten
grafomanski obraz greckiego/mlodopolskiego Tytana®> to swoiste dopelnienie portretu
literackiego Prometeusza na przelomie wiekéw, bowiem o tych bardziej udanych kreacjach juz
pisano, akcentujac realizacje rozmaitych planéw interpretacji czynéw mitologicznego herosa.
W tym wypadku jednak pojawia si¢ mozliwo$¢ ukazania mechanizmu trywializacji i splycenia
problematyki wieloznacznego w swym bogactwie mitu prometejskiego. Réwnoczesnie przez tego
typu dzialanie mozna réwniez podkreslic wage 1 warto§¢ innych utworéw — arcydziel, ktore

wyrastaja ponad przecietnosés. Wszak, jak pisal Dariusz Sniezko:

grafoman i artysta sa od siebie uzaleznieni w tym mianowicie sensie, ze jeden jest widoczny na tle drugiego,
tak jak nowatorstwo kontrastuje z wtdrnoscia, mistrzostwo 2z nieudacznictwem, profesjonalizm

z amatorszczyzna; grafomania oto wspoltworzy skale, ktéra mierzy si¢ rowniez wybitnosé”.

W przypadku wiersza Roézyckiego wtérnos¢ i epigonizm tekstu nie pozostawiaja
watpliwosci, ze mamy do czynienia z produktem, ktéry mozna traktowaé jako literacki kicz.
Roznica miedzy intencja a realizacja jest zasadnicza — niepotrzebny patos 1 wzniosto$¢ psuja
ostateczny efekt. Zabraklo dystansu, poetyckiej intuicji. Dzialo si¢ tak zresztaq od jego pierwszego

do ostatniego tomu:

* Podobnie czyni w Weselu Prometensza Whadystaw Orkan: ,,Jego Prometeusz, przykuty do skal Giewontu, gdzie sep,
szarpiacy mu watrobe, pobudza jego twoérczosé, zostaje oswobodzony przez warszawska kupcowne Ire. Ta, patajac
checig poznania prawdziwego poety, poslubia za ostateczna zgoda ojca zakopianiskiego Prometeusza i cywilizuje go.
Raz tylko, podczas pijatyki weselnej, wyrzucil z siebie Promus caly wstret do sytych, zadowolonych filistréw, ale
potem zlagodnial i sam filistrzal”. Cyt. za: T. Sinko, Hellada i Roma 1w Polsce. Przeglad utwordw na fematy klasycine
w literaturze polskief ostatniego stulecia, Liwow 1933, s. 214-215.

® O takim wlasnie wizerunku greckiego bohatera (odwolujac si¢ m.in. takze do przykladu wiersza Roézyckiego)
wspomina w swej ksigzce Sabina Brzozowska: ,Jest to Prometeusz przywolywany do istnienia w tekstach
grafomanskich, meczacych odbiorce sztucznym patosem, zmultiplikowanym cierpieniem i metaforyczna
wszechobecnodciag skal Kaukazu. »Mania pisania« ujawnita si¢ w sposéb najbardziej jaskrawy u poetdw
drugorzednych, dla ktérych literatura byla przede wszystkim no$nikiem okreslonych idei, metoda zaspokajania
czytelniczych oczekiwan.” Taz, Klasycyzm i motywy antyezne w poezji Mtodey Polski, Opole 2000, s. 98.

® | Grafomania, stanowiac rewers wyrobionego pisarstwa, nie tylko pozwala lepiej blyszcze¢ arcydzielom, ale i przy
okazji obnaza ich wzgledny charakter, pokazujac, Zze kryteria oceny, jakimi wobec nich dysponujemy, nie maja
uniwersalnego zastosowania i uzaleznione sa od kontekstu kulturowego oraz od preferenciji odbiorcéw”. Cyt. za:
M. Lachman, Moda na pisanie cgy moda na grafomanie? Kult(ur)owe reorientace, [w:| Mody w kulturze i literaturze popularnej,
red. S. Buryla, L. Gasowska, D. Ossowska, Krakow 2001, s. 118-119.

7 D. Sniezko, Fenomen grafomanii czyli na Hermenegilde Kocinbiriskaq paszkwil treci, ,Pogranicza” 1997, nr 1. Cyt. za:
M. Lachman, dz. cyt., s. 117.
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Wszystkie wiersze w tej ksiazce, podobne do siebie jak krople wody, odznaczaja si¢ poprawnoscia, ale i nuza
wspolnoscia tematyczna, i powtarzajaca si¢ co krok manierycznoscia. Nie wida¢ najmniejszego wysitku
autora, aby przynajmniej forme unowoczesni¢ i nadaé jej polor bardziej niepowszedni. |[...] Pisal wiersze
wedlug wzoréw i recepty drugiej polowy dziewigtnastego wieku 1 tej zasadzie pozostal wierny do kofica Zycia.

[-..] zastygl w rutynie i nawet nie silit si¢, by zerwaé z uprawianym przez siebie sposobem pisania®.

))9

Byl zatem Roézycki poeta ,nieduzego lotu™, literacko plodnym i konsekwentnie
epigonskim. Jego Prometensy wart jest zatem uwagi z jednego tylko wzgledu — wszak o obliczu
danej epoki §wiadcza nie tylko arcydziela, ale i pozostale teksty, wspodltworzace wizerunek
literatury danych czaséw, utwory bardziej i mniej udane, takze plody grafomanskie, w ktérych

zwierciadle najlepiej odbija si¢ oblicze okresu'®. W swoim stylu pisal o tym Witold Gombrowicz:

Historia literatury... Owszem, ale dlaczego historia tylko dobrej literatury? Zla sztuka moze by¢ bardziej
charakterystyczna. Historia grafomanii polskiej wigcej moze powiedzialaby nam o nas niz historia

Mickiewiczéw i Prusow!l.

Wiersz Rozyckiego jest ewidentnie przykladem grafomanii czasow péznej Mlodej Polski'2,
ale tez rownoczesnie wydaje si¢, ze z powodzeniem przekracza granice swej epoki. I cho¢
badacze podkreslaja, iz nie ma neutralnej grafomanii ponadczasowej!3, mozna si¢ zastanawiac, czy
przypadkiem Prometensz nie jest dowodem na to, ze zdarzaja si¢ wyjatki.

Zanim jednak zajmiemy si¢ Prometeuszem, sprobujmy ustalié, czy mityczny heros w poezji
Roézyckiego stanowi istotny element poetyckiego Swiata autora Plomiennych kwiatow, czy tez juz na
etapie wyboru tematu mamy do czynienia z poddaniem si¢ modom epoki. Lektura o$miu
gléwnych toméw poetyckich tworcy nie przynosi zadnych watpliwosci — topika mitologiczna
pojawia si¢ tutaj incydentalnie, raczej jako element metafory, poréwnania, anizeli gtéwny temat
utworu. Zdecydowanie czg¢sciej znajdujemy u niego $lady symboliki chrzescijanskiej: anioly,

postaci $wietych, imiona Jezusa i Maryi. Jesli za§ chodzi o mitologie grecka, reprezentuja ja

® E. Kozikowski, Zygmunt Rogycki, [w] tegoz, Od Prusa do Gojawiczyriskiej, Warszawa 1969, s. 183.

° Tamze, s. 191.

1% Zob. A. Legezyniska, T. Mizerkiewicz, Grafomariskie pod-teksty, ,,Polonistyka” 2004, nr 8, s. 3.

' W. Gombrowicz, Dziennik 1953-1956, Krakow 2004, s. 108.

Przy czym warto pamictad, iz dla niektérych cala poezja tej epoki nosi(-ta) cechy grafomanstwa. Katarzyna
Szewczyk pisala: ,,Zauwazmy, ze za grafomani¢ uznawano w swoim czasie utwory poetéw mlodopolskich, uwazajac

ich maniere za nieznosna i nieliteracka”. Taz, Cgym jest grafomania?, ,,Polonistyka” 2004, nr 8, s. 17.
13

12

Edward Balcerzan stwierdza: ,,Grafomania nalezy do literatury, poniewaz réznicuje si¢ 1 zmienia w czasie. Nie
istnieje neutralna forma grafomanii »ponadczasowej«, ani tez taka posta¢ pisarstwa artystycznego, ktéra bylaby
catkowicie wolna od (faktycznych lub potencjalnych) realizacji grafomanskich”. Tenze, Grafomania — projekt hasta
encyRlopedycznego, ,,Polonistyka” 2004, nr 8, s. 4.
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poetyckie przywolania topiki nieszczg¢sliwych milosci Erosa 1 Psyche, nimfy i fauna, zdroje Lety
jako alegoria zapomnienia, rzezba Afrodyty jako symbol picknosci, czy Parki przecinajace ni¢
zywota. Trudno nie odnie§¢ wrazenia, ze pokusa siggnigcia po mitologiczny kostium staje si¢
jedyng inspiracja mlodopolskiego poety. Jest jeszcze Chimera z tomu Zloty czgerep. Opowiesci
dziwaczne, ale mimo uplywu czasu (tom pochodzi z roku 1925) Rézycki weiaz spoglada tesknie
w strone minionej epoki. Nie jest to moze stricte Baudelaire’owska kreacja (Kagdy ma swojq
Chimere), ale jej alegoryczny charakter nie pozwala widzie¢ w niej rysu oryginalnosci.

Wracajac do Prometensza, niestety juz pierwsze wersy zapowiadaja poetycka katastrofe — oto
sam Tytan przykuty do skaly opowiada o swej kondycji, przy czym czyni to niczym mowca
stojacy na scenie, nie szczedzac potencjalnemu odbiorcy patosu i emfazy. Mimo uplywajacych lat
kary, mimo tego, ze slabnie w ciaglej walce z krepujacymi go wi¢zami, a rece mu mdleja, nie traci
swej pasjl 1 w zapamigtaniu, przesadnie ekspresyjnie informuje wszem 1 wobec o swym cierpieniu.
Do tego wciaz wije sig, targa w konwulsjach meczarni, chce rozpetaé orkany, blyskawice etc. Jest
histeryczny w tym, co robi i absolutnie nieprzekonywujacy — brak mu dumy greckiego Tytana,
a jego determinacja w niczym nie przypomina zmagan herosa. Zreszta, sam méwi o krepujacych
go petach ,,wilasnej matosci”. Nie ma w nim chociazby dumnego spokoju Prometeusza z wiersza
Miriama — ten bowiem znosi bél bez jeku, ,,ani westchnie”, kiedy bogowie mecza go czekajac, az
si¢ zlamie*. Mozna zaryzykowaé teze, ze Rozycki pokazuje nam tytana w tej wilasnie chwili
— przesilenia, zwatpienia, podczas gdy bohater Przesmyckiego nie ugnie si¢ nigdy's.

Co ciekawe, przykuty i zniewolony heros z wiersza Roézyckiego pozostaje mentalnie
aktywny, chce dzialaé, rozbijaé, niszczy¢, nie tworzy¢ — wydaje si¢, ze 6w buntownik chciatby
przypominaé Staffowskiego mocarza, ale mimo doskonalego wzorca, ostateczny efekt jest duzo
stabszej jakosci. Prometeusz jest w tej wersji nie tylko przykuty do skal, ale tez spetany
»powrozem loséw”. Tak wi¢c odbiera mu si¢ prawo decydowania, wolnos¢ decyzji — zostal
skazany na swoje przeznaczenie (jak Edyp) — cokolwiek by zrobil, i tak musi zawisnaé na skale.
Jego czyn musiatl si¢ dokona¢. Czy to przypadkiem nie kwestionuje sensu Prometeuszowego
buntu albo przynajmniej jego wyjatkowosci, osobistej motywacji? Wszak tego typu stwierdzenie
kaze widzie¢ go wylacznie jako niewiele znaczacy element w wielkiej grze przeznaczenia

— bezwolny, zaledwie wykonujacy odgornie wymyslony plan. Z drugiej strony tlumaczyloby to

14 Z. Przesmycki, Prometensz, [w:] tegoz, Z czary mtodosci. Liryezny pamietnik duszy (1881-1891), Wiedert 1893, s. 126
-133. Sabina Brzozowska, piszac o micie prometejskim na przelomie XIX i XX wieku, podkreslata, ze ,,Miriam”
prezentuje raczej intelektualny niz emocjonalny wizerunek Prometeusza. Mozna doda¢, ze Rézycki czyni doktadnie
odwrotnie, zob. S. Brzozowska, dz. cyt., s. 87.

15 Tym, co laczy obie kreacje Prometeusza, zaréwno t¢ Przesmyckiego, jak i Rézyckiego, jest jego podobienstwo do
Chrystusa, a takze podkreslenie roli Fatum/Przeznaczenia w ksztaltowaniu losow tytana.
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jego histeryczne zachowanie w tym wierszu — miota si¢ 1 szamoce, bowiem kto$ podjat decyzje za
niego, on byl tylko narzedziem.

Tym bardziej istotne, w tej perspektywie, wydaje si¢ jego gorace pragnienie przezwycigzenia
fatum i pokonania Zeusa. Tak posrednio rozumialbym bowiem marzenie Prometeusza

o posiadaniu gromu:

I grom pochwyci¢ — a potem z tym gromem
Stanad, jak demon, na najwyzszym z szczytow

iw dot rzucié...

Nie chodzi o samg che¢¢ zniszczenia ludzkosci, ale zrobienia tego (jak najwyzszy z bogdw)
przy pomocy pioruna i ognia — tego ognia, ktérego kradziez stala si¢ przyczyna jego zniewolenia.
Prometeusz moze tez chcie¢ pozbawic¢ najwyzszego (Zeusa) jego kluczowego atrybutu, a przez to
symbolicznie zajac jego miejsce. I dodatkowo zemscic si¢, przejmujac cechy Gromowladnego'e.

Zrywajac zardzewiale okowy, bohater pragnie wolnosci, pragnie wygra¢ z losem (zgodnie
z mysla z drugiego wersu wiersza) i jednoczesnie pokonaé swoja matos¢. Malosé sugerujaca, ze
Prometeusz Rézyckiego jest bardziej cztowiekiem niz bogiem. A przeciez tylko ,,bég zdolny byl
przetrwac zabojcza kare, by sie stac monumentem symbolizujacym niezniszczalnos$¢ ludzkosci™'.

U Prometeusza z wersji Rézyckiego trudno tez dopatrzy¢ si¢ konsekwencji dziatania — jak
na doswiadczonego latami cierpien herosa jest zaskakujaco zmienny w swych decyzjach. Najpierw
chce za pomocy gromu (a wigc poprzez zniszczenie) uwolni¢ ludzkos§é z wigzéw. Ma to by¢ dla
cztowieka nie tyle nagroda, co kara za grzech, falsz i rozpuste. Wsluchawszy si¢ jednak w glosy
dochodzace z ziemi, Prometeusz porzuca mysl o destrukeji, juz nie chce piorunéw, nie chce zia¢
ogniem. Nie chce niszczy¢, nie chce karaé — pragnie przytuli¢ zngkana, pozbawiona nadziei
ludzkos¢ do swej skrwawionej piersi i rzuci¢ w stonice. W patetycznej scenie heros mysli
o samotnym wyrwaniu si¢ do gory, do slofica, ku gwiazdom (by wyrwac niebu jego skrywane
tajemnice), potem natomiast zmienia plan, by zej$¢ w niziny, po to jednak, by znowu wznies¢ si¢

do gory, ale juz nie sam, jak pierwotnie zakladal, ale z cala ludzkodcig. Tym razem wigc

16 Wszak kara zestana na Prometeusza jest wyrazem osobistej zemsty Zeusa.

17 H. Blumenberg, Praca nad mitem, przekl. oprac. K. Najdek, M. Herer i Z. Zwoliniski, Warszawa 2009, s. 296.

18 Motyw zionigcia ogniem moze wskazywaé na smoka, cho¢ w wierszu Roézyckiego zwierze¢ nie zostaje
bezposrednio przywolane. Dodajmy tez, ze smok, podobnie jak waz, wiaze si¢ z symbolika szatana (wyobrazano go
sobie nawet jako olbrzymiego weza); réwnoczes$nie jednak smoki w mitach wystepowaly réwniez jako
»niebezpieczne i nieprzyjazne istoty pokonane przez bogéw”. H. Biedermann, Leksykon symboli, thum. J. Rubinowicz,
Warszawa 2003, s. 340.
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Prometeusz, nie chcac by¢ mscicielem, nie chcac by¢ Zeusem (,,Nie chce piorunéw ciskac
z wyzyn nieba”) przywdziewa szaty zbawiciela — Chrystusa (,,Chce w nizinyl w niziny!
w niziny!”). Zagadka jest wszak, czy gest rzucenia ludzi w slonce jest aktem wniebowzigcia
zywych, czy moze milosiernej eutanazji? Okreslenie ,,twarz slofica” wskazywaloby na boskos¢,
wiazaloby si¢ z pierwiastkiem witalistycznym, ale w swym demonicznym szalenistwie Tytan
wydaje si¢ by¢ zdolny do wszystkiego. Moze nawet 6w dobroczynica cztowieka, widzac zepsucie
tego ostatniego, chce go ,,wyzwoli¢”, czyli zniszczy¢, spali¢ w stonicu — jesli jeszcze dodaliby$my
do tego znaczacy aspekt symboliczny ognia w tej scenie?, a mianowicie, ze ludzkos§¢ zniszczona
na proch moglaby stanowi¢ fundament nowego spoleczenistwa i narodzi¢ si¢ na nowo (niczym
Feniks z popioléw), wéwczas zyskujemy pewno$¢, ze Prometeusz nie przestaje kochaé
cztowieka. Mimo emociji, ktérym ulega, pozostaje dobroczynica ludzkosci, prowadzi ja ze soba ku
stoncu. Czy ta wlasnie droga szta mysl Rézyckiego? A moze tylko nasladuje Tetmajera i chce dla
czlowieka ostatecznego unicestwienia, widzac w nim wyraz najwyzszego szczes§cia??!

Sceneria zmagan mitologicznego bohatera jest kosmos — rozzlocony ksiezyc, mleczne
godcince, gwiezdne orgie, warkocz oszalatych komet, tarcza blekitow, puklerz stonca. Skad ten

pomyst? Wystarczy sieggnaé po Prometensza Tetmajera:

... ja, co mym widokiem,
gwiazdy strasz¢ na niebie §wiecace wysokiem,
ja, nedzarz, od ktérego nawet huragany

uciekaja...?

Sugeruje to przeniesienie z poziomu ziemskiego do krainy mitycznej, niczym w utworach
Tadeusza Miciniskiego, ktorego tworczos¢ z pewnoscia Rézycki znal i moéglt do niej nawiazywac.
A biorac pod uwage epigonski charakter poetyckiego dorobku autora Szkarfatne wigji,
podkreslany przez wszystkich brak inwencji w zakresie od$wiezenia zaréwno tresci, jak 1 formy

poetyckiej, jest bardzo prawdopodobne, ze 1 dokonania Micifskiego bywaly jego ,,natchnieniem”.

19 Poréwnanie tym bardziej zasadne, ze bohater styszy dobywajace si¢ z nizin ,,psalmy pozegnan”.

20 A jak wiadomo ogieft w micie prometejskim odgrywa niezwykle istotng role i to na wielu ptaszczyznach. Na role
ognia w planie stworzenia czlowiecka przez Prometeusza zwrécil uwage m.in. Hans Blumenberg: ,,Dopiero
Prometeusz z ludzi robi ludzi. [...] stanowi on [ogiefi] przeslanke przeobrazania i wysubtelniania wszystkich
substancji w przyrodzie. [...] Prometeusz nie jest najpierw garncarzem, ktéry ulepil ludzi, a potem przyniost im
ogien, lecz jest tworca ludzi za posrednictwem ognia...”. H. Blumenberg, dz. cyt., s. 293.

21 Zob. M. Kurkiewicz, Bobaterowie antycznych mitow w poegji Miodej Polski, [w:| tegoz, Symbole, narrage, eschatologie. Studia
o literaturze prefomn XIX i XX wiekn, Torun 2007, s. 73.

22 K. Przerwa-Tetmajer, Prometeusg, [w:] tegoz, Poezje, Warszawa 1980, s. 157.
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Wracajac jeszcze do obrazu Prometeusza spetanego, w wierszu tym parokrotnie
powtorzone zostaje, iz przykuty do skaly ,,prezy si¢” i ,,wije”. Poprzez te okredlenia zdaje si¢
przypomina¢ weza, co konotuje przywolywane juz skojarzenia ze ztem. Jednak, czy tym samym
poeta odbiera bohaterowi mozliwo$¢ czynienia dobra? A moze Prometeusz Roézyckiego ma
rodzi¢ skojarzenia z Szatanem, albo z Lucyferem, upadlym aniolem, ktoéry burzy wprawdzie
boskie reguly, ale niesie ogien (Swiatto)? Co ciekawe, sam bohater okresla si¢ mianem demona,
moéwiac rownoczesnie, ze nie chee juz zionac¢ ogniem, nie chce niszczyc.

Zreszta skojarzen ze wspomnianymi: ogniem i $wiattem, jest u autora Plomiennych kwiatiw
wiecej. Ogien wnetrza, skra serca — przyklady te wskazuja na zwiazek z jednym z najwazniejszych
zrédel zestania Prometeusza, z jego ,,grzechem” kradziezy ognia. Dodatkowo parokrotnie
powraca stonice jako Zrédlo ognia, takze w wymiarze aluzyjnym, ze wskazaniem na jego boski
wymiar®. Temperatura ognia skontrastowana zostaje z lodowymi zwalami, co naturalnie
podkresla ekspresjonistyczny (i oksymoroniczny) wymiar prezentowanego obrazu. Prometeusz
bowiem, mimo palacego go wewnetrznego ognia, zgodnie z obrazem mitologicznym — marznie
(stad ,,$liska gran” 1 ,,Jodowe zwaly”), przy czym wedlug sarozymych marzt tylko noca, ze wzgledu na
réznice temperatur, w wierszu Roézyckiego natomiast ten kontrast zimnej skaly i goracego,
ognistego wnetrza tytana zdaje si¢ by¢ wieczny.

To kaze wspomnie¢ rowniez biologiczne aspekty akcentowane w tym wierszu. Prometeusz
jest niezwykle cielesny, charakteryzowany przez poszczegdlne czesci jego ciala, stad mocarne
barki, dyszaca, skrwawiona piers, rozprezone rece, mdlejace ramiona, drgajace tesknoty serce. Tak
wigc mimo iz wydaje si¢ by¢ Bogiem, to jest zarazem czlowickiem — oto kolejny powdd
zestawiania go z postacia Chrystusa i szukania pomigdzy nimi podobienstw.

Jak wida¢ w powyzszych rozwazaniach, styl Rézyckiego nie grzeszy enigmatycznoscia,
wrecz przeciwnie — kazdy rzeczownik opatrzony zostaje sugestywnym zestawem przymiotnikéw.
I nawet biorac pod uwage specyfike tzw. mlodopolszczyzny, z ktérej poeta chetnie korzysta,
niektérych polaczen nic nie tlumaczy: ,barlogi grzechu”, ,grom [...] niech warczy”, ,,trzasé
btyskawica”, ,,trz¢sawiska falszu”, czy wreszcie ,,Judzkos$¢, ktéra gnije w kale”. Ponadto jest takze
gra $wiatlem ksigzyca, sa metaforyczne obrazy natury (usnione zachody, oddech $witu).
Oczywiscie nie brakuje rowniez efektownych (popularnych ma przelomie wiekéw) koloréw, stad
u Roézyckiego: ztoto, srebro, biel, purpura czy biekit. Tak wigc poezja ta to w duzej mierze zestaw
mocno ,,wy$wiechtanych” stéw-kluczy epoki.

Wida¢ zatem, ze Prometensy Rozyckiego, jak 1 znaczna czg$¢ jego tworczosci poetyckiej, jest

niezwykle wdzigcznym materialem dla badacza tropiacego literackie przerysowania i stabosci.

2 Ponadto sa tez takie metafory jak ,,zagiew strumieni” czy ,,ogient blyskawic”.
2 R. Graves, Mity greckie, przel. H. Krzeczkowski, wstep A. Krawczuk, Warszawa 1968, s. 140.
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W' patetycznej wizji tego autora widaé¢ wszelkie stabosci mlodopolskiego stylu, ktéry przez
epigonow epoki zostal dodatkowo wyjaskrawiony i przybral jednoznacznie groteskowy wymiar.
Pelen patosu jezyk, zdania gubigce sens w nuzacym wieloslowiu, brak przekonania w budowaniu
wizerunku greckiego herosa w szatach dziewietnastowiecznego dekadenta — wszystko to rodzi
raczej ironiczny usmiech czytelnika anizeli zrozumienie dla trudu artysty?.

Niezwykle plodny literacko w pierwszym dwudziestoleciu XX wieku Zygmunt Rézycki na
pewno nie nalezal do mlodopolskiej elity artystycznej. Wiedzieli o tym juz wspolczesni mu
krytycy, cho¢ co wazne, w samych recenzjach nie brakuje ich cieplych stow. Wielu staralo si¢
pokazywa¢ najbardziej udane realizacje poetyckie z kolejnych tomoéw (ceniagc zwlaszcza
sprawnos$¢ formalng autora), szukali oni atutow poezji Rozyckiego, z rzadka tylko formutujac
powazniejsze watpliwosci. Dla przykladu recenzent Tygodnika Ilustrowanego skrywajacy si¢ pod
skrotem Ego podkredlal wytwornos$¢ formalna wierszy 1 ,,terminowanie” poety u Mickiewicza,
Stowackiego, Asnyka i Tetmajera®, J. Ostrordég rowniez zwracal uwage na poprawng forme
1 chwalil za... niepopelnianie bledéw jezykowych?. Nastrojowos¢ lirykéw Roézyckiego
sygnalizowal H. Galle, dodajac, iz poecie nie mozna odmoéwic¢ talentu 1 artyzmu w odtwarzaniu
promiennych stanéw duszy?. Podobnie przyjazna jest recenzja Wyboru poezji, gdzie pada nawet
okreslenie ,liryk czystej wody”». Nie inaczej jest w anonimowej recenzji Zzelonych ocgu, gdzie
postéd pozytywnych uwag trafia si¢ wprawdzie sugestia, ze Roézycki nie jest poeta zadnego
programu, wyraza przede wszystkim swoje wngtrze 1 to w sposéb  bezposredni, prosty
1 zrozumialy dla wszystkich, ale natychmiast nastepuje asekuracyjne stwierdzenie recenzenta, ze
byloby rzecza niesprawiedliwg i niestuszna, by czyni¢ z tego poecie zarzut. Piszacy wie doskonale,
ze nie jest to poezja najwyzszych lotéw, ale ostatecznie godzi si¢ z tym?.

Wigcej krytycyzmu znajdujemy w kilku recenzjach Boleslawa Le$miana, piszacego m.in.
o zagubieniu duszy poety ,,w zbyt tatwych i wieloméwnych rozrzewnieniach, w zbyt pochopnych
wyznaniach”, o ,latwosciach poetyckich™!, o pozostawaniu pod wplywem rozmaitych poetow,

o braku w utworach ,,gl¢bszego wyczucia”2, o ,,wiclostownym pedzie ducha po drodze bez

»  Grafoman [...] odwoluje si¢c do wzorcow juz przebrzmialych, zuzytych, wymyslonych przez kogo$ innego.

[...] zwykle pozostaje niewolniczo uzalezniony od tradycji, ktérej tworczo nie umie rozwinac lub ozywic i ktérej
nadaje rysy karykaturalne” — stowa te, bez specjalnych naduzy¢, datoby si¢ odnies¢ wlasnie do poezji Rézyckiego
Cyt. za: A. Skrendo, O dziele grafomariskim, ,,Polonistyka” 2004, nr 8, s. 13.

26 [Egol, Plomienie czy kwiaty?, ,, Tygodnik Ilustrowany” 1909, nr 28, s. 562.

27 ]. Ostrorég, Nowe ksiqiki. Zygmunt Rozycki: Tesknota, ,, Tygodnik Ilustrowany” 1902, nr 35, s. 700.

28 H. Galle, Pocatunki (recenzja), ,, Tygodnik Ilustrowany” 1907 nr 5, s. 104.

2 Na spiewnq nutg [b.a], ,,Tygodnik Ilustrowany” 1911, nr 10, s. 194.

O Zielone ocgy (recenzja) [b.a.], ,, Tygodnik Ilustrowany” 1913, nr 35, s. 694.

U B. Le$mian, Zygmunt Rigycki ,,Wybdr poezji”, |w:] tegoz, Dgiela wszysthie. Szkice literackie, oprac. ]. Trznadel,
Warszawa 2011, s.327-331. Pierwodruk: ,Literatura i Sztuka” 1911, nr 18.

2 B. Le$mian, Zygmunt Rigycki ,Sen o szezescin™, [w:] tegoz, Dgiela wsgystkie..., s. 373-374. Pierwodruk: ,,Literatura
i Sztuka” 1912, nr 21.

©
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najmniejszego oporu”, o ,rozgadaniu, roztargnieniu i zadowoleniu si¢ pierwszym z brzegu
stowem, aby tylko dobiec do zamierzonego konca”». Krétko méwiac, Lesmian we wszystkich
trzech recenzjach celnie wskazuje wszelkie stabosci Roézyckiego, z ktorych najwazniejsze to
wieloslowie, brak oryginalnosci, precyzji, kondensowania uczuc.

Biorac pod uwage oceny najwazniejszych tworcow okresu Mlodej Polski, Roézyckiego
docenil w zasadzie jedynie Kazimierz Przerwa-Tetmajer, zamieszczajac w jego wyborze poezji
zyczliwy wstep, w ktérym pisal o nim jako doskonalym artyscie, poecie z ,,Bozej ltaski”,
utalentowanym, z wielkqg latwosciq tworzenia, panujacym nad slowem?*. Przedmowa ta,
stanowigca nie tylko ocene dotychczasowych prac poetyckich, ale tez zawierajaca co§ w rodzaju
patetycznego blogostawienistwa na przysztosc (,,Jego dalsza droga wydaje mi si¢ jasna: jego umyst
rozszerzy si¢ 1 poglebi w mysl nieSmiertelnych stow: tu lezy Gustaw — tu urodzit si¢ Konrad”),

zdumiewala i zdumiewa nadal:

Gdy czyta si¢ dzis — po tylu latach — jego wiersze i przeglada si¢ przedmowe do nich pidra tak $wietnego
poety, jakim byl Tetmajer, trudno zrozumieé, czym dal si¢ uwie$¢ autor picknych lirykéw, kreslac tego

rodzaju stowo wstepne.

Moze tym, ze widzial w nim kontynuatora wlasnej poezji w czasach, kiedy inni juz
odwracali si¢ od niego, przypominajac sobie o starym mistrzu tylko przy okazji kolejnych
jubileuszy*. Dowodem na to moze by¢ jeden z fragmentéw przywolywanej przedmowy, w ktorej

Tetmajer, charakteryzujac Rozyckiego, siega po parafraze wlasnego wiersza:

Smutek, melancholia i tesknota sa trescia duszy Zygmunta Rézyckiego, jest to wigc dusza pokrewna calej

z niezmiernie malymi wyjatkami, poromantycznej liryce polskiej...%7

3 B. Le$mian, Zygmunt Rigycki, ,Zielone ocgy”, [w:] tegoz, Dziela wsgystkie..., s. 375-377. Pierwodruk: ,Literatura
i Sztuka” 1913, nr 3.

3 Z. Rozycki, Wybdr poegji, przedmowa K. Przerwa-Tetmajer, Warszawa 1911. Rézycki mial okazje odwdzigczy¢ si¢
swemu dobroczyncy podczas obchodéw jednego z jubileuszy autora Aniofa smierci, kiedy to we wlasnym wystapieniu
zaakcentowal m.in. jego zalety kolezeniskie. Dwudziestopieciolecie Kazimierza Tetmajera [oprac. bezimienne], [w:| Miatem
kiedys przyjaciot... Wspommnienia o Kazginierzn Tetmajerze, oprac. K. Jablofiska, Krakéw 1972, s. 269.

% E. Kozikowski, dz. cyt., s. 185.

36 M. Kurkiewicz, Teragniejszo$¢ samotnosci w wiersgu Kazimierza Przerwy-Tetmajera Byl czas”, [w:] tegoz, Symbole, narrace,
eschatologie. . ., s. 9-23.

37 Na 6w cytat zwracala uwage takze K. Fazan, Szezera poza dekadenta. Kazimiery Tetmajer: miedgy epistolografiq a sztuka,
Krakéw 2001, s. 117.
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Tak wiec w duzej mierze dopiero poézniejsze swiadectwa nie pozostawily ztudzen co do
prawdziwej wartosci tych dokonan®. Nie ulega watpliwosci, ze mijajacy czas takze z autorem
Plomiennych fwiatow obszedl si¢ surowo. Kolejni badacze badz zupelnie ignorowali jego
obecnosc®, badz sceptycznie podsumowywali poetyckie wysitki®. Krétkie notki o poecie
odnajdujemy w Zbiorze poetow polskich XIX w. (Warszawa 1967, s. 406) oraz w Literaturze polskie.
Przewodniku encyklopedycznym (Warszawa 1985, s. 316). Takze literaturoznawcy tylko z rzadka
siegaja po jego wiersze, szukajac w nich przede wszystkim typowych realizacji motywow
charakteryzujacych mtodopolska poezje*.

A Prometeusz? Wcigz zyje (cho¢ wydaje sig, ze powoli schodzi ze sceny)*, przywolywany
przez kolejne pokolenia pisarzy i poetow®, reinterpretowany, uwznio$lany, deheroizowany,
o$mieszany. Duza w tym zasluga réowniez tworcow pokroju Roézyckiego, ktorzy nie pozwalaja mu
odetchna¢, odejs¢ w niebyt. Aktywizuja go na rozmaitych plaszczyznach, czasem sztucznie
podtrzymujg go przy zyciu*. Pytanie tylko, czy ich dzialania nie sq przypadkiem niedZzwiedzia

przystuga? Podobnie jak ten szkic dla autora Plomiennych kwiatow. ..

38 Celnie ujat to Wiadystaw Grzelak: ,,Zygmunt Roézycki, poeta lzawego »autoramentuk, byl jednak czytywany
i zebral troche lauréw w czasach »Udzialowej«. Dzi$ jest coraz mniej cierpliwych czytelnikéw”. W. Grzelak, Cyganeria
3, Udziatowe” 1908-1913, Warszawa 1965, s. 144.

¥ Nazwiska Zygmunta Roézyckiego nie uwzglednia wigkszo$¢ znanych syntez epoki. Nie ma go m.in.
u W. Feldmana (Wispdtezesna literatura polska), A. Hutnikiewicza (Mtoda Polska), A.Z. Makowieckiego (Mtoda Polska),
M. Podrazy-Kwiatkowskiej (Literatura Miodej Polski), a takze w Literaturge okresu Mtode Polski z sexii Obraz literatury
polskieg XIX i XX wiekn. Kazimierz Wyka (Mfoda Polska, t. 1, Krakow 1987, s. 349) wspomina go tylko w przypisie
jako autora przedmowy do antologii Najmtodsza Polska w piesni, a Nowy Korbut uwzglednia dopiero w Aneksie,
Bibliografia literatury polskiej ,,Nowy Korbut”. Literatura pogytywizmu i Mtodej Polski, t. 16, Warszawa 1982, s. 500-502.

40 Julian Krzyzanowski umieszczal go w kregu catkowicie dzisiaj zapomnianych ,,rymarzy” (Neoromantyzm polski
1890-1918, Wroctaw 1971, s. 80), a Antoni Potocki w krétkiej notce wspominal, ze ,,gadatliwosci popuszcza wodze
ze szkoda dla talentu” (Polska literatura wspétegesna, cyt. za: E. Kozikowski, dz. cyt., s. 185).

4 Zob. m.in.: W. Gutowski, Z prdzni nieba ku religii %ycia. Motywy chrzescijaiiskie w literaturze Mtodej Polski, Krakow 2001,
s. 63, 83; M. Kurkiewicz, Tetno epoki. Migjsce i rola motywn krwi w literaturze Mfodej Polski, Bydgoszcz 2013, s. 35, 125
iin.; A. Rossa, Impresjonistyczny swiat wyobragni. Poetycka i malarska kreacgja pejzazu. Studium wybranych motywow, Krakéw
2003, s. 197, 252 i in.; P. Siemaszko, Od akademizmu do ekspresjonizmu. Sugestie pikturalne w poegji polskiej korica XIX
i poczatkdw XX wieku, Bydgoszcz 2007, s. 59, 79 i in.

4 Por. M. Glowinski, dz. cyt., s. 1006.

# Slady obecnosci mitu prometejskiego w powojennym trzydziestoleciu odnotowat m.in. S. Stabryla, Hellada i Roma
w Polsce Ludowej. Recepgja antyku w literaturze polskiej w latach 1945-1975, Krakow 1983, s. 467-475. W kolejnym
pigtnastoleciu posta¢ greckiego tytana traci na popularnosci, stad i utwordéw, w ktérych mozemy go odnaleZé, coraz
mniej, zob. S. Stabryla, Hellada i Roma. Recepgja antykn w literaturge polskiej w latach 1976-1990, Krakéw 1996. Por.
M. Glowinski, dz. cyt., s. 104-106.

44 Uparte ponawianie wyeksploatowanego tematu dowiodlo, Ze nie mozna wydal skazujacego wyroku na
utrwalony symbol okreslonych postaw i zachowan. Prometeusz bedzie draznil wyobrazni¢ twoércéw oryginalnych
i dryfowal po wersetach patetycznych rymowanek”. S. Brzozowska, dz. cyt., s. 84.
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SUMMARY

Rightly forgotten — “Prometheus” by Zygmunt Rozycki

The article deals with the poem ‘Prometheus’ by Zygmunt Rozycki, one of the almost entirely
forgotten Young Polish poets, who enjoyed his relative popularity in the lower intellectual
environment at the turn of the 19th and 20th century. The author covers one of the most
significant mythological themes which is the struggle of the Titan punished by the gods.
Although the theme seems to be very attractive, the final artistic effect raises many questions and
doubts. In my essay I am trying to show various weaknesses and inconsistencies of this poem in
order to distinguish its graphomanic and epigonic features in comparison to previous Young

Polish artists’ achievements.
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fTuDIA

O SYMBOLICE WIOSNY W ZAPOMNIANYM DRAMACIE
TADEUSZA KONCZYNSKIEGO

EWA CHOJNACKA

Uniwersytet Warminsko-Mazurski w Olsztynie

ymbolika wiosny na trwale zakorzenila si¢ w naszej §wiadomosci kulturowej jako czas
odradzania si¢ przyrody, poczatek nowego zycia oraz przekraczania stanu inercji.
Najmocniej zwiagzana byla z mitologia Grecji i Rzymu. W pierwszym przypadku z wiosna
utozsamiano Kore-Persefong. Natomiast w Rzymie — Flore jako bogini¢ plodnosci!. Przekazy
mitologiczne staly si¢ z kolei gléwnym punktem odniesienia dla tradycji literackiej, filozoficznej
i sztuki réznych epok. Obraz wiosny jako teatru nieustannych przemian przyrody odnalezé

mozna juz w Metamorfozach Owidiusza? i Piesniach Horacego’. Mitologiczne wyobrazenia motywu

! M. Battistini, Symbole i alegorie, thum. K. Dyjos, Warszawa 2005, s. 34.
A\ Metamorfozach odnajdujemy obraz wiecznej wiosny, ktéra spowija gaje Prozerpiny. Natomiast w Kiigdze
II Owidiusz ukazuje upersonifikowang Wiosne w wienicu swiezych kwiatéw, stojaca przed obliczem Feba-Stonica;
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w malarstwie uwiecznili Luca Giordano (Triumf wiosny) i Sandro Botticelli (Wiosna). Na gruncie
polskim malarskie realizacje motywu podjeli chociazby Stanistaw Wyspianski (Wiosna), a takze
nawiazujacy do niego Henryk Weiss (Chlopiec na tle rzeks, Wiosna, Miodosé).

Obecnosé¢ symboliki wiosny w sztuce jest tu przywolana nieprzypadkowo. Takze za jej
sprawg topos odradzajacej si¢ przyrody znalazl szczegdlne miejsce w tworczosci Mlodej Polski.
Inspiracja dla utworu Narodziny wiosny Kazimierza Przerwy-Tetmajera, pochodzacego z Poegji serii
I, byl z pewnoscia wspomniany obraz Botticellegos. Poeta powrdcil do wizerunku pigknej bogini
wonnych zi6l, wstajacej z migkkiej poscieli®. Natomiast w utworze Na wiosng Tetmajer ukazal
mlode bostwa, wylaniajace si¢ w mitosnym plasach wsrdd kwiatow 1 zieleni’.

Obraz odradzajacej si¢ przyrody inspirowal réwniez innych twoércow epoki. Poza
Tetmajerem si¢gal do niego Tadeusz Micinski w tlumaczeniach Z prerwszego dywanu Dselaleddina
Mewlana Dzelaleddina Rumiego. Wiosna jest tu potraktowana jako alternatywa dla mrokéw
duszy. To sila inicjujaca zmiany, nakierowana na tworzenie nowego®. Proces odradzania si¢
przyrody niejednokrotnie skompilowany jest z budzeniem si¢ mitosci (Amed bebar é dostan mensil
sui bostan kunim)®. Wraz z nia podkreslona zostaje mtodzienczo$¢é podsycajaca moc uczud, tak jak
u Wincentego oraz Stanistawa Korab Brzozowskich!. Topos wiosny znalazl swoje miejsce takze
w tworczosci poetyckiej Bolestawa Lesmiana (Wiosna z tomu f.qka oraz Napdj cienisty)'' czy
Bronistawy Ostrowskiej’2. U Leopolda Staffa wiosna okazuje si¢ przezwyci¢zeniem wewnetrznej
pustki i ,,jatowosct” (Ufnosé, Szezescie wiosenne)'s.

Nie jest bez znaczenia, ze motyw wiosny zwrocil uwage tworcéw polskiego modernizmu.
Sigganie do toposu odradzajacego si¢ $Swiata przyrody i1 zwiazanych z nim symboli mozna

rozpatrywa¢ jako alternatywe dla doswiadczenia kryzysu wartosci, jakie znamionowalto

zob. Owidiusz, Metamorfogy, przet. A. Kamieniska i S. Stabryla, oprac. S. Stabryta, Wroctaw 1995, s. 35.

% Zob. Horacy, Piesii IV, [w:] tegoz, Dgziela, t. 1: Piesni. Piesii stulecia, przel. 1 wstepem opatrzyl S. Golebiowski,
Warszawa 1980, s. 2-45.

4 Zob. W. Juszczak, Mtody Weiss, Warszawa 1979, s. 98-101.

> Szerzej traktuje o tym praca Grzegorza Iglinskiego; zob. Magiczne widzenie swiata. Spotkanie tradyei srodziemnomorskiej
ze wschodnioeuropejska w ,,Narodzinach wiosny” Kagimierza Przerwy-Tetmajera i malarskie realizacje tematu odrodzenia priyrody,
»Przeglad Wschodnioeuropejski” 2010, nr 1, s. 351-360.

* K Przerwa-Tetmajer, Narodziny wiosny, [w:] tegoz, Poezje wybrane, oprac. i wstep J. Krzyzanowski, Wroclaw 1968,
s. 21-22.

K Przerwa-Tetmajer, Na wiosne, [w:| tegoz, Poezje wybrane...., s. 85.

8 M. Dzelaledina Rumi, Newbehara diani maji dzibanra tage kun, tham. T. Micinski, [w:] T. Micinski, Poegje, oprac.
J. Prokop, Krakéw 1980, s. 333-334.

° M. Dzelaledina Rumi, Awmed bebar éi dostan mensil sui bostan funim, tham. T. Micinski, [w:] T. Miciaski, dz. cyt., s. 357.
% Zob. S. Korab Brzozowski, Kiedy wiosna..., [w:] tegoz, Poezje zebrane, oprac. M. Podraza-Kwiatkowska, Krakéw
1978, s. 48; W. Korab Brzozowski, Wiosna, [w:] tegoz, Utwory zebrane, oprac. M. Stala, Krakéw 1981, s. 141.

' B. Leémian, Poegje wybrane, oprac. ]. Trznadel, Wroctaw 1974, s. 55-56; 164-165.

2 Zob. Wissna 1915 otaz utwory z tomiku Wiersze ostatnie, [w:] B. Ostrowska, Biata godzina. Wybdr poegji, wybor
i oprac. S. Lichanskiego, Warszawa 1969, s. 127-128; 214-218.

B M. Podraza-Kwiatkowska, Pustka — otchlar — petnia. Ze studiow nad miodopolska symbolikq inergi i odrodzenia, [w:] tejze,
Sommambulicy — dekadenci — berosi. Studia i eseje o literaturze Mtodej Polski, Krakéw 1985, s. 69-70.
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$wiadomos¢ czltowieka przelomu wiekéw. Temat wiosny stal sic w tym wzgledzie symptomem
przelamywania postawy niemocy zaszczepionej przez dekadentyzm. Jak stusznie zauwaza Maria
Podraza-Kwiatkowska, wiosna jest odzwierciedleniem idei cyklicznych powrotéw, ktéra to idea
wystepuje przeciw doswiadczeniu pustki 1 otchlanit. Poprzez wizje rozkwitajacych sadow
1 emanujacych obfitoscia ogrodéw poeci mlodopolscy wyrazali kult Zycia i wiare w moc
odradzajacej si¢ przyrody'>. W nawiazaniu do mitu eleuzynskiego sygnalizowano stan pelni
1 harmonii. Wida¢ to nie tylko w poezji. Motyw cyklicznych powrotéow wystepowal czesto
w dramatach Stanistawa Wyspianskiego (Noc lstopadowa, Akropolis, Powrdt Odysa)'s. Mozna go
odnalez¢ takze w powiesci — Oziminie Wactawa Berental? czy w Chlopach Wiadyslawa Stanistawa
Reymonta's,

Poczynione refleksje okazuja si¢ kluczowe dla analizy przywolanego motywu w komedii
Powrdt wiosny Tadeusza Konczynskiego (1916). Utwor, podobnie jak inne dziela tegoz autora,
w badaniach literackich zostal zupelnie zapomniany. Sam Konczynski bardziej znany byl jako
krytyk literacki, autor glosnego artykutu o Gabrielu D’ Annunzio, ktéra to praca stala si¢ jednym
z wazniejszych manifestow mlodego pokolenial. Poza szkicem o tworczosci autora Triumfu
Smierci Konczynski okazal si¢ goracym zwolennikiem tworczosci Henrika Ibsena® oraz
teoretykiem 1 znawca dziel historycznych Jézefa Szujskiego?!. Pisarz mial w swym dorobku
powiesci i dramaty, wsrdd ktorych odnalezé mozna te o tematyce milosnej, jak tez koncentrujace
si¢ wokol naduzy¢ finansowych, malwersacji czy w koncu siggajace do historii?2. Nieobca byla
autorowi takze tworczo$¢ z kregu fantastyki naukowej. Jego droga twoércza wiodla sladami
Stanistawa Przybyszewskiego oraz Stanistawa Wyspianiskiego. Cho¢ poczatkowo postrzegany byl
przez krytykow jako obiecujacy dramaturg i powiesciopisarz, to jednak jego pozycja szybko ulegla
ostabieniu. Mimo kilku ciekawych pomysléw tworczych, pisarstwo Konczyniskiego, na skutek
niedoskonalo$ci warsztatowych 1 wyraznego epigonizmu, zasilito gléwnie krag literatury

popularnej.

1 Tamze, s. 68.

1 Tamze, s. 69; zob. tez: K. Wyka, Mfoda Polska, t. 1: Modernizm polskz, Krakdw 1987, s. 254.

% Wyspianski, Noc listopadowa, oprac. ]. Saloni, Warszawa 1930, s. 63-70; tenze, Akropolis, oprac. E. Miodoniska
-Brookes, Wroclaw 1985, s. 202-218; tenze, Powrit Odysa, [w:] tegoz, Achilleis. Powrit Odysa, oprac. J. Nowakowski,
Wroctaw 1984, s. 285-290.

Y Zob. W Berent, Ogimina, oprac. M. Glowiniski, Wrocltaw 1974, s. 304-311.

18 Zob. W. S. Reymont, Chlgpi, t. 2, oprac. F. Ziejka, Wroctaw 1999, s. 366-371.

¥ Zob. T. Konczyaski, Gabriel D" Annunzio, [w:] Programy i dyskusje literackie okresu Mtodej Polski, oprac. M. Podraza
-Kwiatkowska, Wroctaw 1973, s. 45-53.

0T Konczynski, Twdrezosé Henrika Ibsena, ,,Stowo Polskie”1898, nr 91, s. 4.

2 Tenze, [ozef Szujski jako teoretyk i tworca dramatyezny, ,,Ateneum” 1900, t. 1, s. 85-111; 335-360.

%2 Zob. Tadensz Konegyiski 1875-1944, oprac. M. Piwinska, [w:] Liferatura okresu Mfodej Polski, t. 2, zespol red.
K. Wyka, A. Hutnikiewicz, M. Puchalska,Warszawa 1967, s. 495-511.
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Powrdt wiosny utrzymany jest w konwencji komedii fredrowskich, na ktére to powinowactwo
zwrocit uwage Leslaw Bustachiewicz?. Akcja toczy si¢ gléwnie na wsi. Dopiero w ostatnim akcie
Konczynski przenosi ja do Warszawy, gdzie mieszka gléwny bohater — Stefan Rubiecki
— zajmujacy si¢ astronomia. W toku czteroaktowego dramatu autor ukazuje jego perypetie
milosne powigzane z losami mlodej panienki, Haliny Pradowskiej. Doswiadczeniem obojga
bohateréw staje si¢ nieszczesliwy zwiazek, ktory wiedzie do zanegowania wiary w prawdziwa
milo$¢. W przypadku Stefana do postawy negacji prowadzi go zdrada ze strony jego zony, Laury.
Kobieta pod pozorem choroby wyjezdza do Neapolu, ale zamiast podratowania zdrowia wikla si¢
w liczne romanse. Tlumaczy tym rzekoma obojetno$¢ meza, ktory zdaje si¢ nie widzie¢ niczego
poza gwiazdami. Stefan przybywa na wie$§ do swego dziadka Wactawa Rubieckiego, by w zaciszu
jego zaplecka oddaé¢ si¢ swej astronomicznej pasji, a przy tym ukoi¢ bol wywolany
postepowaniem zony. Z kolei w przypadku Haliny Pradowskiej mamy do czynienia z uwiklaniem
w nieszczgSliwy zwiazek z baronem Konradem Sieniewiczem — obywatelem ziemskim
z lubelskiego. Takze 1 ona pod dachem dziadka Waclawa pragnie znalez¢ ukojenie swego
rozczarowania.

Sceniczna realizacja sztuki miala miejsce w Teatrze imienia Juliusza Stowackiego
w Krakowie w 1916 roku. Mimo wytkniecia przez krytykéw kilku brakéw warsztatowych, dramat
zyskal uznanie ogladajacej go publicznosci?*. Sukces odniesiony na deskach krakowskiego teatru
Powrdt wiosny powtorzyl z kolei przy okazji wystawienia sztuki we Lwowie. Takze 1 tu publicznosci
nie razily zbytnio ani brak mocnego efektu scenicznego, ani mala oryginalnos$¢, zdradzajaca
zwigzek z tworczoscia Jozefa Blizinskiego czy Wiadystawa Koziebrodzkiego®.

Warto zaznaczy¢, ze wspomniany dramat doczekal si¢ takze swej wersji prozatorskie;.
Powies¢ Blaski mitosci, ktora byla przerdbka dramatu, Konczynski publikowal na tamach ,,Gazety
Lwowskiej” (1918) oraz w ,,Przegladzie Wieczornym” (1919). Autor wzbogacit ja o liczne partie
deskryptywne, a takze rozbudowal watek przygodnych romanséw zony Stefana w Neapolu.
Szerzej ukazal réwniez epizod nieodwzajemnionej mitosci wloskiej $piewaczki 1 przyjaciotki
Laury, Flory Conchetti, do mtodego poety — Cezarego Dulgby — z kolei zakochanego w zonie
Stefana2.

Powracajac jednak do dramatu, nalezy zwréci¢ uwage na fakt, ze t¢ zabawna momentami

histori¢ gtéwnych bohateréw autor ukazuje poprzez nawiazanie do symboliki wiosny.

L. Bustachiewicz, Dramaturgia Mfodej Polski. Proba monografii dramatu 3 lat 1890-1918, Warszawa 1982, s. 206.

% Zob. Z. Jachimecki, Z Teatrn Miejskiego, ,,Glos Narodu” 1916, nr 534, s. 2; W. Pr. [W. Prokesch]|, Teatr miejski,
sINowa Reforma” 1916, nr 550, s. 1-2.

2 mre, Z teatru, ,,Gazeta Lwowska” 1917, nt 5, s. 4-5.

% Zob. T. Konczynski, Blaski mifosci. Powiesé, Warszawa [19206].
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Halina Pradowska — Wiosnha

Funkcjonowanie wspomnianego motywu ujawnia si¢ juz na poziomie kreacji gléwnej bohaterki.
W uwagach do dramatu, bedacych wskazowka dla scenicznej realizacji utworu, Konczynski
akcentuje zywiolowos$¢, a zarazem prostote i szczero§¢ mlodej panny, ktéra nie waha si¢
w najwickszej zamieci wyruszy¢ do Blechowic, aby tam schroni¢ si¢ przed swym narzeczonym.

W uwagach do dramatu czytamy:

W mojej fantazji to bujna pannica ukraifiska, petna temperamentu. Ten temperament unosi ja i wyrywa
niemal z form towarzyskich, a jednak dobre wychowanie i poczucie wiary nie pozwolg jej przekroczy¢ granic,
za ktérymi koniczy si¢ dobry smak, a zaczyna gminnos¢. Nie moglem, tworzac te figure, wyrzec si¢ tej mysli,
ze ona roéwnie dobrze moze zaprzac konia do sanek i pedzi¢ na oflep w $niezyce, jak wybuchnaé¢
w momentach odpowiednich piosnka tetniaca warem krwi lub zraca tesknota. [...] Ona przez swoj zywiolowy
temperament i humor podtrzymuje tetno calej sztuki we wszystkich czterech aktach. [...] W tej figurze musi

by¢ co$ z heroiny. (s. 154-155)%

I rzeczywidcie, kolejne akty dramatu pokazuja, ze posta¢ mlodej panny jest czynnikiem
dynamizujacym rozgrywajace si¢ wydarzenia. Jej pojawienie si¢ W przestrzeni scenicznej zawsze
jest nagle i spontaniczne. Wida¢ to w momencie, gdy przybywajac do dworu Waclawa
Rubieckiego, burzy atmosfer¢ melancholijnego trwania, w jakim pograza si¢ jego wnuk Stefan.

Przez wzglad na t¢ wlasnie zywiolowos§¢ Halina zostaje przez innych nazwana ,,powichrem’:

HALSZKA. [..] Ach, jak tu milo. Ile razy ja tu juz bylam! A zawsze znienacka, z rannym Switem lub na
promyku ksi¢zyca — ni stad ni zowad — z tamtej lub z owej strony Swiata — pedzaco — taficzaco — lub

$piewajaco.
RUBIECKI. Jednym stowem powicher. (s. 11)

Takze sama bohaterka w rozmowie ze Stefanem wyznaje:

HALSZKA. Méwilam juz panu. Jestem istota posrednia miedzy czlowiekiem a wiatrem — juz wszystko

wywialo mi z glowy 1 z serca. (s. 21)

Z Wszystkie fragmenty przywolane sa w pracy wedlug wydania: Tadeusz Konczynski, Powrdt wiosny. Komedia,

Krakow 1916. Cyfra w nawiasie oznacza lokalizacje strony.
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Wizerunek bohaterki wylania si¢ w odwolaniu do kluczowych toposéw zwiazanych
z symbolika wiosny. Zaréwno wystepujace w dramacie postaci, jak tez Halina podkreslaja
nieustanng potrzebe ruchu, ktéra nie pozwala bohaterce odczuwaé przywiazania tylko do jednego
miejsca. Dochodzaca do glosu zywiolowos¢ znajduje swéj wyraz w formie tanca i $piewu. W tym
wzgledzie odpowiada realizacjom motywu utrwalonym w tradycji literackiej i w sztuce. Jest bliska
wizerunkom wiosny ze wspomnianych obrazéw Wyspianskiego 1 Weissa®. Réwniez na
przywolywanym juz obrazie Botticellego (Wiosna) Wenus towarzysza Gracje skupione
w tanecznym kregu®. Wszystkie postaci wylaniaja si¢ na tle ukwieconego gaju.

Taniec, wigzany gloéwnie z motywem odrodzenia przyrody, w §wietle dramatu wyraza kult
mlodosci 1 swobody. Wedtug S/ownika symboli Whadystawa Kopaliniskiego taniec jest symbolem
kosmogonii, odrodzenia z Chaosu i przemiany. Motyw ten wigze si¢ z kultem por rokus.
W dramacie Konczynskiego taniec sygnalizuje proces przelamywania stanu inercji, jaki
towarzyszyl Halinie wobec faktu uwiklania w nieszczesliwy zwiazek. Staje si¢ oznakg
odzyskiwania przez nia duchowej réwnowagi.

Warto zaznaczy¢, ze poprzez taniec Halina ujawnia takze szczegdlng laczno$c z natura.
Wyraza witalizm 1 energi¢ zyciowa, rowniez t¢ skoncentrowana wokoél zmystowosci. Taniec ma
by¢ w tym wzgledzie jednym ze sposobéw wzbudzenia uwagi plci przeciwnej. Te rysujaca si¢
konotacj¢ symboliki tafica i natury autor uwydatnia, gdy ustami Waclawa Rubieckiego sugeruje
podobiefistwo Haliny do rusatki. W ten sposéb zwraca uwage na walory jej urody, ktore
szczegolnie mocno oddziatuja na mezczyzn.

W mitologii wschodniostowianskiej rusatkami okreslano zlowrogie istoty lesne lub polne
(od wiosny do jesieni) oraz wodne (zima). Zwykle wystegpowaly one pod postacig mlodych,
picknych i nagich dziewczat z rozpuszczonymi zielonymi wlosami. Rusatki tafczyly podczas
nowiu, wabiac tym mezczyzn i prowadzac ich do zguby®2 W dramacie Konczyniskiego mamy do
czynienia z do§¢ swobodnym potraktowaniem motywu rusatki. Jej wplyw nie jest obliczony na
destrukcje, ale na przywracanie do zycia tych, ktérzy doznaja duchowej pustki. W bedacej
przerébka dramatu powiesci Blaski mitosei konotacja z lesna boginig podkreslona jest bardzo

wyraznie:

% Por. W. Juszczak, dz. cyt., s. 107.

29 Botticelli, [tekst S. Malaguzzi; thum. D. Lakowska], Warszawa 2000, s. 62; zob. tez: Botticelli, [aut. tekstu M.L.
Rizzatti, przel. B. Toeplitz-Kaczmarek], Warszawa 1989, s. 42-43.

%0 Botticellz, [tekst S. Malaguzzi, thum. D. Lakowska]..., s. 62.

3w Kopalinski, Taniec, [w:] tegoz, Stownik syniboli, Warszawa 2000, s. 434-425.

82 J. Strzelezyk, Mity, podania i wiergenia dawnych Stowian, Poznan 2007, s. 177; zob. tez: A. Szyjewski, Religia Stowian,
Krakow 2003, s. 170-175.
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Kiedy przyszli pod olbrzymi §wierk w parku i Halszka z pustota zaczela z jego igiel otrzasac petliste krople
rosy na swoje obnazone ramiona, Stefan stanal przed nig w milczeniu zachwycony obrazem, ktéry w blasku

ksi¢zyca nabieral ksztaltéw i barw czarnoksigskich.

— Boginka Lesna — pomyslat — kt6ra chochliki obsypuja pettami®.

Halina uosabia wieczng mlodos¢, stale odradzajaca si¢ na tle budzacej si¢ do zycia
przyrody. Wyrazem tego jest chociazby scena, w ktorej bohaterka wylania si¢ z pekiem kwiatow,
obdarowujac nimi Wactawa Rubieckiego. Kreacje bohaterki autor rozpatruje w kontekscie
pewnego idealu, ktéry wiaze kult natury z kultem czystej milosci. Halina, otrzepujaca krople rosy
na swe prawie obnazone ramiona, zdaje si¢ odpowiada¢ wizerunkowi bogini Wenus
z przywolanego juz malarstwa Botticellego. Bliska jest postaci zlotogrzywej bogini z Narodzin
wiosny Tetmajera, ktéra, owiana wiosennym wiatrem, obejmuje $wiat milosnym spojrzeniem3.
Konotacja Haliny Pradowskiej z alegoria wiosny uwidacznia si¢ réwniez wtedy, gdy kobieta
ukazana zostaje w morzu kwiatow, emanujaca promiennym blaskiem. Zauwazalne jest zacieranie

granicy miedzy $wiatem natury a wizerunkiem bohaterki:

Przez Sciang rozpruta olbrzymimi oknami wtlaczaly si¢ zlote refleksy blaskow, ktorymi przesycony byl caly
ogréd, peten réz i kwiatéw. Halszka nucila cicho berzeretke, plynac od wazonu do wazonu migkkimi,
wytwornymi ruchami jak barwny motyl wiosenny i dzielac zerwane przed chwilq narcyzy i réze na drobne
peki. Bily od niej takie same promienie Zycia, jakie tam wéréd drzew poteznych i dywanéw kwietnych szerzyty

rado$¢ istnienia.

Brat patrzal na nig z zachwytem?®.

W takiej scenerii bedzie widzial bohaterke zaréwno Wiktor Pradowski, jak i Stefan
Rubiecki, ktéry odwiedza patac Pradowskich w Bialoszycach. W szczegdlnej lacznosci z naturg
ujawnia si¢ fizyczne pickno jej ciala, ktore wiaze pierwiastek zmystowy z duchowoscia.

Uwydatnienie bliskosci bohaterki z natura odzwierciedla przynaleznos¢ Halszki do $cisle
zdefiniowanego systemu aksjologicznego. Ten ostatni opiera si¢ zwlaszcza na szeroko pojetej
wolnosci. Przypisanie bohaterce symboliki wiosny wiedzie do zaakcentowania jej woli,
prowadzacej do przekraczania form hamujacych tworczy postep. Mowa tu o sytuacji, w ktorej
Halina daje si¢ zwie§¢ urokowi Sieniewicza 1 w konsekwencji postanawia wyjs¢ za niego za maz.

Histori¢ tego burzliwego zwigzku Konczynski czyni punktem wyjscia dla procesu odradzania si¢

33
34

T. Konczynski, Blaski mitosii.., s. 94.
K. Przerwa-Tetmajer, Narodziny wiosny..., s. 22.
% T. Konczynski, Blaski milosi..., s. 152-153.
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wiary w miloé¢, powrotu radosci zycia. Tym samym symbolika wiosny w dramacie funkcjonuje
w kontekscie roli, jaka zostaje przypisana gléwnej bohaterce, jak tez w kontekscie procesu,
ktéremu sama podlega — odradzania si¢ do pelni zycia. Za sprawa Haliny Stefan ulega urokowi
budzacej si¢ do zycia natury. Jednoczesénie takze mloda hrabianka manifestuje akt poddania si¢ jej

sile.

Wiosna — mitos¢

Refleksja nad sposobem funkcjonowania motywu wiosny w przywolanym dramacie
Konczyniskiego sklania do zwrdcenia uwagi na konstrukcje czasu w kontekscie ukazanych
wydarzen. Akcja Powrotu wiosny nie bez przyczyny rozgrywa si¢ w okresie od zimy do lata.
W sposob szczegdlny za$ zostaje zaakcentowana pora wiosny. Nie tylko obejmuje ona kluczowe
dla dalszego rozwoju dramatu wypadki, ale takze rzutuje na charakter relacji, jaka zawigzuje si¢
migdzy Stefanem a Haling. Motyw odradzajacej si¢ do zycia przyrody jest skompilowany
z perypetiami wspomnianych postaci, ktére to perypetie od niewinnie nawiazanej znajomosci
prowadza do polaczenia bohaterow.

Wiosna od zawsze byla ta porg roku, z ktéra utozsamiano kult plodnosci. Nie bez
przyczyny wylania si¢ po czasie stagnacji, dajac poczatek nowemu zyciu. Mircea Eliade
wskazywal na zwigzek wiosny z kultem wegetacji. Jednoczesnie, rozpatrujac ja na plaszczyznie
religijnej, podkreslal sakralny charakter tej pory roku, kiedy to ma miejsce okresowa reaktualizacja
Kosmosu*. Idea syntezy obejmuje natomiast proces przemian i rozwoju. W dramacie
Konczynskiego znajduje to swoj odpowiednik w ewolucji, jaka przechodza gléwni bohaterowie.
Autor poddaje weryfikacji prezentowane przez nich postawy zyciowe. Wspomniana juz negacja
w kwestii uczué powoduje, ze zarowno Halina, jak i Stefan diugo nie dopuszczaja do swej
$wiadomosci prawdy o budzacej sic w nich milosci. Mechanizm wyparcia rzutuje z kolei na
dzialania 1 ich motywacje idace whrew rzeczywistym intencjom. Wyznacznikiem tychze dzialan
jest konieczno§¢ zachowania pozoru uczuciowej obojetnosdci, wzajemny dystans tylko niekiedy
przelamywany subtelng aluzja. Zwlaszcza obawa przed reakcja srodowiska powoduje, ze
bohaterowie przez dlugi czas probuja stlumi¢ drzemiace w nich pragnienia. Te jednak
konsekwentnie umacniaja si¢ w toku kolejnych spotkan w blechowickim parku, wspolnych

rozmowach, ogniskujacych si¢ wokél astronomicznych pasji Stefana i jego burzliwej przesztosci.

% M. Eliade, Sacrum, mit, bistoria. Wybor esejow, wyb. M. Czerwiniski, wstep B. Molinski, przel. A. Tatarkiwicz,

Warszawa 1970, s. 158.
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Zamiast plomiennych wyznan wylania si¢ dialog oparty na wymianie spojrzen i pojedynczych
gestow. Dopiero gdy na jaw wychodzi romans Sieniewicza 1 Laury, Halina i Stefan gotowi sa
nada¢ sobie moralne prawo do realizacji swych marzen.

Znamienne jest, ze rodzaca sic milo§¢ gléwnych bohateréw Konczynski ukazuje,
odwolujac si¢ do typowo mlodopolskiego obrazowania. Powraca zatem symbolika r6z%, ktérych
bukiet Stefan sklada na rece Haliny. Takze i tutaj staja si¢ one wyrazem mitosci, cho¢ jeszcze
niewypowiedzianej, zakamuflowanej w pocalunku delikatnych rak hrabianki, w skrywanych
spojrzeniach. Wizerunek kobiety z bukietem 16z znéw odsyla do postaci bogini wiosny ze
wspomnianego utworu Tetmajera. Odsyla do obrazu Botticellego ukazujacego Wenus — boginie
milosci — rozrzucajaca r6ze.

Majaca bardziej deskryptywny charakter prozatorska wersja dramatu (Blaski mifose)
wzbogaca wizje milosci bohateréw na tle budzacej si¢ do zycia natury o cale kobierce narcyzéw,
r6z 1 innych kwiatow, ktére wypelniaja ogrod w Bialoszycach. Stajg si¢ obrazem §wiata ukazanego
w pelni rozkwitu i trwajacych w nim dwojga zyciowych rozbitkéw. Jednoczesnie rysuje sie
analogia miedzy rozwijajacym si¢ kwiatem a relacja prowadzaca od przyjazni do uczucia.

Symbolika kwiatéw w przywolanym dramacie stuzy jednakze czemus wigcej niz kreacji
$wiata przepelnionego wiosna. Bohaterowie wykorzystuja ja takze po to, aby wyrazi¢ stan ducha

warunkowany doznawaniem niezaspokojonej i wyczekiwanej mitosci:

HALSZKA. Niech pan nie udaje! po co? Niech pan powie raczej, ze po zyciu blakaja si¢ mgly czarowne i ze
tam, gdzie opadna, wykwitaja kwiaty — ale Ze zwykle tam opadaja, gdzie jest proch, brud i ktamstwo — zatem

kwiaty gina.
STEFAN. Tak, gina.

HALSZKA. T tak zawsze dzieje si¢ z matematyczng $cisloscia. Kwiaty czasem budza si¢ i marza o innym

losie — ale to marzenie jest tylko ztuda, ktéra im wczesniej si¢ przetnie, tym lepiej. (s. 109)

Jak stusznie wskazuje Ireneusz Sikora, kwiaty niejednokrotnie stuzyly obrazowaniu ludzkiej
emocjonalnosci®. Mamy zatem do czynienia z metafora rozkwitajacego badz wigdnacego
(gingcego) kwiatu, sygnalizujacego labilnos¢ sity uczucia. To uczucie oscyluje miedzy przyplywem
milosci a jej utrata. Bohaterowie dramatu Konczynskiego dostrzegaja analogie miedzy

czlowiekiem a kwiatem w sytuacji, gdy przejawiana energia zyciowa napotyka na kolejne

37
38

1. Sikora, Prgyroda i wyobragnia. O symbolice roslinnej w poezji Mtodej Polski, Wroctaw 1992, s. 44-48.
Tenze, ,,Asfodele — Liany — Tuberogy...” O miodopolskiej egzotyce florystycznej, [w:] tegoz, fabed? i lira. Studia i sgkice
o literaturze M{todej Polski, Zielona Gora 2001, s. 25; zob. tez K. Wyka, dz. cyt., s. 256-260.
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przeszkody. Sita uczucia, jakie rodzi si¢ miedzy Haling i Stefanem, niejednokrotnie ugina si¢ pod
cigzarem pomowien i przykrosci kierowanych zwlaszcza ze strony Laury. Mowa tu jednak nie
tylko o sytuacji, w ktorej Halina 1 Stefan musza stawic czola atakom ze strony swego §rodowiska.
Widmo ginacego kwiatu jest aktualne w kontekécie rozczarowania, jakiego w zwigzku
z Sieniewiczem doznaje Pradowska. Podci¢tym kwiatem okazuje si¢ rowniez Stefan, gdy
dowiaduje si¢ o romansach swojej zony.

Topika florystyczna, ujawniajaca si¢ w dramacie Konczynskiego, splata watek milosci
z symbolika wiosny. Nie tylko na poziomie wspomnianej metaforyki, ale takze na poziomie
$wiadomosci bohaterow wiosna staje si¢ stowem-kluczem definiujacym ich uczuciowe

zaangazowanie:

HALSZKA. Ta nasza przyjazn byla bardzo niebezpieczna —
STEFAN. Bardzo.

HALSZKA. Przystaniata nam krytyczne spojrzenie na rzeczywisto$¢. Pan zwiazany — ja ledwie wyleczytam
si¢ z pierwszej milosci i ledwie co zerwatam lekkomyslne zareczyny — a tymczasem ta nasza przyjazn miala
w sobie dziwna moc, ktéra rozsnuwala cienie na wszystko — pozwalata rozmarzaé si¢ — bylo w tym co$

z gwiazd — bylo w tym co$ z wiosny. (s. 138)

Poréwnanie glgbokiej przyjazni do wiosny akcentuje wplyw budzacej si¢ do zycia przyrody
na sfere wewnetrznych doznan Stefana i Haliny. Zaréwno panna Pradowska, jak tez Stefan
niejednokrotnie beda podkresla¢é wplyw wiosny, ktérej daja si¢ ponie$¢, zapominajac
o szarej rzeczywistosci. Wiosenne upojenie umozliwia zarazem poczucie trwania w lepszym

$wiecie, cho¢ jest ono tylko chwilowe. Stad tez Halina wskazuje:

HALSZKA. [..] Czasem mi si¢ zdaje, Ze nie jest tak Zle na Swiecie, jak myslalam dawniej — Ze wiosna
naprawde upaja. Wystarczy jednak jedno stowo, jeden gest, a rzeczywistos¢ klamliwa zdradza si¢ sama

— méwi: »to ja jestem — przewrotna, podla — a tamto wszystko to ztuda«. (s. 69)

Milos¢, ktéra ,,ma co$ z wiosny”, konotuje sytuacje¢ krétkotrwalego urzeczywistniania si¢
marzenia. Daje mozliwo$¢ wykraczania poza rzeczywista czasoprzestrzen. Z podobnym
motywem mamy do czynienia takze w innych tekstach Konczynskiego. Warto w tym wzgledzie
wspomnieé chociazby o powiesci Sladem tesknoty, w ktérej wizja $wiata ogarnietego wiosna zostaje

skompilowana z watkiem goracych uczu¢ do kobiety. W ten sposéb do glosu dochodzi
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najwicksze marzenie mlodego dramaturga — Bolestawa Palewskiego — stojacego u progu §mierci®.
Pora wiosny jako czas nadziei i wiary w lepsze zycie ujawnia si¢ takze w $wiadomosci gtéwnych
bohaterow tejze powiesci — Tekli Sawiczéwny 1 Krzysztofa Doryckiego®.

W Powrocie wiosny wpisanie milosnych perypetii bohateréw w proces odrodzenia si¢
przyrody znajduje swoj wyraz w nadaniu szczegélnej funkcji konkretnym przestrzeniom. Nie bez
przyczyny w uwagach rezysera Konczynski zwraca uwage na odpowiednia dbalos¢ o dekoracje,

ktéra ma odzwierciedla¢ §wiat ogarnicty wiosna:

Czy tumany $niegu przewalajace si¢ za oszkleniem werandy, czy majowa noc w parku blechowickim, czy czar
popoludnia wiosennego na wsi trzeba wprowadzi¢ dyskretnie zaréwno przez odpowiedni dobér dekoracji, jak
i przez stosowanie $wiatla. Dlatego w pierwszym akcie przez oszklona werande w glebi wida¢ $niezyce,
dlatego w drugim strzyzona aleja i szereg drzew i krzewdw kwitnacych maja daé ztudzenia parku dobrze

utrzymanego, dyszacego wiosennym urokiem |[...]. (s. 153-154)

Magia budzacej si¢ do zycia przyrody i budzacego si¢ uczucia w dramacie najpelniej
dochodzi do glosu w przestrzeni lasu, ogrodu czy parku. Autor przywoluje wigc przestrzenie
typowe dla motywu miltosci, podejmowanego zwlaszcza w poezji mlodopolskiej. Wymienione

miejsca z duza dokladnoscia zostaja scharakteryzowane w didaskaliach:

Park w Blechowicach. Po prawej stronie od widzéw wida¢ $ciane dworu, biata, pokryta pasami zielonych
winogron. [...] W glebi szereg starych drzew tworzacych lini¢ réwna, rownolegla do rampy, prawie posrodku
aleja gleboka z szeregu mlodych drzew ulozona [..]. Po lewej stronie wodotrysk, w poblizu statua biata
bogini greckiej. [...] Krzewy bzu kwitna. Na pierwszym planie waski gazon biegnacy wzdluz sceny, kwiaty.
Noc. Silne $wiatto ksiezycowe. Na stole okraglym zastawionym kwiatami, owocami, winem i na stoliku

w glebi alei palg si¢ $wiece w kloszach szklanych. (s. 43)

Zwlaszcza przestrzen parku, w ktérej pobrzmiewa muzyka Chopina, tworzy aure tagodnej
nastrojowosci, podsycanej zapachem wiosennego powietrza. Upojenie tymze powietrzem zostaje
skontaminowane z upojeniem w sferze zmysléw. Autor §wiadomie nawigzuje do symboliki bzu,
ktory, jak wskazuje Sikora, w poeziji stal si¢ odpowiednikiem nadziei zwiazanych z odradzajaca si¢

przyroda. Byl wyrazem marzen o nadchodzacym szczgsciu, znamionowanych zarazem

39
40

Zob. T. Konczytiski, Skadem tesknoty. Powiesé, Warszawa [1911].

Stad tez bohaterka powiesci wskazuje: ,,Patrz pan, co tu $wiatla wszedzie. W kazdym zaglebieniu, na kazdym
zdzble mtodej i zeszlorocznej trawy, na kazdym kamieniu. Cala zime przezyliémy bez slofca. A teraz wraca, wraca.
Jesli tak wszystko wraca w zyciu, to ludzie powinni by by¢ cierpliwi”. Tamze, s. 22.

" 1. Sikora, Przyroda i wyobragnia..., s. 162.
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ambiwalencja uczué. Takie przyktady wykorzystania bzu badacz odnajduje w utworach Franciszki
Arnsztajnowej (7 bezsennych nowy) czy Edwarda Biedera (Suij Psyche). To whasnie bez,
najintensywniej rozwijajacy si¢ w porze wiosny, staje si¢ jej znacznikiem takze w dramacie
Konczynskiego. Zaakcentowanie bogactwa przyrody, jej obfitosci, przywodzi na mysl
reminiscencje ogrodu mitologicznej Wenus. W tym wzgledzie symboliczne znaczenie bedzie
miata biata statua bogini greckiej wspomniana w didaskaliach. W sposéb szczegdlny wplyw

wiosennej pory na postawy 1 motywacje bohateréw ujawnia si¢ takze w ich §wiadomosci:

HALSZKA. [..] Kiedy zapach bzu zaczyna unosi¢ si¢ w powietrzu, co$ dziwnego dzieje si¢ ze mna. Napada
mnie nieukojona tesknota za lasami i polami — uciekam woéwczas na wies, zapominam o calym $wiecie, tak jak

teraz [...].

[]

STEFAN. Gdybym nie byl astronomem, to bym zostal $piewakiem, jesliby te bzy kwitly kilka tygodni dtuzej.
(s. 44-45)

Atmosfera parku roz§wietlonego blaskiem ksiezyca sprzyja snuciu refleksji o wlasnej
kondycji duchowej, sktania do deklaracji w sferze uczué. Te ostatnie znamienne sa nie tylko dla
Halszki 1 Stefana. Mimowolnie wychodzi na jaw szczegdlna stabo$¢, jaka w stosunku do Laury
przejawia Konrad Sieniewicz. Blechowicki park okazuje si¢ miejscem romantycznych schadzek
obojga bohaterow, niecoczekiwanie spotykajacych si¢ znéw po dlugim czasie, ktéry uplynat od

ich wspolnego pobytu w Neapolu:

LAURA. Nie znosz¢ glupich i niewygodnych kochankdw.
SIENIEWICZ. Comment?
LAURA. A w tym wypadku bytbys glupi i niewygodny dla mnie.

SIENIEWICZ. W gaiku méwila$ mi, Ze jestem bardzo wygodny. (s. 96)

Ta subtelna i badz co badz dwuznaczna wypowiedZ Sieniewicza, wyjawia zarazem
niezwykle ,,romantyczna” natur¢ Laury, ktérej bohaterka daje upust tak w cieniu blechowickiego
parku, jak i na polozonej nieopodal porgbie czy w lesie, gdzie wczesna porg umawia si¢

z kochankiem:

42 Tamze, s. 70-71.
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SIENIEWICZ. No, no, nie unos si¢. [...] A wiesz, ze te nasze schadzki w lesie maja diabelny urok, jak pasterz

z pasterka. (s. 90)

Wspomniane przestrzenie autor rozpatruje jako miejsca, gdzie do glosu dochodzi gtéd
uczué, wymykajacy si¢ nakazom mieszczanskiej kultury. Przestrzen przepojona wiosng w tym
wypadku okazuje si¢ sfera szeroko pojetej wolnosci. Zauwazalne jest bowiem, ze wszyscy
bohaterowie kieruja si¢ wlasnie ku zewnetrzom, gdy czuja potrzebe autentycznych, glebokich
doznan.

Znaczenie wiosny jako czasu szczegdlnego dla ujawniania si¢ uczuc autor podkresla,
odwolujac sie do wrazen sensorycznych. Stad tez wazna role w dramacie pelni obraz kwiecistych
kobiercow, ktory wprawia w zachwyt przygladajacych si¢ mu bohateréw. Zmyst wzroku angazuje
zarowno widok parku roz§wietlonego blaskiem ksiezyca (s. 72), jak i zielonych po6l wspominanych
przez Stefana (s. 85). Bohaterowie niejednokrotnie zwracaja uwage na won wiosennego
powietrza, upajajaca moc bzu, ktéra odurza 1 pozwala zapomnie¢ o szarej rzeczywistosci (s. 44).
Z kolei delikatny powiew cieplego wiatru czy chléd kropel rosy angazuje zmyst dotyku (s. 56).

Oczywiscie nie bez znaczenia pozostaje rowniez proba ukazania relacji Haliny i Stefana
w nawiazaniu do poje¢¢ z dziedziny astronomii. Jak mozna si¢ domysla¢, warunkowane jest to
zamilowaniami gléwnego bohatera. Historie przyjazni, konsekwentnie przeradzajacej si¢
w milo§é, Konczynski przedstawia, odwolujac si¢ niejednokrotnie do metafory gwiazdy (s. 22,
122), Stonca (s. 22, 38), Ksiezyca (s. 22). Procesy erupcji, cechujace dotad ciala niebieskie, zostaja
przetransponowane na sfere uczué. Sa zdefiniowane jako erupcje sercowe (s. 124).
Astronomiczna metaforyka w sposéb szczegdlny obrazuje milo$¢ ziemska wobec milosci

duchowej. Tu znamienna okazuje si¢ symbolika Wenus:

LAURA. Widzi [Stefan — E.Ch.] Wenus, ale nie wie, jak przystapi¢ do Wenus tej... tej... ziemskiej — jak

uczyni¢ milo$¢ interesujaca... (s. 63)

Kluczowe znaczenie ma zjawisko podwojnej gwiazdy, bedace przedmiotem zmudnych
obserwacji Stefana. Nie przypadkiem jej odkrycie nastgpuje w porze lipcowej. To pora, ktora
mozna rozpatrywac jako zwieniczenie procesu odradzania si¢ do zycia. Moment polaczenia si¢
Slofic o barwie czerwonej 1 fioletowej w sposéb symboliczny wyraza polaczenie si¢ Stefana

1 Haliny:
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STEFAN. Moje obserwacje dowiodly, jest to gwiazda podwojna, system stoneczny ztozony z dwoch Slonc,
z ktérych jedno sieje blaski czerwone, drugie fioletowe. Planety, ktére kraza wsréd tych dwoch Storic, nurzajg

si¢ w cudnych falach tych barw — czerwonej i fioletowej [...]. (s. 147)

Warto przy tym zaznaczyé, ze zaakcentowana symbolika barw wyraza polaczenie
pierwiastka zeniskiego 1 meskiego®. Jednoczesnie sygnalizuje ona polaczenie sfery zmyslowosci
(namigtnosci) ze sfera pokory i umiarkowania (duchowosci). Odpowiada to zarazem koncepcji
milosci ziemskiej i duchowej. Odzwierciedla réznice miedzy Wenus ziemska a tq upatrywang
wéréd gwiazd. Idac tym tropem, rozréznienie napotykamy takze w kontekscie topiki wiosny.
Ziemska Wenus okaze si¢ w tym wzgledzie symbolem milosci zmystowej, angazujacej jedynie
cielesno§é, a zarazem wiosny rozpatrywanej jedynie w kontekscie zwigzanego z nig kultu
ptodnosci*. Z kolei Wenus ,,niebiafiska”, poszukiwana przez Stefana, jawi si¢ boginia duchowego
odrodzenia podobng tej, ktorg na swym obrazie uwiecznil Botticelli. Y.aczy si¢ ona z wizja wiosny

bedacej czasem cyklicznego odtworzenia Kosmosu®.

Wiosna — natura kontra kultura

W $wietle rozpatrywanego problemu wazna okazuje si¢ kwestia aksjologicznego nacechowania
miejsc akcji dramatu. Waskie réznicowanie na wnetrza i zewnetrza znajduje szersze dopelnienie
w rysujacym si¢ podziale na sfer¢ wsi i miasta. Temu za$ podziatlowi odpowiada¢ bedg kategorie
natury i kultury. W przywolywanych juz uwagach rezysera wyrazona zostaje szczegdlna sympatia
dla tego co rodzime, swojskie. Nie przypadkiem akcja dramatu uwzglednia powrdt do tradycji
polskiego dworu, ktora to funkcje pelni dwoér w Blechowicach. Autor przypisuje mu szczegolne
znaczenie. Dwor przynalezy do sfery natury. Konczynski powraca do mitu wiejskiej przestrzeni,

pozwalajacej bohaterom odzyskaé¢ spokdj utracony w miescie. Nie bez powodu dwor jeszcze

pokryty $niegiem zdaje si¢ by¢ odciety od reszty Swiata. Stad tez Stefan Rubiecki przyznaje:

STEFAN. Ta biel mnie tutaj przyciagnela. Jest w tych $niegach bialych i bezmiernych co$, co wyciaga bol...

daje sen... daje cisze. (s. 7)

43
44

Por. W. Kopalinski, Czerwieri; Fiolet [w:] tegoz, Stownik symboli..., s. 51; s. 89.
Por. W. Kopalinski, Wenus, [w:] tegoz, Stownik mitow i tradycgi kultury, Warszawa 2011, s. 1402-1403.
* M. Eliade, dz. cyt., s. 155-158.
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Moc natury daje o sobie zna¢ nieustannie, gdy bohater doswiadczy destrukcyjnego
oddziatywania przestrzeni miasta. Odkad Halina, chcac odciaé si¢ od wplywu Sieniewicza, bedzie

szuka¢ wytchnienia pod dachem blechowickiego dworu:

HALSZKA. Wiosna — ziemia pachnie...

STEFAN. To wiosna tak mnie wyciaga z miasta. (s. 44)

Dramat Konczynskiego podejmuje zarazem dialog z pogladami Jeana Jacquesa Rousseau,
ktéry wskazywal na szczegdlng role natury w ksztaltowaniu ludzkich wartosci*. Autor dramatu
nawiazuje rowniez do spostrzezen Friedricha Nietzschego. Niemiecki mysliciel podkreslat
pozytywny wymiar natury’. Mimowolnie kierowanie si¢ bohateréw Powrotu wiosny ku przestrzeni
wiejskiej jest wyrazem préby powrotu do stanu sprzed duchowej inercji. Pisarz bliski jest juz
w tym wzgledzie idei powrotu, ktéra wyrazala pragnienie do$wiadczania przez czlowieka tego, co
czyste 1 autentyczne, zakorzenione w $wiecie pierwotnym. Warto w tym miejscu przywolaé
chociazby twoérczos¢ Le$miana, odwolujaca do koncepcji czlowieka ,,pierwotnego” i jego
stosunku do natury*. Stusznie zauwaza Podraza-Kwiatkowska, ze w Mtodej Polsce ujawnia si¢
przeotrientowanie §wiadomosci, ktéra w naturze zaczela dostrzegaé zrédlo utraconej pelni
1 duchowej harmonii®. Jednoczesnie dramat Konczynskiego zdaje si¢ by¢ blisko mysli Eliadego3.
Symbolika wiosny wiaze si¢ przez to z idea powrotu jako procesu odzyskiwania $wigtych
wartosci, bycia u poczatku tworzenia wi¢zi miedzyludzkich i1 definiowania §wiata. Powrét do
przestrzeni natury, zwlaszcza tej przeniknigtej wiosna, staje si¢ archetypem powrotu do poczatku
egzystencji nieskazonej jeszcze zyciowym doswiadczeniem.

Zarysowana w dramacie Konczyniskiego opozycja miedzy naturg i kulturg przektada sie
zwlaszcza na sposéb pojmowania bliskich relacji. Postrzeganie otaczajacej natury jako czynnika
integrujacego aksjologiczny mikrokosmos bohateréw stanowi o sile uczucia Haliny i Stefana.
Zwiazek, majacy swoje odniesienie w tradycji czystej, opartej na autentycznosci milosci, jest

przeciwwaga dla relacji definiowanej w ramach mieszczanskiej moralnosci. Bohaterowie

® Francuski mySliciel podejmowal t¢ kwesti¢ chociazby w Listach moralnych, charakteryzujac przestrzen wiejska jako
miejsce, w ktérym czlowiek odnajduje rado$¢ zycia i sity do twoérczego dziatania; zob. J.J. Rousseau, Listy moraine,
przet. M. Pawlowska, [w:] tegoz, Umowa spoteczna oraz Uwagi o rzqdzie polskim, Przedmowa do ,,Narcyza”, List
o widowiskach, List o Opatrgnosci, Listy moraine, List do arcybiskupa De Beaumont, Listy do Malesherbesa, thum. B. Baczko,
W. Biefikowska, M. Pawlowska, A. Peretiatkowicz, ]J. Rogozifiski, M. Staszewski, B. Struminiski, oprac. i wstep
B. Baczko, Krakéw 1966, s. 585-592. Nobilitacja przestrzeni wiejskiej bedacej sfera natury znamionuje réwniez takie
dziela, jak Nowa Heloiza oraz Ewmil, c3yli o wychowanin.

" Zob. F. Nietzsche, Jutrzenka. Mysli o presadach moralnych, przel. S. Wyrzykowski, Warszawa 1907, s. 25-20.

*® Zob. J. Trznadel, Twdrezosé Lesmiana (Proba przekroju), Warszawa 1964, s. 87-112.

M. Podraza-Kwiatkowska, Walnoit i transcendencja. Studia i eseje o Mfodej Polsce, Krakéw 2001, s. 78-84.

0 )L Eliade, dz. cyt., s. 106.
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odzyskuja wiare w milo$¢ poprzez odzyskiwanie wiary w czlowieka. Konczynski bezlito$nie
obnaza przy tym pozornosc¢ 1 oblude zwiazkéw, w jakie wiklaja si¢ Laura i Sieniewicz. Bezlito$nie
demaskuje ich lawirowanie miedzy dwoma kodeksami — oficjalnym i prywatnym. Wobec
rysujacej si¢ ,,wiosny uczu¢” ujawniona zostaje koncepcja relacji warunkowanej przyjmowaniem

okreslonej roli w zaleznosci od sytuaciji:

LAURA. [...] Wszystko lubie, ale nie lubi¢ kiedy ludzie zajmuja si¢ moja osoba. Kazdemu wolno robi¢, co mu

si¢ tylko podoba, ale dopéty, dopdki o tym nikt nie wie. To jest caly sens moralnosci publicznej.

[...] Moralno$¢ zaczyna si¢ dopiero za drzwiami. Co si¢ dzieje w czterech $cianach, o tym wie Pan Bég, ktéry

jest milosierny, i ci, ktorzy broja. (s. 95)

Relacja budowana w oparciu o kodeks mieszczanskiej kultury nie tylko wyklucza jej
autentyczno$¢, ale przede wszystkim kladzie si¢ cieniem na jej trwalosci. Nie dziwi zatem, ze
Laura, w chwili gdy jej polozenie pogarsza si¢, usiluje zerwac z Sieniewiczem. W ten sposob
broni si¢ przed skandalem obyczajowym. W ten sposob takze akcentuje pragmatyzm nawiazanej
przed laty znajomosci. Jak si¢ jednak okazuje, pragmatyzm dotyczy nie tylko zwigzku Laury
1 Sieniewicza. Konczynski zarysowuje réwniez problem burzliwej znajomosci zony Stefana
z Cezarym Duleba. Tego ostatniego autor ukazuje jako poczatkujacego literata, obsesyjnie
zauroczonego w starszej od niego mezatce. Zwlaszcza przejawiana przez niego zazdro$§é
1 poczucie meskiej dumy czynia jego postaé karykaturalna. Bohater pelni role bawidamka, ktory
réwnie latwo wpada w furig, gotéw wyzwaé na pojedynek cale towarzystwo goszczace
w Blechowicach, jak i w placz zgromiony przez Laure.

Zaréwno jedna, jak 1 druga relacje cechuje odrzucenie podmiotowosci obojga partneréw.

Zamiast tego ujawnia si¢ $wiadome dazenie do manipulacji w sferze uczuc:

LAURA. [..] Jeste$ [Cesick — E.Ch.] smarkacz! niepoprawny smarkacz! wiesz pod jakim warunkiem wzigtam

cie na wies ze soba. Ty masz si¢ kocha¢ w Conchetti, czy tak? (s. 48)

Jak juz wczesniej wspomniano, zwigzek warunkowany mieszczanska moralnoscia okazuje
si¢ ciaglym nakladaniem masek, odgrywaniem roli, ktora pozwala funkcjonowaé w zaleznosci od
zastanych okolicznosci. Nie tyle Sieniewicz, co wlasnie Laura ma $wiadomos$¢ koniecznosci
cigglej czujnosci, aby zachowa¢ pozory wiernej zony. Stad tez palajacemu do niej szalenczym

pozadaniem Dulgbie wyznaje:
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LAURA. Stuchaj Cesiek, ja ci na wszystko pozwalam, bo mam stabo$¢ do ciebiel ale co ci wolno bylo tam, to

tu nie uchodzi. [...] ja tu mam mezal ja tu jestem pod kontrola (s. 49)

Kazda z tych relacji Konczynski traktuje jednak z duza doza humoru, ukazujac zarazem, ze
maja one raczej charakter mitosnej przygody niz prawdziwego zaangazowania. W rezultacie nie
wnoszg niczego trwalego do systemu wartosci, wrecz przeciwnie, przyczyniajg si¢ do destrukcji
prywatnych mikro$wiatéw. Obracaja si¢ takze przeciw samej Laurze, ktéra mimo podjecia proby
odzyskania me¢zowskiego zaufania, spotkala si¢ z jego odrzuceniem.

Swiatopoglad wyrastajacy na fundamentach mieszczanskiej kultury uobecnia sie takze
w przypadku Sieniewicza. Bohater, mimo uwiklania w romans, a zwlaszcza mimo wyrazne;j

nieche¢ci Haliny, dazy do zawarcia z nig §lubu, czujac na sobie presj¢ rodziny:

SIENIEWICZ. do siebie. Cierpliwosci! Cierpliwosci! Halszko, zadam, aby za trzy tygodnie odbyl si¢ nasz $lub.
Moja rodzina nalega. (s. 74-75)

Sieniewicz sprowadza zwiazek malzedski do kwesti zdominowania kobiety przez
mezczyzne. Stad tez relacje z Haling definiuje w kontekscie ,,prowadzenia”, podporzadkowania
mlodej panny regulom, jakie dyktuje salonowy konwenans. Malzefistwo w jego postrzeganiu
okazuje si¢ z jednej strony transakcja, z drugiej za$ przejawem zniewolenia.

Losy Laury i Sieniewicza obrazujg zarazem zalamanie si¢ mieszczanskiego $wiatopogladu
wobec sily autentycznej milosci Stefana i Haliny. Jednoczesnie ten antagonizm Konczynski
wyraza na poziomie jezyka. W przypadku panny Pradowskiej 1 Stefana jezyka pelnego prostoty,
semantycznie zogniskowanego wokol motywu wiosny 1 uczué. Kontrastuje on z jezykiem Laury
1 Sieniewicza. Zwlaszcza u tego ostatniego jezyk staje si¢ wyznacznikiem mieszczanskiej kultury.

Kluczowe okazuje si¢ zwlaszcza operowanie przez niego wtretami z obeych jezykow:

SIENIEWICZ. Mam nadziej¢ hrabio, Ze stosunki nasze zostana wyréwnane. Hrabianka juz kilka razy

zwracala mi pier§cionek. Une deoiselle c’est mille grimaces. To si¢ jeszcze ulozy. Nie trace nadziei. (s. 101)

Jezyk, ktérym postuguje si¢ bohater, wyraza jego pozycje jako bywalca wielkich salonow,

cztowieka $wiatowego, ktéry jedynie nabytymi manierami prébuje zdobyé serce kobiety.
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Wypowiedziom Sieniewicza brak autentycznosci i prostoty, sa natomiast przejawem nakladania

przez mezczyzng maski wobec prawdziwych uczud.

Wiosnha — tworcze natchnienie

Symbolika wiosny w przywolanym dramacie Konczyniskiego odwotuje nie tylko do sfery uczué.
Autor pokazuje, ze staje si¢ ona rowniez zrodlem twoérczego natchnienia. Widac¢ to szczegdlnie
w przypadku Stefana Rubieckiego. Jawi si¢c on bowiem jako bohater nieustannie poszukujacy
natchnienia do zycia i do pracy, zmagajacy si¢ z uczuciem rezygnacji i wyczerpania. Pisarz

sygnalizuje to w didaskaliach na poczatku dramatu:

STEFAN RUBIECKI. siedzi przed kominkiem. Czyta ksiazke, po chwili wtula si¢ w fotel, opuszcza rece

— ksiazka osuwa si¢ na bialg skore niedZzwiedzig lezaca pod nogami.

WACLAW RUBIECKI. dziadek Stefana, zjawia si¢ na werandzie, otrzasa z siebie $nieg, zrzuca futro i czapke,
wchodzi do gabinetu. Zazywny staruszek o siwych wlosach, ruchliwy. Przystaje na §rodku pokoju, chrzaka,

ale na prézno. Stefan nie zwraca na niego uwagi. (s. 5)

Ruchliwo$¢ 1 zwawo$¢ dziadka Rubieckiego zostala tu podkreslona celowo. Jest
przeciwienstwem pelnej zamyslenia i spokoju postawy Stefana. Ta postawa koresponduje z kolei
z klimatem zimowego krajobrazu, jakby pograzonego we $nie. Stefan niejednokrotnie artykultuje
potrzebe bodzca, ktéry wyrwalby go z duchowego marazmu 1 pozwolil odstoni¢ nowy (lepszy)

obraz rzeczywistosci:

STEFAN. [..] Praca szla poczatkowo powoli (gorzks) nawet w nauce potrzebne sa bodZce Zyciowe.
Nalezatem do tego typu ludzi, ktérzy mieli pragnienia, pewne zludzenia, a kiedy te nagle jak witriol
podziataly na serce — wowczas mijaly nieraz cale godziny, dnie, a nawet tygodnie w tepej martwocie. Co$
w czltowieku kurczy sig, placze, jeczy — co$ zlorzeczy $wiatu, ludziom, a na koniec wszystko si¢ ironizuje [...].

(s. 106-107)

Sytuacja zmienia si¢ wraz z nadejSciem wiosny, kiedy to bohater wykazuje nagly przyplyw
energii tworczej. Uswiadamia sobie pozytywne oddzialywanie odradzajacej si¢ przyrody na pisane

wladnie dzieto o zjawisku podwojnej gwiazdy:
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HALSZKA. I c6z panska praca?

STEFAN. Posuwa si¢ naprzdd. Jeszcze mi nigdy nie plynela tak lekko, jak teraz. Prawdopodobnie robi to

wplyw [...] przyrody, tych zielonych pdl, kwiatéw. (s. 85)

Oczywiscie zaakcentowany przez Stefana wplyw krajobrazu emanujacego wiosng jest aluzja
do faktycznego, a przy tym szczegdlnego zrédia natchnienia, jakim okazuje si¢ dla niego Halina.
Niemniej jednak proces przezwyciezania dotychczasowej biernosdci jest w dramacie oczywisty.
Yaczy sie z kwestia docierania do prawdy o $wiecie. Zmudna i dotad bezproduktywna analiza
ksigzek 1 notatek, zostaje wyparta przez inspiracj¢ czerpang z otaczajacej rzeczywistosci. Nie
suche dywagacje wyczytane z kart podrecznikow, ale autentyczne przezywanie $wiata staje si¢ dla
niego kopalnia prawdziwej wiedzy. W ten sposéb Konczynski podejmuje dialog z pogladami

Nietzschego, oscylujacymi woko! pytania o status prawdy i poznaniast:

STEFAN. [...] bo moja rozmowa z pania jest wlasciwie glosnym mysleniem.
HALSZKA. W ktére ja wtracam swoje trzy grosze.

STEFAN. Nieraz bardzo korzystnie dla mnie — i przy tym glosnym mysleniu nagle wyblyskuja nowe

pomysty, nowe idee, ktére naprowadzaja mnie na droge zakryta dotychczas przed moimi oczami. (s. 85)

Wyjscie bohatera poza dotychczasowe doswiadczenia, otwarcie si¢ na nowo na §wiat,
wykroczenie poza sfer¢ teorii warunkuje proces docierania do diugo niedostepnych tajemnic.
Rozpatrujac to na plaszczyznie symbolicznej mozna stwierdzi¢, ze w przypadku Stefana dokonuje
si¢ przezwycigzanie mrokow poznawczych, ktéry to proces skutkuje takze przezwyci¢zaniem
mrokéw zycia.

Mimowolne przywolanie przez bohatera imienia Beatrycze ujawnia czytelna aluzje
dramatu do dziela Dantego (Boska Komedia). Halina, ktérej przydane zostaje imi¢ ukochanej
Pielgrzyma, staje si¢ dla Stefana przewodniczka w jego drodze ku duchowemu odrodzenius2,
Ideowe przestanie poematu, jakim jest moralne nawrécenie bohatera, w Powrocie wiosny zostaje
przetransponowane na sytuacj¢ przezwyci¢zania tego, co nieznane, a jednoczesnie jawiace si¢
w kategoriach wlasnych stabosci. Stad tez zglebianie wiedzy o gwiazdach nalezy rozpatrywac jako
dochodzenie do prawdy o samym sobie. Podobnie jak w przypadku Dantego, losy bohatera

przybieraja forme symbolicznej wedréwki przez przestrzenie spowite  poznawczym

51
52

F. Nietzsche, Wiedza radosna (La gaya scienza), przel. L. Staff, post. K. Matuszewski, Krakéw 2003, s. 217-218.
Por. O. Lagercrantz, Od piekta do raju. Dante i ,,Boska Komedia”, przet. A.M. Linke, Warszawa 1970, s. 14-15.
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1 egzystencjalnym mrokiem. Obraz wiosny ukazany w dramacie moglby by¢ w tym wzgledzie
odpowiednikiem wizji wiosennego krajobrazu, jaki jawi si¢ przed oczyma Pielgrzyma w czasie
przemierzania przestrzeni czy$éca. Cel wedréwki Stefana to przezwycigzanie duchowego chaosu.
Idea raju, ktora osiaga Pielgrzym z poematu Dantego, w dramacie Konczynskiego zostaje z kolei
zastapiona idea mitosci.

W Powrocie wiosny kontekst poznawczy znéow — jak wida¢ — mocno splata si¢ z kwestia
uczud. Stefan, trwajac w relacji, dociera dopiero do istoty wlasnych pragnien i nurtujacych go
tajemnic. Konsekwentnie odstaniajac reguly rzadzace $§wiatem, odslania zarazem prawde o sobie
jako jednostce, ktora jest w stanie realizowac si¢ jedynie w kontakcie z drugim czlowiekiem.
Rodzajem swoistego objawienia staje si¢ dla bohatera fakt, ze glebie poszukiwane przez niego
w gwiazdach, naprawde sq w otaczajacej go rzeczywistosci.

Aspekt poznawczy znamionuje rowniez dzialanie Haliny Pradowskiej. Bohaterka, stajac
si¢ dla Stefana zrédlem zyciowej sily, nie tylko odkrywa wlasna warto$é, ale takze dociera do
prawdy o prawdziwej mitosci wobec przelotnego zauroczenia czy salonowego flirtu. Bohaterka
w idei wspolnej pracy 1 wytrwalosci, witalizmu czerpanego z natury, znajduje wlasciwa droge do
szczescia.

Jednoczesnie nalezy zaznaczy¢, ze rozpatrywanie wiosny w kontekscie tworczego
natchnienia wlasciwe jest nie tylko parze gléwnych bohateréw. Czytelne pozostaje réwniez
w losach nieodwzajemnionej milosci wloskiej §piewaczki — Flory Conchetti do Cezarego Dulgby,
ktéry dotad zgadzal si¢ na role blazna, aby tylko by¢ blisko Laury. W sposéb trafny

podsumowuje to Flora Conchetti:

CONCHETTL. Jest tym, czym jest. Glupi, po tysiac razy glupi. Dawac serce za tupiny. (s. 51)

Sytuacja zmienia si¢, gdy bohater do§wiadcza pogardy ze strony swej wybranki. Wéwczas
zaczyna on dostrzegad, ze prawdziwe uczucie moze osiaggnaé tylko przy boku Flory. Podobnie jak
w przypadku Stefana Rubieckiego, Konczynski sygnalizuje proces docierania do prawdy o sobie
jako jednostce, ktora w prawdziwej milosci moze odzyskaé swoja podmiotowosé. Zartobliwie

bohater ujmuje to w kontekscie juz sytuujacej si¢ na przeciwnym biegunie jego relacji z Flora:

DULEBA. do Conchetti. Nie ma to jak my!
Ciagniesz mnie za uszy, a ja ci¢ stucham.

CONCHETTI. Musz¢ by¢ twoja siostra, inaczej by$ si¢ zmarnowal. (s. 145)
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W tejze relacji Flora odgrywa role podobna do tej, jaka wobec Stefana Rubieckiego spelnia
Halina Pradowska. Cho¢ polaczenie si¢ bohateréw ujawnia si¢ tu na zasadzie domniemania, to
jednak wyraznie zmierza ono do koncepcji zwiazku majacego na celu odbudowanie wiary
w samego siebie. Dla obojga bohateréw okazuje si¢ on sposobem pokonywania dotychczasowych
stabosci. Nie bez przyczyny w toku dramatu wychodzi na jaw alkoholizm Flory, jak mozna si¢
domysla¢, spowodowany doswiadczeniem odrzucenia ze strony Duleby. Rysujacy sie¢ w tej
perspektywie zwiazek Flory i Cezarego jest tworczym dzialaniem w imie prawdziwego szczescia.
Takze 1 w tym wypadku cykliczne odradzanie si¢ natury wydaje swoje owoce w postaci budzacego
si¢ w bohaterach uczucia.

Warto wspomnieé, ze tak jak w przypadku Stefana Rubieckiego, Cezary Dul¢ba manifestuje
przyplyw natchnienia, ktory owocuje stworzeniem dziela. Co prawda autor z przymruzeniem oka
traktuje utwory mlodego poety, pisane na cze$¢ Laury. Z drugiej strony jednak pokazuje, jak
uczucie do kobiety warunkuje dzialanie bohatera w przestrzeni sztuki. Zona Stefana staje si¢ dla
niego muza, poezje za§ czyni Duleba wyrazem swego oddania. Jednoczesnie natchnienie,
powodowane taka wizja milosci, okazuje si¢ tylko pozorne. Stad tez skazane jest na tworcze
niepowodzenie, a samego poet¢ naraza na $miesznos¢ 1 obojetno$¢ ze strony odbiorcy.

Dochodzenie do prawdy o sobie jako jednostce naznaczonej potrzeba prawdziwych uczué
ujawnia si¢ réwniez w przypadku Laury. Scena, w ktdrej Stefan oznajmia jej o rozwodzie, staje si¢
jedynym momentem, gdy Laura zrzuca maske i ukazuje swoja autentycznos¢. Nie bez powodu
krytycy wskazywali podobiefistwo tejze bohaterki do tytulowej Zabusi z dramatu Zapolskiejs.
Takze 1 w tym wypadku sytuacja zagrozenia jest warunkiem doznawania cierpienia i zwrocenia
uwagi na prawdziwe warto$ci. Porzucona przez swego kochanka Laura przekonuje sie, ze na
prawdziwa milo§¢ mogla liczy¢ jedynie ze strony meza. Jego decyzja o rozwodzie jest dla kobiety

réwnoznaczna z utratg najwickszych wartosci 1 skazuje ja na samotnosc:

LAURA. placze. Stefanku, jestes okrutny!
STEFAN. Drzis to juz rzecz wasza. Ja zaproponowatem.

LAURA. Stefankul! a ja ci¢ tak kocham! (s. 143)

Nie tyle obawa przed skandalem, co wiasnie §wiadomo$¢ odtracenia powoduje, ze Laura
desperacko prébuje odzyskaé zaufanie meza. Whbrew swym wszelkim przewidywaniom kobieta

doswiadcza zmiennosci losu, ktéry to los uczy ja pokory i wymusza postawe skruchy.

3 7 Jachimecki, dz. cyt., s. 2.
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Rozpatrywanie wiosny w kontekécie zrédla twoérczej inspiracji prowadzi zatem do
uzgodnienia kwestii poznawczych z problemem bliskich relacji miedzyludzkich. Wiaze problem
poznawczy z zagadnieniem podmiotowego funkcjonowania jednostki w otaczajacej ja
rzeczywisto$ci. Witalizm 1 moc twodrczego odradzania si¢ przyrody w dramacie Konczynskiego
taczy si¢ z kolei z witalizmem dajacym moznos$¢ przeobrazania $wiata i samego siebie. Powrit
wiosny jest w tym wzgledzie kolejnym dzietem autora odzwierciedlajacym Nietzscheanska z ducha
wiare w tworcza moc jednostki. Tenze witalizm pisarz czyni narzedziem przezwyciezania
nihilizmu.

Jak wynika z poczynionych rozwazan, przywolany dramat Konczynskiego to kolejny
przyklad nawigzania do symboliki wiosny. Te¢ bogata tradycje autor wykorzystuje, aby ukazac
histori¢ odzyskiwania wiary w milos¢ i rados¢ zycia. Wiosna funkcjonuje tu na poziomie §wiata
przedstawionego, warunkujac zarazem wlasciwy sobie sposéb obrazowania. Obecna jest
zwlaszcza w §wiadomosci gtéwnych bohateréw, a w konsekwencji w wymiarze istniejacej miedzy
nimi relacji. Konczynski nawigzuje do symboliki wiosny, wykorzystujac zwigzane z nig motywy
1 tropy. Czyni ja punktem odniesienia dla ukazania jednostki w procesie duchowej przemiany.
Wiosna w dramacie Konczyniskiego okazuje si¢ nie tylko symbolem odradzajacej si¢ milosci, ale
takze tworczego aktywizmu, mocy przeksztalcania rzeczywistosci. Wiosna inicjuje proces bycia
jednostki u poczatku nowej drogi, odrodzenia do zycia. Ten za$ stanowi najwigkszy orez w walce
z nihilizmem. Nie bez przyczyny owczesni krytycy postrzegali przywolang komedi¢ jako utwoér
przetamujacy dekadentyzm3, ktéry pojawial si¢ zwlaszcza w pierwszych dramatach i powiesciach
pisarza®. Konczynski wskazuje warto$¢ czystej, autentycznej milosci jako jedyne antidotum na

doswiadczenie duchowego kryzysu.

¥ Zwlaszcza ze postawa dekadencka, znamionujaca schylek XIX wieku, w 1916 roku byla juz przebrzmiala.

VA Jachimecki, dz. cyt,, s. 2.
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SUMMARY

On the symbolism of spring in the forgotten drama by Tadeusz Konczynski

This article refers to the tradition of the ‘spring’ motif in art and literature, especially in the
Young Poland period. The issue the author brings under close scrutiny is how the symbolism of
spring is used in the dramatic work The Return of Spring by Tadeusz Konczynski. She draws out
attention to the portrait of the female protagonist, who shows reminiscence of mythological
Venus as well as embodiment of youth, simplicity and spontaneity. Then she proceeds to analyse
the symbolism of spring as the time that stimulates the birth of feelings and initiates long-lasting
and genuine bonds, which counterbalance “the parlour love” with its pragmatic dimension. The
key notion of the symbolics of spring is also incorporated into the opposition: nature-culture.
Here it is linked to the vision of the world returning to nature, the world deeply rooted in the
traditional system of values, where man may experience spiritual rebirth and regain faith in their
existence after a period of life turbulence. After all, spring symbolises creative inspiration. The
latter reveals itself both in the context of creating a literary work by the protagonist and in the
universal dimension — the act of moulding of one’s self and one’s life. The deliberations lead the

dialogue of the the writer’s dramatic work with the tradition of the Young Poland movement.

KEYWORDS

drama, spring, love, vitalism
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aria  Grossek-Korycka nalezy do twércow mniej znanych wspolczesnemu

czytelnikowi. Autorka pozostaje na uboczu mtodopolskich tendencii literackich, nie

do konica wpisuje si¢ w obowiazujace w danym okresie kanony estetycznel. Barbara

Olech podkredla, ze znamienne cechy spuscizny poetki: afirmacja pierwiastka duchowego,

eksponowanie problematyki etycznej oraz intuicyjny oglad $wiata pozwalaja przypisac jej
tworczos¢ do nurtu ekspresjonistycznegoz.

W Sonatach Mol poetycki swiat Marii Grossek-Koryckiej nabiera cech onirycznego pejzazu

wyznaczajacego senng, tajemnicza nastrojowo$¢. Poetyka senna w omawianym cyklu nie zostaje

realizowana jedynie poprzez samo uzycie stowa ,sen” w obrebie poszczegdlnych utworéw, ale

U B. Olech, ,, Aniof wojujacy”. W kregu etyeznych zagadnieii Marii Grossek-Koryckiej, [w:| Aniol w literaturzge i kulturze, t. 2,
pod red. J. Lugowskiej, Wroctaw 2005, s. 132.
2 Taz, Witep, [do:] M. Grossek-Korycka, Unwory wybrane, Krakow 2005, s. 34.
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réwniez poprzez inkrustacyjna aure nastrojowa. W analizowanych lirykach mozna jednak obok
elementéw nastrojowo-symbolistycznych dostrzec wyrazne krystalizowanie si¢ tendencji
ekspresjonistycznych. W kontekscie okreslonych sonat sposéb kreacji przestrzeni wskazuje
czytelnikowi, ze ma on do czynienia z wizja poetycka nasladujacq sen lub charakteryzujaca sie
specyficznymi wlasciwosciami marzenia sennego. Niedyskursywne imaginacje oniryczne okreslaja
wigc odmienny status ontyczny ukazanej wizji oraz sugeruja ,,zanikanie sfery rzeczywistoéci”a.
Wysniony pejzaz konstruowany jest w liryce Grossek-Koryckiej przez rozmaite elementy.
Najwazniejsze komponenty, wyodrebnione powtarzalnoscia lub znaczeniem, umozliwiaja
powstawanie sennych ekspresji4. Do nich nalezy z pewnoscia: operowanie szeroka gama
kolorystyczna, wizyjnos$¢, famanie schematéw jezykowych (na przyklad pojawiaja si¢ formy typu:
»przesnic”, ,srebrnozylny”), synestezja, zacieranie granic ontycznych miedzy jawg i snem, bogata
symbolika (chociazby nieustannie powracajacy litmotiv pawia) czy tez ,,muzycznos$¢”, to znaczy
budowanie cyklu lirycznego na wzér instrumentalnych form wyrazu. Sama poetka wyjasnia, ze
z sonata laczy poszczegdlne utwory obrazowos$¢ odpowiadajaca okreslonym tonacjom
uczuciowym. Malarsko$¢ onirycznych wizji odwzorowuje muzyczna polifonig, tworzac w ten
sposob synkretyczny, oryginalny kod jezykowy. Estetyzm formy wyraza sig¢, wedlug autorki,
w holistycznej koncepcji sztuki, wzajemnym przenikaniu si¢ réznych sposobéw przekazywania
tresci. Doznan metafizycznych mozna bowiem doswiadczy¢ nie tylko dzigki poezji, ale rowniez
malarstwu 1 muzyce. Warto pamietaé, ze szczegdlna role muzyki, jako ,idei” potegujacej
najglebsze doznania duszy, podkreslal réwniez Artur Schopenhauer w dziele Swiat jako wola

7 przedstawiente:

Jest ona zupelnie inna od pozostalych sztuk. Nie odkrywamy w niej Zzadnego nasladownictwa, zadnego

powtérzenia idei jakichs istot na $wiecie; niemniej jest to sztuka tak wielka, tak niezwykle wspaniata, dziala tak
silnie na najglebsze doznania cztowieka, zostaje przez dusze tak catkowicie i gleboko zrozumiana jako jezyk

zupetnie ogdlny, ktéry wyrazistoscia przewyzsza nawet wyrazisto§¢ §wiata naocznego. ..

Muzyka posiada moc silnego oddzialywania estetycznego, jest ona wedlug filozofa sztuka
niezwykle sugestywng w swym wyrazie — jej form¢ mozna sprowadzi¢ do liczbowego wyrazenia
okreslonych regulG.

W Sonatach Mol senne ekspresje odznaczajg si¢ niezwykla malowniczoscia przedstawienia:

3 M. Podraza-Kwiatkowska, Somnambulicy. O miodopolskies konwenei oniryegnej, [w:| Somnambulicy —  dekadenci — herosi.
Studia i eseje o literaturze Mtodej Polski, Krakow 1985, s. 148.

4 Uzywajac okreslenia ,,senne ekspresje” mam na mysli sugestywne, poetyckie opisy $nionych przestrzeni.

5 A. Schopenhauer, Swiat jako wola i pryedstawienie, t. 1, przel. J. Garewicz, Warszawa 1994, s. 395.

6 Tamze, s. 396.
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Silitam si¢ je pojmaé, nadaremno,
Za liliowe ztotobrzegie powrdsta —
To pomyka chybko,

Szybko,

To opada, zwalnia krok...

I usnie. ..

Na powietrzu, powrésetkiem lila
Musnie

(Obraz I cyklu Sonata 1. Pawie Pidra, s. 1447)

Rzeczywisto$¢ nabiera onirycznego charakteru. Jawiace si¢ we $nie pawie pidro o liliowym
wrzosie opada na ziemie, az w koncu rozpada si¢ w ,,senny mak” (Obraz I cyklu Sonata 1. Pawie
Pigra). Konstrukcje nominalne (,liliowe, ztotobrzegie powrdsta”) sluza odrealnieniu przedmiotu
oraz wprowadzaja wrazenie powszechnego spokoju i monotonii. W Obrazie 1 pojawiaja si¢
odcienie zlota, purpury i lilii. W omawianym utworze barwa pozwolila na sugestywne ukazanie
wrazen $niacego podmiotu. Upodobania do polyskujacych, ekspansywnych koloréw dzieli poetka
z innymi mlodopolskimi twoércami (miedzy innymi z Bronistawa Ostrowska)a. Marzycielski,
wyidealizowany fantazmat wytworzony jakby z okruchéw wrazen 1 snu odznacza si¢
momentalnodcig 1 zmiennos$ciag. Odcien zlota wydaje sie w wierszu symbolizowaé bosko$é
1 niezniszczalno$¢, ktorej nie mozna posigsé (upragniony przez bohaterke rekwizyt o zlotej
barwie rozpada si¢ ostatecznie w ,,senny mak”)g.

Niepochwytne pawie piéro odsyta do symboliki ewokowanej figura ptaka — paw staje si¢
znakiem doskonalosci, wiecznosci 1 nie$miertelnosci. Owej niesmiertelnosci poszukiwala autorka
takze w sztuce poetyckiej. W jednym z lirykdw cyklu bohaterka nazywa siebie ,,Wieszczka wydm
niebieskich” (Obraz V1 cyklu Sonata 1. Pawie Piora). Ewokacje innych przestrzeni oraz postaé
»stworczego czlowieka”, ktéry rozporzadza mozliwosciami kreacyjnymi, Grossek-Korycka

wysoko waloryzuje. Poezja wyzwala ze schematyzmu myslowego, implikuje niezaleznosé od

7 Wszystkie fragmenty wierszy cytuje za: M. Grossek-Korycka, Uswory wybrane, wstep wyb. i oprac. B Olech, Krakow
2005. W nawiasach podaje¢ numery stron. W odpowiednich fragmentach zostaly zachowane réznice ksztaltu
czcionek.

8 A. Wydrycka, Obrazgy, motywy, symbole, [w:] tejze, ,,..Rymow galazeczki skrzydlate....”. W Swiecie poetyckim Bronistawy
Ostrowskiej, Bialystok 1994, s. 19.

9 Tamze, s. 21.
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jakichkolwiek odgornie ustalonych wzorcoéw oraz pozwala dokona¢ wgladu w otaczajacy §wiat za
pomoca wladz intuicyjnych.

Projekcje senng wiaze poetka z impulsem artystycznym: ,Sen mi¢ uczynil panig
niezmierzonych wlosci” (Obraz IV cyklu Somata 1. Pawie Pidra). Kreacja oniryczna staje si¢
zapewne wynikiem radykalnego doswiadczenia negatywnosci bytu. Sen stanowi jedng
z najglebszych wladz poznawczych, ktéra wedlug freudowskiej antropologii umozliwia
doswiadczenie intensywnego przezycia. Zmysly rozposcieraja przed nami jedynie plaszcz ztudnej
Mai, opowiadaja ,,$piewng bajk@”lo, dopiero intuicja pozwala na prawdziwy odbiér fenomenalne;j
rzeczywisto$ci, doglebny wglad w zjawiska. O podswiadomej percepcji otaczajacej przestrzeni

pisze poetka w Medytagjach wydanych w 1913 roku:

Ze zmysly opowiadaja nam o $wiecie kolorowo — $piewna bajke, nie za$ lustrzany daja jego obraz — to jest
skazitelne: w budowie oka i ucha z jednej strony — w istocie kolorowego i glosowego promienia z drugiej

strony.

Ze za$ $wiat jest takim, jakim jest w moim systemacie, gdyz tak mi méwi moja intuicja, to jest tylko ,,wierze

. . , . . . L. 5,11
w moja wiarg”, ktéra nie obowiazuje ,,ciebie” ™.

Stan marzenia sennego wyzwala tkwiacy w czlowieku potencjal, pozwalajacy stwarzac iluzje
»innego §wiata” postrzeganego w sposob podmiotowy. Spojnos¢ myslowa i artystyczna ,,tekstu”
widzenia sennego osiagnieta zostaje poprzez kontaminacje antynomicznych form postrzegania
— zmystowego i wewnetrznego. Sniony pejzaz podlega réwniez tak zwanej psychizacji — ulotne
pawie pi6ro moze odzwierciedla¢ niepewna sytuacje egzystencjalna. Sfera nieSwiadomosci otwiera
przed jednostka tesknote za metafizycznym doswiadczeniem, mistyczng kontemplacja.

Warto zwrdcié uwage, ze utwdr nie jest utrzymany w jednolitej tonacji nastrojowe;:
tajemnicze pawie piéro ,,To pomyka chybko,/ Szybko,/ To opada zwalnia krok...” (Obrag
I cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra). Zasadnicza cecha projekcji sennej w Obrazie I jest takze
dynamizm. Oniryczna przestrzen podlega nieustannym fluktuacjom, rytmiczne kolysanie wprawia
wytwér senny w delikatny ruch. Sniony obiekt zmierza ciagle ku nowym, nieprzewidzianym
formom 1 ksztaltom (pidéro najpierw zwiewnie si¢ kolysze, potem ,pomyka chybko”, opada,
usypia az w konicu rozsypuje si¢ w ,liliowy, senny mak”).

Drugi wiersz cyklu (Obraz II cyklu Sonaty Mol. Pawie Piéra) réwniez utrzymany jest

w onirycznej, basniowej aurze:

10 M. Grossek-Korycka, Nietzsche, [w:] tejze, Medytagje. Synteza wspotezesnosci, Krakdw 1913, s. 35.
1 Tamze.
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Na stoneczne legltam zlotogltowie

Pod liliowych zarosli gaszcz. ..

Palm mie blogostawilo piccioperste listowie,

Na trawach modrozylnych iskrzyt si¢ gesty chrzaszcez.
Slonica ognisty ananas

Opuszczat si¢ nisko tuz

Na nas

Sposréd ognistych grusz. ..

(Obraz Il cyklu Sonata 1. Pawie Piora, s. 146-147)

Sen stwarza iluzje¢ feerycznej rzeczywistosci, staje si¢ swoistym chwytem, pozwalajacym
podmiotowi przekracza¢ granice ontyczne. W pierwszej czeSci wiersza mamy do czynienia
z obrazem idealistycznej, pigknej krainy. Bardzo silnie wyeksponowana zostala technika analogii
— slofice jawi si¢ niczym ,,ognisty ananas”, tlo zlotolite sprawia wrazenie witrazu malowanego na
szkle, krwawe oko gada przypomina drogocenny, czerwony kamien. Swobodne asocjacje
pojawiaja si¢ w widzeniu onirycznym w postaci ekwiwalentéw emocjonalno-obrazowych'".
Zasada podobiefistwa miedzy nimi nie zostaje jednak do konca zniesiona. Podobienstwo, o jakie
chodzi, ma charakter nie tylko wizualno-nastrojowy, ale w pewnym sensie rowniez ,,mimetyczno

1 (stad drugi czlon poréwnania odnosi sie zazwyczaj do przedmiotéw fizykalnych,

-urealniajacy
na przyklad chéd tajemniczego Gada kojarzy sie¢ bohaterce z pora jesienna, policzki sennego
Sephira sg bledsze od bialych 16z, szata maga przypomina r6j gwiazd).

Fantazmatyczne projekcje zostaja przelozone na jezyk zmyslowych konkretéw. To, co
taczy opisywana przestrzen senna z rzeczywistoscia zewnetrzna, to gloéwnie quasi-somatyczne
odczucia (uczucie spadania, odbierania dzwigkowych wrazen), na poly nalezace do snu, na poly

do jawy. W utworze dochodzi wigc do swoistego zatarcia granic, przemieszania sfery empirycznej

z Wobraieniowq“. Cielesno-duchowe przezycia tacza literacki sen Grossek-Koryckiej z tradycja

12 M. Podraza-Kwiatkowska, Poetyckie realizacje, [w:] tejze, Symbolizm i symbolika w poezji Mtodej Polski, Krakéw 1994,
s. 204.

13 Tamze, s. 208.

14 H. Bergson, Marzenie senne, [w:] tegoz, Energia duchowa, przekl. K. Skorulski, P. Kostyto, Warszawa 2004, s. 103
-104. Wedtug Bergsona marzenie senne stanowi obszar przenikania si¢ rozmaitych wrazen zmystowych: ,, Takze ucho
ma swoje doznania wewnetrzne — brzeczenie, dzwonienie, gwizdanie — ktére stabo rozrézniamy na jawie, a ktére
widzenie senne wyraznie rozdziela [...]. Dotyk dziala zreszta podobnie jak stuch. Kontakt czy nacisk dochodzg do
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kabalistyczna, wedlug ktérej widzenie oniryczne stanowi brame do doswiadczenia duchowosci
jako jednosci ciala i ducha. ,,Ja” marzace przezywa w pelni (zaréwno duchowo jak 1 fizycznie)
emanacj¢ boskiej energii.

Intensyfikacja koloru 1 $§wiatla podkresla eteryczno$¢ onirycznej materii. Liryk zostal
zbudowany na zasadzie wzajemnego przenikania si¢ rozmaitych odczué quasi-sensualnych. By¢

»

moze opisywany przez ,ja~ marzace ,rajski sad” (Obraz II, cykl Sonata Mol. Pawie Piora)
stanowi probe powrotu do plotyniskiej prajedni, ktora czlowiek przez postugiwanie si¢ zmystami
porozdzielal na barwy, dZzwigki i woniel5.

Werbalizowana przez bohaterke wizja oniryczna realizuje idee¢ ,,mySlenia poprzez
sugestywne obrazy’16. Za pomoca neologizméw tworzy poetka oniryczne kreacje $wiata
przedstawionegol7 (w Obrazie II pojawiaja si¢ udziwnione konstrukcje stowotworcze:
wstebrnozylny”, , popotopnym”). Stowa odnoszace si¢ do l$nigcych przedmiotéw lub barw
wspottworza jezyk ,,magiczno-inkantacyjny”18.

Nalezy zwréci¢ uwage, ze senna imaginacja nie jest utrzymana w jednolitej tonacji.
W kolejnych partiach wiersza idealistyczna wizja przeobraza si¢ w koszmar, ,rajski sad” zostaje
zastapiony ,,okropnym Ogrodem”: ,Poznalam dawny raj tu, gdzie byl teraz cmentarz/
I wyszlochatam, dajcie wy mi ten proch” (Obraz II cyklu Sonaty Mol. Pawie Pi6ra). Dochodzi do
apokaliptycznej, krwawej transfiguracji wczesniejszej formy istnienia. Bohaterka pograza si¢
w nico$ci noc” (Obraz II cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra), stoice — symbol $wiatla
podtrzymujacego zycie, spada na ziemi¢ niczym granat, krew tryska jak lawa, niebo przybiera
czarng barwe. Pojawiaja si¢ rowniez postaci o proweniencji romantycznej — na przyklad upior.
W omawianym utworze Eros przybiera forme Thanatosa, energia seksualna niesie ze soba $mier¢
i zniszczenie (,,Serce moje zamarlo,/ Gdy Gad ugtryzt mi¢ w serce i tres¢ swa w niego wlat...”).
Wizja ,,hedonistycznej rozkoszy”’19 rzadza tanatyczne prawa rozpadu oraz wszechogarniajacej

destrukcji. To, co do tej pory jawilo si¢ jako oswojona przestrzen oniryczna (idealistyczny

$wiadomosci takze podczas snu. Doznanie dotykowe, przenikajac swoim wplywem obrazy zajmujace w danym
momencie pole widzenia, bedzie moglo zmienia¢ ich ksztalt i znaczenie”.

15 M. Podraza-Kwiatkowska, Poetyckie realizage..., s. 239. By¢ moze jest to tez ,,niebiafiski sen”, o ktérym wspomina
poetka w Medytagjach ..., s. 314.

16 M. Podraza-Kwiatkowska, Poetyckie realizage..., s. 206.

17 M. Maciejowski, Oniryezne rejony jezyka. O problemach poetyki Andrzeja Sosnowskiego, [w:| Oniryezne tematy i konwengje
w literaturze polskieg XX wiekn, pod red. 1. Glatzel i in., Torun 1999, s. 169. W omawianych utworach chodzi raczej
o aluzj¢ do uwolnionego spod wladzy rozumu jezyka surrealistéw, niz do futurystycznej koncepcji stowa. Stowa
zawsze poddawane sg rygorowi skladni, nie sa jednak motywowane przez logiczne ciagi semantyczne. Mozna
przypuszczaé, iz poetka w ten sposéb usiluje odtworzy¢ freudowsks sfere ,,nieswiadomego” oraz zrywa z regulami
jezyka okreslonymi przez metafizyczna tradycje, w ktérych za nieodlaczony wyréznik jezyka uznano jego refleksyjna,
spojna strukture.

18 M. Podraza-Kwiatkowska, Poetyckie realizage..., s. 223.

19O mlodopolskim hedonizmie pisze W. Gutowski w swojej ksiazce Nagie dusze i maski. O miodopolskich mitach
mitosci, Krakéw 1992 (Rozdziat II).
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fantazmat), zostaje nagle narazone na dzialanie sil obcych, wrogich. Podmiot doswiadcza
poczucia wyobcowania, ontologia onirycznego $wiata przeksztalca si¢ w koszmarna, udziwniona
wizje¢ istnienia. Przestrzenig senna niepodzielnie rzadzi chaos. Sielskie wyobrazenie pryska niczym
mydlana banka.

W koficowej czgsci wiersza dochodzi do usamodzielnienia marzenia sennego, do

wyraznego oddzielenia go od ,,ja” marzacego:

Uciekajmyl... uciekajmy! straszny jest ci tu stréz,
O Snie, uchodZmy stad, wotatam,

Twarz kryjac w plaszcza jego zalam

»Za pozno juz”.

(Obraz Il cyklu Sonata Mol. Pawie Pidra, s. 149)

Sen pisany jest wielka litera, staje si¢ on autonomicznym bohaterem, posiadajacym wlasne
imi¢. Co ciekawe, w pierwszej zwrotce zostaje on utozsamiony z Sephirem, ktéry porywa ,ja”
oniryczne w odmienny ,nurt przestrzeni” (Obrag 11, cykl Sontaa Mol. Pawie Pidra). Tajemniczy
Sephir, pojawiajacy si¢ w utworze, moze zosta¢ utozsamiony z Sefirotem — jedna z dziesi¢ciu
emanacji boskiego $wiatla oraz energii w tradycji kabalistycznej. Stanowi on stopie poznania
nieskoniczonego i niepoznawalnego do kofica Absolutu przez czlowieka. Sefirot uosabia boskie
atrybuty 1 moc tworcza, ktéra uzewnetrznia si¢ w poszczegolnych elementach stworzenia®’

Sephir z wiersza Grossek-Koryckiej przenosi w inny wymiar kosmicznego bytu, umozliwia
dotarcie do wiecznej, ponadczasowej sfery istnienia. Spetnia wiec funkcje kabalistycznego Sefirota
objawiajacego transcendentalny byt Boga, a przynajmniej ten aspekt owego bytu, ktéry moze by¢
objawiony niedoskonalemu stworzeniu®. Podmiot nie pelni w utworze funkcji syntetycznej
wzgledem wystepujacych luzno asocjacji mentalnych, lecz poddaje si¢ ich spontanicznemu
biegowi, dobrowolnie przechodzi w inng niz rzeczywista sferg bytowafz.

Projekcje wyobrazeniowsg cechuje dynamiczna wyobraznia, emocyjnos$¢ oraz operowanie
kontrastem. Taka technika oniryczna wlasciwa jest dla nurtu ekspresjonistycznego. Obraz senny

budowany jest na zasadzie przeciwienstwa. W polu semantycznym antytezy raj (kraina

20 J. Chevalier, A. Gheerbrant, Sefirot, [w:] tychze, Dictionary of symbols, transl. J. Buchanan-Brown, St Ives 1996,
s. 843.

21 G. Scholem, Sens Tory w mistyce 3ydowskiej, [w:] Kabata i jej symbolika, przet. R. Wojnakowski, Krakow 1996, s. 46.

2 P Dybel, Zagadki nieswiadomego, [w:| tegoz, Okruchy psychoanalizy. Teoria Freuda miedzgy — bermenentykq
7 poststrukturalizmens, Krakow 2009, s. 78-79.
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idealistyczna) — cmentarz (nico$¢) mieszcza si¢ bardziej szczegdlowe rozrdznienia: Swiatlo§é
— clemno$¢, marzenie — jawa, jasnos¢ — mrok, dobro — zlo. Ujecie §wiata onirycznego w postaci
dychotomicznej odzwierciedla poglady filozoficzne poetki. Grossek-Korcyka uwazata bowiem, iz
rzeczywisto$¢ to przestrzen chaosu, ktory jedynie w jakie§ nieobliczalnej swej czastce ulega
uporzadkowaniu. Irracjonalizm staje si¢ gléwnym wyznacznikiem nieskoficzonego ruchu zycia,
za$ zycie kieruje si¢ heglowskim prawem kontrastowosci. Harmonia dazy do unicestwienia
wszelkiej istnoéci (ujednolicenia elementéw rzeczywistosci)”. Nieco inaczej omawia przytoczony
wyzej utwor Barbara Olech, zwracajac uwage na nieustanne przenikanie si¢ w poezji Grossek
-Koryckiej sfery sacrum i profanun’™.

Niezwykle ciekawa projekeje oniryczna stanowi rowniez wizja opisana w Obragie 117

Sen mig uczynil pania niezmierzonych wlosci —
Z wiez zamkowych widzialam kloszace si¢ tany
W ktos zloty, ziarn perfami grubo unizany —
Dumna, marzytam swiatu da¢ Zzniwo radosci.

(Obraz IV cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra, s. 153)

Obraz senny wylaniajacy si¢ z utworu Grossek-Koryckiej odznacza si¢ dwuznacznoscia:
taczy w sobie czysty pejzaz pracy na roli z elementami symbolicznymi. Ziemia jawi si¢ jako
przestrzen egzystencji czlowieka, niesie ze soba dobrobyt i ,zniwo radosci” (Obraz 117 cyklu
Sonata mol. Pawie Piora). Wydawaé by sie moglo, ze mamy do czynienia z wizja quasi-realistyczna.
Zaskakuje jednak koncowka wiersza, w ktorej zamiast ziaren do zbierania pojawiaja si¢ feeryczne
pawie pidra o zlotej barwie. Jak podaje leksykon Wiadyslawa Kopalinskiego: pawie pidro to
symbol préznosci, chelpliwosci, ale w niektérych kulturach réwniez dostojefistwa™. W utworze
niesie ono ze soba negatywne nacechowanie, wywoluje rozczarowanie, wrecz dezorientacje ,,ja”
$niacego: ,,I ja stalam struchlata, skad im zyt naczerpie?/ ,,Ztote byly”... Sen szepnat i dokoriczy?
wcierpie«...” (Obrag IV cyklu Somaty Mol. Pawie Pidra). W Medytagjach poetka wiaze poszczegélne
barwy z okreSlonymi stanami mentalnymi. Barwe zlota laczy z aurg uczuciowosci — ,,zloto

. 26
uczucia””.

23
24
25

M. Grossek-Korycka, Nihilizm Nietzscheariski, [w:] tejze, Medytage..., s. 18.

B. Olech, Wistgp..., s. 36.

W. Kopalinski, Pawie pioro, [w:] tegoz, Stownik symboli, Warszawa 2001, s. 305. Stownik symboli J.E. Cirlota zawiera
jedynie symboliczne znaczenie figury pawia. J.E. Citlot, Paw, [w:] Stownik symboli, przet. 1. Kania, Krakéw 2000, s. 303.
%M. Grossek-Korycka, Zegnania prostef swiadomosci w paraleli do Mysli Bergsona, [w] tejze, Medytage..., s. 285.
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Oniryczny fantazmat cechuje si¢ dynamizmem. Ujawnia si¢ roéwniez specyficzna ontologia
dyskursu onirycznego, w ktérym nie wszystko jest podporzadkowane wypowiedzeniu jakiegos
nadrzednego sensu — jezyk zostaje doswiadczany jako czysty, nieskazitelny glos, jako
lesmianowska ,,piesn bez sloéw”, sam w sobie staje si¢ obiektem szczegdlnego zainteresowania.
Dyskurs marzenia sennego tym samym uosabia porzadek, w ktérym logika nierozerwalnie splata
si¢ z absurdem, to co daje si¢ zrozumie¢ z tym, co wymyka si¢ regutom prawdopodobienstwa
oraz wszelkiemu rozumieniu®’. Dzieje si¢ tak zapewne dlatego, iz poetka dazy do retrospekcji
faktury nie§wiadomej psyche. Najistotniejsza wydaje si¢ swobodna posta¢ samych skojarzen,
poetycka ekspresja w ksztaltowaniu wizji onirycznej opartej na zestawieniu obok siebie obrazéw
niewspotmiernych. Projekcja mentalna pozbawiona struktury refleksywnosci pozwala traktowac
oniryczne obrazy wrecz jako oddzielne fragmenty catosci ksztaltujace przestrzeri snu™.

W funkcji nastrojotworczej wystepuje niekiedy w Sonatach Mol epitet senny:

Az padly nan, jak motyl senny, same usta —
Ale prézno brzeg ssata warga kropli glodna,
Prézno go nachylatam wiece;j. .. jeszcze ... do dnal

I przechylitaml...

Czara byta pusta. ...

(Sonata I1I cyklu Sonaty Mol. Przypomnienie, s. 171)

Wargi bohaterki zblizaja si¢ do krawedzi kielicha niczym ,,motyl senny” (Sonata LI cyklu

Sonaty Mol. Prypommnienie). Przymiotnik ten pelni w przywolanym fragmencie role ,,sugestywno
. .. 5,29 . . o,

-hipnotyczno-usypiajaca”: sugeruje zwolnienie tempa, tagodny ruch, przejScie w sfere
mistycznej kontemplacji. Wypicie z kielicha, ktéry sam ,hierofant” przechyla bohaterce do ust,
wiaze si¢ $cile z procesem platoniskiej anamnezy, dotarciem do istnosci, ktéra fenomenalna
rzeczywisto$¢ ukazuje jedynie w sposéb polowicznyso.

W tworczoséci Grossek-Koryckiej, o czym juz wspominatam, dochodzi czesto do zjawiska

antropomorfizacji sennej. Sen ulega usamodzielnieniu i w konsekwencji oddziela si¢ od podmiotu

27 Tamze, s. 75-76.

28 P. Dybel, Zagadki nieswiadomego..., s. 95-97.

2 M. Podraza-Kwiatkowska, Somnambulicy. O mlodopolskiej konwengi..., s. 148.

0 E. Wolicka, Anamneza — noetyka symboliczna, [w:| tejze, Mimetyka i mitologia Platona: u poczatkdw hermenentyki
Jfilozoficzne, Lublin 1994, s. 102-104.
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$niacego. Podobne zjawisko mozemy zauwazy¢ w liryce Boleslawa Lesmiana®™. W takich
sytuacjach wizja staje si¢ samodzielnym bohaterem, wspoltowarzyszem lub gléwnym podmiotem
rozgrywajacych si¢ wydarzen. Fantazmat wskazuje wigc z jednej strony, ze mamy dany obraz
odbiera¢ jako ,senna ekspresje”, pejzaz zrodzony z alogicznej pracy wyobrazni, z drugiej za$
traktowac go jako czes§¢ sktadowsq imaginacji. W omawianym wczesniej Obrazie 11 cyklu Sonaty Mo/

czytamy:

Anatema!

Snie, ty mi si¢ $nisz,

Ciebie nie ma,

Mobw, co to wszystko znaczy rzeczywiscie,
Ty drwisz?!....

(Obraz Il cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra, s. 150)

W przytoczonym fragmencie pojawia si¢ retoryczne pytanie skierowane do snu. Bohaterka
rozpaczliwie szuka wyjscia z onirycznej przestrzeni, zapewnienia, ze apokaliptyczna wizja zaglady
stanowl jedynie eteryczng materi¢ nieswiadomosci. Czynnikiem antropomorfizujacym staje si¢
gléwnie leksyka uzywana w utworach, ktéra wnosi réznego rodzaju sugestie znaczeniowe.
W powyzszym cytacie wystepuje czasownik wskazujacy na czynno$¢ moéwienia, ,ja” oniryczne
nakazuje snowi skiada¢ wyjasnienia dotyczace koszmarnej projekcji. Mozna wrecz stwierdzic, ze
marzenie senne zostaje ujete w kategoriach podmiotowych — jako partner dialogu.

W Obrazgie I1I Ofiara Biatego Pawia cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra czytamy:

A gdym plakata... ucho me drasnat szelest...
To byl méj Sen... on zbieral bukiet $nieznopiory
I smetnie uSmiechnigty szepnat ,,nic fo nie jest”,
,10 gory spojrzl.. spojrz tylko sie do gory!”
(Obraz 111 Ofiara Biatego Pawia cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra, s. 152)

3 M. Glowiniski, Lesmian — sen, [w:| tegoz, Zaswiat priedstawiony. Szkice o poegji Bolestawa 1esmiana, Warszawa 1981,
s. 221. W poezji Boleslawa Lesmiana sen znacznie czg$ciej niz antropomotfizacji ulega reifikacji.
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Ponownie wizji onirycznej zostaja przypisane wlasciwosci przystugujace istocie ludzkiej:
sen moze si¢ usmiechad, szeptac ,,ja” marzacemu na ucho, zbiera¢ brutalnie powyrywane pawie
piora. Wizja oniryczna funkcjonuje tu jak ukochany partner bohaterki. Nalezy zauwazy¢, Ze
podobnie jak w poprzednich utworach ,;sen” pisany jest wielkq litera, co potwierdzaloby teze
o0 jego personifikacji.

Wydaje sie, ze poetka ponownie sigga do tradycji Kabaly. Antropomorfizowany sen
niejednokrotnie uzewnetrznia si¢ wobec ,ja” $niacego 1 staje si¢ jego atrybutem, swoista
emanacja. Kabalistyczna struktura Absolut — Sefirot (emanacja $wiatla boskiego w $wiecie
zewnetrznym) naklada si¢ na relacje ,ja” — sen. Marzenie senne manifestuje moc sprawcza
$nigcego, ktéra objawia si¢ w onirycznej projekcji. W omawianym utworze to wlasnie ,,sen”
kieruje rozwojem wydarzen, wazna staje si¢ analogia pomiedzy ,ja” $nigcym a objawieniem
(ukazaniem) jego mocy kreacyjnej32

W kolejnym Obrazie I1” sen zostaje réwniez obdarzony zdolnoscig szeptania. Co wiecej,

odczuwa bdl oraz posiada znaczacy wyrdznik somatycznej konstytucii cztowieka — twarz:

[...] Sen szepnal i dokonczyl ,,cierpie”. ..
I odszed! z twarza w dloniach, a #warg byla czarna.

(Obraz IV cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra, s.153)

Sen projektuje w twoérczodci Grossek-Koryckiej rozmaite sugestie znaczeniowe i nie
ogranicza si¢ do utartej semantyki. Poetka czesto pokazuje, podobnie jak Lesmian, ze znaczenie
Hhie jest nieodwolalnie przytwierdzone do okreslonego znaku”gg, lecz na nowo krystalizuje si¢
w jezyku poetyckim. W zwiazku z tym pojecie marzenia sennego nabiera réznych odcieni
znaczeniowych oraz moze wystgpowacé w rozmaitych kontekstach®*,

Zjawisko antropomorfizacji wystepuje takze w Obragie 17 cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra,
w ktorym $nigca bohaterka kieruje do ,,snu” retoryczne pytanie: ,,O Snie, powiedz, dlaczego
placza oczy Nieba”. Ponadto obdarzony ludzkimi cechami sen chwyta bohaterke na rece

i przenosi w ,,panstwo twardej rzeczy’:

Tylko Scieral mi wlosy, pelen czulej pieczy,

2 G. Scholem, dz. cyt., s. 46-47.

B J. Stawinski, Semantyka poetycka Lesmiana, [w:| Studia o Lesmianie, pod red. M. Glowinskiego i J. Stawinskiego,
Warszawa 1971, s. 99-100.

¥ M. Glowinski, dz. cyt., s. 216-217.
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A kiedym wciaz ptakala... chwycil mi¢ na rece
I poniést tak, jak nianki nosza sny dziecigce
7 wiez wysokich... po schodach.... w panstwo fwarde rzecz).

(Obraz V" cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra, s. 155)

W utworze marzenie senne nie staje sig, jak to bywalo w epoce romantyzmu, posrednikiem
innego wymiaru rzeczywistosci, nie przenosi do odmiennej przestrzeni duchowej, ktéra znajduje
si¢ w opozycji do przestrzeni ziemskiej. Spersonifikowany sen wprawdzie wiaze si¢ ze ,,sferg
przejscia”, lecz paradoksalnie — jak okresla poetka — przenosi w ,,panstwa twardej rzeczy” (Obrag
V" cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra). Autorka prowadzi swoista polemike z utartym schematem
literackim, w ktorym sen czesto funkcjonuje jako synonim marzenia czy tez krainy idealistyczne;.
Grossek-Korycka wytraca czytelnika z obranej strategii interpretacyjnej, odchodzi od ustalonych
paradygmatow kulturowych.W wierszu jest realizowany chwyt okreslany we wspolczesnej poezji
lingwistycznej jako ,,ucieczka stow™®. Teleologia projekcji mentalnej oparta zostaje na zasadzie
luznego kojarzenia oraz ,,wigzania” ze soba poszczegdlnych wyobrazen. Dzieje si¢ tak dlatego, iz
w §lad za poetyckim glosem wkraczamy w labialna sfere tego, co nieswiadome.

W twoérczosci Grossek-Koryckiej wystepuje niekiedy réwniez bardziej konwencjonalne
uzycie pojecia ,sen”. W Sonacie II Fides i Magna wizja oniryczna oznacza blogi stan zadnigcia,
odpoczynku: ,,.Sen blogi ukoiciel, co wszystko zwycigza, ani na chwile mojej bolesci nie zmorze
(Fides i Magna cyklu Sonaty Mol. Sonata 11)”. Projekcja utozsamiona zostaje ze stanem wyzbycia si¢
wolitywnych motywow oraz egzystencjalnego bdlu. Marzenie oniryczne odrywa od
doswiadczanego przez bohaterke ,,zycia w $mierci”, (Sonata 11 cyklu Sonaty Mol. Fides i Magna) jest
§ladem tego, co bylo ,,przed”, a czego nie da si¢ juz odzyskaé, w pewnym sensie stanowi forme
regresji36.

Pojawia si¢ takze w Sonatach Mol ,,sen uciekajacy’:
Az mi¢ zmozong cis$nie Szal

Na puchy bzowych ciat.

Bede si¢ tarzaé po kwieciu bzéw

7 uciekajacych gromada Snow.

% M. Maciejewski, dz. cyt., s. 171.
% B. Sienkiewicz, Miciiskiego sny — ruiny tajemnicge, |w:| Poegja Tadensza Miciiskiego. Interpretage, pod red.
A. Czabanowskiej-Wrébel, P. Prochniaka i M. Stali, Krakéw 2004, s. 87.
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(Sonata V1 Kwitnienie Bzow cyklu Sonaty mol. Marzenie $ycia, s. 179)

Metafora ,uciekajacego marzenia” lub ,snu” wielokrotnie wystepuje w poezji Mtodej
Polski, wystarczy chociazby przypomnie¢ liryk Leopolda Staffa pod tytutem Odjazd w marzente.
Sen pozostajacy w sferze niespelnienia posiada najwicksza wartos¢ ideowa, jego ziszczenie wigze

) ) , .37
si¢ z utrata jego wartosci

Wlasciwosci marzenia sennego w Somatach Mol Grossek—Koryckiej: estetyka kontrastu,
nieciaglod¢, symboliczna obrazowosc, synestezja jako gléwny srodek wyrazu, antropomorfizacja,
operowanie szeroka gama kolorystyczna, mocno wyeksponowane tendencje deformacyjne
w  sferze  przyczynowo-skutkowej  imaginacyjnych  obrazéw  pozwalaja = mowic
o ekspresjonistycznej technice onirycznej omawianego cyklu?’g.

Antytetyczny tok wypowiedzi, realizujacy estetyke zaskoczenia oraz swoistej ,anihilacji
znaku”®, latwo mozemy zauwazyC w Obrazie 111 Ofiara Biafego Pawia. Poetyka dysonansu ujawnia
sie¢ wyraznie w eksponowaniu figury Pawia, ktory jawi si¢ jako ,,jedwabisty, miekki, cieply” ptak
o ,palcach zbrojnych w szpon” (Obraz III Ofiara Biatego Pawia cyklu Sonaty Mol. Pawie Piora).
Emocje oraz odczucia towarzyszace ,,ja” onirycznemu poddajacemu si¢ inercji $nionych wizji sq
réwniez oparte na dychotomii. Krwawe misterium wyrywania pawich piér powoduje doznawanie
intensywnego boélu oraz jednoczes$nie rokoszy. Ofiara ,Bialego Pawia” stanowi aluzyjne
nawiazanie do ofiary Chrystusa na krzyzu, za$ pojawiajacy si¢ na koncu wizyjnego wyobrazenia
motyw odrodzenia ptaka oraz wyraznie wyeksponowany ruch horyzontalny stanowia aluzj¢ do
chrzescijaniskiej idei zmartwychwstania. Sen nabiera mistycznego charakteru, staje si¢ w tym
przypadku otwarciem na prawde transcendentalna, poszukiwaniem wyjscia poza zewnetrzng
rzeczywistosc.

Postugiwanie si¢ stylizacyjng aluzja formalna stanowi jeden z najwazniejszych wyréznikow
ekspresjonistycznej techniki onirycznej. Topika religijna silnie uwypukla si¢ w Obragie II cyklu
Sonaty Mol. Pawie Pidra, w ktorym spersonifikowany ,,.Sen” kresli znak krzyza.

W Sonatach Mol obserwujemy zacieranie si¢ granic ontycznych. Podmiot $niacy wielokrotnie
nie jest w stanie wyznaczyC precyzyjnej granicy miedzy jawa 1 snem (,Sen to juz... czy byt to
jeszcze jaw?...”, Obrag Il Ofiara Bialego Pawia cyklu Sonaty Mol. Pawie Pidra). By¢ moze ma na to

wplyw réwniez sposob deskrypcji onirycznych widzen. Nie sg to bowiem wizje, ktére odbieraja

3 Pisze o tym A. Wydrycka w rozdziale W konteksiie milodopolskiego marzenia, |w:] tejze, ,,...Rymow galageczki
skrzydiate...”, s. 160-161.

38 1.J. Lipski, Ekspresjonizm, [w:] Stownik literatury XX wiekn, pod red. A. Brodzkiej i in., Wroctaw 1996, s. 261.

¥ B. Sienkiewicz, dz. cyt., s. 91.
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calkowita ,,realno$¢” przedstawionym zjawiskom, pejzaz laczy w sobie dwa wymiary istnienia
— realistyczny (wrazenia zmyslowe odbierane przez ,ja” $niace) oraz metafizyczny (symbole,
idealistyczne przestrzenie, tajemnicze postaci z zaswiatu, motywy kojarzace si¢ ze S$wiatlem
1 konotujace jego wlasciwosci). Gubi sig, by postuzy¢ si¢ formula Tetmajera, ,,wieczny rozdzwigk
w $§wiecie miedzy tym, co $ni czlowiek i tym, co snem nie jest”40. W Obrazie 111 Ofiara Biafego
Pawia dowiadujemy si¢, ze we $nie mozna ,,przesni¢ jaw”. Mozna przypuszczal, ze podczas
sennej projekcji zostaja wydobyte wydarzenia mieszczace si¢ w ,,wirtualnie istniejacej przestrzeni
pamiqci”“. Pamig¢é wigze sen z minionymi wydarzeniami i quasi-somatycznymi odczuciami ,ja”
onirycznego. W takim ujeciu marzenia sennego mozna ponownie dopatrze¢ si¢ analogii z tradycjq
kabalistyczng. Wedlug Kabaly podczas widzenia sennego umyst przetwarza wydarzenia oraz
dochodzi do swobodnego roztadowania emocji i wrazen. Nastepnie uporzadkowane informacje
ulegaja przetworzeniu w oniryczne formy wizualne.

W pewnym sensie w wielu wierszach cyklu materializacja snu dokonuje si¢ poprzez jego
antropomorfizacje, staje si¢ on zjawiskiem zewnetrznym wobec jazni podmiotu, czy tez wrecz

swoistag emanacja, atrybutem ,ja” $niacego. Sen uzewnetrznia potencjal kreacyjny jednostki
ludzkie;.

Dazenie do ekspresywnego lamania konwencji w sferze jezykowej ujawnia si¢
w operowaniu na szeroka skale neologizmami. W Obrazie Il Ofiara Biaflego Pawia w celu
wyeksponowania intensywnos$ci przezy¢ podczas ,stodkiej tortury” wyrywania pawich pior,
poetka uzywa stowa ,,przebolesnie”. Wydaje sig, ze jest to nowa konstrukcja utworzona na wzor
stowa ,,przerozkosznie” uzytego w wierszu.

Cechy snu w Sonatach Mol, konstytuujace si¢ w obrebie nurtu ekspresjonistycznego,
eksponuja pewne tendencje i zjawiska, ktore wskazuja na oryginalnos¢ ujecia wykreowanej
przestrzeni sennej. Sen w Sonmatach Mol odznacza si¢ plastycznoscia wyrazu, polemicznym
stosunkiem do obowigzujacych norm i konwencji, odwaga w ksztaltowaniu onirycznych
pejza2y42. Nie wydaje si¢, by uzasadnione bylo w tym wypadku wigzanie marzenia sennego
z tradycja romantyczng, cho¢ bez watpienia sen stanowi pewien wglad w rzeczywisto$¢ odmienna
od fenomenalnej, wiaze si¢ niejednokrotnie z doswiadczeniem mistycznym. Utwor poetycki
odzwierciedla labialny grunt autonomicznych, nieskrepowanych przez ograniczenia $wiata
zewnetrznego wyobrazen. Dialektyka solipsyzmu ujawnia si¢ w kreacji udziwnionych, sennych
projekcji mentalnych, gwalcacych prawa empirii. Rzeczywisto$¢ oniryczna odznacza si¢ takimi

cechami jak: chaotycznos¢, apokaliptyczna transfiguracja $nionych wizji, metamorficznosé,

40 K. Przerwa-Tetmajer, Poegje, Warszawa 1980, s. 534.
41 B. Sienkiewicz, dz. cyt., s. 70.
4 B. Olech, Witgp..., s. 56.
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dysonans. Jednostka czuje si¢ niejednokrotnie zagubiona w $wiecie wlasnej imaginacji, nie potrafi
wyznaczy¢ precyzyjnego odgraniczenia migdzy dwoma wymiarami istnienia. Zespol
przeswiadczen o charakterze ontologicznym, epistemologicznym oraz antropologicznym, na
jakich sen zostal usytuowany, pozwala w duzej mierze wigza¢ go z kabalistyczng tradycjq $wiata
sefirot™. Emanacja ,,ja” onirycznego dokonuje si¢ miedzy innymi w uzewnetrznieniu — w postaci
sennych projekcji — potegi kreacyjnej jednostki. Sen odlacza si¢ réwniez czesto od podmiotu,
staje si¢ wobec niego zjawiskiem autonomicznym, swoistym atrybutem.

Wieloznaczne sny literackie Marii Grossek-Koryckiej stanowia rodzaj popedu wizualnego
— podmiot $niacy swobodnie poddaje si¢ ich biegowi, nickiedy gubi si¢ w quasi-sensualnych
odczuciach sennych, zatraca znaczace rozréznienie migdzy jawa a wyobrazeniem. W ten sposob
zaczyna niejako funkcjonowac¢ w pulapce wlasnej sfery nieswiadomosci. Jednak, jak zaznacza
autorka, to wlasnie §wiat marzen (czy tez poje¢ synonimicznych takich jak sen) jest ,,$wiatem
wigckszym od 1rzeczy\x7istos'ci”44 1 wszelkie prawa racjonalne bez przestrzeni imaginacyjnej jawig si¢
jako zbyt ubogie i1 niewystarczajace, by zglebi¢ tajemnice istnienia. Jak podkresla poetka

w Medytagjach, zy¢ bez marzen to skazac na ,$lepote ducha”®.

® G Scholem, dz. cyt., s. 46-47.
“OM. Grossek-Korycka, Odrodzenie uczuciowosci, [w:) tejze, Medytage..., s. 338.
4 Tamze, s. 338.
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SUMMARY

Oneiric expressions in Maria Grossek-Korycka’s “Sonaty Mol”
Yy

The article focuses on the literary aspect of dream in Maria Grossek-Korycka's Sonaty mol. The
poetics of dream is realized within selected works in the series through the use of the word 'sen’
(dream') or by introducing a romantic encrustation aura. The term 'senne ekspresje' (‘dreamy
expressions'), appearing in the title of this article, indicates a specific way of shaping the
imaginative projections. The characteristic properties of the oneiric visions: the aesthetics of
contrast, anthropomorphism, handling a wide range of colours, synesthesia as the main means of
expression, deformation in the cause-and-effect relationship lead to a dreamy expressionist
technique in the context of the individual sonatas. "The texts' of verbalised phantasma activate an
array of symbolic references and analogies. The poet goes back to the tradition of Kabbalah
- a dream often manifests itself to the dreaming entity and becomes its peculiar emanation or
attribute. This interpretation makes an attempt to read the contents of literary visions and

includes the description of the general rules governing the oneirology of The Young Poland poet.

KEYWORDS

Oneirology, dream, expressionism, anthropomorphism, contrast, deformation, kabbalah traditon
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JERZEGO ZULAWSKIEGO
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Umarte miasto

ostawe zyciowa Jerzego Zulawskiego, utalentowanego poety mlodopolskiego,
dramaturga, filozofa i eseisty, trafnie charakteryzuje formula wiecznego podréznika.
W swoim krétkim, bo zaledwie czterdziestojednoletnim zyciu wedrowal po réznych
zakatkach Europy. Peregrynowal, jak wickszo$¢ mlodopolan, z powoddéw zwiazanych
z dzialalnodcia literacka i naukowa, by poglebia¢ swoje wyksztalcenie i szukac inspiracii
artystycznych, a takze prywatnie jako ciekawy §wiata turysta, sympatyk gor, wielokrotnie
odbywajacy wyprawy w Alpy i polskie Tatry, by méc kontemplowaé pigkno gorskiego krajobrazu.

Jednym z wazniejszych punktéw na mapie podrézy Zulawskiego byl Rzym, miejsce od wiekow
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przyciagajace artystow, atrakcyjne dla licznych korespondentéw, studentéw czy zwyklych
wycieczkowiczow.

Rzym — niezwykle popularny w epoce romantyzmu — réwnie chetnie byl odwiedzany
przez tworcow miodopolskich!, ktérzy wyjezdzali do Wloch w sprawach osobistych,
zawodowych, a czasami ze wzgledéw snobistycznych (podréz do Italii byta po prostu modna).
Rzym, bedac miejscem o unikalnym uroku i niepowtarzalnym klimacie, stanowil zazwyczaj
kardynalny punkt na mapie globtroteréw. W przypadku Zulawskiego wspdltworzy on zarys
konceptualnej ,,mapy serdecznej’, o ktérej wspomina Ida Sadowska, piszac o eseistyce
podrézniczej autora Na srebrmym globie. ,Mape serdeczng” buduja miejsca szczegdlnie bliskie
odwiedzajacemu ze wzgledu na prywatne doswiadczenia oraz obiektywne, kulturowe walory.

Rzym — ,,serdeczne” miasto Zulawskiego — jest centralng przestrzenia eseju VVeneri et Romae
(1906). Pierwszoosobowy narrator juz na poczatku swej relacji przekonuje, ze jest ono
wyjatkowe: ,,takie jedyne na $wiecie, gdzie kazdy glaz ma swego ducha i swdj jezyk, a kazda
ztamana kolumna opowiada o jakiej§ w wiekach zamierzchlej wielkosci, stawie czy zbrodni™.

Kompozycje VVeneri et Romae stanowia trzy czesci. Pierwsza zawiera opis widoku na miasto,
jaki rozposciera si¢ z okna mieszkania, w ktorym przebywa narrator-bohater. Czg$¢ ta nasycona
jest wieloma subiektywnymi odniesieniami do wlasnych dos$wiadczen i przezy¢. Czes¢ druga
wypelnia relacja z wedrowki po Rzymie, trzecia zas$ zdominowuje niemal w calosci opis posagu
Wenus, znajdujacego si¢ w Muzeum na Kapitolu. Tryptyk spaja klamra kompozycyjna — na
poczatku bohater otwiera okno, na koncu je zamyka (o tym waznym motywie bedzie mowa
w dalszej czgsci artykutu).

Wspolng cecha wypowiedzi narratora jest obecno$¢ we wszystkich czedciach licznych
dygresji wywolanych percepcja danego miejsca. Mamy wiec do czynienia z sekwencjq
obiektywnych scen-obrazkéw z Rzymu, kazdorazowo opatrzonych subiektywnym komentarzem.
Lektura tekstu wymaga — jak na proz¢ modernistyczng przystalo — czytelnika aktywnego; bohater
nie méwi niczego wprost, nie wyjasnia, daje lakoniczne wskazéwki, stowem sugeruje jedynie sens
odczytania jego mysli. Posluguje si¢ réwniez metodg kontrastu i1 analogii, prowokujac odbiorce
do odlegtych skojarzen kulturowych. Operuje ponadto dwoma planami, ktore caly czas si¢ na

siebie naktadaja: planem zewnetrznym, gromadzacym opisy Rzymu terazniejszego i jego dawnej

! Zob. S. Burkot, Palskie podriopisarstwo romantyczne, Warszawa 1988 oraz F. Ziejka, Poeci mitodopolscy w podrigach do
Woch, [w:] tegoz, Poeci, misjonarze, uczent, Krakdw 1998.

»Mapa serdeczna” wedlug I. Sadowskiej to: ,,okreslenie przestrzeni geograficznych szczegélnie bliskich sercu
pisarza, takich przestrzeni, z ktérymi wigzal nie tylko osobiste doswiadczenia Zyciowe, ale takze wazne dla jego
$wiatopogladu wartosci kultarowe”. Taz, Geografia serdeczna. O eseistyce podrigniczej Jersego Zutawskiego, [w:] Zasingi Jerzego
Zutawskiego i jego rodu dla literatury i kultury polskie XX wiekn, red. B. Loch i D. Trze$niowski, Lublin 2011, s. 63.

3 J. Zulawski, Veneri et Romae, [w:] tegoz, Bajka o cilowickn szezeslimym, Warszawa 1960, s. 146, Wszystkie cytaty
w tekscie pochodzg z tego wydania, dalej w nawiasach podaje numer strony, z ktérej pochodzi przytoczenie.
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$wietnodci oraz planem wewnetrznym, przyblizajacym to, co przezywa bohater w danej chwili
1 co przezywal w przesztosci.

Esej zostal napisany w roku 19064, w szczytowej fazie Mlodej Polski, stanowi zatem
odbicie éwczesnie panujacych tendencji, jakie towarzyszyly autorom literatury modernistyczne;.
Obecne sa w nim zaréwno nastroje dekadenckie, fascynacje estetyzmem, psychizacja (liryzacja)
krajobrazu, jak i typowe rysy mlodopolskiego bohatera-introwertyka, ktory przede wszystkim
przezywa $wiat, kontempluje jego pigkno, sktonny jest do ujawniania osobistych emocji, popada
w melancholi¢ 1 pesymizm.

Rzym Zulawskiego, po ktérym wedruje bohater Vemeri et Romae, jest miejscem
dostarczajacym nowych doswiadczen, emocji wczesniej nieznanych zwiedzajacemu. Elementy
obcej przestrzeni, w ktérej czuje si¢ cudzoziemcem, wspolgraja z elementami przestrzeni
egzotycznej, odbieranymi jako swojskie. Otwarte okno, umozliwiajace narratorowi oglad i opis
,wiecznego miasta”’, symbolizuje jego postawe wobec rzeczywistosci, stosunek do wszystkiego,
co si¢ wokol dzieje. Mieszkancy Rzymu sa mu bliscy, atmosfera miasta przypomina klimat domu
rodzinnego. Czuje si¢ w Rzymie jak u siebie. Szuka podobienstw miedzy nim a Krakowem

(analogicznie porownuje wloskie gory do polskich Tatr). Wyznaje:

[+..] nigdzie, nigdzie na Swiecie nie ma miejsca gdzie by mi tak dobrze byto, gdzie bym tak pragnat %y, jak tutay. Chyba tam
— nad Wistaq, w tym najpiekniejsym i nkochanym miescie moim n stip Waweln, kedy teraz Zimny Snieg pewno prisgy. ..

Dziwna! Kocham tylko te dwa miasta, 3 ktorych w jednym — cudzozientiec, obey jestem i samotny, a w drugim... (5. 156)

Rzym jest miejscem nacechowanym tymi wartosciami, ktore dla autora Bajk: o cxlowieku
szezeslimym maja kluczowe znaczenie dla jego swiatopogladu. Jest zatem przestrzenig kontrastow,
gdzie stare sasiaduje z nowym, przeszlo$¢ styka si¢ z terazniejszo$cia, mlodos$é sasiaduje ze
staroécia, gdzie obok pulsujacego zycia wszechobecna jest $mieré. Rzym Zulawskiego to
»dziwne, umarle miasto wylonione w posrodku zywego spod ziemi, spod trawnikéw
zielonych, pod ktérymi zapomniane spalo przez stulecia [podkr. — E.R.]” (s. 140).

Motyw ,,umarlego miasta” pojawia si¢ nie tylko w eseju 1eneri et Romae. O jego artystycznej
nosnodci $wiadczy tytul poézniejszego zbioru esejow, wydanego w roku 1918, Miasta umarte.
Takze w prywatnej korespondencji pisarz czgsto postugiwal si¢ tym okresleniem. Czytamy na

przyklad w liscie adresowanym do zony Kazimiery, pisanym 22 marca 1910 roku w Marsylii:

4 Opublikowany w zbiotrze Bajka o czlowiekn szezeslimyn w 1910 r.
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Siedze¢ na ulicy, pal¢ dobre cygaro, jeszcze w Genewie na zapas kupione, pij¢ kawe i patrz¢ na ten szalony
ruch uliczny, ktéry podobno ma by¢ wigkszy niz w Paryzu... [...] I jest mi przy tym po raz pierwszy cieplo...

Stonce pali jak u nas w maju. Mistral i te miasta umarle zostaly gdzies za mna daleko’.

Czym jest pojecie ,,umarle miasto” w Veneri et Romaer Jak je rozumieé? Czy kojarzy¢ ze
$miercia, przemijaniem, a moze z pustka? Tytul eseju wywoluje okreslone konotacje. Nawiazuje
do bogini Wenus — patronki miltodci, ale tez roslinnosci, owocéw i ogrodéw, ktére symbolizuja
zycie. W drugiej czesci tekstu narrator opisuje ruiny $wiatyni Westy (swoje ulubione miejsce
odpoczynku w Rzymie), bogini domowego ogniska, kojarzacej si¢ wszak z ogniem, symbolem
zycia.

Rzym Zulawskiego to przede wszystkim miasto ruin. A zatem pojecie ,,miasta umarlego”
jest tez odpowiednikiem miasta ruin, ktére przypominaja na kazdym kroku o mijajacym czasie,
o dawnej przeszlosci, wspanialej §wietnosci rzymskiej kultury, dzi$ juz nieobecnej (albo: obecnej
inaczej). Ruiny te jednak przedstawiane sa w tekscie zawsze na tle natury, w kontekscie tego, co
zywe. Otaczajq je: drzewa, kwiaty, trawa; przebywaja w nich ludzie, zwierzeta, owady. Martwe
(umarte) ruiny stale koresponduja w ten sposéb z zyciem, tworzac z nim swoista symbioze¢. Po
ruinach dawnych budowli pna si¢ krzewy laurowe, ponad nimi pietrza oazy drzew, sposrod
ktérych wyrdzniajq si¢ wiecznie zielone deby. Natura obecna jest niemal wszedzie. W architekture
wroénigte sq czarne smukle cyprysy i palmy, przy kamieniach dojrzewaja pomaracze, nabierajac
zlotawej barwy w promieniach stonica, a spomiedzy zgliszcz wydostaja si¢ plomienne réze.

Okreslenie Rzymu jako ,,umartego miasta” nie ma wigc nic wspélnego z brakiem zycia,
ludzi, $miechu, zabawy, radosci. Narrator zwraca szczegblng uwage wlasnie na ludzi. Interesuja
go gltéwnie mieszkancy Rzymu: kupcy, sprzedawcy, robotnicy, dzieci bawiace si¢ na podworku.
Ich drobiazgowe portrety sprawiaja wrazenie, ze zna wszystkich lokatoréw dzielnicy, w ktorej
wynajmuje mieszkanie. Dokladnie opisuje ich codzienne zajecia, uwaznie obserwujac je z okna
swojego pokoju. Uczestniczy w ten sposéb w zyciu rozgrywajacym si¢ na zewnatrz: ,,Siedzac
w oknie przygladam mu si¢ czesto z zajeciem, bior¢ w nim udzial prawie, udzial widza
samolubnego, ktory kazdej chwili, kiedy si¢ znudzi, moze zapusci¢ firanki swej lozy.... Bo gdy
zamkne okno, pozostaj¢ sam, zupelnie sam w swoim pokoju” (s. 150). Szeroko otwarte okno
symbolizuje nie tylko otwarto$¢ narratora na wszystko, co go otacza, jest inne, nowe, nieznane,
a paradoksalnie mu bardzo bliskie. Stanowi takze okreslong perspektywe opisu $wiata, dajaca
wiele mozliwosci — wyznacza zasieg widzianych obrazéw, umozliwia subicktywna ocene

przestrzeni 1 odleglosci, usytuowania siebie wzgledem widzianych obrazéw. Owa perspektywa

> Cyt. za: J. Zukawski, Z domu, Warszawa 1978, s. 114.
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jest rownoczesnie mocno ograniczona i podmiotowa. Rozgrywajace si¢ na zewnatrz zycie nie jest
1 nie musi by¢ stalym elementem egzystencji bohatera — moze on dozowac ogladane obrazy tak
czesto 1 tak intensywnie, jak sam zapragnie. Kiedy obserwacja staje si¢ przykra, albo kiedy
nastepuje pewien przesyt, obserwator moze bezkarnie odej$¢ od ,,ekranu” 1 odda¢ si¢ innym
zajeciom, np. zatraci¢ si¢ we wspomnieniach, ktére sq calkowicie rézne od rejestrowanych na
zewnatrz widokéw (,,i tak powoli samotna izba moja w tym wiecznym miescie napelnia si¢
upiorami przebrzmialych godzin mlodosci”, s. 172). Narrator-bohater zostaje wowczas sam ze
zmorami wlasnej przesztosci, wywolanymi przez bodzce dostarczone w trakcie obserwacii.

Jedynym towarzyszem podréznika jest gliniany grajek, bedacy jednoczes$nie powiernikiem,
spowiednikiem, wesolym kompanem, wspétlokatorem i doradca. I tak jak motyw okna pojawia
sic w tekscie kilkanascie razy, stanowiac wazny /litmotiv kompozycyjny, tak opisy grajka
kontrapunktuja akcje opowiadania. Gliniana figurka pojawia si¢ na koncu pierwszej i trzeciej
czgsci eseju, po przemysleniach bohatera, ktére wymagaja czytelniczej refleksji. Wystepuje takze
wtedy, kiedy narrator snuje intymne wspomnienia zwigzane z waznymi momentami osobistego
zycia. Jako ze grajek nie potrafi odpowiedzie¢ na pytania nurtujace globtrotera czy spuentowac
jego wywoddw, zrozumienie sensu opisywanego $wiata 1 istniejacych w nim relacji moze nastapic
tylko w przypadku konfrontacji sadéw odbiorcy z sadami zawartymi w tekscie. A zrozumie¢ da
si¢ tylko wtedy, kiedy w jakim$ stopniu stajemy si¢ cz¢Scia tego, co chcemy poznaé. By poznac
miasto, nalezy zy¢ jego zyciem; by zy¢ pelnia jego rzeczywistosci, trzeba wspolistnie¢ z ludzmi,
ktérzy dane miasto zamieszkuja. Takie przekonania sa wyraznie wpisane w Veneri et Romae.

Bedac poza obserwowanym §wiatem, wyznaczamy sobie jakie§ miejsce, ktore stanowi dla
nas warto$¢ nadrzedna. Jak trafnie dowodzi Yi-Fu Tuan: ,,Zamknieta i uczlowieczona przestrzen
staje si¢ miejscem. W poréwnaniu z przestrzenia, miejsce jest spokojnym centrum ustalonych
wartosci”s. Wartosci te sq wszak wyznaczane tylko 1 wylacznie poprzez wspolistnienie z innymi
ludZzmi. Inny ,,mie$ci w sobie paradoks: on jest inny niz ja, a jednak do mnie podobny — podobny
w innodci 1 inny w podobienistwie””. Godzac si¢ na taki stan rzeczy, u§wiadamiamy sobie, ze nie
stworzymy zadnego miejsca dla siebie, jesli nie wpuscimy do niego wlasnie tych innych.

Ale wspolistnienie z innymi nie zawsze jest mozliwe. Narrator Veneri et Romae jest
w okresleniach panoszacych si¢ w Rzymie turystow dosy¢ obcesowy. Stwierdza: ,,Szarafcza padla
na ruiny [...]. Uciekam przed tym nowym najazdem barbarzyncow” (s. 161). Turystéw ocenia
jako jednostki prymitywne, ktore nie potrafia 1 nie chca przezywaé tego, co winno by¢ podstawa
doswiadczania i poznawania danego miejsca. Nie umieja uszanowac wartosci, jakie sa zwiazane

z lokalng kultura. Dla Zulawskiego wazne sa oryginalne cechy miasta, ktére powinno sie

® Yi-Fu Tuan, Przestrzeri i miejsce, Warszawa 1987, s. 75.
" J. Tischner, Inny, Krakéw 2004, s. 17.
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samodzielnie odkrywaé, ktorych trzeba wytrwale poszukiwac. Poznanie (zrozumienie) miasta
umozliwia wedréwka po nimé#, warunkujaca wnikliwe obserwacje, przemyslenia, wywolujaca silne
emocje, uruchamiajaca szereg wspomnien itd. Zwiedzane miejsca nickoniecznie muszg naleze¢ do
kanonu zabytkéw, odnotowanych w przewodnikach turystycznych, nie musza to wiec by¢ znane
muzea, pomniki, koscioly czy zamki. Moze to by¢ jakas skromna uliczka, zagadkowa wieza na
skrzyzowaniu budynkéw czy chocby wzgdrze porosniete drzewami. Turysci prezentowani
w Veneri et Romae sa przykladem typowych cudzoziemcow, ktérych celem jest zobaczenie jak
najwickszej ilosci zabytkéw, zwiedzenie jak najwickszej ilos§ci muzedw, sfotografowanie jak
najwickszej ilosci pomnikéw, ruin, pozostalosci po katedrach, kosciolach itp. w jak najszybszym
czasie. Nie ma w ich zwiedzaniu miejsca na sentymenty, przemyslenia, kontemplacje. Rzym jest
przeciez rozlegly, a czasu jest niewiele. Ogladani na Forum wycieczkowicze s najczesciej

bezmyslnymi, pozbawionymi wrazliwosci estetycznej, obserwatorami:

Zjawiaja si¢ grupki opaslych Niemcéw i Niemek z cielecymi oczami, ktérym najemni przewodnicy
monotonnym glosem tlumacza znaczenie ruin. Niemcy stuchaja: nie rozumieja wprawdzie nieszczegdlnej,
wloskimi wyrazami przetykanej niemczyzny cicerona, ale kiwaja gtlowami z wielka powaga, pojrza i ida znéw

dalej, byle predzej (s. 160).

Opisy codziennego zycia i miejsc przepelnionych ludZzmi nie przystaja w pierwszym
(powierzchownym) skojarzeniu do pojecia ,,umarlego miasta”. Wspdlgra z nim natomiast nastroj
smutku, poczucie pustki, osamotnienia, zalu, w ktérym niejednokrotnie pograza si¢ bohater. Ten
bowiem zachowuje si¢ czasem jak typowy dekadent, czlowiek schytku wieku, zmeczony zyciem

1 tesknigey do nirwany:

Polozytem si¢ na wznak na grobie jakims, mickka wyslanym murawa; przez powieki przymknicte widze,
jeszcze blask czerwony — blask mojej krwi czy stofica? [...] Sen schodzi na mnie cichy, tak do upojenia si¢
stoficem podobny — sen, co wsréd grobow czeka tu na wedrowcea i serce mu smutne, znuzone serce piesci,

ciszy, ukaja... (s. 163)

8 »Niezaleznie od tego — jak pisze Katarzyna Salamon — jaki rodzaj wyprawy stanie si¢ naszym udzialem, istota
podrézy pozostaje niezmienna. Jest nig poznanie. Wybieramy niespokojny los tutacza-odkrywcy, aby méc wedrowac:
ku tajemnicy, ku prawdzie, ku wiedzy, ku swiatu badZ ku sobie. Celem zawsze jednak bylo poznanie”. Taz, Filozoficzne
podrige Bolestawa Miciriskiego, [w:] Wedrowac, pielgrgymowad, by¢ turystq. Podrog w dyskursach kultury, red. P. Kowalski, Opole
2003, s. 190.
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W innym fragmencie czytamy: ,nieprawdaz, moéj grajku, ze mi tu dobrze? Nie pragne
niczego, za niczym nie tesknig... 1 nic mi nie zal... — Czemus si¢ $miejesz, gliniana potworol
Trudno juz z tobg wytrzymac. Rozbije ci¢ pono albo sam z domu uciekng przed toba” (s. 156
-157).

Narrator-bohater czg¢sto podkresla swojg samotnosé. Wyznaje, ze wciaz widczy si¢ za nim
tesknota, ze stale mu czego$ brakuje. Bywa rozkojarzony, zamyslony, kupuje na przyktad bukiet
kwiatow 1 zatracony w swoich myslach wyrywa z nich bezwiednie wszystkie platki. Wspominajac
dawne lata, przywoluje figurke podobna do glinianego grajka, ofiarowana kiedys kobiecie, z ktorg

— jak sugeruje — laczylo go wielkie uczucie, najprawdopodobniej zakonczone porazka?:

[...] niegdys miatem inna ukochang figurke: maty szkic z gliny, mtoda naga dziewczyng [...]. Nie mam juz tej
figurki. Lata cale stala u mnie na biurku, a potem datem ja komus, nie pamigtam... jakiej§ kobiecie o bialych

dloniach, co ja postawita gdzies w salonie na pélce albo na stoliku, przy ktérym nigdy nie siada... (s. 151).

Bohater wystepuje tu w roli sentymentalnego kochanka, osoby nostalgicznej, pelnej
melancholii 1 przygnebienia, cho¢ przekornie prébuje sobie udowodnic, ze tak w istocie nie jest
(rozmowy z grajkiem).

Zulawski ponownie sigga do opisu swojego pobytu w Rzymie w eseju Po siedmin latach
(1913), opublikowanym w tomie Miasta umarfe. Prezentuje w nim te same miejsce, na ktore
zwracal uwage w Veneri et Romae. Perspektywa minionego czasu powoduje jednak odmienne
widzenie przestrzeni. Pozornie miasto jest takie samo. Widok z okna jest réwniez ten sam, mimo
drobnych réznic w wygladzie architektonicznym zabudowan. Cho¢ ,,wszystko jest tak, jak
bywalo. A jednak.... a jednak....”1. Najwi¢cej zmian zauwazalnych jest w postrzeganiu przez
bohatera posagu Wenus Kapitoliniskiej. W Veneri et Romae poréwnywana jest z Wenus Milonska,

znajdujaca si¢ w paryskim Luwrze oraz Medycejska z Florencji. Obie nie wytrzymuja konfrontacji

z mieszkanka Kapitolu. O Wenus Kapitolifiskiej narrator mowi, ze:

jest najpickniejsza kobieta na Swiecie. Zakochatem si¢ w niej, kiedym ja pierwszy raz zobaczyl — 1 odtad,
ilekro¢ powracam do Rzymu, drze juz naprzéd z tesknoty i radosci, Zze ja ujrze znowu, przepickna,

nieskazitelna, zawsze jednakowsa i wieczyscie mtoda... (s. 163).

* Gdyby chcie¢ odczytywaé Veneri et Romae postugujac si¢ tropem autobiograficznym, nalezaloby przywola¢ w tym
miejscu pewne fakty z biografii autora. Zulawski, jak wiadomo, doswiadczyl w swoim prywatnym zZyciu wielu
zawod6w milosnych, tj. rozpad pierwszego malzenistwa czy nieudany romans z Irena Solska. Nastroje pesymizmu
i melancholii bohatera analizowanego eseju odbiera¢ wiec mozna jako artystyczne przetworzenie wlasnych przezyc¢
i emocji pisarza.

10 J. Zukawski, Po siedmin latach, [w:] tegoz, Miasta umarle, Warszawa [1918], s. 170.
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Posag ,,najpickniejszej kobiety” wywoluje w nim niesamowite emocje. Wyznaje, ze nigdy
nie doznawal takich uczu¢ wzgledem Zadnego innego dziela sztuki. Traktuje Wenus Kapitolinska
niczym zywa kobiete, wobec ktérej czuje onie$mielenie, mitos¢ i podziw. Jest wrecz oburzony
tym, ze ktokolwiek inny ma prawo ja ogladac, ze ,,bezmyslna gawiedZ »baedekerowcow« napelnia
jej mala czerwong komnate 1 kala jej boska nagos¢ swigtokradzkimi spojrzeniami” (s. 167).

Kiedy przybywa na Kapitol po siedmiu latach i ponownie oglada posag Wenus, jego

odczucia sa wszelako inne. Precyzyjnie je opisuje:

[...] chtéd od niej powial na mnie. Stoi, niewzruszona wcigz, w pochyleniu tym samym, z tym samym,

zagadkowym na ustach usmiechem. Czystosc¢ jej, wieki trwajaca, ma w sobie co$ okrutnego i przygnebia jej

pigknos$¢ niezniszczalng, zbyt doskonalg!!.

Esej Po siednin latach odstania nie tylko inne widzenie podziwianego dawniej dziela sztuki,

ale takze zdecydowanie odmienng kondycje bohatera. Narrator stwierdza:

Zycie huczy dokola, zycie plynie, Zycie si¢ $émieje stoficem, winem, ustami dziewczat mtodymi! Nie ty jedna

jestes pigkna, ty marmurowal

Moze juz oczy moje starzeC si¢ poczynaja i jak jesienn najbogatsza barwa kwiatéw si¢ cieszy, tak chlona

wszystko pigkno i nasyci¢ si¢ nim nie moga, to pickno, na ktére wczoraj jeszcze byly niebaczne.

O, zy¢, zy¢, by¢ bodaj widzem zycia na wiekil!?

Czas, jak wida¢, zmienil wszystko: to, co ogladane i to, co odczuwane. Rzym, cho¢ taki

sam, jawi si¢ zupelnie inaczej.

Rzym dawny i nowy

Veneri et Romae obfituje w szczegblowe opisy miejsc, ktére odwiedza bohater. Obraz Rzymu
historycznego skontrastowany jest z Rzymem nowoczesnym, ktérego ,,nadmiar mocy [...]
wigksze i bardziej nie§miertelne rzeczy utworzy” (s. 155). Obserwujac i opisujac miasto, jego

przemiany, wprowadzone innowacje architektoniczne, Zulawski wyraza swoje glebokie

n Tamze, s. 171.
12 Tamze, s. 172.

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

128



o Wieezny, wieeny Rym!...” Uwagi na marginesach Veneri Et Romae Jerzego Zutawskiego

przekonanie na temat sily tworczej czlowieka, ktora zainicjowana przez byt metafizyczny potrafi
wzbudzaé¢ w jednostce zdolnosci kreacyjne’s, z daleko idacymi konsekwencjami tworzenia nowe;j
jakosci zycia spotecznego i nowej kultury. Rzym staje si¢ dlan personifikacja sily inicjujacej moc

tworcza artysty, prowadzaca do zmian, do tworzenia nowego na ruinach starego:

I znowu palace, koscioly, fontanny, pomniki i wille. I posagi, posagi, posagi, zaledwo miejsce obok tamtych
dawnych znajdujace, spiz, granit, marmur. I tak dalej — wiek po wieku, z pokolenia na pokolenie, az po

brazowy pomnik wyswobodziciela Italii tam, na Gianicolo, kedy niegdys$ Cezar mial ogrody (s. 155).

Pobyt w Rzymie wplywa na tworce Miast umarlych jeszcze w inny sposob, ktory rowniez
taczy si¢ z wyznawang przez niego filozofia. Miasto stwarza dogodne warunki do kreowania
rzeczy nowych, ale nie w sensie fizycznym, namacalnym, jak nowe posagi, koscioty czy budynki.
Wielokrotnie w Bajce o cztowieku szezestivym jestesmy Swiadkami kreowania rzeczywistosci, ktora
jest wytworem wyobrazefi obserwatora w zaleznos$ci od miejsca, w jakim si¢ on w danej chwili
znajduje. W Deneri et Romae przykladem takiej tworczej refleksji, wywolanej przebywaniem
w konkretnym miejscu, jest fragment opisujacy ruiny domu westalek z dodanym wyobrazeniem
prawdopodobnych wydarzen, ktére mogly mie¢ w nim miejsce albo opis posagu Wenus
Kapitolinskiej, dopelniony fikcyjna historia powstawania tego dziela sztuki. Te naddane opisy
staja si¢ odniesieniem do formulowania konkluzji, ktérych podstawa jest, rzecz jasna,
swiatopoglad autora. Ewa Rybicka przekonuje, Ze ,,zaburzenia réwnowagi miedzy méwieniem
o Swiecie i moéwieniem o sobie samym rozbija tradycyjny model relacji [...], w ktérych
podrézowanie staje si¢ tylko pretekstem do autoprezentacji”'4. Przestrzen rzymska w Veneri et
Romae stanowi w duzej mierze pretekst do formulowania osobistych konkluzji (zgodnie
z mlodopolska tendencja do intymizmu), ale nalezy tutaj zaznaczy¢, ze fantazjowanie na tematy,
ktére prowokuje dane miejsce albo okreslanie wlasnego stanowiska nie sa wysuwane na plan
pierwszy tekstu. Plan podstawowy zdominowuje obiektywny obraz Rzymu, a dopiero dalsze
plany tworza swoiste ujecia personalnych ,,wycieczek” w subiektywne refleksje.

Bohater dzigki swojemu per messo di entrata gratuita’s, wydanemu przez Ministerstwo O$wiaty,
ma mozliwo$¢ zobaczy¢ dostownie wszystko, wejs¢ wszedzie tam, gdzie zwykly zwiedzajacy nie
ma dostegpu. To réwniez stwarza podstawy do kreowania nowej jakosci podrézy do danego

miasta. Majac pewnos$¢, ze drzwi Rzymu stoja otworem, mozna zupelnie inaczej planowaé

13
14

Por. L. Wisniewska, Filozofia twirczose Jergego Zutawskiego, ,,Kieleckie Studia Bibliologiczne” 1994, t. 2, s. 211-225.
E. Rybicka, Modernizowanie miasta. Zarys problematyki urbanistycznej w nowocgesnej literaturze polskies, Krakéw 2003,
s. 51.

Bow doktadnym ttumaczeniu z wi.: zezwolenie na bezptatne wejscie.
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wedréwke po miescie. Jej wyznacznikami staja sie wigc nie tyle wytyczne z przewodnikow
turystycznych, ktore wskazuja to, co jest warte uwagi, ile osobiste przeswiadczenia, intuicja, cheé
gubienia si¢ w nieznanych zaulkach, odkrywania nowych przej$¢, szukania malych, kretych,
zapomnianych uliczek, ktére tak rézne od gléwnych tras, wytyczaja réwnie istotna droge.

By doswiadczy¢ miasta, by poznac je blizej (gl¢biej), nalezy cho¢ przez chwile sprobowaé
zy¢ jego oryginalnym zyciem, zyciem, ktore rozgrywa si¢ w granicach danej aglomeracji.
W postrzeganiu rzeczywistego istnienia miasta wazne jest uruchomienie wszystkich zmystéw:
wzroku, stuchu, wechu. Miasto Zyje swoimi dzwigkami, ma swoje barwy i zapachy, dostarcza
mnostwa wrazen. W Veneri et Romae nie mamy co prawda opiséw zapachéw czy smakow, ale za
to znajdujemy wiele deskrypcji dotyczacych barw 1 dzwigkéw.

Miasto prezentuje si¢ inaczej w dzien, a odmiennie w nocy. Inaczej wyglada wschéd stonica
w Rzymie, a inaczej zachdd, ale konstrukcja opisu obu zjawisk stwarza zawsze podstawy do

kreowania magicznych wyobrazen:

Cicha poranna mgta lezy na Forum [...]. W dali, do granitowej turni nad bialym jeziorem sterczacej podobne,
mury Koloseum, a za nimi waskim, zloto obrzezonym ciemnoszafirowym pasmem znaczy si¢ na biekitnym

niebie tanicuch albanskich wzgorz (s. 153).

Jak gdyby rézowa mgla wypelnia wtedy olbrzymie tuki zwalonych bazylik rzymskich cezaréw — spictrzone
w oddali domy staja si¢ podobne jakiemus zaczarowanemu miastu z rézowego alabastru |[...] jeszcze jedna
chwila, a gasnie wszystko i szarzeje, i na sczerniale mury, na pociemniala mas¢ domoéw poczyna klasé sig

ksi¢zyc upiornymi swiattami i rzeZbi¢ w nich ostre cienie (s. 152).

W ten fantastyczny obraz, nacechowany subiektywizmem widzenia i artystyczna kreacja,
wpisana jest codzienna, pospolita rzeczywisto§¢ miejska. Oto ,,pod $ciang domu siedzi zwykle
jaki$ tapicer i od rana do wieczora jednostajnym ruchem ramienia miedli biala welne” (s. 149),
obok tapicera przekupka rozklada w bramie swoj stragan z bibelotami. Na podworku,
znajdujacym si¢ pod mieszkaniem bohatera, kobiety rozwieszaja pranie, a dzieci biegaja dookota
matek, krzyczac radosnie. Wcezesnym rankiem, przez ulice, ktéra znajduje si¢ za murem
oddzielajacym ja od opisywanego powyzej podworka, ogrodnicy i sprzedawcy jarzyn nawoluja
gospodynie do zakupu towaru. Czasami na podworko zawita przechodzen, cudzoziemiec, ktory
zablaka si¢ w te okolice, wracajac badz podazajac na Forum. Wieczorem natomiast widacé

robotnikéw odwiedzajacych pobliska winiarnie.
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Krajobraz Rzymu przedstawiany jest z dwoch perspektyw: panoramicznej i z punktu
widzenia przechodnia. ,,Perspektywa panoramiczna — jak pisze Rybicka — sytuuje si¢ ponad lub
poza miastem, zaklada nieruchomy punkt widzenia, oglad calosci i dystans przestrzenny,
perspektywa przechodnia natomiast warunkuje ruch i zmiennos$¢ punktéw widzenia, zniesienie
badz skrécenie dystansu”t6. Czytelnik eseju Zulawskiego ma poczatkowo do czynienia z opisem
panoramicznym widoku, jaki rozpo$ciera si¢ przed oczami bohatera z okna ulubionego
mieszkania, uwieszonego niczym gniazdo jaskolcze ,na stoku Kapitolu tuz obok starego
Tabularium” (s. 145). Z opisu tego dowiaduje sig, ze ulica, ktéra znajduje si¢ pod domem
narratora usytuowana jest ,,miedzy Kapitolem a Skala Tarpejska z jednej a palatynskim wzgorzem
z drugiej strony” (s. 150). Jedno okno mieszkania skierowane jest na ruiny Forum rzymskiego,
drugie za$ wprost na Palatyn. Zasi¢eg widoku z pierwszego okna obejmuje w kolejnosci, z prawej
strony: pozostalosci po Swiqtyni Saturna, triumfalng Brame¢ Sewera, kosciél zbudowany na
miejscu kurii Juliusza Cezara, trzy marmurowe kolumny S$wiatyni Kastora, ruiny bazyliki
Konstantyna, Y.uk Tytusa, kosciél $w. Franciszka, dawna Swiatyni¢ Wenery i Romy, ruiny
amfiteatru Flawiusza, katedre $w. Jana Lateranskiego, domy Eskwilinu przecicte szeroka Via
Cavour, jedng z gtéwnym ulic Rzymu az po bazylike Santa Maria Maggiore, krélewski zamek na
szczycie Kwirynalu oraz $redniowieczng wieze z czerwonej cegly na skrecie Via Nazionale.
Z lewej strony widok rozposciera si¢ na Tabularium, skrawek sasiedniego placu na szczycie
Kapitolu oraz fasad¢ palacu Konserwatorow. Z drugiego okna wylania si¢ Palatyn, biblioteka
Augusta, kosciol §w. Teodora, ruiny Tyberiuszowego patacu, logietta willi Mils.

Perspektywa panoramiczna wzbogacona jest perspektywa przechodnia. Te same miejsca,
ogladane przez bohatera poza mieszkaniem, wydaja si¢ zupelnie inne, o wiele wicksze,
potezniejsze, monumentalne. Narrator zauwaza: ,,oparfem si¢ o kamienny cokoél, dzwigajacy trzy
ostatnie filary $wigtyni Kastorow, i patrz¢ na te tuki ogromne, pod ktérymi kilka kosciotéw
mogloby znalez¢ miejsce” (s. 157). Dalej opisuje brame Biblioteki Augusta, przez ktéra mozna
dostrzec surowe freski kosciola Santa Maria Antica. Koscidl ten zostal wykopany z ziemi, ,,spod
rozburzonego koscidétka Matki Bozej Zbawicielki” (s. 158). W oddali widoczna jest Via Sacra,
gléwna ulica starozytnego Rzymu, ktéra prowadzi od wzgdrka kapitolinskiego, przez Forum
Romanum az po wzgdrze Velia. Tutaj bohater zatrzymuje si¢ na swoim ,,ulubionym miejscu, na
ruinach domu gdzie niegdys westalki mieszkaly” (s. 158). Resztki cokoléw, obrosnietych
krzewami i bluszczem, udekorowano na nowo posagami, ktére ocalone w tym miejscu w czasie

wykopalisk, znéw stoja na swoich pierwotnych stanowiskach.

16 E. Rybicka, dz. cyt., s. 109.
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Kiedy nad Forum slonice wschodzi juz wysoko i kiedy zjawiaja si¢ powoli grupki
zwiedzajacych, zaludniajace intymny $wiat wyloniony z wyobrazen, ktoérych bodzcem byty
obserwowane pozostalosci starozytnego miasta, bohater kieruje si¢ za Luk Tytusa, za brame, przy
murze kosdciota Santa Francesca Romana prowadzaca do Drogi §w. Grzegorza. Mija mury
Koloseum i przechodzi przez YLuk Konstantyna, chcac uniknac¢ zgietku. Skreca w lewo, w strong
ruin Fazni Karakali, podazajac w stron¢ Bramy $w. Sebastiana. Mijajac groby Scypionéw i Luk
Druzusa, wychodzi na Via Appia, najstarsza droge rzymska, zwang przez Rzymian regina viarum.
Idac wzdtuz Via Apia, zostawia za sobg kapliczke Quo Vadis, katakumby §w. Kaliksta i kosciot
San Sebastiano, znajdujacy si¢ za grobowcem Cecylii Matelii. Celem wedréwki jest odnalezienie
spokojnego miejsca, ktére pozwoli mu na chwile samotnej kontemplacji.

Inny opis prezentuje przechadzke bohatera, ktéra ma swoéj poczatek na Kapitolu,
w muzeum, gdzie znajduje si¢ Wenus Kapitolinska. Po wizycie w muzeum udaje si¢ na ,,zwykla,
btedng po ukochanym Rzymie wedrowke” (s. 169). Plac Navona z fontanng autorstwa Giovanni
Lorenzo Berniniego, plac pod kolumna Marka Aureliusza, czyli Plac Colonna, Via Tritone, plac di
Spagna (Hiszpanski), stynny za sprawa monumentalnych schodéw pietrzacych sie ku wzgorzu
Pincio, na ktérym znajduje si¢ kosciél Trinita Dei Monti, az po Piazza del Popolo — to kolejne
punkty na jego turystycznym szlaku. Piazza del Popolo staje si¢ na chwile ulubionym placem ze
wzgledu na swa zjawiskowa architekture.

Opisy Rzymu maja w eseju Zulawskiego dwojaki wymiar. Pierwszy zwiazany jest z proba
odtworzenia bohatera jako widza i uczestnika, drugi — z odstonieciem jego prywatnych emocji,
zamknigtych w przestrzeni miasta. Z jednej strony mamy do czynienia z kontemplacja, z drugiej
— z nostalgia. Narrator opisuje bowiem to, co widzi, przekazuje dokladna relacje z rzeczywistosci,
ktéra go otacza, a ponadto ujawnia swoje przemyslenia, wywolywane przez miejsca 1 zaistniale
sytuacje. Czytelnik ma mozliwo§é poznania istoty wewngtrznego zycia bohatera-narratora,
wysnucia wnioskéw na temat jego filozofii zyciowej. Odwoluje si¢ ona do koncepcji kola
wiecznego powrotu Fryderyka Nietzschego”. To kolo powrotu spotykamy praktycznie
w kazdym miejscu tekstu: w opisach wschodow i zachodow stofica, budowania nowego na
starym, prezentacji wygladu tego samego mieszkania (teraz i dawniej) czy tych samych widokow,
ktore przyciagaja uwage dzi§ i wtedy. Poza realistycznymi opisami przemierzanej drogi, uwage
odbiorcy zwraca tez fakt, iz celem wedréwki bohatera jest poszukiwanie warto$ci naddanych.
Miasto ma dlan swoja warto$¢ autoteliczng, ktéra nie powinna by¢ skazona bezmyslnymi
wycieczkami ,,baedekerowcow”, nie potrafiacych szukaé tego, co w miescie takim jak Rzym jest

najistotniejsze. Nie chodzi tutaj bowiem o bezrefleksyjne ogladanie/zwiedzanie zabytkéw kultury,

1 \¥ biblioteczce bohatera Veneri et Romae znajduje si¢, obok Baedekera, Don Kichot Miguela de Cervantesa, a takze

Tako rzecze Zaratustra Fryderyka Nietzschego.

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

132



o Wieezny, wieeny Rym!...” Uwagi na marginesach Veneri Et Romae Jerzego Zutawskiego

zapierajacych dech w piersiach pozostalosci dawnej potegi Imperium. Rzym jest czyms wiecej dla

Zulawskiego:

Rzym cezaréw, Rzym papiezy, a teraz Rzym trzeci, nowy... Dawne odkopal ruiny, place swoje zakreslit
potkolistymi dziedzificami tazni cesarskich albo hipodroméw obszarem i poznaczyl je starymi obeliskami
i krzyzem wienczonym kolumnami z dawnych gigantycznych budowli, i rosnie wciaz — mlody, potezny,
pigkny, dookota tych koscioléw i patacow, w ktorych zyje niesmiertelny duch Odrodzenia. Wieczny, wieczny

Rzyml... (s. 156)

Jest miejscem, ktore uswiadamia czlowiekowi, ze wszystko co trwa, musi przeminaé, by
dzieje mogly zatoczy¢ swoje odwieczne koto. Wspotczesny narratorowi Rzym jest takim samym
miejscem $wietnosci, jakim byl dawniej, ale dostosowanym do nowych realiéw, do nowego $wiata
1 nowej perspektywy, ktorej potrzebujg ludzie Zyjacy dzis. Przeszlos¢ i terazniejszo§¢ mieszajq si¢
w nim w sposob czasami wrecz niewidoczny, ale konkluzja pozostaje ta sama: stary Rzym zyje
w nowym, a nowy nie moglby istnie¢ bez starego. To wspolistnienie dawnej i wspolczesnej
cywilizacji jest wrecz namacalne: ,,zza wegla czasem w waskiej uliczce blysnie mi kolumna wpot

zagrzebana jakiej$ poganskiej $wiatyni, w nowy, ubogi dom wbudowana” (s. 169).

Samotny wedrowiec

Kondycja bohatera Veneri et Romae to bycie samotnym podréznikiem, ktory zwiedza miasto
wedlug wlasnych zasad. Poza warto§ciami naddanymi, o ktérych byla mowa wczesniej, szuka on
bowiem w miescie.... samotnosci. Dlaczego akurat samotnosc staje si¢ wyznacznikiem wedréwki
bohatera? Yi-Fu Tuan pisal: ,,Samotnos¢ i nieskrepowanie innymi sa koniecznie do refleksji
1 surowego spojrzenia na siebie i, z kolei, poprzez zrozumienie siebie, do pelnego uznania
osobowosci innych”18. Istotnie, jesli z jednej strony mamy mozliwo$¢ analizowania siebie,
potrafimy dokladnie definiowaé cechy pozytywne 1 negatywne, te, ktore akceptujemy 1 te, ktérych
chcemy si¢ wyzby¢ albo je zmieni¢. Z drugiej strony jednak, jesli weZzmiemy pod uwage
stworzony przez jednostke system wartosci, to widzimy, ze nabiera on praktycznego sensu,

zgodnego z szerzej obowigzujacymi normami, dopiero w kontakcie z systemem wartosci drugiego

¥ YiFu Tuan, dz. cyt., s. 89.
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czlowieka. Tylko wowczas mozna je usystematyzowac, skontrastowac i sprobowaé wytworzy¢
uniwersalng siatke¢ zasad postgpowania, ktore beda odpowiednie dla naszych osobistych
1 subiektywnych priorytetow, rownoczesnie bedac adekwatne wzgledem zachowania innych. Jézef
Tischner czesto odwolywal si¢ w swojej filozofii do wspolistnienia dwoch bytow, ktore
wylacznie pod warunkiem koegzystencji potrafia odpowiednio funkcjonowaé w $wiecie

stanowigcym ich fundamentalne odniesienie. O spotkaniu z ,,drugim” autor Myslenia wedfng

wartosci pisal:

Przezywajac spotkanie, wiemy w sposéb pewny: drugi jest, jest inny, jest transcendentny [...]. Moge dotknaé
drugiego, skrzywdzi¢ go, moge mu przynies¢ rados¢. Podobnie on. W ten sposéb spotkanie sklania mnie nie
tylko do preferencyjnego czucia, lecz réwniez do preferencyjnego myslenia. Aksjologia wyrasta z samego

rdzenia tego, kim jestem!?.

Poznanie siebie nastgpuje wigc poprzez swoiste odbicie w drugiej osobie. Wydawac by si¢
moglo, Zze nic nie stoi na przeszkodzie do indywidualnego poznania siebie, jednak konfrontacja
z Innym staje si¢ niezbedna.

Samotna wedréwka narratora Veneri ef Romae ma takze inne uzasadnienie. Jak juz zostalo
powiedziane, w Rzymie Zulawskiego nie ma ludzi, z ktérymi bohater moéglby wspdlnie
podrézowaé. Cudzoziemcy i turysci nie s3 dlan atrakcyjnymi kompanami do wycieczek ze
wzgledu na powierzchowne traktowanie kultury i podrézy, a ludzie, ktérych darzy sympatia
— mieszkancy Rzymu — maja swoje wlasne obowigzki, wykluczajace bezinteresowna wedrowke po
miescie. Poza tym $wiadomie przeciez wybiera samotne blakanie si¢ po miescie.

Kwestie zwiazane z wyborem okreslonego rodzaju peregrynacji maja w istocie wymiar
uniwersalny. Nowy $wiat kojarzy nam si¢ z tlokiem, z przesytem, z czyms, czego jest za duzo, co
przepelnia nasza przestrzen?. Dawniej ludzie opuszczali wies, poniewaz kojarzyla si¢
z zatloczeniem w sensie ekonomicznym (mala miejscowos¢, malo miejsc pracy), a takze
z brakiem autonomii socjalnej (w malej miejscowosci naklada si¢ swoiste ograniczenia na
zachowanie, bowiem z reguly wszyscy wszystkich znaja, nie ma miejsca na prywatnosé, a tym
bardziej anonimowos$¢). Miasto bylo wigc miejscem, ktére po pierwsze otwieralo mozliwosci

zarobkowe, po drugie stawalo si¢ sfera budowania swojej tozsamosci, odkrywania wlasnego ,,ja”,

19 J. Tischner, Myslenie weding wartosci, Krakow 1993, s. 512.
2 Kategoria przestrzeni moze by¢ rozumiana wieloaspektowo, dlatego nalezy przede wszystkim jasno zdefiniowac
jej pojecie. Wedlug Yi-Fu Tuana przestrzenia moze by¢ ,,doswiadczanie lokalizacji przedmiotéw oraz miejsc jako
odlegltosci i rozciaglodci dzielacej lub laczacej miejsca, ktéra mozliwa jest dzigki organom zmystowym takim jak:
ruch, dotyk, wzrok” (Yi-Fu Tuan, dz. cyt, s. 24) oraz dzigki okresleniom wyznaczanym w odniesieniu do
usytuowania ludzkiego ciala (wysoko, nisko, daleko, blisko, lewo, prawo, tyl, przéd).
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ktoére nie bylo juz ograniczone normami i regutami ,,odpowiedniego” zachowania. Jak przekonuje
Yi-Fu Tuan: ,,miasto w paradoksalny sposéb wydawalo si¢ mniej »zattoczone« i mniej zamknigte
niz ograniczajaca mozliwosci wie§”2. Dzi§ miasta sa przepelnione, za duzo w nich ruchu, sg zbyt
szybkie, brakuje w nich czasu na podejmowanie samodzielnych decyzji. Dzialania jednostki sq
wyuczone, mechaniczne, a miejska przestrzen, ktoéra juz sama w sobie charakteryzuje si¢
przesytem, wypelnia szczelnie zbiorowos$¢. Domy towarowe, galerie handlowe, ruchliwe, gtéwne
ulice miasta, rynek, przepetniony zazwyczaj kawiarniami i restauracjami, ktoére w lato wystawiajq
swoje ogrodki piwne na glowny plac badz centralng ulice miasta, przyciagaja przechodniow
1 tworza dodatkowy efekt zageszczenia danego miejsca. Pozorna wolno$¢ w miescie stala si¢
w pewnym momencie pulapka — autonomiczna przestrzen, uzalezniona od wielu czynnikéw,
stawia jednostke przed trudnym zadaniem, ktore decyduje o jej ostatecznym przetrwaniu. Bycie
cudzoziemcem czy po prostu przyjezdnym w duzej aglomeracji wymaga dzi§ sprawnych
umiejetnosci przetrwania.

Miasto ma zawsze swojego widza, swojego obserwatora. Ma takze swojego uczestnika,
odwiedzajacego, obcego, przechodnia, mieszkanca, kogo$§ zaangazowanego w zycie miejskie,
1 kogos, kto zdaje si¢ by¢ jedynie gosciem. Widzem jest wigc osoba bioragca udzial w Zyciu miasta,
albo taka, ktéra stoi z boku, przygladajac si¢ temu zyciu z pewnej odlegtosci. Bardzo popularnym
swego czasu ,,widzem” miejskim byl flanenr. XIX-wieczna kultura Francji utrwalila pojecie
fascynatéw miejskosci, ktorzy chadzali, kontemplowali miejskie Zycie, obserwujac i komentujac
wszelkie przejawy cywilizacji upchniete w witryny sklepéw, dekoracje ulic, architekture miast,
zabudowe rynkéw miejskich, place spoleczne itp.22 Ewa Rewers zauwaza, ze ,,na pierwszy rzut
oka flaneur wydaje si¢ ironicznym, niezaangazowanym obserwatorem zycia miasta, $lizgajacym si¢
po jego powierzchni i probujacym wszelkich produkowanych przez nie przyjemnosci”?.

Bohater Veneri et Romae w duzej mierze przypomina takiego bezstronnego obserwatora,
uczestnika kontemplujacego miejskie zycie, ktory przechadza si¢ po ulicach Rzymu i nadaje
widzianym obrazom osobiste wartosci. Ale czy mozna powiedzied, ze jest przykladem flaneura
— przechodnia, ktérego interesuje miejskie zycie w takim zakresie, w jakim lezy zainteresowanie
miastem 1 ludzmi tego typu zwiedzajacego? Raczej nie. O bohaterze VVeneri et Romae mozna

powiedzie¢, Ze jest to typ ,spacerowicza’, ktérego cechuje anonimowos¢ i1 dazenie do

2 Tamze, s. 83.

Termin flanenr po raz pierwszy pojawil si¢ we Francji. Wedlug stownika francuskiego z 1808 r. odnosit si¢ do
0s6b niemajacych stalego miejsca w strukturze spoleczefistwa, a wigc wszystkich tych, ktérych widziano jako ludzi
odseparowanych: bezdomnych, przestgpcow, a nawet bezrobotnych. W wydanym w 1854 r. angielskim stowniku
Oxford English Dictionary termin ten zostaje opisany jako trwonienie czasu na przygladanie si¢ wystawom sklepowym
i ta definicja blizsza jest wersji, ktéra dzi§ powszechnie konotuje termin flaneur. Wigcej o terminie, jego pochodzeniu
oraz cechach typowego flaneura zob. K. Loska, Flaneur jako metafora wspotegesne kultury, [w:| Intermedialnosé w kulturze
korica XX wieku, red. A. Gwézdz, S. Krzemien-Ojak, Biatystok 1998, s. 41.

2 K. Rewers, Ekrn miejski, [w:| Pisanie miasta — cgytanie miasta, pod red. A. Zeidler-Janiszewskiej, Poznani 1997, s. 48.

22

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

135



Emmanuella Robak

samotnosci, ze jego postrzeganie tlumu prowadzi do przyjecia postawy negatywnej

(manifestujacej si¢ uzywaniem okredlen, typu: ,,szarancza”, ,barbarzyncy”); ze przechadzka po

miescie stanowi dla niego okazj¢ do kreowania wlasnych przezy¢ i emocji, przywolywania
osobistych wspomnieft. Na pewno nie jest osoba pragnaca towarzystwa tlumu, instynktownie
podazajaca w miejsca zaludnione i ktéra interesujg wrazenia wywolane poprzez interakcje ze
zbiorowos$cia. Bohater Zulawskiego nie szuka miejsc zatloczonych, wrecz przeciwnie — ucieka od
nich, szuka samotnosci. Jego samotno$¢ nie jest jednak réwnoznaczna z potrzeba catkowitej
alienacji, nie jest ahumanistyczna, pragnie jedynie znalez¢ miejsce, gdzie ,,cisza |[...] jest i pustka
zupetna” (s. 162).

Pierwszoosobowy  narrator Deneri et Romae przyjmuje w swej relacji perspektywe
przechodnia, a jego wedréwka staje si¢ po czescl ,,modelem budowy wypowiedzi”. Relacja moze
zaczal si¢ w kazdym momencie i w kazdym miejscu moze si¢ zakonczyé. Znamienng ceche
opowiadania stanowia krotkie dygresje, ktore dotycza osobistych wspomnien czy wyobrazen.
Tekst nie ma tez $cidle ustalonej organizacji, zalezny jest bowiem od tego, gdzie znajduje si¢

autor. Mozna by tu przywola¢ ustalenia wspodlczesnej badaczki przestrzeni miejskiej,

stwierdzajacej:

Narrator obrazkéw pelni role raczej obserwatora niz uczestnika relacjonowanych zdarzen, stanowi poniekad
zapowiedZ nowoczesnego flaneura — zewngtrzny wobec opisywanego swiata, zdystansowany wobec ulicy,

ktorg traktuje jako przestrzen ,,swojskiej” egzotyki®.

Przestrzen Rzymu staje si¢ w tekscie Zulawskiego inspiracja do osobistych przemyslen.
Jesli wiec spojrzymy na omawiana wczesniej figure z tej perspektywy, bohater Veneri et Romae
bedzie uosabial typ nowoczesnego flaneura.

Rzym w eseju mlodopolskiego poety zyskuje zupelnie inng wartos¢ 1 wyglad ze wzgledu na
subiektywnie odbierang przestrzen relacjonujacego. Podrézujacy pozostawia cze$¢ siebie
w miejscu, w ktérym byl, a miejsce to z kolei zaznacza trwaly slad w jego pamigci. Ogladane
miasto podlega personifikacji, mozna je utozsamia¢ z mieszkaficami albo odwiedzajacymi. Jak
trafnie zauwaza Dariusz Czaja: ,,méwimy wigc, ze miasta obdarzone sa wlasna osobowoscia,
odznaczaja si¢ niepowtarzalng indywidualnoscia, a nawet — co musi szczegélnie dziwi¢ umysty

sceptyczne — maja dusze””. Znajdujacy si¢ na ,,mapie serdecznej” Zulawskiego ,,wieczny Rzym”

24 .
Tamze.

% E. Rybicka, dz. cyt,, s. 59.
26 D. Czaja, Wenegja jest kobietq. Rzecz 0 wyobragni, ,,Jonteksty” 1995, nr 3-4, s. 1406.
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z pewnoscia nalezy do kategorii miast z dusza, mimo — albo wlasnie dlatego — ze jest ,,miastem

umarlym”.

SUMMARY

Eternal, eternal Rome!... Marginal notes on Jerzy Zutawski’s “Veneri et Romae”

’),

The main aim of the following article ,,Wieczny, wieczny Rzym!..”. Uwagi na marginesach Veneri
et Romae Jerzego Zulawskiego is to describe Rome, the facts and imaginative world seen
through author’s eyes.

Zulawski’s “Heartily Rome” is shown as a place where reality and mind creation infiltrate.
Described places have the power to encourage authot’s imagination and influence his memories
to create a unique vision of his own world. Rome as a “dead” city (because of the souvenirs of
the past) appeares as a place with its own life, in full bloom, not from Bedeker’s points of view,
but from the subjective, very personal position.

This paper is divided into three parts: Dead city, Old and contemporary Rome, Alone
wanderer. Every single part is related to the distinctive feature which in the end will be helpful to
create an interpretation of Jerzy Zulawski’s essay Veneri et Romae which was chosen as the
fundamental base.

To be able to create accurate analysis and interpretation the author of this paper reached
for many information contained in dictionaries, additional literary and methodology output and

different sources which are connected with: Rome, journey, city.

KEYWORDS

Journey, Rome, city, Jerzy Zulawski

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

137



Emmanuella Robak

BIBLIOGRAPHY

1. Burkot S., Polskie podrizopisarstwo romantyczne, Warszawa 1988.

2. Czaja D., Weneca jest kobietq. Rzecz 0 wyobragnz, ,,Konteksty” 1995, nr 3-4. s. 146-152.

3. Loska K., Flineur jako metafora wspélezesney kultury, [w:| Intermedialnosé w kulturze korica XX
wiekn, red. A. Gwo6zdz, S. Krzemien-Ojak, Bialystok 1998, s. 41-48.

4. Rewers E., Ekran migski, [w:| Pisanie miasta — cgytanie miasta, pod red. A. Zeidler
-Janiszewskiej, Poznan 1997, s. 41-50.

5. Rybicka E., Modernizowanie miasta. Zarys problematyki urbanistycznej w nowocgesnel literaturze
polskier, Krakéw 2003.

6. Sadowska 1., Geggrafia serdeczna. O eseistyce podrignicge Jerzego sutawskiego, [w:| Zastugi Jergego
Zulawskiego i jego rodu dla literatury i fkultury polskig XX wieku, red. E. Foch
i D. Trze$niowski, Lublin 2011, s. 57-69.

7. Salamon K., Filozoficzne podrige Bolestawa Miciriskiego, [w:| Wedrowad, pielgrgymowac, byé turysta.
Podrig w dyskursach kultury, red. P. Kowalski, Opole 2003, s. 189-215.

8. Tischner J., Inny, Krakéw 2004.

9. Tischner J., Myslenie wed{ng wartosci, Krakéw 1993.

138

10. Tuan Yi-Fu, Prestreri i miejsce, Warszawa 1987.

11. Wisniewska L., Filogofia twircgosci Jerzego Zufawskiego, ,Kieleckie Studia Bibliologiczne”
1994, t. 2, s. 211-225.

12. Ziejka F., Poeci mtodopolscy w podrizach do Wioch, [w:] tegoz, Poeci, misjonarze, nezent, Krakow
1998, s. 289-3006.

13. Zulawski J., Veneri et Romae, [w:] tegoz, Bajka o cxlowieku syexeslimym, Warszawa 1960,
s. 145-173.

14. Zulawski J., Z domn, Warszawa 1978.

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4



IO 5 yoazu

GOANSHIE CZASOPISMO HUMANISTUCINE

2015 nr 4 o Mlodej Polsce mniej znanej

fTUDI

ZAPOMNIANY MOJZESZ.

KILKA UWAG O DRAMACIE MAKSA DONCHINA

EDWARD JAKIEL

Uniwersytet Gdanski

roku 1900 ukazal si¢ w Lodzi dramat, nieznanego szerszej publicznosci autora

— Maksa Donchina, zatytulowany Mozesz. Utwér ten nie wzbudzil wigkszego

zainteresowania wspolczesnych autorowi, a i w studiach o dramatach biblijnych

przetomu XIX i XX wieku nie pos§wiecono mu uwagi'. Niniejszy szkic wiec, przypominajac ten

dokument literacki, w drobnym zakresie poszerza wiedze¢ o realizacjach motywéw biblijnych
w Mtodej Polsce.

Mojzesz Donchina jest utworem miernym artystycznie, kierowanym do okreslonego,

a niewybrednego odbiorcy, co przejawia si¢ chocby w jezyku utworu. Tekst napisany jest

jezykiem prostym, nie pozbawionym kolokwializméw, utrzymany w stylistyce jezyka potocznego.

! Tj.: Dramat biblijny Mlodej Polski, red. S. Kruk (Wroctaw 1992), a z nowszych prac Wojciecha Kaczmarka:
Ztamane pieczecie Ksiegi. Inspiracje biblijne w dramaturgii Miodej Polski (Lublin 1999), oraz Od kontestacji do
relacji. Czltowiek wobec Boga w dramacie Mlodej Polski (Lublin 2007). Nie ma tez uwag na temat tego dramatu
w mojej ksigzce Mlodopolskie portrety biblijne. Wybrane zagadnienia i kreacje (Gdansk 2007).
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Trudno go tez osadza¢ w jakim§ kontekécie historycznoliterackim, albo Zydowskiego
piSmiennictwa literacko-religijnego, ktérego bohaterem bylby Mojzesz. Tekst Donchina
(najwyrazniej wzorowany na dramacie mieszczanskim drugiej potowy XIX wieku) w zasadzie jest
pozbawiony cech polemiczno-dialogowych z jaka$ tradycja. Akcja dramatu przeskakuje w rézne
okresy zycia Mojzesza, znane jedynie z kanonicznego przekazu Ksiggi Wyjscia. Nadto w tkance
dramatu odnajdujemy sceny o charakterze apokryficznych uzupelnien. Jedno jest pewne: dla
autora Mojzesz jest postacig historyczna, co do tego nie ma cienia watpliwosci. W swoim
dramacie Donchin przedstawil go jako autentycznego Zyda; jako postaé, ktéra dokonala wiele,
od historycznego wyprowadzenia Izraela z Egiptu, az po ustanowienie podwalin prawodawstwa?.
Wszystkie sceny dramatu, realistyczne i uprawdopodobnione, wyrosle z historii biblijnej, ukazuja
Mojzesza jako czlowieka, ktory postanawia wyzwoli¢ swéj lud z niewoli 1 poddanstwa. Nie ma
w nim niczego z tradycji patrystycznej, a konkretnie z drukowanego od XVI wieku w Europie
dzieta §w. Grzegorza z Nyssy Zyce Mojzesza’. Ale tez i historyczno$é tego dramatu ogranicza sie
do operowania tresciami znanymi z Biblii. Uksztaltowana przez Donchina biografia Mojzesza, ta
z okresu sprzed exodusu, nie jest zgodna z tradycja 1 wiedza o Patriarsze, ale zostala stworzona
na potrzeby dramatu.

W Moyjgeszn Donchina nie ma czytelnych nawiazan polemicznych badz aprobatywnych do
utworéw bliskich mu czasowo, stad trudno$¢ w okresleniu zwigzkow tego utworu
z najblizszym mu kontekstem literackim. I tak na przyklad mozna wprawdzie odnalezé wspolny
element z utworem Marii Konopnickiej pt. Mojzesz, gdzie jest mowa o tym, ze nie wejdzie on do
Ziemi Obiecanej. Ale od razu trzeba powiedzie¢, ze ten element jest tylko pozornie wspdlny.
O ile Konopnicka® przedstawia Mojzesza w dramatycznej modlitwie, by Bég pozwolil mu
wprowadzi¢ lud do Ziemi Obiecanej, o tyle w dramacie Donchina Mojzesz pogodzony jest
z faktem, ze tam nie wejdzie. Prosi wprawdzie Boga o mozliwos¢ doprowadzenia swego narodu
do Ziemi Obiecanej, ale nie jest w tej prosbie zdeterminowany. Stad tez, zamiast usilnie prosi¢
o mozliwos¢ wejscia do Ziemi Obiecanej, skupia si¢ na tym, by zapewni¢ swego godnego

nastepcg 1 odejsé w pokoju:

2 Mojzesz nie jest zatem utozsamiany z inna postacia historyczna (zob. np. A. Osman, Mojgesz i Echnaton, przel.
R. Januszewski, E. Morycifiska-Dzius, A. Rézanska, Warszawa 2005), ani nie jest traktowany jako posta¢ mityczna
(zob. np. E. Schuté, Wieley wtajemniczeni. Zarys tajemnej historii religii, przel. R. Centnerszwerowa, Warszawa 1923; dzielo
edytowane pod koniec XIX wicku we Francji moglo by¢ znane Donchinowi). W niczym nie przypomina tez postaci
z hagiografii ks. Piotra Skargi (zob. Zywoty swietych Starego i Nowego Zakonn...).

Przypomnijmy tylko, Zze pojawia si¢ tez podtytul O doskonatosci w cnocie, a dzieto cale ,,przedstawia patriarche jako
wz6r doskonatosci, przy czym kazde wydarzenie z jego zycia traktuje jako krok w rozwoju Zycia duchowego”
(M. Przyszychowska, Witgp, [do:] Grzegorz z Nyssy, Zycie Mojsesza, przel. S. Kalinkowski, Krakéw 2009, s. 5).

4 Zob. uwagi Romualda Marka Jabloriskiego w jego szkicu Motywy Starego Testamentu w lirykn Marii Konopnickies ,,Ia
Ruoata”, [w:| Biblia w literaturge polskie. Romantyzm — Pogytywizm — Mfoda Polska. Stary Testament, red. E. Jakiel,
J. Mosakowski, Gdansk 2014, s. 74n.
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MOJZESZ

[...] Boze wielki, daj mi jeszcze choé troche zycial... Zycial... Sill... Chce zaprowadzi¢ tam swéj naréd... Tam

(placze) Boze! méj Boze™

Mojzesz Donchina w niczym nie przypomina Tetmajerowskiego bohatera z utworéw
poetyckich Mojzesz oraz Pustynia, w ktorych mlodopolski poeta ,,pod dyktando imaginacyjnej sity

7% Odlegly jest tez ten utwor

wyobrazni w sposob tworczy przetworzyl zastane watki biblijne
— tak pod wzgledem ujecia tematu, jak i, najogélniej méwiac, antropologii literackiej — od wierszy
Jerzego Zulawskiego (Mojsesy z trzeciego tomu Poegje z 1896 roku) oraz Jana Kasprowicza
(o$mioczeSciowy utwor z cyklu Z motywow biblijnych, opublikowany w tomie zbiorowym w roku
1888)7. Tym samym nie wpisuje si¢ ten dramat w mlodopolski model antropologiczny. Nie
tragizm jednostki, wybitnej 1 heroicznej, wyzbytej z wiary w osobowego Boga jest tematem
»dramatu historycznego” Donchina, a jedynie w blizej nie okreSlonym celu przypomnienie
postaci. Sprzezenie zaistnialych sytuacji z wykreowana w dramacie wrazliwoscia Mojzesza tworzy
w efekcie przecigtny obraz nieprzeci¢tnego cztowieka — by to tak paradoksalnie nazwac. Autor
nie wyrazil w swym dramacie ani szczegdlnej jakiej$ psychomachii bohatera, ani nie wpisal go
w modernistyczng pokusg pustki.

Z tego mniej wigcej okresu pochodzi jeszcze jeden utwor, ktérego bohaterem jest
Mojzesz. Jego autorem jest pisarza ze Slaska Cieszyfiskiego — Jan Kubisz, nauczyciel
w ewangelickiej szkole. W zbiorowym wydaniu jego poezji pojawily si¢ dwa utwory: Mojesz
1 Woda ze skaty, ktére mozna uznac za niepotrzebnie rozbite w edycji elementy Exodus 2 autora.
Jak zaznacza we Wizgpie Kazimierz Wroblewski: ,,Poezje Kubisza wydane zostaly nie jako utwory
artystyczne, nie jako dorobek literackiej chwili — oglasza si¢ je jako dokumenty zycia narodowego
polskiego w Ksiestwie Cieszyaskim [...]”%. W odréznieniu od Donchina Kubisz przypomina
okres niemowlectwa Mojzesza, wpisujac w swoj poetycki przekaz patriotyczne tresci. To temu
wilasnie: religijno-patriotycznemu celowi podporzadkowal Kubisz temat utworu Mojgesz. Watek
za§ cudownosci 1 religijnego uniesienia zostanie przez S$laskiego poete szczegdlnie
wyeksponowany w drugim wierszu — Wodzie ze skafy. Ani wigc modernistyczny model

osamotnionego proroka w wersji Tetmajera, ani religijno-patriotyczny ,entuzjazm” w wersji

® M. Donchin, Mujzesz, 1.6dz 1900, s. 77. Tu akt V, scena 5. Dalej po cytacie podawa¢ bede numer strony.

o M.]. Olszewska, Samotnosé proroka, cxyli kreaga Mojzesza w poegji Kazimierza Przenwvy-Tetmajera (Mojzesz, Pustynia),
[w:] Biblia w literaturze polskiej. Romantyzm — Pogytywizm — Mftoda Polska, red. E. Jakiel, . Mosakowski, Gdansk 2013,
s. 277.

! Zastrzegam jednak, ze mtodopolskie kreacje Mojzesza wymagaja osobnego studium historycznoliterackiego.

K. Wroblewski, Wistgp, [do:] J. Kubisz, Z niwy slaskie. Wiersze, wstep [...], Lwéw — Cieszyn — Warszawa 1902,
s. X1III.
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Kubisza — nie sa bliskie kreacji Donchina. Jego utwor przynosi inny jeszcze obraz Mojzesza.
Autor zrekonstruowal bowiem dzieje protoplasty w sekwencji wybranych wydarzen,
odczytywanych z Pigcioksiggn jako historyczne.

Kreacja Mojzesza w dramacie Donchina odwzorowuje powszechnie przyjete wizje
religijnego 1 politycznego przywoddcy: prawodawcy 1 nauczyciela. Nie przeciwstawia si¢ wizji
Patriarchy, jaka zadomowiona byla w kulturze Zzydowskiej i chrzedcijafiskiej. Pomijajac watki
cudéw 1 nadprzyrodzonych wydarzen, Donchin idealizowal posta¢ Mojzesza w inny sposob.
Przede wszystkim ktadl nacisk na jego nieskazitelny charakter 1 wrazliwo$¢ spoteczna, do czego
tu jeszcze powroce. Mojzesz Donchina jawi si¢ jako czlowiek religijny, ,,rozmawiajacy” z Jahwe,
ale bez wyraznego osadzenia kerygmatycznego. Dlatego rysy Mojzesza z dramatu Donchina
przypominaja w wielu aspektach posta¢ z mesjady Juliana Weinberga, chociaz zupelnie obca
bedzie omawianemu utworowi figuratywna interpretacja postaci. O ile Weinberg (w przedziwnie
zblizony np. do ezoterykéw sposéb) przedstawia wizje mesjafiska, realizowana w biblijnej historii
(przy zastosowaniu eklektycznych zreszta metod laczenia réznych $wiatopogladéw i koncepcji
religijnych), o tyle w dramacie Donchina czego§ podobnego po prostu nie ma. W napisanej

jeszcze w latach pieédziesiatych czedci swego dziela Ben Izaak H’kahan® kreslil idealng sylwetke

Patriarchy, protoplasty nowego narodu, dawcy Prawa, sprawiedliwego sedziego — Ojca Narodu:

I rzekt Bog: ,,.Duch silniejszy niech ludziom zaswita.”
I stato sig, byl Mojzesz, dusza znakomita;

Olbrzym woli i czynu. W jego kazdej ksiedze
Wielko$¢ ducha podziwiaj w najwyzszej potedze.
Godnos¢ cztowieka w podtym wzbudza on mottochu,
Ciato z brudéw oczyszcza, mysl z przesadéw prochu.
Z ceglarzy i pastuchéw nowy nardd stwarza,

Kruszy jego kajdany, wolnos$cig obdarza;

A gdy karku twardego, krngbrny i burzliwy,

Silnym go przeto wigze madrych prawd ogniwy [...]

* Dziclo Juliana Weinberga Nowa Messyada. Poemat w trgech ksiggach powstawato w kilku etapach. Ksiega pierwsza,
zatytulowana S7owo, ktéra tu cytuje, zostala ukoniczona 13 wrzesnia 1858 roku, druga natomiast, zatytulowana Ciafo,
ukonczyl autor 3 pazdziernika 1891 roku. Trzecia albo nie powstala, albo nie zostala opublikowana. Na karcie
tytulowej dzieta antydatowano wydanie, podajac rok 1890.
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Lecz obok praw ostroéci ilez w nim stodyczy™®

Dalej autor wymienia inne jeszcze zastugi Mojzesza 1 podtrzymujac watek idealnego Ojca
Narodu, jakiego w nim dostrzegal, okresla go mianem ,0jca troskliwego”. Ale tenze sam

Moijzesz, konkretny przywoddca i realista jawi si¢ takze jako zalozyciel nowej religii:

MOJZESZ

Mojzesz poganstwo znosi, wielbi Boga ducha,
Wiare w ducha utwierdza i sam jego stucha.
Czartom i gustom klamstwa nadaje przezwiska,

A na klamstwa wyznawcéw $§mier¢ kamienng ciska.
Tajnikow zagrobowych medrzec nie przenika,
Niesmiertelnosci duszy z lekka si¢ dotyka,

Lecz rozkoszy nadziemskiej w niebiosach nie §ledzi,

O piekle, mekach, diabtach i czyscu nie bredzi™"

Weinbergowski Mojzesz stuzy do konca swemu ludowi i w tym wlasnie najbardziej
podobny jest dof bohater Donchina. Jest z narodem do kofica i tak jak tradycja biblijna méwi (co
powtarza tez w cytowanym dziele Weinberg) w dramacie Donchina Mojzesz umrze cicho,
postarawszy si¢ o to, by ani jego §mier¢ nie zakltocita wejscia do Ziemi Obiecanej, ani jego grob
nie stal si¢ zbytecznym miejscem pielgrzymek rodakéw.

Tres¢ dramatu pozwala stwierdzi¢, ze Donchin traktowal biblijng opowies¢ jako przekaz,
ktérego wiarygodnos¢ historyczng niepodobna podwazaé. Jego dos¢ naiwna, aczkolwiek nie

pozbawiona dystansu wobec mirakularnych wydarzei™, kreacja scen z zycia Mojzesza uklada sie

10 [Julian Weinberg], Nowa Messyada. Poemat w trech ksiegach, Ksigga Pierwsza. Stowo, Krakéw 1890, s. 14,

1 Tamze, s. 17-18.

2" Donchin zachowal umiar i trzezwe spojrzenie na cudowne wydarzenia, o jakich mowa jest w Ksiedze Wyjscia.
Minimalizowal, jesli tak mozna powiedzie¢, ich nadzwyczajnos¢ i tak przetwarzal, Zze to, co w narracji kanonicznej
zostalo przedstawione jako wydarzenie nadprzyrodzone, bedace przejawem bezposredniej ingerencji JAHWE,
w dramacie ma znamiona czegos, co zaistnie¢ moglo w sposéb naturalny. Przyktadem moze by¢ epizod z cudownym
wytrysnieciem wody ze skaly (Wj 17,6), ktére przywolal autor w drugiej scenie czwartego aktu. Krotki, lapidarny
wrecz przekaz kanoniczny informuje o tym, Ze na polecenie Boga, ktéry cheial przerwad cierpienia ludu, Mojzesz
stuknal laska w skale i wytrysnela zen woda. W dramacie Donchina Mojzesz najpierw si¢ modli, uderza laska
w skale. Cud jednak nie nastepuje natychmiast. Patriarcha nakazuje kopaé pod skata, w ktéra uderzyl laska. Po chwili
dopiero pojawila si¢ woda w zaglebieniu, ktére na polecenie Mojzesza wykonano. Uwidacznia si¢ w takim
postepowaniu autora pewna prawidlowosé, o jakiej pisze Konstanty Gebert: ,,Pan [...] wiedzial, Zze da Mojzeszowi do
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w spojna catos¢, w Swietle ktérej nie ma rozterek co do autentycznosci przedstawionych realiéw.
Wspolczesna egzegeza dostarcza nam wielu hipotez na temat postaci Mojzesza, ale co do jednego
zdaje si¢ by¢é powszechna zgoda, ze ,,O wydarzeniach opisanych w Ksiedze Wyjscia, jak
1 o osobie Mojzesza, milcza zrédla pozabiblijne. Badania krytyczno-literackie samego
Pi¢cioksiegu pozwalaja z kolei stwierdzi¢, ze réwniez narracja biblijna nie jest dzielem naocznego
$wiadka, lecz wielowarstwowa 1 rozciagnieta w czasie refleksja nad tradycjami przekazanymi przez
wczesniejsze réznorodne komponenty plemienne, z ktérych zrodzil sie pdzniejszy lzrael”™.
Takiej swiadomosci, rzecz jasna, Donchin nie posiadal. Wychodzit z zalozenia, jak wolno to
odczyta¢ z dramatu, ze wszelkie przedstawione w nim sceny sa mniej lub bardziej
prawdopodobne i rekonstruujg rzeczywisto$¢ tak, jak je pojmuje przecietny czytelnik Kiiggr Wyjscia
1innych Ksiqg Mojzeszomych.

Jak juz wspomnialem, Donchin kreuje Mojzesza jako posta¢ historyczna. Repertuar
wydarzenn 1 scen z zycia Patriarchy jest zatem albo osadzony na tle biblijnym, albo
uprawdopodobniony tak, by — podobnie jak historycznie, ale nie doslownie, czytana przez autora
Tora — stanowil wyraz domniemanych zdarzen. O ile szereg , historyzmow” w Mojzeszu Donchina
jest naiwny, o tyle trzeba podkresli¢ fakt, ze pominal on najbardziej chyba legendarny i zarazem
literacki element biblijnej biografii Mojzesza — to jest historie jego narodzin'’. Przedstawia zatem
autor losy Mojzesza, ale na swdj sposob je znieksztalca®™. Pomijajac legendarng opowiesé
o narodzinach, Donchin jej nie wyklucza. Kiedy wi¢cc Mojzesz z jego dramatu dowie si¢ od

biologicznych rodzicow, skad pochodzi, kim jest z urodzenia, w przesadnej egzaltacji straci

reki cale instrumentarium cudéw — a przeciez nie na tym, lecz na zapowiedzi stuzby Bozej ludu na Synaju opart
dowod prawdy objawienia, jakie przez Mojzesza mial przekazad. Jest w tym charakterystyczna dla judaizmu zdrowa
nieufno$¢ wobec cudoéw, ktére nigdy do korica nie moga przekonac” (K. Gebert, 54 komentarze do Tory, Krakéw 2003,
s. 73).

B Ks. J. Lematski, Wizgp. Problematyka bistoryezno-literacka, [do:] Ksigga Wyjsiia, wstep, przeklad z oryginatu, komentarz
[-..], Czestochowa 2009, s. 74. Zob. tez cickawe interpretacje Marcina Roberta Majewskiego w jego ksiazce W strome
Ziemi Obiecanej. Komentarz do Ksiggi Wyjscia, Krakow 2011,

1% Zob. ks. J. Lemanski, dz. cyt., s. 75, 115 passim.

Autor wiele biblijnych faktéw biografii Mojzesza zmodyfikowal, pominal i zmienil. Najblizszy, chociaz
»opowiedziany” nader skrétowo, starotestamentowej narracji jest akt IV i po czgsci V, gdzie jest mowa o wedrowee
przez pustyni¢. Tu dopiero przedstawione wydarzenia sa echem zdarzen biblijnych, utoZzone wedle przewidywalnego
klucza. Jesli by wiec moéwi¢ o jakiej$ intertekstualnosci dramatu Donchina z ksiega biblijna, to nalezy wskazac
zasadnicza, te¢ wlasciwos¢ Mojzesza, ze znajdujemy w nim, podobnie jak we wszystkich dramatach biblijnych tego
okresu, materi¢ biblijna jako podstawe, tekst pierwotny, ktéry poddawany jest najrozmaitszym modyfikacjom.
Donchin opiera si¢ na biblijnym przekazie i tradycyjnym jego odczytaniu, inkorporujac do tkanki dramatycznej
najwazniejsze ,,fakty biblijne”, uzupelniajac je tre$ciami, ktore scalaja akecje dramatu i/lub ubogacaja jej watki,
pomnazajac w ten sposéb obraz wielokrotny tytulowego bohatera. Znaczacemu przeksztalceniu ulegl tu czas akeji
dramatu. Dla uzyskania spéjnosci akeji i podtrzymania napigcia dramatycznego oraz wyostrzenia konfliktéw, jakie tu
zachodza — Donchin zdecydowal si¢ uczyni¢ w I akcie Mojzesza dwudziestopigciolatkiem, a nastgpne koleje jego
losu poprowadzi¢ tak, by byla to linearna opowie$¢ o coraz starszym, i dojrzalszym bohaterze. Kolejne etapy jego
zycia, zawarte w poszczegélnych aktach, przynosza nowe odstony postaci Mojzesza: mlodziefica robiacego zawrotng
kariere na dworze faraona — opiekuna niewolnikéw, w ktérym dojrzewa §wiadomosé narodowej odrebnosci, polityka
— religijnego i politycznego przywodce, nauczyciela narodu i prawodawcy — starca i meza stanu, odpowiedzialnego za
przysztosé swego ludu.

15
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przytomnos¢. Pominal tez autor kluczowy epizod, a mianowicie moment powolania Mojzesza
1 epifanii JAHWE. Zamiast widzenia na pustyni (Wj 3,1n) jest spotkanie Mojzesza ze starszymi
ludu na pustyni. Wszystkie te zabiegi maja na celu sprawié, by Myjgesz nabral charakteru dramatu
historycznego, rekonstruujacego wazny etap w dziejach narodu, bez ,,uzupelniania” go mitem
religijnym, czy legenda. Jedynym od tego odstepstwem bedzie drugi obraz trzeciego aktu, kiedy
klatwy Mojzesza, rozmawiajacego z faraonem, beda si¢ natychmiast ziszczaé, Egipt za$ dotykac
znane z narracji biblijnej plagi (Wj 7,14n).

Dramat o Mojzeszu podzielit Donchin na pig¢ aktéw. Kazdy z nich nie tylko uzasadniony
jest warunkami scenicznymi i odmiennosciq tredci, ale tez prezentuje inny obraz Mojzesza.

Pierwszy akt utrzymany jest w tonacji dworskiego romansu, z niespodziewanym zwrotem
akcji. Jak w antycznej tragedii bohater jest ofiarag hamartii. Nie rozpoznaje swego polozenia
wladciwie 1 zgodnie z obiektywng prawda. Nie wiedzac, kim naprawde jest, §lepo zmierza do
§lubu z ukochana. Romans ten skorelowany jest z kariera Mojzesza na dworze faraona. Odkrycie
za$ prawdy o swoim pochodzeniu sprawia, ze bohater dramatu zmienia stosunek do ukochanej
1 dworskiej kariery.

Akcje drugiego aktu przenosi autor za miasto, do §rodowiska niewolnikéw pracujacych
przy budowie. Tu Mojzesz z dramatu Donchina okazuje si¢ by¢ ich obronca. Autor, odbiegajac
od narracji biblijnej, przedstawia wymyslone przez siebie sceny. Ukazujac okrucienstwo Egipcjan,
wraca do watkow biblijnych i przypomina o zabiciu przez Mojzesza Egipcjanina. Wydarzenia te
szybko zmieniaja Mojzesza, ktory z arystokraty, wspinajacego si¢ w karierze dworskiej na coraz

wyzsze szczeble (faraon mianuje go nastepcg tronul), staje si¢ obrofica ucisnionych:

MOJZESZ.

(do niewolnikéw) Postaram si¢ ulzy¢ waszej doli i wybawi¢ od mak, jakies ci tu przenosili! Nie beda si¢ wigcej

pastwi¢ nad wami! (s. 32)

Zaraz po tym, w Osmej scenie drugiego aktu Mojzesz, pozostajac sam, rozwaza

1 uzmystawia sobie, jakie teraz stoi przed nim zadanie:

MOJZESZ

[...] Oto jest rozpacz [...], kiedy zycie przesiakniete trucizna, kiedy ludzie §mierci pozadaja, jak najdrozszego

goscial Czuje w tej chwili przewr6t w mojem zyciu! Jam przeciez sam synem niewolnika! Czyz moge byé
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obojetnym, czy moze milcze¢ moje serce, czyz moge si¢ obecnie do woli lubowa¢ przepychem patacu

faraona! (s. 32)

Wedle biblijnej narracji zabije Egipcjanina, ktéry z kolei usitowal zabi¢ uciekajacego,
zydowskiego niewolnika. W tym wlasnie akcie nastapi przelom w zyciu Mojzesza. Wprawdzie
powierzchownie, ale z rozmyslem Donchin ukazal, jak z dworzanina Mojzesz staje si¢ obrofica
uci$nionych. I nie chodzi tu tylko o niewolnikdéw, co w ogole jego ziomkéw. Autorowi jednak nie
udalo si¢ ukazac, jak §wiadomos¢ spoleczna i narodowa, przeplecione nawzajem, wzrastaly
w Mojzeszu. Problematyka utworu nie ma tu bowiem charakteru procesualnego, dramat cechuje
za to szybkie tempo, wartka akcja, w ktorej nie poswigca si¢ najmniejszej uwagi wewnetrznym
przemianom. Nie zastapito tez tego czule pozegnanie Mojzesza z Egiptem w ostatniej scenie
aktu.

Trzeci akt rozbil Donchin na dwa obrazy. Pomysl ten rozwiazuje problemy techniczne,
scenograficzne zwlaszcza. Najpierw bowiem rzecz rozgrywa si¢ na pustyni, potem na dworze
faraona. Akt ten stanowi najstabsze ogniwo dramatu. Likwidujac scen¢ powolania Mojzesza
przez Boga, Donchin usilowal wykreowac¢ inng etiologi¢ dzialan Mojzesza. Nadajac jej
historyczny charakter, zamiescil w tym dramacie scene spotkania, politycznego wiecu Zydéw,
spiskujacych przeciw faraonowi, usilujacych zrzuci¢ z siebie jarzmo niewoli. Ale nawet przy
takich zabiegach Donchin jest ostrozny i subtelnie, aczkolwiek w zupelnie dla teologii biblijnej
narracji obcym duchu, zaznacza dojrzalosé religijna Mojzesza. W akcie trzecim jego tozsamo$¢
zydowska — jako czlowieka, ktory poznal Boga — jest juz w pelni uksztaltowana. Zwracajac si¢ do
towarzysza swego odludnego zycia na pustyni, Benjamina, w pierwszej scenie pierwszego obrazu

trzeciego aktu Mojzesz powiada:

MOJZESZ.

[...] Prawdziwy spokdj duszy mozna tylko znalezé w obcowaniu z przyroda! To cudowne powietrze jakiez
ono szlachetne mysli przynosi [...] (klgka). Wielki Boze, w pustyni poznatem Twoja wielkos¢, ona jest bez

granic! Jakze jestesmy maluczcy w poréwnaniu z Tobal! (s. 39)

W kreacji Mojzesza — przywodey narodowego postuguje sic Donchin aluzjg polityczna.
Opowies¢ o nim staje si¢ w tym akcie terenem proklamacji idei wolnosciowych i powstaficzych.
W nieco wallenrodycznym duchu utrzymana wzmianka o wewnetrznym dylemacie Mojzesza
(jakze ma karci¢ Egipcjan, wéréd ktorych sie¢ wychowall) tylko te narodowowyzwolefcze tresci

podsyci. Religijnego ,,usankcjonowania” tychze politycznych dazen dokonuje Donchin
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w wykreowanej scenie, koficzacej pierwszy obraz trzeciego aktu. To tu pelnego obaw, czy podota

powierzonemu mu zadaniu, Mojzesza wesprze jego ojciec, Amrom:

AMROM

[...] Coz, obawiasz sig, ze nie skoficzysz, to drugi to zrobi, jezeli nie drugi, to trzeci... (Ogywia sig) Synu, precz
z temi zgryzliwemi i matodusznemi myslamil Wiary, wiary wiccej! (INa nicbie nkazuje si¢ zachdd stoiica, cate niebo
w ognin, krgaki si¢ oSwietlajq)! (W ekstazie) Patrz! Oto odpowiedz! Dzien si¢ konczy! Kto wykonczy to dzielo,

pytasz? (Wskazuje palcem na niebo) Oto Ten... Ten, Ktory byl, jest i bedzie! (s. 44)

Scena ta staje w jawnej opozycji do tradycji religijnej interpretacji epifanii. Donchin ja
wyklucza, zatrzymujac si¢ na poziomie proby racjonalnego wytlumaczenia krzewu gorejacego.
Bez wzgledu na ten zabieg, istota owego ujecia polega na tym, ze to nie osobowy JAHWE si¢
objawia. Wedle Donchina nie ma teofanii w tym wydarzeniu (ani nawet angelofanii), jest tylko
dojrzata, na dorazne potrzeby polityczne 1 historyczne stworzona idea Tego, ,,Ktory byl 1 Ktory
jest, 1 Ktory przychodzi” (Ap 4,8). Autor usiluje jeszcze nasyci¢ wykreowana przez siebie postaé
Mojzesza jakimi$ tre§ciami psychologicznymi, ale w kontekscie plag, jakie dokonuja si¢ w drugim
obrazie trzeciego aktu Mojzesza, usilowania te najwyrazniej spelzaja na niczym. W zakodczeniu
aktu Mojzesz wyraza gorycz zwyciezcy podwazajacego sens walki, w ktorej wolno$¢ jednych jest
kosztem zdrowia i zycia drugich.

Czwarty akt najbardziej zbliza kreacj¢ Donchina do biblijnego pierwowzoru. Nie oznacza
to bynajmniej jakiego§ wiernego odwzorowania kilku rozdzialow Kisiggi Wyjscia. Donchin
zdawkowo przywoluje kilka sytuacji z ksiegi kanonicznej, w zupelnosci pomijajac rozdzialy
poswigcone kultowi Najwyzszego. Jego dramat ukazuje w tej czesci Mojzesza jako prawodawce
1 przywodce narodowego (przeciwstawia si¢ puczowi Koracha). Wbrew pozorom, akt ten
uzmyslawia brak autentycznej wigzi Mojzesza z narodem, ktéremu przewodzi. W $wietle tej
cze$ci dramatu Mojzesz Donchina jest wyalienowany. Autor ciggle konfrontuje go z wedrujacym
przez pustynie narodem, stale zaznaczajac ich wzajemna opozycyjnos¢. Migawkowe, zdawkowe
i pospiesznie skreslone drobne scenki (z dialogami lub bez) zaledwie krétko przypominaja
niektére, nader wybidrczo potraktowane wydarzenia z kart Ksiggr Wyjscia. Wylania si¢ z nich
Mojzesz-przywodca narodowy i polityczny; prawodawca i nauczyciel w jednej osobie. Zasiada, by
sadzi¢, udaje si¢ w odosobnione miejsca, by si¢ modli¢. Jednym stowem — samotny posréd ttumu
Mojzesz wypelnia swe zadanie, chociaz nie jest ono (jak wynika z tej cze$ci dramatu)
podporzadkowane jakiemus okreslonemu celowi. Nie méwi si¢ tu zreszta o permanentnej

wedréwee, ale o epizodach, ktérych swoista wykladnie przekazu biblijnego podaje autor.
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Przykladem takiej interpretacyjnej swawoli przekazu biblijnego, z jaka si¢ spotykamy w tej czesci
utworu Donchina, jest kwestia zwigzana ze zlotym cielcem. Przypominajac ten watek, autor
dokonal zaskakujacej operacji. Cielec ze zlota jest tu widziany dwojako. Aron interpretuje go
wprost jako akt religijnej niesubordynacji, przejaw balwochwalstwa. Tymczasem Mojzesz, nieco
oderwany od rzeczywistosci (wraca z kolejnej modlitwy w odosobnieniu), widzi w cielcu nie
dowdd religijnej herezji, ale zjawisko zgota inne. W jego oczach cielec jest wyrazem, kwintesencja
ludzkich pragnien, zadzy bogacenia sig, uciele$nieniem pieniadza, ktéry zdominowal cztowieka.
Nie jest wigc dla Mojzesza figura cielca przedmiotem kultu religijnego, ktorym mieli si¢ Izraelici
chelpi¢, ale wyrazem i demonstracja nowej, najwazniejszej wartosci, jaka jest bogactwo. Stoi za
tym swoistym przewrotem mentalnym Korach i jego — bogacza przekupujacego i buntujacego lud
przeciw wladzy Mojzesza — nalezy uwazaé za prowodyra, nowego ,,proroka” zastgpujacego
Mojzesza. Bunt Koracha nie ma wigkszego znaczenia religijnego, a zbudowany cielec jest raczej
przejawem jego dazenr autokratycznych. W ten sposéb Donchin rozmyt teologiczny sens historii
biblijnej, ograniczajac si¢ do historycznej, socjologicznej i politycznej zwlaszcza interpretacii
zdarzenia. Mojzesz musi dokonaé¢ osadu zdrajcy 1 wymierzy¢ mu mozliwie najsurowsza kare.
Karcac bunt Koracha, Mojzesz z dramatu Donchina postuguje si¢ parafraza przestrogi, jaka
Chrystus wyglosil do swoich uczniéw (Mt 10,21). Niepowodzenie wdrozenia Dekalogu poteguje
gorycz Mojzesza, ktoéry w finale aktu dokona zapowiedzi klgski narodu. Wieszczac mu fatalny
koniec, sam prosi¢ bedzie Boga, by ,,wzial go z tego §wiata” (zob. s. 68).

W piatym akcie Mojzesz jest juz starcem. Bliski $§mierci nie dokona wigcej zadnego
wielkiego czynu. JesteSmy tu $wiadkami odchodzenia Patriarchy. Niepokojacy jest fakt
przekazania sukcesji po Mojzeszu. Wedle tradycji biblijnej to Jozue zostanie przywodca po jego
$mierci. Tak tez dzieje si¢ w tym dramacie. Ale Donchin dorzuca tu nieco apokryficznych
uzupelnien. Syn Mojzesza, Gerszuni®®, pragnie schedy po ojcu. Konflikt ten, do$¢ zreszta
groteskowo przedstawiony w utworze, maci spokoj gotujacego si¢ na $mieré (chociaz
jednoczesnie bardzo pragnacego zyc!) Patriarchy. Umierajacy Mojzesz, jak w Bibli, na oczach
ludu ustanowi Jozuego swym nastgpca. Wraz z intrygujacym Gerszunim scena przekazania
sukcesji oddala tre$ci dramatu od tresci biblijnej. Wedle Prsma fwz'glego Mojzesz, ustanawiajac
Jozuego swym nastgpca, wyraznie i mocno podkresla obecno$¢ oraz dzialanie Boga. To nie
czlowiek, Jozue, ale sam Bog da Izraelowi ziemie: ,,Sam Pan Bog Twoj, przejdzie przed toba: On

wytepi te narody przed toba, tak iz ty osiedlisz si¢ w ich miejsce. A Jozue pdjdzie przed toba, jak

16 Czytelna aluzja do Lb 4,21-28, Gerszonici mieli by¢ na stuzbie w Namiocie Spotkania. Ich stuzebna zatem rola

wykluczala niedorzeczne roszczenie sukcesji po Mojzeszu. Niewykluczone, Ze jest to aluzja do rosyjskiego
rewolucjonisty i socjalisty pochodzenia zydowskiego — Grigorija Gerszuni.
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moéwil Pan” (Pwt 31,3'). W dramacie Donchina Bég Mojzesza nic z tym wspolnego zdaje si¢ nie

mie¢. Czyniac aluzje do zwatpienia wen, Mojzesz powiada:

MOJZESZ

[...] Jam nie godzien by¢ dluzej twoim wodzem! Jam nie godzien prowadzi¢ was do ziemi obiecanejl...
(Zwracajqe si¢ do Joszni), Joszuo! Zbliz si¢! Oto Izraelu wasz wédz nowy! On was tam powiedzie! On wasz! To

krew z krwi waszej! To wojownik peten sit zywotnych i odwagi, a nie starzec znegkany jak jal (s. 75)

Przecietnie wyksztalcony religijnie 6wczesny polski Zyd, czy katolik, wiedzial wiecej
z historii biblijnych, niz oferuje to dramat Donchina. Zaprezentowana w nim skrécona historia
Mojzesza nie przyniosta w rezultacie niczego nowego. Ale sam fakt przypomnienia Patriarchy
wydaje si¢ cickawy i szkoda tylko, ze nie wpisal si¢ 6w utwér w dialog epoki z dziedzictwem
biblijnym. Brak mlodopolskich ryséw Donchinowskiego Myjzesza dodatkowo czynito go — juz
w momencie publikacji — raczej utworem anachronicznym. Bo jesli poszukiwaé w nim zwigzkow
estetycznych ze wspdlczesna autorowi kultura, to najpewniej mozna je odnalez¢ w realizmie.
W dramacie tym Donchin realizuje biblijny temat personalny w wersji skréconej, redukujac
religiiny wymiar osoby Mojzesza, a przynajmniej nie eksponujac jej w sposob znaczacy. Nie
odswiezyl Mojzesza ani religijnie, ani historycznie. W zaprezentowanej kreacji Mojzesz nie ma
zapalczywosci proroka, a emocje, jakie raz po raz przemawiaja przez stworzong przez autora
postaé, trudno uznaé za silniejsze akcenty kreowanej osobowosci Patriarchy. Innymi slowy,
uczuciowo$¢ Mojzesza z dramatu Donchina nie odpowiada mlodopolskim standardom.

Biblijni herosi, licznie wszak wprowadzeni do mlodopolskiego ,,repertuaru” bohaterow,
dookreslali rozliczne koncepcje antropologiczne, od dekadencji do heroizmu®®. Mlodopolscy
autorzy, korzystajac z biblijnego zaplecza postaci, kreowali wlasne wizje 1 przeswiadczenia na
temat kondycji duchowej 1 psychologicznej czlowicka w réznych kontekstach (np.
historiozoficznych, politycznych). I w tym miejscu trzeba postawic¢ pytanie: czy posta¢ Mojzesza

zostala przez mlodopolan wykorzystana szeroko do kreacji wspomnianych modeli
antropologicznych w ich historycznych oraz politycznych uwarunkowaniach? OdpowiedZ nasuwa

si¢ negatywna. Mojzesz w niklym stopniu zostal mlodopolskiej publicznosci czytelniczej

! Cyt. wg wydania trzeciego Biblii Tysiaclecia, §i. Pismo Swigte Starego i Nowego Testamentu w pryekiadzie 3 jezykow
oryginalnych, wyd. 3 popt., Poznan-Warszawa 1980. O wskazaniu Jozuego przez Boga zob. Lb 27,12n.

8 Takimi skrajnymi przyktadami sa np. Judasz z dramatu Tetmajera i Daniel Wyspianskiego. Tworzac mlodopolski
repertuar antropologicznych koncepcji, stworzonych na bazie postaci z Bibli, mozna ukaza¢ wiele watkéw.
Szczegblnie ciekawe sa tu literackie realizacje postaci kobiecych, o czym wytrawnie pisza Dariusz Trzesniowski
(W strone cztowieka. Biblia w literaturge polskiej (1863-1918), Lublin 2005) i Grazyna Legutko w monografii powiesci
Gustawa Danitowskiego Sacrum w oczach rewolugjonisty. O ,,Marii Magdalenie” Gustawa Danitowskiego, Kielce 2005.
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przypomniany. Przedstawiony tu dramat oraz przywolane w zwigzku z tym utwory Tetmajera
1 cleszynskiego nauczyciela dowodza tego stanu rzeczy. Mojzesz nie zostal wykorzystany
w dramaturgicznym dialogu Wyspianskiego z narodows przeszloscia 1 przysztoscia, nie wpisano
tez Mojzesza w Mlodej Polsce w zaden wlasciwie nurt heroiczny. Stad tez wyrazony onegdaj
poglad Marty Wyki: ,,Deklarowany heroizm Mtodej Polski, wciaz zmagajacy si¢ z narodowsa
przesztodcia — przy calej swej dekoracyjnosci jest jeszcze jednym dowodem zludzen $wiadomosci
pokoleniowej. Powolany zostal do zycia w zupelnie innym celu, jak pamietamy. Zaludnit
literatur¢ postaciami ludowych oraz historycznych bohaterow, ktérzy zestarzeli si¢ niezmiernie

9519

szybko”™ — mozna poprzec¢ i tym ,,dowodem” literackim, jakim jest MojZesz Maksa Donchina.
Wypadaloby bowiem stwierdzi¢, ze jego Mojzesz ,,zestarzal si¢” juz w ostatnich scenach
dramatu, a przeslanie, jakie moglby nies¢, zostalo zredukowane maksymalnie. W efekcie Mojzesz
Donchina nie jest ani herosem — w pelnym tego stowa znaczeniu — historycznym 1 politycznym,

ani religijnym. Nie ma w nim tez uobecnienia modernistycznego niepokoju o, w najszerszym tego

stowa znaczeniu, kondycje czlowieka.

SUMMARY

“Moses” forgotten. A few comments about the drama Max Donchin

Max Donchin’s drama on Moses is one of the few literary implementations of the biblical figure
in the Young Poland. The author took the matter of the Bible very freely, especially by selectively
choosing numerous facts from the biography of Moses known from the Torah. Superficial,
arranged according to the key political and historical scenes from the life of the Patriarch,
completely overshot the biblical theology of communication. As a result, this does not bring the
drama of careful observation and artistic penetration: Who was the contemporary myself and for
whom Moses was the author of the modern drama. With his hastily running fairly fast paced
action scenes, Moses emerges from a few of the characteristic forms, but not in any deep
-dimensional features: careerist court, a guardian of the oppressed, a politician, a legislator and

a teacher of the nation, with his mission, a tired, old man.

¥om Wiyka, Z problemiw mitodopolskiego heroizmm, [w:) tejze, Swiatgpoglady miodopolskie, Krakéw 1996, s. 107.
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CTUDIA

SKAD PRZYFRUNALY. SKOWRONEKANDRZEJA
NIEMOJEWSKIEGO

JANUSZ MOSAKOWSKI

Uniwersytet Gdanski

tanowigcy dziesiata odslone kontrowersyjnego cyklu Andrzeja Niemojewskiego
Skowronek' nie budzil nigdy jakich§ szczegdlnych emocji u swoich czytelnikéw
1 interpretatorow. Przyczyn takiego stanu rzeczy upatrywac nalezy gléwnie w tym, iz
pozbawione polemicznego charakteru opowiadanie, zwlaszcza na tle znakomitej wigkszosci
utworéw wspottworzacych Legendy, jest wlasciwie ,neutralne $wiatopogladowo”. Obnazywszy
w ukazanej ,,ze strony antropomorfizowanego ptaka” mece ]ezusa2 swq literacka, par excellence
legendowa fikcyjnos$¢, utwoér nie roséci sobie prawa do tego, by — jak ma to miejsce w innych
opowiadaniach tomiku — sugerowac albo otwarcie formulowac koncepcje alternatywne wobec

szeroko pojetej mysli teologicznej 1 tradycji biblijnej chrzescijafistwa, zwlaszcza w wydaniu

1 A. Niemojewski, Skowronek, [w:] tegoz, Legendy, Lwow 1902, s. 211-216.
2 Por. D. Trzesniowski, W strong czlowieka. Biblia w literaturze polskief (1863-1918), Lublin 2005, s. 69.
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katolickim.  Skowronek pozostaje w pozytywnym ,stosunku dopelnienia nieokreslonych
przekazéw ewangelicznych™; innymi stowy — nie jest obrazoburczy.

Najbardziej wymowna w tym wzgledzie jest chyba opinia zdecydowanego krytyka Iegend,
ksiedza Jana Pawelskiego, ktory o tresci Skowronka, tworzacego wraz z Majlachen 1 Napomnieniem

»jedna kategorye”, wypowiada si¢ w tonie dos¢ pozytywnym:

Jezeli juz jaki§ szczegélniejszy talent autora w tej ksiazce podnies¢ by nalezalo, to chyba tylko pewna
psychologiczna zdolnos¢ w przystosowaniu si¢ do usposobien spoleczefistwa polskiego. Miedzy dwunastu
obrazkami sa i takie, ktére same w sobie wzicte, a wigc z tej calosci wyrwane, moglyby zaja¢ miejsce
i w najbardziej katolickim utworze. [...] Inny znéw krociutki obraz (Skowronek) jest przerébka mitej legendy
ludowej o skowronku, co w czasie meki Panskiej unosil si¢ nad krzyzem, a nastepnie z cierniowej korony
wyrwawszy jeden kolec, ulecial z nim do nieba. Zadziwi tylko to mieszanie basni gminnej z historycznymi
faktami, opisanymi w innych obrazkach. Skowronek jest jedyna, w $cistem tego stowa znaczeniu, legenda w tej
ksiazce. Czyzby tytul calej ksiazki Legendy mial oznaczad, Ze i inne obrazki maja t¢ warto$¢ historyczna, co

Skowronek? Zobaczymy to ponizej*

Ci sposréd nielicznych literaturoznawcdw, ktérzy wypowiadali si¢ dotychezas o Skowronku,
lokowali go zgodnie, cho¢ z rozmaitym rozlozeniem akcentéow, w kregu oddzialywan polskiej
tradycji ludowej.

Postuzywszy si¢ wartosciujacymi kategoriami rodem z Mickiewicza, Juliusz Kleiner wyrazit
poniekad zal wobec faktu niewykorzystania przez Niemojewskiego potencjatu drzemiacego

w ludowej narracji religijne;:

Dzietem najtrwalszem poety sta¢ si¢ mogly Legendy, odbijajace od wszystkiego, co przedtem autor ich
stworzyl; wzniesione przez wielko$¢ tematu, sile odczucia i artyzm stowa, pickno uduchowione a proste
niosty w takich utworach, jak Majlach i Skowronek; niestety zniszczyl ich warto§¢ sam tworca, nie okiem wiary

patrzac na Chrystusa, lecz szkietkiem Renana®>

Chwalagc pomystowos¢é Niemojewskiego widoczna w kreacji postaci Chrystusa, Julian

Krzyzanowski w odniesieniu do tematyki Skowronka uwazal, iz ,,Golgota weszta do Legend

3 E. Fiata, Egolatria w ,Legendach” Andrzeja Niemojewskiego, [w:| Problematyka religijna w literature pozytywizmu i Mtodej
Polski, pod red. S. Fity, Lublin 1993, s. 397.

4 1. Pawelski, Z powodn ,,Legend”, ,Przeglad Katolicki” 1902, nr 12, s. 183. O zasygnalizowanym tu przez ksigdza
Pawelskiego, istotnym dla interpretaciji Legend jako catosci, konglomeracie pojec i probleméw, odnoszacych si¢ m.in.
do genologicznego statusu mlodopolskiej legendy, pojecia zbioru opowiadan oraz cyklu, cyklicznosci 1 legendowosci
szerzej w: M. Jasinska-Wojtkowska, Wokd? ,,Legend” Andrzeja Niemajewskiego, ,,Roczniki Humanistyczne” 1998, t. 40,
z. 1,s. 413-428.

5 J. Kleiner, Andrzej Niemojewski jako poeta i badacz, literatury, [w:] tegoz, Sztychy, Lwow 1925, s. 118.
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w formie opowiesci ludowej™, méwiacej — jak stwierdzil w innym miejscu badacz — ,,naiwnie
o tym, jak ptaki ulitowaly si¢ nad straszliwie Ukrzyzowanym™’. Tak sformulowana opinia
literaturoznawca bardziej chyba uwydatnit podobienstwo formalne utworu literackiego 1 narracji
folklorystycznej, anizeli wskazal istnienie weryfikowalnej relacji intertekstualnej pomiedzy
utworem Niemojewskiego a konkretna zastyszang i/lub zarejestrowana przez niego (lub
profesjonalnego badacza folkloru) opowiescia ludowa. W podobnym tonie wypowiedzial si¢
kilkadziesiat lat pdzniej po Krzyzanowskim Marek Szynal, dla ktérego ,krétka historia”
o skowronku i ukrzyzowanym Jezusie jest ,,urocza i najbardziej chyba ze wszystkich »Legend«
ludowa™. Najbardziej zdecydowany sad w tej kwestii wydala Maria Jasifiska-Wojtkowska, dla
ktérej opowiadanie owo ,,to poetycko opracowana ludowa legenda, ujawniajaca typowe dla niej
powigzanie miedzy tworami przyrody a niebem’. Badaczka nie podala jednak przyktadéw
konkretnego ludowego pierwowzoru, ktéry mialby podlegac literackiemu opracowaniu przez
Niemojewskiego 1 nie wskazala przyblizonej chociazby lokalizacji geograficznej potencjalnej
opowiesci folklorystycznej. Trudno zreszta jej to zarzucaé. Taka jednoznaczna, zaréwno co do
konkretnej realizacji tekstowej, jak i regionu pochodzenia, identyfikacja ludowej opowiesci
o litosciwym ptaszku bylaby niezwykle trudna, praktycznie niemozliwa.

Na pytanie o zrédlo bezposredniej inspiracji Niemojewskiego do napisania Skowronka
mozna odpowiedzie¢ jedynie w trybie przypuszczajacym, uznajac za réwnoprawne, bo
niemozliwe do wykluczenia, hipotezy natury biograficznej i czytelniczo-literackiej.

Jesli chodzi o poprzedzajaca wydanie ILegend biografie urodzonego w 1864 roku
Niemojewskiego, to charakteryzowala ja az do roku 1898, kiedy to pisarz osiadl na stale
w Warszawie, znaczaca dynamikam. Wezesne dziecifstwo spedzil przyszly pisarz w wiejskim
dworku w Rokitnicy, by w 1875 roku przenie$¢ si¢ na sze$¢ lat nauki w pruskiej szkole do
pobliskiej Brodnicy. W latach 1881-1883 Niemojewski byl uczniem gimnazjum $§w. Anny
w Krakowie, skad wywedrowal na dwa lata do nieodleglego Nowego Sacza, w ktorym zlozyl
pomyslnie egzamin maturalny. W 1885 roku podjal studia w oddalonym o dobry tysiac
kilometrow od Matopolski Dorpacie, dzisiejszym Tartu w Estonii. Miasto i studia zreszta tez
niedoszly prawnik opuscit w 1888, by przez kolejne dziesig¢ lat krazy¢ miedzy Krakowem,

Warszawa 1 Sosnowcem.

¢ J. Krzyzanowski, Neoromantyzm polski 1890-1918, mat. oprac. T. Brzozowska i M. Bokszczanin, Wroctaw 1971,
s. 115.

7 Tenze, Autor ,,Ludzi rewolugii”, [w:] Andrzej Niemojewski, Ludzie rewolucji i inne opowiadania, wstep J. Krzyzanowski,
Warszawa 1961, s. 11.

8 M. Szynal, Postaé Chrystusa w ,,Legendach” Andrgegja Niemojewskiego, ,,Przeglad Powszechny” 1991, nr 5, s. 271.

9 M. Jasiniska-Wojtkowska, dz. cyt., s. 414.

10 Podstawowe dane biograficzne na podstawie: 1. Maciejewska, Andrzej Niemojewski 1864-1921, [w:] Literatura okresn
MTodej Polski, t. 1, zespol red. K. Wyka, A. Hutnikiewicz, M. Puchalska, Warszawa 1968, s. 391-395; E. Basara-Lipiec,
Niepodlegta Mysl. Rzecz 0 Andrzeju Niemojewskin, Rzeszow 1988, s. 10-17.
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Ludowa powiastke o skowronku wyciggajacym ciernie z korony Jezusa konajacego na
krzyzu mogl Niemojewski ustysze¢ na terenach Owczesnego Zaglebia Dabrowskiego
1 w Malopolsce. Przeciez w tomikach wierszy z tego okresu, prezentujacych pod sztandarami
socjalizmu zndj $laskich robotnikéw 1 petnych zarzutéw pod adresem kleru, przedstawial , religie

. , : : 11
jako co$ wznioslego 1 szlachetnego”

, nierzadko odwolujac si¢ z poszanowaniem do religijno$ci
ludowej, ktorg poznawal niejako z autopsji.

Sam motyw skowronka pojawial si¢ sporadycznie w twoérczosci lirycznej Niemojewskiego
z tego okresu, zawsze jednak w oryginalnych, odleglych od tematyki pasyjnej, kontekstach.
W emanujacej mlodzieniczymi uczuciami Sielance pochodzacej z tomiku Lirykdw ptak ten objawia
si¢, dos¢ niespodziewanie i efemerycznie, w roli ministranta uczestniczacego w panteistycznych
zaslubinach podmiotu lirycznego i jego ukochanej posrodku lasu-kosciota, w ktérym ,,choralem
ozwaly si¢ drzewa”".
Z kolei w innym wierszu Niemojewski wyznacza skowronkowi dos¢ nietypowsa funkcjg, oto

bowiem nakreslone zostaje w utworze poréownanie drobnego ptaszka do podmiotu lirycznego,

ktéry wyraza ogromny zal z powodu niespetnienia:

Niekiedy we mnie zal ogromny wzbiera, 156
Zem taki maly jak skowronek szary,
Gdy trzeba orla, co szponem rozdziera

I swem krakaniem napetnia obszary!*

Spiew szarego ptaszka i tesknota za ,krakaniem” buduja wrazenie niedosytu i atmosfere
oczekiwan zwigzanych, jak si¢ zdaje, z samym Niemojewskim. Podmiot liryczny uzna¢ mozna za
alter ego mlodego, zaangazowanego wowczas spolecznie i politycznie literata. Przywolanie

w wierszu rozbudowanej sceny skupionej wokél motywu ,,skowronka-oracza”"

nie stuzy
bowiem, jak w przypadku utworéw wielu innych poetéw krajowych, zbudowaniu nastroju

rolniczo-wiosennej czy wielkanocnej idylli. Spiew ptaka nie budzi u rolnika i jego Zony zadnych

A. Niemojewski, Bdg ¢y cztowiek? Wybir  dziet A. Niemojewskiego o pochodzeniu chrzescjaristwa, wyb., oprac., przedm.
H. Chylinski, Warszawa 1960, s.10.

12 A. Niemojewski, XXII. (Sielanka), [w:] tegoz, Wybdr poezyi, Warszawa 1899, s. 106.

13 A. Niemojewski, /***/, [w:] tegoz, Wybdr poezyi..., s. 220.

14 Szerzej o tym motywie, zwlaszcza w kontekscie tworczodci romantycznego etnografa i poety Teofila
Lenartowicza w: M. Tatara, Skowronek i stowik. Z gagadniei stylizacji w poegji Teofila Lenartowicza, Krakéw 1972, s. 6-7.
Dwa kolejne przykltady motywu stowika, nawotujacego do pracy na roli, czyli wiosennej orki, odnalezé mozna
chociazby we fragmencie Ziemiasistwa polskiego Kajetana Kozmiana czy w wierszu Jézefa Grajnerta Na zagonie. Por.
Rok Polski w ycin, tradycyi i piesni, oprac. Z. Gloger, Warszawa 1900, s. 151-152.
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pozytywnych skojarzen, nie wywoluje ani tez nie symbolizuje utrwalonej przez tradycje
chlopskiej afirmacji przyrody. Wiesniak jest ,,zn¢kany” wstajac do cigzkiej pracy, jego zona marzy
o lepszym dniu. W tym zaskakujaco smutnym, ,,ptasim” kontekscie podmiot liryczny powiada:
,,Chcialbym by¢ ortem, co spadajac z géry/ Rozdziera weze i uchodzi w chmury!”".

Jak widaé, zastosowana przez Niemojewskiego w przytoczonych utworach motywika
skowronka nie wigzala si¢ ani ze standardowymi w literaturze asocjacjami por dnia (zwlaszcza
poranku), por roku'® (przedwiosnie, wiosna), ani tez z prezentacja radosnej koegzystencji chtopa
i przedstawiciela awifauny'. W dwu omawianych wierszach w motywie skowronka nie
znajdziemy rowniez §ladu literackiej recepcji funkcjonowania tego sympatycznego ptaszka
w 6wezesnym polskim folklorze i religijnosci ludowe;.

Zakres asocjacyjno-pojeciowy zarezerwowany dla tego ptaka byl w kulturze ludowej
dziewietnastowiecznej wsi polskiej do$¢ znaczny i réznorodny. Pole skojarzeniowe z nim
zwigzane mialy wyznacza¢ miedzy innymi: prastare wierzenia, rodem ze starozytnych Indii,
o wecielaniu si¢ w ciala ptakéw (w tym rowniez skowronkéw) dusz zmarlych 1 wynikajacy z nich
przedchrzescijanski, obowiazujacy wsréd wszystkich Stowian zakaz zabijania tych zwierzat'® oraz
specyfika gatunkowo-srodowiskowa skowronka, ktéra podlegala ludowej interpretacji oraz
atrybuciji. W umiarkowanych i chlodniejszych strefach klimatycznych Europy skowronek polny
(alauda arvensis) pojawia si¢ juz w marcu, po czym wita intensywnym $piewem pierwszy pogodny
dzien przedwiosnia. Ow $piew jest bardzo charakterystyczny, gdyz niemal zawsze odbywa sie
podczas lotu ptaka, a nie jego przebywania na ziemi. Skowronek wznosi si¢ na wysokosé 100-200
metrow, niemal bez przerwy $piewajac — na wdechu i na wydechu — przy bardzo intensywnej
pracy skrzydel, po czym opada, nie przerywajac $piewu'’. Oczywiscie, powyzsze elementy spajala,
modyfikowala, uzupelniala lub ograniczala, adaptujac je w specyficznym, folklorystycznym
kontekscie szeroko pojeta ludowa kultura religijna.

Zasadniczy rys ludowej motywice skowronka w Polsce nadalo chrzedcijanstwo. Posrednim
dowodem na to jest fakt wystgpowania w rozmaitych zakatkach dziewigtnastowiecznej Europy
tego samego, badz nieznacznie modyfikowanego, skarbca ludowych asocjacji skowronka

1 chrzedcijafistwa, a zwlaszcza tematyki pasyjno-wielkanocne;j.

15 A. Niemojewski, /**¥/..., s. 220.
16 Sztandarowym przyktadem realizacji tego motywu, tym razem w prozie mtodopolskiej, sa oczywiscie poczatkowe
partie trzeciego tomu Chigpdw, por. Wi. St. Reymont, Chigpi. Czesé I1I Wiosna, Warszawa 1965, s. 5-10.
17 Specyficzng summe owych konotacji znajdziemy chociazby w poemacie Wiadystaw Syrokomli Dwi dorocgne.
Mowa w nim o $piewie skowronka o wschodzie stofica, na przedwiosniu i w okolicach §wiat Zmartwychwstania.

Por. Rok Polski w $ycin, tradyeyi i piesni..., s. 139-40.
18 Por. M. Tatara, dz. cyt., s. 5-6.
19 Te i inne informacje o skowronku oraz o liczacej 96 gatunkéw rodzinie Alaudidae w: A.G. Kruszewicz, Plaki
Polski, t. 2: Wrdblowe- spiewajqce, Warszawa 2000, s. 13-19.
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Osobna kwestia pozostaje wyjasnienie, w jaki sposoéb wierzenia te rozprzestrzenialy si¢ po
calym kontynencie, ignorujac zupelnie naturalne granice kulturowo-j¢zykowe. Racjonalna wydaje
si¢ hipoteza o wspotudziale w tym procesie sredniowiecznego kaznodziejstwa. W swej znakomitej
pracy poswigconej historii motywu tego ptaka w historii literatury niemieckiej, zwlaszcza liryki

. . . , . . . 20
niemieckiej od $redniowiecza po romantyzm, Verena Doebele-Flugel

wykazala, iz w kontekscie
skowronka oprécz symboliki przedwio$nia/wiosny oraz wezesnego poranka uwypuklano w calej
Europie jego wyrazne zwiazki z chrzescijanstwem. Juz pod koniec XII wieku angielski teolog
Alexander Neckam wywodzil lacifiska nazwe ‘alanda’ od ‘laus, landare czyli wychwalania®'.
W powaznych traktatach skowronek stawal si¢ przykladem dobrego chrzescijanina. Technika
jego wysokiego lotu ku gobrze, najczesciej ku porannemu stofcu i réwnoczesny Spiew
interpretowane byly w rozmaitych kontekstach religijnych. Wznoszenie si¢ ku goérze kojarzono
z symbolikq przestrzeni (przemieszczanie si¢ od ziemskos$ci, czyli grzesznodci, ku goérze
kojarzonej z czystoscia) oraz symbolika $wiatla (stonce jako forma objawiania si¢ tego, co
boskie).

W podsumowaniu swych rozwazan na temat $redniowiecznej symboliki skowronka

Docbele-Fligel pisze:

Powr6émy raz jeszcze do oméwionych przykladéw religijnej interpretacji skowronka i jego wiasciwosci.
Okazalo sig, ze wigkszo§¢ pochodzi z tekstow (kazania albo inne pisma religijne), ktére albo naleza wprost do
niemieckiej mistyki, albo przynajmniej bardzo si¢ do niej zblizaja. To, ze fakt 6w nie moze by¢ Zzadna miarg

przypadkowy, wynika z centralnej pozycji, jaka w §wiecie poje¢ mistyki zajmuje problem rozkwitu duszy?*

Jako ciekawy w kontekscie omawianego utworu Niemojewskiego przyklad absorpcji cech
gatunkowych skowronka przez polski katolicyzm ludowy wymieni¢ mozna pewna praktyke
nazewniczg zanotowang na ziemiach polskich w wieku XIX. Trzyletniego skowronka nazywano

,clepiatka/cierpiatka”, gdyz wierzono, iz ptak ten, fruwajac wokot ukrzyzowanego Jezusa, swym

20 Por. V. Doebele-Fliigel, Die Lerche. Motivgeschichtliche Untersuchung zur dentschen Literatur, insbesondere 3ur dentschen
Lyrik, Betlin-New York 1977, s. 151-152.

2l Przykladem kontynuacji tej tradycji na gruncie liryki polskiej jest fragment siedemnastowiecznego utworu
Whadystawa Jezowskiego Oekonomia, albo, Poradek zabaw ziemiariskich wedlug czterech czesei rokn, przedstawiajacy
skowronka jako ptaka wyslawiajacego w polu Chrystusa. Por. W. Jezowski, Czasu wiosny gabawa, [w:] Rok Polski
w Zycin, tradycyi i piesn..., s. 144.

22 V. Docbele-Flugel, dz. cyt.,, s. 158. [tlum. J.M.] [Betrachten wir riickblickend noch einmal die bis anhin
besprochenen Beispiele fiir die geistliche Auslegung der Lerche und ihrer Figenschaften. Es hat sich gezeigt, dass die
Mehrzahl aus Texten — seien es nun Predigtexte oder andere religiése Schriften — stammen, die der deutschen Mystik
entweder direkt angehdren oder dieser zumindest sehr nahe stehen. Dass dies kein Zufall sein kann, ergibt sich aus
der zentralen Stellung, die das Problem des Seelenaufschwungs in der Gedankenwelt der Mystik einnimmt.]
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$piewem wypowiada slowo cierpi, cierpi””. Dodajmy tu, iz podobiefistwa miedzy

wydobywanym przez skowronka glosem a foniczng realizacja wyrazéw doszukiwaly si¢, kazda
w swolm jezyku, rozmaite europejskie kultury ludowe, a przed nimi nawet przedstawiciele nauki.
Holenderski fizyk i lingwista Johannes Goropius (1519-1572) dwukrotnie wskazywal na
chrzescijaniski charakter §piewu skowronka, rozpoznajac w nim brzmienie wiecznosci (diew, di ew,
di ew — niem. ‘die Ewigkei?) i boskosci (dieu, dien, dien — fr. ‘Dien’)™*.

Wyjatkowa pozycje ptaka w wierzeniach ludowych uwypuklaja tez rozmaite opowiesci
o jego metamorfozach. Podczas jednej ze swych folklorystycznych wypraw Oskar Kolberg mial
zanotowa¢ legende o aniolach przemieniajacych si¢ w skowronki, ktérych zadaniem jest
roztaczanie opieki nad chlopem i obrona przed czyhajacym na niego zlem®. Z kolei
w Lubelskiem utrzymywalo si¢ wérdéd ludu przekonanie, iz ptak ten budzi si¢ najwczesniej z calej
awifauny, o czym daje radosnie znak w swiecto Matki Boskiej Gromnicznej. Jesli wowczas pojawia
si¢ na niebie blyskawice, na rekach trzymaja go aniotowie i pozwalaja mu zajrzeé do nieba™.

Z uwagi na stosunkowo wczesne wyruszanie z zimowisk na polskie pola w przedwiosniu,
skowronka kojarzono na Mazowszu i w innych regionach Polski z postacig $w. Agnieszki, ktorg
Kosciol katolicki wspomina 21 stycznia. Yagodny koniec zimy sprawi¢ moégl, ze ,,Agnieszka

9527

taskawa, puszcza skowronka z rekawa”'. W ten sposéb skowronek wypuszczony ,,z mieszka”

z

mial wylatywa¢ po raz pierwszy ze swego zimowego ukrycia: ,Swicta Agnieszka wypuscila
ptaszka z mieszka, to juz zima niedtugo pomieszka™*.

O specjalnym statusie skowronka na dziewietnastowiecznej Kielecczyznie (miejscowosé
Mastéw), jako szczegdlnie ulubionego przez Chrystusa i jego Matke, $wiadczylo ludowe

przedstawienie tego ptaka w kontaminacyjnym kontek$cie, nawiazujacym do tradycji

apokryficznej i wyobrazen zwigzanych ze znojem pracy pierwszego czltowieka- Jadama:

2 Port. Natursagen. Eine Sammiung naturdentender Sagen, Mdrchen, Fabeln und Legenden, hrsg. O. Dahnhardt, Bd. 2: Sagen
zum Neuen Testament, Leipzig u. Berlin 1909, s. 223.

24 Por. V. Doebele-Fligel, dz. cyt., s. 38.

2 Por. M. Tatara, dz. cyt,, s. 2. Wedlug innych podafi europejskich w skowronki zamienione zostajg tez postaci
ludzkie, na przyktad niedobry pasterz albo cesarska corka, ktéra za kare musi kazdego dnia unosi¢ si¢ wysoko do
gory ku stonicu, optakujac je z tesknota. Por. Natursagen. .., Bd. 3: Tiersagen, Leipzig u. Berlin 1910, s. 387-389, 393
-394.

% Por. O. Kolbetg, Lud. Jego zmwyezaje, sposib Zycia, mowa, podania, pryystowia, obrzedy, gusta, zabawy, piesni, muzyka i tajice,
cz. 2, Krakow 1884, s. 143.

21 Tenze, Dzieta wszystkie, t. 24: Mazowsze, cz. 1, Wroctaw 1963, s. 111.

8 Tenze, Dzieta wszystkie, t. 48: Tarnowskie-Rzeszowskie, Wroctaw 1967, s. 111; Tenze, Dzieta wszystkie, t. 60:
Przystowia, Wroctaw 1967, s. 2.
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Pan Jezus podnidst peczynke ziemi, sypnal nia do gory, a z téj peczynki zrobil si¢ ptaszek szary, zatrzepotat
skrzydetkami i zaczal §piéwac. Skowronek jest ptaszkiem Pana Jezusa i Matki Boskiéj, budzi si¢ ze snu letnig

porg o godzinie czwartéj rano, kiedy zakonnicy ida do chéru na jutrznig (Kielce)?-

Podobna opowies¢, z wyraznym wylaczeniem watku maryjnego, przekazywala sobie
wiejska ludno§¢ Skandynawii, prezentujac akt stworzenia z gliny ptaszka w perspektywie
specyficznego wspolzawodnictwa diabla i Jezusa™.

Warto dodad, iz wyobraznia ludowa (i polska, i europejska) lokowata inne ptaki w tematyce
pasyjnej, czasem samodzielnie, cze¢dciej w ramach poréwnania z pozytywnie konotowanym
skowronkiem, ktory dzigki swemu wspolczuciu dla Chrystusa zawdzi¢cza wyjatkowosé w zyciu
doczesnym i wiecznym.

Ludowa religijnos¢ przypisywala temu ptakowi réowniez inne gesty milosierdzia wobec
konajacego na krzyzu Jezusa. W miejscowosci Konigstein w bawarskim Goérnym Palatynacie
Friedrich Panzer odnotowal opowies¢, wedlug ktorej skowronki, ktére kiedy$ nie potrafily
wysoko lata¢ i $piewaé, ulzyly cierpieniu spragnionego Chrystusa i donidslszy mu wode
otrzymaly umiejetnosé wysokiego lotu i pigcknego $piewu’’. Modyfikacja tego podania jest tez
opowies¢ z okolic odlegltego Luksemburga, w ktorej milosierdzie skowronkéw przeciwstawiono
nieczulodci jaskoélek. Te ostatnie  przyniosly mu w dzidbkach wode¢ z brudnej sadzawki,
a skowronki czysta ze studni. Z tego powodu dzieci nienawidzg jaskélek, uwazajac ich dotyk za
obrzydliwy, za$ za zabicie skowronka grozi kara péjscia do piekla32.

Wspélczucie skowronka, ktory na widok meki Chrystusa przysiadl u stop krzyza
1 znieruchomial w opowiedci z Malty skonfrontowane zostalo z postaws innego ptaka, kruka,
ktory wyrazi¢ si¢ mial z obrzydzeniem o ciele Chrystusa. Ludowy przekaz wlozyl w usta
konajacego Jezusa przeklenstwo dla kruka (zamiast §piewu krakanie i wyznaczenie jako pokarmu
padliny) 1 nagrode dla skowronka w postaci umiejetnosci wysokiego lotu az do gwiazd,
wspanialego $piewu i mozliwosci ogladania raju™.

Wyobraznia ludowa w lokowala w narracjach o mece Chrystusa réwniez inne ptaki.
Jednym z nich byl krzyzodzidb, ptak o charakterystycznie wykrzywionych koncéwkach dziobu.

Ten adaptacyjny szczegdl budowy, wynikajacy z przystosowania owego ptaka do wybierania

2 Ks. W. Siatkowski, Podania i legendy o zwierzgtach, drzewach i roslinach, [w:| Zbidr wiadomosci do antropologii krajowe;
wydawany staraniem Komisyi Antropologicznej Akademii Umiejetnosci w Krakowie, t. 7, Krakéw 1883, s. 115.

30 Por. Natursagen...., Bd. 1: Sagen zum Alten Testament, Leipzig u. Berlin 1907, s. 342- 343.

31 Por. F. Panzer, Beitrag gur dentschen Mythologie, Bd. 2, Minchen 1855, s. 171.

32 Por. N. Gredt, Sagenschatz des Luxenburger Landes, Luxemburg 1883, S. 465.

3 Por. Natursagen. .., Bd. 2..., s. 224.
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nasion z szyszek, ludowa religijno§¢ Prus, Tyrolu, Harzu, Sambii, Czech, Slaska, Polski
tlumaczyla jego nieudanymi prébami wyrwania z krzyza Jezusa gwozdzi™*.

W opowiesciach ludowych obecnych w calej niemalze Europie, eksplorujacych motyw
usuwania przez ptaki cierni z glowy ukrzyzowanego Chrystusa lub gwozdzi z krzyza, pojawiaty
si¢ tez inne gatunki ptakéw?’s. Odbywalo si¢ to na obowiazujacej powszechnie zasadzie, ktora
w odniesieniu do polskiej kultury ludowej XIX wieku Ludwik Stomma okresla mianem
,,sakralizacji »swojego« $wiata, orbis interior, w ktorym wickszo$¢ obserwowalnych elementéw
rzeczywisto$ci zwigzanych zostaje bezposrednio z postaciami Chrystusa, Maryi, §wictych — lub ich
dzialalnos$cia. [...] Rowniez wszelkie wlasciwosci roslin 1 zwierzat, ich wyglad, glosy, zachowania
znajduja wytlumaczenie w niegdysiejszym lub permanentnym kontakcie z sacrum”.

Pasyjna asocjacj¢ z gwozdziami lub cierniami zwdzigczaly, dzigki kolorystyce pior, réwniez
gile37 i jaskc’)lkj38. Wieczna pamiatke mitosierdzia w postaci czerwonej plamki na gardle mial takze
otrzyma¢ rudzik. Ta ludowa opowies¢ znana byla w calej Europie, skoro §lady jej obecnosci
udowodniono w Niderlandach, na Malcie. We Francji, Anglii i Szkocji zwracano jeszcze
dodatkowa uwage na jego niebieskawe jaja, ktérych kolor mial wskazywac na niebo”. Warto
w tym miejscu wspomnie¢, iz motyw rudzika, rozpiety fabularnie miedzy stworzeniem $wiata
a pasja Chrystusa, wykorzystala w swoich Legendach Chrystusowych Selma Lagerlsf™, co moze nie
by¢ oczywiste dla polskiego czytelnika'.

Wréémy jednak do — kluczowego dla niniejszego artykulu — pasyjnego motywu
skowronka, z ktérym teoretycznie mogl sie zapozna¢ Niemojewski w czasach swej mlodosci.
Moze ludowa opowies¢ o mece Chrystusa uslyszal na malopolskiej wsi w czasie lat
gimnazjalnych 1 licealnych. Mozliwe tez, ze zasadnicza tre$¢ Skowronka zaczerpnal Niemojewski
ze skarbnicy legend, bajek, podan ludowych z okolic Brodnicy. W kontekscie tropu,
odwolujacego si¢ do najmlodszych lat pisarza jako okresu powstania inspiracji do napisania
opowiadania o lito§ciwym ptaszku, interesujace wydajq si¢ spostrzezenia badacza folkloru Ziemi
Brodnickiej Piotra Grazawskiego. W artykule dotyczacym zwyczajéw ludowych okolic Brodnicy
w pierwszym kwartale roku przytacza inne brzmienie przystowia wyrazajacego nadzieje na lepsza

pogode w styczniu — . Swieta Agnieszka laskawa wypuszcza skowronka z rekawa”. Wielce

3 Por. F. Panzer, dz. cyt., s. 171; Natursagen.. ., Bd. 2..., s. 218.

¥ W tym kontekscie warto zwrdci¢ uwage na cickawy wiersz Tytusa Czyzewskiego z roku 1936. Por. T. Czyzewski,
Praki, [w:] tegoz, Lajkonik w chmurach, Warszawa 1930, s. 35.

% L. Stomma, Determinanty polskiej kultury ludowef XIX wieku, ,,Polska Sztuka Ludowa — Konteksty” 1979, t. 33, z. 3,
s. 138.

37 Pot. Natursagen. .., Bd. 2..., s. 218-219.

3 Tamze, s. 220-221.

3% Tamze, s. 218-220.

40 S. Lagerlof, Fagel Ridbrist, [w:] tejze, Kristuslegender, Stockholm 1904, s. 173-183.

4 Tytulowy ,,Figel R6dbrost” nazwany zostal przez tlumaczke, do$¢ chyba niefortunnie, pliszka czerwonogardta.
Por. S. Lagertlof, Plisgka czerwonogardta, [w:] tejze, Legendy Chrystusowe, przet. M. Zarebina, Krakow 1996, s. 97-102.

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

161



Janusz Mosakowski

frapujaca w konteksécie tropienia wzajemnych powiazan tworczosci ludowej 1 literatury

romantycznych wielbicieli polskiego folkloru wydaje si¢ tez by¢ jego uwaga o pewnym wierszu:

Na poczatku lat 90 ubieglego wieku, zanotowalem w Bobrowie uroczy wierszyk o niewatpliwie ludowej

proweniencji —

»okowruneczek furknal w glebie,
Zatrzepotal w drobne skrzydla

I se stanut jak u sidta,

Spiewa ziemi piest o niebie.

— O co prosisz skowruneczku?

— Czy o spokdj w twym gniazdeczku?
— O urodzaj prosz¢ wioski.

—Ja zem $piewak Matki Boski [...]”4.

162

Tres¢ 1 forma wierszyka nasuwa natychmiastowe skojarzenia z ponad stuletnim wéwczas

wierszem Wincentego Pola Skowronek, ktory warto zacytowac w catosci:

Skowroneczek furknal w glebie,
Zatrzepotal w drobne skrzydta:

I jak gdyby zwist u sidla,

Spiéwa ziemi piest na niebie.

O co prosisz skowroneczku,

Czy o pokdj w twem gniazdeczku?
Czy o ziarnko — drobng miarka?
Czy o wodg dla ochlody?

Ja o szczescie prosze wioski,

Bom ja $piéwak Matki Boskiéj!

42 P Grazawski, Zwyezaje Indowe okolic Brodnicy w pierwsze 3 miesiqee roku,
http:/ /www.legendybrodnicy.tnb.pl/readarticle.phpratticle_id=73 [dostep 01.11.2014].
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A gdy ludziom dobrze, czule,
To ija si¢ gdzies przytule...

A wigc lece pod niebiosy,

I niebieskiéj btagam rosy,
Btagam butzy urodzajnéj,

Aby rosta niwa, taka;

Plodnéj ciszy, ciepla, stonka. ..

I to pacierz méj zwyczajny...

W dalszej czesci artykutu Grazawski wspomina o ,,symbolicznym postrzeganiu ptakow’:
» Wyjatkowa sympati¢ kierowano do skowronka jako »$piewaka Matki Boskiej« (jego wczesne
pojawianie si¢ tlumaczono tym, ze cala zime $pi pod miedza na polu, »no to wej pierwszy si¢
zrywa«)”. Wreszcie arcycickawa obserwacje zawiera w koficowej partii swego artykulu,

przytaczajac tre$¢ ludowej bajki opowiadanej mu w dziecinstwie przez wlasng babke:

Gdy ukrzyzowano Jezusa, opuscilo Go wszelkie stworzenie, jedynie skowronek prébowat zdja¢ z glowy Pana
cierniowg korong. Tak si¢ biedny szarpal, tak mozolil, Ze kiedy w konicu wyrwal jeden cierni, to wraz z nim
upadl pod krzyz, do stop Matki Boskiej Bolesnej. Ta podniosta go, a widzac jak bardzo cierpi z powodu
niemoznosci ulzenia Chrystusowi, przytulita do siebie i odtad stat si¢ Jej ulubionym ptakiem. Kazdego ranka
skowronek wyspiewuje Matce Bozej swoje piosenki, za§ kto pierwszy go uslyszy sprowadza na siebie

blogostawienistwo**

Opowies¢ te¢ Anna Grazawska mogla zna¢ z przekazu ustnego, mogla tez ja przeczytad, tak
jak inni, w jednej z wielu dewocyjnych (i nie tylko) gazet oraz publikacji zwartych, ktére w drugiej
polowie XIX i pierwszej XX wieku zaznajamialy polskich czytelnikéw z elementami ludowej
poboznosci, w naturalny sposéb je utrwalajac. Przytoczmy kilka przyktadow.

W 51 numerze ,,Czytelni Niedzielnej”, ktora ukazala si¢ pod koniec roku 1860, anonimowy
autor pozwala sobie na objasnienie istoty ludowych wierzen o zwierzgtach, z pewnym elementem
dydaktyzmu, jesli chodzi o uswigcong zwyczajem chlopskim obrone ptakéw. Na potwierdzenie
swoich przemyslen proponuje czytelnikom wiersz Wincentego Pola, poprzedzajac go nastepujaca

uwaga:

B W. Pol, Skowronek, [w:] tegoz, Poezyje, t. 3, Wieded 1857, s. 71-72.
4 P. Grazawski, dz. cyt.
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Wracajac do ulubionych $piewakéw wiejskich skowronka i stowika, czujemy si¢ w obowigzku przytoczy¢
o tym pierwszym krazace pomiedzy ludem naszym podanie, nadajace ptaszkowi temu w ich oczach pewien
rodzaj uswigcenia, jako zostajacemu wedlug ich mniemania pod szczegdlng opiecka Najswictszej Panny.
Podania tego Wincenty Pol, jeden z najznakomitszych naszych poetéw uzyt do osnowy $licznego wierszyka

p-t. Pachole na gryybach |...1*

W 1894 roku Marian Gawalewicz i Piotr Stachiewicz wydali zbi6r legend o Matce Boskiej®,
bazujacy — jak sami zreszta uczciwie wskazali — na dokonaniach dziewig¢tnastowiecznych badaczy
polskiego folkloru. W czesdci trzeciej, zatytulowanej Z nieba, Gawalewicz umiescit rymowana
proza tekst, ktéry — po wydzieleniu na kilka fragmentéw — stanowil niejako podsumowanie
motywiki pasyjnej z udzialem skowronka. W pierwszym fragmencie Bég chce ulzy¢ Adamowi
W jego pracy poza rajem, rzuca do gory grudke ziemi i tworzy skowronka. Fragment drugi
dotyczy juz Jezusa 1 Maryi. Skowronek przynosi Matce codziennie informacje o Jezusie, ktory
w tym czasie naucza z dala od domu oraz oznajmia chwilg, w ktérej Chrystus do niego wraca.
Nastepnie tekst skupia uwage czytelnika na Golgocie. Skowronek uzala si¢ tam nad cierpiacym
Chrystusem, wyjmuje kolec z jego skroni, wzlatuje nad krzyzem i $piewa piosenke o oddaniu
przez Boga zycia za ludzko$¢. Trzecia odslong ludowo-literackiej opowiesci o skowronku jest
obraz o przebywaniu skowronka w niebie. Ptak jest tam $piewakiem Matki Boskiej — umila jej
zycle, §piewajac co rano i na Aniol Panski. Calo§¢ wieniczy rodzaj epilogu, taczacego skowronka

-oracza ze $piewakiem Matki Boskiej:

Spiewaj ptaszyno, $piewaj Jej o ziemi, ktéra do pracy budzisz tony swemi i o oraczach, co w te role czarna,
w znoju i w trudzie zasiewaja ziarno, serdecznym glosem nucac piesi poranna: - Blogostawionas Maryjo

Panno*”

W pierwszej polowie XX wieku praktyka opowiadania o legendarnym skowronku wecale nie
ostabla i nie byla tez jedynie domena podrzednych, lokalnych gazetek. Ukrywajacy si¢ pod
pseudonimem Justyn dziennikarz ,,Biesiady Literackiej”, ktéry przyblizal czytelnikowi polskie
tradycje wielkopiagtkowe w przyrodzie, nie omieszkal wspomnie¢ o krzyzodziobie, ktérego

przodek nie moégt wyrwaé gwozdzi z Chrystusowego krzyza, i o skowronku, ktoéry po usunigciu

4 [b.a.], O podaniach ludowych, ,,Czytelnia Niedzielna” 1860, R. 5, nt 51, s. 436.

46 M. Gawalewicz, P. Stachiewicz, Podanie o skowronku — Spiewak Maryi Panny, [w:] tychze, Krdlowa Niebios. 1.egendy
0 Matce Boskiej, Warszawa 1894, s. 150-153.

47 Tamze, s. 153.
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ciernia, ,,aby cho¢ jedna krople krwi oszczedzi¢ Ukrzyzowanemu”, wzbil si¢ wysoko ponad
krzyz, by wyspiewa¢ tam piesi zalobna. Od tego czasu lud ma go nazywac $piewakiem Matki
Boskiej, przebywajacym w niebie u jej stop™.

Na koniec warto zwroci¢ uwage na ciekawy wariant legendy o skowronku, ktéry pojawil
sic w roku 1930, zatem kilka lat po $mierci Niemojewskiego, w regionalnym czasopismie
»Patuczanin”, by pie¢ lat pézniej doczekac si¢ wydruku w bliskim terytorialnie, sprofilowanym
wyznaniowo (dla pomorskich 1 wielkopolskich ewangelikow) ,,Przegladzie Mtodziezy”,

stanowiacym miesieczny dodatek do ,,Przegladu Ewangelickiego™"

. Jak latwo si¢ domysli¢, ta
wersja legendy pozbawiona zostala zupelnie kontekstu maryjnego i niebianskiego. Dodatkowo,
zgodnie z cz¢$cig ludowej tradycji, wiaczyla skowronka réowniez w kontekst Wielkanocy. Wedltug
owej opowiesci ptakowi udaje si¢ w Wielki Pigtek, wérdd slyszalnego wszedzie kwilenia, wyrwac
ciern z glowy Chrystusa. Wycieniczony pada na ziemie, by w dzien Zmartwychwstania zawisnaé
wysoko nad pustym grobem 1 $piewaé piesn radosci. Podczas pobytu Zmartwychwstalego na
ziemi skowronek jest jego ulubionym towarzyszem i glosicielem ptasiej Ewangelii. Wstepujacy do
nieba Chrystus nie chce zabra¢ skowronka do raju, gdyz wyznaczyl mu zadanie $piewania o Nim
ludziom. Ptaszyna probuje dogoni¢ Chrystusa, jednak stofice przypieka skrzydetka ptaszka, ktory
musi wréci¢ na ziemie. Od tego czasu ptaszek $piewa, wzbijajac si¢ wysoko, by potem, niby
strzala opas¢ na ziemig.

Czy mozna zatem, w S$wietle przytoczonych przykladow (europejskich 1 polskich)
ludowych realizacji podan o skowronku, ich folklorystycznych rejestracji oraz literackich
przerébek, wskazac¢ na pierwotne zrodlo, stuzace za pierwowzor fabularny Skowronka Andrzeja
Niemojewskiego? Nie mozna.

Swoje argumenty przytoczy z réwng sila ten z interpretatoréw opowiadania, ktory bedzie
chcial widzie¢ w Andrzeju Niemojewskim praktykujacego etnografa wstuchanego w snutq na
Pomorzu, Slasku, Mazowszu czy w Malopolsce ludowa opowiesc, jak réwniez ten, ktory uzna, iz
Skowronek stanowi prozatorskq odpowiedZ na inny tekst literacki.

Gdyby pokusi¢ si¢ jednak o wskazanie potencjalnego archetekstu dla opowiadania
Niemojewskiego, to nalezaloby chyba hipotetycznie wskaza¢ poemat Wincentego Pola Pachole na

grzybach. Kilka lat po $mierci pisarza wspomnial przeciez Kazimierz Czachowski, a pozniej

réwniez Julian Krzyzanowski, o jego éwezesnym nadladownictwie poetyckich dokonan Heinego,

4 Por. Justyn, Pigtek Wielki w Pryyrodzie, ,,Biesiada Literacka” 7.04.1911, R. XXXV, nr 14-1834, s. 269-270.
4 [b.a.], Legenda o Skowronkn, ,,Patuczanin” 6.05.1930, R. IV, nr 50, s. 2-3; [b.a.], Legenda o skowronkn, ,,Przeglad
Mtodziezy” 16.04.1935, R. 11, nr 2, s. 2.
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Lenartowicza, Konopnickiej i Pola. W odniesieniu do tego ostatniego zwlaszcza, krytyka
mlodopolska zarzucala lirykom Niemojewskiego zbytnia fatwos$¢ i skocznosc™.

Intertekstualnej relacji miedzy oboma utworami nie nalezy jednak doszukiwac si¢
w podobienistwie fabularnym. Niemojewski wykorzystal w Skowronku tak wiele rozmaitych
elementéw, ze stworzyl dzietko absolutnie niepowtarzalne. Zadbal w nim przede wszystkim
o biblijne realia, te znane z Nowego Testamentu (za¢mienie stonica i meka Chrystusa, zwanego
w tekscie tylko czlowiekiem), jak i potencjalne przyrodniczo (skowronek wystepuje na Bliskim
Wschodzie, cho¢ nieudanym pomystem bylo umieszczenie ptaka w polach ryzowych). Nawigzat
tez Niemojewski do wyjatkowosci $piewu skowronka, jego hymnicznej nazwy i natury, specyfiki
lotu wznoszacego 1 opadajacego, ktéry wykorzystuje zjawiska fizyczne zwiazane z cieplota
powietrza, oraz do ludowej tradycji ptaka-wystannika. Whrew polskiej tradycji ludowej oraz
referujacej ja tradycji literackiej, obecnej chociazby w wierszu Wincentego Pola, usunal
Niemojewski z opowiadania jakiekolwiek asocjacje maryjne, co zlozy¢ trzeba bardziej na karb
ogolnej koncepcji Legend, niz thumaczy¢ positkowaniem si¢ przez pisarza europejskimi wariantami
chrystocentrycznych historii o skowronku.

Coz zatem wyznaczaloby wspolng relacj¢ miedzy dwoma utworami? Wydaje sig, ze przede
wszystkim  sposéb opowiadania z wykorzystaniem figury zewnetrznego komentatora,
podwazajacego donioslos§¢ oraz prawdziwos¢ przedstawionej historii.

W wierszu Wincentego Pola legendarna opowies¢ wiejskiego chlopca o skowronku konczy

dos¢ specyficzna refleksja:

A jam pomyslal:
Po co tu legendy?

Gdzie wiara w sercu, tam i cud jest wszedy!>!

Ta sama powsciagliwos¢ narratora cechuje zakonczenie Skowronka. Nie jest on, jak
w klasycznej legendzie ludowej, przekonanym o prawdziwosci opowiadanej historii
gawedziarzem. W ostatnim zdaniu podkresla bowiem legendarnos¢ opowiesci, negujac wartos$é

ludowej religijnosci:

50 Por. K. Czachowski, Obrag wspdlezesney literatury polskiej 1884-1933, t. 1: Naturalizm i Neoromantyzm, Lwow 1934,
s. 78; J. Kezyzanowski, Autor ,,Ludzi rewolugi’.., s. 6-7.
51 W. Pol, Pachole na grzybach, [w:] tegoz, Poegype, t. 3..., s. 118.
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I rozeszta si¢ legenda miedzy ludZzmi, Ze ptaszyna ta wzbiwszy si¢ z ona galazka cierniowa w niebo, juz nie

wrocila na ziemie>>

167

52 A. Niemojewski, Skowronek..., s. 216.
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SUMMARY

Where did “Skylark” by Andrew Niemojewski fly from?

The contents of the article constitute hypothesized ponderings on the potential source of the
appearance of a skylark theme at the Calvary in one of the stories of Andrzej Niemojewski from

the collection of short stories entitled "Legends".
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MEMORY AND LIFE: CREATION AND DESTRUCTION IN MICHAEL ENDE’S
THE NEVERENDING STORY

SAUL ANDREETTI
Independent Scholar

he Neverending Sla@/l is a fantasy novel whose complexity has not been altogether

ignored by critics, but has not received the critical attention it truly deserves. Unlike the

famous film adaptation of 1984, the novel eschews a superficial treatment of fantastical

imagery; rather, it offers an articulate discourse on the nature of memory, creation and

the life of stories. The motif of memory loss is central to the text and can be analysed from what

will be called here a ‘cosmogonic’ approach and an ‘intimistic’ approach, respectively. This paper

explores the connections between the ontology of imagination and memory and the relationship
between the two in the novel.

In the vast corpus of studies on memory and its rapport with creativity and imagination,

not to mention death and oblivion, there are three sources in particular that seem to offer

! Ende, Michael. 1983. The Neverending Story. New York: Penguin.
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a framework suitable for the present analysis. A book that should not be ignored by scholars who
delve into the issue of memory is The Anatomy of Memory by James McConkey.2 This book is
a collection of essays touching on as different disciplines as psychoanalysis, historiography and
literary studies. The insights of writer and memoiristPatriciaHampl will be particularly useful for
her observations on the role of imagination in the memoir genre. There are two other texts
thatfurnish an illuminating standpoint from which to understand the motif of memory in The
Neverending Story. The first is Das Radtsel der 1 ergangenbeit. Eﬁ'ﬂnem—Ve;;geﬁeﬂ—Verzez'bef by the
renowned philosopher Paul Ricoeur. His short but captivating book on memory, forgetting and
forgiveness offers an overview of the thoughts dedicated to memory by philosophers such as
Aristotle, Heidegger and Hegel and helps placing this analysis on memory and Michael Ende in
an adequate conceptual framework. The other is a monograph by Italian scholar and philosopher
Paolo Rossi entitled 1/ passato, la memoria, Loblio" (the past, memory, oblivion). This book is useful
because it offers an extensive overview on memory in as different disciplines as philosophy,
psychoanalysis and literature, and it lends the present analysis an effective metaphor drawn from
literature: memory is portrayed as an “attic”.

The Neverending Story can be divided in two parts: the first recounts the adventures of
Atreyu, the protagonist of the metadiegetic “The Neverending Story”, and his Quest to find out
the reason behind the mysterious disease of the Childlike Empress and the slow but inexorable
Nothing that is effacing the world of Fantastica out of existence. The second part, instead,
narrates of how Bastian, the former reader of the metadiegetic5 “The Neverending Story” and
now a character of the book, goes into a cognitive journey into himself, the “Way of Wishes”,
and of his efforts to find a way back to his own world. The two sections may seem very different
from one another, as one portrays a world that is under the threat of total obliteration, and the
other shows the journey of a lonely soul in a strange and mysterious land. And yet, there is a very
strict bond that unites the two parts of the narrative: memory is identified in the text with life,
identity and creation and its threat with oblivion and the destruction of reality and the soul.

But what is the relationship between Fantastica and memory? And how can the motif of
memory be analysed in the light of a cosmogonic perspective? The reason why the bond between
memory and Fantastica is so strict is because Fantastica itself functions as a huge container of
mythological material, as it embraces the entirety of the myths of the world. From early on in the

book, the description of the innumerable creatures that inhabit Fantastica points to a plurality of

2 McConkey, James. 1996. The Anatomy of Memory. Oxford: Oxford University Press.
3 Ricoeur, Paul. 1998. Das Ritsel der Vergangenheit. Erinnern — Vergessen — Verzeihen. Géttingen: Wallstein.
4 Rossi, Paolo. 1991. 1l passato, la memoria, 'oblio. Bologna: II Mulino.

> Cf. “Concept of Metadiegesis“ (in: Genette, Gérard. 1969. Figures I1. Paris: Editions du Seuil).
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sources. In fact, Ende’s scope embraces all myths of the world, and his references range from
kobolds, to vampires, to djinns and creatures of his own invention®. Fantastica embraces and
holds in its bosom all such myths, and therefore all the possible mythical narratives connected to
them. If it guarantees the existence of their story, it goes without saying that it preserves their
memory, upholding the very existence of all the myths of humankind. Thus Fantastica as a world
carries out the function of living memory of mythical material. Moreover, the equation of
Fantastica with memory is grounded in further evidence in the text. In Chapter XII of the novel,
in the episode narrating of the encounter between the Childlike Empress and the Old Man of
Wandering Mountain, one finds a clear reference to memory itself for the first time. The
Childlike Empress sets out to find The Old Man of Wandering Mountain, who symbolises the
neverending end; he is eternally old and the opposite of the Childlike Empress who is, in turn,
eternally young. After the Childlike Empress has finally been successful in finding the Old Man,
a being that can only be found, but cannot be looked for, she leaves her seven invisible powers
behind and climbs the ladder made of letters that leads to the Old Man’s abode, the Cosmic Egg,
an epitome of life, renewal and cyclicity. The letters are the first reference to memory and

remembrance:

WHAT YOU ACHIEVE AND WHAT YOU ARE / IS RECORDED BY ME, THE CHRONICLER /
LETTERS UNCHANGEABLE AND DEAD / FREEZE WHAT THE LIVING DID OR SAID.’

This is a clear indication not only of the function of the Old Man, who is referred to as the
Chronicler of the World of Fantastica, but also of literature as having the ability to freeze time in
letters that can never be changed, like massive boulders epitomising the immutability of recorded
memory. Furthermore, the Old Man is the very Memory of Fantastica (“you, who are the
memory of Fantastica”s). This is not a mere reference to the motif of memory and the Old Man
is not a simple compiler of historical information. Ende takes the meaning of memory to the
extreme and the connection between the act of recording and the act of creating has deep
ontological implications. Memory is one and the same thing with life because the Old Man does
not merely write down everything that happens, but everything that he writes down happens. The
mutual connection with existence, its recording and its creation, is absolute. The act of stealing

the metadiegetic book “The Neverending Story” at the beginning of the novel takes an

6 Ende, Michael. 1983. The Neverending Story. New York: Penguin, p. 26.
7 Ibidem, p. 160.
8 Ibidem, p. 161.
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unexpected turn, because within the cosmic egg we find another “Neverending Story” which is
meta-metadiegetic, because it can be found within the metadiegetic “The Neverending Story”,
but also contains all other levels of existence of the text. The addition of a meta-level is not,
however, what interests us here. The salient point is that this book which comprises all of reality,
and is one and the same thing with the world (“This book s all Fantastica--and you and I”g), can
be conceived as an Absolute Book, whereas the Old Man is the Absolute Memory much in line
with the tradition of the historiographical method of German historiography such as Leopold
Ranke’s idea that history must be recorded as “it really happened” as it is suggested by Ende’s
critic Andrea von Prondczynskylo. The coincidence of memory and life gives way to further
reflections: does the Old Man create life itself when he recounts the story of the meta
-metadiegetic ““The Neverending Story”? Is the act of remembrance engendering new life or the
frozen loop of repeated stories has, instead, deathlike and dismal implications? What is certain is
that the Old Man’s re-creation of the world of Fantastica from memory points to the idea that
Fantastica itself is made of memory.

Indeed, one finds further evidence of this truth later on in the text. When Bastian
converses with Grograman in Chapter XV of the book, yet another paradox with ontological
implications is presented to the reader. Bastian has created, or co-created with the power of the
magic talisman AURYN, the multi-coloured desert of Goab. The latter is portrayed as being the
result of Bastian’s creation and, at the same time, to have expectedBastian from time
immemorial. Grograman’s solution for such a conundrum is that both explanations are possible
because “Fantastica is the land of stories.[...] A story can be new and yet tell about olden times.
The past comes to existence with the story.”11 If Fantastica is the land of stories, and the recalled
past comes to new life as an act of remembrance, Fantastica is inevitably the land of memory.
When one recalls, does one create too? Is the act of remembering necessarily an act of precision?
Patricia Hampl argues that although the reader might “expect a memoir to be as accurate as the
writer’s memory can make it [...] The piece itself has a life of its own (“the real trouble: the piece
hasn’t yet found its subject; it isn’t yet about what it wants to be about. Note: what it wants, not
what I want”.) The difference has to do with the relation of a memoirist--a writer, in fact--has to
unconscious or half-known intentions and impulses in composition.”12 The Old Man is no
memoirist, he is a chronicler. And yet one sees the dialectics between the Old Man’s precise

account, by usage of “the letters unchangeable and dead” which compose literature seen as

9 Ibidem, p. 161.

10 Prondezynsky, Andreas von. 1983. Die unendliche Sehnsucht nach sich selbst: auf den Spuren eines neuen Mythos
Versuch tber eine “unendliche Geschichte”. Frankfurt am Main: Dipa Verlag.

11 Tbidem, p. 198.

12 McConkey, James. 1996. The Anatomy of Memory. Oxford: Oxford University Press.
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a unique, monolithic block and the very nature of Fantastica which is founded on memory but is
supple, as it is subject to the gift of imaginative power. It is an ever-changing world whose
boundaries are not fixed, but they move according to the wishes of the travellers of myth.
Fantastica has no borders because it is not made of “letters unchangeable and dead”; it is
a transformative world that feeds on transformation. It changes those who venture in its
meanders and is changed by them accordingly. Creation and memory have a mutual dialogue, and
Ende’s book shows this well by evoking images connected to hyperbolical frozen memory and to
the lively nature of mythical stories imbued with imagination and creativity. The frozen loop is
death when memory is conceived as a static effort to recall whereas the memory that plays with
imagination is life, fuels Fantastica, the ability to wish, and the very intentions and impulses
inherent in the writing process of which Hampl talks about in her essay. What can be noticed
hitherto is that The Neverending Story presents a great deal of imagery related to pairs of
opposites clashing with or completing each other and always mirroring one another. Examples of
this are abundant, ranging from the couples ‘Childlike Empress and Old Man of Wandering
Mountain’, ‘Bastian and Atreyu’, ‘the wotld of reality and Fantastica’, the dichotomy truth/lies
and so on and so forth. There is one specific instance where such mirroring imagery relates to the
all-pervading presence of memory in the text and sheds light on how the discourse on memory
and its organisation is structured in the novel. Indeed, as anyone having even a simple idea of the
frame story would know, Bastian takes refuge in the attic of his school to read “The Neverending
Story.” In Chapter XXI of the novel, long after Bastian has entered the world of imagination, the
narrative tells of the encounter with the Three Deep Thinkers of the Star Cloister. These three
sages, an owl, an eagle and a fox, address Bastian as the Great Knower with cosmogonic
questions, as they want to know what the origins of the world of Fantastica are, and what
Fantastica truly is. Bastian provides answers which inevitably lead to further questions
(“Fantastica is the Neverending Story”, the latter is to be found “in a book bound with copper
-coloured silk” and this is “in the attic of a schoolhouse”13 and upholds the magic stone Al

Tsahir as though to prove his point. When Bastian pronounces Al Tsahit’s name in reverse order:

At that moment there came a flash of lightning so bright that the star paled and the dark cosmic space behind
them was illumined. And that space was the schoolhouse attic with its age-blackened beams. In a moment the

vision passed and the light of a hundred years was gone.14

13 Ende, Michael. 1983. The Neverending Story. New York: Penguin.
14 Tbidem, p. 296.
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This unmistakably shows that Fantastica and the attic where Bastian was formerly reading
the book are not only linked, but they could not exist without each other. Beyond the
metafictional implications of this assertion, what matters here is that the attic is the place where
everything started, where Bastian was reading and where he found the portal to the dimension of
imagination, embodied in a book. The attic is the place that furnishes the cosmogonic
explanations to the very existence of Fantastica. The Ursprung and the Omphalos, as it were. In his
monograph on recollection, the past and oblivion, Paolo Rossi indicates that memory has been
depicted by many with the images of the archive, the encyclopaedia and the closet. Places where
things are stored and organised. More importantly, Rossi quotes Sir Arthur Conan Doyle for

a very interesting as portrayal of memory itself that deserves to be quoted at some length:

Man’s brain originally is like an empty attic, and you have to stock it with such furniture as you choose. A fool
takes in all the lumber of every sort that he comes across, so that the knowledge which might be useful to
him gets crowded out, or at best is jumbled up with a lot of other things so that he has a difficulty in laying
his hands upon it. Now the skilful workman is very careful indeed as to what he takes into his brain-attic. He
will have nothing but the tools which may help him in doing all his work, but of these he has a large
assortment, and all in the most perfect order. It is a mistake to think that that little room has elastic walls and

. il
can distend to any extent .

This passage is peculiarly interesting if the metaphor is applied to The Neverending Story. The
attic as brains and memory as an extension of meaning is not merely the place where things are
organised, catalogued or left in chaos. The attic is not only the very place where Bastian finds
shelter from the outside wotld, secking to push away guilt and fear, and his sense of not ever
been understood by anyone, least of all his own father. The attic is also the place where he
chooses to transgress the boundaries between his world and Fantastica, the place where he can
start his cognitive journey into himself. But the attic is also a metaphor for Bastian’s mind, where
his fears take the shape of the three stuffed animals of the attic (an eagle, a fox and an owl) which
are, in turn, mirrored in “The Neverending Story”. Such representation of Bastian’s mind, his
memory and his feelings may urge readers to reflect on an overlapping between the cosmogonic
and the intimistic approaches to the novel. The attic can, metaphorically, be one and the same
with Bastian’s mind conceived as the abode of his memory and the Ursprung of Fantastica. The
question is whether Fantastica is a representation of Bastian’s inner world, and therefore

represents his memory and its destruction as a result of his refusal to face his fears and to accept

15 Conan Doyle, Sir Arthur. 2007. A Study in Scatlet. London: Penguin.
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his mothet’s deathls,or whether Bastian enters another world, but one which mirrors who he is
and where he is from. The attic is an image of memory, what it recalls, what it leaves out, its
organisation and its entropic disorder.

Furthermore, there is yet another pair of opposites that has a central role in the text:
Fantastica as opposed to the Nothing. If Fantastica is equated with memory, the destructive
agent that threatens its existence can plausibly be identified with Oblivion. The Nothing is about
destruction: it effaces out of existence the entirety of Fantastica, its creatures and the dimension
they live in. If destruction and oblivion are the same thing, what happens to memory? Does it
vanish altogether or is it, instead, transformed? If one does not stop at the initial imagery of
destruction and its visual impact with the Nothing destroying and engulfing everything, and
instead one’s focus is directed to the life of Fantastica and of the Childlike Empress, one will
soon realise that the world of imagination as Ende presents it is cyclical. The book informs us
that Fantastica is periodically threatened by the Nothing because the Childlike Empress needs
a new name, since her previous name has been forgotten, as she is the only creature who lives in
names and not in time. Subsequently, we learn that only a Son of Man can give her a new name,
and if this happens, she will be well again and the Nothing will cease to devour existence. Most
importantly, the text tells us that many humans have come to Fantastica in the past, as the

following passage shows very clearly:

Every human that has been here has learned something that could be learned only here, and returned to his
wotld a changed man. Because he had seen you creatures in your true form, he was able to see his own world
and his fellow humans with new eyes. Where he had seen only dull, everyday reality, he now discovered
wonders and mysteries. That is why humans were glad to come to Fantastica. And the more these visits

enriched our world, the fewer lies there were in theirs, the better it became. Just as our two worlds can injure

each other, they can also make each other whole again. v

This is crucial because it shows that, firstly, the two dimensions share a relationship of
mutual dependence and, secondly, because it makes it clear that many humans, not just Bastian,
have visited Fantastica and given the Childlike Empress a new name. As a result, it is
undoubtedly clear that Fantastica is a cyclical world, which is periodically regenerated by the
power of naming humans possess. The Nothing is what tidies up the attic, as it makes sense of

entropy and deals with disorder because it fosters new life. Oblivion and destruction come to

16 Cf. Bosmajian, Hamida. 1986. “Grief and Displacement through Fantasy in Michael Ende’s The Neverending Story”.
Children’s Literature Association Quarterly Proceedings (1986): 120-123 for Bastian’s refusal to face death.
17 Ende, Michael. 1983. The Neverending Story. New York: Penguin, p. 148.
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Fantastica so that new life can be created, a fresh start, activated by the power of naming. Bastian
counters the mephitic effects of lies, harbingers of destruction to the world of fantasy, the
moment he bestows a name on the Childlike Empress, who is the guarantor of creation,
equilibrium and the cyclical life of Fantastica. But such destruction is somewhat necessary and
her periodical re-birth under a new name enables her to be always new and always the same, thus
preserving the existence of the time of fantasy and myth, which is circular and recursive.
Furthermore, one can take this discourse on cycles and the equation of the destructiveness
of the Nothing with Oblivion, and of creation as both memory and life, one step further. Paul
Ricoeur’s Das Rditsel der 1 ergangenheit. Erinern—1"ergessen—1 erzeihen furnishes the proper tool to
understand this by means of his illuminating account of Heidegger’s concepts of wergangenbeit as
opposed to gewesenbeit. Heidegger explains the difference between a past that is forgotten
(Vergessen) and one that has passed, but with the awareness that it has not vanished altogether.
Ricoeur explains how Heidegger plays with the past participle of the German verb Sein (gewesen,
to have been). Heidegger argues that one can understand oblivion in terms of a resource, and not
merely destruction. In other words, oblivion displays a positive role the moment where in its
relationship with the past what prevails is its “having been”, like a presence that lingers on in the
continuity of being and does not fade in the recesses of the past. Oblivion as the Nothing is
positive when it does not cancel out the Aistorical past of Fantastica, but its destruction is the mere
ordering up of the attic so that it can be re-furnished with the same creatures that existed in
a previous Fantastican cycle. Indeed, and this is implied in the text; Fantasticans remember the
previous cycle, their existence has not truly been obliterated, only their previous story has come
to an end and the divine power of naming enables them to come into existence as Grograman

would say:

. . . . 1
[B]eginning the moment you gave it its name [...], it has existed forever 8

This happens because the recursive time of story is all-encompassing, containing itself just
like AURYN, a symbol for the Ouroboros, hence of cycles and eternal repetition. The Nothing is
ominous only when its destruction is complete, with the victory of lies and therefore of true
Vergessen/Oblivion of the history of Fantastica. Nonetheless, it is positive when it functions as
a necessary renewal of the world of imagination, provided that a hero comes to save the day by

giving Fantastica a new start. Indeed, Ricoeur understands the function of oblivion in terms of

18 Thidem, p. 198.
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the pattern of appearance, disappearance and re-appearance. Is this cyclical scheme dissimilar
from a Fantastica that appears through the power of naming and human imagination, disappears
as a result of the Nothing, and reappears through the same patterns, forever repeated equal and
yet always different? Ende’s literary creation is grounded in complexity and his understanding of
memory in relation to the life of stories and their cyclical existence is suggestive and compelling,
a rich gift for those who want to see the complexity of the attic, hence memory and the human
mind, and do not take fantasy at face value as a mere story for children.

As to what pertains the motif of memory in a more intimistic view, the second part of The
Neverending Story does not treat memory in an altogether different way. Rather, there is a change of
perspective: it is Bastian’s inner world that is in danger. The narrative informs us clearly that
Bastian’s usage of AURYN enables him to fulfil all his wishes to the detriment of his memory.
Bastian loses a piece of himself at every wish that is granted to him. The chubby, clumsy and
insecure boy the reader is introduced to at the beginning of the novel has become a strong,
beautiful and fearless child. But the more he changes, the more he loses his memory of his
earthly existence, and the more Fantastica grows richer and stronger.

Indeed, when Bastian enters Fantastica, he soon realises that through AURYN, he has
embarked on a journey of self-discovery. AURYN'’s inscription “do what you wish” is not an
invitation to do what he pleases, but to follow his True Will, as it is what gives true meaning to
things and beings. It is the opposite of lying and forgery, the very reversal of the lies one tells
oneself. In order to complete this journey, Bastian needs to follow the Way of Wishes, from the
first to the last, following good but also evil wishes. And only a genuine wish can give him
direction in the world of Fantastica, only his last and true wish can grant him access to the
mystery that he conceals deep within himself. Bastian creates reality itself through his wishes and
his imagination, enacting the role of co-creator of a new cycle of Fantastica out of the power the
Childlike Empress has given him with AURYN. All his wishes come true to the letter and all the
stories he conjures up become reality. But this happens at a terrible cost: at every single wish he is
granted, Bastian loses a memory of his earthly existence. In other words, Bastian’s amnesia will
ultimately lead to the ultimate destruction of his identity, to the point that he will forget his own
name. Memory loss endangers identity because the latter can plausibly be conceived as a totality
of one’s desires and fears along with one’s past, memories and affections. If desires point toward
future transformation, the recollection of one’s past is an unmistakable look into the recesses of
the mind. Destruction is therefore not only identified with the Nothing that devours and engulfs
fantasy but also with memory loss. If the first past of the novel presents Fantastica as the life of

memory and the Nothing as Oblivion, the second part introduces the demise of recollection out

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

179



Saul Andreetti

of the inexorable amnesia Bastian has to suffer. This is the effect of a strange conundrum which
functions as a law of the world of Fantastica: “without a past, you cannot have a future.”™® One
needs memory to wish, without memory one cannot even grow old and stays always the same,
unchangeable and unchanged like the humans who end up in the City of Old Emperors in
Chapter XXIII of the novel. Indeed, we are instructed that “[n]othing can change for them,
because they themselves can’t change anymore.”onhe more Bastian wishes himself forward in
order to find his True Will and the way back to his world, the less he remembers who he truly is
and thus loses sense and purpose. The paradox is that “[AURYN] gives [Bastian] the means but it
takes away |his] purpose.”211ronically and mysteriously, the healing process of the world of
Fantastica entails the destruction of Bastian’s inner world. Creation replaces memory, as it were.
The slow and inexorable destruction of his memory can aptly be compared to the
encroachment of Fantastica by the Nothing. Indeed, both his memory and Fantastica are eroded
piece by piece and, it seems, fatally so. But in this case, the process is somewhat reversed: the
more Bastian loses, the more Fantastica grows. One may wonder if AURYN is a curse. The point
is that Bastian’s journey into the imaginative dimension is a descent into the underworld,
a veritable cognitive journey. Here, the past informs the future because it furnishes the distinctive
traits of one’s identity, embodied in one’s individual memories, passions, fears and desires, but it
also points to the construction of the future as if the latter were a building whose foundations are
made of memory. But one of the plausible centres of the borderless world of imagination is in
truth AURYN itself. And it is within AURYN that the boy without a name, who was once called
Bastian but has no memory of it, will regain his memory by drinking from the Waters of Life.
A reversal of the Lethe and another powerful and paradoxical statement of The Neverending Story:
AURYN is both the destroyer of memory and the place where memory can be regained. In
Chapter XXV, Bastian sets forth to find an image that can take him back to his world. He is
looking for a lost memory, something that can recall his lost identity and re-establish the bond
between himself and the world of reality. It is a bond that has been severed by his memory loss.
At this point all that is left to him is his own name, he does not even remember that he once had
parents. How much time has elapsed since his journey to Fantastica? In the world of the
imaginative, time and space have a different meaning. The picture mine where he works hard in
dark corridors and tunnels is another powerful invention of Ende. This mine holds the forgotten

dreams of humankind:

9 Ibidem, p. 323.
% Ibidem, p. 323.
?! Ibidem, p. 291.
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Nothing gets lost in the world. Have you ever dreamed something and when you woke up not known what it
was? [...] They are the forgotten dreams of the human world [...] Once someone dreams a dream, it can’t just
drop out of existence. But if the dreamer can’t remember it, what becomes of it? It lives on in Fantastica,
deep under our earth. There the forgotten dreams are stored in many layers. The deeper one digs, the closer

together they are. All Fantastica rests on a foundation of forgotten dreams.?

Can Fantastica be envisaged as the collective unconscious? It is a very plausible hypothesis
and grounds for further research. What is certain is his status as the land of memory. Fantastica is
the memory of humankind, it conceals in its very heart the forgotten dreams, the hidden desires,
the fears and the hopes of every single person of our reality. And this is no exception for Bastian
whose initiation journey is about to end in the place where he will find a piece of his former self,
the picture of his father encased in ice and unable to break free, but looking at Bastian with love
and tenderness. Beyond doubt, The Neverending Story is a father quest. But it is also a quest for the
forgotten and the concealed, for the truth that hides behind the appearance, for what is
submerged but only waits to come out again: the unconscious desires and the very ability to love
others, which is Bastian’s true goal. By leaving the ice cage of fear and the sense of inadequacy,

Bastian learns that the true initiation is “the joy of being able to love.”?

SUMMARY

Memory and Life: Creation and Destruction in Michael Ende’s “The Neverending Story”

The paper explores the motif of memory loss and its relationship with creation and oblivion in
Michael Ende’s esoteric novel The Neverending Story. The paper also furnishes an analysis of the
connections between the ontology of imagination and memory in terms of a ‘cosmogonic’ and an
‘intimistic’ approach to the world of myth and imagination, which can be identified with

a veritable land of memory, an abode of remembrance and transformation.

% Ibidem, p. 355.
% Ibidem, p. 368.
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MODE IN W.G. SEBALD’S AUSTERLITZ'
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The Autonomous University of Madrid

ohn Zilcosky, in his article Lost and Found: Disorientation, Nostalgia and Holocaust Melodrama in
Sebald’s Austetlitz? tells about a certain impression that W.G. Sebald’s works impart, which is
that those who read Sebald get the feeling of “never having read anything quite like him™®,
This experience of having encountered something authentic is closely related to Sebald’s peculiar
narrative technique which blends narrative form and thematic content. In this paper, I intend to
specify the sources of this impression of authenticity regarding Sebald’s works, which, I suggest,
is, to a great extent, due to his narratives’ capacity to evoke and animate basic mental and psychic

processes during reading, such as remembering (and forgetting), meditating and the mind’s

! Sebald, W.G. 2001. Austerlitz. London: Penguin Books.

2 Zilcosky, John. 2006. “Lost and Found: Disorientation, Nostalgia and Holocaust Melodrama in Sebald’s Austerlitz”.
MLN 121 (3), German Issue: 679-698.

3 Ibidem, p. 679.
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continuous drift from one thought to the other along a chain of associations, interrelations and to
see how these interrelated processes are represented in his last work, Awsterlitz (2001).

Austerlitz recounts the story of a series of chance encounters between two travelers in
a time span of thirty years. One of these two travelers is the narrator and the other is Jacques
Austerlitz, the protagonist of the novel. As they travel across Europe, their paths converge
several times and it is in their lengthy talks that Austerlitz’s traumatic past gradually emerges.
Transported from Prague to England before the beginning of the Second World War with
thousands of other Jewish children and raised in Wales by foster parents, Austerlitz pursues a life
unaware of his real identity till the age of 15. Renamed as Daffyd Elias and cut off from any
connection with his past, he could finally learn his real name just before the entrance exam for
college; he is informed by the principal of the school that he should sign the exam papers with
his real name, that is, Jacques Austerlitz, otherwise, the principal says, his paper will be
considered as invalid. A few years later his foster parents die one after the other and he goes to
college to study European architectural history and becomes an academic. He takes an early
retirement in 1991 when he is fifty seven and sets out to organize all he has written over the
years, but the task soon appears to him insurmountable because he realizes that he cannot write,
he cannot understand what he reads and finally, in a moment of despair, he destroys all his notes,
sketches and files. This period of total alienation from language culminates in a nervous
breakdown the following year. The memories of the past, in fragments, start to surface. And at
one point, Austerlitz makes a decision and goes to search for the truth about himself. The rest of
the novel relates his journey to Prague, finding his childhood home and former neighbour Vera
from whom he learns that after his transport, his mother is sent to a concentration camp and his
father is just able to escape to France before the Germans invade the city. During his stay in
Prague, the protagonist searches, in the state archives, for an image or a sign of previous presence
of his mother. Finally, he believes to have found one. The novel ends with Austerlitz’s setting off
for France, this time in search of a trace of his father.

Sebald’s prose evokes, as it tells the story of a rambling travel, a possibility of traveling, also
between thoughts, ideas and images4. As the narrator moves from one place to the other and
one thought to the other, he builds a mental universe in which the night animals in the
Nocturama section of the zoo gaze through the melancholy eyes of certain philosophers and

painters,5 and the passengers in the waiting-room of Antwerp Train Station are reminiscent of

* Susan Sontag, in her essay “A Mind in Mourning” published in Times Literary Supplement (February 25, 2000)
identifies “travel” as the generative principle of mental activity in Sebald’s works.
® Austerlitz, p. 3.
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the last members of a perished race® and immediately become linked to the animals in the zoo
while, at the same time, foreshadowing the focal engagement of the novel, that is, the Holocaust.
In this movement of the mind along a chain of associations, past and present, natural and
historical, fact and fiction fuse into each other to evoke an almost cosmic interrelatedness,
whereby all phenomena stay in expectation of being remembered and attached to some pattern
against the fundamental threat of having been lost in oblivion.

Divesting itself of the certainties of realist fiction, Sebald’s prose follows a discursive
course, traversing Europe, which is conceived in the text as a landscape in which cultural, natural
and personal history intermingle and reflect each other. This reflective mode of storytelling takes
effect through what Sebald calls as “periscopic narration”’. As the analogy with the periscope
suggests, Sebald has a deep concern in constructing his prose, for the risks inherent in the
presumed directness of vision that the realist discourse proposes. The sort of focalization that his
prose practices is, therefore, rather different from the straightforward and all-encompassing one
of the realist discourse. Periscope is a device in the form of a vertical tube which enables the
obsetver to see objects and situations out of her/his field of vision by the help of prisms and
mirrors located inside it. Thus, the observer apprehends the image of the object through a series
of processes of reflection, refraction and modification. Drawing on an analogy with a technical
instrument, Sebald not only intimates his intense engagement with the techniques and strategies
employed in telling a story and its implications for the ethics of writing fiction, but also insinuates
a parallelism with the way memory works in its digressions and inexactitude due to the fact that
a memory is never itself but comes out always as processed and already implicated in
a continuous interaction with other impressions and memories. The passage in which Austerlitz
recounts the death of his foster mother, Gwendolyn illustrates how remembering precludes self

-containedness:

I sat beside her all night, together with the minister. At dawn the stertorous breathing stopped. Gwendolyn’s
body atrched slightly and then sank back again. It was a kind of tensing movement; I had felt it once before,
when I picked up an injured rabbit from the headland of a field, and its heart stopped in my hand for fear.
But directly after she arched herself in death Gwendolyn’s body seemed to shrink a little, reminding me of

what Evan had told me.?

¢ Ibidem, p. 6.

7 Sebald originally used this phrase to describe Thomas Bernhard’s narrative style which depends on indirect and
mediated speech.

8 Austetlitz, p. 90.
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With the evocated images of the injured rabbit and the dead in Evan’s stories,
Gwendolyn’s dying body is now transformed into the surface of a mirror reflecting death in its
various manifestations, creating an echoic space whereby the human, the creaturely and the
ghostly intersect in a “tensing movement”. What is signified in this movement from life towards
death is not only a piece of novelistic detail--the description of a character’s last moments--but
also a sort of gesture which can be identified both with Austerlitz’s mode of being in life and
Sebald’s narrative style in general, which Amir Eshel calls as a “poetics of suspension”g. The
image of time stretched and brought to a standstill is a recurrent motif throughout the narrative
to evoke the ever-presence of past and future in the present--to name a few, the image of a lady
in a painting, who has just fallen onto the ice while skating and Austerlitz says as if this moment
of fall “depicted by Lucas van Valckenborch had never come to an end, as if the canary-yellow
lady had only just fallen over or swooned”’; Elias’ village Llanwddyn flooded after the
construction of a dam in 1888 and Austerlitz imagines the people of Llanwddyn are “still down in
the depths, sitting in their houses and walking along the road, but unable to speak and with their
eyes opened far too wide™™,

Austerlitz’s own life is emblematic of this movement, tensed and suspended at the moment
of his separation from his family and home at the age of five. His childhood feeling of having an
invisible twin brother walking beside him since then symbolizes the fate he has missed by his
transport to England, a fate missed but nevertheless present as the bleak alternative that
accompanies him throughout his life. The child who would eventually die in a concentration
camp is incorporated in his psyche, pursuing its work of destruction. Various images of paralysis
in the text can be considered as the extended metaphors of this traumatic moment of separation
and the psychic split brought on by the trauma.

Sebald’s narrative style, in its attentiveness to the traumatic pattern of remembering and
forgetting, brings together disparate elements which link to each other in a suggestive but
inconclusive manner. Taken up by the evocative force of the juxtaposed images and situations,
what the reader experiences is less the originality of the connections themselves than to bear
witness to the very event of the mind’s and memory’s working. This activity of the mind to link
things endlessly and each time with the promise of new possibilities of connection, realized or
unrealized, creates a resonating space in which every story and situation becomes an echo of

another.

9 Eshel, Amir. 2003. “Against the Power of Time: The Poetics of Suspension in W.G.Sebald’s Austerlity”’. New
German Critique 88: 71-96.

10 Austerlitz, p.16.

11 Tbidem, p.72.
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Austerlitz’s past reaches the reader through the filter of the narrator’s voice. The inclusion
of a mediator makes Austerlitz’s already distant past even more so. This distance, effected
primarily by what we previously mentioned as “periscopic narration”, opens up a space for
meditation on whether it is possible to comprehend or remember the past other than by way of
reconstruction. Sebald seems to imply that if it is ever possible to retrieve the past, it is only so
through mediation. The digressive narration, the miniature stories that continuously suspend the
main line of the narrative are all indicative of the paradox inherent in the dynamics of
remembering. In order to remember, one has to be in a quest and digress but digression, in turn,
is also a leave-taking, leaving things behind and forgetting.

Another aspect of the relation between remembering and forgetting is conceived in the
notion of “substitute or compensatory memory”. I would like to quote the passage where it is
mentioned, a passage where Austerlitz makes a self-analysis on how the effects of repression

have revealed themselves in his being:

I realized then, he said, how little practice I had in using my memory, and conversely how hard I must always
have tried to recollect as little as possible, avoiding everything which related in anyway to my unknown past. .

. 1 did not read newspapers because, as I now know, I feared unwelcome revelations, I turned on the radio
only at certain hours of the day, I was always refining my defensive reactions, creating a quarantine or
immune system which, as I maintained my existence in a smaller and smaller space, protected me from
anything that could be connected in any way, however distant, with my own early history. Moreover, I had
constantly been preoccupied by that accumulation of knowledge which I had pursued for decades, and which

. 12
served as a substitute or compensatory memotry.

The period between his discovery of his real name and his nervous breakdown lasts about
forty years. Forty years of inaction during which, as an architectural historian, he is absorbed in
a focused study of European architectural history before the 20th century. Curiously enough, the
part of architectural history of which he possesses abundant knowledge emerges as the history
and structure of constructions built for purposes of defence such as fortresses, castles. His
fixation with military and defence structures is expressive of how intensely his mind is occupied
with finding strategies to protect himself from the truth and trauma regarding his origins.

In his reflections on the logic and motivation for building such structures is echoed
Austerlitz’s own individual history which can be considered as a process of his conceiving himself
in the image of a fortress and his subsequent realization of the futility of this endeavour, dreadful

and absurd in itself.

12 Tbidem, pp.197-198.
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The frequent result, said Austerlitz, of resorting to measures of fortification marked in general by a tendency
towards paranoid elaboration was that you drew attention to your weakest point, practically inviting the
enemy to attack it, not to mention the fact that as architectural plans for fortifications became increasingly
complex, the time it took to build them increased as well, and with it the probability that as soon as they were
finished, if not before, they would have been overtaken by further developments, both in artillery and
strategic planning, which took account of the growing realization that everything was decided in movement,

not in a state of rest.”>

In his words, “the growing realization that everything was decided in movement, not in
a state of rest” is implied the presence of a concurrent realization process, that is, his
disillusionment from the idea that it is, after all, possible to preserve oneself in a homeostatic
state, a state of death in life, so to speak. His substitution of the repressed content with what he
calls as “an accumulation of knowledge” helps him carry on for a good while, but eventually
proves to be unsustainable. His unwitting efforts toward forgetting through a substitute memory
come to bring out, in the end, only the presence of a continual activity within his psychic system
toward remembering since, after all, forgetting and remembering are mutually inclusive processes.
Sebald, building his narrative around the interplay of the forces of these processes, creates 188

a poetics out of the tensions resulting from this interplay into which the reading process itself

merges as yet another form of remembering and forgetting.

3 Ibidem, pp.19-20.

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4



Remembering and Forgetting as a Narrative Mode in W.G. Sebald’s Austetlitz

SUMMARY

Remembering and Forgetting as a Narrative Mode in W.G. Sebald’s “Austerlitz”

The relationship between memory and literature is a complex and curious one. While memory
implies a relation with the past, with the factual, literature’s realm is the fictional. They,
nevertheless, implicate each other: while re-membering the past which is what is gone and not
there anymore always entails mediation and a degree of fictionality, we can consider literary
language as acting out psychic processes through metaphor, concealment and temporal
dislocation.

The novel that I deal with in this paper is Austerlitz by W.G. Sebald which recounts the
story of a series of chance encounters between two travelers — the narrator and Austerlitz — in
a time span of thirty years. As they traverse Europe, conceived in the text as a landscape in which
cultural, natural and personal history intermingle, their paths converge several times and it is in
their lengthy talks that Austerlitz’s traumatic past gradually emerges. Sent to England by his
parents on a kindertransport just before the beginning of the Second World War and raised in
Wales by foster parents, Austerlitz pursues a life unaware of his real identity. In this paper,
focusing on the relationship of forgetting and remembering with storytelling, I explore how the
mnemonic processes are represented in the text with an emphasis on the effect of the

mechanisms of repression on the way the narrative is told.

KEYWORDS

Memory, narrative, W.G. Sebald, Awsterlitz, repression, narrative technique
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A SCIENTIFIC INQUIRY: GALEN’S OPTICS IN DREAMS OF
VISION, LIGHT & PRE-NATAL MEMORY

JUDY B. GARDINER

The International Association for the Study of Dreams

he following inquiry is derived from a study in dreaming consciousness commencing in

1994. A series of thirty-eight interlocking dreams revealed Claudius Galen’s (c130-201)

pneumatic doctrine of vision. His theory of a direct path of light rays to the optic nerve

is the focal point. This stimulated my interest in the optic disc. Also known as the optic nerve

head, it is the point in the eye where the optic nerve fibers leave the retina. Commonly referred to

as the “blind spot,” for centuries it has been assumed to have no photoreceptor cells to respond
to light stimuli. This assumption requires closer examination.

The principal view assumes the existence of a network in which non-recallable or

suppressed memory may be activated in such a way that access of pre-natal memory and

mechanisms for its storage are considered.
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In this study, I summarize research that I have conducted during the past nineteen years.

I will discuss the conclusions, provide an overview of my sources, and share examples of dream

associations that have led to the following insights:

1)

2)

3)

Pre-natal memory: The introduction of photons of light in the optic nerve fibers may
stimulate electrical signals that rotate the optic disc a.k.a. the blind spot, momentarily
opening the visual field where prenatal memories may be activated. Chemical synthesis
and synapse potentials may initially occur in the retino-hypothalamic tract, the principal
visual pathway in the circadian clock. The study proposes that receptors in the retina
stimulate a receptor in the adrenal cortex which communicates with nerve cells in the

HPA axis.

Sensory Processing: Receptors in the retina send visual, auditory and other sensory
information via the optic chiasm to the brain lighting up the memory matrix in the
amygdala, serving all the sense organs through an energy source which carries critical

messages between cells.

Sixth Sense: Intuition—Instinct—Insight: The key to intuition may serve as the
unified voice of intuition, instinct, and insight residing in the infundibular recess of the

third ventricle.

The Eternal Question of Light and Vision: Claudius Galen

The theories of Claudius Galen, the revered second century Greek physician, physiologist,

philosopher, and writer, dominated European medicine for 1,500 years. Having recognized, his

belief in a divine purpose for all things his teachings were approved by the Christian church.

After his death, the fervor of anatomical and physiological inquiry faded until the Renaissance.

His work recorded in numerous complex treatises discusses almost every conceivable aspect of

man’s knowledge. In this author’s opinion, Galen’s quest to discover the ancient mystery of

cerebral or psychic pneuma echoes today’s discussions of consciousness among physicists.
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The fundamental principle of life in Galenic physiology was pneuma, an air like substance
circulating in three bodily systems. The pnenma physicon, or animal spirit was in the brain. Preuma
zoticon, or vital spirit was in the heart and the third, preuma physicon in the liver.

Galen wrote that, in the arteries entering the brain, the vital spirit was transformed into the
cerebral spirit (pnewma psychikon, animal spirif) which represented the active principle of the central
nervous system. Galen regarded this spirit also as the active agent of all sensory organs. The

principal seat of the cerebral pneuma was believed to be in the ventricles of the brain.'

Since Galen regarded either pneuma or light separately as insufficient for visual perception, he postulated the
fusion of both as indispensable: the cerebral pneuma, meeting the sunlight on the surface of the object of

vision, was transformed into an activated state.?

Having practiced only animal dissection, Galen thought optical pneuma was flowing from
the brain to the eyes through hollow optic nerves. Isaac Newton’s (1642—1727) mechanical
model of nerve action, using the ‘vibrating motion’ of an aetherial medium, had no need for
a hollow nerve. Johann Gottfried Zinn (1727-1759) helped demolish the theory of the hollow
optic nerve in his seminal atlas Descriptio anatomica oculi humani (1755).” We've since learned that
optic nerves are actually a thick bundle of nerve fibers converting light through electrochemical
processes to electrical impulses in the brain thus conducting light traveling from the retina to the
brain.

The problem is to discover what Galen was looking at when he decided that the optic
nerves really had the lumen he was sure they must have. He gives directions for finding the
orifices at the ends of the nerves. “For in dissections of large animals ... it can be seen that
a luminous pneuma is carried in those [optic] nerves since they have distinct orifices both at their
beginning above and at the insertion into the eyes.” He notes that “a perceptible groove or “slit
could be interpreted as an opening from the optic-nerve-optic-tract system into the descending

part of the lateral ventricle.”

1 Siegel, Rudolph E. M.D. 1970. Galen on Sense Perception, Basel: S. Karger. P.4.

2 Ibidem, pp.75-76. “The Stoics postulated a combination of light with pneuma...”

3 Reeves, Carole, Taylor, D. 2004. “A history of the optic nerve and its diseases”. Cambridge Ophthalmological
Symposium, Eye 18: 1096-1109. doi:10.1038/sj.eye.6701578

4 Galen on the Usefulness of the Parts of the Body vol. 1. 1968. Trans., intro. and comm. Margaret Tallmadge May.
Pp. 399-401.
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History: Turning a blind eye to the blind spot

The off-axis attachment of the optic nerve was illustrated for the first time in 1619 by the
German mathematician and Jesuit priest, Christoph Scheiner.” In 1668, Edme Mariotte, a pioneer
of neurophysiology and a Roman Catholic priest, announced his discovery of the blind spot.
Known as Mariotte’s Spot in visual fields this non-seeing area in the eye corresponds to the head
of the optic nerve.

Physiological and philosophical controversy surrounding the imperceptibility or ‘filling-in’
of the blind spot continued well into the nineteenth century. One obvious explanation had been
surprisingly difficult to grasp.’

Harry Helson’s 1929 research reviews the prominent role of the blind spot in discussions
of the seat of vision in the eye, the ability of optic nerve fibers to respond to light, electrical
stimulation, etc. His theoretical and concluding remarks on the blind spot recommend possible

ways of explaining the results, this in my opinion, being the most relevant:

[TThe optic nerve fibers which are responding directly to light fits in with a rapidly growing belief that all
protoplasm is affected by light, that the phenomena of excitation and transmission of nerve impulses ate

electrical in nature, [...] should receive setious consideration.”

The foregone conclusion of the scientific establishment is that the blind spot is insensitive
to light and therefore, absolutely blind. It is not surprising that little if any research exists that

explores a relationship of the memory function in dreaming to the blind spot.

5> Reeves, Carole, Taylor, D. 2004. “A history of the optic nerve and its diseases”. Cambridge Ophthalmological
Symposium, Eye 18: 1096-1109. doi:10.1038/sj.eye.6701578

¢ Ibidem. “If the blind spot had been situated in the axis, a blank space would have always existed in the centre of
the field History of the optic nerve of vision, since the axis of the eyes, in vision, are made to correspond. But ... the
blind spots do not correspond when the eyes are directed to the same object, and hence the blank, which one eye
would present, is filled up by the opposite one.”

7 Helson, Harry, “The Effects of Direct Stimulation of the Blind-Spot”. 41 (3): 345-397. University of Illinois Press.
http:/ /www.jstor.otg/stable/ 1414679
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Advances in brain and light technology

Front page news of cutting-edge light and brain research revitalized my two decades of dream
research to arrive at a re-examination of the effect of light on the brain. Current research would
serve as a blueprint to examine functionality of the blind spot.

Brain and light technology in neuroscience is progressing at an astonishing rate. Denmark’s
one million dollar euro brain research prize was awarded in 2013 to six leading scientists for the
development of ‘optogenetics,” a revolutionary technique that advances our understanding of the
brain and its disorders.® Nine scientific pioneers were awarded in 2014 the Norwegian Kavli Prize

for discovery of specialized brain networks for memory and cognition.

A neuroscientific challenge: the blind spot and prenatal memory

Optogenetics introduces light responsive proteins into cultured cells or the brains of live animals
allowing for investigation of the structure and function of neural networks. By turning genetically
specified populations of neurons on or off with light, the combination of genetics and optics can
control well-defined events within specific cells.

Research of the retina using electrical signals as photons of light which control brain
activity may have application to a memory function activated by the optic disc. Using light to
control neuronal firings in optic nerve fibers introduces the possibility of cracking a neural code
to pre-natal memory.

Certain proteins, molecules, a binding mechanism, etc. revealed in my 1997 dream
consciousness study’ but not explicated here, include the molecule rhodopsin found in the rod
cells of the eye. In 2009, Optogenetics in collaboration with labs at MIT published the first use of
channelrhodopsin-2 used to turn on mammalian neurons with blue light.

When light strikes the retina, a retinal molecule may absorb a photon, promoting it into an
excited electronic state. The rhodopsin has to be reconstituted or the ability to respond to light
will be lost completely in a few seconds at most. Might this be consistent with the phenomena of

threshold experiences where people see “their entire lives flash before their eyes.” Because we are

8 Deisseroth, Karl. 2014. “Optogenetics: Controlling the Brain with Light [Extended Version]”. Scientific American
2010 (October 20).
? Gardiner, Judy B. 1997. “A Dream Odyssey of Visual-Emotional-Cortical Connections...” © Judy B. Gardiner.
Unpublished study.
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thinking in hyper speed, a similar electronic impulse may be activated by light. Some dreams
report seeing all the answers to the universe in a blinding moment.

Research of historical and scientific data connecting to dream material supported a basis
for conclusive inquiry. The study utilized associative recognition memory; the ability to learn,
remember and recognize the relationship between waking and dreaming consciousness. This
faculty was instrumental in validating dream content and clarifying its interconnecting circuitry to

arrive at new insights. Explicated is a sampling of relevant dreams.
g p pung

Dream Referents

Visual, cortical, and cognitive dream referents in the study include, in part:

Visual: lens, optic chiasm, optic disc, optic nerve, neuronal columns, pyramidal cells, retina,
saccades, uvea, visual cones, v2;

Cortical: adrenal gland, amygdala, hippocampus, HPA axis, hypothalamus, infundibular

recess, mamillary bodies, third ventrical, synapse formations;

Cognitive processing: circadian clock, memory, neural computations, neural networks,
neural transmitters.

A firm believer in the diagnostic power of dreams Galen dreamt he committed an outrage
by leaving work on vision unexplained and proceeded to write the first great study of optic
nerve."

I have similar concerns about not communicating the evidence and perceptions that have
come through in my own dreams. It is fitting that the first dream I describe below features
Claudius Galen’s work.

Note: Dream content is italicized.

The Optic Nerve Key Ring

A deceased friend appears in a dream announcing that he is working on a breakthrongh for

(bu)mankind; the optic nerve. The dream image resembling that of the optic nerve, features a £ey ring

10° Siegel, Rudolph E. M.D. 1970. Galen on Sense Perception. Basel: S. Karger. P. 40.
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with the message: “the same key fit all six apartments but no one knows it.” There are five keys but six
apartments. The keys identified as the five senses echo Galen’s theory that one cerebral pneuma
acts for each sense organ."

As the study develops, it suggests a locus where the sixth sense, long assumed to be the
pineal gland, may reside. I submit that the sixth unknown apartment represents the key to
intuition and non-logical knowing. Galen first wrote of the pineal gland but later refuted the view
that it regulates the flow of psychic pneuma in the ventricles because the pineal gland is attached
to the outside of the brain."

Richard L. Gregory writes,

There is some residual neural activity reaching the brain even when there is no stimulation of the eye by light.
This is known from direct recording from the optic nerve in the fully dark-adapted cat’s eye and we have

strong reasons for believing that the same is true for human and all other eyes.!?

Might that residual neural activity manifest in our dreams, in our memory?
Another optic nerve dream placed @ cat named Percival atop a woman’s head. This imagery 197

represented ganglion cells in the cat retina thus transmitting visual information to the brain

through the optic nerve.'* Percival became dream-speak for perceive.

A Secret Underground

“Galen described correctly that both optic nerves, on their course to the brain, are [partially]
crossed at the chiasma.”"® A subset of dreams centering on the optic chiasm displayed the /Ztter X
from the Greek letter chi.

A compelling dream journeys through a secret underground lighting the way to the
hypothalamus at the base of the brain hinting at something unseen and underneath. An X above

a window viewed from below and illuminated by the sun is descriptive of the brain receiving light

11 Tbidem, pp.74-75.

12 Galen on the Usefulness of the Parts of the Body vol. 1. 1968. Trans., intro. and comm. Margaret Tallmadge May.
Pp. 418-19.

13 Gregory, Richard L. 1997. Eye & Brain, The Psychology of Seeing, 5% ed. Princeton, New Jersey: Princeton
University Press, 1997. URL: http://www.columbia.edu/cu/psychology/tetrace /w1001 /readings/gregory.pdf

14 A. David Milner and Melvyn A. Goodale, The 17sual Brain in Action, 2°4 ed. p .26 (USA, Oxford Psychology Seties,
1995)

15 Siegel, Rudolph E. M.D. 1970. Galen on Sense Perception. Basel: S. Karger. P. 59.
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in the optic chiasm. A building designated as a dead-end with a doorway marked X is identified as
a secret room. Is the dead-end a hidden part of the optic chiasm that has been buried over time.

I have learned that in the brain there are never any dead ends. Every nucleus or group of
neurons receives connections from a multitude of neurons and sends axons to other parts of the
central nervous system. Years of research and intuitive examination birthed an assumption that
the “secret room” is the “infundibular recess,” a funnel shaped area in the third ventricle. This
assertion unfolds as the study progresses.

Again, X symbolized the crossing of retinal fibers in the optic chiasm. Hearing a gong and
a clap in a single dream concurred with Galen’s prescient theory that one pneuma acts for each
sense organ. This dream suggests an association of two sensory inputs or crossmodal processing:

the ability to use one sense—vision—to learn something in another sense—sound.

Speed of Light

The mysterious quest deepened with words by Richard L. Gregory:

Because of the finite velocity of light, and the delay in nervous messages reaching the brain, we always sense

the past.

If we could see billions of light years into the distance, observing Galen’s second century
would be unremarkable.

Dream images of optical anatomy and function fused faster than thought could travel.
A dream illustrating the speed of /ight from eye to brain contained symbols of the retina, lens, cornea,
cerebral cortex, and cerebrospinal fluid. Learning that the third ventricle provides a pathway for
cerebrospinal fluid, I re-associated the third ventricle with the “Secrer Underground dream.” The
relationship of the bending of light, transmission of electrical signals to the brain, and connection

to the past was still emerging.

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

198



A Scientific Inguiry: Galen’s Optics in Dreams of Vision, Light & Pre-Natal Memory

An Ancient Melody

Most revelatory was the dream (8/28/96) instructing the dreamer to play an old, very thin disc,
like a CD in blue and yellow. She hears music from a long time ago. Heavy with an old world
feeling, it was musty as though it had been kept in a closet for a long time.

Interacting with a cluster of recurring disc dreams related to vision and light, I associated
memory storage in a CD with forgotten memory and the optic disc. The dream song, Eat the Egg
decoded to digesting an embryo of an idea. The eye develops in the embryonic forebrain from
which the optic nerve and retina develop. Eggs contained in soft mesh holders point to the lamina
cribrosa, a soft mesh-like structure at the optic nerve exit and a reminder of Galen’s netlike body
(the retina). Directed to eat one of the eggs, the dreamer chooses an ostrich egg, often symbolic of
resurrection and immortality, in this case, Galen’s doctrine of vision.'®

The compact disc (CD) association to memory storage resounded. The optic disc is the
point in the eye where the optic nerve fibers leave the retina. This revived Galen’s exploration of
orifices at the ends of the nerves. In a normal human eye the optic nerve head carries over
a million neurons from the eye towards the brain. Dr. Harry Helson (1898-1977) and others in

the twentieth century conceived of the blind-spot in relation to light:

[T]he problem of vision in the blind-spot assumes importance once more if it is true that the optic nerve

fibers respond to direct stimulation by light or electricity.!”

A Single Burst of Light

Affirmation of the bending of light relating to the optic disc occurred in November 1997 when

I awakened, not from a dream, but with words arriving in the pneuma as from a distant voice:

The refraction of light traveling through the fibers of the optic nerves rotates the optic disc (blind spot) and

the prismatic bending of light opens the visual field so that we can see all the facets of our lives in a single

16 Tbidem, pp. 40, 116.
17 Helson, Harry, “The Effects of Direct Stimulation of the Blind-Spot”. 41 (3): 345-397. University of Illinois
Press. http://www.jstor.org/stable/1414679
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rotation or burst of light. The optic disc acts as the CD storing all the recorded information and is opened by

the bending of light flowing through the fibers of the optic nerves.

This startling message analogizes Leonardo da Vinci’s (1452—-1519) comparison of the eye
to a camera obscura based on light passing through a small hole into a “darkened room.”'* Da
Vinci’s views were unclear as to whether rays from the visual field were caused to intersect
a second time through reflection or refraction. The distant voice acknowledged “refraction.”

Applying optogenetics research using light responsive proteins, the “burst of light”
metaphorically describes the sequence of light striking the retina, a retinal molecule absorbing
a photon, thus promoting it into an excited electronic state. An electrical impulse or ‘information’
is then sent to the brain for processing. In theory, when the molecule rhodopsin is reconstituted,
consider that it opens the visual field to pre-natal memory for mere fractions of a second.

Using different wavelengths of light, delivered via fiber optic cable, scientists can control
the activity of the cells that send to and receive information in the brain. Blue light activates
targeted neurons; yellow light quiets them.” (Reference: Ancient Melody: CD i blue and yellow.)

A dream of tubes filled with glowing blue light merged with the concept of seeing light in
the dark.

8/26/09 Two clear cylindrical tubes are open at the top. Someone fills them with a blue substance and they
become candles that glow in the dark. They are lit from within and are glowing blue. They must be carried

downstairs immediately.

The immediacy may refer to the few seconds it takes for a retinal molecule to respond to a
photon of light.
I briefly depart from the visual system to convey related aspects of the brain evidenced in

this dream study.

18 Lindberg, David C. 1996. Theories of Vision from Al-Kindi to Kepler. Chicago: The University of Chicago Press.
19 Stanford Alumni. 2010. “New Light on the Brain”.
https:/ /alumni.stanford.edu/get/ page/magazine/article/Particle_id=28287
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Hippocampus and amygdala explore memory and light

The dreamer tries to balance an image of light under an oval shape representing the amygdala. It has been
argued that associative recognition in humans is critically dependent on the hippocampal
formation. A dream illustration of sparkling water (excitation) arising from the hypothalamus under
a crusty oval shape (amygdala) suggests a synaptic communication between the hypothalamus and
the extended amygdala.

Dream imagery infers that application of light to the amygdala may initiate interplay
between the amygdala and the hippocampus reinforcing consolidation of old and new memories.
Associative memory functions between the amygdala, hippocampus and hypothalamus (including
the optic chiasm and infundibulum) may then facilitate activation of the HPA.

These connections led to research of the limbic system and major pathways of the

amygdala.

The central nucleus of the amygdala produces autonomic components of emotion |[...] primarily through
output pathways to the lateral hypothalamus and brain stem. [...] The link between prefrontal cortex, septal

area, hypothalamus, and amygdala likely gives us our gut feelings 20

Yip Yip Yaphank: Pre-Natal Consciousness

Consolidation of old and new memories was characterized in a dream entitled Yzp Y7p Yaphank.
Unaware that it was a Broadway play in New York (1918), recall of a song my father sang in the
1940s;0h How I Hate To Get Up in the Morning was the lead song in Yip, Yip, Yaphank, a play that
preceded my birth, a play I had no waking knowledge of.

The dream description and sketch matched a 1918 theatrical review in uncanny detail. Had
the illumination of an original memory matrix in the amygdala retrieved a current life memory
(the song) and encoded a pre-birth event (the play). Consolidation of the two was curious: the
remembered song, the non-recallable play. Images of waking supported the song: an alarm clock
(circadian clock), a computer (neural processing), a shower cap (worn when arising).

Neurobiologists have found that the strength of memory is controlled by the number of

cells in the auditory cortex that process a sound.”

2Department  of Neurobiology and Anatomy, University of Texas Medical School at Houston.
http:/ /neuroscience.uth.tmc.edu/s4/chapter06.html
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Joining the amygdala and hippocampus were images of the HPA axis.

The HPA axis: an undetlying message

Galen reported fundamental discoveries in the anatomy of the third ventricle, including the
pituitary gland which essentially acts after the hypothalamus prompts it.

The complex interaction between hypothalamus, pituitary and adrenal consistently pointed
to something “underneath.” Attention to the bottom of the hypothalamus shone light on Galen’s
theory that the chambers at the base of the brain supplied animal spirit, the active principle of the

central nervous system, to the “optic nerves.”

The Adrenal Gland—the HPA Axis—the Third Ventricle

In Galen’s committed search for truth, he wrote:

(]t is impossible to explain correctly the usefulness of any part without first finding out the action of the

whole instrument.??

Imbued with Galen’s raison d'étre, I set out to decipher a multifaceted dreamscape and

learn what the eye would have in common with the adrenal gland and the HPA axis:
A dream of the adrenal gland pairing vision and birth was characterized by a kidney-shaped
adrenal patch next to the dreamer’s eye. Two kidney-shaped images following the word “synapse” highlight an
adrenal component for therapeutic use. Instructions 7o check the auntonomic and central nervous systems

conclude with repetition of the word syzapse again suggesting a synaptic function involving both

2 Kim, Dongbeom, Pare, Denis, Nair. Satish S. 2013. “Assignment of Model Amygdala Neurons to the Fear
Memory Trace Depends on Competitive Synaptic Interactions”. Journal of Neuroscience 33 (36): 14354. DOI:
10.1523/JNEUROSCI.2430-13.2013

22 Galen on the Usefulness of the Parts of the Body vol. 1. 1968. Trans., intro. and comm. Margaret Tallmadge May.
Pp. 392-93.
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systems: the eye, by electrically communicating via retinal projections to the central nervous
system, and the adrenal gland, via the HPA axis pathways influenced by autonomic nervous
system arousal.

Adrenal images segue to a dream teacher conducting a conrse while the dreamer is seated alone bebind
a column resembling a vertical neuronal column in the visual cortex.”” The dreamer senses that
electrical connections in this column activate visual memories.

The dream speaks of a force moving everyone from underneath llustrated as a revolving electronic
disc in the center of the floor—or—an electric eye on the floor of the third ventricle.

Dream synopsis:

The electronic disc (optic disc) in the center of the floor of the third ventricle (bounded by the hypothalamus) relates
to the optic chiasm in the center of the brain. I submit that the revolving disc on the floor of the third ventricle is
the optic disc, powered by light and electrically charged chemicals which open the visual field, thus

stimulating visual and electrical signals stored in lost memory.

THIRD VENTRICLE 203

Infundibular recess:
extends into infundibulum

Interventricular foramen

Cerebral aqueduct = / - ; = Infundibulum
Bt/ (encloses the infundibular recess)

Lateral recess

"The source of the optic nerves extends to this end of the ventricles

(third) and has an orifice that is hard to see." ~ Claudius Galen

> Guyton, Hall. 2006. Secondary Visual Areas of the Cortex. In Textbook of Medical Physiology, 11th ed.,
p. 642. fig. 51-4. http://malakandl.com/Textbook%200f%20Medical%20Physiology%20Part-2.pdf
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An extension of the hypothalamus, the infundibulum connects the pituitary gland to the
base of the brain. This diagram attempts to illustrate the barely visible infundibular recess
referred to earlier as the “secres room.” (Reference: Secret Underground dream).

Dreams of funnels, cones and recessed lighting provided significant associative material. An eye-
opening dream linking to the infundibular recess consists of soff, flesh colored, funnel-shaped keys and
binoculars.

Today in casts of the ventricular system, a small ‘hole” may be seen in the body of the third
ventricle, but not seen in all people,” concurring with Galen’s frustration of an “orifice that was

25
hard to see.”

Neuronal firings and brain mapping

A dream of a slide machine (neural network computing unit) is surrounded by a mass of coil
shaped matter (brain). It mentions a “firing process” and heat that seals (images sealed in
memory). The slide machine holds two slides above, two below (pairing visual images with higher
and lower states of consciousness or upstream and downstream neurons). Instruction to press
down with the thumbs (fingerprinting) to operate the machine infers the recording of
impressions in the brain, i.e., memory-printing through brain measuring techniques in memory
systems.

In Galen’s cognitive physiology, heat is the cause of the alteration of the pneuma, the

substance that triggers thought inside the brain ventricles.

Our Sixth Sense: the Key to Intuition—Instinct—Insight

A dream message, the key is under the tree, pivots on the issue of trust while acknowledging the
relationship of eye to brain, optical to psychological. The breakthrough Optic Nerve dream

advises there are five keys but sixc apartments. The same key fit all six apartments but no one knows it.

24 Project Gutenberg. http:/ /www.self.gutenberg.org/articles/Third_ventricle
%5 Galen on the Usefulness of the Parts of the Body vol. 1. 1968. Trans., intro. and comm. Margaret Tallmadge May.
Pp. 400-01.
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The five keys identified as the five senses echo Galen’s theory that one cerebral pneuma
(pnenma psychikon) acts for each sense organ.”® Under the tree symbolizes the hypothalamus at the
base of the brain. What of the sixth apartment? What is the one key that fits them all? Ruling out
external senses, remaining is one internal sense prefixed with in, as in inner.

I propose that intuition (inner knowing), instinct (inner feeling), and insight (inner seeing)
merge as one unified sense.

The dream introduces instinctive behavior and trust. Is 7z a wild or docile animal? Can it be
trusted? This addresses Avicenna’s (980 -1037) celebrated example of the sheep’s perception of

the hostility in the wolf:

Avicenna announces that intention is something not to be perceived by external senses [...] the sheep

cannot be said to literally “smell danger” in the scent of the wolf or “see danger” in the wolf’s eyes.?’

A photographer captures an image of a round recessed opening in the ceiling. A small
someone above the opening cannot be seen. The photographer as “the eye” observes a recessed
opening in the brain or according to Galen, “an orifice that is hard to see.”?

The unseen person above the opening may symbolize a suppressed image, a possible key to
understanding the psychology of dreaming/waking memory. The invisible someone, the

diminutive, unseen self, explains the inaudible voice of our unified inner sense where the

suppression of unknown or non-recallable memory may reside.

The reasons for the suppression of a second image are purely psychological and better understood today than
at Galen’s time. When the squinting eye receives an optical impression the mind suppresses its conscious

perception.??

The dreamer says, So that we know someone is there, put out an arm or leg. The straightforward

directive contains an evidential clue; an appendage:

% Siegel, Rudolph E. M.D. 1970. Galen on Sense Perception, Basel: S. Karger. Pp. 74-5.

27 Magnani, Lorenzo, Li, Ping, ed. Philosophy and Cognitive Science. Western & FEastern Studies: Springer.
DOI10.1007/978-3-642-29928-5

28 Galen on the Usefulness of the Parts of the Body vol. 1. 1968. Trans., intro. and comm. Margaret Tallmadge May.
Pp. 400-01. Galen says: “But the upper extremity, where it extends toward the middle [third] ventricle, grows broader
and a turn is made there laterad, [the ventricles] inclining gradually downward toward the base. They do not reach it,
however, but becoming narrower little by little, they come to an end in the shape of a horn, not exactly straight but
turned slightly back. The source of the optic nerves extends to this end of the ventricles and has an orifice that is
hard to see.”

2 Siegel, Rudolph E. M.D. 1970. Galen on Sense Perception, Basel: S. Karger. P. 111.
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The infundibulum, a funnel-shaped stalk which encloses the infundibulatr recess symbolizes an appendage in

the brain.

I propose that buried in this infundibular recess #nder the tree (hypothalamus) is the key to

our integrated sixth sense, “Intuition—Instinct—Insight.”

Vision—Evolution-Memory

This dream tells an evolutionary tale.

The dreamer addresses an audience: Our dreams encapsulate ounr past, present and future.” She
recogniges people from her past.

An exercise class focuses on jerky moves and tapping around the eyes. Jerky moves or saccadic eye
movements occur when the brain suppresses the visual image during rapidly occurring saccades,
about three times each second in order to examine the world around us; the still periods between
are termed fixations.

One is unconscious of the movements from point to point:”

In researching a relationship of saccadic eye movement to long-term memory, the below

theory was instructive.

[T]ranssaccadic memory conceived within the theoretical framework for object perception proposed by
Kahneman and Treisman (1984) ... maintains that to explain the perception of objects, one must assume the

existence of four levels of representation ... among which is an abstract long-term recognition network.’!

Consider transsaccadic memory relevant to pre-natal memory.
Tapping around the eyes evokes emotional response and relates to the lacrimal gland thus

pointing to sensory cells in Brodmann area 18 or V2 (associated with long-term memory).

3 Guyton, Arthur C., M.D., Hall, John E., Ph.D. 1996. Textbook of Medical Physiology, 9th ed. Pp. 653, 658.
31 Irwin, David E. 1996. “Integrating Information across Saccadic Eye”. Current Directions in Psychological Science
5 (3): 94-100. http:/ /www.jstot.org/ stable/20182401
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The dreamer looks at a map folded in half and marked with a small x on the left (past) and
large X on the right (future) with more detail but is too far away. “The more distant secondary
9532

visual areas are V3, V4, etc.

Dream imagery (ex. x,X: optic chiasm) symbolizing visual areas led to this research:

The secondary visual areas, also called visual association areas, lie lateral, anterior, superior, and inferior to the
primary visual cortex. Most of these areas also fold outward over the lateral surfaces of the occipital and

parietal cortex.?

Something at the top of the map in the light yellow section needs to be seen; a plausible path to
a wavelength of light entering the retina, ultimately projecting to the visual cortex. Yellow, the
primary color of wavelength of 571.5-578.5 mu could also point to the yellow spot above the
fovea centralis, the area of highest visual acuity.

The dream concludes with:

[T]hree species that had been washed into a metal net. They all wound up looking the same: elongated fish
—clephants—the third was forgotten. The fish resemble electric eels. It’s something that happened a long time

ago which made everyone mad. No one knew what happened.

For the first time in 2014 the genome of the electric eel has been sequenced. This discovery
has revealed, despite millions of years of evolution, the secret of how fishes with electric organs
have evolved to produce electricity outside of their bodies.* Sense perception in the electric eel
may “represent a model for Galen’s pneumatic concept of vision, since emitted waves rebound
from objects in front of the fish (electric eel) like Galen’s pneuma which supposedly returns from
the object of vision.””

This dream presents an evolutionary reminder of our human instincts, our sensory
detectors. Like nerve cells in the electric eel, elephant feet and trunk are being tested for an ability
to detect vibrations. The elephant, known for its memory, compassion, and ability to express

emotion may be reminding us, the third forgotten species, of our invisible sense, Galen’s psychic

pneuma, the “first instrument of the soul.”

32 Guyton, Hall. 2006. Secondaty Visual Areas of the Cortex. In Textbook of Medical Physiology, 11th ed., p. 642.
fig. 51-4. http://malakandl.com/Textbook%200f%20Medical%20Physiology%20Part-2.pdf

3 Tbidem,

3 “Genomic Basis for the Convergent Evolution of Electric Organs”. 2014. Science 344 (6191.1522-1525).

% Siegel, Rudolph E. M.D. 1970. Galen on Sense Perception, Basel: S. Karger. Pp. 74-5.
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Observations in the preceding dreams were largely guided by a unified sixth sense and
validated by concentrated research. The methodology was initialized by deciphering codes and
identifying themes which formed a framework composed of vision, light and memory. This
sparked realization of convergent vision: merging the invisible with the visible, integrating
dreaming with waking, past with future, illustrating how psyche and matter influence each other.
Dreams shared in this study and the pathways they lead to unearth the vast knowledge embedded

in our psyches.

Was Galen’s cerebral pneuma today’s Consciousness

When we look to ancient wisdom, the clues are everywhere.

Since the seventeenth century, the philosophy of the visual spirit has been replaced with
electricity traveling along nerve fibres much to Galen’s credit whose writings clearly foretold the
concept of electrical conduction between the brain and the optic nerve. Lacking today’s neural
imaging techniques and devices to detect electrical activity in the brain, his findings were
unparalleled. Energy molecules and hormone receptors were unrecognized in the second century.
The term “blind spot” was non-existent but for Galen who insisted that an orifice at the end of
the third ventricle was hard to see.

His theory of a luminous pneuma being carried in the optic nerves, though modified over
time, endures with new findings and burgeoning technology when fields of consciousness,
neuroscience, physics and spirituality are converging.

Galen related visual perception to an active state of the cerebral pneuma present
simultaneously in space, in the eye and in the optic nerve remained in agreement with (his)

general physiological doctrine which was based on the concept of qualities:

The qualitative change (alloiosis) induced by the incoming picture is transmitted to the central sense organ

[i.c. the brain, tes psyches hegemonikon]' [since it contains a perceptive faculty].%

Galen’s attempt to reconcile matter and spirit is reflected in his writings:

3 Ibidem, p. 74.
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[]t is impossible to avoid altogether saying something about the substance of the soul if one is explaining the

structure of the body that contains it ...%7

Yeats’ anima mundi, the soul of the world reveals the transcendent inner light that Galen
struggled to explain physiologically and which continues to challenge scientists.

Had Galen foreseen the ‘substance of the soul’ as consciousness, an ephemeral, yet
enduring quality of the invisible providing a life-giving spirit of light, energy, perception, memory,
intuition, empathy, divinity—all that we sense as existence, that we know without reason but
presently are unable to quantify.

I posit that this consciousness is actually the vehicle by which the amygdala conveys
emotion and memory to the sixth unified sense.

This inquiry rests on the concept that Galen’s cerebral pneuma is today’s basis for
consciousness which flows through a collective, universal mind and is the arbiter of all personal
and universal energies.

Under the nocturnal cover of dreams and their symbols slept truths that surpass reason and
thought. Light appearing as sunlight, yet hidden, illuminated its speed, bending, and refraction.
The symbolic X (chiasm), the gptic nerve ey ring (sixth sense) the old dis—CD player (optic disc),
repeating clues pointing to “something under” (hypothalamus) plus funnels, recessed lighting, and cones led
to that which is unseen — the infundibular recess.

It may be helpful to have a renewed look at Galen’s pneumatic doctrine of visual
perception as well as “other regions of the brain stem supplied with visual signals transmitted in
type W optic nerve fibers. These represent the older visual pathway, but their function is

38
unclear.”

37 Galen on the Usefulness of the Parts of the Body vol. 1. 1968. Trans., intro. and comm. Margaret Tallmadge May.
P. 418.

3 Guyton, Hall (1996) Textbook of Medical Physiology, 9% ed., p. 658; A. David Milner and Melvyn A. Goodale,
The Visual Brain in Action, 204 ed., pp. 26-7 (USA, Oxford Psychology Series, 1995).
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SUMMARY

A Scientific Inquiry: Galen’s Optics in Dreams of Vision, Light & Pre-Natal Memory

The following inquiry is derived from a 1994 experiential study in dreaming consciousness in
which a series of thirty-eight interlocking dreams revealed Claudius Galen’s (c130-201) pneumatic
doctrine of vision. The research centers on the relationship of light in the brain to vision and
memory. The objective is to contribute to the understanding of consciousness by elucidating
learning-related patterns of neural activity guided by associative recognition in dream-wake states.
Scientific breakthroughs introducing photons of light to control brain activity strengthened the
findings.
Premises stemming from neuroscientific and spiritual insights:
*Activation of light in the optic disc may open the visual field to access pre-natal memory. 210
*A unified sixth sense merging Intuition-Insight-Instinct may have its locus in the
infundibular recess of the third ventricle.

*Memory matrix in the amygdala relays information to the sixth sense thereby serving all

sense organs.

KEYWORDS

Dreaming, Amygdala, Brain, Light, Cognitive/Sensory Processing, Consciousness, Claudius
Galen, HPA Axis, Intuition-Instinct-Insight, Memory, Neuroanatomy, Optogenetics, Optic Disc,

Optic Nerve, Soul, Synapse, Third Ventricle, Universal Mind, Visual Cortex
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JEDIHIH USH LU

GOANSHIE CZASOPISMO HUMANISTUCINE

2015 nr 4 o Mlodej Polsce mniej znanej

[SEXE

MILITARY COMPONENT OF AMERICAN HISTORICAL
MEMORY: “THE JUSTICE” OF THE VIETNAM WAR'

SVETLANA N. SHCHEGOLIKHINA

The Herzen State Pedagogical University of Russia

here might have never been written a real, objective world history, the history of a state

or people.

The problem has a dual basis. The first is the one that Wilhelm Dilthey called “the
hermeneutic circle” - the facts will not find their use until you understand the system. But this is
impossible to create if you do not know all facts and details.

The second basis of the existence of the problem is associated with the subjective factor.
Witnesses may not be truthful due to the fact that they are too emotionally involved in events

and do not possess all information. And the next generations, in addition to lack of possession of

1'The reseatch is carried out by the grant of the Russian science Foundation (project No. 14-18-00390) in the Russian
State Pedagogical University named after A.I. Herzen.

2 Dilthey, Wilhelm. 1996. Selected Works, Vol. IV: Hermeneutics and the Study of History. Princeton: Prinston
University Press.
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full information, are influenced by their historical experience and are not able to convey the
atmosphere of the events, as they did not live at that time. Then, there is the situation described
in the theory of cognitive dissonance from 1950s°. According to the theory, when the opinions,
beliefs and assumptions contradict the new incoming information, there is a mental conflict.
Therefore, for the sake of its avoidance, it is a constant “rethinking history” in which the social
practice of this period when history is written mainly determines the historical perspective of the
past.

The military component occupies a significant place in the historical memory and there are
several explanations. Firstly, according to polemology, war is the main driving factor in the
development of mankind. War is the most notable of all conceivable forms of social life, it is the
result and the source of the breach, and restores the balance in the individual society and the
world in general. War performs the function of one of the main drivers of technological progress
and the main factor of collective simulation (dialogue and borrowing crops), which plays
a significant role in social changes. Secondly, war very quickly and dramatically changes the
individual and collective psychology, self-image and worldview.

Like any other phenomenon, the military component of historical memory has both an
external and an internal side which is reflected in the historical characters (images) and myths.
Myth is based on the priority of ideas to facts. War in itself generates a certain kind of amnesia,
or at least some numbness, because human psyche in a form of protection tries to forget
something unpleasant. In turn, dosage information may become a means of forming a military
component in historical memory.

The military factor has become quite a big place in American historical memory, which is
reflected in the interest in military history in particular, and in the fact that American wars of the
twentieth century have been the maximum revisions on all levels--state, public, private. Traumatic
events, of course, must take place in memory of people, their cultural and social life. But
sometimes creators of social memory prefer an event to be forgotten as it generates contradiction
between what the society would like to see and what to show others, and the way the event
actually is. So military historical memory like no other memory is full of myths and is constantly
revised. This is true especially when it comes to controversial facts or events?, not achieving
expected success of military companies. The Vietnam War, therefore, is a good example of such

situation connected with memory.

3 Festinger, Leon. 1957. A Theory of Cognitive Dissonance. Stanford: Stanford University Press.
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On September 10th, 1963 the National Security Council met on the issue of Vietnam.
Major General Victor H. Krulak, the Joint Chief of Staff Special Assistant fo Counterinsurgency,
and Joseph Mendenhall, of the State Department Far East Planning Office who had been on
a trip in Vietnam together were giving their analysis of the situation in Vietnam. After they had

finished, president John F. Kennedy asked them:

: 4
Were you two gentlemen in the same country?

There are many questions about the involvement of the USA into the Vietnam War. After
the war, all main participants tried to explain mistakes and find the causes why the war was lost.
There were explanations of potiticians, soldiers, diplomats, journalists and civilians. If we
compare all these explanations, we can find one obvious thing: all of the authors of the
explanations named the same causes, but they ranged reasons in a different order and put
different accents on them. After the Vietham War, Colonel Harry Summers, Jr. carried out
analysis of it, “re-fought” and won it in a short periodS. The same thing happened with the
memory of this war.

Participants of these events are still alive, and they bear a large share of the responsibility
for the formation of the image of the American combatants, the attitude towards the war and
military memory in society.

Veterans of American wars are characterized by three types of perception of their military
experience. While some of them try to forget it, others think of stability, commitment and
comraderie typical of the military period of their life, while others believe these tragic years as the
happiest years of their life. The first category includes, generally, the professional military officers
who graduated from the military Academy; the second one--privates and the third one--non-
commissioned officers (sergeants, corporals etc.). Veterans of the second and third category are
a large group and they are active in the formation of historical source base, so it is natural to
expect unconditional glorification and mythologizing of the war. Myths about the war through
the generations evolve towards the glorification and become more sentimental. The wish of
a “happy ending story” inevitably leads to the repetition of the same war stories, again and again,

which becomes a part of the public system of values®. And to explain the complex and

* Young, Marilyn. 1991. The Vietnam Wars 1945-1990. New York: HarperCollins; HarperPerennial. Pp. 100

-101.
5 Schell, Jonathan. 2000. The Real War: The Classic Reporting on the Vietnam War. Boston: De Capo Press.
P. 41.
¢ Kinney, Katherine. 2000. Friendly Fire: American Images of the Vietnam War. Oxford: Oxford University Press.
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“unheroic” moments they use the formula “we were so naive, removing the responsibility from
the participants.”

The veteran category includes not only soldiers, but also civilians who were at war; a special
place among them is occupied by war correspondents. Their interpretation of the events of the
past and the present vision of the situation in the country and the world strongly determines how
it will be remembered in history. The perception of the military correspondents depends on many
factors, among which their motive to go to war is important. Journalist’s Paul Dean’s (a former
military officer who served in Germany, Korea and Vietnam) involvment into the war was
divided into three categories by journalists in Vietnam: 1) serious observers; 2) those who have
mainly described human drama of war; 3) those who arrived to Vietnam because they liked the
war, and they thought to use it for their career’. the bulk of the work on the Vietnam War, that
have read and watched the Americans, belonged to the third category of journalists. If we
summarize most of the historical sources, the Americans largely perceived the war as it was seen
by Michael Herr. He went to Vietnam with the aim to write something about the war®. Herr is
a typical representative of the middle class, with education on the college level, not of militarist
beliefs, emphasizing his Jewish origin (which on psychological level can be interpreted as an
appeal to the images of Jerusalem and the Holocaust, and on social level it will be close to ethnic,
non-Protestant minorities). So, his perception of the war was acceptable to most Americans. His
book Dispatches (1977) is considered a classic history of the Vietnam War; Herr participated in the
creation of scripts for popular fiction and documentary films about the war. In this example,
there is a significant feature of American society that perceive only what they want, what
corresponds with their views on themself.

The Vietnam War was often called “the TV war” that was the most accessible directly from
the events. And again, let’s pay attention to the process of transformation of perception.
Historian Oscar Patterson III and journalist Clarence R. Wyatt after analysis of 180 regular
evening programs on ABC, CBS and NBC and 1800 articles from leading newspapers came to
the conclusion that television audience is more attracted to unusual, and what was interesting,
and TV did not show the dead, the dying, and wounds®. Initial inconsistency (documentary shots
against interpretation, including art) gave a way to understanding, justification and glorification of

the events. One example is the change of type of an American hero. When the reality was not like

P. 189.

7 Dean Dean, Paul. 1991. The Role of the Press. In: The Vietnam Reader. Ed. by Walter Capps. New York: Routledge.
P 232.

8 See his interview in the documentary: The First Kill. Director: Coco Schtijber. Lemming Film, 2001.

9 Wyatt, Clarence 1995. Paper Soldiers: The American Press and the Vietnam War. Chicago: Chicago University Press.
Pp. 217-218.
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in John Wayne’s movies, when you could see the apparent contradiction between the ideal image
in the Green Berets (1968) and in the staff of the chronicle with the terrible experience of the
ordinary Americans, the solution was found in movies like Oliver Stone’s Platoon (1986). John
Wayne did not match the image of the hero of the Vietnam War. Not a handsome hero, but
a “guy from the neighbourhood”, the same as everyone, becomes a symbol of this war.
Sympathize with him, try to understand him psychologically, therefore he is right, he is a “good
guy” who fought against the “bad guys”. This is the basis of justification.

Reflection of American historical memory is connected with the widespread practice of
consideration of possible alternatives in history. This approach is typical both for popular
variants of historical knowledge, and for researchers.

Anti-war movement during the Vietnam War is usually associated with the student
movement, members of which believed that educated USA was strictly against the policy of the
American administration. It is fashionable to call the war “the war of the sons of blue collar*
(which is actually true), and consider that the war was an example of the most striking
manifestations of social injustice, totally unacceptable in American society. But the most people
do not pay attention to the fact that about 80% of former Vietnam unprofessional soldiers (those
“sons”) went to war as volunteers, and to the problem of the impossibility of obtaining education
or a job (which not often was the cause of volunteerism--veterans often talk about boring life in
the United States, the desire to prove themselves as heroes, to leave home anywhere, the desire to
prove their maturity etc.)lo.

The second fact, which people try not to notice, is associated with the public opinion of
that time, not the interpretation of it, which sometimes is more desirable. One example is
connected with the My Lai Massacre. Journalist Peter Arnett said that almost nobody knew about
this event before the military Tribunal'!. In January 1970, Brigadier General William E. Depuy
spoke about Vietnam at Boston College. He encouraged students in the hall to ask any questions,
and when no one answered, he tried to provoke: “Would you like to ask me about My Lai?”.

Only one hand went up and a student asked: “What is ‘My Lai’?"?

. In 1971, according to the
survey of Gallop about the withdrawal of American troops from Vietnam, 40% of people with
education on the college level, were against (sic!) the withdrawal of troops. And in March 1973,

only 7% of Americans viewed the Vietnam among the important issues™. Tn 1989, on the first

10 Appy, Christian. 1993. Working-Class Wat. Chapel Hill, Lnd.: Bruce Springsteen. Pp. 23, 47, 48.

11 Gil, Dorland. 2001. Legacy of Discord: Voices of the Vietnam War Era. Washington, D. C.: Brassey’s. P. 10.

12 Loewen, James. 1995. Lies My Teacher Told Me: Everything Your American Textbooks Got Wrong, New York: The
New Press. P. 240.

13 Hillstrom, Kevin, Hillstrom, Laurie Collier. 1998. The Vietnam Expetience. Westport: Greenwood Publishing

Group. P 153.
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day of classes in one of American colleges students were asked the question “Who fought in the
Vietnam War?”. One in four students said: “North and South Korea” (sic!).14

In connection with the 40" anniversary of the assassination of President John F. Kennedy,
the media were filled with discussions on the topic how contemporary history would have gone,
if shot in Dallas had not happened. The main focus is of course on the Vietnam War. Again
revive images of Camelot, frozen in 46 years of age, the image of the President is becoming more
and more idealistic. John F. Kennedy is defined as one of the most influential presidents of the
United States along with George Washington, Abraham Lincoln, Franklin D. Roosevelt'®.
Noteworthy, all three who are listed in addition to JFK were also associated with the wars: War
for the Independence of the USA, the Civil War,the Second World War. This again suggests that
in American historical memory association with the military history of the country is one of the
basic points. It is, actually, not surprising: 1) the further an event is, the more it is decorated in
a myth or object convenient for perception and therefore more distant events seem to be known
better than recent ones, 2) civil memory is fully formed at the age of 10, so it was after this age,
children are most susceptible to the perception of historical heritage-they say what they believe
in'®.

Thus, there is a gradual transformation of the concept of “victory”. Explanation and
definition of it it is in the answer: “We have proven our creditability”. The latter can be
everything from economic and technical superiority to confirmation of the reality of the actions
of democracy.

Military events like no other give the opportunity for regular activation of historical
memory to maintain a sense of national identity. A system of symbols--small material symbols,
monuments and symbolic rituals—serves this goal.

A symbol represents a concentrated visible expression of basic ideas, phenomena or
concepts based on structural similarity. The characters are also specific means of communication
between people: a symbol helps to know belonging to a particular social community, to learn
how to pervade this community’s central idea, etc. In the U.S., multinational, mobile community,

a country of immigrants, a system of symbols (images) play much more significant role than in

HLoewen, James. 1995. Op. cit. P. 240.

15 Sabato, Larry. 2013. The Kennedy Half-Century. The Presidency, Assassination, and Lasting Legacy of John

F. Kennedy. New York, London: Bloomsbury.

16 Mosse Mosse, George. 1990. Fallen Soldiers: Reshaping the Memory of the World Wars. Oxford: Oxford University

Press;

Winter, Jay, Sivan, Emmanuel, ed. 1999. War and Remembrance in the Twenties Century. Cambridge: Cambridge

University Press;

Bramson, Leon, Goethals, George, ed. 1968. War. Studies from Psychology, Sociology, Anthropology. New York: Basic

Books.
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many other countries. Language, appearance, way of life in this country cannot be unifying states
and society factors. And therefore, in the formation of the American collective memory symbols
become one of the main means.

Former medic George Evans, who was in Vietnam in 1969, recalled that on the sixth
month of his stay in the war, he decided that he no longer wanted to be a soldier, so he stopped
cutting hair, cleaning clothes, shaving, and generally looking like a soldier. The apotheosis of his
symbolic denial of military service became a dispute over the given him by cap, by the first
rescued wounded marine. When the commander demanded to lead the uniform order (otherwise
he would arrest Evans for violating the uniforms, lack of discipline and insubordination), George

Evans responsed with a clichéd joke:

Well, go ahead. What are they gonna do, send me to Vietnam? o

Along with active cultivation of making military values, there are also opposite examples of
the use of symbols to underscore opposition to the war, which is also a part of the military
memory. In the movie Full Metal Jacket (1987) directed by Stanley Kubrick, the master of
symbolism, one of the main characters, private Joker, has a badge of pacifism on his uniform.

Small material symbols are the most interesting and original part of American military
material memory. It expresses the attitude of the Americans towards war, and their military
experience; they can become the subject matter of the dispute and the symbol of the call to
public opinion. Every organization of veterans or soldiers has its “original characters” which are
used in various ways: from applying their clothes, ending with the images on playing cards and
glasses. Veterans of the American Legion, veterans of foreign wars have their own form of
service, the most remarkable part of which is a cap. Former military men decorate their caps with
different badges and signs. In addition to traditional cap decorations, there is a lot of fun,
containing phrases that appeared during the war (for example, on a cap of a Vietnam War veteran
was attached a badge with the inscription: “When I die I know I’'m going to heaven because
I have spent my time in hell.” Or on a cap of another veteran of the Vietnam War, there was
a badge with words: “If you weren’t there, shut up.”). And it all began with their service in
Vietnam. And nowadays, the veterans proudly use signs of their military past.

Thus, in a diverse American society, small material symbols function as personal identity in
the socio-historical structure. They also express a personal historical experience and attitude that

are basis of association with others having similar experiences in order to save it.

17 Appy, Christian. 2003. Pattiots: The Vietnam War Remembered From All Sides. New York: Viking. Pp. 452-453.
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There are some positive traits that distinguish American military historical memory, and the
ways of its formation. Among them are: a clear view of historical ideas of society and the state;
respect for past, which manifests itself in action, not just words; the formation of patriotic ideas
in the twentieth century that was delivered as one of the important state and public tasks, which
involved substantial material and moral means. Despite the fact that in the twentieth century the
United States won almost none of the war, the country managed to maintain in society the idea
of “heroic and victorious” historical past. The formation of military heritage is through
repression or restitution for the loss, penalties or amnesty. Memory shapes the foreign and
domestic policy, legitimizes the actions of modern political leadership and social activities.

Thus, the American military experience fully reveals itself in the conclusion of George
L. Mosse, who studied mainly the formation of European military memory. Indeed, the reality of
military experience is transformed into what might be called the Myth of the military experience
which depicts war as a meaningful and even sacred event. This myth masks the war and
legitimizes it, provides the nation with a profound religious sense by creating modern saints and
martyrs, places of worship, and the desire to repeat this experience18

The way out is the artificial formation of historical memory of the society, representing
more or less acceptable system for the identification of the living generation. Undoubtedly, the
most famous monument is the Memorial to Veterans of the Vietnam War, or Wall. Small copies
can be found in many American cities. Behind the construction of the Wall was not just an
abstract symbol, but a part of living memory, which is expressed, for example, in the tradition to
bring to it what is important and seems to be necessary for young people, and characters from
their own relationship to history and modernity. Modern technology has enabled us to make
a mobile Wall. On the website of the Memorial to the veterans of the Vietnam Warlg, a virtual
Wall provides information on each one, whose name is engraved on it. There is also an
interesting topic: the death toll in Vietnam every day of every year from 1961 to 1970. Using the
above tools, everyone can find out where these combatants come from, their age, branch of
service, where they died, etc. That is, the Vietnam War has ceased to be nameless, as it was, and
what the whole war informally adhered to in the army.

On November 11" | 2003 at the Vietnam Veterans Memorial (Washington, D.C)
a memorable meeting took place. Many different people, sometimes surprising and funny types,
gathered together. Among this crowd, there were six Vietnamese men dressed in camouflage.

They kept aloof from other veterans, they were not laughing or talking. It seemed that they were

18 Mosse, George. 1990. Fallen Soldiers: Reshaping the Memory of the World Wars. Oxford: Oxford University Press.
P.7.
19 The Vientam Veterans Memortial. The Wall — USA. http://www.thewall-usa.com/.
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too wary. Unlike American veterans who were easily engaged in conversation, the Vietnamese
ones were laconic. They are from South Vietnam, and have lived in the United States since the
early 1970s. This year only one young Vietnamese boy came to the wall. Almost all of these
people had been in Vietnam, and now are becoming American citizens. Two things seemed
surprising: firstly, after almost thirty years of their life in this country, they still felt like strangers;
secondly, they were not considered as “associated” American veterans. How to be with them?
They are still not included in American historical memory of the Vietnam War.

Summing up, historical memory can be divided into three main levels: collective (national),
mass and individual. The ratio between them can be different: the same, overlap or contradicting
each other. So when forming the collective historical memory should be made of the three main
factors: political order, their own interests’ agents, the desire not to offend or not to initiate an
active disagreement from those who have personal experience that has formed an opinion on this
period, or event. Memory is expressed in signs and symbols, affecting both the mind and the
subconscious mind; it constantly recharges sense of national identity, loyalty lifestyle and
righteous actions. The history of society during war clearly identifies basic principles of nature as
an individual and society as a whole. The military component is one of the most accurate tests of
justice and legality, correctness of life as individuals, social groups and the whole society.
Therefore, the study of the formation of national memory, using military experience, allows high
accuracy to determine the major features of mentality. For the history of formation of the
memory of the American society, exactly the Vietnam War can be called the most striking

example of the use of memory about it to prove its creditability.
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SUMMARY

Military Component of American Historical Memory: “the Justice” of the Vietham War

Historical memory can be divided into three main levels: collective (national), mass and
individual. The ratio between them can be different: the same, overlap or contradicting each
other. So when forming the collective historical memory should be made of the three main
factors: political order, their own interests’ agents, the desire not to offend or not to initiate an
active disagreement from those who have personal experience that has formed an opinion on this
period, or event. Memory is expressed in signs and symbols, affecting both the mind and the
subconscious mind; it constantly recharges sense of national identity, loyalty lifestyle and
righteous actions. The history of society during war clearly identifies basic principles of nature as
an individual and society as a whole. The military component is one of the most accurate tests of
justice and legality, correctness of life as individuals, social groups and the whole society.
Therefore, the study of the formation of national memory, using military experience, allows high
accuracy to determine the major features of mentality. For the history of formation of the
memory of the American society, exactly the Vietnam War can be called the most striking

example of the use of memory about it to prove its creditability.

KEYWORDS

War, justice, memory

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

222



Military Component of American Historical Memory: “the Justice” of the Vietnam War

BIBLIOGRAPHY

1. Appy, Christian. 1993. Working-Class War. Chapel Hill, L.nd.: Bruce Springsteen.

2. Appy, Christian. 2003. Patriots: The Vietnam War Remembered From All Sides. New York:
Viking,

3. Bramson, Leon, Goethals, George, ed. 1968. War. Studies from Psychology, Sociology,
Anthropology. New York: Basic Books.

4. Dean, Paul. 1991. The Role of the Press. In: The Vietnam Reader. Ed. by Walter Capps.
New York: Routledge.

5. Dilthey, Wilhelm. 1996. Selected Works, Vol. IV: Hermeneutics and the Study of History.
Princeton: Prinston University Press.

6. Festinger, Leon. 1957. A Theory of Cognitive Dissonance. Stanford: Stanford University
Press.

7. The First Kill. Director: Coco Schrijber. Lemming Film, 2001.

8. Gil, Dorland. 2001. Legacy of Discord: Voices of the Vietham War Era. Washington,
D. C.: Brassey’s.

9. Hillstrom, Kevin, Hillstrom, Laurie Collier. 1998. The Vietnam Experience. Westport 223
Greenwood Publishing Group.

10. Kinney, Katherine. 2000. Friendly Fire: American Images of the Vietnam War. Oxford:
Oxford University Press.

11. Loewen, James. 1995. Lies My Teacher Told Me: Everything Your American Textbooks
Got Wrong. New York: The New Press.

12. Mosse, George. 1990. Fallen Soldiers: Reshaping the Memory of the World Wars. Oxford:
Oxford University Press.

13. Sabato, Larry. 2013. The Kennedy Half-Century. The Presidency, Assassination, and
Lasting Legacy of John F. Kennedy. New York, London: Bloomsbury.

14. Schell, Jonathan. 2000. The Real War: The Classic Reporting on the Vietnam War. Boston:
De Capo Press.

15. Winter, Jay, Sivan, Emmanuel, ed. 1999. Cambridge: Cambridge University Press.

16. Wyatt, Clarence 1995. Paper Soldiers: The American Press and the Vietnam War. Chicago:
Chicago University Press.

17. Young, Marilyn. 1991. The Vietnam Wars 1945-1990. New York: HarperCollins;
HarperPerennial.

18. The Vientam Veterans Memortial. The Wall — USA. http://www.thewall-usa.com/

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4


http://www.thewall-usa.com/

Svetlana N. Shchegolikhina

19. The Virtual Wall. Vetnam Veterans Memorial. Available at: http://www.virtualwall.org/.

224

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4


http://www.virtualwall.org/

JEDIHIH USH LU

GOANSHIE CZASOPISMO HUMANISTUCINE

2015 nr 4 o Mlodej Polsce mniej znanej

!

THE ROLE OF ANCIENT CHINESE IMAGINATION IN

TAOIST TREATISE HUANG T’ING JING (THE BOOK OF

YELLOW COURT) AND ITS REFLECTION IN LIFE AND
WORKS BY HUANG T’ ING-JIAN

YAROSLAVA SHEKERA

Kyiv National Taras Shevchenko University

he Book of Yellow Conrt (GHJEZ», Huang T'ing Jing; below--The Book) is a treatise on
internal alchemy and one of the basic works in the School of Higher Purity
(Shangqing, [IFYR); it ascends to verbal tradition and to the dynasty of Han (206
BC-220 A.D.). The Book combines the ideas of Zhuang-zi, Confucius and Buddha as

well as it contains the detailed information about various methods of self-improvement. In the
Wei—Jin period (220—420), the internal («FEEPNF:24») and external («FFES5:44») variants of

The Book were spread, and on their basis a lot of Taoist treatises were created afterwards. Having

accumulating the basic Taoist postulates about preserving the energy of physical and mental
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bodies, they combined with traditional medical theory about the human internals--all that
outpoured in the slender and developed system of self-improvement and the achievement of
immortality.

The central principle of The Book, as Zhang Zhen-qgian points out, is the following:

TrrthansrE T » R T HAEFE o [If] to rear life and to follow nonexistence (keep emptiness), [be]

quiet and in non-action--then what [is it possible] to think about? (from the “External chapter”)

Consequently, for successful Taoist self-improvement, it is enough to find rest, give up all
the material desires, forget about the outer world and concentrate on one’s own microcosm. The

basic condition for attaining longevity is a “sitting in the half-conscious state” (44J=)--this notion

ascends to the writing of “Zhuang-zi” (« % F», 4th-3rd cent. BC):

B, BHEZRA - SR EH > [FTF K > LA © [You] forget about the body, get rid of heating
and sight, abstract from forms and knowledge, [you] are single with Great Unity, that is just “sitting in the

half-conscious state” (from a Chapt. 6 “Great teacher”, «K %?Jfﬁ»)z.

Such “sitting,” surely, must be harmoniously combined with different internal practices,
described in The Book. It should be noticed that Buddhist meditation of chan (*@f) has similar
nature: anything external, any feeling must not bother your mind, and then a lucid moment, that
is feeling Unity with the Universe, will come by itself.

Before considering the role of The Book in life and works of Huang T’ing-jian, we should
briefly recount its conception--the peculiarities of Taoist adherent “rising in the world of
immortals” process. Our recount will be based mainly on the fundamental research of modern
Russian scientist Sergey Filonov3.

Taoist adherents considered that by means of physical body perfection it is possible to

influence great forces of the Universe and so-called Spirits-Keepers that are the deities

! Zhang, Zhen-gian. “Discussing Huang Ting Jing’s Influence on Lu You” (& «3% K Zex% i ii# IR 52 M), Journal of
Beijing Technological University (Social and Scientfic Sciences) 13 (1). [URL]: http://www.docin.com/
p-287044021.html. (February, 2013). P. 129.

2 Wang, Fu-zhi. 1981. Zhuang-zi with comments (F£-f#). Beijing: Chinese Press.

3 Filonov, Sergey. 2011. Golden Books and Nephrite Letters: Taoist Written Monuments of 3rd —4th cent. (3oaoteie
KHUTH 1 HeMPUTOBBIE IIMCbMEHA: Aaocckme mucbmeHnpie mamatankm III-VIBB.). St.  Petersburg:  St.
Petersburg Oriental Studies.
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personifying these forces in the “internal space” of physical body (PN##). Affecting these forces
also supposes the receiving of their return beneficial response--their protection and help.

Afterwards, an adherent can attain special wonderful qualities4. The method that allows to “see”
definite organs and their Spirits-Keepers is the “internal sight” (PNf), by means of which Taoist

adherent revives and gives life to the images of Another World who inhabit the “internal
landscape” of human organism. Surely, such “vision” is possible as a result of the special Taoist

(13

meditation, and also after imagining what exactly is needed to “see”. In such a way we can
explain the exact description of all these spirits that is produced, undoubtedly, by folk
imagination. From the modern scientific point of view, it is possible to say that such visualization,
and then perfection and rising, are just auto-suggestion, and anything else. The adherent rises
spiritually because human organism initially has enormous potential (both on physical and
energetic levels), so Taoist apologists exposed these capabilities by different methods.

So, in what way the confluence of internal and external deities took place? The Book

answers this question as follows:

BAZE T AW E ... FITIEP I\ EH, —FUEHBESK, Tao, that leads life to the harmony, does

not stand any fuss. When you ... send Eight jing--effulgent deities, that live in your body--on veritable ways,
only then twenty four Perfects will come out [to you] from the upper Heavens (from the 23th Chapt. of

“internal” variant of The Baozé)s.

Thus, a Taoist adherent should make his internal souls (spirits ) luminous, and that will
enable him to observe his own entrails. Besides, this light will go outside, reach Skies and cause
the return response of Higher Forces which supposedly must descend to Earth and reunite with
the internal spirits of Taoist adherent who is perfecting himself. As we can see, the way to self
-improvement does not stand any fuss: first you should get a clear idea of wisdom from the
books and treatises, and then practice “actions” with deities in your own body. In the mentioned
fragment from The Book it is said about naturalness (H #&) that is true essence of a human: one
must complete one’s own nature, calling out from it--but higher, celestial--spirits to the physical
body.

It should be noticed that the medieval western theurgy suggested a similar “algorithm” of

opening the adherent’s soul, its “alchemic treatment™: the first theurgic stage is that “in a state of

4 Ibidem, p. 167.

5 Huang Ting Jing with Comments (3EZHEFE). Comment by Liang, Qiu-zi and others. 2005. Beijing: Central
Translation Press. Pp. 34-35.
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meditation an invocation of Divine emanations takes place”, afterwards the latter “penetrate

>

inside the Soul of person,” and yet through a few stages the “alchemic treatment of the soul”
ends with preparation of Medicine and “revitalization” of the primary state of organism”6 As we
can see, external alchemy, more popular in the West, than in the East, supposed the inalienable
affecting of the internal world of human; the idea of Unity with the Universe and its “Divine
emanations” is also evident.

It is The Book where for the first time in the history of organized Taoism it is stressed that
the search of the higher state of existence should take place not outside a human being, but
inside. “Only turning the eyes into oneself, not metaphorically, but in the most direct sense of
this word--reviewing oneself from inside with efforts in the visual wandering on “cultural space”
of one’s own body--a person can attain the state of the sian-immortal.”” Such position is akin to
the buddhistic one (comp. the methods of self-concentration aimed at spiritual self-improvement
in different yoga practices that are actively reviving nowadays); this once again confirms the
common roots of Taoism and Buddhism and explains the reason why the Indian Buddhism so
easily got accustomed on Chinese soil, afterwards having combined with Taoism and
Confucianism and forming the very Taoist-Buddhist-Confucianist syncretism (=25 —).

Naturally, a question arises: how accurate was the picture of internals that the ancient
Chinese had, in order to force them to shine (using their own imagination) or to cause other

mystic effects? As Sergey Filonov considers,

Taoist adherents and Taoist text of the Six Dynasties period (3rd—4th cent. — Ya. §4.) describe the world of
images, far from being at all times corresponding to the earthly world and those images in which a modern

human perceives the world and himself in it®

In those distant times in China the art of treatment was better developed then in the West,
and the location of the main internals was roughly known, but their exact “placing” by a Taoist
adherent (but not by a doctor) was rather doubtful. Therefore, another question arises: in such an
enigmatic way, even not imagining their own organs in their right places and, moreover,

possessing real functions--how could a Taoist adherent effectively perfect himself, not only

¢ Kleshchevich, Olga. 2013. The Content Problem of 16th—17th cent. Alchemic Treatise as a Manual for Individual’s
Spiritual Perfection (ITpobaema coaepranmsa aaxumudgeckoro Tpakrata XVI-XVII BB. kak rmocobus mo AyXOBHOMY
COBEpIIIEHCTBOBAHUIO ueAoBeka). Abstract of Diss... Cand. of Culturology. St. Petersburg: Russian Pedagogical
A. Gertsen University. P. 23.

7 Filonov, Sergey. 2011. Golden Books and Nephrite Letters: Taoist Written Monuments of 3rd—4th cent. (3oaorsre
KHUTH 1 HedpPHUTOBBIE IIMCbMEHA: AaOoCCKme mmcbmeHHbie mmamatankm III-VIBsB.)). St.  Petersburg: St
Petersburg Oriental Studies. P. 169.

8 Ibidem, p. 212.
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spiritually, but also physically? The only acceptable answer, from our point of view, is that the
crucial role here is played by a firm belief which doesn’t allow any doubt, and also clear
visualization of certain organs in “the right place”--and, consequently, auto-suggestion that some
certain processes take place with adherent’s “I”.

As it is generally known, the perception of the world comes from purely individual
experience (the “reference point” is merely an exact person--only from the position of each
person a special, unique picture of the world is imagined), consequently, the methods of
“ascention” and perfection, surely supposing harmonizing with an environment, must be purely
individual for every Taoist or other apologist. From this point of view, common and the only
guidance of The Book, intended for all the Taoist adherents, does not appear to be completely
rational. It can only be supposed that the way of achievement of the higher verity was single for
everybody (there was only general “framework”), but exact manifestations depended on the
personal traits of the adherent’s individual nature.

According to The Book, only attentive reading, copying or verbal recitation of Taoist
canons’ is enough--yet it promotes further absorbing of the adherent in the aura of Taoist
conceptions of internal structure of human and invocation of the spirits, which causes further

spiritual development and “ascending to the Skies” no less effectively than other, seemingly more

effective methods (internal sight N, refusing from cereals FEAY, strengthening of spiritual

energy jing [ k50, perfection of energy ¢/ =4, protecting the One ?—12)13 It should be
supposed that the mentioned methods were practiced by Taoist recluses isolated from the
society, while statesmen, having no opportunity to become recluses, but having great desire to
petfect themselves (Huang T’ing-jian also belonged to them), were mostly limited by attentive
study of Taoist canons.

We should now consider how the methods of self-improvement expounded in The Book

have been reflected in the life and works of Huang T’ing-jian (35 JE'%, 1045-1105), the famous

9 E.g., only the "internal variant" of The Book should be red ten thousand times, and only in this case the treatise
would influence adherent in positive way:
NS AL, NERAEER. Q078 LB, BORTUKAE . To wash oneself, 10 fill with purity, to
refuse [in meal] fat and smoked, |/ To enter the room and, turning eastward, to recite hieroghphs. To read exactly ten thousand times —
and the content will naturally become bright, /| To let the hair down, not to have any desires — in order to live long life (from Chapt.
36 “Ablution”, «/R¥ Fix) [«Huang Ting Jing» P. 55].

10" Jing is the substance from which the person is born; that is “the main energy” that plays important role for
accomplishing all the functions of body.

11 Qi is the single spiritually-material substance of the world (pneuma), a part of which exists in every human being,
and everything depends on its presence in the body: “when the pneuma suffers from harm, and desires triumph,
then the energetic spirituality (jing shen) separates from the body” [Ge, Hong, P. 88].

12 Protecting the One (United) is the concentration of attention on the certain part of the body.

13 Filonov, Sergey. 2011. Golden Books and Nephrite Letters: Taoist Written Monuments of 3rd —4th cent.
(BoaoTpie KHHTE B He(MPUTOBBIE ITHCbMEHA: Aaocckme nmcbMmenubie mamATankn I11-VI BB.). St. Petersburg: St.

Petersburg Oriental Studies. P. 167.

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4



Yaroslava Shekera

poet, caligrapher and statesman of North Song dynasty. Jiangxi province, where the poet was
born, is the basic district of spreading and activity of such Taoist trends as the Way of Orthodox
Unity (Zheng-yi, IE—JK), School of Supreme Clarity (Shang-ging, & JK), the Way of Clean
Precision (P14 HHE) and more, so extraordinary popularity of The Book and the methods of
self-improvement it describes are highly motivated in this region. Despite the fact that life and
works of Huang T’ing-jian were influenced by all three religious-philosophical studies of old
China, his insight into the essence of Taoism was the most notable; this determined the poet’s
philosophical and political views, literary creation, and even his art of calligraphy.

The very name of Huang T’ing-jian is closely related to The Book’s name — they differ only
in one character. One of the possible reasons of such “coincidence,” in the opinion of Liu Si

—zhuan' is the following (this version of origin of the poet’s name is not connected with the

name of The Book): since the elder brother was called Da-lin (CKIIff), future poet was given the
name of T’ing-jian (RE'E), and younger brother was later named Shu-da (fﬂii;, in fact these
were exactly the names of three out of the eight sons of the mythical emperor Zhuan-xu (ﬁﬁfﬁ,
appr. 2514-2437 BC). All the sons were extremely talented, and together they were called J\ &

eight joys. It should be supposed that, giving children such names, their father Huang Shu (ﬁff),
on the one hand, prophesied good fortune to them, and on the other hand, followed the example
of ancient wise lords, that was very widespread phenomenon in the Celestial Empire.

The name of Huang T’ing-jian can be also explained in another way. The Yellow Court is
an important center of human organism, and its location is determined in various ways: the cavity
under a belly-button, or the place above the stomach three cuz (51, unit of length approximately
3 cm) below belly-button; the “palace” of the Yellow Court is supposedly a spleen. Sometimes
this term is also used to define the special energy ¢z, which is produced in the process of self

-petfection. So, in Meng xi bi t'an ((GFVRZE 1>, 11th cent.) it is said:

BpE, AT, WS FEL, RS E, RESFHEE, AR o Huang Ting has the name,

but does not have place, it’s the place which fills with energy. Therefore, those who engage in life rearing, say

that if [one] can guard Huang T’ing, one could have eternal life.

14 T ju Si-zhuan. Huang Ting-jian and «Huang Ting Jing» (E’f@!&'ﬁ «E\:Egé»).
15 Shen, Kuo. 1998. Meng Xi Bi Tan (8% 1k) . Guiyang: Guizhou Public Press. P. 265.
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Anyway, as to the location of the mysterious Yellow Court, Taoist adherents are convinced:

it is worthy to train it to the W& strong, reliable state--and attaining the immortality is quite possible.

(Note that in The Book’s name the character 2% meansf¥, that is way, path to revealing the Yellow
Court). From this point of view it can be assumed, that, having the corresponding last name
(Huang) and cherishing Taoist traditions in the family, Huang T’ing-jian’s father, who was good
at “Tao of life rearing” (F7/EZ1H) in particular, thought this way and gave such a name to his
son.

The second name of Huang T’ing-jian (i %4, given to a person in the age of 20, expressed
the best features of its owner and was most often semantically related to the first name) is Lu Zhi
(& H). Literal translation is: & foolish, poor in mind; 18. direct, straightforward; the meaning of
dissyllabic lexeme is similar: == rough; rectilineal, sincere. Some views of different researchers on
the origin of the poet’s second name are presented by Liu Si-zhuan'® ; here is the version which
has a direct relation to our research. The very nature of the poet’s second name is connected with
the homonymy of Chinese language: the character  is homonymous to %5 make ¢fforts; giving
the second name to the son, his father skillfully hid one of the basic methods described in The

Book--the method of “direct penetration inward” (FHBE[ELZE). Its essence is given in the Large

dictionary of Chinese Taoisnr:

iR > hAE—5 - BT JyeEit MR FHHEE « HETE  E3#E o Behind  the belly
-button and before the “entrance,” inside there is a hole called guan-yuan (acupuncture point of the middle

meridian, three cun under the belly-button--Ya. Sh.)-- so nature enters lower xia-huang, rises along the middle

meridian, straight penetrates into zhong-huang and shzlrlg—huang17 .

It is said about the true energy ¢/ (F:’<), which without any difficulty rises and goes down

along the middle vein; The Book says about this fact:

EABETRIT, AT RS AP - TR AKERIR - SR WK
Above is Yellow Court, down is guan-yuan, behind are kidneys (or: interkidney space), ahead is the “gate of

life” ming-men (the place between kidneys--Ya. Sh.); when breathing gets to the stove (metaphor of a human

16 Tju, Si-zhuan. Huang Tingjian and “Huang Ting Jing” (HERE JGEELY). [URL]:
http://blog.sina.com.cn/s/blog_611bd4e4010189%0r.html.

17 Big Dictionary of Chinese Taoism (':Pﬁélé_‘%lj(ﬁﬂﬂi) 1995. Chief Ed. Hu, Fu-chen. Beijing: Chinese Social
Scientific Press. P. 1180.
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organism--Ya. Sh.) and enters dantian, clear water from the nephrite lake (mouth--Ya. Sh.) irrigates the root
of life (tongue--Ya. Sh.)--this process can be perfected, and then eternal life is reachable (from the “External

Chapter™)™®,

As we can see, the adherent must make some effort (55 77), and then ¢/ energy will directly
(I5) flow to the proper areas of body. This is the method of improvement of one’s nature and

crystallizing (cherishing) of one’s initial g/~-when upper, middle and lower dantians™ in a human
organism become three Yellow Courts (that is the reason of absence of one concrete location of
this important point which gave name to The Book).

The character i #ing of the poet’s first name also has the meaning of “direct” (IEL). In the
dictionary of “Er-ya” («/;]Tﬁ[ », 3rd cent. BC) it is said: RE, EAL, EmHIE HTHEF -
Ting--direct, direct and strong, that’s why it’s said “Iu-zhi” ("'direct, open, sincere”). The poet’s second name
probably is the usual decoding of characters of his first name (as a rule, giving 27 to the child took
place in such a way). Thus, the second name of Huang T’ing-jian (Lu Zhi) accumulated a few
ideas among which there are some straight related to The Book.

From his childhood the future poet--though born in a Confucianist family--was submerged
in the Taoist atmosphere. In the domestic library there was text of The Book-- young Huang
T’ing-jian rewrote the treatise from the pattern of famous caligrapher Wang Xi-zhi (382,
303-361); in mature age he practiced methods, described in The Book. His love for Taoism from

young years is testified by such lines, written in eight-year age:

BROEFSCH > SREEEN (CFBAX) Al 350 [HISEERE - BEARS/UFE © Blue  skirt,
black hat, whip with reed flowers, // [I] see you off to the Nephrite empetor (otr: Pure emperor). // If [the
emperot]| asks about Huang T’ing-jian from the old times, // [Answer that he] was thrown down to the

secular world already eight years ago (from the poem “Seeing my friend off to take state exams”, «2% AN

E\ﬁ»zo).

It should be supposed, that “Nephrite emperor” is the figurative name of the lord of that
time; as we can see, future poet was sure of own “celestial” origin: celestials, allegedly, whipped

him off to the people’s world for some guilt, so in his earthly life he should constantly aspire to

18 Huang Ting Jing with Comments (B [EZTERE). Comment by Liang, Qiu-zi and others. 2005. Beijing: Central
Translation Press. P. 133-134.

19 Dantian is “the trunk of Tree of person’s life and psychical energy” (lower dantian is the root of jing and the source
of gz, middle dantian is the root of shen spirit, and upper dantian is the root of wisdom) [Chen, Xiao-wang].

20 Huang, Ting-jian. 2001. Complete Works (3 Ji EX 4= 4E). Chengdu: Sichuan University Press. P. 175.
g, Ting-j p ( ) g )
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self-improvement in order to become the celestial immortal and in the end return to the Sky for

eternal life.

In the poetry--both sh (i5) and « (iA]) genres--Huang T’ing-jian does not describe the
exact process of self-perfection, but in disguised way he only writes about the state preceding to
purification (“preparatory work™) or, on the contrary, about the consequences of an adherent’s

internal work. In some poems of s/7 genre there are such references:

TG NEERF  LDNFRE (—EE) D, FAHEANRE (1B N, A ILARBRLE .,

(In the trip [I] saw people who worked, contemplated districts [and felt] fast [of heart], // The heart is like
dried-up well in which specks of dust hang (ot: are glad). // In greenish flame of an oil-beating lamp, behind
the curtains rain drizzles (otr: wind howls and rain), // Loud thunder has violated [my] sleep at the foot of the

mountain) (from the poem “Wandering on service westward of the district, glad to see rain, on a commission

send to Gong-jian dafu”, «???Q%EE@%{E’AﬁﬁﬁﬁE»ﬂ).

After such self-improvement without special psychotechnics and active internal work (sitting
in half-conscious state 441 and fast of heart /[\)%22) a person simply merges with nature and
sees the very essence of the environment with quite different, “clean” eyes--but not with eyes
polluted with stereotypes of society.

Huang T’ing-jian, however, does not describe in his works the complicated manipulations
of a Taoist adherent with his inner world--the manipulations to which The Book is devoted; only
separate lexemes (%o sit in a half-conscions state, fast of heart etc.) hint at poet’s attentive study and

practice of the methods of Taoist self-improvement. For example, in the poem ’Together with

Zi Zhan-shu write on the last thymes of the Book of Yellow Conrt and present to Taoist Jian” ("I
1 iEPEELREEEE ") the poet expressed his understanding of the self-improvement

method offered by The Book. Let’s present an original and intetlinear translation of this poem:

RS, ~THREWH (—5i9r) il -

MEET R, KT RIS -

2! Huang, Ting-jian. Cited work. P. 283.
22 Fast of heart — long period of self-wiping from passions; according to «Zhuang-zi»

R, WM. MEESERE. BH, OFathe Le the spirit of life in you be empty and spontaneously respond to
external things. The only Tao gathers in emptiness. Emptiness is a fast of the beart (from Chapt. 1 “Carefree Wondering”,
GHIE ).
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e (U METEEE  TYBRIEKK -
RN 425 - FRRERIER -
I REFHEE - BT ATRE -

SN RS TE A o FRIR TR -

Taoist books on bamboo planks fell down from Ruizhu [palace],

The point between eyebrows and face--you can beg celestials for [longevity].
Perfect Taoist adept stretches out his hands in front of Jade palace,

Six graceful beautiful women came to the [table with] tasty dishes.

The golden flute (or: a wheel) is closed--its form is petfect and strong,

Lots of things have gone away--it is autumn now.

[Celestials| made so that the forms [of things] are connected to the secular world,
Brush and ink [of artists] Su and Li depict nature.

Ten thousand spirits stretched hands — the books have been already passed,
[But passed] not to this person, [he] is afraid that [the celestials] will fly away.
[Books| have been passed to the Black Dragon who has hidden in a water depth.
Jian then will tell [about it], [I] ask [the celestials] to float in the air,

[I] weave [something] from weeds, stretch out my hands--I don’t sleep.23

Unfortunately, since we did not manage to find comments to this poem of Chinese literary
critics, we can only speculate on its content. So, in the first line the author mentions the palace of
Ruizhu that was situated in the world of Higher Purity (Shangqing), and supposedly from there
the bamboo planks with the text of the “internal” variant of The Book were thrown into the frail
(secular) world. Taoist Jian, whom Huang T’ing-jian dedicated his poem to (unfortunately we did
not find any information about him), was trying to get Taoist books from the celestials, but they

were passed to the Black Dragon (%fi ¥, mythological creature, the owner of the wonderful

pearl, which can be taken from his chin when the dragon is sleeping), who afterwards hid in the

river depths--a symbol of the Taoist wise hermit, who does not show his wisdom to the people.

23 Huang, Ting-jian. 2001. Complete Works (%EE&%E@ Chengdu: Sichuan University Press. P. 243.
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This testifies--in artistic, poetic way--that wise Taoist books (including The Book) are not easy of
access for common people (from the secular world), and only Taoist adherents who constantly
improve themselves can get these books.

Second line of the poem contains an allusion to The Book:

SPHREWRA, 5 E R A TEME. [By means of] the point between eyebrows and face it is possible to
exist, [it] is like a hundred large rivers flock to the sea (from the "Internal" variant, Chapt. 21 “Celestials’

residence”, «¥8 %»)24.

This chapter emphasizes the importance of an adept’s face in the practice of self-

improvement (in the point between eyebrows there is an important chakra Ajna). By using the
SIH R expression, poet in a hidden way speaks about Taoist Jian’s life.
The fifth line of poem can be also interpreted in different ways. The phrase B%¢ has

tollowing meanings: 1) the golden wheel (symbol of supreme power in Buddhism); 2) the golden disk
(figuratively about the Moon); 3) sun etc. The most suitable, in our opinion, in the context of poem is
the translation of “Moon”--this is a traditional symbol of eternity, which, however, is constantly
changing (Moon phases). Thus, Huang T’ing-jian by means of the Moon image renders strong,
adamantine and perfect nature of Taoist Jian, as well as fluctuation of time and coming of old age
(the symbol of autumn).

Thus, according to The Book of the Yellow Court, the main in achievement of immortality is
the Taoist concept of inner peace, concentration on the spiritual resources of the follower and
waking up--through the power of imagination--so-called Internal Refulgences (Nez-jing, deities of
all the internal organs) which, having found an echo in the outside world (External Refulgences,
Wai-jing), contribute to the spiritual growth of the Taoist adept’s organism and nurturing of ¢/
energy. Various manipulations of adherents with own imagination, and also creative imagination
and fantasy of the Chinese poets, which allowed them various reincarnations and
incomprehensible wandering (e.g., to the celestials), testify to inexhaustible possibilities of human
intellect, known to the Chinese already in those old times. Song poet Huang T’ing-jian, closely
connected with The Book by his both names, highly appreciated this fundamental treatise on
Taoist internal alchemy; he studied and practiced the methods of self-improvement described in
it. In his poetic works, however, there are very few direct references on the text of The Book; this

testifies that it was rather closed for masses and also indicates the mystery of the Taoist study.

24 Huane Ting Jing with Comments (3 REZLFEFRF). Comment by Lian . Qiu-zi and others. 2005. Beijing: Central
g g Jmng ) g Ang
Translation Press. P. 100.
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SUMMARY

The Role of Imagination of Ancient Chinese in Taoist Treatise “Huang Ting Jing”
(“The Book of Yellow Court”) and its Reflection in Life and Works of Huang Ting-jian

The Book of Yellow Court (originated, according to different estimations, in the 2nd cent. BC) is the
fundamental Taoist internal alchemy treatise devoted to self-improvement and visualization of
spirits. The article highlights some aspects of Taoist adept’s practice on his way towards self
-improvement related to ancient Chinese beliefs about the human body and human existence in
the universe. The reflection of teachings of The Book in the life and works of the Chinese Song
era (960-1279) poet Huang Ting-jian has been also shown; the detailed analysis of some of his
poems has been made.

The key idea of this article is the Taoist concept of inner peace, concentration on spiritual
resources of the follower and waking up--through the power of imagination--so-called Internal
Refulgences (INesjing, deities of all the internal organs) which, having found an echo in the
outside world (External Refulgences, Wai-jing), contribute to the spiritual growth of the Taoist
adept’s organism, nurturing of ¢/ energy and, what is the most important, conception and
cultivation of the Taoist immortal embryo, which is aimed to bring immortality to the adept.
Taoist adherent’s various manipulations with the imagination, as well as creative imagination of
Chinese poets that allowed them different transformations and incomprehensible journeys (e.g.,
to the Celestials), indicate the infinite possibilities of the human intellect, that Chinese people

have already known in those old times.

KEYWORDS

“Huang Ting Jing”, internal sight, internal and external spirits, methods of self-improvement, sh7

and ¢ poetry, allusion
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PISANIE W POPRZEK DYSKURSOW.

EMANCYPACY]JNY POTENCJAL PROZY SYLWII CHUTNIK

DOBROSEAWA KORCZYNSKA-PARTYKA

Uniwersytet Gdafnski

ak zauwazyl Wtodzimierz Karol Pessel, w projektach dotyczacych Warszawy ,,coraz watlejsze
sa linie demarkacyjne miedzy artystami, spolecznikami 1 badaczami, architektami
i pomyslodawcami artystycznych interwencji”'. To, co dotad jawilo si¢ jako pewien postulat
teoretyczny (interdyscyplinarno$¢, powiazanie $wiata akademickiego, biura projektowego,
przestrzeni spolecznego dzialania 1 ulicy), w najnowszej varsavianistyce znajduje coraz cickawsze

. .2 L e . . , . . . . .
realizacje”. W tym od$wiezeniu sposobéw interpretowania miasta oraz powigzania go

z przestrzenia dziatania niemala role odrywala (i nadal odgrywa) Sylwia Chutnik.

VWK, Pessel, Nowa fala varsavianistyki, [w:| Miasto na zaqdanie. Aktywizm, polityki miejskie, doswiadezenia, ted.
L. Bukowiecki, M. Obarska, X. Stafczyk, Warszawa 2014, s. 244.

2 Na szczegdlng uwage zastuguja takie ksiazki/projekty, jak Staga Murandw Beaty Chomatowskiej, Festung Warschau
Elzbiety Janickiej czy seria spacerownikéw miejskich, w tym jedna z ciekawszych realizacji tego gatunku: Warszawa
kobiet Sylwii Chutnik. Wymienione tytuly nie ograniczaja si¢ do tekstéw ksiazek, ale tacza si¢ z réznymi dziataniami w
przestrzeni miejskiej, czy to w postaci przewodnickich spacerdw, czy tez w sprzezeniu z dzielnicows inicjatywa
spoteczno-kulturalng (jak w przypadku Stagi Murandw). Wsréd varsavianoéw sytuujacych si¢ na pograniczu réznych
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Analizujac twoérczosé Chutnik, mozemy dostrzec ciekawe i, jak sadze, bardzo owocne,
sprzezenie réznych dyscyplin i obszaréw dzialania. Pisarka, bedac jednoczesnie mu.in.
kulturoznawczynia, absolwentka Gender Studies, doktorantka na Uniwersytecie Warszawskim,
aktywistkq miejska, prezeska Fundacji Mama oraz przewodniczka po Warszawie, zdaje si¢
korzysta¢ z calego instrumentarium wypracowanego w ramach poszczegélnych zawodowo
-biograficznych doswiadczen. Tworczos¢ warszawskiej autorki jest nie tylko mocno zakorzeniona
w teoriach feministycznych i badaniach nad plcig kulturows (gender), ale takze obficie czerpie
m.in. ze studiow miejskich (#rban studies), badan nad pamiecia (memory studies), rozmaitych ruchow
emancypacyjnych oraz aktywnosci miejskiej. Wszystko to zdaje si¢ przenikac¢ do jej prozy, przy
czym ani przez chwile jej teksty nie tracq na swojej literackosci’.

Cechg charakterystyczng prozy Chutnik jest jej silne powiazanie z miejskoscia oraz
z ,,warszawskoscia”. Celowo rozdzielam te kategorie, mimo iz w tekstach autorki stanowia one
nierozlaczna pare. Swiat przedstawiony, a bardzo czesto réwniez gtéwny bohater tej literatury to
po prostu miasto Warszawa. Nie tylko nasycenie tych tekstow realiami topograficznymi,
spolecznymi i kulturowymi, ale takze liczne odwolania intertekstualne do wczesniejszych tekstow
o Warszawie, wpisujg te ksiazki w bogata tradycje¢ varsavianistyki. Jednoczesnie jednak sposob,
w jaki autorka wykorzystuje kategorie przestrzenne mozna rozpatrywac¢ na poziomie bardziej
ogdlnym. Tym samym moja interpretacja bedzie meandrowala migdzy analiza warszawskosci
tekstow Chutnik (z jej kulturowymi, spolecznymi, intertekstualnymi i urbanistycznymi
uwiklaniami) a samym sposobem poslugiwania si¢ kategoria przestrzeni (i wiazacym si¢ z nig
potencjatem performatywnym i emancypacyjnym).

Mowigc o miedcie, trzeba mie¢ $wiadomo$¢ niezliczonych nawarstwien zjawisk
przynalezacych do réznych, czesto kontrastowych obszarow. ,,Miasto jest zawsze suma
rywalizujacych i uzupelniajacych si¢ funkcji, wyrazajacych si¢ w wybranych formach”*. Faczac
w sobie bios, techne i logos, staje si¢ areng zlozonych, wieloplaszczyznowych, klaczowych wrecz
relacji. Miasto rozpatrywa¢ mozna jako ,,szczegdlnie wazny sposob produkeji i doswiadczenia
przestrzeni kulturowej”5. Sklada si¢ na nie platanina tego, co realne i tego, co wyobrazone, na

plan/y miasta nakladaja si¢ mapy mentalne mieszkaficow. Jest wreszcie przestrzenia, w ktorej

dziedzin warto réwniez wymieni¢ m.in. Archimapy (wydawane przez Muzeum Powstania Warszawskiego), dostgpne
réwniez w formie bezplatnej aplikacji na telefon. Nalezy przy tym wspomnied, ze autorka jednej z tych map
(Ancymapa. Warszawa dla dziec) jest Sylwia Chutnik.

3 Pojecie literackosci juz dawno wyzbylo si¢ roszczen do czystosci gatunkowej. Przeciwnie, podkreslanie
heterogenicznodci, przekraczanie gatunkow, przecinanie dyskurséw, mieszanie réznych form ekspresji stanowi jeden
z gtéwnych s$rodkoéw, jakimi posluguje sie¢ wspolczesna literatura. Zob. m.in. G. Grochowski, Tekstowe hybrydy.
Literackost i jej pogranicza, Torun 2014; R. Nycz, Sylwy wspétegesne, Krakéw 1996.

4 M. Lesniakowska, Warszawa: miasto palimpsest, [w:] Chwala miasta, ted. B. Swiatkowska, Warszawa 2012, s. 101-102.

5 E. Rewers, Post-polis. Wstegp do filozofii ponowoczesnego miasta, Krakéw 2005, s. 304.
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kumuluje si¢ przeszto$¢ 1 nasz stosunek do niej. Miasto wytwarza i przechowuje mity, kreuje
porzadki i hierarchie wartosci®, dlatego, jak podkresla Ewa Rewers, ,jest znakomitym, bo
wielowarstwowym i wielofunkcyjnym, lustrem terazniejszoséci”’. Z drugiej strony, wlasnie dzieki
temu, stanowi¢ ono moze aren¢ oporu wobec dominujacych dyskurséw i wzorcow tozsamosci.
Warto dodaé, iz postugujac si¢ kategoria przestrzeni, wykraczamy poza jej wymiar
fizyczno-terytorialny i postrzeganie jej jedynie jako magazynu czy kontenera. Dzisiaj pojecie to
funkcjonuje w réznych, czesto sprzecznych ze soba wymiarach, a najciekawsze rozpoznania

wylaniajg si¢ z postrzegania go jako kategorii relacyjne;.

Przestrzen to spoleczna produkcja przestrzeni jako wielowarstwowy i sprzeczny w sobie proces spoleczny,
jako specyficzne umiejscawianie (IVerortung) kulturowych praktyk, jako dynamika relacji spotecznych, niosaca
w sobie mozliwo$¢ przestrzennych zmian. Zwlaszcza zmiany oblicza miast i krajobrazéw, dokonujace si¢
w wyniku przestrzennego podzialu pracy pozwalaja dostrzec wyraznie, w jakiej mierze przestrzeni moze by¢

ksztaltowana przez kapital, prace, restrukturyzacje ekonomiczng oraz relacje spoleczne i konflikty®.

Przyjecie takiej, poszerzonej definicji przestrzeni okazuje si¢ szczegélnie pozyteczne
w przypadku analizowania sytuacji spolecznej, kulturowej i egzystencjalnej rozgrywanej
w miescie, gdyz ,,perspektywa przestrzenna stwarza [...] mozliwos$¢ analizowania postrzeganych
tacznie niewspéimiernych obocznosci z zycia codziennego, wzajemnego oddzialywania struktur
oraz indywidualnych decyzji, ktére dotychczas realizowano raczej odrebnie™.

Badania w ramach wrban studies ogniskuja si¢ wokol takiego pojecia przestrzeni, ktore
ujawnia wewnatrzmiejskie konflikty, strategie wladzy oraz przebieg dyskurséw'’ i wlasnie z taka
przestrzenia mamy do czynienia w kontekscie tekstow Sylwii Chutnik.

W tworczosci autorki Kieszonkowego atlasu kobiet wazna role odgrywa miejsko$¢ jako taka',
ale nie bez znaczenia jest sam charakter Warszawy. Jest to miasto, ktérego tkanka na skutek

rozmaitych transformacji 1 tapnig¢ historii ulegala licznym, dramatycznym przeobrazeniom.

6 Tamze, s. 304-305.

7 Tamze, s. 305.

8 D. Bachmann-Medick, Cultural turns. Nowe kierunki w nankach o kulturze, przet. K. Krzemieniowa, Watrszawa 2012,
s. 342.

9 Tamze, s. 365.

10 Tamze, s. 346-347.

1" Notabene, Warszawe traktuje si¢ czasami jako synonim miejskosci jako takiej. Jacek Dukaj w swoim eseju
o miejskosci pisze: ,,Kiedy jestem w Krakowie, wiem, Ze jestem w Krakowie, kiedy jestem we Wroctawiu, wiem, Ze
jestem we Wroclawiu, a kiedy jestem w Warszawie — wiem, ze jestem w miescie. Warszawa jest naszym Miastem.
W tym sensie Miastem Ameryki Pélnocnej — tamtejszym powszechnikiem miasta — jest Nowy Jork, za§ Miastem Azji
Wschodniej — Hongkong (w coraz wigkszym stopniu takze Szanghaj). Méwiac «miasto», myslimy «Warszaway;
moéwiac «Warszawarn, mySlimy «miaston. Przynajmniej ja”. J. Dukaj, Miasto plynie, [w:| Chwata miasta, red.
B. Swiatkowska, Warszawa 2012, s. 20-21.
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Specyfika Warszawy polega na tym, Ze stolica Polski nie tylko przezyla wojenny kataklizm, wtasna smier¢, lecz
w tym, Ze miasto to stalo si¢ arena gigantycznej transformacji spoleczno-demograficznej. Stad struktura
spoleczna nijak nie odzwierciedla si¢ w warszawskiej topografii. Warszawy XXI wieku, w widomym
odréznieniu od Paryza czy Londynu, nie ufundowalo stopniowe narastanie, lecz szereg zerwanl. Nowa fala
varsavianistyki tym rézni si¢ od poprzedniej, ze co prawda z réznym skutkiem, ale systematycznie wyksztalca
$wiadomos¢ wielowarstwowosci miasta. ,,Budowe” Warszaw podejmuje, by jako$§ sobie z ta lataninag

samodzielnie poradzi¢ — bez osuwania si¢ w nostalgi¢!2.

Warszawa fascynuje, odpycha i przycigga. Jak podkredla Sylwia Chutnik we wstepie do
swojego spacerownika: ,,Pozwolitam sobie na zabawe z miastem, z tym trudnym przypadkiem
choroby o nazwie Warszawa. Gdzie milo§¢ i fascynacja to proces dlugotrwaly, a romantyczne
zakochanie si¢ od pierwszego wejrzenia nie wchodzi w grc;”w.

Mozna powiedziec, ze teksty Chutnik to konsekwentnie proza miejska. Akcja praktycznie
wszystkich jej utworéw rozgrywa si¢ w Warszawie (cze$¢ opowiadan z tomu W krainie czardw
rozgrywa si¢ w Sosnowcu). Nawet jezeli miejsce akeji jest zlokalizowane poza miastem, a tak jest
w przypadku powiesci Dzidzia, Warszawa pozostaje w tle 1 stanowi niezbedny punkt odniesienia.
W przypadku tej ksiazki mozna powiedzied, ze rozgrywa si¢ ona w cieniu wspomnienia powstania
w getcie 1 powstania warszawskiego. Nieco inaczej sytuacja wyglada tez w przypadku opowiadania
otwierajacego tom W krainie czardw. Cho¢ przebywamy poza miastem, akcja toczy si¢ na dziakce,
ktéra przeciez stanowi residuum zycia miejskiego, jest jego odbiciem, dopetnieniem.

Narracje Chutnik osadzone sa w realnej topografii Warszawy. Z niemal werystycznym
odtworzeniem przestrzeni mamy do czynienia nie tylko w spacerowniku, w ktérym znajduja si¢
mapy 1 dokladne zapisy tras zwiedzania, ale réwniez w powiesciach i opowiadaniach. Akcja
Cwaniar rozpoczyna si¢ na cmentarzu Brodnowskim, Kieszonkowego atlasu kobiet na bazarze przy
Grojeckiej. Bohaterowie kraza po warszawskich ulicach, zagladaja na podworka, handluja na

bazarze, a wszystkie miejsca, o ktorych mowa mozna bez trudu zlokalizowac na mapie.

Halina przeszla szybko przez Rynek, u§miechajac si¢ mimowolnie do ulubionego fresku Stryjeniskiej na rogu
ze Swictojariska. Skrecita na Gére Gnojna. Dobrze, e to wtorek, bo nie byto duzego tloku i tylko nieliczni

turysci blakali si¢ z pomi¢tymi mapami'.

12 W. K. Pessel, dz. cyt., s. 244.
13 8. Chutnik, Warszawa kobiet, Warszawa 2011, s. 5.
14 Taz, Cwaniary, Warszawa 2012, s. 43.
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Halina skrecita na Kanonig, odruchowo dotykajac wielkiego dzwonu — niby na szczescie, na dotyk
wszystkiego najlepszego. Pomyslata o swoim mieszkaniu, o parzacym stoficu i jeszcze o tym, ze bardzo by
chciala teraz odpoczywad, wylegujac si¢ jak kot. Przeci¢la dziedziniec Zamku, omijajac slalomem wycieczke
pstrykajaca zdjecia w powietrzu, chmurom i temu dziwnemu zapachowi luksusowych hoteli polozonych

w centrum miasta!d,

Warszawa w tekstach Chutnik to nie tyle stolica czy atrakcja turystyczna, ale przestrzen
codziennego doswiadczenia. Czytelnik poznaje to miasto z perspektywy jego mieszkancow.
Nawet nazwy, jakie padaja w ksigzkach, pochodza z miejskiego slangu i sq rozpoznawane tylko
przez miejscowych, tak jak w tym fragmencie: ,, Trzeciego sierpnia Anna pojechala tramwajem
z ronda Gierka do matki zamieszkalej na Siennej, tuz przy cmentarzu”'®. Rondem Gierka”
kierowcy nazwali tory kolejowe w okolicach Dworca Centralnego, w miejscu, w ktérym zbiega si¢
Aleja Jana Pawla II z Alejami Jerozolimskimi. Nazwa ta stanowi symbol nieudanych rozwigzan
komunikacyjnych, ,,drogowej fuszerki” i zakorkowanych objazdéw'".

Sylwia Chutnik w swoich tekstach nie tylko odtwarza Warszawe fizyczna, ale réwniez te
kulturowa. Jej prace sq nasycone odniesieniami intertekstualnymi, sq w tworczy sposob wrosnigte
w literacka tradycje tekstoéw o Warszawie. Z nawiazaniami mamy do czynienia zarowno na
poziomie gatunku, autorka odwoluje si¢ na przyktad do wrban legends, ballad podwoérzowych,
ballad dziadowskich czy reportazy, jak 1 konstrukcji §wiata przedstawionego — teksty te wpisuja
sie w poetyke warszawska 1 w to, co mozna nazwa¢ syndromem warszawskim, a wigc
specyficznym stosunkiem do pamigci i przestrzennosci, ktory wiaze si¢ z poddawaniem
w watpliwos¢ tego, co realne i zastgpowanie obrazu zlepkiem zlozonym z tesknot, pragnien
i wspomnien'®. Chutnik obficie czerpie z literatury varsavianistycznej, czy to na zasadzie cytatu,
jak w  Kieszonkowym atlasie kobiet, w ktérym wazna role¢ odgrywaja powracajace piosenki
podworkowe' (podkreslony zreszta zostaje ich wplyw na imaginarium bohaterek), czy
odwolania, np. gdy jedna 2z bohaterek Cwaniar zainspirowana minigtym domem Poli
Gojawiczynskiej, mysli o napisaniu nowej wersji Dzienczqt 3 Nowolipek. Tekst literacki moze tez

stanowi¢ dla autorki punkt zawezlenia akcji calej powiesci. Akcja Kieszonkowego atlasu kobiet

15 Tamze, s. 45.

16 S. Chutnik, W rainie czardw, Krakéw 2014, s. 33.

17 Rondo Gierka nazwane przez drogowcow byloby wigc w Warszawie symbolem wielkiej drogowej fuszerki,

niedotrzymanych terminéw, zakorkowanych objazdéw, z ktérymi kierowcy zmagaja si¢ do dzis. Inaczej niz w innych

miastach (Sosnowiec, Wtoctawek, Piotrtkéw Trybunalski), gdzie ronda I sekretarza powstaly ku jego chwale”.

J. Osowski, Gdzie jest ,,rondo Gierka”? Nazwa bardzo trafna, ,,Gazeta Wyborcza” 19.02.2012. Dostepny na:
http://warszawa.gazeta.pl/watszawa/1,34862,11173679,Gdzie_jest__rondo_Gierka_ Nazwa_bardzo_trafna.html

[dostep 28.05.2015].

18 Szerzej pisz¢ o tym w artykule War-saw! Prestrzer Warsgawy ntkana 3 pamiecd, ,,Aspekty” 2014, nr 1.

19 Autorka na konicu ksiazki umieszcza informacje o pochodzeniu owych cytatéw: sq to m.in. fragmenty piosenek

podworkowych Bronistawa Wieczorkiewicza (zebrane w tomie Warszawskie ballady podwirzowe).
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rozgrywa si¢ na ulicy Opaczewskiej, ktorej zostal poswigcony wiersz Jana Janiczka Ulia
Opaczewska. Tekst utworu wpisany zostal w przestrzen miasta w formie upamigtnienia na
pomniku ,,Barykada Wrzesnia™: ,,Ja jestem zla ulical Nie przystepuj do mnie/ Najezdzco, ktéry
niesiesz $mier¢ samolotows” i dalej: ,,Ja jestem zta ulica, lecz choé béj doskwiera/ Nie wpuszcze
ci¢ do miasta, gwalcicielu krwawy.../ Ja — pani Opaczewska — bronie dzi§ Warszawy”>. Spiecie
tych dwoch tekstéw nie stuzy jedynie efektownemu zestawieniu. Ksiazka Chutnik, eksploatujaca
1 przewartosciowujaca miejskie kody zwiazane z doswiadczeniem i1 pamiecia wojny (gtdwnie
z perspektywy kobiet), wyraznie nawiazuje do gniewnego, bojowego nastroju wiersza, w sposéb
nieco przewrotny rozwijajac genderowy model pamigci miasta. Z kolei Cwaniary stanowia zeniska

odpowiedz na jedna z wazniejszych narracji warszawskich: Z/ego Leopolda Tyrmanda.

Twoérczo$¢ Chutnik jest gesta od metaforyki przestrzennej, w jej tekstach ozywaja metafory
1 symbole zwigzane z miastem, mapy mentalne przecinaja si¢ z mapami topograficznymi,
w sposobie opisu poruszania si¢ po miescie bohateréw oraz w proébie zapisu ich doswiadczen
i traum dopatrze¢ si¢ mozna réznych form oporu wobec zastanej rzeczywistosci. Wnikliwa
analiza tych wszystkich poziomdéw, metafor i wpisanych w fabule narzedzi krytycznych
wymagalaby duzo obszerniejszego studium. Dlatego w tekscie tym skupig si¢ jedynie na pewnej
grupie zabiegdw narracyjnych, ktére maja w sobie potencjal emancypacyjny, rozsadzaja
zacementowane schematy poznawcze i pomagaja wyjS¢ poza interpretowanie rzeczywistosci
przez pryzmat kultury dominujacej. Moja uwaga zwrécona zostanie gléwnie w strong spolecznie
produkowanej przestrzeni.

Sylwia Chutnik w swoich tekstach pisze w poprzek tradycyjnych podzialéw na centrum
1 margines oraz na przekor polityce historycznej, utartym w przestrzeni fizycznej, symbolicznej
1 spolecznej podzialom na ,my” i ,,oni”. Wydobywa stereotypy i kulturowe klisze dotyczace
réznych grup spotecznych, po czym $wiadomie je ignoruje. Bohaterami swoich tekstow czyni
przede wszystkim osoby znajdujace si¢ na marginesach, wykluczone migdzy innymi ze wzgledu
na ple¢, wiek, pochodzenie etniczne, status ekonomiczny czy orientacj¢ seksualna. W zbiorze
Mowi Warszawa, ktoérego koncepcja jest oparta na wpisaniu w mape¢ miasta opowiadan pisarzy
zwigzanych z Warszawa, swoja bohaterka uczynila Bozene, starzejaca si¢ prostytutkem.
W Kieszonkowym atlasie kobiet, oprocz sylwetek gléwnych bohateréw: Czarnej Manki, pani Marii,
Marysi 1 paniopana Mariana, otrzymujemy calq galeri¢ postaci: matek gastronomicznych,

handlarek bazarowych czy matek klozetowych. Chutnik z wrazliwoscia 1 bez oceniania opisuje

20 7. Janiczek, Ulica Opaczewska, http:/ /pl.wikipedia.org/wiki/Ulica_Opaczewska_w_Warszawie [dostep 13.04.2015].
21 Opowiadanie to zostalo wlaczone w pézniejszy zbior W krainie czarow.
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najrézniejsze, czesto zdegradowane rejony warszawskiej rzeczywistodci, ktére rzadko kiedy
przebijaja si¢ do ogdlnej swiadomosci.

W przywolywanych tekstach znalezé mozemy rézne formy oporu wobec hegemonii
dominujacych dyskurséw. Feministyczne krytyczki udowadniaja, iz postuzenie si¢ kategoriami
przestrzennymi w celu wydobycia glosu grup marginalizowanych i mniejszosci moze okazaé si¢
niezwykle skuteczne. Przykladem moze by¢ Warszawa kobiet, w ktérej na jaw wychodzi wiele

kobiecych historii. Chutnik w swoim prekursorskim projekcie podkresla:

Warszawianki fundowaly klasztory, budynki uzytecznosci publicznej, projektowaly i rzezbily, uczyly nowe
pokolenia, pisaly ksiazki i opickowaly si¢ biednymi i chorymi. Gdzie one teraz sa? W podrecznikach
szkolnych? Na trasach tradycyjnej wycieczki miejskiej? A moze w przepastnych tomach opisujacych waleczne

dzieje naszego kraju? Otdz nie ma ich nigdzie??.

W takim wypadku wladze oddzialujaca w sposéb dyskursywny mozemy rozpatrywac jako
rodzaj jezykowej/poznawczej zastony, ktéra uniemozliwia dostrzezenie tego, co znajduje si¢ poza
mapa. Miejscy aktywisci udowadniaja, ze odzyskanie zamazanych i znieksztalconych linii historii
jest mozliwe. Okazuje sie, ze posluzenie si¢ kategoria mapy, wczytanie si¢ w miasto jak

w palimpsest, na ktérym pozostaly §lady przesztosci, umozliwia np. odtworzenie, ,,odgrzebanie”

(jak sama o tym méwi Sylwia Chutnik) pamieci o kobietach.

Dyskurs wedlug Michaela Foucaulta to pewna forma wladzy, jak sam to okredla, jest to
,»zbiér wypowiedzi nalezacych do jednego systemu formacyjnego””, a tym samym jest to system,
w ktorym mozliwe jest zaistnienie wiedzy. Mozemy wiec méwic¢ o pewnej siatce, w ramach ktorej,

poprzez komunikacje, nasza rzeczywistos¢ jest porzadkowana i kreowana. Stad tez postulat

>
Foucaulta, by wladz¢ i wiedz¢ analizowaé w $cislym, wzajemnym powigzaniu. Teksty Chutnik
mozna Interpretowa¢ w kategoriach prob przerwania czy rozbrojenia nienaruszalnosci
1 przezroczystosci  dominujacych — dyskurséw, ktore, oparte na  rézni, produkuja
1 podporzadkowuja sobie tych, ktérych umieszczaja na marginesach. Notabene, w punktach tych
mozemy moéwi¢é o pewnym wspotbrzmieniu krytyki postkolonialnej, feminizmu i zwrotu
przestrzennego.

Jednym z kluczowych sposobéw rozbrajania owych dyskursow w prozie Chutnik jest

sposob prowadzenia narracji. Najbardziej charakterystyczng cecha tej narracji jest jej

heterogenicznos$¢. Okreslenia z jezyka potocznego, méwionego, mowy srodowiskowej splecione

22 S. Chutnik, Warsgawa kobiet...., s. 7.
23 M. Foucault, Archeologia wiedzy, ttam. A. Siemek, Warszawa 1977, s. 140.
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sa z terminologia naukowa, jezykiem symbolicznym, religijnym czy poetyckim. W wielu
fragmentach narracja ta wydaje si¢ by¢ zlozona z wzictych z rzeczywistosci przetworzonych

struktur dyskursywnych.

Topografia jest niezmienna: najpierw warzywa i owoce, najblizej ulicy, Zeby si¢ ten oléw ulezal na skérkach.
Potem pieczywo — ,buleczki prosto ze Szczyrku”. I nabial — zawsze $wieze” na zielono lezy z migsem
w rzedzie drugim. Sa jeszcze zagubione budy z antykwariuszami jak z powiesci Borgesa. Znajdziesz tam kazda
ksigzke, ktérej szukasz. Tylko tam tak ciasno, ze jak jedna wyjmiesz z potki, to cata buda si¢ rozsypie.

Sprzedawcy wygladaja jak zaktadki, jak szare Filifionki, jak kurz.

Na bazarze jest wreszcie oddzielny sektor konfekgji uzywano-tatanej i na koficu elita. Bez stoisk i oplat, bez

czajnikow na prad i kluczy do publicznego kibla?*.

Narratorka wstuchuje si¢ w jezyk miasta, rejestruje to, co jest w zasiggu wzroku. Nie
rozdziela na kulture wysoka i niska, dla niej wszystko to istnieje w silnym splocie, jest czescia
wigkszej, jakby organicznej calosci. Jezyk tej prozy nie stygmatyzuje, przeciwnie, wykorzystuje
pojecia 1 kategorie, ktére na ogél wykorzystywane sa do pietnowania (jak na przyklad starucha,
dziad, bazaréwa, stara kurwa), przejmujac je i wywracajac, wprowadza do opisu, tak ze traca one
swoja uprzedmiotawiajgca moc.

Sposéb, w jaki nakresla $§wiat przedstawiony mozna poréwnaé do brikolazu (bricolage)™.
Chutnik korzysta z réznych obszaréw jezyka, jego skrawkéw, fragmentéw 1 symboli, po czym je
taczy w sposéb niecoczywisty: przelamuje znane zwroty, przekreca konotacje, reinterpretuje
symbole. Splata je ze soba, rozbrajajac niejako ich dyskursywna moc.

Narratorka, bedac jednoczesnie wewnatrz i na zewnatrz opisywanego §wiata, zbliza si¢ do
swoich bohateréw, by uchwyci¢ to, co najcenniejsze dla ich egzystenciji. Dlatego tak wazny jest
dystans, ironia i pisanie w poprzek jezyka. Cho¢ pisze jakby z wnetrza opisywanej kultury, nie
rosci sobie pretensji do zawlaszczajacej wszechwiedzy. Raczej wizytuje ten $wiat, wstuchuje si¢

W niego.

W sposobie prezentacji bohateréw mozemy upatrywaé ,antropologicznego przesunigcia
perspektywy”. Koncepcja ta, przedstawiona przez Tomasza Rakowskiego w ksigzce Fowey,

Rbieracge, praktycy niemocy. Etnografia cxlowieka zdegradowanego, postuluje spojrzenie na osoby

24 8. Chutnik, Kieszonkowy atlas kobiet, Warszawa 2013, s. 5.
% Zob. C. Lévi-Strauss, Mys/ nicoswojona, przel. A. Zajaczkowski, Warszawa 2001; J. Derrida, Struktura, znak i gra
w dyskursie nauk humanistyeznych, przet. M. Adamczyk, ,,Pamigtnik Literacki” 1986, z. 2.
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doswiadczone przez ubdstwo i niedostatek nie przez pryzmat kultury dominujacej, sklaniajacej do
interpretowania tego $wiata w kategoriach niedoboru badZz opdznienia kulturowego (a nawet

braku kultury), ale jako wyraz pelnoprawnego humanistycznego doswiadczenia.

To ,antropologiczne przesunigcie”, antropologiczna wizytacja Swiata czlowieka zdegradowanego, pozwala
natomiast wreszcie dostrzec, poprzez wlasne ,,niedzialanie” i owe szczegélne wspolczujace myslenie — Ze nie
sq to $wiaty ,puste”. Pozwala na to, by z cala powaga (z cala uwaga) uznaé¢ ten inny, obcy sposéb
funkcjonowania w §wiecie, peten napie¢, niepokojéw, lekow spotecznych, jako istniejacy par excellence i opisac
wreszcie, tak jak zalecal to Valentine, pelnoprawne doswiadczenia i sposoby bycia ludzi biednych

i zubozalych. Opisa¢ wewnetrzny, kulturowy $wiat cztowieka zdegradowanego?®.

Badania etnograficzne Tomasza Rakowskiego dotyczyly konkretnych grup spotecznych
— ludzi zdegradowanych spotecznie i ekonomicznie, ktérzy na skutek transformacii znalezli si¢ na
marginesach spolecznej uwagi — bezrobotnych, zbieraczy i1 kopaczy z biedaszybéw. Tym, co go
taczy z tekstami Chutnik, jest pewien typ antropologicznej wrazliwosci, umiejetno$¢ dostrzezenia
os6b i grup spolecznych znajdujacych si¢ na marginesach dominujacej kultury. Warszawska
autorka pisze o tych, ktorzy, jak sama okresla w najnowszym zbiorze opowiadan, cierpia ,,na
deficyt czaréw”?. Chutnik daje glos tym, ktérzy Zyja poza scena wielkich zdarzed, lub — nawet
jesli biora w niej udzial, pozostaja niewidoczni. Pozwala wybrzmie¢ opowiesciom o zyciu ludzi,
ktérzy — podobnie jak opisywani przez Rakowskiego bezrobotni — znajduja si¢ na marginesach
spolecznej uwagi, a tym samym, odebrane zostalo im prawo do wlasnej historii i kulturowego
samostanowienia. W swoich powiesciach 1 opowiadaniach opisuje oddolne praktyki uzytkowania
miasta 1 przestrzeni, przybliza czytelnikowi okruchy codziennosci, drobne incydenty.

W $wiecie odtwarzanym przez Chutnik ogromna role odgrywaja nie tyle stowa, co
zwyczajne wydarzenia, proste gesty, sposoby poslugiwania si¢ cialem. Kulturowe i egzystencjalne
zycie jej bohateréw organizuje si¢ wokol przestrzeni i przedmiotéw, jest silnie zakorzenione

w materii. Wszystko to, co wazne, wydarza si¢ jakby pod powierzchnia zwyklych zdarzen.

To, co ludzie méwia, jest bardzo czgsto marnym kluczem do tego, jak mysla i Zyja, co znaczy, ze ow
wewnetrzny $wiat kultury nie zawiera si¢ w prosty sposéb w stowach, deklaracjach i zachowaniach. Jest to

raczej w duzym stopniu rodzaj wiedzy ,,cichej” i bezstownej”, wiedzy bez wyraznego jej okreslenia. Ta

26 'T. Rakowski, L.owey, zbieracze, praktycy niemocy. Etnografia cilowieka degradowanego, Gdansk 2009, s. 22.
27 S. Chutnik, W rainie czarow..., s. 9.
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niewidzialna rzeczywisto$¢, kulturowa wiedza jednak istnieje, jak wszyscy wiemy, i w sposéb realny ksztaltuje

nasze zachowania, nasz sposob bycia czy percepcje?.

Zycie warszawskich bohateréw wypelniaja drobne, codzienne obowiazki, powtarzalne

czynnosci, gesty i rytualy.

W matym dwupokojowym mieszkaniu na Opaczewskiej balagan robil si¢ praktycznie sam. Wystarczylo
zamkna¢ oczy lub zgasi¢ §wiatlo, a papiery i kurz mnozyly si¢ i paczkowaly. Dwudziestoletnia Manika
wzdychala tylko gleboko, naktadala fartuch po pracy na bazarze i zaczynala obchéd. Przedpokdy: krzywo
polozone buty. Trzeba wyréwnal. Ale zaraz, strasznie ublocone. Trzeba wigc usias¢ ze szmatka 1 wyczyscic.
Adidasy, trampki i stare kozaki. Przy reszcie rodziny jej buty wygladaly najgorzej. Nigdy nie miala sily, aby
pomysle¢ o czym$ dla siebie. Ubrania znosila do ostatniej nitki, buty wymieniala tylko w przypadku, jesli
w podeszwie robila si¢ dziura. Szuru-bur, w jedna i druga strone. Buty I$nity. Mozna je byto réwno poukladaé
obok siebie. Od najmniejszych po najwicksze. Nie, moze lepiej jedne za drugimi. W parach, w gotowosci do

wymaszerowania®.

Opis sprzatania ciggnie si¢ przez kilka nastgpnych stron. W charakterystyczny dla narracji
Chutnik sposéb — na poél ironicznie, na pét powaznie, opisane zostaly dzialania, ktére mozna
scharakteryzowac jako krzatactwo. Wydaje sig, Ze ironia, jaka postuguje si¢ autorka, postuzy¢ ma
zachowaniu pewnego dystansu do rol i wykonywanych zadan. Ciepla ironia wpleciona w opis
krzatania sic Manki sluzy egzystencjalnemu dowarto$ciowaniu tego typu czynnosci, przy
jednoczesnym obnazeniu kulturowego (a wigc umownego) przyporzadkowania tego rodzaju
aktywnosci kobietom. Domowa praca kobiet: sprzatanie, gotowanie, zajmowanie si¢ dzie¢mi,
osobami starszymi i chorymi zwykle pozostawalo ,,niewidzialne”. W Kieszonkowym atlasie kobiet
czynnodci te nie tylko zostaly dostrzezone i opisane, ale takze dowartosciowane jako jedne
z podstawowych przejawoéw egzystencji. Jolanta Brach-Czaina, trawestujac mysl Heideggera,
podkresla, iz ,krzatactwo nalezy do naczelnych kategorii ujmujacych obecnos¢ w swiecie. Jest
sposobem bycia w codziennosci. [...] Cho¢ réznorodnie przejawia si¢ krzatanie, stanowi
dynamiczny fundament codziennosci. Kto bytuje krzataczo, ma w niej udzial”.

Z kolei w opowiadaniu Anna, w ktérym przedstawiona zostala relacja miedzy tytulowa
bohaterka 1 jej naznaczona trauma Holocaustu matka, to co najwazniejsze wydarza si¢ pod
powierzchnia  zdarzenr, codziennych utyskiwan, krzatactwa 1 powszedniej bieganiny
w okaleczonym, zaniedbanym swiecie przedmiotéw. Cale opowiadanie az ggste jest od opisow

wykonywanych przez bohaterke rutynowych dziatan, sprzatania, gotowania, przemieszczania si¢

28 T. Rakowski, dz. cyt., s. 28.
2 8. Chutnik, Kieszonkowy atlas kobiet..., s. 17-18.
30 . Brach-Czaina, Szezeliny istnienia, Krakdw 2000, s. 73.
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po miescie, uporczywego zmagania si¢ z uporzadkowaniem zycia codziennego. W toku trwania
opowiadania ujawnia si¢ jednak ukryty sens tych dziatan. Matka, czekajac na powrdt
zamordowanej w getcie rodziny, zaniedbywala tzw. sprawy doczesne™, z kolei cérka, poprzez
swoje goraczkowe, czesto wrecz przerysowane dzialanie, rozpaczliwie probowata zapelni¢ pustke
po tej traumie. Umyta podloga, naprawiony kran czy porzadny obiad dla matki i dzieci mialy by¢

lekarstwem na traumatyczna (post)pamiec.

Sylwia Chutnik w swoich tekstach probuje przelamywaé pewne schematy poznawcze,
przerywajac reprodukcje wspierajacych je dyskursow. Dzigki antropologicznemu przesunigciu,
cieplej ironii i empatii autorka przybliza zycie ludzi ,,bez glosu”, oséb znajdujacych si¢ na
marginesach zycia spolecznego. Pokazuje ich wewnetrzny, peten egzystencjalnych napieé $wiat.
Jednoczesnie, nacinajac, podwazajac 1 reinterpretujac dominujace wzorce kulturowe, bada
fenomen wykluczenia oraz szuka punktéw o charakterze subwersywnym, ktére pozwolg
wykroczy¢ poza skostniate i uprzedmiotawiajace paradygmaty.

Przedstawione w niniejszym tekscie propozycje interpretacyjne to jedynie zarys szerszego
projektu, majacego na celu zbadanie potencjalu emancypacyjnego pojawiajacego si¢ w relacji
miedzy przestrzeniag miejska 1 literatura. Pod tym wzgledem ksiazki Sylwii Chutnik zastuguja na
szczegdlng uwage. W zaangazowaniu tej literatury, jej niezwyklym nasyceniu $wiadomoscig
kulturowych zaleznosci oraz w jej powiazaniu z projektami miejskimi i obywatelskimi,

upatrywalabym jej wyjatkowosci oraz dostrzegalabym w niej potencjal performatywny.

3 Nic tu w ogdle nie bylo w tym domu, bo sprzety albo zepsute, albo sprzedane, zgubione, pozyczone. Matka nie
umiala prowadzi¢ domu, to byla zla gospodyni, bo nic nie miala, niczego nie szanowala. Zawsze tak bylo, w
dziecinnosci gubita kredki i szkolne zeszyty, potem zgubila obraczke i raz nawet dziecko w sklepie. Zakupow nie
zabierala z kasy, chociaz zaplacita, stawiala torby, gdzie popadnie, i potem nie pamictata gdzie. Czasami produktéw
spozywczych nie przenosila z przedpokoju i po kilku dniach byly splesniate. Gotowata wode bez soli, przypalata
garnki, thukta pokrywki”. S. Chutnik, W &rainie czarow..., s. 34-35.
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SUMMARY

Writing across discourses: emancipatory potential of Sylwia Chutnik’s prose

The article analyses the ways in which Sylwia Chutnik uses the category of space to break
cognitive schemes and stop the reproduction of discourses which support them. Thanks to
“anthropological shift of perspective” (T. Rakowski), warm irony and empathy the author of
Pocket Atlas of Women (Kieszonkowy atlas kobiet) shows the lives of people “without a voice” and
their inner world full of existential tensions. At the same time, the narrative strategy of Chutnik
supports undermining and reinterpreting of the dominant cultural patterns, explores the
phenomenon of exclusion and looking for points of subversive character that enables to go

beyond fossilized and objectified paradigms.

KEYWORDS
250

Urban space, memory studies, discourse, Sylwia Chutnik, emancipation, minorities,
varsavianistyka
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anusz Stawifski to jedna z najwazniejszych postaci polskiego literaturoznawstwa. Na te
pozycje oprocz wartodci samych tekstow wplynela takze twoércza jego obecnosé w réznych
obszarach uprawiania nauki. Byl on bowiem wspoltworcg 1 stalym uczestnikiem
najwazniejszych konferencji literaturoznawczych w Polsce, redaktorem czasopism naukowych
(,, Teksty” 1 ,, Teksty Drugie”, ,,Almanach Humanistyczny”, ,, Kultura Niezalezna”), inicjatorem
1 redaktorem wielu publikacji zaréwno Scisle specjalistycznych, jak i dydaktycznych, wreszcie
organizatorem nauki (szczegélnie w Fundacji na rzecz Nauki Polskiej). Bardzo wczesnie zyskat
sobie nieformalny autorytet w §rodowisku!, o czym $wiadczy tez to, w jaki sposdb opisuja jego

tworczos$¢ inni badacze2. Tym, co wzbudzalo — i wciaz wzbudza — ten szacunek i1 fascynacje

! Pisze o tym E. Balcerzan (Sges¢ poczatkow, ,,Teksty Drugie” 1994, nr 4) oraz W. Glowala (,By¢ sobie jednym” — i byé
antorytetem ,, Teksty Drugie” 1994, nr 4).
2 W poswigconym Slawifiskiemu numerowi ,,Tekstéw Drugich” (1994, nr 4) pisali o nim R. Nycz, W. Bolecki,

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4




Maciej Michalski

zarazem, jest tez forma jego tekstow (szczegdlnie styl) zwiazana z intrygujacym sposobem
podchodzenia do opisywanych zagadnient. Uderza tez, jak bardzo — mimo wyraznie teoretycznych
pasji Stawinskiego — podmiotowy charakter ma jego twoérczo$¢®. Edward Balcerzan pisze wrecz,
ze juz od wcezesnych tekstow autora Tekstow i tekstow widoczny jest watek utajonej autobiografii
duchowej*. Opis tego wyraznie podmiotowego charakteru jego pisarstwa jest celem niniejszego
szkicu. Bedzie to strukturalistyczna lektura dziel wspoltworey polskiego strukturalizmu — a tym
samym stanowigca skromny hold dla Profesora Slawinskiego i zarazem glose do jego tezy
wygloszonej na jubileuszowej XXX Ogolnopolskiej Konferencji Teoretycznoliterackiej
w Krasiczynie we wrzesniu 2001 rokus.

Na wstepie warto zwrocié uwage na osobliwy paradoks, jaki charakteryzuje twoérczosé
Stawinskiego. Otéz dyskurs teoretycznoliteracki, szczegdlnie strukturalistyczny, stronil od zbyt
wyraznego sytuowania podmiotowosci w tekscie. Oczywiscie podmiot zawsze w wypowiedzi jest

obecny, takze w ,,picknych teoriach™, chodzi tu jednak o podmiotowos¢ odciskang w sposéb

jaskrawy i ewidentnie §wiadomy. U Stawiniskiego jest ona widoczna w typowych jej przejawach
w dyskursie naukowym, ktére mozna rozpatrywaé na poziomie tematycznym i implikowanym,
czyli formalnym’. Pod wzgledem tematycznym sladem podmiotu jest poruszany krag tematéw
oraz jego ewentualna ewolucja, krag inspiracji widoczny w tekstowych odniesieniach, a takze
w autotematycznych wypowiedziach, jesli takowe si¢ pojawiaja. Implikowane przejawy
podmiotowosci widoczne sa w indywidualnych cechach stylu (szczegdlnie w metaforyce czy tez
wyraznie podmiotowo nacechowanej ironii), przywigzaniu do okreslonych form wypowiedzi
1 ewentualnej ewolucji pod tym wzgledem oraz w zastosowanych formach osobowych. Dodaé
nalezy, ze w dyskursie naukowym szczegdlnie formalne §lady podmiotowosci maja bardzo
konwencjonalny charakter, totez przejawem indywidualnosci autorskiej sa te sytuacje, w ktorych
badacz odstgpuje od konwencji. Chcialbym zatem omoéwi¢ podmiotowy styl Stawiniskiego,
zaczynajac od przedstawienia ewolucji jego tworczosci — zaréwno tematycznej, jak i formalnej
— a nastepnie przyjrzec si¢ gatunkom jego pisarstwa oraz budowie wypowiedzi ze jego tekstow

oraz metaforyke 1 ironig.

E. Balcerzan, E. Kuzma, J. Madejski, W. Glowala i S. Szymutko.

3 Podkreslali to w przywolanym numerze ,, Tekstéw Drugich” . Madejski (Narrage teoretycznoliterackie Janusza
Stawiriskiego), S. Szymutko (Cialo profesora Stawiriskiego) i E. Balcerzan oraz R. Nycz (O (uie)eytowanin Janusza
Stawiriskiego, |w:| Dziela, jezyki, tradyge, pod red. W. Boleckiego i R. Nycza, Warszawa 20006).

4 E. Balcerzan, dz. cyt., s. 22.

5> Na pytanie, co nam zostato ze strukturalizmu, J. Stawiniski odpowiedzial: ,,jak to co? Wszystko”....

6 Zob. E. Bruss, Beautiful Theories. The Spectacle of Discourse in Contemporary Criticisn, Baltimore and London 1982.

7 Oba te sposoby przejawiania si¢ podmiotowosci w wypowiedzi — tematyczny i implikowany — omawia pokrétce
A. Okopien-Stawinska (Relacje osobowe w literackiej komunikacyi, [w:] Problemy socjologii literatury, red. J. Stawinski, Wrocltaw
1967).
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Idac tropem tezy o wpisanej w pisarstwo Stawinskiego autobiografii duchowej, warto
rozpocza¢ od przyjrzenia si¢ ewolucji tworczosci autora Koncepgi jezyka poetyckiego awangardy

krakowskiel 1 Prob teoretyeznoliterackich.

Ewolucja mysli — ewolucja formy

O ewolucji w pisarstwie Stawiniskiego pisza autorzy numeru ,,Tekstow Drugich” (1994, nr 4)
poswicconego autorowi Tekstdw i tekstow, przede wszystkim Erazm Kuzma 1 Jerzy Madejski,
W mniejszym stopniu zwraca na nia uwage Emilia Januszeks. Poczatkowy etap okreslany jest
mianem myslenia systemowego. Wlodzimierz Bolecki w swoim artykule, najobszerniej
komentujacym pisarstwo Stawinskiego gtéwnie w kontekscie poststrukturalizmu, raczej wskazuje
wzglednie jednorodny, od poczatku na antysystemowy tor rozwazan Stawinskiego?.

Mysle, ze watpliwosci te da si¢ rozstrzygnaé, analizujac ewolucj¢ form pisarskich
Stawinskiego. Co ciekawe jest on autorem jednej tylko spojnej i obszernej rozprawy ksigzkowej
— 1 zarazem pierwszej swojej samodzielnej ksiazki — Koncepgji jezyka poetyckiego awangardy krakowskies
(1965). Juz wstep sugeruje sposob porzadkowania mysli: autor zaczyna od precyzowania
tytulowych pojec’. Sklonnos¢ do precyzji terminologicznej widaé w calej pracy, w ktorej
kluczowe pojecia opisowe wyroznione sg rozstrzelonym drukiem. Stawiniski na szeroka skalg
zastosowal tu metode analizy strukturalnej, we wschodnioeuropejskiej wersji strukturalizmu
nastawionej na uwazne badanie jezyka wypowiedzi, szczegdlnie jego warstwy brzmieniowej'.

Cho¢ wedlug badaczy mysli Stawinskiego reprezentuje ona okres systemowy w jego
refleksji, juz sam charakter rozprawy, reprezentujacej ujecie poetyki historycznej, pokazuje, ze
celem autora nie jest stworzenie systemu. Historycznos¢ wprawdzie da pogodzi¢ sig
z systemowoscia 1 tak po czesci czyni Stawinski, poniewaz stosuje uniwersalna metode badania do

zjawiska historycznego, czyli relatywnego (sam pisze o zrekonstruowaniu repertuaru zasad

8 E. Januszek, Dyskurs teoretyeznoliteracki Janusza Stawiiskiego, Krakéw 2012. Ksiazka E. Januszek w wielu miejscach
zbiezna jest z ustaleniami poczynionymi w tym tekscie, ponadto znacznie szerzej i ,,systemowo” niejako opisuje
dyskurs J. Stawiniskiego. Pomijajac juz kwestie perspektywy czasowej (zasadnicze ustalenia z niniejszego artykulu
dokonane zostaly w ramach projektu badawczego pt. Slady podmiotowosci w pisarstwie ]. Tischnera i |. Slawisiskiego z 2004
r.), skupiam si¢ tu na wybranych watkach budowania podmiotowosci w tworczosci autora Prib teoretycznoliterackich,
rozkladajac akcenty nieco inaczej niz E. Januszek, ktéra nie koncentruje si¢ na konstrukeji podmiotu, a takze nieco
mniejszg wage przywiazuje do ewolucji myslenia i stylu.

O W. Bolecki, Janusz Stawiriski: n 3ridet polskiego poststruktnralizmn, |w:] tegoz, Polowanie na postmodernistéw (w Polsce) i inne
szkice, Krakow 1999.

10 7. Stawitiski, Koncepgja jezyka poetyckiego awangardy krakowskiej, Wroctaw 1965, s. 8 1 nast. (dalej cytaty lokowane
w tekscie za pomoca skrétu K i numeru strony).

11 Zob. W. Bolecki, dz. cyt.
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poetyckich ,,w postaci systemowej” K 30). Jednak dwie rzeczy decyduja o tym, ze Stawifiski miat
$wiadomos¢ ograniczonej zasadnosci zastosowania okreslonej metody i stad nie mozna mowic
o daleko idacej systemowosci jego podejscia. Po pierwsze jest to fakt zastosowania takiego
podejscia badawczego do zjawisk historycznych, co pokazuje czasowe ograniczenie stosowalnosci
owej analizy. Po drugie i — jak sadz¢ — wazniejsze rozwazania Stawinskiego dotycza awangardy,
czyli tworczosci, w ktorej jezykowa §wiadomosé odpowiadala jak najbardziej temu, jak wnikliwie
podchodzi si¢ do analiz jezykowych w strukturalizmie. Zreszta powstanie i rozwoj metod
formalistycznych i strukturalistycznych to mniej wigcej ten sam okres, co rozkwit awangard.

Warto tu zwrdci¢ uwage, ze autorzy, ktérymi szczegdlnie chetnie zajmuje sie Stawinski
takze w pézniejszym okresie, to pisarze o wyraznie lingwistycznym nastawieniu: Miron
Bialoszewski, Julian Przybos, Tadeusz Peiper. Badacz tym samym zdaje si¢ méwié, ze stosowana
przez niego metoda daje najlepsze efekty przy analizie okreslonego rodzaju twoérczosci — a to
oznacza¢ moze, ze wskazuje tym samym na jej ograniczenia...

Nalezy pamictaé, ze sklonno$¢ do teoretycznych rozwazan i uogdlnien w pierwszych
pracach Stawinskiego zwigzana moze by¢ z kontekstem uprawiania nauki o literaturze niedlugo
po pazdziernikowej odwilzy. Otéz wprowadzanie strukturalizmu wigze si¢ z metodologiczng
opozycja wobec marksizmu. Ttumaczy to manifestowy oraz polemiczny charakter jego tekstow.

Lata sze$cdziesiate 1 siedemdziesigte to okres powstawania klasycznych juz teoretycznych
rozpraw Stawinskiego, takich jak Synchronia i diachronia w procesie historyenoliterackim, Wokdt teorii
Jexyka poetyckiego, Semantyka wypowiedyi narracyne, Funkege krytyki literackiey zebranych w zbiorze
Dzieto — jezyk — tradygja (1974). Juz same tytuly budzg respekt ze wzgledu na rozleglos¢ poruszanej
problematyki i trudno$¢ w teoretycznym jej ujeciu. Rozprawy te mozna potraktowac jako przejaw
myslenia systemowego, za pomoca ktérego Stawinski zagospodarowywalby kolejne interesujace
go obszary, jakby uzupelniajac pewne lukiz. Tak zreszta okresla swa tworczo$¢ sam autor we
wstepie do Tekstow i tekstow, czyni to jednak z autoironia wlasciwg tej ksiazce, ale takze

kwestionujaca zasadnos¢ takich dazen:

[...] to teksty zamierzone jako kawalki wickszej catosci, ktéra by¢ moze kiedys — w trudnej do wyobrazenia
przyszlosci — powstanie, usprawiedliwiajac wtedy ex post ich fragmentaryczno$é. Prace nad tego typu
tekstami traktuj¢ jako stopniowe zabudowywanie pewnej przestrzeni problemowej — teoretycznoliterackiej
czy metodologicznej, ktérej granice zaledwie przeczuwam, zreszta za kazdym razem od nowa. Niejasna
obietnica Scalenia, gdzie§ tam migoczaca w tunelu czasu przyszlego, narzuca takim pisaniom konieczno$é

poddania si¢ imperatywowi spéjnosci. Musza one jako§ wspoldziala¢ ze soba, dopasowywaé si¢

12 Taki wniosek wysnuwa Madejski, dz. cyt., s. 50.
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i podtrzymywaé nawzajem. Muszgq w miar¢ zgodnie zdaza¢ ku wspoélnemu celowi lub przynajmniej zrecznie

udawac takie zdazanie (T 5-613).

Dalej autor pisze o swoich doktrynerskich sktonnosciach, upodobaniu do systeméw, teorii
1 paradygmatow. I ta autoironiczna definicja odpowiada pisanym bez tej ironii wczesniejszym
tekstom ze zbioru Dzielo — jegyk — tradyga. Tutaj Stawinski jest myslicielem systemowym w tym
znaczeniu, ze porzadkuje podejmowang problematyke 1 stan badan oraz tworzy wlasne ujecie
teoretyczne o mozliwie syntetycznym charakterze, dajace si¢ zarazem zastosowac¢ uniwersalnie.

Jednoczesénie forma jego tekstow sugeruje, ze takich obszernych systemowych calosci nie
chece tworzy¢. Cho¢ Stawiniski jest wnikliwym interpretatorem, co pokazala juz jego pierwsza
rozprawa, tutaj widaé, ze interesuje go bardziej synteza niz analiza czy konkretne zastosowanie
wlasnych propozycji. Unikanie wigkszych wypowiedzi i wigkszych calosci moze jednak
sugerowac nieche¢ do uspojniania swej mysli, zatem kierunek odwrotny od budowania systemu.
Co znaczace, Slawinski nie pisze juz zadnej duzej syntetycznej rozprawy, za§ wspomniane
artykuly wraz z innymi opublikowane zostaly w zbiorze o bardzo ogdélnym tytule. Zatem badacz
tworzy ujecia mozliwie calo§ciowo i systemowo ujmujace rozwazane zagadnienia, a zarazem
poprzez forme swoich tekstow sugeruje, ze albo dany problem da si¢ uja¢ krétko, albo ze nie
chce tworzy¢ zadnej summy na dany temat'*. Mozna wigzac to ze swoiscie poststrukturalistyczng
swiadomoscig Stawiniskiego, jak konstatuje Bolecki. Z pewnosciag natomiast jest on teoretykiem
tworzacym wlasne koncepcije — tak jest np. w Semantyce wypowiedzi narracyjney. Artykul ten pozornie
traktuje tylko o kwestiach semantycznych, a wyraza w istocie okreslona wlasng wersje ontologii
dziela literackiego, cho¢ nieodlegla od koncepcji Henryka Markiewicza.

Sktonnosci do syntetyzowania widaé takze w tym, ze w latach sze$c¢dziesiatych Stawinski
pisuje teksty dydaktyczne Cwiczenia 3 poetyki opisowej (1962), Czytamy utwory wspétezesne (1967) czy
tez jako wspolautor tworzy klasyczny podrecznik Zarys teorii literatury (1962). Dydaktyka wymaga
umiejetnosci dokonywania syntez (i wiary, ze takowe uda si¢ osiagnac), ktére da si¢ jednoczesnie
mozliwie prosto przekaza¢. Nic dziwnego zatem, ze podreczniki pisze rownolegle do swoich

kluczowych teoretycznych rozpraw, ktore wyrazaly taka wlasnie umiejetnosé syntetyzowania.

13 ], Stawiniski, Teksty i teksty, Krakéw 2000, s. 5-6 (ponizej odniesienia do tej pozycji umieszczam bezposrednio
w tekscie za pomoca skrétu T wraz z numerem strony).

14 Opisuje to E. Januszek, piszac o ,praktykowaniu teorii” przez Stawinskiego czy tez o dzialaniach niejako
dwukierunkowych: w niektorych tekstach narzucajacych dzielom ,.kategorie i metajezyk lingwistyczny”, w innych zas
wydobywajacych z utworéw wielorakie sensy (Januszek, dz. cyt, s. 135). T¢ dwukierunkowosé opisuje takze
J. Madejski, z jednej strony widzac u Stawinskiego (za autodefinicja jego samego) skfonnosé do systemowosci
(struktury), z drugiej do destrukcji (biografii) (Biografia struktury — struktura biografii. Dopiski do teorii Janusza S lawitiskiego,
[w:] Dgzieta, jezyki, tradyge..., s. 28 i nast.). Natomiast A. Skrendo stawia teze, ze Stawinski to przede wszystkim
»general czytania”, dla ktérego najwazniejsza jest interpretacja — a budowanie teorii tylko jej ma stuzy¢ (A. Skrendo,
»General czytania”, [w:] Dziela, jezyki, tradyge. . .).
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Pézniejsze tomy Stawinskiego Teksty 7 teksty (1991) oraz Proby teoretyegnoliterackie (1992) to
wedlug zgodnej opinii badaczy jego mysli zbiory artykuléw dobitnie pokazujacych ewolucje
w refleksji autora Koncepyi jezyka poetyckiego awangardy krakowskiel. Zebrane w nich prace pochodza
z lat siedemdziesiatych i osiemdziesigtych, cho¢ zdarzaja si¢ tez starsze. Wida¢ zatem, ze
Stawifski niespecjalnie zabiegal o publikacje ksigzkowe swoich rozpraw, a takze ze nie
powstawaly one z zamyslem spdjnego zagospodarowania jakiego§ obszaru badawczego.
Wiekszo$¢ z nich to zreszta teksty powstale okazjonalnie — jako wprowadzenia do kolejnych
numerow ,,Tekstow” lub wstepy do kolejnych pokonferencyjnych tomoéw z serii Z dziejow form
artystyeznych w literaturze polskie. W ich stylu wida¢ niejednokrotnie ironi¢ i narastajaca skfonnosé
do fabularyzaciji, silniejsze podmiotowe pi¢tno, wreszcie eseizacj¢ wypowiedzi. Weigz tematycznie
kraza one wokoél zagadnien struktury dzieta literackiego 1 jego interpretacji, komunikacji literackiej
oraz historycznosci literatury.

Sam jednak autor zaczyna dystansowac si¢ do swojej wczesniejszej postawy. Czyni to
dwojako. Po pierwsze deklaruje to wprost we wstepie do Prdb teoretyeznoliterackich, piszac: ,,Wcale
nie jestem przekonany, ze dzi§ potrafitbym skutecznie podtrzymywaé w sobie przedwczorajsze
zapaly integracyjne. Coraz czg¢sciej bowiem odczuwam gotowos$¢ akceptacji, a nawet
pozytywnego wartosciowania — partykularyzméw, upartych jednostronnodci i podziatow” (P 715).
Po drugie narasta w jego pisarstwie tendencja do podejmowania problematyki metanaukowej
1 socjologicznej — zatem wyraznie autotematycznej, przy czym czyni to niejednokrotnie z ironia,
czego przykladem jest wyzej zacytowany fragment wstepu do Tekstdw i tekstow. Jesli zatem
w swoich klasyfikacjach naukowcow pisze o doktrynerach i scjentystach'e, pisze tez o sobie
(zreszta o swoich sklonnosciach doktrynerskich pisal wprost, T 6). Metarefleksja, ktorg
podejmuje, prowadzi do relatywizacji takze wlasnych osiagnie¢ i sktonnosci. Paradoks polega na
tym, ze nawet tworzac wysoce ironiczne czy nawet szydercze klasyfikacje strategii naukowych
1 postaw naukowcoéw, wciaz czyni to za pomoca swoich niewatpliwych porzadkujaco
-syntetyzatorskich talentow 1 zamitlowan.

Mozna za Jerzym Madejskim powiedzie¢, ze Slawinski dochodzi do przekonania, ze
»ostateczng 1 wystarczajaca sankcja do uprawiania dyscypliny jest podmiot badajacy”'’. A skoro

tak, to nie wymaga usprawiedliwienia podjecie takiego, a nie innego zagadnienia,

15 ], Stawinski, Proby feoretycznoliterackie, Krakéw 2000, s. 7 (ponizej odniesienia do tej pozycji umieszczam
bezposrednio w tekscie za pomoca skrétu P wraz z numerem strony). W tej reedycji dodano w stosunku do
pierwodruku jeden tekst (Miejsce interpretagi), nie narusza to jednak ksztaltu i charakteru tej publikacji.

16 Zob. Gorzkie zale i Wmianki o eklektyzmie z Tekstow i tekstow.

17 J. Madejski, Narragje teoretycznoliterackie. . ., s. 59. Podobnie na kwesti¢ podmiotowosci ktadzie nacisk Szymutko (dz.
cyt., s. 43).
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fragmentaryczno$¢ tekstow, ironia, osobisty ton. Autor Prib teoretycznoliterackich formuluje

w zwiazku z tym cele nowej, ciekawszej jego zdaniem (w danym momencie) humanistyki:

Czy nie jest po prostu cickawsza humanistyka (a wiec i teoria literatury), ktora pielegnuje — czy wrecz

pomnaza — na swoim terytorium odmiennosci problematyk, pojeé i terminologii, od tej, ktéra zdaza do ich

zniesienia, do laczenia, scalania, upodabniania 1 jezykowej unifikacji réznorodnych dos$wiadczen

intelektualnych? Ostatecznie nie wszystko musi zostac splecione w jeden warkocz... (P 7).

A jednak autor tych scalajacych tendencji si¢ nie wyrzeka — widoczne s3 one wyraznie takze
w  Prébach  teoretyeznoliterackich. Ale paradoks ten najlepiej $wiadczy o podmiotowym, zatem
niekoniecznie konsekwentnym i racjonalnym charakterze dyskursu Stawinskiego, a moze nawet

calej humanistyki.

Tendencje — skfonnos$ci — pokusy

Jesli jednak pokusi¢ sie¢ o ,splecenie w jeden warkocz” dziela Stawinskiego, mozna uchwyci¢
skfonnosci czy tez tory mysli dominujace w tej tworczosci. Mysle, ze jego tworczosé przenikaja
widoczne od samego poczatku dwie tendencje: dazenie do syntezy i do nazywania (definiowania).
Okredlenie synteza w odniesieniu do sposobu myslenia autora Tekstdw i tekstow wydaje mi si¢
trafniejsze od systemu, ktérym tak chetnie postuguja si¢ badacze jego pisarstwa (z wyjatkiem
Boleckiego, ktory podkresla antysystemowos¢ jego mysli). Nie tylko dlatego, ze Stawinski, piszac
o wlasnych ,,zapalach integracyjnych”, blizszy jest temu wlasnie okresleniu. Jak sadze, trzy cechy
réznig przede wszystkim synteze od systemu i jednoczesnie przemawiaja za tym pierwszym
pojeciem jako trafniejszym wobec dziela Slawifskiego. Systemowo$¢ charakteryzuje
uniwersalno$¢ (nawet ze sklonnoscia do nomotetycznosci), Scista wewngtrzna koherencja
1 relacyjnosé¢ elementéw, co nie jest konieczne w ujeciach syntetycznych. Spéjnos¢ syntezy nie
musi polega¢ na uspéjnianiu syntetyzowanej wiedzy i szukaniu wspélnego mianownika, moze by¢
po prostu opisowym ogarnigciem catosci zjawisk z jakiej$ sfery. Tak tez dzieje si¢ u Stawiriskiego,
ktory czesciej opisuje nie zawsze spojny stan rzeczy, zatem jego syntezy maja charakter lokalny,
czasem tez wzgledny historycznie. Trzeba jednak przyznaé, ze bardziej widoczne jest to

w pézniejszym okresie, bowiem jeszcze w zbiorze Dzielo — jegyk — tradyga pojawia si¢ nieraz ton
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manifestu’s. Widoczne jest to czasem w strukturze artykuléow, gdzie na koncu pojawia si¢
podsumowanie zbierajace wnioski wyglaszane w tonie jednoznacznie twierdzacym. Jednak
zwracanie uwagi na przemiany historyczne powoduje, ze tendencje uniwersalizujace nie sg zbyt
silne w wypowiedziach Slawinskiego, a w kazdym razie stabng z czasem. Jedli zas chodzi
o wewnetrzng relacyjnosé elementéw systemu, w syntezie znéw nie jest ona konieczna. Stawifski
chetnie porusza si¢ bowiem na duzym poziomie ogdélnosci i raczej zalezy mu na o$wietleniu
zjawiska wlasna mysla, niz polaczeniu na sile okreslonych aspektéw. Chetnie wskazujac na
niekonsekwencje i luki w innych teoriach, nie rosci sobie prawa do tworzenia wlasnej, w ktorej
owych brakéw by nie bylo. Wida¢ to w tworzonych klasyfikacjach, w ktérych wymienione obok
siebie klasy zjawisk niekoniecznie musza wchodzi¢ we wzajemne relacje.

Sklonnos¢ do syntetyzownia przejawia si¢ w réznym stopniu 1 na réznych poziomach.
Najpelniejsza synteze stanowi Koncepja jegyka poetyckiego awangardy krakowskief oraz pisane z innymi
literaturoznawcami Zarys teorii literatury oraz Stownik terminow literackich. (Zreszta fakt, ze dziela te
wspoltworzone byly przez innych, $wiadczy, ze sktonnod¢ Slawinskiego nie jest odosobniona,
a stanowi do pewnego stopnia ceche Srodowiskowa, metodologiczng czy tez pokoleniowa).
Najskromniejsza, cho¢ w sumie najczestsza forma  syntezy jest znajdowanie trafnych i krétkich
parafraz. Oto §wietny przyklad przytaczany przez Stefana Szymutke jako przejaw demitologizacji
na coz

literaturoznawczej profesji — skoro tak krotko i kolokwialnie mozna stresci¢ poezje

b

subtelny trud badacza?

Odpowiedz Brylla: gdy si¢ musi, to i mozna. OdpowiedZ Bialoszewskiego: ,,odczepi¢ si¢” i schroni¢
w przyjaznej prywatnosci. Odpowiedz Herberta: bylo si¢ kiedys Europa — i to zobowiazuje. Odpowiedz

Nowej Fali: trzeba pomysle¢ o zorganizowaniu samoobrony!®.

Czestg forma syntezy jest tworzenie roznych klasyfikacji przejawiajacych si¢ w wyliczaniu
zjawisk swoiscie 1 niejednokrotnie intrygujaco nazwanych.

O ile jednak o syntetyzujacych czy tez systematyzujacych sklonnosciach Stawinskiego
pisano wigcej, o tyle mniej miejsca poswigcano nie mniej waznej, jak sadze, tendencji — do
nazywania (definiowania zjawisk)2’. Ma ona charakter dwukierunkowy. Pierwszy 1 najwazniejszy
kierunek wyraza si¢ w pragnieniu okreslenia opisywanych zjawisk przez wlasciwe stowo. To

tendencja oczywista — Norwidowskie ,,odpowiednie da¢ rzeczy stowo” moze przeciez stanowic

18 Tak okresla to Madejski, thtumaczac, ze wynika to z funkcjonowania opozyciji stara — nowa teoria (tamze, s. 57).
198, Szymutko, dz. cyt., s. 48.

20 E. Januszek pisze raczej o tendencjach ,,prawodawczych” (dz. cyt, s. 91 i nast), mam wrazenie jednak, Ze
silniejsza od takich ,,instytucjonalno-legislacyjnych” sktonnosci byla potrzeba porzadkowania, doprecyzowywania.
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motto calej humanistyki i innych dziedzin nauki. U Slawinskiego, jak sadze, stosunek do stowa
jest szczegdlny. Dobrze wida¢ to w stosowanej przez niego tak powszechnie metaforyce.
Przejawem tego jest takze wyrdznianie rozstrzelonym drukiem istotnych sléw i wyrazen,
szczegolnie w  Koncepgi jegyka  poetyckiego  awangardy krakowskieg. Klasyfikacyjne zamitowania
Stawinskiego sa tez, jak sadze, tego wyrazem: tworzenie réznych typologii to wszak okazja do
nazywania, a do swoich nazw autor Tekstow i fekstow przywiazuje si¢ szczegdlnie. Widac to
wyraznie w tej wlasnie ksiazce, jak chetnie powtarza ukute przez siebie terminy, jak chetnie je
mnozy. Z pewnoscig duzo w tym pierwiastka ludycznego, zabawy stowami (nie przypadkiem
Stawinski interesuje si¢ tworczoscig Bialoszewskiego), ale nie tylko. Mysle, ze ta tendencja jest
przejawem silnej, moze nawet magicznej wiary w stowo, w koncu dos¢ typowej dla
literaturoznawcéw. Znalezienie wlasciwego terminu to dla niego mozliwos¢ zaistnienia
w $wiadomosci okreslonego wycinka rzeczywistosci.

I odwrotnie. Drugi kierunek tendencji do nazywania wyraza si¢ w precyzji pojeciowej, co
znalazto bardzo praktyczna realizacje w postaci wspoltworzonego Stownika termindw literackich
(1976). U Slawinskiego relacja miedzy stowem a rzecza wydaje si¢ bardzo wazna. Szacunek dla
terminu to wyraz pokory wobec rzeczywisto$ci. Stad wiele u niego tekstow, ktére tlumacza, co
wladciwie kryje si¢ za okres§lonymi nazwami, artykutéw moéwiacych, co to jest podmiot liryczny,
interpretacja i analiza, czym sa przestrzen 1 opis w literaturze, krytyka literacka, socjologia
literatury itd. Nie przypadkiem jedna z najwazniejszych jego rozpraw dotyczy semantyki
(wypowiedzi narracyjnej) i nie przypadkiem tak ubolewa nad ruchomymi i arbitralnymi
znaczeniami stow, takich jak ,,dyskusyjny” 1 ,kontrowersyjny”, ktére w pragmatyce

literaturoznawczej maja wyraznie negatywne konotacje (Z poradnika dla doktorantiw).

Tematyka tworczosci

Kregi zainteresowan Slawinskiego sa w zasadzie sprecyzowane. Sam we wstepie do Prdb
teoretyegnoliterackich pisze, ze stanowia je poetyka dziela, teoria literackiej komunikacji 1 teoria
procesu historycznoliterackiego. To autorskie okreslenie z ostatniej ksigzki mozna uznaé za
niemal parafraze tytulu wczesniejszego zbioru artykulow: Dzzelo — jezyk — tradyga. Trzeba jednak
przyznad, ze takie uporzadkowanie niewiele wnosi, sa to bowiem okreslenia tak szerokie, ze da si¢
w nich zmies$ci¢ ogromng wigkszo$¢ teoretycznoliterackich zagadnien. 1 kiedy spojrzy si¢ na
tworczo$¢ Stawinskiego, widaé wyraznie, ze ilo$¢ poruszanych przez niego zagadnien jest

imponujaca. Wlasciwie dziwi¢ moze fakt, ze sa tematy, o ktorych nie napisal, co wynika zapewne
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z tego, ze nie bylo okazji do wygloszenia ,,jednego poruszenia w przedmiocie”, okazji w postaci
konferencji badZ edytorskiej inicjatywy. Sam autor przyznaje, ze druga grupa jego tekstow oprocz
bardziej uporzadkowanych kawalkéw wickszej calosci sa wypowiedzi ,,puszczone w samopas
1 przeto rozpelzajace si¢ na rézne strony”’, ktorych podlozem byly ,,chwilowe zapaly, stomiane
ognie zacickawieri, momentalne fascynacje...” (T 6). Interesujacym przykladem jest
intertekstualno$¢, o ktorej Stawinski, jak zauwaza Ryszard Nycz, dlugo si¢ nie wypowiadal,
a jednak jego ujecie tego zagadnienia zostalo sformulowane do$¢ wcezesnie — samodzielnie
1 dalekowzrocznie?! (nawet jesli nie w pelni systemowo). Zatem precyzyjne okreslenie kregu
tematycznego tekstow Slawinskiego jest co najmniej klopotliwe, szczegolnie jesli znalez¢ tu jakad
wiazaca zasade — oprocz wspomnianej wyzej, czyli racji Scisle podmiotowej.

Widoczna jest natomiast jedna zauwazalna tendencja. Tematyczna ewolucja Slawinskiego
wydaje si¢ by¢ do$¢ typowa droga mysli humanistéw. Od formulowania i zastosowania
okreslonych  koncepcji do  autotematyzmu  skupiajacego  si¢ na  metodologicznych
1 socjologicznych uwarunkowaniach uprawianej dzialalnosci, czemu towarzyszy wspomniana
powyzej ewolucja form wypowiedzi od wzglednie spdjnych i syntetycznych do coraz bardziej
fragmentarycznych i1 okazjonalnych. U Stawinskiego dochodzi jeszcze pasja socjologa nauki, ktéry
rozwazania metodologiczne taczy z obserwacjami zachowan naukowcow, ktore, jak sie okazuje

w swietle jego refleksji, niecz¢sto majgq merytoryczne i racjonalne podstawy.

Interteksty i inspiracje

Stawinski to autor wyraznie dialogiczny w do$¢ szczegdlny sposob. Z jednej bowiem strony
odnoszenie si¢ przez niego do stanu badan i innych badaczy jest niezbyt czgste 1 z reguly raczej
neutralne2. Mozna powiedzieé, ze wrecz ,,depersonalizuje ten zakatek swoich tekstéw”’2. Rzadko
tez zdarza si¢ wyraznie oceniajace — pozytywnie 1 negatywnie — odniesienie?*. Liczba odniesien
w tekstach Slawiniskiego spada zresztq z czasem: w pierwszych rozprawach jest ich niemalo,
czego dobrym przykladem jest Semantyka wypowiedzi narracyjne, w ktérej niemal potowa tekstu to

komentujace przywolanie réznych ujeé. Pézniej jednak Stawinski skupia si¢ na tym, co sam chce

2l R. Nycz, dz. cyt., s. 11-12.

22 R. Nycz stawia wrecz tezg, ze nieobecno$é cytatow — poza nielicznymi wyjatkami — to cecha pisarstwa
Stawinskiego (tamze, s. 9).

23 W. Glowala, dz. cyt., s. 38.

24 Glowala podaje dwa takie przyktady: odniesienia negatywnego do R. Barthesa i pozytywnego do Ph. Hamona
(tamze, s. 38-39).
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przekazac, jakby ,,niecierpliwilo” go dostosowywanie si¢ do wymogoéw prezentacji stanu badan
1 udzielanie glosu innym?. Zdecydowanie bardziej woli parafrazowa¢ czyjas$ mysl, co ulatwia mu
przyswojenie jej na potrzeby wiasnej konstrukcji myslowej. Dominuje u niego nastawienie na
temat, a nie na innych uczestnikow wspolnoty, ktorych koncepcje stara si¢ postrzega¢ w szerszym
kontekscie, jako przejaw ogodlniejszych trendow. I wlasnie o takich tendencjach chetniej mowi
Stawifski niz o konkretnych autorach, co wyraznie $wiadczy o owych depersonalizujacych
sktonnos$ciach. Wida¢ to takze w jego ksiazkach w indeksach oséb — niezwykle jak na dzisiejsze
niepisane standardy ubogich. Niewiele tez u Stawiniskiego recenzji czy tekstéw w calosci
poswicconych komentowaniu czyjej§ mysli. Wyjatek czyni dla dwoch badaczy — Jana
Mukafovskiego 1 Kazimierza Budzyka, ktérym wiele zawdzigcza i ktorych prace zebral
1 opublikowal, piszac jednoczesnie wstepy do przygotowanych przez siebie edycji®.

Z drugiej jednak strony widaé, jak wiele tekstow Stawinskiego wyrasta z checi
skomentowania tego, co napisali, powiedzieli i jak zachowali si¢ inni. To bowiem daje mu
podstawe do tego, by mdc porzadkowaé lub wylawia¢ okreslone literaturoznawcze tendencje.
Wida¢ tu temperament socjologa, a przeciez niemalo prac poswiecil socjologii nie tylko literatury,
ale tez 1 literaturoznawstwa. Dobrym pretekstem do wlasnych rozwazan stawaly si¢ wstepy
1 postowia do redagowanych przez siebie toméw zbiorowych badZz wstepniaki do numeréw
,» Tekstow”. Dawalto do okazj¢ do zmierzenia si¢ z zagadnieniem poprzez ujecia innych autorow.
Przy czym czyjes§ rozwazania traktowane sa jako punkt wyjscia do wlasnych uzupelnien, nie za$
do polemicznej konfrontacji, na ktére czesto pozwalal sobie Stawinski na konferencjach.

Tendencj¢ do traktowania czyjejs mysli jako punktu wyjscia wida¢ takze w zamilowaniu do
ironii, szczegdlnie adresowanej do literaturoznawczego $rodowiska. Dzigki temu, ze Stawinski
depersonalizuje odwolania 1 rzadko przywoluje konkretne autorskie koncepcje, to ironizowanie
rzadko ma wyraznie konfrontacyjny i osobisty charakter. Rzadko, ale jednak zdarza sig, jak dzieje

sie np. w tekscie poswieconym Andrzejowi Walickiemu Jeszeze jeden nkaszony, choé poranek swita.

Gatunki Wypowiedzi27

Notatka na reklamowej stronie okladki Tekstow i tekstiw podaje, ze ulubionym gatunkiem

Stawinskiego jest hasto encyklopedyczne?. Nawet jesli potraktowac to stwierdzenie wylacznie

% Takim ,zniecierpliwieniem” tlumaczy Glowala negatywny stosunck Stawiniskiego do rozwazad R. Barthesa
w jednym z tekstéw (tamze, s. 38).

2 Zauwaza to R. Nycz (dz. cyt,, s. 9).

27 To zagadnienie szeroko omawia E. Januszek w swojej ksiazce, nie ma potrzeby powtarzac jej ustalen, tutaj jedynie
sygnalizuj¢ najwazniejsze moim zdaniem tendencje.
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reklamowo 1 humorystycznie, dobrze pokazuje to syntetyzujaca sklonnos$¢ badacza,
a jednoczesnie ascetyzm w wyrazaniu mysli. Generalnie jednak rozpi¢to§¢ gatunkowa jego
tworczosci budzi respekt, podobnie jak jej zakres i warto§¢ poznawcza. Odnajdziemy u niego
rozprawy monograficzne, rozprawy w formie artykuléw, podreczniki, skrypty (jesli za taki
potraktowaé Cuwiczenia 3 poetyki opisowe)), hasta stownikowe, wstepy i postowia, manifesty,
recenzje, eseje, felietony oraz rézne okolicznosciowe teksty: wspomnieniowe (np. Pogegnanie
Romana 7.), rocznicowe (np. Wprowadzenie do badari nad konferengjami teoretycznoliterackimi). Doda¢ do
tego mozna utwory o charakterze pastiszowym, jak np. Z poradnika dla doktorantdw, czy bajki.

Jak wspomniatem wczesniej, réznice pod wzgledem zamilowania do okreslonych gatunkéw
powiaza¢ mozna z ewolucjg zauwazalng w tworczosci Stawinskiego. I tak w poczatkowym okresie
dominujg teksty pelniejsze, diuzsze o bardziej syntetyzujacym charakterze (jak rozprawy czy
formy dydaktyczne). Pozniej uprawia on najchetniej gatunki z natury fragmentaryczne, a raczej
ascetyczne w formie i objetosci, 1 zarazem nie znajdujace si¢ w gléwnym nurcie gatunkowym
dyskursu naukowego, gdzie znajduja si¢ rézne odmiany rozpraw i traktatow?.

Bogactwo gatunkowe jest najwyrazniejszym przejawem tworczej osobowosci, ktora
wylamuje si¢ z ograniczen nakladanych przez dyskursywne konwencje. Latwo odnies¢ to do
biografii Stawinskiego, ktéry zaréwno w zyciu naukowym, jak i w swoich tekstach podejmowal
rézne wyzwania. Cho¢ uprawiane przez niego formy wypowiedzi w wigkszosci mieszcza si¢
w katalogu gatunkéw dyskursu naukowego, to jednak ta bogata tworcza ekspresja pokazuje, ze
trudno zmiesci¢ si¢ w $cislych dyskursywnych ramach. W pewnej mierze Stawinski podwaza
zatem Ow dyskurs, pokazujac jego ograniczenia. Posrednio wyraza to w Tekstach i tekstach, piszac,
ze kazdy posiada wykrystalizowana, prywatng genologie, jego za$ nie jest zbyt wysublimowana
(T 5). Co ciekawe, genologia to jeden z nielicznych obszaréw refleks;ji literaturoznawczej, na polu
ktérego Stawinski niemal si¢ nie wypowiadal. Moze to dziwi¢ w sytuacji, kiedy interesowaly go
takie formalne aspekty wypowiedzi literackiej, jak brzmienie czy stylistyka.

Przygladajac si¢ poszczegdlnym tekstom, mozna zauwazy¢ jednak, Ze nie s3 one
wewngetrznie tak zréznicowane. Na poziomie budowy wypowiedzi wida¢ bowiem pewne

podobienstwa, co powoduje, ze zréznicowanie gatunkowe traci swg ostrosé.

28 Podaj¢ za Glowala (dz. cyt., s. 41), ktory zreszta wyciaga z tego catkiem powazne i trafne, jak sadze, wnioski.
2 Krotka i syntetyczna prezentacje gatunkéw w dyskursie naukowym daje A. Wilkod (Spdinosé i struktura tekstu,
Krakéw 2002, s. 265).
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Budowa wypowiedzi

Trudno oczywidcie kréotko omoéwi¢ budowe tekstow Slawinskiego, skoro mamy do czynienia
z takim bogactwem gatunkéw oraz ewolucja sposobu myslenia 1 wyrazania tych mysli30.
Chcialbym jednak zwréci¢ uwage na trzy charakterystyczne cechy struktury wypowiedzi autora
Tekstow i tekstow: specyfike inicjalnych czgsci jego prac, charakter zakonczen oraz sktonnosé¢ do
narracyjnosci 1 fabularyzacji, ktéra przejawia si¢ w budowie wypowiedzi.

Stawinski rozpoczyna swoje teksty, od razu przechodzac do zagadnienia. Brak z reguly
wprowadzen, zapowiedzi, ale rozpoczecie wyglada tak, jakby artykut byl cze¢scia jakiegos dialogu
czy dluzszej wypowiedzi, a czytelnik wiedzial (zapewne z tytulu), o czym bedzie mowa. Na
przyklad jeden z klasycznych jego tekstow Synchronia i diachronia w procesie historyeznoliterackin

zacgyna sig.

Zauwaza mimochodem Hans Sedlmayr, Ze procedery historyka sztuki, ktéry przechodzi od interpretacii

indywidualnego dzieta do jego historycznej analizy, przypominaja zywo eleacki paradoks strzaty [...]%L

Mozna odnie$¢ wrazenie, ze Slawinski prowadzi jakis dialog, ze nawiazuje do jakiejs
rozpoczete] wezesniej mysli. Mozna widzie¢ w tym echo marzent w wigkszych niezrealizowanych
calosciach, o czym pisze we wstepie do Tekstow i tekstiw. Zdradza to dialogiczny i polemiczny
temperament autora, wyrazny takze w jego pozatekstowych zachowaniach32.

Kolejna cechg poczatkow tekstow Stawiniskiego jest to, ze przedstawienie intencji, z jaka
powstal tekst, i jego celu pojawia si¢ dopiero po kilku, kilkunastu stronach, kiedy autor
wystarczajaco dokladnie uzasadnil koniecznosé¢ omowienia danego zagadnienia. Wida¢ w tym
nastawienie na temat, a nie autoprezentacj¢ wlasnych pomystéow. Badacz wyraznie pragnie wyjs¢
ze swoimi propozycjami dopiero w momencie, kiedy czytelnikowi dobitnie przedstawione
zostang racje, ze istnieje pole do zagospodarowania, ze sa luki, ktore nalezy wypelni¢®. Tak dzieje

si¢ na poczatku Semantyki wypowiedzi narracyjnes:

3 Ponownie przywola¢ mozna prace E. Januszek, a szczegdlnie jej interesujace uwagi o retorycznosci pisarstwa
Stawiniskiego (rozdz. Retoryka, performatywnosé, perswazja).

3 ]. Stawiniski, Dzzeto — jezyk — tradyga, Krakdéw 1998, s. 11 (dalej przypisy w tekscie zaznaczane za pomoca skrétu
D wraz z numerem strony).

32 Balcerzan wspomina stynne konferencyjne polemiki Stawiniskiego (dz. cyt., s. 20).

3 Cho¢ jednocze$nie E. Januszek zwraca uwage, ze Slawinski chetnie postuguje si¢ ,,poetyka wstepnych
oczywistosci”, czyli odwolywaniem si¢ do jakiejs anonimowej, cho¢ rzekomo powszechnej i niekwestionowanej
wiedzy o okreslonym zagadnieniu (dz. cyt, s. 68). Mam jednak wrazenie, ze dla autora Prdb teoretycznoliterackich
wazniejsze jest szczegdlowe przedstawianie wagi motywacji podjecia takiego, a nie innego tematu.
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Jedna z uderzajacych cech obecnego stanu zainteresowan literaturoznawczych, tych zwlaszcza zainteresowan,
ktére nie dotycza determinacji genetycznych, lecz sposobu istnienia tworéw literackich, jest zasadniczy
rozdzial miedzy rodzajem pytan badawczych stawianych poezji a rodzajem pytan stawianych prozie

narracyjnej (D 97).

Dopiero po dwunastu stronach pod koniec czg¢sci pierwszej autor wyjawia, co jest jego
zamystem, cho¢ w zasadzie po wstepnym wyjasnieniu dla czytelnika staje si¢ to w tym miejscu
artykutu dos¢ oczywiste. To zreszta czesty zabieg delimitacyjny. Czyni wigc zados¢ Stawinski
konwencji artykulu naukowego, ktora sugeruje prezentacje wlasnych celéw i zalozen.

Zakonczenia jego tekstow sa dos$¢ typowe. Pojawia si¢ tu czesto stosowana w dyskursie
naukowym strategia asckuracyjna* polegajaca na uprzedzeniu ewentualnej krytyki przez
zasygnalizowanie na przyklad szkicowosci czy nieostatecznosci wlasnych propozycji. W finale

Semantyki wypowiedzi narracyne; Stawiniski pisze nadzwyczaj skromnie:

Wszystkie te uwagi maja charakter zupelnie wstepnych i dlatego prowizorycznych — sformutowan, ktore
moglyby uzyskaé range ustaleni teoretycznoliterackich, gdyby udalo si¢ podazajac zarysowana tu droga,

zaproponowac co$ w rodzaju ,,algebry” wielkich figur semantycznych wypowiedzi narracyjnej (D 125).

Oczywiscie jest to realizacja konwencjonalnej strategii tekstowej, tym niemniej réwniez
mozna wytlumaczy¢ to autorska nadzieja na sfinalizowanie zamyslanej, choé zapewne
nieosiagalnej catosci.

Zakonczenia jednoczes$nie zdradzaja réwniez sktonnos$¢ autora do porzadkowania. Ot6z
Stawinski czesto w punktach podsumowuje swoje wnioski. To takze ma charakter
konwencjonalny, ale jednoczesnie jest dobrym przykladem syntetyzujacych zdolnosci badacza,
potrafigcego przeformulowac swoje tezy w uporzadkowany sposob.

W zwiefczeniach tekstow pojawia si¢ tendencja podobna jak we wstgpach. Mimo
konczenia tekstow przez asekuracje 1 podsumowania Stawinski ich nie puentuje. Konczy je
czgsciej jakby zawieszajac glos, jakby mozna jeszcze co$ dopowiedzieé, jakby jego wypowiedZ nie
musiala si¢ konczy¢ akurat w tym momencie. Daje to wrazenie, ze artykul jest czgScia wigkszej
wypowiedzi badz dialogu — a podobnie rozpoczyna swoje teksty, o czym byla mowa powyzej.

Badacze pisarstwa Slawinskiego zwracaja uwage na sklonno$¢ do uwypuklania

narracyjnosci i fabularyzacji wywodu, nie ma wigc koniecznosci szerszego rozwazania tej kwestii®.

3 Zob. M. Wojtak, Dyskurs asekuracyjny w dyskursie nankowym, [w:| Dyskurs nankowy — tradygja i gmiana, ted. S. Gajda,
Opole 1999.
% Pisza o tym Kuzma, Szymutko i Madejski (,, Teksty Drugie” 1994, nr 4).
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Widac¢ to juz w jego pierwszej ksiazce. W Koncepeji jegyka poetyckiego awangardy krakowskiel jest (wraz
ze wstepem) jedynie pieé rozdzialéw i choé sa one wewngtrznie podzielone na ponumerowane
czgsci, wyrazne jest to, ze autor chce prowadzi¢ czytelnika przede wszystkim tonem wlasnego
wywodu, nie za§ za pomoca porzadkujacej delimitacji tekstu. Te narracyjng sklonnosc
Stawifiskiego wida¢ wyrazniej w dalszych pracach, gdzie rzeczywiscie do glosu dochodzi
tendencja do fabularyzowania.

W jaki sposéb funkcjonuja owe fabuly u Stawinskiego?’ Podstawowa funkcja nie rézni sie
od klasycznie egzemplarycznej roli, jaka w tekstach naukowych petnia réznego rodzaju anegdoty,
przyklady, wlaczone opowiastki’’. Wida¢ tez w tym ogodlniejsza sklonnos¢ do literaryzacji
wywodu, do zacierania granic miedzy literaturoznawstwem a literatura, w czym tez mozna
widzie¢ przejaw poststrukturalistycznego myslenia Stawinskiego. Ta estetyzacja pojawia si¢
u niego od wczesnych tekstow, poczatkowo jednak przede wszystkim pod postacig interesujacej

metaforyki.

Styl
267

Cechy stylu moga stanowi¢ najwyrazniejszy slad podmiotowosci. W dyskursie naukowym, nawet
humanistycznym, ten potencjal jest ostabiony przez wigcksze niz gdzie indziej
skonwencjonalizowanie. Jesli jednak literaturoznawcy staraja si¢ wyréznia¢ na tym tle,
z pewnoscia taki rozpoznawalny idiolekt wypracowal Stawinski, szczegdlnie za sprawa metafor

oraz ironii.

Metaforyka

Metaforyke Stawinskiego omawial interesujaco Erazm Kuzma, nie ma wigc potrzeby doktadnie
powtarza¢ jego ustalen. Warto podkreslié, Zze stosowana przez naukowca metaforyka moze by¢

czulym miernikiem zmian stanowiska §wiatopogladowego i dominujacych paradygmatéw, o czym

3% Pisze o tym takze E. Januszek (podrozdzial Obrazy i exempla).

37 Zob. K Stietle, Historia jako exemplum — exemplum jako historia. O pragmatyce i poetyce tekstow narracynych, przel.
M. Lukasiewicz, ,,Pamietnik Literacki” 1978, z. 4; S.I.. Anderson, Philosophy and fiction, ,,Metaphilosophy” 1992, vol.
23, issue 3.
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interesujaco pisal Clifford Geertz na przykladzie dyskursu antropologicznego®. Wida¢ to dobrze
u Stawinskiegco w zmiennosci metaforyki w jego dzietach: od sfery pojeciowej zwiazanej
z opozycjami i sfera gry do bardziej rozproszonych metafor w poézniejszych tekstach®.
Odpowiada to ewolucji w mysleniu badacza. Zaczyna on od refleksji strukturalistycznej,
operujacej opozycjami i w polskiej sytuacji zmuszonej do konfrontacji z marksizmem, co znajduje
odbicie w przeno$niach wykorzystujacych skojarzenia militarne. Juz w pierwszym zdaniu Koncepei
Jexyka  poetyckiego  awangardy krakowskig autor pisze o ,o0graniczaniu pola zainteresowan”
1 ,,0saczaniu tematu”. Jesli chodzi o opozycje, dominuja takie jak dostowne — metaforyczne,
wewngetrznos§é — zewnetrznosé, serio — ludycznie®.

Poézniej wraz z uswiadomieniem sobie, ze od metaforycznosci uciec si¢ nie da, metafory
staja si¢ bardziej réznorodne i trudne do pogrupowania, cho¢ jedna zdaje si¢ dominowac: to
metafora enklawy, getta, ,,niszy ekologicznej” (T 259). Mysle, ze zdradza ona samos$wiadomosé
Stawinskiego dotyczaca sytuacii literaturoznawcy czy tez — szerzej — humanisty. W tym kontekscie
zmiana metaforyki nie oznaczalaby tylko przemiany paradygmatu myslenia, a raczej ewolucje
owego stanu samoswiadomosci. Z pewnoscig jednak okreslony krag metafor bliski jest

Stawinskiemu, charakteryzujac przy tym podmiotowosc¢ jego dyskursu.

Ironia i autoironia

Najbardziej charakterystyczna cechq stylu Stawinskiego jest ironia*. Poczatkowo stuzy polemice,
czasem zlosliwej, cho¢ rzadko adresuje ja personalnie. Tak dzieje si¢ na wstepie artykulu Pogyga

narratora w ,,Nocach i dniach”:

Wszystkie niemal prace krytyczne o dziele Dabrowskiej podkreslaly jako jedna z jego charakterystycznych
wlasciwosci — ,,nicobecnosé formy”. Owa niecobecnosé, czy tez raczej niezauwazalnos$é, byla zjawiskiem o tyle
paradoksalnym, ze — jak gdyby na przekér swojej naturze — zostala zauwazona (wlasnie ona w pierwszym

rzedzie) nawet przez tych krytykdw, ktérzy potrafili przeoczaé zjawiska az nazbyt widoczne (D 126).

B C. Geertz, O gatunkach maconych. (Nowe konfigurace mysli spoteczney), przel. Z. Yapitski, [w:] Postmodernizm. Antologia
przektadow, wyb., oprac. i przedm. R. Nycz, Krakow 1997.

3 Zob. E. Kuzma, Metafory Janusza S tawiriskiego, ,,Teksty Drugie” 1994, nr 4.

40 Tamze, s. 28-29.

4 To jest zagadnienie zastugujace na szersze studium. Nawet E. Januszek w swojej monografii poswigca tej kwestii
jedynie trzy strony, a jak si¢ wydaje, warto dokladniej przyjrze¢ si¢ tej kwestii, szczegblnie na tle miejsca i funkgji
ironii w dyskursie humanistycznym.
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Poza tym ironia pojawia si¢ do$¢ dyskretnie w tekstach, w ktorych ze wzgledu na styl

1 temat trudno spodziewac si¢ ironicznego tonu. Oto przyklad z Semantyki wypowiedzi narracyjnes:

Ingarden |[...] podal jako negatywny przyklad formule méwiaca, ze Wolodyjowski sklada si¢ ze znaczen.
Zdanie takie istotnie na pierwszy rzut oka wydaje si¢ niedorzeczne i gdyby$my poddali si¢ temu wrazeniu,
musieliby$Smy uznaé za ostatecznie skompromitowang wszelka probe semantycznego ujecia kategorii tego
rzedu, co postac literacka. Jesli jednak potrafimy przetrwaé meznie okres, w ktorym formula wyzej
przedstawiona uderza nas przede wszystkim swoja groteskowo$cia, mozemy przypadkiem dojs¢ do
przekonania, Zze — cho¢ niefortunnie uksztaltowana — nie jest tak bezsensowna, jak si¢ uprzednio wydawato.

Przychodzi nam na mysl, Ze sprawniej wyrazona, moze nawet nabra¢ godnosci dyskutowalnej tezy (D 111).

Ironia rozluznia tu rygor naukowego stylu, w czym dostrzec mozna dystans do niego,
a zatem 1 po czg¢sci do wlasnych rozwazan, co wyrazniejsze stanie si¢ w pozniejszej tworczoscl
Stawiniskiego. Oczywiscie nietrudno dopatrzy¢ si¢ tu zabiegu uatrakcyjniania wywodu. Ten
przyklad jest o tyle intrygujacy, ze pochodzi z artykutu kanonicznego dla studentéw polonistyki,
dla ktérych jego autor stanowi wecielenie —strukturalistycznej naukowosci, beznamigtnej
1 kostyczne;.

W pézniejszym okresie ironia ma charakter coraz bardziej ludyczny w warstwie
zewngetrznej, ale jednoczesnie staje si¢ — zgodnie z coraz bardziej autotematycznym torem
rozwazan Slawinskiego — autoironiczna. Widac to juz w poetyce tytulow, np. Zwlok: metodologicgne,
Jeszeze jeden nkaszony, choé poranek swita, Gorgkie sale czy Jedno g porusger w predmiocie (wszystkie
przyklady z Tekstiw i tekstow). W sklonnosci do ironicznych tytuléw Slawinski przypomina
Kotakowskiego, podobnie zreszta jak 1 w metodzie prowadzenia dyskursu, zamilowaniu do
$miatych metafor®, a takze stosunku do poststrukturalizmu francuskiego. Gorzko ironiczne — bo
autotematyczne — sg klasyfikacje dotyczace humanistow: autor wyréznia takie figury wspoélczesnej
nauki jak dyletant, snob, modnis, eklektyk, purysta, esteta 1 doktryner, pisze o takich strategiach
uprawiania humanistyki jak strategia scjentyficzna, artystyczna, proroka, organizatora i dziatacza,
oryginalnosci za wszelka ceng i metodologa®.

Wida¢ w tych Kklasyfikacjach ludyczny element — w ujeciu Huizingi, ktéry pisat
o ludycznosci nauki — ale bez watpienia znaczenie ironii w tym si¢ nie wyczerpuje. Ta figura mysli
stuzy coraz bardziej wyrazeniu ironicznej postawy wobec wspolczesnej humanistyki, totez jej

adres zostaje wprost okreslony:

42 Zwraca na to uwage Madejski (Narrage teoretycznoliterackie Janusza Stawiriskiego) s. 55).
. Stawiniski, Teksty i teksty... (szczegblnie I ¢d% dalej szary cztowiekn; Trzy postrachy; Wzmianka o eklektyzmie).
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Tego rodzaju hipokryzja przenika cala wlasciwie mysl hermeneutyczna, i to nawet wtedy, gdy ta potrafi
skadinad jasno i realistycznie okresla¢ charakter pracy interpretacyjnej. Ciekawe, ze chyba najsilniej stala sig
odczuwalna w radykalnej hermeneutyce dekonstrukcjonistycznej, gdzie wysofistykowanej samowoli praktyk
interpretacyjnych, uzasadnianej przekonaniem o iluzorycznosci obiektywnego, suwerennego bytowania tekstu
i znaczenia, towarzysza pelne $wictoszkowatosci deklaracje o poszanowaniu ,,innosci” tekstu (jakze liczne

u Jacquesa Derridy, prawodawcy kierunku) [...] (P 70-71).

Ironia stuzy tu wyrazeniu wlasnego stanowiska, zdystansowanego do zjawisk
wspolczesnosci, jednoczesnie swiadomego, ze wlasny glos ma niewielki wplyw na t¢ sytuacje.
Intencja dydaktyczna czy nawet mentorska, ktéra przebija z tej wypowiedzi (pierwotnie

wygloszonej zreszta na zjezdzie polonistow), zmierza do pesymistycznej konstataciji:

Totez kryzys stanowczosci i uporu w podtrzymywaniu doktryn teoretycznoliterackich, ktory dzi$

przezywamy, jest zarazem (i inaczej by¢ nie moze) kryzysem produktywnosci interpretacji (P 79).

W tym tekscie, jednym z nielicznych w ostatnich latach, wraca Stawinski mimo dokonane;j
ewolucji do swoich poczatkéw — doktrynera 1 prawodawcy. Nie przekresla to pesymizmu, w czym
zreszta bardzo przypomina Kotakowskiego. Z metodologicznego opozycjonisty i nowatora
przeciwstawiajacego si¢ marksizmowi przez droge ludycznej, cho¢ gorzkiej ironii, wraca do roli
»doktrynera”, §wiadomego swej anachroniczno$ci, ale jednoczesnie bronigcego wlasnej

tozsamosci Scisle powigzanej z literaturoznawcza ,,nisza ekologiczna™™:

Gdyby calkiem powaznie traktowa¢ wszystkie oswiadczenia poststrukturalistycznych —rewizjonistow,
manifesty sceptycyzmu poznawczego, arie wyznawcow derridianizmu i dekonstrukeji, wy$piewywane na tylu
$wiatowych scenach i goraco oklaskiwane, nalezaloby uznaé, Zze dyscyplina nasza nie ma juz po prostu prawa
istnie¢, a my wszyscy dawno powinni$my rozejs¢ si¢ do innych zajeé, pozostawiajac na placu jedynie tych, co
potrafia wymownie rozprawia¢ o odmianach tej nieobecnosci. Czy mozliwe jest praktykowanie historii
literatury, ktora nie pozostaje wylacznie bibliografia i faktografia? Tylko naiwny potrafi odpowiedzie¢ na takie

pytanie. [...] Pozostaje wigc tylko wy¢ z rozpaczy albo rozejrzec si¢ za grubym sznurem konopnym (P 61).

W istocie wigc ironia, ktora pozornie wydaje si¢ by¢ narzedziem ataku, okazuje si¢
srodkiem rozpaczliwej obrony. Obrony wlasnej tozsamosci jako literaturoznawcy. Jako

podmiotu, takze tekstowego. Paradoks polega na tym, ze przeciwstawiajac si¢ roli humanisty
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sprowadzajacej si¢ do kontemplowania ,,odmian wlasnej nieobecnosci”, Stawinski coraz czesciej
milczal, coraz rzadziej si¢ wypowiadal. W ten sposéb przyznal sobie racje w swojej diagnozie
wspolczesnosci, cho¢ zapewne wolalby tej racji nie mie¢. Autobiografia duchowa zmierzata w ten

milczacy sposob do cichego i nieuchronnego, ale zarazem wymownego zakonczenia...

SUMMARY

Subject between synthesis and definition — discourse of Janusz Stawinski

The paper presents some aspects of discourse of Janusz Slawinski, especially focused on

subjectivity and style. The evolution of his theoretical concepts and style was also analyzed.
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HELLERA W SWIETLE TEORII DYSKURSU

MARTYNA WIELEWSKA-BAKA

Uniwersytet Gdanski

a jedna z bardziej intrygujacych (cho¢ dzi§ juz oczywistych) cech Foucaultowskiego
dyskursu uzna¢ by mozna jego niejednokierunkowosé, rodzaj sprzezenia zwrotnego,
ktore nie pozwala ustanawia¢ relacji schematycznych, relacji nastepujacych po sobie
1 tworzacych jawne zaleznos$ci pomigdzy podmiotem a dyskursem. Teze taka mozna wysunaé
z wicksza $mialoscia, jesli na pisarstwo Michela Foucaulta spojrzy si¢ jako na calosé
archeologiczno-genealogiczna, w Swietle ktorej cztowiek nie panuje nad dyskursem, nie tworzy go
1 nie posiada, ale — jak cytuje francuskiego mygliciela James D. Marshall — ,,wystepuje w swej

91

dwuznacznej roli przedmiotu wiedzy, jak 1 poznajacego podmiotu”. Podmiot wie, méwi 1 dziala,

ale jednoczesnie jest przedmiotem, ,,na ktéry nakierowane jest dzialanie”, jest ,,produktem

! J.D. Marshall, Foucanlt a badania edukacyjne, [w:| Foucanlt i edukacia. Dyscypliny i wiedza, pod red. S.J. Balla, thum.
K. Kwasniewicz, Krakéw 1994, s. 20-21.
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dyskursu™. Z kolei nieodlaczna od dyskursu kategoria instytucji (a w tym réwniez wiedzy
1 wladzy), rozumiana jedynie jako struktura ograniczajaca tworczo$é czlowieka, prowadzi
naturalnie do postawienia pytann o aktywna 1 nieskregpowang dzialalno§¢ podmiotu w jej zyciu
spolecznym, politycznym, kulturowym itd.

Celem niniejszego artykutu nie jest przeglad skomplikowanych i niejednoznacznych relacji
pomiedzy podmiotem, dyskursem, instytucja, wiadza czy wiedza. Esej ten, na przykladzie
tworczo$ci Michata Hellera, pokazuje jedynie niebezpieczenstwa zwiazane z zawezonym
rozumieniem pewnych Foucaultowskich kategorii (instytucja, autorytet) 1 na ich miejsce
proponuje pozytywne kierunki badawcze. Jak sadze, inspirujacym punktem wyjscia moze stac si¢

zagadnienie relacji podmiotu i miejsca jego wypowiedzi. Wedlug Foucaulta:

Opisanie sformutowania jako wypowiedzi polega nie na analizie stosunkéw pomiedzy autorem a tym, co
moéwi (lub tym, co chcial powiedzie¢ badz moéwi niechcacy), lecz na okredleniu pozycji, jaka moze 1 musi

zajmowaé wszelka jednostka, aby by¢ tego sformutowania podmiotema.

Zaproponowane w tytule niniejszego eseju zagadnienia, dotyczace podejrzliwosci
1 strategii uwiarygodnienia, nie s3a wylacznie pytaniami o jezykowe chwyty retoryczne,
o $wiatopogladowe zaplecze autora, ale réwniez o kontekst Hellerowskich wypowiedzi

1 legitymizacje¢ jego dzialania:

Nadawca, przez sam fakt wypowiadania, implikuje, Ze warunki powodzenia, warunki prawne zostaly
spetnione; tak bedzie w przypadku dyskursu: przez sama realizacje dyskurs objawia swa

wiarygodnos$¢ [podkr. — moje MMW.-B.] i swoje prawo do \Vypowiadania4.

Zarazem, postawionego tutaj celu uwiarygodnienia Hellerowskiego dyskursu nie nalezy
traktowa¢ jako formy auto-apologetyki samego Hellera czy apologetyki pisarza (dokonywana
przez badacza), ale raczej jako wyraz wewnatrztekstowej podatnosci na dyskusje lub nawet jedna
z rol podmiotu wypowiedzi, ktoéry (Swiadomie badZz nie, z zalozeniem badZ nie) potrafi

komentowa¢ swojg tworczo$¢ z poziomu metatekstowego 1 ujawnia¢ niektére mechanizmy

2 Por. réwniez komentarz D. Howartha: ,,Zgodnie ze swoim antyhumanistycznym podej$ciem Foucault twierdzi, ze
podmioty spoleczne nie sa autonomicznymi tworcami dyskurséw. Sa raczej funkcja i efektem dyskursu”,
D. Howarth, Miche! Foucault i archeologia praktyk dyskursywnych, [w:] tegoz, Dyskurs, przet. A. Gasior-Niemiec, Warszawa
2008, s. 89.

3 M. Foucault, Archeologia wiedzy, przet. A. Siemek, wstep J. Topolski, Warszawa 1977, s. 126. W nowszej literaturze
dotyczacej badann nad dyskursem stosuje si¢ czgsto na okreslenie miejsca czy pozycji podmiotu termin roli
spolecznej: ,,To osoba nalezy do dyskursu w chwili, gdy przyjmuje okreslone role spoteczne. W dyskursie podmiot
przestaje  by¢ indywidualnodcia, stajac  si¢ elementem miejsca podmiotowego wyznaczonego —przez
zinstytucjonalizowane relacje dyskursywne” (H. Grzmil-Tylutki, Francuska lingwistyczna teoria dyskursu. Historia, tendencye,
perspektywy, Krakow 2010, s. 11).

4 H. Grzmil-Tylutki, dz. cyt., s. 50. Badaczka komentuje w tym fragmencie pragmatyczng teori¢ dyskursu.
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konstruowania wlasnego dyskursu. Tym samym nie stawiam tutaj pytania o zapewne najbardziej
palaca kwesti¢ w tworczosci Michata Hellera — sposobéw laczenia dyskursow (humanistycznych
ze $cistymi, teologii z nauka $cista), dialogéw zrealizowanych i projektowanych — lecz, cofajac si¢
na poziom propedeutyczny, zapytuje o problematyczne (i czasem konfliktowe) wezly: o miejsce,
z ktorego przemawia Heller; w imieniu czego przemawia; o role, jakie przyjmuje podmiot;
o sposoby legitymizacji wypowiedzi. Jak sadze, to wlasnie na styku dyskursow mozna upatrywac

sposobow tworczego redefiniowania Foucaultowskich kategorii.

Porzadek dyskursu Michela Foucaulta, jak powszechnie wiadomo, zostal wygloszony
w ramach wykladu inauguracyjnego w College de France w 1970 roku. Wyrazone juz we wstepie
pragnienie bycia ,,objetym przez mowe 1 niesionym poza wszelki mozliwy poczatek” moze zostaé
odczytane jako pragnienie, by znalez¢ si¢ w centrum nieopanowanego dyskursu, ktory nie daje si¢
wypowiedzie¢, ktory ,,méwi nami”. Bezwolne zdanie si¢ na dyskurs byloby szansa na wyzwolenie
si¢ z owego poczatku, przemowy, regul, a wigc rytualizacji narzucanej przez instytucjeb.
Ograniczenia, ktérych domaga si¢ instytucjonalno$é, Foucault wyraza celnie aforystycznym
stwierdzeniem: ,,byle kto nie moze moéwi¢ o byle czym”6. Jednak ograniczenia te sa zawsze
dwuznaczne, bowiem jednym wypowiedziom daja poczatek, a inne drastycznie marginalizuja.
Mozna powiedzie¢, ze sama instytucja, w swojej istocie, w swoim zrédlowym sensie — mowigc
jezykiem nie Foucaultowskim — taczy w sobie wladz¢ zardwno ustawodawcza, jak 1 wykonawcza:
daje prawo do wypowiedzi i do postegpowania wlasnie wedle okreslonej legislatywy; dziatanie
w ramach struktury to dzialanie zgodne z prawem, sama za$ instytucja wyjasnia zasadnosé
zabrania glosu (funkcja uwierzytelniajaca), ,,patronuje” tekstom i czuwa nad nimi (funkcja
opiekuncza), autoryzuje je i sygnuje (funkcja kontrolna), a nade wszystko czyni pewne
wypowiedzi mozliwymi, pozwala im — i tu méwiac juz jezykiem francuskiego filozofa — pojawic
sie¢ w polu dyskursu (funkcja zalozycielska). Podmiotom instytucja przynosi zaszczyt badz zla
stawe, wypowiedziom i tekstom — istotno$¢ badz zapomnienie; i odwrotnie, pewne osoby 1 ich
dziatalno§¢ moze narazi¢ dobre imi¢ instytucji.

Nie ulega watpliwosci, ze pisarstwo Michala Hellera trudno oddzieli¢ od placéwek,

w ktorych filozof dziala, ktére wspoltworzy 1 w imieniu ktérych, niejako z ich ramienia,

5 M. Foucault, Porzadek dyskursn. Wyktad inanguracyiny wygloszony w Collége de France w 1970 roku, przel. M. Koztowski,
Gdansk 2002, s. 6: ,,Temu tak powszechnemu Zyczeniu instytucja odpowiada ironicznie, nadajac tym poczatkom
charakter uroczysty, otaczajac je kregiem uwagi i milczenia, narzucajac im, jakby z oddali, zrytualizowane formy”.

6 Tamze,s. 7.
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przemawia. Krotka refleksja nad rodzajem tych instytucji pozwala zastanowi¢ sie nad
postawionym sobie przez autora celem nawigzania dialogu miedzy wspolczesng nauka
1 wspolczesna teologia. Wszystkie dziedziny-specjalizacje Hellera, od teologii poprzez filozofi¢
nauki az po kosmologie i fizyke, sq naturalnie zwiazane z historia edukacji i zawodowej drogi
autora Filozofii przypadku7, z instytucjami, w ramach ktérych owe dyscypliny si¢ uprawia. Heller
uczeszezal do Wyzszego Seminarium Duchownego w Tarnowie, przyjal $wiecenia kaplanskie,
uzyskal stopien magistra teologii na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, tam tez rozpoczal
studia z filozofii przyrody, zostal profesorem zwyczajnym Papieskiej Akademii Teologicznejs
1 czlonkiem Papieskiej Akademii Nauk. Heller nalezy do Watykanskiego Obserwatorium
Astronomicznego 1 jest fundatorem Centrum Kopernika Badan Interdyscyplinarnycho. Nie
trudno zauwazy¢, ze jego historia biograficzna, oparta jedynie na przywolaniu instytucji z ich
nazw, wiaze nierozerwalnie uprawianie nauki z patronatem katolickich osrodkéw. Naukowy
dorobek nie jest wigc zewnetrzng wobec religijnego $wiatopogladu przestrzenia i ten wiasnie
katolicki mecenat moze podwazy¢ zasadnos¢ pytania o dialog naukowo-religijny: Heller pisze
1 mysli, réwniez o nauce, jedynie w ramach katolickiego dyskursu, z punktu widzenia
chrzescijaniskich wyobrazed na temat $wiata nauk empirycznych. Stojace za pisarzem instytucje
wyznaczaja jasno okredlone granice, sa przestrzenia, w ktorej reguly myslenia, na przyklad
o tradycji konfliktu wiedza — wiara, sa uformowane. Ujmujac rzecz wprost, jego tworczosci
nieustannie grozi zdeterminowanie przez miejsce wypowiedzi, przemawianie z ambony,
uprawianie pisarstwa dostownie ex cathedra. Tym, co decyduje o wartosci i znaczeniu
Hellerowskiego glosu, jest jego wyksztalcenie 1 specjalizacja, ,,pozycja instytucjonalna”
(uniwersytet, o$rodki katolickie) i ,,pozycja podmiotu” (Heller jako teolog i filozof)10. Sq to tak

zwane ,,powazne akty mowy”, o ktérych Howarth pisze:

[...] bada on [Foucault — przyp. M.W.-B.] te zachowania jezykowe, ktorych ,,wykonawcy” — z powodu swojego
wyksztalcenia, pozycji instytucjonalnej lub dzicki modalnosci dyskursu — sa uprawnieni do wypowiadania
»powaznych” prawd. Zgodnie z tym ujeciem opinie na temat, na przyklad, globalnego ocieplenia stajg si¢
wypowiedziami dopiero woéwcezas, gdy zostaja wypowiedziane przez odpowiednio wykwalifikowanych
naukowcow i ekspertow klimatycznych, ktérzy dla uwiarygodnienia swoich wypowiedzi przedstawiaja

sensowne teotie, wsparte dowodami. Podsumowujac, w centrum archeologicznego projektu Foucaulta

7 W niniejszym artykule postuguje si¢ nastgpujacymi skrotami dziel Michata Hellera: WS — Wizechswiat i Stowo,
Krakéw 1994; NFNT — Nowa fizyka i nowa teologia, Krakoéw 2014, MM — Moralnosé myslenia, Tarnéw 1993, SZSW
— Sens ycia i sens wszechswiata. Studia 3 teologii wspitezesnej, Krakow 2015, BN — Bdg i nanka. Moje dwie drogi do jednego celn.
Michat Heller w rozmowie 3 Ginlio Brottim, przet. E. Nicewicz-Staszowska, Krakéw 2013.

8 Dezisiaj to Uniwersytet Papieski Jana Pawta II w Krakowie.

9 Por. S. Wszolek, Kritki $yciorys ksiedza profesora Michata Hellera, [w:] M. Heller, Podrie 3 filozofia w tle, wyb. i oprac.
M. Szczerbiniska-Polak, Krakéw 2014.

10 Por. D. Howarth, dz. cyt., s. 89.
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znajduja si¢ zespoly wypowiedzi, ktére w okreslonych momentach historycznych sa przez pewne

. . - Qo , 11
spoleczenstwa i spolecznosciu zna wane [podkreslenie — D.H.] za ,,powazne” prawdy .

Instytucje ,,produkuja” autorytety, Foucaultowskie podmioty typu ,,nie byle kto”. W tekscie
Hellera umacnianie wlasnej pozycji zachodzi bezposrednio réwniez w warstwie tekstowej. Za
sposob uprawomocnienia podmiotu jako autorytetu nalezaloby uznac takie przyklady, ktore
wskazuja na jednoczesne: 1) postugiwanie si¢ kategoria dos$wiadczenia zyciowego, oraz
2) zwigzany z uprzednim dystans czasowy, naturalne wypowiadanie si¢ podmiotu tekstowego
o przeszlosci z punktu terazniejszego. Doswiadczenie rozumiem tutaj nie tyle jako kategorig
epistemologiczna, co jako zbiorcze okreslenie repozytorium, w ktorym zawarte sa — podobnie jak
Foucaulta wazne/powazne wypowiedzi (akty mowy) — wazne/powazne wydarzenia. Do tych
ostatnich nalezaloby zaliczy¢ te fakty biograficzne, ktére staja si¢ znaczace z punktu widzenia
formacji wlasnego dyskursu jako dziejotworczego, a wiec odwotania Hellera na przyklad do jego
dziatalno$ci w Watykanie, zwlaszcza za czasow pontyfikatu Jana Pawla II. Z kolei dystans
czasowy pozwala na dwojaka perspektywe: A) doswiadczonego podmiotu-medrea, ktéry wiele
zobaczyl 1 przezyl, i1 ktérego przezycia wzmacniaja pozycje autorytetu; B) opowiadacza
o aspiracjach prezentystycznych, ktory z perspektywy wilasnych czasow spoglada analitycznym
okiem w przeszloéé (inne epoki)'>. W Nowe figyce... historia mysli naukowej i chrzescijanskiej jest
synteza dokonana przez metanarratora, dopatrujacego si¢ w dziejach teleologicznej . intrygi

dramatu™:

Skoro chrzescijafistwo odegrato tak wielka role¢ w przygotowaniu drogi naukom przyrodniczym, nalezaloby
oczekiwaé, ze powstanie tych nauk rozpocznie okres symbiozy mysli naukowej i religijnej. Tak si¢ jednak nie

stalo. Rozpoczat si¢ nie okres symbiozy, lecz okres dramatéw (NFN'T, s. 27).

W innym miejscu Heller tak przedstawia zetknigcie mysli chrzescijaniskiej z ideami
nowozytnymi:
Filozofia chrzescijanska byla wowczas [w XVII w. — przyp. M\W.-B.] tak dalece ,,wyspecjalizowana”

w swoich arystotelesowsko-tomistycznych narzedziach, ze potrafita juz tylko uruchomi¢ mechanizmy

izolujace i zachowawcze. Kryzys stal si¢ nieunikniony (NFNT, s. 97).

1 Tamze, s. 91-92.

12 Te prezentystyczne aspiracje celnie opisal J. Habermas w odniesieniu do samego Foucaulta: ,,Foucault chce wyjs¢
poza prezentystyczng S$wiadomos$¢ czasoéw, wlasciwa nowoczesnosci. Chce przelamaé uprzywilejowanie
terazniejszosci, wyroznianej ze wzgledu na odpowiedzialno$¢ za przyszlo§¢ i narcystycznie odnoszacej si¢ do
przesztosci”, zob. ]. Habermas, Filozoficzny dyskurs nowocgesnosci, przet. M. Lukasiewicz, Krakéw 2005, s. 285.
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We fragmencie tym wida¢ dobrze wykorzystanie figury prokepsis, polegajacej na
antycypowaniu wydarzen™ pod szczegblnym katem (zapowiedz konfliktu czy kryzysu). Ten
dwojaki dystans, do wlasnej przesztosci i innych epok, uzasadniony wiekiem autora, jego
biograficznym zapleczem, w tym historia jego edukacji 1 dzialalnodci naukowej, pozwala
ustanowi¢ jeszcze jedna role tekstowa — wizjonera. Prognozowanie przyszlosci dotyczy
formulowania obaw zwiazanych z kondycja wspdlczesnej teologii 1 jej najblizszymi losami,
a takze konkretnych propozycji podnauk (teologii nauki*), w koricu tez zasadza si¢ na

instruktazowym pouczeniu nie wyzbytym uwag o charakterze umoralniajacym:

O tym, ze dialog — lub lepiej: jakie§ $wiadome oddzialywanie teologii z naukami (ale dla jezykowego
uproszczenia pozostanmy przy dialogu) — jest niezbedny, nie bede przekonywal. Jesli kto§ ma jeszcze co do

tego watpliwosci, oznacza to, Ze niczego nie nauczyl si¢ z lekeji historii (NFN'T, s. 102).

Te dwie tekstowe role, kronikarza i wizjonera, sa komplementarne, a nawet, biorac pod
uwage figure prolepsis, nie do konca odroéznialne. Pozycja autorytetu funduje wymiennos¢ tych rol,
upowazniajac do swobodnego, bezkarnego przemieszczania si¢ po linii czasu. Przesztosé, czyli
owa historia jako nauczycielka zycia, jest por¢czeniem sensownosci stawianych przez Hellera tez
dotyczacych niedalekiej przysziosci; jest tez podstawa do tego, by — na mocy autorytetu
— wysuna¢ bardziej wazkie stwierdzenia, wychodzace poza ,,przygodne” pouczenie i sytuujace si¢

w ramach ,,trwalej” aksjologii, dopominajacej si¢ o imperatyw:

[...] jest rowniez prawda, Ze teologia nie jest dla religii tylko luksusowym dodatkiem. Jest ona koniecznoscig
wynikajaca z tego, ze czlowick nie moze nie mysle¢ o tym, co jest dla niego najwicksza wartoscia. I dlatego

dobre stosunki pomiedzy teologia a naukami winny nam leze¢ na sercu (NFNT, s. 103).

Krotki rzut oka na dzielo Hellera pozwala zatem stwierdzi¢, ze w budowaniu pozycji
autorytetu znaczenie odgrywa nie tylko ,,biografia instytucjonalna” (rozumiana tutaj doraznie jako

zakorzenienie w osrodkach generujacych pewien typ wiedzy i wyznaczajacy sprecyzowany rodzaj

3 Zob. hasto prolepsis [w:] M. Glowisiski, T. Kostkiewiczowa, A. OkopieA-Slawifiska, J. Stawinski, Podreczny
stownik termindw literackich, pod red. J. Stawinskiego, Warszawa 2005, s. 245: ,,niezgodna z porzadkiem czasowym lub
logicznym kolejno$¢ pojawiania si¢ jakichs$ elementéw w wypowiedzi”, w narracji polega np. ,,na wprowadzeniu
w opis aktualnej sytuacji bohatera informacji o nieznanej mu jeszcze przyszlosci. Np.: «Szedl razno lesna droga — ku
swojej zgubie»”’; w retoryce to wlasnie wspomniana przeze mnie wczesniej figura refutatio.

14 Koncepcje t¢ rozwija M. Heller m. in. w Nowe/ figyce i nowej teologiz; szeroko omawia ja WM. Macek w ksiazce
Teologia nanki weding ksiedza Michata Hellera, Warszawa 2010.
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myslenia), ale réwniez retoryczna warstwa tekstu. Lub, moéwiac wprost, tekst jest odbiciem
konkretnego sposobu myslenia, tekst jest sygnaturg instytucji.

Warto wigc wroci¢ do problemu postawionego sobie przez Hellera celu nawigzania dialogu
teologiczno-naukowego 1 zapytania o to, czy biograficzny ,autograf” instytucji katolickich nie
zwalcza po prostu wiarygodnosci Hellerowskiego zadania. Istnieja, jak sadzg, z pewnoscig co
najmniej dwie rzetelne linie obrony: 1) zbadanie, w jakim stopniu naukowe (dotyczace nauk
Scistych) tezy Hellera sa/muszg by¢, jako wyniki badai empirycznych, niezalezne od dyskursu
religijnego; 2) si¢gniecie do opracowan historycznych, pozwalajacych stwierdzi¢, jakie znaczenie
w uprawianiu nauki $cislej odgrywaly w Polsce (zwlaszcza komunistycznej) osrodki katolickie.
W koficu pojawia si¢ tez pytanie, czy w ogole perspektywa poza-katolicka jest dla budowania
wiarygodnosci Hellerowskiego dyskursu niezbedna (i czy jest w ogdle mozliwa?), skoro zadaniem
autora Filozofii pryypadku jest nic innego jak budowanie relacji miedzy teologia chrzescijanska
a wspolczesna nauka™. Pytanie to mozna zawiesic¢ i zndéw zwrécic sie ku tekstom. Jak sadze, sila
uwiarygadniajaca Hellerowski dyskurs, czyniacy zen ,,powazny akt mowy”, jest krytyczne
zwrocenie sie do wlasnego zrédla, do samej instytucji. Jak przyznaje Heller w Moralnosei myslenia,
»dyplomy nie stwarzaja jeszcze kosmologa: podobnie zresztg jak nie stwarzajq matematyka, fizyka
czy biochemika” (MM, s. 65). Na kartach Nowe fizyki i nowe teologii rozdzial pierwszy,
zatytulowany Tryysta lat wspdtistnienia Kosciola i nauk pryrodnicgych, zapowiada krytyczny rzut oka
zwlaszcza na struktury koscielne, dzialajace wedle wyznaczonej, nieuswiadomionej w pelni
invisible college. 'To ostatnie Heller rozumie jako ,,nawyki myslowe wypracowane dlugoletnia
tradycja, uklady sil pomiedzy réznymi szkolami, paradygmaty utrwalone w metodach
1 narzedziach przekazywania wiedzy, niepisane kodeksy zachowan i sposobéw gromadzenia
informacji” (NFNT, s. 27). Mozna wiec powiedzie¢, ze Hellerowska definicja
»zinstytucjonalizowania” jest na wskro§ Foucaultowska, skoro przez 6w termin autor rozumie,
w $wietle historii koSciota, ,nie tylko podporzadkowanie filozofii 1 teologii koScielnej
autorytetom” (NFNT, s. 27), ale rowniez owe schematy myslenia, zzvisible college. Co wigcej, to
wlasnie w instytucjonalizacji Heller dopatruje si¢ powodéw nieporozumienia teologii i nauk
przyrodniczych w ciagu ostatnich wiek6w'®. W tworczosci Hellera krytyka instytucjonalno$ci staje
si¢ zatem osobna figura retoryczna, jedna ze strategii uwiarygodnienia, ktorej zadaniem byloby
odcigcie si¢ od wlasnego zrédla, instytucji definiujacej kontekst i sposéb wypowiedzi,

zdystansowanie si¢ do miejsca wyznaczajacego invisible college.

15 Zob. projekt wspomnianej teologii nauki.

16 Powodéw tych jest znacznie wigcej, o czym Heller pisze w réznych miejscach. Rozbrat miedzy teologia
chrzescijaniskg a nauka jest spowodowany m.in. réwniez innym ,,zaangazowaniem filozoficznym”; dla teologii jest to
tradycja arystotelesowska, dla nauki — archimedejska, por. NFNT, s. 94-95.
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II.

Ksigzka daremnie usiluje jawié¢ si¢ jako przedmiot, ktéry
mamy pod reka; daremnie krzepnie w 6w maly
prostopadloscian, ktéry ja w sobie zamyka. Jej jednos¢ jest
zmienna 1 relatywna: gdy poddaé ja badaniu, przestaje by¢
oczywista — nie wskazuje na siebie sama, albowiem moze
powstac jedynie ze zlozonego pola dyskursu.

M. Foucault, Archeologia wiedzy

Za instytucjonalne praktyki, przywolane przez Aleksandre Synowiec za Michelem Foucaultem,
»ktore rownoczesnie wzmacniaja 1 przeprowadzaja, legitymizuja 1 wdrazaja obowiazujacy
prawde”, nalezy uznaé tak proces wydawniczy, jak 1 miejsce przeprowadzania eksperymentu:
,»systemy ksiazek, wydawnictw, bibliotek, jak niegdys$ towarzystwa nauk, a obecnie laboratoria”™"’.
W kontekscie Foucaultowskiej filozofii prawda jest jedynie wybiorcza wiedza — w danym
momencie przyjmowana przez spoleczefstwo, wzmacniang przez owe instytucjonalne praktyki,
w mniejszym badz wigkszym stopniu kontrolujace w ten sposéb przeplyw informacii (stad
u Foucaulta stynna paralela wiedzy-wladzy). Siegajac po dzieta Hellera — z ktérych znaczna czesé
jest obecnie wydawana i wznawiana przez Copernicus Center Press, a wigc wydawnictwo
dzialajace w ramach zalozonego przez filozofa-teologa Centrum Kopernika Badan
Interdyscyplinarnych — nie trudno postawi¢ pytanie o sposéb dystrybucji wiedzy, a zwlaszcza
o sprofilowanie ujecia religijno-naukowego. Wydawnictwo Copernicus promuje m.in. seri¢
»Nauka 1 religia”, w ktorej ukazuja si¢ wazne (w sensie ,,waznych aktéw mowy”) publikacje,
a wiec poza Michala Hellera Nowq fizyka i nowq teologiq sa to np. Ewolugja i stworgenie Ernana
McMullina czy Daniela Dennetta 1 Alvina Plantingi Nawka i religia. C3y mogna je pogodzic? Pytanie
0 sposoby umacniania dyskursu, rozumiane wcale nie negatywnie, nie jest pytaniem retorycznym,
zwlaszcza gdy wezmie si¢ pod uwage wprowadzona wiasnie (2015 r.) w obieg seri¢ edycji
studenckiej dziel Hellera (przypominajaca gesto zadrukowane serie kieszonkowe, drukowane na
niskiej jakosci papierze). Wrecz odwrotnie: realna 1 rzetelna ocena tego, jaki typ dyskursu (oraz
jaki rodzaj wiedzy) jest promowany przez wydawnictwo Copernicus, wymagalaby osobnego,
ogromnego studium badawczego, w ramach ktérego mozna by zajaé si¢ na przyklad walka
paradygmatow w rozumieniu wspolczesnej badaczki francuskiej analizy dyskursu, Haliny Grzmil
-Tylutki: ,,Walka paradygmatow w fonie jednego dyskursu jest walka z monopolem

doktrynalnym, ideologicznym i zarazem sila napedows rozwoju danego dyskursu”*. Tego typu

>

17 A. Synowiec, W strong analizy tekstu — wprowadzenie do teorii dyskursu, [w:] ,,Zeszyty Naukowe Politechniki Slaskiej
2013, 2.65, s. 390.
18 H. Grzmil-Tylutki, Francuska analiza dyskursu po zwrocie pragmatycznym, [w:| Pragmatyka, retoryka, argumentagia. Obrazy
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dociekania mozna by oprze¢ chocby na zestawieniu profili ksiazek o podobnej tematyce
wydawanych pod szyldem réznych wydawnictw (niekoniecznie od razu mieliby$my do czynienia
z ,,walka paradygmatoéw”), np. ,,Biblioteki Filozofii Religii” (serii w ramach wydawnictwa Znak)
czy ,,Na $ciezkach Nauki” (serii w Prészynski i S-ka). Tu trzeba by mie¢ na uwadze to, ze dzieta
Hellera przed powstaniem Copernicus byly publikowane w réznych miejscach. Badania nad
»walka paradygmatow” (w tym wypadku dotyczaca ujecia problemu dwoéch dyskurséw, nauki
1 religii!) wymagalyby Foucaultowskiej podejrzliwosci wzgledem celéw nadrzednych czy
wzgledem niechetnie dzi§ podejmowanej kwestii intencjonalnosci (niezaleznie od tego, czy owe
cele 1 intencje bylyby praktykami opierajacymi si¢ na kompleksie wiedza-wladza):
popularyzatorskiej, edukacyjnej czy wreszcie realnej potrzeby stworzenia przestrzeni dla dialogu
religii (czy teologii) 1 nauki. Decydujaca rol¢ odgrywalyby tutaj: 1) wzajemne, intertekstualne
komentarze; 2) ustanowienie wiasnego archetekstu, tzn. walka o ,,wprowadzenie wlasnych
wypowiedzi zalozycielskich do panteonu wielkich dziel”; walka o ,,prymat wlasnej interpretacji
archetekstow”"; 3) ustanawiane w tekstach delimitacje miedzy ,,prawdziwie naukowymi tekstami”
a tymi ,jedynie popularnonaukowymi”; 4) typy paradygmatéw lub dyskurséw definitywnie
odrzucane przez inne typy paradygmatow badz dyskurséow (np. dyskurs ateistyczny); 5) ,,miejsca
wspomagajace”, a wiec zwlaszcza czasopisma, w ktorych ukazuja sie teksty roznych autorow (dla
Hellera np. ,, Tygodnik Powszechny”) itp.

Juz ta treciwa propozycja mozliwosci kierunku badan ukazuje, ze Hellerowskie opus nie
jest niezalezne ani od podmiotowej ,biografii instytucjonalnej” (ko$ciél, uniwersytet, wlasne
osrodki), ani od ,biografii instytucjonalnej ksiazki” (wydawnictwa, serie). Znaczenie (tres¢,
wiedza) nie jest bowiem niezalezne od praktyk instytucjonalnych. By nie daé si¢ zwiesc
oceniajacemu mysleniu (i karykaturalnej badz zlowrogiej wizji Hellera jako czltowieka-instytucji,
ktéry ,,przygotowuje miejsce” dla wilasnego dyskursu), warto raczej watpliwosci formulowaé
wychodzac od tekstu. Zwlaszcza bowiem Nowa fizyka i nowa teologia wprowadzi¢ moze
czytelnika w konsternacje, mniej lub bardziej antypatyczna. Wzbudzenie nieufnosci (a nawet
kontrowersji) zalezy w duzym stopniu od sytuacji odbioru, a wlasciwie od zaplecza lekturowego
1 intelektualnego czytelnika: 1) tekst wydaje si¢ pozornie spojny, zlozony z publikowanych
w réznym czasie 1 miejscu miniesejow; zostaly one opatrzone obiecujacym tytutem Nowa fizyka
1 nowa teologia, ktory sugerowalby rodzaj kompendium wiedzy, podczas gdy pozostaje zbiorem
budzacym watpliwosci natury naukowej, bo opartym na uogdlnieniach i1 latwych syntezach;

2) pojawiaja si¢ powtorzenia intertekstualne: publikacje Nowa fizyka..., Wszechswiat i stowo albo

Jexyka i dyskursu w naukach humanistyeznych, red. P. Stalmaszczyk, P. Cap, Krakéw 2014, s. 254.
19 Tamze, s. 255.
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Bog 1 nauka powielaja te same uogdlnione tezy, co moze wyda¢ si¢ pewnym gestem
uprawomocniania dyskursu; 3) za umocnienie dyskursu mozna by poczyta¢ réznice w wydaniach
Nowej fizyki..., z ktérych pierwsze opatrzone jest komentarzem odnosnie pierwotnej publikacii,
ale wydanie trzecie, najnowsze, jest juz ,,ukonstytuowanym dzietem”, wyzbytym wskazéwek.
Zasygnalizowane powyzej problemy instytucjonalizacji tekstu 1 podmiotu warto wzbogaci¢
réwniez o krotka uwage na temat pozycji (miejsca) podmiotu w odniesieniu juz nie do instytucji,

ale do episteme.

III.

Podmiot wypowiedzi zajmuje rowniez miejsce w danej episteme rozumianej jako ,,zespol
stosunkow miedzy naukami, figurami epistemologicznymi, pozytywnosciami 1 praktykami
dyskursywnymi [..]”. U Hellera problem ten staje z oczywistych wzgledéw zagadnieniem
bezposrednio teoretyzowanym. Jednak filozof-teolog dos¢ ogdlnikowo (zeby nie powiedziec:
oglednie albo nawet niedbale) streszcza histori¢ konfliktu teologii 1 nauki (np. na kartach
wspomnianych juz: Nowes figyki i nowe teologii, we Wizechswiecie i Stowie czy w publikacji Bdg
i nauka). Zamierzeniem Hellera nie bylo przeprowadzenie rzetelnego studium dziejow, ktore
ujawnitoby argumenty o koniecznym i niezaprzeczalnym zwiazku nauki i teologii, ustanawiajac
w ten sposob baze dla ponownego nawigzania dialogu miedzy dyscyplinami. Jest wrecz
odwrotnie: autor Wigechswiata..., zamiast rozumianym w duzym uproszczeniu zmyslem
historycznym, postuguje si¢ raczej — jak przystalo na mysliciela, ktéremu bliska jest filozofia nauki
1 metodologia — ogélnymi modelami, strukturami, typizacja itp. Gdyby w my$l nieustannych
Hellerowskich typologii sprobowac¢ uporzadkowaé przywolywane w réznych miejscach
wydarzenia o nastgpstwie konfliktogennym lub pokojowym dla relacji nauk — czy bedzie to
»powrot” Arystotelesa w XIII wieku 1 przystosowanie go do myséli teologicznej przez §w.
Tomasza, czy ,odkrycie” metody empirycznej, czy administracyjna dziatalnos¢ Kosciota
w poszczegolnych epokach — okazatoby sie, ze autor Filozofii prypadkn méwi w zasadzie o dwoch
etapach w historii zachodnioeuropejskiego chrzescijanistwa: o zgodnym okresie ozywczej
koegzystencji nauki i teologii oraz, od momentu powstania nauki nowozytnej, o okresie
powolnego rozmijania si¢ dyscyplin. Heller przywoluje co prawda trzy rodzaje rewolucii
(przetomowych z punktu widzenia dialogu): scholastyczna, klasyczna 1 kwantowo-relatywistyczna
(BN, s. 72), przyznaje jednak na koniec, iz nalezaloby raczej mowic o ,,Popperowskiej konwencji

permanentnej rewolucji”’, wedle ktorej ,,od czaséw Newtona do dzi§ funkcjonuje zasadniczo ta

2 7ob. M. Foucault, Archeologia wiedzy..., s. 232.
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sama metoda fizyki, jedynie z tq réznica, ze dawniej doswiadczenia wykonywane przez fizykéw
byly bliskie «$wiatu zmystowemu», a dzi§ zostaly one w znacznym stopniu «ustrukturalizowane»
przez matematyke” (NFNT, s. 66). Nawet wigc pobiezny rzut oka na wydarzenia przywolane na
kartach Hellerowskich pozycji pozwala z grubsza wyrézni¢ wspomniane dwa etapy w historii
konfliktu i zauwazy¢, ze obecnie — uzywajac jezyka Foucaulta — znajdujemy si¢ w catkiem
odmiennej epistemze. Jedynym zatem sposobem nawigzania dialogu jest inna konstrukcja sensu,
oparta na warunkach podyktowanych przez owa Popperowska permanentna rewolucje, przez 6w

wzorzec dezintegrujacy:

Dawniej jaka$ teoria naukowa mogla zagrazac jakiemu$ dogmatowi wiary. Dzi§ nauka jako calos¢ wydaje si¢
zagrazaé istnieniu religii w ogole. Nie zaprzeczajac jej, ani zwalczajac; po prostu nie zostawiajac dla niej

miejsca w obrazie §wiata, jaki kresli (WS, s. 22).

Dzis, wobec rozlicznych atakéw przypuszczanych na nauke z réznych stron, wydawaé by si¢ moglo, ze to
nauka, a nie wiara, pilnie potrzebuje apologetyki. Rzecz jednak w tym, Ze nauce (rozumianej jako
intersubiektywny wytwor ludzkiej dziatalnosci) na takiej apologetyce nie zalezy; nauka jest przeswiadczona

o ,,wewnetrznej logice” swojego rozwoju [...] (NFNT, s. 70).

Mowiac najogoélniej, nauka wedlug Hellera calkowicie zdominowata dyskurs religijny, nie
pozostawiajac dla tego ostatniego zadnej znaczacej (waznej) przestrzeni dla negocjacji znaczen,
dla ksztaltowania obrazu §wiata. Stad w Nowe/ figyce i nowej teologii autor przywoluje pejoratywne
okreslenia ,,ekspansjonistycznej” badz ,,agresywnej” metody naukowej (NNT, s. 9, 72), ale po to,
by za chwil¢ powiedzie¢ o ,,wewngtrznej plastycznosci” tej metody (NFNT, s. 9). Tym zatem, co
wydaje si¢ kluczowe dla okreslenia miejsca/pozycji podmiotu, to teza o dominacji jednego

dyskursu nad drugim.

IV.

Hellerowski podmiot wypowiedzi znajduje si¢ na wiele sposobéw w réznorakich miejscach lub,
moéwiac jezykiem Foucaulta, sam jest owym miejscem. Po pierwsze, biorac pod uwage
przywolywane powyzej publikacje z zakresu dialogu dyscyplin, podmiot umiejscawia siebie na
obrzezach dyskursow, jest niezdyscyplinowany. Te¢ skadinad oczywista przeciez kondycje sam Heller
okresla jako ,,podwdjna przynaleznos¢” (BN, s. 17), gdzie indziej, gdy mowa o programie
dzialania, odwoluje si¢ do koniecznosci ksztalcenia ,ludzi-mostéw” (NENT, s. 102)

posiadajacych kwalifikacje z dziedziny naukowej i religijnej jednoczesnie. Po drugie, sam gatunek,
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esej popularnonaukowy, sytuuje go w pozycji podmiotu, ktéry nie porusza si¢ po ,,centrum”
teologii 1 nauki, ale korzysta z peknigé, szczelin otwartych na korespondencijg; teksty te (nazwijmy
je tu ,dialogowymi”) pozostaja w szczegdlnym stosunku do innych tekstéw Hellera, tych
,»ortodoksyjnych”, podpadajacych jednoznacznie badZ to pod nauki $ciste, badZ pod zagadnienia
religijne; podmiot jawi si¢ jako wieortodoksyiny. Po trzecie, przemawia z pozycji na wskro$
zmarginalizowanej. Religia, co prawda chyba nie tak jak Foucaultowskie dyskursy wykluczone,
znajduje si¢ obecnie poza mozliwoscia udzialu w konstrukcji sensu. Mechanizm marginalizacji
jest tutaj szczegdlny, bo nie polega na opresyjnosci (nauki), ale na ignorancji (ze strony nauki)
1 samowykluczeniu religii: ta ostatnia, zdawszy sobie sprawe z odmienno$ci metodologicznej,
uznala konflikt wiedza-wiara za pozorny i poczula sie zwolniona od obowiazku wspéipracy?. To
tutaj wlasnie Heller, nie chcac wdawac si¢ w apologetyke teologii, ukazuje moment niezwykle
istotny z punktu widzenia dialogu: méwi, ze dluzej nie da si¢ juz mowic, bo dyskurs religijny jest
po czesci opowiadaniem o dyskursie zanikajacym®; to podmiot smarginalizowany. Po czwarte,
zdaje si¢ by¢ zdekoncentrowany, bo umiejscowiony miedzy dyskursami, usilujacy zonglowaé
argumentami tak, by nie zosta¢ wykluczonym przez zaden z nich; to podmiot nieustannie grajacy,
nigdy do konca nie dzialajacy w czyim$ interesie (nauki badZz teologii), z punktu widzenia
homogenicznych dyscyplin postepujacy nieortodoksyjnie, jak advocatus diaboli — zawsze na ich
niekorzys$c¢, nie w ich sprawie. Ale wlasnie to ostatnie, préba dialogu skonfliktowanych dyskurséw
widziana jako gest przeciw jednolitym dyscyplinom, pozwala widzie¢ owe dyskursy jako
zrzekajace si¢ aspiracji do wiedzy-wladzy, zrzekajace si¢ wlasnej prawomocnosci; wydawaé by si¢
moglo, ze to wlasnie dyskursy w konflikcie staja si¢ wiarygodne. Podobnie jak podmiot
wypowiedzi — ktéry jak adwokat diabla dziala w zlym/cudzym interesie, nigdy nie bedac dosé
zdyscyplinowanym, nigdy nie do$¢ po stronie religii albo nauki — przemawia przeciw wlasnej
kanonizacji, przeciw $wigtosci wlasnej wypowiedzi, wlasnego dyskursu. Tylko w ten sposob, stale
zwracajac si¢ przeciw sobie, podmiot staje si¢ wiarygodny.

Jak sadze, w takim kontekscie staje si¢ mozliwa redefinicja pojecia instytucji, podkreslajaca
jej aspekt tworczy. Do tego znaczenia nawigzuje Grzmil-Tylutki, gdy przytacza etymologie
tacinskiego stowa instituo:  ,ustawié¢, zbudowad, zalozy¢; ustanowi¢ [..], co$§ (nowego)

9523

wprowadzi¢”*. Trudno raczej uznaé, by Michel Foucault myslal o tym pozytywnym aspekcie, gdy

2l Por. NFNT, s. 78-81.

2 Jest to niezwykle ciekawy moment dla badan nad dyskursem: ukazuje bowiem dyskurs religijny jako
»niewidzialny”, tzn. posiadajacy nadal silne instytucjonalne podparcie, ktére jednak — z punktu widzenia nauki — nie
dostarcza ,,waznych aktéw mowy”.

2 H. Grzmil-Tylutki, Francuska lingwistyczna..., s. 139.
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dawal wyraz (nie pierwszy raz**) swojemu niepokojowi zwiazanemu z odwiecznymi operacjami

typologizaciji:

Niepokoj budza réwniez pewne podzialy i zespoly, ktore staly si¢ dla nas czym$ powszednim. Czy mozna
przyjac bez zastrzezen rozréznienia miedzy wielkimi typami dyskursu [...] przeciwstawiajace sobie nawzajem
nauke, literature, filozofi¢ i religie, historie, fikcje itd. [...] Nie jesteSmy pewni stosowania tych rozréznien

PR .. .25
w naszym swiecie dyskursu, dzisiaj™.

Pisarstwo Hellera nalezy rozpatrzy¢ pod tym wlasnie katem: mniej lub bardziej twoérczego
(w sensie powyzszym) budowania dyskursu, jego zapoczatkowania, delimitacji, ustanawiania itd.
Czy Heller Iaczy dyskursy? Czy rozmywa granice nigdy do konica nie ustanowioner Czy moze
uprawia tekstowg herezje, wybierajac z ortodoksyjnych dyscyplin to, co nadaje si¢ do scalenia?
Czy wykonuje jedynie gesty symboliczne lub pozorne, retoryczner Jednym slowem, nalezy
zapyta¢ za Foucaultem, czy Heller naprawde usiluje ,,wyploszy¢ niejasne formy i moce, za
pomoca ktérych przyzwyczajono sie taczy¢ z soba ludzkie wypowiedzi, wypedzi¢ je z mroku,
w ktérym panuja”?? Okazuje sie bowiem, ze Hellerowskie ,,bycie pomiedzy” dyskursami ujawnia
miejsce zawsze niezidentyfikowane, rol¢ zawsze niedookreslona, wiarygodnos$¢ zawsze watpliwa,

a pozycje adwokata diabla — zawsze ulaskawiona.

SUMMARY

From suspicion to credibility. Several preliminary remarks on Michat Heller’s work
in light of discourse theory

This essay attempts at finding the essential connection between theory of discourse and the
Michat Heller’s writing strategy. Some fundamental concepts of Michael Foucault become very
stimulative in light of Hellet’s vision of connecting disciplines (physics/cosmology,
theology/religion, philosophy). The aim of this article is also to reveal the problems of using

<<

narrow meanings of some concepts (especially “institution”, “authority”).

24 Wystarczy wspomnie¢ stowo wstepne Michela Foucaulta do jego S7dw 7 rzecgy.
%5 M. Foucault, Archeologia wiedzy..., s. 45.
26 Tamze.
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Iwona E. Rusek, Pragnienie-Symbol-Mit. Studium o ,,Prochnie” Wacfawa Berenta.

Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 2013, ss. 215.

ublikacja Iwony Rusek jest interesujacym studium oraz przykladem nowego,
interdyscyplinarnego i komparatystycznego spojrzenia na jedng z najwybitniejszych
powiesci Miodej Polski autorstwa Waclawa Berenta — czlowieka, ktérego biografia
pelna ,.bialych plam” i miejsc niedookreslenia odpowiada kompozycji Prichna, gdzie niewiadome
1 niedopowiedziane elementy stanowia wazny skladnik fabuly. Jest to pierwsza publikacja
w calodci traktujaca o zwigzkach wspomnianego utworu z myéla filozoficzng Artura
Schopenhauera, zawierajaca, oprocz analizy dziela, réwniez obszerne wyjasnienie

schopenhauerowskich rozwazan.
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Ksigzka Rusek sklada si¢ z trzech czesci, poprzedzonych Wprowadzenien, dopelnionych
ZLakoriczeniem oraz uzupelnionych Bibliografiq. Dodatkowym atutem sg krétkie streszczenia
zawarto$ci publikacji w az trzech jezykach obcych: angielskim, wloskim i niemieckim, stwarzajace
mozliwo$¢ szybkiego zapoznania si¢ z jej najwazniejszymi myslami takze badaczom
nieposlugujacym si¢ na co dzien jezykiem polskim. We Wprowadzeniu autorka przedstawia swoje
motywacje dotyczace wyboru tematu, okresla cele pracy, czyni pierwsze, zasadnicze rozpoznanie
problemu badawczego oraz szczegdlowo przypomina czytelnikom dotychczasowy stan badan
nad dzielem Berenta, prezentujac tym samym bardzo dobra znajomo$¢ zagadnienia. W studium
nie zabraklo réwniez obszernej analizy filozofii Schopenhauera (miedzy innymi z dodatkiem tabel
1 obrazowych schematow, ktére w zamierzeniu autorki maja wyjasniac i ilustrowac trudniejsze
kwestie), a takze odniesienia tych rozwazan do Prdchna.

Badaczka juz na poczatku rozwazan precyzyjnie okresla powdd zainteresowania
przedmiotem swej pracy: ,,motywowal mnie poruszony przez pisarza problem, gdyz jego istota
dotyczy czlowieka oraz proceséw, ktorym nieustajaco podlega, a ktérych prawie nigdy nie
percypuje”’ (s. 12). Zauwaza takze, ze zaden z dotychczasowych badaczy Prichna, choé
wielokrotnie analizowali oni watki nietzscheaniskie, nie skupial si¢ nad obecnosdcia w tejze
powiesci mysli Schopenhauera. Watkowi temu nalezytej uwagi nie poswiecil nawet jeden
z najwybitniejszych badaczy twoérczosci Berenta, profesor Jerzy Paszek. Pomimo, ze w swoich
licznych studiach traktujacych o Prichnie (wszystkie najwazniejsze opracowania i teksty Paszka do
2010 roku zebrane sa w tomie: Alfabet Paszka: Berent, stylistyka (i okolice), Zeromski”) porusza wiele
istotnych kwestii, jego badania wymagaly uzupelnienia. Publikacja Rusek jest zatem $§wiezym
spojrzeniem na tekst przebadany gruntownie, o ktérym pozornie nie mozna juz napisa¢ nic
warto$ciowego 1 nowego jednoczesnie. Stanowi takze fascynujaca probe twierdzacej odpowiedzi
na pytanie, czy Berent postuzyl si¢ filozoficznymi kategoriami Schopenhauera.

Paradoksalnie, ogromng zaleta i jednoczesnie wada publikacji jest druga cze$¢ wstepu,
zatytutowana Filogofia  Artura  Schopenbanera, cyli r3ec o pragnienin, poswigcona doglebnym
rozwazaniom na temat filozofii dziewi¢tnastowiecznego mysliciela. Rusek na dwudziestu dwéch
stronicach objasnia punkt po punkcie najistotniejsze kwestie schopenhauerowskich kategorii
myslowych. Zamieszcza wiele przydatnych cytatéw i bardzo obszerne przypisy, pozwalajace
jeszcze w trakcie czytania sicga¢ do odpowiedniej literatury i poszerza¢ swoja wiedze. Autorka

postuguje si¢ licznymi schematami i tabelkami, majacymi uprzystepnic tekst. Twierdzi takze, ze

U LE. Rusek, Pragnienie — Symbol — Mit. Studinm o Prochnie Waclawa Berenta, Warszawa 2013. Wszystkie cytowane
fragmenty i odniesienia pochodza z tej edycji. W nawiasach podano numery stron.

2 Affabet Pasgka: Berent, stylistyka (i okolice), Zeromski, pod red. J. Jakébezyk, K. Kralkowskiej-Gatkowskiej, M. Piekary,
Katowice 2010.
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podobnie jak Schopenhauer ,,hotduje zasadzie jezykowej prostoty i klarownosci” (s. 27). Jednakze
nie da si¢ ukryé, ze dla czytelnika bez przygotowania filozoficznego poruszany przez Autorke
temat nadal pozostaje niejasny i miejscami niezrozumialy. Rusek w swych rozwazaniach
— niewatpliwie bardzo warto$ciowych 1 zastugujacych na uznanie — postuguje si¢ jezykiem dosc¢
hermetycznym, przejrzystym jedynie dla odpowiednio przygotowanych odbiorcéw. Jednakze
schopenhaueryzm, jako istotny kierunek myslowy filozofii nowoczesnej, wart jest
przeanalizowania i przemysélenia, gdyz moze to rzuca¢ $wiatlo na refleksje na temat kondycji
czlowieka ponowoczesnego. Ksiazke Rusek, a szczegdlnie zestawienie Prichna z filozofia
Schopenhauera, uwaza¢ mozna w zwiazku z tym za wazne osiagniecie dla polskiej humanistyki.
Jeden z recenzentéw, prof. UW, dr hab. Wiestaw Rzofca, zauwaza w swej recenzji (fragment
zamieszczony na okladce), ze ,,pozytek z lektury niniejszej monografii odniosa nie tylko historycy
literatury Mtodej Polski, ale takze tzw. zwykly czytelnik zainteresowany modernizmem oraz jego
przeobrazeniem w postmodernizm”. Wydaje si¢, ze aby bylo to mozliwe, publikacja Rusek
wymagalaby przeredagowania. Skomplikowany i trudny filozoficzny jezyk, jakim posluguje sie
badaczka, jest — jak juz wczesniej zaznaczono — zbyt hermetyczny dla przywolanego wyzej tzw.
zwyklego czytelnika.

W jej rozwazaniach pojawiaja si¢ takze potkniecia w konstrukeji akapitu. Przyktady widac
juz na poczatku rozdziatu poswigconego filozofii Schopenhauera: ,,Refleksja nad materig zycia,
a tym samym §wiata, stanowi punkt wyjscia dociekan filozofa, ktéry precyzuje je, stwierdzajac, iz
$wiat z jednej strony jawi si¢ jako rzecz sama w sobie, z drugiej jako przedstawienie. Wola jako
rzecz sama w sobie jest ta czg¢Scia rzeczywistosci, ktora cho¢ nigdy nie zostanie przez nas poznana
1 do$wiadczona, istnieniem swym konstytuuje wszelki byt. W tym sensie poréwnac ja mozemy do
drugiej strony ksiezyca: niewidocznej, ale obecnej, gdyz stanowi najbardziej wewnetrzne jadro
kazdej jednostki, a zarazem calosci. Rozwazania Schopenhauera nie dotycza wigc rzeczy samej
w sobie jako takiej, lecz jedynie jej przedmiotowego przejawu, tj. otaczajacej nas realnosci, co
oznacza, ze §wiat, w ktérym zyjemy, jest przedmiotowoscig woli albo innymi stowy: wola, ktora
stala si¢ przedmiotem (przedstawieniem)” (s. 28). Jak pokazuje powyzszy cytat, struktura
tematyczno-rematyczna tekstu pozostawia wiele do zyczenia. Relacje wynikania pomigdzy
informacjami zawartymi w kolejnych wypowiedzeniach nie sa dostatecznie wyrazne. Powoduje to
wrazenie chaosu, niespéjnosci 1 braku logiki.

W ostatniej cze$ci wstepu, zatytulowanej Kategorie schopenbanerowskie w ,,Prochnie” Wactawa
Berenta, Rusek zestawia ze soba omawiana mysl filozoficzng i jedna z najwybitniejszych powiesci
Mlodej Polski. Pomoca w uwiarygodnieniu rozwazan czyni list napisany przez Berenta do

Zenona Przesmyckiego-Miriama. Autorka, postugujac si¢ tym, co zostalo juz o Prichnie
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powiedziane, prezentuje nowa droge interpretacji i niewykorzystywany dotychczas w refleksji
badawczej kontekst. Novum obecne w jej ksigzce polega wlasnie na jednoznacznym
przyporzadkowaniu kategorii schopenhauerowskich do istniejacych juz powszechnie znanych
interpretacji. Pokaza¢ mozna to chocby na przykladzie rozwazan o narracji 1 obecnym w niej
strumieniu $wiadomosci. W rozdziale omawiajacym kategorie schopenhauerowskie w powiesci
Berenta, Rusek pisze: ,,[...] dostrzegana przez krytykéw 1 badaczy polifoniczna struktura Prdchna,
w ktorej poszczegolne postaci opowiadaja o swoich losach, odwolujac si¢ do odmiennych tradycji
literackich, w $wietle ustalent Schopenhauera nie oznacza zadnej specjalnej techniki narracyjnej,
lecz zupetnie naturalny, bo przypisany kazdemu cztowiekowi sposéb postrzegania §wiata, ktérego
wyraz stanowi indywidualny rodzaj dyskursu” (s. 51). Slowa te przypominaja rozwazania
Andrzeja Makowieckiego z publikacji Mfodopolski portret artysty. Pisze on tam: ,,Pojmowanie
w Mlodej Polsce literatury jako ekspresji osobowosci implikowalo przenikanie do dziela tresci
konfesyjnych, ktore absolutyzujac §wiat przezy¢ bohatera uzurpowaly sobie charakter
ogolnoludzki. Pojmowanie rzeczywistosci jako subiektywnego przezycia, prowadzilo do
specyficznej konstrukcji narracyjnej, ktéra — za M. Glowinskim — nazywamy bohaterem
prowadzacym™. Wyraznie wskazuje to zatem na zalezno$é¢ narracji od subiektywnych przezyé
bohatera, o czym pisze takze Rusek. Bardziej oczytany odbiorca, zapoznajac si¢ z publikacjq
Pragnienie, symbol, mit, moze niestety mie¢ wrazenie, iz prezentowane w publikacji sady sa zbyt
malo nowatorskie.

Whasciwa cze§¢  Studium dzieli siec na trzy czesci, skladajace sie¢ z mniejszych
podrozdzialéw. Dotycza one kolejno postaci Wladystawa Borowskiego, Karola Jelsky’ego
1 Henryka Hertensteina. Mozna zatem zauwazy¢, ze ukladajac kompozycje swej publikacji,
autorka pozostala wierna sposobowi ukladu czeSci w Prichnie. Jerzy Paszek we Wstgpie do
powiesci Berenta wskazuje, ze jej pierwsze wydania réwniez podzielone byly na trzy czesci
1,,odpowiednio do tego tréjczesciowego podzialu wyrdznialy sig trzy postacie: w czescl pierwszej

— Borowski, w drugiej — Jelsky, w trzeciej — Hertenstein™*

. Doktadnie taka sama kompozycje¢ ma
ksiagzka Rusek, co uwazaé mozna za jej duzy walor — wprowadza bowiem tad w rozwazaniach.
Ponadto wywody badaczki sa logiczne i1 uporzadkowane, czego dobrym przykladem moga by¢
tytuly podrozdzialéw, ulatwiajace zorientowanie si¢ w treSci. Przedstawia ona bohaterow
powiesci Berenta jako bezwzglednych egoistow, kierujacych si¢ wylacznie swoimi zachciankami

1 absurdalnymi marzeniami. Podporzadkowujac sobie caly rzeczywisto$é, niszcza przy tym

innych, a niektorzy z nich takze samych siebie.

* A. Makowiecki, Modopolski portret artysty, Warszawa 1971, s. 52.
‘L Paszek, Wizgp, [do:] W. Berent, Prichno, oprac. J. Paszek, Warszawa 1979, s. XX.
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W czesci pierwszej, poswieconej Wiadyslawowi Borowskiemu, autorka przedstawia
czytelnikom sposob rodzenia si¢ w czlowieku imaginacji, niebedacej juz zwykla wyobraznia, ale
czyms$ na ksztalt urojenia, chorej projekciji umystu i wigzacymi si¢ z nig konsekwencjami. Okazuje
si¢ bowiem, ze odwiedzajace ojca Borowskiego aktorki oraz obecny w glowie chlopca obraz
wlasnej matki, mialy na syna wigkszy wplyw niz rodzic stawiajacy lustro i probujacy obudzié
$wiadomos¢ syna. Poprzez calkowita identyfikacje z matka, dziedzictwem chlopca stal si¢ — idac
za my$la Schopenhauera (s. 71) — intelekt, nie za$§ wola. Jego dziedzictwo zostalo bezpowrotnie
zatrute, pozbawilo bohatera woli, skazalo na powolne prochnienie. Spuscizng po matce stal si¢
dominujacy smutek i tesknota, pierwsza milos¢ ,,udowodnita”; Zze bdl i cierpienie niezbedne sg
aktorowi do wlasciwego performowania. Aktorstwo pochlania Borowskiego tak mocno, ze
zaczyna nadawaé rytm i wyznaczaé kierunek jego zyciu. Rusek przedstawia Borowskiego jako
okrutnego egoiste, starozytna Sfinge, ktéra wchlonal w siebie razem z trucizna abstrakcyjnych
wyobrazen — dziedzictwem matki. Rusek niemalo uwagi poswigca réwniez Zosi Borowskiej,
kobiecie ukazywanej w technice kontrapunktowej jako zlepek imaginacji réznych bohaterow,
postaci, ktorej sam Berent praktycznie nie dopuszcza do glosu. Badaczka zadaje odbiorcy pytanie:
Gdzie jest Zosia? — i pokazuje mu, ze kobieta ta zagingta w bezkresnym lotrostwie Borowskiego.
Wedlug Rusek jego spotkania z Kunickim od poczatku stanowily element zaplanowanej
egoistycznej gry, ktora punkt po punkcie przebiegata tak, jak to sobie wczesniej zaplanowal.
Badaczka odziera zatem obraz Borowskiego-artysty z niewinnosci i pokazuje jego prawdziwa
twarz, czlowieka skupionego wylacznie na realizowaniu swoich wyimaginowanych,
nierzeczywistych i niemozliwych do spelnienia zatrutych pragnien. W swych rozwazaniach
postuguje si¢ cytatami, udowadniajac w ten sposob stuszno$¢ stawianych tez.

Kolejna czeé¢ publikacji Rusek prezentuje refleksje badaczki na temat Karola Jelsky’ego,
parajacego si¢ dziennikarstwem, zawodem pogardzanym przez modernistéw, uznawanym za
rzemiosto majace niewiele wspdlnego z prawdziwa sztuka, rodzacym w bohaterze kompleksy
1 frustracje. Jego pragnienie, by stac si¢ wybitnym tworca, nie moze si¢ ziscié, gdyz, oprocz braku
odpowiedniego talentu, jest réwniez przeklety przez zlo, ktorego si¢ dopuscil. Podobnie jak
Borowski, bohater ten doswiadczyl mlodzienczego romansu, opierajacego si¢ na cierpieniu
i zdradzie, przekladajacych si¢ na podwaliny kariery artystycznej mezczyzny. Nie potrafi takze zyé
sztuka samg w sobie i sama dla siebie, gdyz, jak trafnie osadza Rusek, ,,jego dziennikarstwo,
uprawiane pod patronatem Merkurego, nastawione bylo na uzyskanie doraznych, wymiernych
korzysci [...]” (s. 128). Podobnie, jak to dzieje si¢ u innych bohaterow, réwniez w jego zyciu
niebagatelne znaczenie odgrywa posta¢ Zosi Borowskiej, z ktérej wdzickéw dziennikarz nie

obawia si¢ skorzysta¢ — prostytuuje ja z cynizmem i premedytacja, jak okresla to badaczka w swej
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publikacji (s. 130). W relacjach z pozostalymi bohaterami Jelsky jawi si¢ jako czlowiek wyjatkowo
staby. Che¢ obronienia i ukrycia za wszelka ceng swej niekompetencii i niewielkich zdolnosci
usprawiedliwia w jego mniemaniu nawet oszustwo i ranienie innych. Rusek stusznie zauwaza, ze
wladnie cierpienie zadawane innym 1 brak mitosci powoduja niemoc twoércza dziennikarza. Pisze
ona, idac za tropem zostawionym przez Berenta w powiesci, ze Tanatos zabiera go do krainy
wiecznej pustki. Analiza postaci Jelsky’ego przeprowadzona przez Rusek zastuguje na szczegdlne
uznanie. Bez wahania obnaza ona przed czytelnikiem prawdziwg twarz dziennikarza, ktora
w powiesci przy¢mi¢ moze samobdjcza $mieré bohatera. Czytelnik dajacy si¢ zwies¢ pozornie
cierpiacemu cztowiekowi zapomina, kim byl on za zZycia w powiesci 1 czego si¢ dopuscil, co
zreszta nie bez powodu nie jest powiedziane dostownie. A Rusek w swojej pracy uwypukla ten
wlasnie aspekt.

Ostatnia cze$¢ rozprawy traktuje o muzyku, Henryku Hertensteinie, zatwardzialym
hedoniscie, zyjacym gléwnie dla erotycznych przyjemnosci, sztuki i plawienia si¢ w grzechu.
Podobnie jak Borowski i Jelsky, Hertenstein cierpi na nieuleczalna chorobe twoérczej niemocy,
prochniejac 1 pograzajac si¢ nieustannie w pustce swojego zycia. Poznaje szatanskie zwierciadlo
sztuki, jego umystem wladaja zbudowane z dzwigkow imaginacje, stwarzajace odbiegajacy od
rzeczywisto$ci obraz innych bohateréw. Rusek stusznie zauwaza analogiczno$¢ relacji miedzy
Henrykiem a wyobrazona Hilda oraz Borowskim i jego matka ,,zakletg” w obrazie. Jednakze
w przedstawieniu badaczki Henryk znacznie r6zni si¢ od dwojki pozostatych bohateréw pseudo-
artystow. Wskazuje ona na wazny aspekt, Hertenstein nie zadawal innym boélu — nie chcial
wykorzystywaé tego doswiadczenia do proby tworzenia, ale niestrudzenie walczyl ze swoim
egoizmem. Wywody badaczki nie s3 jednak do konca spdjne. Poczatkowo (w podrozdziale
Narognica kamienna) stara si¢ jasno pokazaé, ze bohater ten ponidst porazke (s. 179). Dalej pisze
jednak co$ zupelnie innego. Czytajac slowa umieszczone na samym kofcu tego podrozdziatu,
mozna przypuszczac, ze Rusek wskazuje wlasnie na podnoszenie si¢ Henryka z kleski. Jego kroki
ku artystycznemu odrodzeniu, cho¢ chwiejne, sa niezaprzeczalne. Rusek pisze: ,,Hertenstein,
ktory jako jedyny zrozumial potege plynaca z prawdziwej milosci, nie stal si¢ co prawda tworca,
ale zamienil si¢ w plodng mierzwe” (s. 182). Stowa te dalece odbiegaja zatem od wyrazania
ostatecznej porazki i kleski bohatera. Przeciwnie, daja raczej nadzieje, przyczyniaja si¢ do
otwartego zakonczenia powiesci i refleksji dotyczacej mozliwosci odzyskania mocy tworczej.
Jednak tutaj niespdjnos¢ rozwazan si¢ nie kofczy. Badaczka po raz kolejny sama zaprzecza temu,
co napisala, ponownie sklaniajac si¢ ku calkowitej porazce Hertensteina. W ostatnim zdaniu

calego studium, a zarazem ostatnim zdaniu podrozdzialu Zakosicgenie, czytamy: ,,Ich [bohateréow
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— przyp. P.O] jedynym przeznaczeniem jest prochno”. Wrazenie niespdjnodci zostaje
spotegowane, a wszelkie wlasne rozwazania czytelnika — ucigte.

W tym miejscu warto dodac jeszcze kilka uwag technicznych, dotyczacych sposobu
wydania ksiazki i jej opracowania redakcyjnego. Na pochwale i uznanie zastuguje niewatpliwie
szata graficzna. Proste geometryczne ksztalty, odzwierciedlajace fad i porzadek rozwazan Rusek,
skontrastowane sa jednoczesnie ze stosunkowo rzadko obecnie spotykanym zlozeniem tekstu
w tzw. choragiewke, czyli wyréwnaniem lewostronnym, doskonale obrazujacym mlodopolska
zawilo§¢ przedmiotu rozwazan i burzacym porzadek. W tym zestawieniu wydaje si¢ on bowiem
jedynie pozorny, a w czytelniku budzi si¢ niepokdj, zmuszajacy do wnikliwego zglebiania tresci.

Na pochwale zastuguje uklad graficzny Bibliografii 1 Indeksu nazwisk. Pod wzgledem
kompozycji tekst Bibliggrafii ulozony jest w bardzo przejrzysty sposéb, pozwalajacy na szybkie
wyszukanie istotnych publikacji. Zastosowano w nim kolumne dwulamowa. Dodatkowo
w samych adresach bibliograficznych pojawia si¢ kompozycja schodkowa, posortowana pod
wzgledem waznosci danych: najbardziej wyréznia si¢ tam nazwisko i imie (cale, zamiast inicjatu)
autora (wersaliki, pismo pogrubione), po nim uwydatnia si¢ tytul dziela (pismo krzywe,
pogrubione). Kolejne dane w kazdym adresie bibliograficznym (autorzy wstgpéw, opracowan,
przekladéw, miejsca i lata wydan, numer i seria BN, znaki techniczne typu ,,[w:]”) nie posiadaja
zadnego szczegdlnego wyrdznienia (pismo proste), ktore mogloby przyciagnaé uwage bardziej niz
powinno. Dzigki temu oko czytelnika automatycznie skupia si¢ na autorze dzieta, a nastgpnie na
tytule. Mysle, ze nalezy zwroci¢ takze uwage na wprowadzony przez Rusek zapis publikacji

Biblioteki Narodowej. Dla przykladu przytaczam jeden z nich: ,,WACLAW BERENT,
Prochno, oprac. J. Paszek, BN seria I, nr 234, Wroctaw 1998”. Autorka rozwija tradycyjny zapis

»BN I 234”, dodajac slowa ,seria” i ,,numer”, co wida¢ w podkreslonym fragmencie. O ile
naukowcom informacja ta wydaé si¢ moze zbedna, w przypadku tak zwanego ,zwyklego”
czytelnika jest niemalze zbawienna, nie kazdy bowiem zna ten sposéb zapisu, o czym przekonac
si¢ mozna, czytajac publikacje popularne i popularnonaukowe. Bibliogratia (ktérej tytul jako
jedyny w calej publikacji zostal wysrodkowany nie za§ wyrownany do lewej strony) posiada tylko
kilka bardzo drobnych niedociagnie¢. Sa to gléwnie niespéjnosci w stosowaniu dywizow
i polpauz oraz blad techniczny w drugim adresie bibliograficznym (pierwsza litera imienia
Slowackiego zamiast pogrubiong kursywa zapisana jest pismem prostym). Uwage zwrocic¢ nalezy
takze na blednie podany numer tomu przy adresie bibliograficznym rozprawy Schopenhauera
O tym, co czlowiek sobq przedstawia (znajduje si¢ ona nie w 1I lecz w I tomie) — literowka ta, cho¢

moze wydawac si¢ niewielka, moze w znaczacy sposéb utrudni¢ dotarcie do wspomnianego
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tekstu. Indeks nazwisk skonstruowany zostal tak samo jak Bibliografia, z ta roznica, ze zastosowano
w nim jedynie pismo proste.

Uwadze nie moga umknaé réwniez drobne bledy korektorskie. Skladaja si¢ na nie
zarowno bledy fleksyjne, interpunkcyjne, jak i niejednolito$¢ w wyrdznianiu cytatow. Dla
przykladu: przypis 48 na stronie 18 — zamiast formy mianownikowej, pojawia si¢ odmieniona
forma nazwiska w przypisie typowo bibliograficznym; blad fleksyjny na stronie 33: ,,Dzieje si¢
tak, poniewaz powstaly w umysle obraz Swiata jest dla jednostki jedyny i realny, a co
najwazniejsze bezposredni, podczas gdy wszystko inne (w tym ludzie, przedmioty,
zjawiska) funkcjonuja na zasadzie posrednich danych, ujmowanych za pomoca
wyobrazen” [podkr. — P.O.] (poniewaz odmieniony czasownik ‘funkcjonowaé’ odpowiada tutaj
podkreslonemu fragmentowi sprzed nawiasu, nie za$ treSci w nawiasie, powinno si¢ zastosowac
koncowke fleksyjng —e). Na dluzszy komentarz zastuguje znaczacy blad interpunkcyjny na
stronie 85: ,,Wyobrazeniem tego ostatniego, stala si¢ za sprawg Borowskiego, Zosia”. Wyrazenie
oddzielone w zdaniu przecinkami jest wtraceniem, bez ktérego zdanie powinno swobodnie
funkcjonowa¢. Jednak w przypadku ,wyciecia” fragmentu w zdaniu z publikacji Rusek,
otrzymujemy zupelnie niezrozumialy zlepek wyrazéw. Drzieje si¢ tak przez Zle postawiony
przecinek. W poprawnie zbudowanym zdaniu pierwszy przecinek nalezaloby przesunaé¢ o dwa
wyrazy dalej i umiesci¢ po stowach ,,stata si¢”.

Wracajac do cytowania, nalezy jeszcze przeanalizowaé kilka kwestii. W ksigzce Rusek
pojawiaja si¢ wyrdznienia kursywa (np. we Wizgpie), pogrubienia niektorych fragmentéw tekstu
polaczone jednoczesnie z kursywa (w cze$ci o Schopenhauerze) oraz wyodrebnienia graficzne
z jednoczesnym pogrubieniem, kursywa, zapisane kapitalikami (widoczne jest to w rozdzialach
o bohaterach). Dodatkowo na stronie 51 autorka wyodrebnia cytat graficznie, nie stosujac przy
tym kursywy, pogrubienia ani kapitalikéw. Widaé takze wyraznie, ze kapitaliki zarezerwowane
zostaly dla bezposrednich cytatéw z Prichna. Jednakze pojawia si¢ tutaj niekonsekwencja: na
stronie 87 Rusek zamieszcza cytaty z powiesci, z ktérych jeden zapisany jest kursywa
1 pogrubiony, znikaja za$ w nim kapitaliki. Biorac pod uwagg fakt, ze badaczka by¢ moze celowo
wyrézniala cytaty w taki sposob, nalezy jednak zauwazyé, ze spowodowalo to niepotrzebne
zamieszanie, brak spéjnosci i trudnosci w czytaniu (kapitaliki 1 wersaliki nie naleza bowiem do
najlepiej widocznych dla oka ksztaltow pisma).

Wspomniany wczesniej trudny 1 hermetyczny jezyk filozoficzny, stosowany przez Rusek,
wymaga chociazby podstawowego kursu filozofii. Powoduje to, ze czytelnik si¢gajacy po ksiazke
musi znajdowac¢ si¢ na okres§lonym przez autorke poziomie intelektualnym. Zachwiane jest to

niestety w niektorych momentach ksiazki przez wyjasnianie truizmoéw — czego exerzpla mozna
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mnozyé. Autorka, postugujac si¢ Stownikiem symboli Kopalifiskiego’, a takze znanym kazdemu
badaczowi Stownikiem jegyka polskiego Lindego®, przytacza wyjasnienie stosunkowo banalnych
pojec: ‘podnieci¢’ (przypis 91 na stronie 83), ‘pustka’ (przypis 98 na stronie 84), ‘lotrostwo’
(przypis 182 na stronie 104), ‘zniwa’ (przypis 87 na stronie 144). Czytelnik moze zatem poczuc si¢
nieco zagubiony, szczegdlnie dlatego, ze terminy wymagajace komentarza, na przyklad ‘vulva’ lub
‘Daena’ (s. 87), pozostaja bez najmniejszego objasnienia. Podsumowujac, mozna powiedzie¢, ze
ksigzka Iwony Rusek, cho¢ nie wolna od btedéw i niedociagnieé, niesie niemalo ciekawych tredci.
Jej walorem jest zebranie wszystkich waznych informacji — dotychczasowe interpretacje, mysl
Schopenhauera czy obszerna bibliografia — w jednej publikacji, co ulatwi mlodym badaczom

poszerzanie swojej wiedzy 1 docieranie do nowych, jeszcze przez nich niepoznanych tresci.

SUMMARY

Iwona E. Rusek, “Determination, Symbol, Myth. Study of the Wactaw Berent’s novel
Préchno (Decay)” 295

The main purpose of the article is to analyze a book Determination, Symbol, Myth. Study of the

Waclaw Berent's novel “Prochno” (“Decay”) written by Iwona E. Rusek.
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Waclaw Berent, ,,Decay”, Young Poland, Schopenhauer

° W Kopalinski, Stownik synboli, Warszawa 1990.
® S.B. Linde, Stownik Jezyka polskiego, Warszawa 1951.
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e wstepie do wydanych w 2002 r. Poetyk Lesmiana BEugeniusz Czaplejewicz pisal,
,»ze $miesznie malo ksigzek poswieconych Lesmianowi ukazalo si¢ pod koniec XX

,71

stulecia”!. Rzeczywiscie, lata 90. nie byly zbyt laskawe dla autora Dzueby lesne.
Biorac pod uwage t¢ okolicznos¢, mozna chyba sadzi¢, ze wspolredaktor pierwszej w nowym
stuleciu pracy zbiorowej o tworczosci zamojskiego rejenta nie spodziewal sig, jak prorocze stowa

napisal:

L Craplejewicz, Stowo wstgpne, [w:| Poetyki Lesmiana. Lesmian i inni, red. E. Czaplejewicz, W. Sadowski, Warszawa
2002, s. 7.
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Poetykom Lesmiana |..| Wystarczy jednak, ze wpisuja si¢ w szerszy plan — poszukiwan archimedesowego
punktu oparcia, by poruszy¢ nowe stulecie i zagospodarowac jego wyobrazni¢. Tym punktem moze by¢

wlasniepowrot do Led§miana?

Zapewne nie tylko dzigki przywolywanej tu juz pracy zbiorowej, ale i by¢ moze rowniez
dzieki Twdrczosei Bolestawa Lesmiana. Studiom i szkicom pod red. Tomasza Cieslaka i1 Barbary
Stelmaszczyk, wydanym dwa lata wczedniej, lawina ruszyla. Pierwszym kamyczkiem byla ksiazka
Anny Sobieskiej Twirezosé Lesmiana w kregu filozoficznes mysli synboliznmn rosyjskiego, wydana w 2005 r.
Pézniej wlasciwie nie bylo roku, w ktérym nie ukazalaby si¢ ksigzka poswiecona, jesli nie
wylacznie, to przynajmniej w duzym stopniu, pisarstwu autora f.qki. A doda¢ do tego trzeba
réwniez niezliczone artykuly w ksiazkach zbiorowych, czasopismach, czy zbiorach esejow.

Nowi badacze wyznaczali czgsto nowe drogi le§mianologii. Znakiem szczegdlnym XXI
-wiecznych badan nad Le§mianem jest taczenie jego tworczosci z symbolizmem rosyjskim. To, co
w XX w. ledwie zaznaczono, teraz rozwini¢to bardzo mocno, przykladem moze by¢ wspomniana
juz ksigzka Sobieskiej, ale réwniez duze fragmenty pracy Edwarda Bonieckiego Arhaiczny swiat
Bolestawa 1esmiana, czy teksty Tamary Brzostowskiej-Tereszkiewicz i1 Izabelli Migal drukowane
odpowiednio w ,,Pamietniku Literackim™ 1 ,, Tekstach Drugich™.

Rownie istotne sa badania nad wyobraznia Le$miana. Tu wypada wymieni¢ prace
Wojciecha Owczarskiego Miessca wspdine, miejsca wlasne. O wyobragni Lesmiana, Schulza i Kantora oraz
Marii Karwowskiej Prapamieé uspiona. Prace wychodzace z réznych inspiracji (psychoanaliza vs.
Gilbert Durand), jednak poszukujace odpowiedzi na podobne pytania o naczelne symbole
u autora Napoju cienistego.

Pojawily si¢ réwniez w nowym stuleciu prace po$wiecone nie tylko poezji, ale i twoérczosci
dramatycznej, a nawet eseistycznej autora Skrgypka opetanego. Trzeba tez wspomnie¢ o edycji Dzze/
wsgystkich Lesmiana pod redakcja Jacka Trznadla, a takze o ksiazce Malgorzaty Gorczynskiej
Miejsca Lesmiana. Studinm topiki krytyeznoliterackies, ktoéra poswigcona zostala leSmianologii 1 jej
naczelnym toposom. Ta ksigzka jest rtéwniez pewna forma nobilitacji ,,nauki o Le$mianie”, przez
przedstawienie jej dziejow i podzialéw wewnetrznych.

Goraczka wokol Lesmiana nie ustata i w tym roku. Jest on wrecz wyjatkowo obfity, jesli
chodzi o pozycje ksiazkowe poswigcone w calosci pisarstwu poety. Oto ukazal si¢ bowiem tom

pokonferencyjny Stulecie ,,Sadu rozstajnego” pod red. Urszuli M. Pilch i Mariana Stali, jak

2 Tamze, s. 9.

T Brzostowska-Tereszkiewicz, Sofia gakleta w basniowq carewne. ,,Piesni Wasilisy Priemudroj” Bolestawa 1.esmiana wobec
rosyjskiej poegji symbolistycznes, [w] ,,Pamietnik Literacki” 2003, z. 3, s. 27-49.

* L Migal, Lesmiana w jegyk rosyjski wyprawa, [w:] ,,Teksty Drugie” 2010, nr 6, s. 195-210.
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1 ksigzki Piotra Szweda Oddaleniec. Poezja Bolestawa Le§miana wobec romantyzmu polskiego
oraz Kingi Dobrowolskiej Budowniczy zlotych mostow. Le$mian i retoryczna krytyka metafor
(Warszawa 2014). Niniejsza recenzj¢ pragnatbym poswigcic tej ostatniej pozycij.

Autorka postanowila spojrze¢ na poezje Boleslawa Lesmiana z perspektywy badawczej,
ktéra do tej tworczoscl jeszcze nie byla stosowana, a to juz prawdziwa rzadkosé. Lesmian jest
bowiem atrakcyjny dla wielu kierunkéw  literaturoznawstwa ze wzgledu na  swoja
wielowykladalno§¢é. Tym razem jego dorobek poetycki zostal zbadany od strony krytyki
retorycznej, a dokladniej — krytyki metafor.

Jak przystalo na kogo$§ zajmujacego si¢ retoryka, autorka stosuje klasyczny podzial
kompozycyjny swojej pracy. Przedstawia najpierw stan badan nad poezja Le§miana, nastepnie
omawia metod¢ badawcza, by ostatecznie przej$¢ do analiz konkretnych utwordw.

Przedstawia Dobrowolska stan badan na 70 stronach swojej pracy, niespetna 30
poswigcajac przedstawieniu metody badawczej (a miesci si¢ tu rowniez historia kierunku), by
analizy utworéw zawrze¢ na okolo 100 stronach. Odnosi si¢ wrazenie, ze zaburzona zostala
proporcja miedzy czescia pierwsza a trzecia.

W czesdcl pierwszej badaczka postawila sobie niewlasciwe zadanie. Mianowicie stara si¢
przedstawic¢ caly dorobek le§mianologii, jej rys historyczny od pierwszych wystapien krytycznych
po najnowsze publikacje. Jest to w obecnej chwili zadanie godne osobnej ksigzki, ktora juz
zreszta powstala 1 ktérg autorka zna. Rozdzial ksigzki Dobrowolskiej jest bowiem wobec pracy
wspomnianej juz Gorczynskiej wtorny, czasem si¢ nia positkuje (to nie zarzut, ale jedynie
wskazanie, ze ta praca zostala juz wczesniej w sposob odpowiedni wykonana), czy wrecz
przejmuje jej punkty widzenia. Nie przewarto$ciowuje wiec autorka Budowniczego... tez
zawartych w Miejscach Le$miana, jedynie podobny material nieco inaczej komponuje.

Zreszta nawet tak postawione zadanie wykonuje badaczka niekoniecznie prawidlowo.
Wiele miejsca poswigca dawnym pracom, do§¢ dokladnie omawia chocby eseje Artura Sandauera,
o najnowszych wlasciwie jedynie wzmiankujac. Niekiedy ma si¢ wrecz wrazenie, ze nowszych
prac (ktérych jeszcze nie mogla omawiaé Gorezynska) autorka wrecz nie doczytuje... Jest to tym
wyrazniejsze, ze nie skapi badaczka miejsca dawniejszym opracowaniom.

Nie krytykuje samej idei przedstawiania stanu badan, ale przy bibliografii liczacej okoto
600 pozycji konieczny jest pewien wybor (powtarzam: jesli nie chce si¢ napisa¢ na ten temat
osobnej pracy). W przypadku pozycji, ktéra zajmuje si¢ krytyka metafor, na miejscu byloby
przedstawienie stanu badan metafor, metaforyki, czy — nawet szerzej — retoryki lub poetyki

u Lesmiana. Juz w takim wypadku nie zabrakloby materialu, a jego zestawienie stanowiloby
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istotna warto$¢; przedstawienie stematyzowanego stanu badan poszerzaloby tezy zawarte
u Gorcezynskie;.

Przedstawienie, chocby w zarysie, wystapien krytycznych, a zwlaszcza tych
nieprzychylnych poecie z poczatkéow jego kariery, stalo si¢ chyba juz od czaséw Jacka Trznadla
1 jego monografii niemalze rytualem, ktéry ociera si¢ o naukowy banal (drugim przykladem
lesmianologicznej grafomanii jest odwieczne dla tej dziedziny pytanie ,,gdzie umiesci¢ Le§mianar”
1 przedstawianie losow odpowiedzi na nie). Sposobem na ominigcie owego banalu, ucieczke od
niego jest prezentacja dotychczasowych uje¢ konkretnego zagadnienia, ktére chee si¢ oméwic.

W drugiej czesci swojej pracy badaczka przedstawia dziedzing, ktora stanowi inspiracje
metodologiczna dla ksiazki. Ta metodg jest retoryczna krytyka metafor. Autorka stwierdza, ze jest
to metoda za granica, zwlaszcza w Stanach Zjednoczonych, popularna, lecz wciaz niedoceniana
w Polsce. Na 30 stronach daje badaczka syntetyczny (zaistel) obraz historii teoretycznych
rozwazan na retoryka, wychodzac od Arystotelesa, a na wspdlczesnosci koniczac. Mamy w ksiazce
réwniez przeglad historii nauczania retoryki w amerykanskich uczelniach, ktore sa ojczyzna ruchu
retorycznego w jego nowej odslonie.

Przedstawia tez kilka definicji retoryki, pokazuje ztozonosé problemu, jednak, niestety, nie
opowiada si¢ przy zadnej z nich. Wprowadza to nieco chaosu, bo ostatecznie nie wiemy (jedynie
domyslamy si¢), ktéry poglad jest autorce najblizszy. Z przedstawionych definicji mozemy
wyciggna¢ wniosek, ze retoryka to, najogélniej, sztuka wplywania na innych ludzi i ich
zachowania, co najrozsadniej jest wpisa¢ w kontekst teorii komunikacji (nadawca oddziatuje na
odbiorcg) 1 oddzialywania wzajemnego na siebie przez uzycie symboli (ktére definiuje sig
podobnie jak w strukturalizmie). Ta definicja jest dosy¢ szeroka, ostatecznie mozna w nig wpisac
réwniez cele czysto informacyjne (informacyjny aspekt retoryki).

Nieco bardziej precyzyjna jest badaczka przy definiowaniu metafory. W krytyce
retorycznej, zdaniem Dobrowolskiej, przyjmuje si¢ kognitywistyczne rozumienie metafory.
I wlasnie w taki, kognitywny sposob, analizuje metaforyke Lesmiana autorka Budowniczego....

Badaczka 2z calg pewnoscia posiada wysokie kompetencje 2z zakresu retoryki
1 kognitywistycznej krytyki metafor, ale nie sposéb w pelni wypowiedzie¢ si¢ na ten temat na
zaledwie 30 stronach pracy. Moze sluszniej byloby si¢ skupi¢ nie na historii dziedziny
1 korzeniach amerykanskiej fascynacji krytyka retoryczna, a jedynie odesta¢ do syntetycznych
zrédel, poswiccajac swa uwage dokladnemu przedstawieniu definicji terminéw naukowych,
jakimi badaczka postuguje si¢ w swojej pracy. Dla przykladu: definicji retoryki pojawia si¢ kilka,
autorka dopisuje do nich konteksty z innych dziedzin, ale ostatecznie na zadna si¢ nie decyduje.

Taka erudycja prowadzi do chaosu. Ponadto rozwazania poswigcone samej definicji retoryki sa
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nieco skrotowe. Lepiej jest juz natomiast z definicja metafory. Tu przynajmniej jasno odwoluje
si¢ Dobrowolska do kognitywizmu i jego rozumienia przenosni.

W trzeciej czeSci swojej pracy badaczka, przed przejSciem do analiz konkretnych
utwordw, wprowadza czytelnika w symbolistyczne rozumienie rzeczywistosci. Powolujac si¢ na
rozmaitych autorow, w tym teksty teoretyczne samego Le$miana, objasnia podwodjne postrzeganie
$wiata przez pryzmat tego, co widoczne i tego, co przez to widoczne jedynie sygnalizowane.
Metafora jest czyms, co laczy obraz z mysla, pozwala postrzegaé §wiat totalnie (i intuicyjnie — tu
odwolanie do Bergsona). Laczy Dobrowolska wysoka pozycje metafory u Le$miana z jego
fascynacja czlowiekiem pierwotnym: ,,Metafora zajmuje wiec u Le§miana miejsce szczegdlne:
odzwierciedla metafizyczny sposéb myslenia wlasciwy cztowiekowi pierwotnemu [...]”5. Metafora,
uwiklana w nurt symbolizmu zwany realistycznym, pozwala poecie jednoczesnie patrze¢ na obie
rzeczywisto$ci: konkret i tajemnicg, i autorka dobrze te kwestie uchwycila.

Les$mian tworzy caly system powigzanych ze soba metafor, ktére wzajemnie si¢ oswietlaja
1 uzupelniaja. Pisal o tym wczeéniej Michal Glowinski w szkicu O jegykn poetyckim 1esmiana®
1 wielka szkoda, ze swoich wnioskéw z wnioskami uznanego badacza nie zderzyla autorka.
Uznaje ona wszakze, ze metafora, bliska kognitywnej, jest ,,niezwykle istotnym elementem
tworczosci”, bo jest ,,narzedziem poznania i sposobem mysélenia o rzeczywisto$ci””

Pierwszym utworem, ktory autorka Budowniczego... ocenia przez pryzmat takiej metafory
totalnej jest f.gka, finalny poemat drugiego tomiku Lesmiana. W poemacie znajduje kilka
ogolnych metafor: ,Y.aka to kobieta”, ,,spotkanie z Y.aka to milosna schadzka”, ,,narodziny ¥.aki

to narodziny Chrystusa”, ,faka to krolowa”, ,Yaka to panna mloda”. Przyjrzyjmy sie, jak

Dobrowolska jedna z nich przedstawia i wyzyskuje.

Metafore ,,f.aka to kobieta” wprowadza autorka w sposob nastepujacy: ,,f.aka jest ukazana
jako kobieta, a jej cechy ludzkie i pte¢ sa wyraznie podkreslone: bohaterka wspomina z nostalgia
spotkanie z drugim bohaterem utworu i swoje narodziny, uzywa przy tym az trzech form
czasownikowych w rodzaju zZedskim [...]”s. O ile antropomorfizacja jest dzielem poety (bardzo
charakterystyczny dla niego zabieg), o tyle rodzaj gramatyczny i ple¢ Laki s juz jezykowo
ustalone! Bez znacznej ingerencji w jezyk i jego poczucie czytelnicze nie mogl Le$mian nie
zastosowac formy zenskiej czasownikow w odniesieniu do ,,f.aki”. Konsekwencja tej zeniskosci

Laki jest juz sam milosny charakter relacji z czlowiekiem-mezczyzng 1 to jest rzecz warta

rozwazenia.

® K. Dobrowolska, Budowniczy zlotych mostow. Lesmian i retoryczna krytyka metafor, Warszawa 2014, s. 126.
® M. Glowisski, O Jjexyku poetyckim Lesmiana, [w:] tegoz, Zaswiat predstawiony, Krakéw 1998,

K Dobrowolska, dz. cyt., s. 127.

® Tamze, s. 131.

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

301



Piotr Polaszek

Trafnie zauwaza Dobrowolska owo ucztowieczenie Laki, nadanie jej cech KOBIETY (nie
tylko gramatycznych), szkoda jednak, ze nie wyzyskuje swojej trafnej obserwacji do konca. Kiedy
zauwaza: ,,Réwnoczesnie Laka podkresla, Ze na razie istnieje miedzy nimi réznica, ona wcigz jest
»na dnie zieleni, pod powierzchnig rosy«, a on »tam kedy dla mnie koticzg si¢ niebiosy«”, to nie
prébuje stad wyciagnaé wnioskéw dotyczacych relacji meskosci z kobiecoscia. Kobieta-F.aka,
wiazana z sitami ziemi 1 natury, a z drugiej strony mezczyzna, zwigzany z wysokim niebem oraz
dziedzing kultury. Takie napiecie jest bardzo silnie obecne w literaturze Mtodej Polski, bedacej
naturalnym kontekstem dla poezji Lesmiana. Omawiany poemat ze swoja proba zblizenia Y.aki
1 cztowieka jest by¢ moze zarazem proba zblizenia meskosci 1 kobiecosci.

Zauwaza autorka, ze Y.aka obawia si¢ o bohatera-kochanka i o to, aby ten nie ,,zapodziat
si¢ w zielono$ci”, jak tytulowy bohater inicjalnego dla tomiku Topieka, jednak nie widzi swoistego
wzrostu zaufania do natury, jaki objawia si¢ w fqee (tomiku): od niebezpiecznego Tupiela na
skraju boru, poprzez groteskowa 1 przymusows jedno$¢ z natura w DPil, ale takze azyl
w udomowionej przestrzeni natury, jaka przedstawia cykl W malinowym chrusniaku, az po
syntetyzujaca f.qke. Roznica miedzy Topielcemr a t.qkq nie polega tylko na dobrowolnosci aktu
oddania si¢ naturze, bo z wlasnej woli na lask¢ Pily oddal si¢ rowniez parobczak, ale na
wzajemnym zaufaniu obu stron. A w tym wszystkim nie bez znaczenia jest fakt, ze laka to obszar
kultury, moze najbardziej dziki, naturalny, ale jednak jest zawsze czg¢Scia ziemi, ktérg zajmuje si¢
cztowiek (stad bledne jest traktowanie przez autorke jako synoniméw stow ,laka” i ,lesna
polana”). Do porozumienia moze doj$¢ tam, gdzie sq punkty wspélne. Dlatego malinowy
chrusniak jest bezpiecznym miejscem natury, gdzie rozkwita¢ moze harmonijna mito$¢ (notabene
autorka do$¢ mocno upraszcza leSmianowska erotyke, piszac, ze ,,ta milo$¢ [Laki i czlowieka
— P.P.] nie r6zni si¢ od tej opisywanej w innych wierszach — jest tak samo totalna, réwnie upojna,
agresywna i niebezpieczna’1v).

Badaczka trafnie zauwaza wiele kwestii (np. wspomniang tu juz obawe Laki o kochanka,
czy zmiang jego tonu po spotkaniu), jednak nie zawsze dazy do sformulowania wszystkich
mozliwych do wyciagniecia wnioskoéw. Z jednej strony — czyni to wywod bardziej przejrzystym,
ale z drugiej — interpretacja cierpi na tym, a to wielka szkoda.

Przykladem bardzo dobrej analizy jest z kolei ta poswigcona Debowi. Znéw badaczka
odnajduje w tekscie utworu kilka metafor, tym razem jednak zrecznie naklada je na siebie, co
poglebia obraz utworu. Stusznie pisze autorka: ,,Analiza sieci metafor w tej balladzie pozwala

zobaczy¢, jak autor fgki tworzy 1 splata poszczegélne metafory 1 jak wielowatkowo je

o Tamze, s. 143.
10 Tamze, s. 144.
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prowadzi”!l. Dgb jest tez bardziej jednolicie ocenianym utworem Le§miana niz f.4ka, stad moze
wigksza tatwo$¢ w analizowaniu tego tekstu. I choé, co oczywiste, nie we wszystkich szczegdtach
z badaczka trzeba tu si¢ zgadzaé, to mamy do czynienia z solidng 1 ciekawg analiza.

Pomimo pewnych dysonanséw ksiazka Dobrowolskiej stanowi ciekawg propozycje
odczytania poezji Lesmiana. Podchodzono do niej juz z wielu perspektyw badawczych,
a prawdziwa miara wielko$ci dla poszczegdlnych utworéw Lesmiana powinna by¢ liczba réznych
odczytan, jakich si¢ one doczekaly. Oznacza to bowiem, ze zastosowane symbole i metafory sq
niezwykle bogate, czy moze wrecz przeciwnie — sa pojemnymi znakami, pod ktére podkladaé
mozna wiele konkretyzacji. Kinga Dobrowolska wzbogacila le§mianologie o jeszcze jedno
spojrzenie na t¢ poezje. O kolejna niepelna analize, o tyle wartosciowa, ze swojej niepelnosci
w pelni §wiadoma.

Lawinowo rosngca tworczo$¢ lemianologiczna ma si¢ dobrze 1 przewiduje, ze bedzie si¢
mialta nawet lepiej. Jest bowiem jeszcze wiele metod badawczych, ktore nie byly przykladane do
Le$miana, a ktorych entuzjasci réwniez zapragna zmierzy¢ si¢ ze spuscizna wielkiego poety.
Budowniczy ztotych mostiw w swej czedci analitycznej jest tekstem cennym i ambitnym. Nie jest to
ksiagzka wolna od niedoskonalosci, czy nie w pelni uzasadnionych tez, jednak pewna jej

odkrywczos¢ stawia ja w uprzywilejowanej sytuacji.

SUMMARY

The review of ,,Budowniczy ztotych mostow. Le$§mian i retoryczna krytyka metafor” by
Kinga Dobrowolska

Budowniczy gtotych mostow. Lesmian i retoryezna krytyka metafor by Kinga Dobrowolska is an example
of a new comeback to Lesmian, which started about 10 years ago. The book uses the rhetorical
criticism to have a new look on Bolestaw Lesmian’s poetry. Although the composition of the

work may be unsettled, it contains some interesting analyses of several poems.

1 Tamze, s. 168.
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WIEDZMA W KOSCIELE. O FILMIE WATPLIWOSCJOHNA
PATRICKA SHANLEYA

EWA GRACZYK

Uniwersytet Gdafnski

en, nie najmlodszy juz film (z 2009 roku) dzieje si¢ w czasach, ktére niezle pamigtam
z mojego dziecinstwa: w 1964 roku, niedlugo po $mierci Kennedy’go. Gléwnymi
bohaterami Waspliwosei sa: siostra przelozona malego zgromadzenia zakonnego
zajmujacego si¢ katolicka szkola, siostra Aloysius Beauvier, jej sporo mlodsza podwladna, siostra
James oraz ojciec Brendan Flynn, nauczyciel wychowania fizycznego, posta¢ kultowa w tym
malym §rodowisku, kaptan wygadany i lubiany. Akcja Watpliwosii jest bardzo prosta 1 sprowadza
si¢ do $ledztwa, ktére przeprowadza siostra przetozona w sprawie ojca Brendana.
Siostra przetozona, dzigki obserwacjom mlodszej z siostr odkrywa, ze ksigdz wykorzystat
seksualnie jednego z uczniéw jej szkoly. Zawiadamia o tym swoich przelozonych, ci jednak nie
wierza jej, dlatego siostra zaczyna dziala¢ na wlasna r¢ke. Postugujac si¢ podstepami, a nawet

szantazujac ksiedza, zmusza go do opuszczenia szkoly.
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Meryl Streep gra kobiete o niezwyklej przenikliwosci 1 intuicji psychologicznej, gra osobe,
ktéra widzi duzo wigcej niz inni i ktéra czyni z tego uzytek, broniac uczniéw swojej szkoly przed
niebezpieczenstwami. Gra przy tym kogo$§ niemilego — pelnego gniewu, rozgoryczonego
1 podejrzliwego. Co uczynilo ja taka? Dowiadujemy sie, ze byla kiedy$ mezatka, ze jej maz zginal
na wojnie, nie jest wigc stereotypowa stara panna, jak to na pierwszy rzut oka mogloby si¢
wydawaé. W koficu widzowie zaczynaja przypuszczaé, ze to jej doswiadczenie kierowania
zakonng szkolq jest zrodlem rozgoryczenia zakonnicy.

W konstrukeji tej postaci wiele jest anachronizmoéw, znaczacego pomieszania czasow:
siostra przelozona pozostaje katoliczka przedsoborowa, zyjaca w klimacie leku przed grzechem
1 potepieniem, zarazem jednak jest reprezentantka naszej wspolczesnej wrazliwosci, w dzisiejszy
sposob definiuje pedofili¢, nie przychodzi jej do glowy, zeby oskarzac¢ dzieci wykorzystywane
seksualnie o wspoétudzial w grzechu, nie miesza homoseksualizmu z pedofilia, i co moze
najbardziej dzisiejsze, zdaje si¢ dostrzegaé grozne skutki niewaznosci glosu kobiet w kosciele.

Po wystuchaniu relacji siostry James (ta opowiada, jak jeden z uczniéw po spotkaniu
z ksiedzem sam na sam, rozgorgczkowany i niespokojny polozyl glowe na lawce i nie
odpowiadal na jej pytania) Aloysius Beauvier nabiera przekonania, ze ojciec Brendan Flynn jest
groznym przestepca — zamaskowanym wilkiem w owczarni, pedofilem w sutannie. Dyrektorka
szkoly domydla si¢, ze powtarza on schemat zachowan, ktéry polega na wypatrywaniu najbardziej
niepewnego siebie ucznia i na otoczeniu go czyms, co ojciec nazywa serdecznoscia i opieka, a co
jest uzaleznieniem, manipulacja i wykorzystaniem seksualnym. Pod koniec filmu zostajemy
poinformowani, ze ojciec Brendan od dawna krazyl po rozmaitych parafiach, nigdy nie dos§é
wczesnie demaskowany przez jakas przenikliwg siostre zakonng i wysylany, jak trefny pieniadz,
w dalszy obieg.

Duchowny wyglasza w filmie dwa i pél kazania.

Pierwsze z nich méwi §mialo 1 butnie, bo nie zdaje sobie jeszcze sprawy, jak groznego ma
przeciwnika w osobie uwaznie go stuchajacej siostry przelozonej. Zaczyna od zarysowania
znanego kazdej kobiecie 1 kazdemu mezczyznie poczucia osamotnienia w nieszczgsciu
— w chorobie, opuszczeniu, zalobie. Ksiadz méwi, a kamera wedruje powoli po pelnym kosciele
pokazujac oblicza starych, smutnych, chorych; widzimy, jak dobrze trafiaja do nich stowa
duchownego. Za chwile — wlasciwie niezauwazalnie — ojciec rozszerzy w swoim kazaniu
wspolnote cierpiacych, osamotnionych, dla tych, ktérzy mecza si¢ niewyznanym, a ciagle
powtarzanym grzechem. Ci, ktorzy go stuchaja, mysla pewnie o wlasnych przewinieniach i nie sa
$wiadomi, ze ksiadz Brendan rozciaga parasol empatii 1 przebaczenia na przestepce takiego, jak

on sam; wilka w owczarni, ktéry nie zamierza zmieni¢ swoich obyczajow. W jego homilii parasol
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wspolnoty obejmie, bez §wiadomosci stuchajacych go parafian, zbrodniarza latami ukrywajacego
si¢ wérod tych, ktérzy powierzyli mu wlasne dzieci. Ksigdz brawurowo i bezwstydnie prowadzi
swoj wywod-parawan. Przynaleznosé do wspolczujacej wspolnoty jest w jego pierwszym kazaniu
zupelnie bezwarunkowa; chrzeécijanie nie musza wyznawac¢ win, nie musza stawaé przed
obliczem prawa, nie musza si¢ poprawiaé, nie ma w jego mowie zadnej etycznej dynamiki
wyznania, pokuty i kary.

Drugie kazanie jest brutalna proba zastraszenia siostry przelozonej; trzecie kapitulacjq
1 pozegnaniem si¢ z wiernymi.

Pod koniec filmu zaczynamy mie¢ wrazenie, ze Aloysius Beauvier zaczyna sama instytucje
kosciota podejrzewaé o podstawowy, strukturalny blad etyczny. Widzi, ze cho¢ udaje si¢ jej
osaczy¢ ksiedza pedofila, wypchnaé drapieznika, to w gruncie rzeczy wcale go nie karze, tylko
przesuwa w inne miejsce, ofiarowuje nowe ,tereny lowieckie”. Zaczynamy rozumieé jej
rozgoryczenie, zaczynamy widzied, jak trudno jest zy¢ ze swiadomoscia, ze nie mozna zatrzymac
zta; ze ci, ktorzy maja wladze, nie stuchaja tych, ktorzy sq systemowo gorsi i niewazni. WiedZma,
jak inne siostry, zyje w kosciele, w ktérym nic nie znaczy.

Ciekawy jest przypadek drugiej z zakonnic, siostry James. Jest ona zbyt hojnie uposazona,
jest zarazem dobra, jak i przenikliwa, dlatego nie wie czasem, jak si¢ zachowaé: czy iS¢ za
porywem serca i wszystkim przebaczaé czy wyciagnac straszne wnioski z wlasnych obserwacii.
Z jednej strony to Pollyanna, Ania z Zielonego Wzgdrza, dziewczynka o zlotym serduszku,
a z drugiej, najprawdopodobniej, nastepczyni siostry przelozonej, kolejna wiedzma w kosciele,
ktorej przypadnie kiedys (jesli przezyje, jesli nie oszaleje) trudna rola przebieglej i podejrzliwe;
obronczyni stabych i bezbronnych.

Bardzo wymowne sa obrazy kuchni w tym pozornie skromnym filmie. Rezyser zestawia ze
sobg dwa wizerunki jedzenia: obfita, migsozerna kolacje ksi¢zy zderza z chudym menu zakonnic.
Ascezie siostr towarzyszy triumfalistyczna, jakby pornograficzna biesiada ksiezy. To wlasnie
pozerajac krwawe migsiwa, jeden z duchownych wyrzuca z siebie wyrok na ktéras z zakonnic:
,»Grubal”. Moze nie sypia¢ z kobietami, ale zachowuje nad nimi seksualng wladz¢ sadzenia,

wybierania, unicestwiania.

Charakterystyczne dla sposobu traktowania tego filmu w Polsce jest zdanie, ktore znalaztam
w polskiej Wikipedii: ,,Zakonnica angazuje si¢ w prywatng krucjate majaca na celu wydalenie
ksiedza ze szkoly. Bezkompromisowo i bez Zzadnych dowodéw wdaje si¢ w psychologiczna wojne

. , . . . , . . 4 easl
z ksiedzem, ktoérego uwaza za zagrozenie dla moralnosci lokalnej spotecznosci”. Autor czy

! https:/ /pl.wikipedia.org/wiki/ Watpliwosé_(film) [dostep 26.07.2015].
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autorka tego fragmentu wiele zrobil(a), zeby podwazy¢ wiarygodno$¢ poczynan siostry
przetozonej. Takze wielu innych recenzentéw przyjelo stowo ,,Watpliwos$¢” z tytutu filmowego
dziela za dobra monete; mozna powiedzie¢, ze postusznie go przyjelo 1 pisalo ciagle
o niepewnosci dotyczacej tego, ,jak bylo naprawde™ ,bez zadnych dowodow wdaje sie
w psychologiczng wojne z ksiedzem, ktérego uwaza za zagrozenie dla moralnosci lokalnej
spolecznosdci”. Rzecz polega jednak na tym, ze droga jakby policyjnych prowokacji, siostra
Aloysius zdobywa te dowody — pod koniec filmu wiemy, ze ojciec Brendan dopuscit si¢ grzechu
pedofilii. Siostra przelozona doprowadza do pokretnego, ale niewatpliwego przyznania si¢
winowajcy do swoich czynéw; rezygnacja z pracy w szkole tez jest tego dowodem. Dodatkowo,
zeby$Smy mieli pewno§é w pewnosci, film jest dedykowany jednej z zakonnic, ktéra w latach
sze§cdziesigtych prowadzila nieugieta walke z pedofilami w amerykanskim kosciele. Dedykacja
pojawia si¢ na koncu filmu niewatpliwie po to, zeby przedwczednie nie ujawniad, ze (kto) zabil.
Watpliwos¢ nie dotyczy tego, czy ojciec Brendan jest pedofilem czy nie, watpliwosci
dotycza metod, jakimi postuguje si¢ siostra przelozona, zeby dotrze¢ do prawdy: dlatego
nazwalam ja wiedZma, to znaczy czarownica. Siostra nie ma dostepu do systemowych,
racjonalnych, prawnych procedur zdobywania wiedzy, odkrywania prawdy, a potem wyciagania
z niej prawnych, formalnych konsekwencji zmieniajacych rzeczywisto$¢ spoteczna. Te procedury
sq wlasno$cia mezczyzn, posiadajacych cala wladze w kosciele, biskupow, ksigzy 1 zakonnikow.

> »

Kobiecie pozostaje §ciezka nieformalna, marginalna, ,kobieca” — intuicja, momenty naglego
wgladu, przylapanie uczniéw 1 nauczycieli na pozornie drobnych gestach 1 wyrazeniach,
wycigganie (prawdziwych) wnioskéw na podstawie niewidocznych dla innych, zdawaloby si¢
btahych, sygnaléow — na przyklad reakcji dziecka na czyj$ dotyk; podejrzliwej analizy slow
z kazania ojca Brendana. Pozostaja jej metody dzialania stabych, droga sztuczek i podstepow.
Dlatego jej odkrycia i czyny sa kwestionowane przez wlascicieli Stowa Bozego, rozumu,
systemow 1 struktur; przez sprawujacych absolutng wladze duchownych (uduchowionych)
mezczyzn; sa bowiem ,irracjonalne”, ,,nieformalne” i ,,nielegalne”.

Zadziwiajace, jak sttumiona, jak wstydliwa i niechetna byla recepcja tego filmu w naszym kraju.
To stlumienie, odmowa odczytania, jest, jak sadze, sygnalem pewnego klimatu. W sprawach
polskiego kosciola, tak jak w zakonnej szkole w filmie Wasplinosé, niczego nie da si¢ wyjasnic,
wypowiedzie¢ glosno, uderzy¢ pigsScia w stol. Bezsilni, niewazni — kobiety w obronie jeszcze
stabszych dzieci — musza dziala¢ podstepnie, zeby odsunac od nich sprawcéw pozostajacych pod
opieka poteznej instytucii.

Zyja jak mysz pod miotla.
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IZABELA MORSKA

Uniwersytet Gdafnski

Jestem jedna z nielicznych oséb, ktére uczestniczyly w protestach studenckich w latach 1980
-1982. Od razu powiem, ze tluméw nie bylo. Na antykomunistyczne protesty przychodzita
garstka osob. Raz, zdesperowani, przemaszerowalismy korytarzami — mnie przypadl korytarz
historykéw — otwierajac drzwi 1 przerywajac zajecia. Nikt do nas nie dolaczyl — a byt to protest na
dzi$ bardzo popularne §wicto 11 listopada.

Biorac pod uwage kontekst (my — nieliczni, a wladza taka ogromna), sytuacja nasza byla
w tamtym czasie beznadziejna. Nasza obecna sytuacja jest podobnie beznadziejna.

Paralelno$¢ tych dwoéch sytuacji pokazuje, jak bardzo si¢ boimy — boimy si¢ protestowac,
boimy si¢ dziata¢ w ramach obywatelskiego niepostuszenstwa, boimy si¢ ryzykowac $cierania si¢
z wiadza, boimy si¢ bra¢ udzial w dziataniach pozornie z gory skazanych na przegrana.

Czlowiek, ktéry si¢ boi, §$wiadom tego lub nie, czuje si¢ bardzo Zle na swoj temat. Jedynym
wyjSciem z takiego stanu jest zachowywac si¢ tak, jakby si¢ miato odwage. W ten sposéb mozna

nauczy¢ si¢ odwagi.

! Mowa wygloszona podczas happeningu protestacyjnego pt. ,,Smier¢ uniwersytetu” (10 czerwea 2015 t.).

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4




Izabela Morska

Na okupacyjnym strajku studenckim z listopada 1981 roku, dos¢ juz licznie wspartym przez
studentéw — cho¢ prawie niepopartym przez kadr¢ — dowiedzialam sig, co to znaczy uniwersytet
otwarty. To byl taki uniwersytet, na ktorym z przyjemnoscia chodzi si¢ na wyklady, bo celem
uczelni nie jest dreczenie studenta niewybranym przez niego materiatem.

Wtedy odkrylam, Ze studiowanie jest tez nauka dokonywania wyboréw. Taki uniwersytet
poznalam dopiero pdzniej w zyciu — z przykrodcia wymawiam te slowa — gdzie indziej, na
Zachodzie. Ale gdy wrécitam na Uniwersytet Gdanski, tym razem jako wykladowca, to uderzylo
mnie najpierw, ze te najbardziej archaiczne formuly pracy — te wymuszajace biernosé
u naukowcow i studentéw, wprowadzone bodaj w latach siedemdziesiatych — zostaly zachowane,
bo struktura pracy na uniwersytecie nie zmienilta si¢ od tamtego czasu. Ostatnia reforma z 2011
roku tego nie zmienita. Przydala tylko biurokracji.

Reforma edukacji wciaz jest konieczna. Weiaz konieczne sa zwigkszone naklady finansowe
pafistwa na wyzsze uczelnie. Wcigz konieczna jest zmiana struktury tak, aby zwickszy¢ komfort
pracy wykltadowcow 1 doktorantéw, oraz by zwickszy¢ samodzielno$¢ studentéw — zmiany takie,
dzigki ktérym uniwersytet stalby sie¢ godnym miejscem pracy.

Tymczasem projekt uniwersytetéw flagowych zmierza w kierunku wprost przeciwnym
— zmierza do tego, aby uniwersytet stal si¢ niegodnym miejscem pracy. Zmierza do tego, by
poglebit si¢ podzial miedzy uprzywilejowana Polska Centralng a niedoksztalcona prowincja.
W jego rezultacie cale Pomorze, od Szczecina do Gdanska, wlasciwie cala pdétnoc Polski
— zostanie pozbawiona bazy intelektualnej.

Projekt ten zmierza do tego, aby$Smy nigdy juz tu na Pomorzu nie protestowali, bo
zabraknie nam ludzi, ktérzy z duma beda mogli si¢ nazwac intelektualistami, lub beda mogli
powiedzie¢, ze ksztalcili ich intelektuali$ci. Wystarczy spojrze¢ na mape. Bez chocby jednego
porzadnego uniwersytetu z silng baza humanistyczna zabraknie nam nadziei, ze co§ si¢
kiedykolwiek zmieni. Nie bedziemy mie¢ bazy 1 podstaw, zeby protestowac.

Odpowiem teraz na wazne pytanie: Po co sa w wolnym panstwie intelektualisci? Sa po to,
zeby krytykowac polityczng wladze. Sq od tego, zeby wladza nie czula si¢ komfortowo. Tylko ten
brak komfortu wymusza na politycznej wladzy odpowiedzialnos¢.

Wolny uniwersytet jest w wolnym panstwie gwarancja takiej mysli intelektualnej, ktora
wymusza¢ bedzie odpowiedzialno$¢ wiadzy. Jest jej bastionem.

Podzial na uniwersytety flagowe i uniwersytety techniczne sprawi, ze nasze $rodowisko si¢
podzieli — my tutaj na technicznym Uniwersytecie Gdanskim bedziemy zazdrosci¢ tym, ktorzy sie
umoscili — bo tak to z naszej péinocnej, glodnej i chlodnej perspektywy ujrzymy — na nielicznych

uniwersytetach flagowych w centralnej Polsce, a ci z flagowych nie beda mieli czasu krytykowac
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wladzy, bo beda zajeci obrong wlasnych przywilejow — przed nami. Tak si¢ sprawdzi regula
,dziel i rzadz”.

Nastepnie zostaniemy uzaleznieni od samorzaddéw miejskich oraz ich zrédel finansowania.
Tak otworzy si¢ morze korupcji i politycznych przepychanek — w zaleznosci od tego, jaka partia
bedzie miala przewage w miescie, tej bedziemy stuchaé. Bedziemy zobowigzani dziata¢ wspoélnie
z uczelniami prywatnymi, a to znaczy, ze bez gadania bedziemy produkowa¢ dyplomy licencjackie
1 magisterskie dla studentéw z uczelni prywatnych. Nie bedzie mowy o podwyzkach, bo przeciez
samorzady nie beda mialy pieniedzy. Bedzie si¢ od nas oczekiwalo laczenia etatéw — jeszcze
bardziej niz dzi$ — zeby wigzac koniec z koficem. Bedziemy si¢ czuli upodleni.

Rozbicie srodowiska uniwersyteckiego zdaje si¢ by¢ celem wiadzy, a podzial uczelni stanie
si¢ tego celu ukoronowaniem. Sporo si¢ ostatnio ukazalo artykuléw w prasie, ktére praktycznie
szczujg miodych naukowcow na starszych naukowcow, doktorantéw na profesoréow. Tymczasem
Polska wcale nie ma nadmiaru profesorow. Naszym celem powinno by¢ raczej wymuszenie na
ministerstwie takiego systemu pracy, ktory pozwalalby w miare godnie oplaca¢ doktorantow,
wlaczajac ich aktywnie w system uniwersyteckiej pracy.

Ulepszanie, usensownianie — a nie dzielenie — powinno by¢ naszym celem.
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Tyle napisalam serio i tyle si¢ namartwilam, ze wigcej juz nie potrafi¢. I teraz powiem wam, co
czytam z DZIALAN naszych wladcéw od edukacji, nauki i szkolnictwa wyzszego. Nie z ich

picknych deklaraciji, tylko z realnych decyzji i czynow:

Nie ma przeszlosci 1 przyszlosci, liczy si¢ tylko zysk 1 kasa teraz.

Nie ma zwiazkéw, wszystko lezy osobno 1 wszystko dzieje si¢ dzisiaj.

Najwazniejszy jest wzrost gospodarczy kraju, a ma on spas¢ z nieba — gotowy i osobny.
Ten wzrost gospodarczy kraju nie ma zadnego zwiazku z kulturg i nauka; nie ma nic wspélnego
z uczonymi, filozofami, pisarzami, artystami, studentami, robotnikami, matkami i Zonami; wzrost
gospodarczy kraju kroczy zupelnie sam od kaski po wigksza kase. Ten wzrost niczego nie
potrzebuje poza spadajaca z nieba kapitalu przedsigbiorczoscia przedsi¢biorcéw. Sa oni jak

perpetuum mobile, bez zadnego doplywu znaczen i energii z zewnatrz, maja wszystko, co jest im

! Mowa wygloszona podczas happeningu protestacyjnego pt. ,,Smier¢ uniwersytetu” (10 czerwca 2015 t.).
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potrzebne, bo saq przedsigbiorczy i robia wzrost gospodarczy kraju. Przed tymi cudownymi
postaciami zgola niepotrzebni inni s kula u nogi 1 kulg si¢ po katach.

Swiatly przedsigbiorca nie musi umie¢ czyta¢ ani pisaé, nie musi rozumieé¢ nikogo
1 niczego, wspolpracowaé z drugim tez nie potrzebuje (jak bedzie trzeba co$ przeczytaé¢ czy
zrozumied, to sobie kupi tanio jakas uniwersytecka papuge). Szacunek dla kogo$ innego jest tej
postaci zupelnie niepotrzebny. Cztowiek interesu nie choruje i nie umrze, a jego dzieci urodza si¢
od razu takie same jak on.

Trzeba wprawdzie jeszcze troche lozy¢ na akademickich leni, bo takie panuje w lepszym
$wiecie decorum. W Europie zdajq si¢ nieco liczy¢ z tymi pozorami.

Wszystko idzie w jak najlepszym kierunku, bo Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa
Wyzszego robi co moze, zeby skoncentrowaé si¢ na jedynie stusznym wzroscie gospodarczym
kraju — tak prosto i picknie liczonym w PKB. I konsekwentnie oszczedza na obibokach, zeby

mie¢ wigcej na ukochany wzrost.
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thesis in the English Department at Madrid Auténoma University, working on the relationship
between literary and psychic processes. She worked as a teaching assistant in Comparative

Literature Department at Istanbul Bilgi University for nine years.

EWA CHOJNACKA — absolwentka filologii polskiej. Uczestniczka studiéw doktoranckich na
Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu Warminisko-Mazurskiego w Olsztynie (Instytut Filologii
Polskiej — Zaklad Literatury Romantyzmu, Pozytywizmu i Mlodej Polski). Zainteresowania
naukowe skupiaja si¢ wokol literatury polskiej II polowy XIX wieku, ze szczegdlnym
uwzglednieniem tworczosci Miodej Polski. Wazniejsze publikacje: Jedna rewolucja — dwa spojrzenta.
Obraz rewolueyi w twirczosei Andrzeja Struga i Gustawa Danitowskiego, [w:| Palanistyka — Polonistika
— Polonistyka 2011, pad réd A. Kiklevica, S. Vaznika, Minsk 2012; Biografia artysty zakleta
w opowiesci. O miefscu i roli bajki w ,,Prichnie” Waclawa Berenta, ,,Wiek XIX. Rocznik TLAAM” Rok
V (XLVII) 2012; Zatraceni w smutkn. Enropejskie reminiscencie w Ibiorze nowel ,,Wyspa smutku” T adeusza
Konezyriskiego, [w:| Palanistyka — Polonistika — Polonistyka 2012, pad red. A. Kiklevica, S. Vaznika,
w2Medysont”, Minsk 2013; Z historii kart najpieknieiszych. Heroizm i@ tragizm w ,,Kryjakach” Marii
Jehanne Wielopolskies, ,,\Wiek XIX. Rocznik TLIAM” R. VI (2013); W obliczu aksjologiczne progni.
O rozpadzie swiata wartosci w literaturze Mtodej Polski i w prozie najnowsgej, ,,Prace Literaturoznawcze”

1 (2013).
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JUDY B. GARDINER — Consciousness Research, author, lecturer, dream group facilitator,
dream counseling. Coined term "Cosmic Dreaming." Discovered bi-directional potential of
dreaming (observing and connecting personal concerns and cosmic events). IASD, Rhine
Research. Collaborated with Dr. Montague Ullman, renown for REM sleep/ESP research and

pioneer of the experiential dream group process.

EWA GRACZYK — prof. dr hab., badaczka literatury polskiej pracujaca na Uniwersytecie
Gdanskim, zajmujaca si¢ m.in. okresem romantyzmu, literatura kobiet oraz tworczoscia Witolda

Gombrowicza.

EDWARD JAKIEL — dr hab., profesor nadzwyczajny UG, kierownik Katedry Historii Literatury
w Instytucie Filologii Polskiej. Absolwent Liceum im. Bojownikéw o Polskos¢ Warmii
w Ornecie. Ukonczyl filologie polska na UG, tu tez si¢ doktoryzowal (recepcja C. Norwida
w Mlodej Polsce) i habilitowal. Zalozyciel i kierownik Pracowni Badan nad Biblig i Religia
w Literaturze Polskiej XIX 1 Poczatku XX wieku, przeksztalconej w Pracowni¢ Badan nad Biblig
w Literaturze Polskiej i Polskim Filmie. Organizator trzech konferencji naukowych na temat
Biblii 1 apokryféw w literaturze polskiej (2012,2013,2014). Prowadzi badania nad literatura Mtodej
Polski, Biblig w literaturze, problematyka religijng w literaturze (szczegdlnie liturgia w literaturze)

1 religijna literatura uzytkowa.

DOBROSEAWA KORCZYNSKA-PARTYKA — polonistka, doktorantka na Wydziale
Filologicznym Uniwersytetu Gdanskiego. Przygotowuje prace doktorska pt. Narrage miejskie
w polskie literaturge wspdtezesney po 1989 roku: pamies, prestrzen, dyskurs, pod kierunkiem prof. UG,
dr hab. Aleksandry Ubertowskiej. Redaktorka tomu Kobiety i historia. Od niewidzialnosc do
sprawezosci. Autorka artykulow w tomach zbiorowych. Jej gtdwne zainteresowania badawcze to:

studia miejskie, studia nad pamiecia, badania postzalezno$ciowe, pedagogika innowacyjnosci.

MAREK KURKIEWICZ — dr hab., urodzil si¢ w Chelmnie (1974). Ukoniczy! filologi¢ polska na
UMK w Toruniu (1998), gdzie odbyl réwniez studia doktoranckie. Obecnie pracuje na
stanowisku adiunkta w Zakladzie Polskiej Literatury Nowoczesnej i Ponowoczesnej (XIX-XXI
wiek), w Instytucie Filologii Polskiej i Kulturoznawstwa UKW w Bydgoszczy. Jest autorem
ksiazek W labiryntach konwengi. O prozie Tadeusza Miciiskiego (2004), Symbole, narrage, eschatologe.
Szkice o literaturze przefonn XIX i XX wiekn (2007), Tetno epoki. Miejsce i rola motywu krwi w literaturze
Modej Polski (2013) oraz wspotredaktorem prac Modernizm. Zapowiedzi — Krystalizage — Kontynuace
(2009) 1 Marian Hemar wezoraj i dzis (2012). Ponadto publikowal artykuly na tamach ,,Ruchu

Literackiego”, ,, Tematu”, ,,LiteRacji”, a takze w licznych ksi¢gach zbiorowych.
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TADEUSZ LINKNER — profesor zajmujacy si¢ historia literatury Mlodej Polski, literatura
regionalng — Kaszub 1 Kociewia, mitologia stowiafiska w literaturze polskiej, krytyka literacka

1 edytorstwem

MACIE] MICHALSKI — prof. UG, pracuje w Katedrze Teorii Literatury i Krytyki Artystycznej
IFP UG. Zajmuje si¢ zwiazkami literatury 1 filozofii oraz polskg prozg XX wieku. Opublikowal
Dyskurs, apokryf, parabola. Strategie filozofowania w prozie wspolczesnej (2003) oraz Filozof
jako pisarz. Kolakowski — Skarga — Tischner (2010), artykuly w ksiazkach zbiorowych oraz m.in.
Tekstach Drugich”, ,,Ruchu Literackim”

w ,,Pamietniku Literackim” Pograniczach”.

35 > 5 35

IZABELA MORSKA - dr, pracuje w Instytucie Anglistyki i Amerykanistyki UG. Wczesniej
visiting scholar przy ISEES 1 BBRG University of California, Berkeley. Stypendystka Fundacji

Kosciuszkowskiej.

JANUSZ MOSAKOWSKI — ur. 1972 w Grudziadzu. Stypendysta Deutsches-Polen Institut,
Marszatka ~ Wojewddztwa  Pomorskiego,  Stypendium  Kulturalne  Miasta  Gdanska.
Zainteresowania badawcze: polska i1 niemiecka literatura lokalna oraz regionalna zwigzana

z Gdanskiem i Pomorzem, beletrystyka historyczna, a takze zwigzki Biblii 1 literatury pickne;.

MARIA JOLANTA OLSZEWSKA — z wyksztalcenia historyk i historyk literatury, profesor
Uniwersytetu Warszawskiego w Instytucie Literatury Polskiej, w Zaktadzie Literatury i Kultury
I polowy XIX w. Gléwne zainteresowania naukowo-badawcze: dzieje dramatu 1 teatru
w II potowie XIX 1 I potowie XX wieku; historia 1 antropologia literatury, genologia, szczegdlnie
pogranicze literatury i gatunkéw uzytkowych - historia $wiadomosci polityczno-spotecznej
spoleczenistwa polskiego 1 jej odzwierciedlenie w literaturze II polowy XIX; analiza wybranych,
czesto zapomnianych dzi§ utworéw literatury polskiej XIX i XX wieku. Czlonek Stowarzyszenia
im. Stefana Zeromskiego. Autorka takich prac jak m. in. ,,Tragedia chlopska Od W. L. Ancgyca do
K. H. Rostworowskiego. Tematyka-kompozyga-idee, (2001),Czlowiek w swiecie Wielkiey Wopny, (2004);
W poszukiwanin sensn. Skice o literaturze polskieg XIX i XX wiekn (2005); Heroigm Indzkiego istnienia.
W kregn wybranych zagadnieni etycznych w literature polskief 11 potowy XIX i I polowy XX wieku. Szkice
(2007); W kregu meteorologii i astronomii Stownictwo pism Stefana Zeromskiego, t. 10 (2007); Drogi nadzjei.
Polska proza historyezna 2 lat 1976-1939 wobec kryzysu kultury (2009).

PAULINA ORCZYKOWSKA — absolwentka filologii polskiej (magisterium) na Uniwersytecie
Gdanskim, doktorantka w Katedrze Historii Literatury na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu

Gdanskiego. Wspolpracuje z Pracownia Badan nad Biblia i Religia w Literaturze Polskiej XIX

JEDNAK KSIAZKI 2015, nr 4

317



Noty o antorach

1 poczatku XX wieku, z ktorag wspolorganizowala trzy konferencje naukowe. Publikuje teksty
naukowe (Migdzy Starym a Nowym Testamentem — Elbieta i Zachariasg, jako postaci prelomu w Swietle
o Voxc Clamantis” Jadwigi Marcinowsfkies, w: Biblia w literaturze polskies. Romantyzm — Pozytywizm — Mioda
Polska. Stary Testament, pod red. E. Jakiela i J. Mosakowskiego, Gdansk 2014, s. 161-172 [ISBN
978-83-7865-181-9]). oraz popularnonaukowe (seria artykutow w kwartalniku o wychowaniu dla
nauczycieli ,,By¢ dla innych”). Zainteresowania badawcze obejmuja dziewi¢tnastowieczna
1 wspolczesng literature grozy oraz mlodopolskie spojrzenia na Biblie. Redaktor, korektor,

specjalista w dziedzinie PR i marketingu.

PIOTR POLASZEK - doktorant na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Gdanskiego, ktérego
jest rowniez absolwentem. W pracy naukowej zajmowal si¢ do tej pory poezja mtodopolska oraz

zagadnieniami zwiazanymi z wplywem jezyku Internetu na jezyk mlodziezy licealne;.

NATALIA POLESZAK — magister filologii polskiej, doktorantka Wydzialu Filologicznego
UwB, nauczycielka jezyka polskiego w Liceum Ogodlnoksztalcacym Centrum — Szkot
Mundurowych w Bialymstoku; w kregu jej zainteresowan badawczych znajdujq si¢: onirologia
mlodopolska, somatyczno$¢ w literaturze XIX i XX wieku, literackie obszary transgresyjne,

literatura Mlodej Polski i jej konteksty filozoficzne.

HANNA RATUSZNA — dr hab. [Ph.D. with professorship], an employee of the Institute of
Polish Literature of the Nicolaus Copernicus University in Torun (in the Department of Young
Poland and Interwar Period). She is an author of the following books: , Wiecznosé w cztowieku”.
O mtodopolskie) swiadomosci smierci w tworczosei Stanistawa Prybyszewskiego (Torun 2005) oraz ,Bysk
obrazun” — 3 zagadnieri kritkich form narracyinych w literaturze Mtodej Polski (Torun 2009),the editor and
the co-author of: Z problematyki kritkich form narracynych. Nowela mtodopolska (Torun 20006), Przez
dwa stulecia. In memoriam Artnr Hutnikiewicz (Torun 20006), Krotkie formy dramatyczne (Torun 2007),
Religie i wierzenia polskiego modernizmm (Toran 2009), Mlodopolska synteza sztuk (Toran 2010), Zycie
7 tworezos¢ Gabrieli Zapolskief (Stuttgart 2013).

EMMANUELLA ROBAK - ukonczyla studia magisterskie z filologii polskiej oraz studia
licencjackie z filologii angielskiej na Uniwersytecie Jana Kochanowskiego w Kielcach. Jej
zalnteresowania literackie to przede wszystkim estetyka modernizmu w literaturze polskiej a takze
angielska literatura oddajaca ducha ery wiktorianiskiej. Obecnie jest na drugim roku studiéw
doktoranckich na Uniwersytecie Jana Kochanowskiego w Kielcach. Przygotowuje rozprawe
doktorska, ktéra bedzie dotyczy¢ interpretacji podrézopisarstwa Jerzego Zulawskiego w aspekcie

najnowszych badan literaturoznawczych: geopoetyki, (auto)biografizmu oraz historyzmu.
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SVETLANA SHCHEGOLIKHINA — is an Associate Professor at the Russian State Pedagogical
University, Saint-Petersburg, Russian Federation. She received her PhD from the same University
in 1999 and since that time till now she has been teaching the history of international relations,
the contemporary history, the history of the USA and special courses there. Her main scholar
interests are connected with different themes — she published about 38 articles on historical
phycology (studying fear, death, humor, historical memory, etc.), social history (during the
Vietnam war, the First World War), and historical source studies. Dr. Shchegolikhina presented
her research papers on the conferences in Russia and abroad and she was a NISCUPP scholar at

Fairfield University, Connecticut, USA.

YAROSLAVA SHEKERA — works as an assistant professor in (Ukraine) for about 10 years,
teaching Chinese literature and various linguistic and literary specialized disciplines (for senior
students). Since 2003, she has been extensively participating in international and all-Ukrainian
scientific conferences and methodological Oriental seminars (St. Petersburg, Moscow, Vyaz'ma,
Ljubljana, Vilnius). Y. Shekera has about fifty scientific publications. During 2008-2013, she
composed and issued a three-volume “Anthology of Chinese literature (from ancient times to the
XIII cent.)” (vol. I — together with his colleague N.V. Kolomiyetc). In these tutorials, except for
theoretical materials on the history of Chinese literature, the poetic translations of ancient

Chinese poems made by Y. Shekera has been widely represented.

MARTYNA WIELEWSKA-BAKA — doktorantka na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu
Gdanskim. Sekretarz redakcji ,,Jednak Ksigzki. Gdanskiego Czasopisma Humanistycznego™.
Stypendystka Marszatka Wojewodztwa Pomorskiego dla Tworcow Kultury na rok 2014.
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